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czasach starożytnego pogaństwa, przed pniyjścieni iia Świat 
Zbawiciela, utarło się zapatrywanie, że świat i ludzkość 
psują się coraz bardziej. Pisarze Oreków i RĄ^mian, na- 
wówczas najbardziej wy kształcony cli, twierdzili, że na po- 
;u b)'l iiwiek zloty", w którym ludzie nie znali ani zawiści, 
zemsty, nie potrzebowali sędziów, ni praw, bo każdy sam 
^ebie, bez żadnego przymusu, postępowa! według sprawiedli- 
:i; potem dopiero powstały rói^ne ludzkie wady i wiek złoty 
lit się na srebrny, a len następnie iia gorsży spiżowy, aż 
:dl w końcu pełen ułomności, niedostatków, źalu i nędzy; 
żelazny. (Zapalr>'wanie to na koleje dziejowe ludzkości wy- 
najpierw poeta grecki Hezynd, żyjący na 770 lat przed Chry- 
:m). My, cli rześci Janie, musimy upatrywać wiek zloty nie za 
lecz przed sobą. Wiedząc, że dana nam jest możność do- 
lałenia się, mamy obowiązek poprawiać, ulepszać coraz bar- 
stosunki życia. Dążeniem naszem: postęp, pojęcie nieznane 
tlawnemu pogańskiemu światu. Mylą się atoli ci, którzy 
iema].T, że postęp wytwarza się z biegiem czasów, jakby sam 
^ebie, z konieczności nieuchronnej, i że dzięki temu wszystko, 
>wsze, jest i lepsze zarazem. Mylą się, gdy im się zdaje, że 
!Je jakitó prawo, które zmusza ludzkość do ustawicznego do- 
palenia się, i że czy chcemy, czy nie chcemy, czy świadomie ' 
nieświadomie, dochodzimy jednak do coraz lepszych urządzeń ' 
'ciu prywatncm i publicznem. Mamy daną z góry do postępu 
[ąlność, ale cz>' tej zdolności użyjemy, to zależy od naszej woli. 
WCp zdobywać trzeba w ciężkiej pracy, a do tego nic kaźdc 
lie ma ochotę. Z pokolenia w pokolenie rozmaicie bywa: 
się idzie naprzód, a czasem wstea; toteż postęp zawsze 



być moic, ale nigdy nie mnAna orjcc na pewno, że być musi. 
Jedno próżniackie lub nierządne pokolenie może zmarnować do- 
robek kilku pokoleń sumiennych i ro?;uninych. 

To pewna, ie praca około poprawy stosunków ludzkich jest 
obowiązkiem. Pracujmy, aby sit; zbliżyć clioć cokolwiek do wy- 
marzonego «wiek-u złotego", pracujmy, żeby naszym nas((;pcom 
było łatwiej i lepiej. Ale jak pracować, co czynić, której się jąć 
drogi, żeby nie spro«'adzić cofnięcia się, zamiast upragnionego 
postępu? Życie ludzkie takie krótkie, te nawet nic starczy tu na- 
leżyte obeznanie się z temi ws2>'stkieini drogami, jio których mo- 
żna kroczyć. Na każdej towarzyszy człowiekowi nadzieja, ale ileżto 
razy ona zawodzi! 

Nie my pierwsi wybraliśmy się na to poszukiwanie drogi 
do lepszych czasów, do lepszej doli. Ojcowie nasi, dziadowie 
i, dale) wsiecz, pradziadów naszych pradziadowie już sią nad lem 
mozolili. Trzeba być bardzo dziecinnym, żeby dopiero od siebie 
i swoich czasów rozpoczynać drżenie do postępu, a nie zastano- 
wić się. jak leż radzili sobie przodkowie. Tyle rzeczy im zawdzję- 
cz^my! Nie osi-Tgnęli oni wszystkiego, .ile osiągnęli niejedno i nam 
w spadku przekazali, ułatwiając nam przez to życie. Prawdą też 
smutną jest, że z drugiej strony nie byłoby dzii niejednego złego, 
gdyby przodkowie nasi byli baczniejsi. I dobre i złe w znacOTCj 
Czyści od nich pochodzi. Korzystajmy przeto z ich doświadczenia! 
Życie ludzkie jest krótkie, ale życic naszego narodu, odkąd je jako 
tako znamy, trwa jn?. przeszło tysiąc lat. l'oznajmy je, przypatrzmy 
mu się, a łatwiej uani będzie iistrzedz się niejednego błędu. 

Praca około przjszłości nic może wydać dobrych skutków 
bez znajomości przeszłości. 

Nauka o przeszłości zowie się histor>'ą. Nic jestto bynajmniej 
tylko sam zbiór opowiadań o królach i wojnach dla zaspokojenia 
prostej ciekawości. Szkoda byłoby zaiste życia, żeby je poświęcić 
takiej nauce, a takiego uczonego historyka inożnaby zbyć proslcmi 
słowami rozsądku: co było, a nie jest, nie pisze się w rejestr. - 
Historya jestto po prostu wytłumaczenie i wykazanie, dlaczego 
dziś jesteśmy takimi, jakimi jesteśmy, a czemu nic jesteśmy inni. 
Nasze zwyczaje i obyczaje, życie rodzinne, urządzenia życia pu- 
blicznego, prawa, nasz ję^k, ubiór, tusze upodobania, nasże spo- 
soby d<i życia, warstwy społeczne, różne stany i L d., to ura^'Stko, 



I wcssora] dofriero pochodzi, ani bet nie powstała gotowe 
Iticsp) dnia, alt- wyrobiło si^* hislnrycznif, t. j. przez długie czasy 

Iprzcz rófiie zmiany z pokolenia w pokoleme. Terainiejszość 
I dla myśLiccgo człowieka zagadką, bo na każdym kroku na- 
wa mu się pylflHie, diaaego tak jest, a nie inaczej? Tę zagadkę 

tewiąmje łitstor>'a. Kto ]ą pozna, len dopiero zrozumie dobrze 

poje CMsy, w klrtrj-ch mu żyć i działać wypadło, a przez to tKl 
wiej mu będzie ocenić, co dla przyszłości lepsze. Nauka o prze- 

pości Jest tedy środkiem i narzędziem do pracy około przyszłości; 
I potrzebna dla postępu. Treścią jej nadzieje i zawody całych 
łkoleń; wysnuć z nich naukę dla siebie jest rzeczą wspólcze- 

Życie się zmienia i czasy się zmieniają. Niejedno z tego, co 

I dzisiaj, jest dla historyi także jedną tylko zmianą, boć jutro 

i być inaczej. Nie o to te? chodzi w historyi, żeby opowie- 

beć tysiące zdarzeri, ale o to, żeby opowiedzieć, przez jakie zmiany 

schodziły ludzkie sprawy, nt się ułożyły tak, jak są dzisiaj. Hi- 

[ya bowiem jest nauką o zmianacli, każdej zmiany muszą być 

laczone przyczyny i skutki, i wykazać się musi, która zmiana 

zla na dobre, a która na złe. Nie poprzestaje historya na opo- 

laniu tylko tego, co w przeszłości piękne i miłe. Z jednaką 

miennością trzeba opisać i to wszystko, co złego było w prze- 

bośd. Nie godzi się ani oczerniać, ani pochlebiać. Historya musi 

HĆ raclumkiem narodowego sumienia, a więc musi być pisana 

rawiedliwie i trzymać się jednej tylko rzeczy: prawdy, a spra- 

ajliwość najdojrzalszym prawdy owocem. Uczciwemu człowie- 

^Ti i uczciwemu narodowi nie potrzeba niczego poza sprawie- 

Etro&Ją i ponad sprawiedliwość. 
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Państwo społeczeństwu narzucone. 
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ROZDZIAŁ I. 

POLSKA W POGAŃSTWIE. 



ŚLADY PRZEDHISTORYCZNI-:. 

Onajdawniejsz>'ch mieszkańcach Polski wiemy bardzo mało, 
bo nie pozostało po nich niemal nic, prócz ich grobów. 
Odkr>'wa się coraz więcej cmentarzysk z prastarych cza- 
sów, a w grobach rozmaite narzędzia, naczynia i ozdoby. Dużo 
grobów zawiera tylko popioły trupa, schowane w naczyniach 
zwanych urnami ; byl zatem zwyczaj palenia ciał zmarłych. Nie 
brak też jednak grobów z kościotrupami i to ukladanemi rozmaicie. 
Niektóre leżą, jak to u nas dziś w zwyczaju, niekt(')re układane 
są siedząco, a inne znowu w postawie skurczonej. Wnosić z tego 
można, że różne te cmentarzyska pochodzą z różnych czasów 
i od różnych ludów. Znaleziono ślady ludzkich mieszkań w jaski- 
niach, np. pod Krakowem w Mnikowie. w Ojcowie, w Kwaczale; 
ale znaleziono też ślady mieszkań zgoła innych, np. w Czeszewie 
w Wielkopolsce, na palach wbijanych w bagna. Temi najstarszemi 
zabytkami przeszłości zajnuije się osobna nauka, zwana archeo- 
logią ^) i stara się z takich wykopalisk z pod zienu dociec, co to 
mogły być za ludy, skąd przybyły, jak daleko sięgały ich osady 
i jakie było ich życie. Daleko jeszcze do tego, żeby mo/na było 
powiedzieć cośkolwiek pewnego w tej mierze, łlistory*! polska 
nie zajmuje się tem zupeime, bo bardzo trudno przypuścić, żeby 
wśród t>-ch Mprzedhistor>'cznych'' ludzi udało się wskazać nas/ych 

') Wyraz grcclvi, jak pr.iwio ws/ystkic /ro>/ią iia/.wy n;nik. /nac/y dosłownie: 
nauka starożytności, t. j. o r/.i'CAuli najstars/ycli. 
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' przodków; raczej mniemać można, tt były to ludy zupełnie obce 
niL-lylko n.tm, ale wszystkim wogóle dzisiejszym narodom euro- 
pejskim, że byta to jakaś nieznana bliżej pierwotna ludność euro- 
pejska, o której nie wiemy ani, skąd się wzięła, ani gdzie się 
podziała. Czasy to takie dawne, (alcie zamierzchłe, ie już nie majĄ 
żadnego związku z najdawniejszą nawet nas/ą histoiyą. Nigdy też 
nie dowiemy się może tego, coby jlas najłiardziej ciekawiło i co 
najważniejsze, a mianowicie: jakim jęzj-kiem mówili ci ludzie? 



ARYJC/YCV. 

Pokrewieństwo narodów pozn.ije się bowiem po podobień- 
stwie języków. Nauka zajmująca się badaniem języków, zwana 
lingwistyką (z łacińska), tub filologią (z grecka), poznawszy ich 
dotychczas okoto tysiąca w różnych częściacli świata, dziełi je na 
ośm wieikicłi działów, ten zaś dział, do którego naleiy język polski 
i jemu podobne, naz>'wa aryjskim. Ludzkość dzieli sit; na rasy, 
które różnią się między sobą rozmaitemi oznaTcami, między innemi 
także barwą skóry. Rasa biała d/ieli się na dwa odłamy: Semitów 
i Aryjczyków. Aryjczycy dzielą się na azyalyckich i europejskich. 
Europejscy Aryjczycy dzielą się na szczepy, z klórycłi każdy mieści 
w sobie po kilka narodów i ję/yków. Obecnie najważniejsze 
szczepy są: romański, [germański i słowiański. Słowiańskie języki 
są; hułgandii, czeski, łużycki, polski, rczyjski (w Alpach włoskich), 
rosyjski, ruski. serbsko-chorwacl<i, słowacki i słowieński; le wszyst- 

, kie narody są nam pobratymcze, a ich języki podobne do polskiego. 
Do romańskkli narodów należą: Hrancuzi, Hiszpanie, Włosi i Wo- 

' tbsi cz>'łi Rumunowic. Oermań&kie iiamdy są: Anglicy, Duńczycy, 
Holutdrzy, Niemcy. Norwegowie, Szwedzi. Vf starniytnoici był. 

I jeszcze srczep celtycki, którego -ostatek stanowi naród irlandzki. 
Ijiue narody zamieszkałe w Iiuropie nie należą już do Aryjczy- 

, Vfyv-, obcy zupełnie są Finowie, Madziarzy i Żydzi, ich języki nie- 
84 też w niczem do naszych p€>dobiJe. 

Nic wiad{uno na pewno , gdzie była pierwotna kołebka 
Ar)'iczyków, czy ^ ^'u^^pie, czy w Azyi; wieiłiy tylko, że już n& 
dwa lysi;tcf li' iM-m byli w Turopie, że znali uprawę 

jęczmieiu.'^ i iii zwierzęta domowe, znali sztuk< 

topienia km---:. .li icIj pitlegaly na Uitnawaniu wla< 

I ojcowskiej. 
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NafwcWSnk-j i iiajświrtniej rozwim;!.! sie ta c/ęść eiiropej- 

Idch Aryjczyków, która posunęła się dalej na południe, szczep 

»k<>-ilalski, którj' zamieszkał nad morzem ŚródziL-mnem, v kii- 

■cie ciepłym i łagodnym. Ci korzystając z pomyślnych warun- 

preyrody i otoczenia, a zbliżywszy się też do prastarycłi 

ffilizacyi Efipcyąn i Feiiicyarr, sami poczynili szybkie i wielkie 

łcywiliJMcyi postępy; midi państwowe urziidzenia, nauki i sztuki 

Dczas, kiedy pozostali w północnej Europie Aryjczycy nic 

•gali v/iihriv\^7.ym /mianom i pozostali nadal ni en kształceni, 

Sówne narody starożytnej południowej Europy, Grecy t Rzy- 

lanic, wzniosły sit; wysoko. Grecy celowali w filozofii, w poezyi, 

tźbte'; rzymianie w prawie i adminislracyi i w porządkach 

[ństwdwycli, odznaczali si^ leź bitnością i zaborczością, Nietylko 

pek<łw zagarnt;li pod swe panowiinie, ale państwo swe ntzszc- 

gfH na trzy części świata; panowali w Europie, w Azyi i Atryce.- 

I pOctąlku mieli król<'iw, potem- urządzili sobie rzeczpospolita 

j^wkoiicu zamienili swe państwo na cesarstwo, ktdre obejmowało 

; cały znany im świat Pod ich przewodem wyrobiła si<i 

Mgllia icya wspólna grccko-r/ymska, ktńra zowiemy k!asyczn;i, 

" i|ido dziś dnia wiele czerpiemy. Uczn w tiaszycli szkołach. 

hi JĘJf)''^'^™' klasycznych, t, }. greckiego i łacińskiego; 

t językiem kościelnym, prawnicy uczyć się muszą prawa 

filozofia opiera sit; w znacznej części na greckiej, 

i" kształcą -się nn pnczyt greckiej i rzymskiej, rze;?biarze uczą 

L^iaiych greckich rzei^bach, a nawet stawiamy budowle na- 

^TW^^cznC starożytne gmaciiy. 

towladne cesarstwo rzymskie sięgało w Europie zacho- ' 
|<«i i Dunaj, ku wschodowi zaś jeszae poza Dunaj, 
^na p<iliioc tej fttki znaczną częSć dzisiejszych W^ter 
1 otyli Wołoszę. 



1 1 StOWIANth. 

jjrtó na pńlnoc od rzymskiej granicy pomiędzy Renem 
Sazywano Oermani4, Mieszkały tam ludy celtyckie, oic-a 
JtowiaiUkic, a więc rdiiiego pochodzenia- Tego Rq"" 
rodrńtoiiali; dla nich była Oermatii.^ cala póliuicna cz^ 
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Środkowej Europy, nie należąca do ich cesarstwa, bez w^l^dit 
na pocfiodzenie jej mieszkańców. Wyraz Germania (iznaczal tylko 
kraj, mi.il wii;c znaczenie geograficzne: kraju, a tiie etnografi- 
czne: rodu. 

WschodniH część te) Germanii, na wschód od Łaby, zamie- 
szkiwały Indy słowiańskie. Ze ws^-stkich wielkich sjraepów eurO' 
pejskich jedni lylko Słowianie posiadali we własnym języku nazwę 
na omaczenie swego szczepu. nSłowo" znaczy tyle, co mowa, btf 
mowa ze stów się skladx Podobne do siebie słowiańskie mowy 
były dla naszych przodków ich wspólnem słowem, a wszystkich, 
z którymi moim się było tcm słowem rozmówić, nazywano tedy 
Słowianami. Obcych zaś sąsiadów, z któr>'mi nie można hy!i> roz- 
mówić się na słowa, nazwano Niemcami, jakoby niemych. Takiego 
wyrazu na oznaczenie całego szczepu nie miały łudy niemieckie 
i im pokrewne- Uczeni icli u2yli do tego celu wyrazu łacińskiego 
nGermania", z powodu, fx część ich przodków mieszkała w kraju 
tak przez Rzymian nazywanym, i dlatego szczep, do klrirego na- 
łeią Niemcy i narody, mówiące podobnemi językami, nazywamy 
germańskim. Ale z tego nie wynika, 2cby cala starożytna Oenna- 
rtia miała być krajem niemieckim! Są wprawdzie pomiędzy N*iem- 
cami pisarze, którzy twierdzą, że z początku aż po Wisłę wsz>'stkn 
było niemieckie, opierając swe twierdzenie na tern, że Rzymianie 
lak daleko ozjiaczali Gennariitj; ale z.apominają oni, te wyraz ten 
po łacinie nie znaczył tego, co dziś znaczy, i że dawni iTymscy 
pisarze sami nie mogłi wiedzieć, co niemieckie, a co słowiar'tsfcic, 
skoro nie rozunueli języków tych ludów i sami zresztą osobiście 
tam nic byli. Nawzajem nie brak też uczonych slowiaiiskich, któ- 
rzy wywodzą, że pierwoUiie niemiecką była lylko mała kraina 
w kącie pomiędz)' rzekami Wezerą, ł^enein i Menem, a całe ZJe- 
sztą Niemcy są krajem, zdobytym na Słowianacti. To tylko pewna, 
te wszystko, co na wschiid Łaby, było z początku słowiańskiŁ 

Prawdopodobnie Niemty i Słowianie p i e r w o t n i e nie są- 
siadowali ze sobą, oddzieleni rozległą krainą całkiem nic zalu- 
dnioną; dopiero przez ciągle osadnictwa rozszerzali coraz bardziej 
swę dricrtawy, pierwsi w kiei*unku wscliodnim, drudzy w zacho- 
dnim, ai się wkońcu musieli spotkać i słać sąsiadjimi. W pią- 
tym wieku powiększa się znacznie napór Nianiec ku wschodowi 
i V niejednej ziemi słowiańskie) rozpoo^na się niemieckie nsa- 



PAKSrWO SAM.V ] I 

Mdwo: już TPtenczas na zachndnidi Słowiańszczyzny kresach lu- 

J obydwóch szczepów była z sobą pomieszana i jedno osie- 

nie wchcKjrilo klinem w dmi^ie. 2 korkeni V-g<) wieku MczĘlt 

iemcy zdobywać przemocą ziemie juZ przez Słowian poprzcdnin 

Ucte, czasem zupełnie ich z iiicli wypierając, czasem w iiiewo!- 

' swych obracając, Nic bytti to trudne; mieli wIęcc) siły, 

mieli wojtię prowadzić bez porównania lepiej niż Słowianie, ro- 

\nc 10 umicjt;tnic, sprawnie. Oermanie bowiem już pntez dwa 

ieki przedtem najmowali się do stuiby wojennej Rzymianom, 

I nicłi sztukc; wojenn.-t przejtjli i sami teZ nieraz z tiinit walcząc, 

I niej sii; wyiiwiczyli, podczas gdy Sliiwiantc należycie wojnwać 

nie umieli I*ierwszym takim zaborem, który duktadnic 

lac^ć możemy, jest zajęcie I^akiiz przez lud niemiecki Aiama- 

■ w roku 488. Rakuzy, lo dzisiejsze arcyksięstwa aiistr)acki(;, 

niesikane pieiwouiie prze? słowiański lud Rakuszanów. Pn Ala- 

tnach weszh lam Frankowie, w końcu Ttawarzy, którzy też tam 

t pozostali (Niemcy austryaccy należ.i przcwaZnić do ludu ha- 

riiłiiego). Dalsze rozprzestrzenianie sii; żywiołu germańskiego 

dcu wschodnim, na południu Karpat, powstrzymane było 

: tu byli już inni najeidifcy, rozporządzający jeszcze 

M^4 wojenną. 



Utym wieku po Chr. doznała cała środkowa Europa, 
^Tochy. straszliwego najazdu Hunów, Judu koczownic/CKO 
^i. Po 70 latach |-Iunowie wycofali się z zachodnich krajów, 
tali nad Cisą, w dztsicjszjTh Węgrzecli. Tam dokonał 
poku 453 wódz ich Altyla. osławiony ze srogości, zwany 
Scijańskicli kronikarzy biczem bożym. Po śmierci Attyli 
rozpadło się państwo Hunów, w następnym jednak 
^■nastąpił nowy najazd: Awarów, którzy podbili wszystkie 
j[*^wiańskie od gór czeskich i Karpat aż po dolny bieg Du- 
; Adr>'atyckie. Nie było tu tedy pola dla niemieckich 
iiPrzeciw Awarom icybuclito około roku 620 wielkie po- 
wian, które powiodło się częściowo, bo odzyskały nie- 
; ludy stowisiHkie, osiedlone w Czediacli, AUłrawjich 
^idi krajach alpejskich. Naczelnik powstania, dzielny 
tyl natenczas z tych krajów n a j p i e r w s z e sin- 
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d;' i a ń s k i c państwo. Było lo po roku 600 po Clir., kiedy 
dawne ct-sarstwo rzymskie już przeszJo od stu tat nie istniało. 

NAWRACANIE EUROPY. 

Cesarstwo rzymskie było zaJoźone w pogaństwie. 2a czasów 
pierwszego właśnie z cesar/y, Oktawi.ina Augusta, przyszedł Zba- 
wiciel na świat, Św. Piotr, pierwszy papież, osiadł w Rzymie i już 
za apostolskicii czasów była tam gmtiia chrześcijańska, a choć było 
potem kilka srogich prześladowań, jednakże wiara szerzyła się co- 
raz bardziej. Nawracali się ntetylko ubodzy i niewolnicy, ale już 
od samego początku tak:ie uczeni i senatorowie rzymscy. Światło 
rozpraszało ciemności coraz bardziej z k.iżdem pokoleniem, aż się 
skończyło na nawróceniu samego \rladcy olbrzymiego państwa, 
a polem pogaństwo straciło ju?. znaczenie i od r. 312 stało się 
chrześcijaństwo nawet urzędową religią państwa; w końcu nie 
było ju?. całkiem pogan między obywatelami rzymskimi. Cesar- 
stwo rzymskie było tedy w dalszym' ciągu swego istnienia ftie 
pogańskiem państwem, ale clirześcijańskiem. Upadło i runęło 
ochrzczone, spełniwszy wyznaczone mu przez Opatrzność zadanie. 
Odtąd próbowano kilkakrotnie założyć na nowo takie państwo 
powszechne, ale Z-awsze bezsku1ec)!nic. Jlli takie państwo nJepO' 
tizebnc do postępu ludzkości, odkąd na miejsce pogańskiej po- 
wszechności państwowej nasłała powszechność innego rodzaju, 
wyiSiza, duchowa, w pnwszccłinyiii katohckim Kościele. Zmienił 
się duch świata, a przez to zmieniły się także świeckie jego pa- 
Irzeby i po nawróceniu ludów tyjących w siamA'tnem cesarstwie 
rjymskiem, niepotrzebne są ju^ panstw.i sprzęgające przy in u- 
sown różne narody w jedno jarzmo. 

Cesarstwo rzymskie podzieliło się na dwie polowy; wscbo- 
dłlią i zachodnią. Wschodnią ze stolicą Konstantynopolem czyli 
Bizanc>iim, nazywa się zwykle greckiem cesarstwem czyłi btzan- 
tyńskicm. I*otoii(kowie Greków tak się pomieszali i rozmaitą initą 
ludnością, a potem nawet poznikali nieznacznie wśród różnych 
przyb>&zó», między którymi nie brakło też Słowian, że prtez la 
pomięs/.anie zmienił się zupełnie i naród i ję/yk, W arednJch *ifr 
kacli nic mówi się leż potem o narodzie greckim, ale najgrwa sii; 
to cale itowe spoleczeństił'<' bizantyriskiem. Cesarstwo lo trwało 
w tak zmienianych mpeliiic stosunkach, ^łrzechodząc najrozmflK- 
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[koleje, jeszcze cale tysiąclecie, bo aż do roku 1453, zdobyte 
■rzmione w koncti przez Turków, którzy do dziś dnia panują 
: w Konstantynopolu. 

Zachodnie rzymskie cesarstwo przestało istnieć w roku 470 

"^rystusie. a z jego krajów popo wstawał szereg nowoźytnycii 

' chrzeicijartskich. Ludy germańskie, które te kraje pozdo- 

, inięszaly się z dawniejszą ludnością i nawracały się na 

Itścijaństwo, ale nie wszystkie i nie zaraz na katolicyzm. He- 

aiyańska ogarnęła Germanów panuj.^ącycli we Włoszech, 

Biszpanii, w południowej Trancyi i w aęści dzisiejszycłi polu- 

Niemiec. Były to państwa Ostrogotów, Wizygotów 

undów. Dopiero w roku 4Q6 nawrócił się na katolicyzm 

z pomiędzy władców tych nowych państw, mianowicie 

ik, król taranków; doslal za to od papieża tytuł króla arcy- 

icijanskiego, który przeszedł nastąptiie na królów francuskich; 

I około roku ÓOO przyjęły chrześcijaństwo wszystkie le 

, które niegdyś należały były do cesarstwa rzymskiego. Nie 

I zaś do nich żaden kraj słowiański. 

I Państwo Franków obejmowało za czasów Klodwika dzisiej- 

Wnocną Francyę i sąsiednie, dzisiejsze niemieckie kraje ai 

;kę Men na północ, wkrótce zaś rozszerzyło się aź po góry 

kie na południe, do Alp i średniego biegu Dunaju na 

Panowanie frankońskie doszło do granic słowiańskiego 

Sama. Napadli nań Frankowie, lecz Sam pokonał ich 

: pod Wogatisburgiem, około roku 630. Po jego śmierci 

. 658, rozpadło się to pierwsze słowiańskie państwo. 

ipnem stółeciu podbili niemieccy Bawarowie około r. 740 

tki lud Korutanów (dzisiejsza Karyntya), a wkrótce potem 

t wojna także na granicach północnych. 



E CESARSTWO RZY.MSKIE. 
I Królestwo frankońskie powiększało się coraz bardziej. Naj- 
niejszy z jego władców. Karol Wielki, zajął część Hiszpanii, 
nocne i środkowe Włochy, posunął swe panowanie aż na dzi- 
; Węgry i prryfącz)'! też do swego państwa kilka plemion 
bieckłch. W Niemczech szerzył był już chrześcijaństwo św. 
, mnicłi z Irlandyi, który zginął u Niemców męczeńską 
w r. 754. Szczególniejsz.1 nienawiścią do Krzyia odzna- 
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czai si<| niemiecki lud Sasów, zajmujący wschodnią poiowę ptM- 
riocnycli Niemiec. Karol Wielki zdoby! ich kraj po siedmiu sro- 
gich wojnach i zmusił do przyjęcia chrztu. Pierwsze to było 
przekroczenie Chrystusowego przykazania, zakazującego nawraca- 
nia mleciUMn. Sasi, mieczem na«T(keni, nie byli prawdziwymi 
chrześcijanami, a choć król Karol pozakladai w ich kraju biskup- 
stwa, na nic się to nie /dało. gdy pastorałowi towan-yszyla 
jcnna groza i pożoga! Podbiwszy ziemie Sasów i Bawarów, dotarł 
Karol Wielki do granic slo«-ianskich i kilka razy starły się jego 
wojsk.) ze słowiańskim ludem Wilców nad dolną Łabą i z Cze- 
chami. Wojna ta zaczęk się w r. 789, w cztery lata po przymu- 
sowem nawróceniu Sasciw. 

Karol Wielki byl najpotężniejszym w Europie monarchą i pa- 
nował nad ro/-niait>'ini narodami. Sz)'bki wzrost i potęga frankoń- 
skiego paii-stwa przypominały dawne rzymskie cesarstwo. KrÓl 
Karol postariowil wskrzesić ta państwo powszechne i rzeczywiście 
w r. 800 papież Leon lll-ci ukoronował go w samym Rzymie na 
rzymskiego cesarz a. Nowe cesarstwo obejmowało kilka 
królestw, bo Karol W. by! już królem frankońskim, longobardzkim, 
burgundzkim i .szereg mniejszych państw i paristewek nie posia 
dających królewskiego tytułu, a złączonych pod je^nem berłem 
wspiihiego monarctiy, miało zaś objąć na piTyszlość wszystkie 
pailslwa chrześcijańskie. Papie;l zakreśli! władzy cesarskiej cc! 
wielki i wzniosły. Oiodziło o to, ażeby wszystkie nawrócone na- 
rody i państwa połączyć w jedną rodzinę chrześcijańskich ludów 
pod najwyższem świeckiem zwierzchnictwem cesarza, a ducliowem 
papieia. Nic było wcale prawa, że cesarzem ma być zawsze król 
frankoński, ani te2 nie myślano o tern, te cala Europa musi two' 
r/yt jedno państwo i nale?.eć do (rankoń^iego królestwa. Jedna 
sprawa była oddzielona od drugiej. Czyby państwa frankońskie 
w przyszłości się rozszeizalo jeszcze bardziej, czy tei uszczuplało, 
czy osolinych państw byłoby w Europie coraz mniej, czy coraz 
więcej, nie miało to wpływać na sprawę wznowionego cesarstwa. 
Iłukolwiek byłoby .inonarcliów chrześcijańskich w Europie, wszyscy 
mieli uznawać w cesarzu swego zwierzchnika; gdyby papież ko- 
ronował na cesarza me frankońskiego króla, lecz innego władcę, 
natenczas ten inny byłby zwierzchnikiem króla Franków. We 
wmówieniu cesarskiej godności nic było tedy zamachu na samo- 



KRrtLPSTWO NIKMIKCKIE. 



15 



iinoiĆ narodów czy partstw, nie było zamiaru oddania Europj' 
^niewoli; nastijpcrtw Karola Wielkiego. Hyl lo wielki plan za- 
mienia Europy w jeden wielki związek państw chrześcijańskich, 
•by uiiikn:|ć przez to wojny między chrztici Janami, a zyskać 
:c( sil do cywilizacyjnej pracy pod przewodnictwem Kościoła. 
łasicza zaś do dalszego rozszerzania chrzęści ja ńslwa. 

Skoro nowe cesarstwo rzymskie miało być zwi.v.kicm mo- 
rchóv chrześcijańskich, zatem nie mogły do niego naleieć, jako 
łikowie, państwa pogańskie. Ołńwnym obowiązkiem cesarstwa 
> nawrócenie ich. Granicą chrześcijaństwa i pogaństwa w Eu- 
" " i wtenczas granica niemiecko -słowiańska. 



J NIEMIECKIE. 
Sit państwo Karola Wielkiego rozpadło się następnie 
U". 843 na lrz>' części; z części wschodniej powstało królestwo 
mleckic. Niemieccy nasi sąsiedzi, sami mieczem nawróceni i du- 
t cHircSdjariskifgo w sobie nie maj<icy, zabrali się pod pozo- 
I nawracania do dalszego podboju ziem słowiańskich. Zaczęto 
nawet wywodzid, że skoro władza pogańskich książąt nie 
1 aświęcona przez Kościół, zatem ziemie pogańskie pana nie 
u), sn bezpańskie, niczyje i wolno je zabrać sobie; kto je pierw- 
( zdobędzie, ten będzie prawym ich władcą. Znaczyło to ni 
^q, ni więcej, jak tylko, że poganie nie są bliźnimi, że wolno 
ptma na nich się targnąć i ujarzmiać ich, bo ziemie ich są lu- 
, który wolno zabrać każdemu, kto ma do tego ochotę i siły. 
ttedy Krzyż, chrześcijaiiskie godło pokoju i miłości bliźniego, 
Kłl błogosławieństw Bożych, był dla Słowian przez długie 
' znakiem wojny i pożogi, ciągłej trwogi i wszelkich nkro- 
^ fidy Oo nad słowiańską granicę niosła niemiecka dłoń. 
tdkowie nasi padli ofiarą strasznego, ohydnego przekre- 
śli chrześcijaństwa przez Niemców, 

CaJą naszych przodków winą było, ie w Europie oni naj- 
('mieszkali od RiC>'mu, skąd szło chrześcijaństwo i urządzenia 
wowc, rozszerzające się stopniowo po Europie. Potężne fran- 
Ufr państwo powstało przez zetknięcie się z resztkami rzym- 
^cjrwilizacyi; zatoź>-ciel lego państwa, król Klodwik, walczył 
'^t 2 rzyinsk-im namieslnikiem w dzisiejszej Francyi, a znowu 
ii Bawarowie doszli wcześniej do urządzeń państwowycli przci J 
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zetknięcie się i Frankami, l'odobnież w dalszym ciągu ci Słowia^ 
nie, o których oparła się granica frankońskiego panowania, pierwsi 
urządzili się jako państwo i to samodzielnie. Tak powstało pań- 
stwo Sama, a około roku 830 drugie w tej samej części Słowiań- 
szczyzny, mianowicie państwo Wielkomorawskie. Zowie się 
lak, ponieważ powstało na Morawacłi, skąd rozszerzało się na 
wscliód i zacliód, obejmując z jednej strony Czecłiy, z ^ruglej 
sięgnąws:^^ ajt do ziemi krakowskie]. ' 

PAŃSTWO WIELKOMORAWSKIE. 

Założyciel tego państwa, książę Mojmir, przyjął chrzest i uzruł 
swe państwo częścią bawarskiego biskupstwa w Passawie, a przez 
te samo przyłączył do niemieckiej prowiiicyi kościelnej mogun- 
ckiej, bo biskup passawski należał pod arcybiskupa inogunckiego ')■ 
Niemcy żądali jednak, żeby uznał także ich świeckie zwierzctmicwo, 
choć król niemiecki nie był cesarzem, nie był świeckim naczelni- 
kiem chrześcijaństwa! Z potomków Karola Wielkiego dwócli tylko 
królów niemieckich było zarazem ces-irzami; zazwyczaj zaś bywali 
nimi inni potomkowie Karola Wielkiego, dalsi krewni królów 
niemieckich, panujący nie w Niemczech, ale we Francyi, w Bur- 
gundy!, w Lotaryngii, we Włoszech. Od roku 840 do 881 była 
korona cesarska właśnie od Niemiec oddzielona; nie chodziło tedy 
o uznanie zwierzchnictwa wspólnego wszystkim książętom chrze- 
ścijańskim, ale o poddanie Słowian Niemcom. 

Król niemiecki Ludwik wyprawił się w r. 840 na MojlUim 
i strącił go z tronu, a osadził na nim jego synowca I^tyca, który 
udawał wobec Niemców potulnego. Wracając z tej wyprawy przez 

'I Obaar Kościoła kaiolicideKO dzieli się na patryarctialy, « «i ua tak 
nranc prowincyc kofcicinc, na któfydi czele stoją rndnipotid lub arey- 
bislnipi. Piowincya arcybiskui)la li/.ieli się na dyccczye, t klorycii kaidn 
ma Hsobnego biskupa. Bitikup ilyecatalny nioże rnici pfTydinego ilo po- 
nioty JrugicBO, klńry nabywa się »ii{ni(pin«n. Wobec arcybiskupa jest 
kably biskup tt) prowiiuri j«Ko łiifragwiem. - Najważniejsi poltyaichat 
był od umeiKO pocn)lku w KonstAnlynopnlii. tm\^ BiKaiicyviiii, iwanciii 
po slowiAiisku CarogTod«iB. bo lam ii^ii łi,,1i, i ..-^irŁtwa rzyiiwbi-gtt 
wscIiodnicKo, czyli bizantyńskiego V ^w; sam papieJt 

jcsl paiiyarclt^ i airybiskupi podk-iM Niemej' iwo- 

reyly jui WlMCzas dwie prowiticyc I- ■ li anrybfskiipów ; 

w Moguncyl i w Trwirzc. 
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Czechy do domu, zażąda! Ludwik od czeskich wielmożów i dro- 
otctt książątek, żeby mu się zobowiązali do posłuszeństwa; jemu, 
t Raslycowi! A właśnie rok przedtem, w r. 845, ochrzciło sią 
Łatyzbonre w Bawaiyi czternastu czeskich wielmożów. Od po- 
Ikicli żądał tedy król niemiecki poddar'istwa, bo poganie, a od 
S:h czternastu oclirzc/onych chyba za to, że Słowianie! Oesi 
Uk, tak cłirześcijatiie jakoteż poganie, chwycili za broń i pnez 
f lata wojowali pomyślnie z królem Ludwikiem. Dzie.ki temu 
wnil lei sobie książę Rastyc zupełną niepodiegiość. Ale lo 
Itieckie postępowanie wzbudziło obawę, że ludy Wjclkomo- 
skiego państwa znienawidzą chrześcijaństwo. Rastyc pragnął 
Brae chneŚcijaństwo utrwahć. Obmyślił sposób, żeby przeko- 
llud, że chrześcijaństwo nie koniecznie jest niemiecką wiarą 
i musi się łączyć z niemiecką niewolą. Postarał się o aposto- 
li slowiarlskich. 



ł CYRYL I MirrODY. 

Nie wszyscy Słowianie byli tak odd;ileni od żnidła wiary 

Mej, Ł j. od Rzynui. jak Połabinnit Uib Morawianie, a cóż do- 

> Polacy. Słowianie Bałkańskiego półwyspu, Bułgarowie i po- 

tiiowi Serbowie, mieli blizkn do patr>'archy w Konstantynopolu, 

wcześniej się nawracali. Stamtąd sprowadził książę flastyc 

\ katolickich kapłanów, Cyryla i Metodego, słynnych z nauki 

fłiwoścL Cyryl wynalazł nawet około 855 r. pismo stowiań- 

) zwane glagolicą ') i przełożył księgi liturgiczne, żeby można 

I odprawiać nabożeństwo po słowiańsku. Było to w języku 

i-bulgarskini, który w ten sposób stał się ze wszystkich slo- 

iskidi najpierw piśmiennym. Dzisi.ij nikt już tym językiem 

lówi, jest tedy językiem martwym, podobnie jak łacina, nie 

)^ nikomu mową ojczystą, znaną od dzieciństwa. Ale leż po- 

, jak łacina w zachodnim Kościele, pozostała staro-bułgar- i 



> f<r4iCiliiiiiut. Wszystkie: ^ii, ic ytruHA «iyttuiJ«4 śi^ i alieuulb bł- 
'. t, j. ircdiiiowicczncKD greclciceo. Nas^e wś abocadlo z b- 
> sJf vy««dzt. 
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szczyzna jc^kieni ksiąg kościelnych i nabożeństw we wschodniii 
Kokiele, w obrządku slowiailsklni. Zowie się językiem cerkiewnyn 
od wyrazu -cerkienc" («■ staropolskim języku «cerekiew"), znai 
cego V widu słowiańskich językach to samo. co „kościrtl*. 

Bracia rodzeni Cyr>'l i Metody, pochodzili z miasta Solutt^ 
(czyli Saloniki) w cesarstwie bizantyńskie m. Cyryl był bibliolet 
rzem u patryarchy w Carogrodzie i profesorem filozofii, pode; 
gdy Metody był cesarskim namieslnikiem w jednej ze stowialfi 
skich krain bizantyńskich. Obydwaj rzucih następnie świat i ; 
stall mnichami w klasztorze na górze Olimpie. Czując w sobfl 
powołanie misyonarskie, udali się na daleki Wsch(^d, potmęd; 
Chazarów, naród nie-aryjski, mieszkający wówczas między rzej 
kami Wotg^ a Donem i tam nawracali z wielkiem powodzenia 
PodrtU na iV\orawy w r. 863 była tedy już drugą icli wypraw; 
apostoUką. Przez nich zrozumiał lud, że chrześcijaństwo nie jd 
niemieckie, ale powszechne! Powstał też przez nicli nowy obn 
dek w łonie katolickiego Kościcrfa, mianowicie rzymsko-słd 
wiański. W Bulgaryi odprawiano nabożeństwa w języku \ 
kiewnym według ceremoniału carogrodzkiego, Na Morawach z 
jednak już byl I zaprowadzony ceremoniał rzymski; tego on! 1 
zmieniali, tylko liturgię na jęz)'k cerkiewny przetłumaczyli. T 
było to więc to samo. co dzisiejsze (katolickie także) naboźeńst 
unickie ruskie, to jest obrz.idek grecko -słowiański. W pańitt 
Rastyca byt otwzadek rz>insko-słowiari';ki. Orecko-slowiański, ' 
lolicki, można dziś oglądać na Rusi, a rzymsko-sło wiański, róvQi 
katolicki, w Chorwacyi, gdzie go wskrzesił na nowo wielki i' " 
Leon XIII. 

Apostolstwo Św. Cyryla i Metodego, kapłanów carOBi 
kiego patryarfhatu, nic było na rękc; Niemcom, bo przez tol 
wal się związek kościelny Wici komora wskiego państwa z NŻJ 
cami, Obaj ówcześni arcybiskupi niemieccy, mogimcki 
byli wielkiem zgorszeniem t-alemu Kościołowi, bo nic chcielf. 
pieżowi ulegać, a w opor« tym popierał ich król nicraia 
dwik; ale choć sami w duchu /wicr/chności papieskiej i 
wali, zaskarżyli śwjęlych braci w Rz>'niic, jakoby nie * 
w duchu rzymskiego Kokiitla. Ponnicnly im po/ury, bo ^ 
patrynrcha carogrodzki Pocyus.', /wici/clinik duchowny sIdw^ 
skich apostołów, zerwał w roku fl07vin z ł^/ynicm, popacU i 
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f schj-znii;. Biskup passawski skarżył się, że w jego dyecezyi 
'awują kapłańskie czynności bez jego upoważnienia, a skargę 
[ popart arcybiskup moguticki. Liczono na to, że Bracia nie stan.i 
Red papieżem i popadną w podejrzenie. Oni jednak wybrali się 
I R^yniu w r, 8b7 wraz ze swymi uczniami, dobranymi z kra- 
jowców Morawian, żeby icli lam na kapłanów dać wyświęcić. 
papież Madryan II. nictylko żadnej w nieb nie znała?! winy. ale 
I samych wyświęci! na" biskupów, ustanawiając osobne moraw- 
|Hc biskupstwo i to z tym prz>-u*ilejem, żeby było zależne wprost 
i Rzymu, nie należąc do żadnej [netro|>olii. Usunął przez to s;imo 
iapicż wszelkie uroszczenia passawskie i mogunckie. 

Krńl Ludwik trzykrotnie już wojował z Rastycem, w latacłi 
, 864 i 809, a zawsze bezskutecznie. Jednak w czasie czwartej 
fojny. w r. S7U, u\eg\ Rastyc wskutek zdrady własnego synowci 
Itatopluka. Pojmanemu wyłiipili Niemcy oczy i zaniknęli go 
t dalekim niemieckim klasztorze. Rządy zaś; na Morawach od- 
pli dwom królewskim niemieckim dostojnikom, zwanym giafami. 
niesiono więc parłsiwo Wiel komora wskie i wcielono je do kro- 
wa niemieckiego. Lud atoli powstał przeciw temu, i sam Swa- 
ipluk, spostrzegłszy swój błąd i winę, stanął na c/ele powstania, 
pędził gr.if('iw, poczem obwołany byl w r. 871 księciem Wid- 
limorawskim. 

Na rządy niemieckich gratów natrafi! w sam raz iv. Metody, 

sam wracał na Morawy, bn św. Cyryl zmarł w Rzymie 

jhia 14 lutego 86Q r., mając lal zaledwie 42). Niemieccy grafowie 

■wet nic dopuścili go do sprawowania biskupiego urzędu. Wkrótce 

vł pojmany i przez półtora roku więziony przez jiassawskiego 

iltiipa. Dopiero surowe upomnienia papieża Jana VIII., przywró- 

wolność apostołowi. Natenczas ochrzcił Metody czeskiego 

kjnywoja 1. i odtąd Czechy z Morawą trzymały się razem, 

|viazduiOŚ<^ Swatopluka.- Niemieccy biskupi, obawiają 

E utnurą t Czechy ze związku swej metropolii, ziiow 

w. Metodego (j litrezyę. Nowa tedy podróż do RzymiJ 

R znowu powrót z jeszcze więks^ni tryumfem. Papid 

nłpsiwo morawskie do godności metropolii, rozszer 
panice na pó\nocy Karpat aż po rzeki Bug i Slyr, a na" 
Irilldmu nit Panonię, t. j. dzisiejsze Węgry i mianował picrwszj-m 
tkupcm morawsko-panońskim samego Metodego^ Pod tym 
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arcybiskupem miało być trzech słowiańskicli biskupów: w Cze- 
chach, na Morawach i w Nitrze na Slowaczyźnie. Sam św. Me- 
tody zamieszkał w Wetchradzie na Morawach i tam dokonał ' 
świątobliwego żywota w r. 885. Mianował naslępcą uc/nia s\c-egO 
Horazda; ale nieroztropny książę Swatopluk sam oddał biskupstwo i 
Niemcowi Wikinowi. Ten wygnał słowiańskich kapłanów, sprCK 
wadził niemieckicli i usunal obrządek rzymsko-słowiariski. Papież 
jan iX. zaprowadził go wprawdzJe około niku 900 na nowo, ale ' 
trwał on zaledwie kilka lał, ciągle prześladowany. Tylku w Pra- 
dze Czeskiej utrzymał się jeden klasztor słowiański. 



MADZIARZY. 

1 samo państwo Wielkomorawskie nie długo ju2 trwać mik) 
Król niemiecki Arnull sprowadził na jego pogromienie M.id/iaróv.~1 
Byl to lud mongolski, pokrewny Munom i ich następca w sze- 
rzeniu spustoszeń. Przybywszy z Azyi osiedlili się nad morzeni 
Czarnem, skąd zapuszczaH swe zagony nad dolny Dunaj; stamtąd 
lo przyzwał ich Arnułf, woląc nieć Azyatów, dzikich pogan, są- 
siadami, niż chrześcijan, lecz Słowian! Takimi byli Niemcy chrze- 
ścijanami, że ich królowie sprowadzali zbójców na w>'lcpienie 
sąsiedniego narodu! Swatopluk odparł wprawdzie najazd i nie- 
miecki i madziarski w latach 8^ i 893, ale gdy umart w nastę- 
pnym roku 894, zaczęło państwo Wielkomorawskie szybko upadać. 
Synowie jego żyli w niezgodzie i przez to nie zdołali oprzeć sl^ 
wrogom. Madziarowie nękali kraj ustawicznymi n.ijazdam!, aż 
w końcu w r. 907 zupełnie rozbili to słowiańskie pańsbx'o, po- 
czem zaczęli napadać na Niemcy, i srodze dawali się im we znaki, 
aż dopiero pokonani w roku 955 zaprzestali łupieżczych wypraw.* 

I POCZĄTKI CMRZESClJAŃSrWA W POLSCE. 

Dzieło Św. Cyryla i Metodego wainem jest i dla PolsWi: 
Byl zwyczaj, że dyecezyom graniczącym z pogaństwem wyzni^.j 
czano bardzo rozległe granice w stronę pogan, tak, że każde te- 3 
kie biskupstwo było /araitem missyjiiem, z obowiązkiem cz>'nient»l 
starań o nawracanie pogan. Dłalcgolo granice moraw^icj dyi 
cezyi oznaczono aż po rzeki Bug i Slyr, a więc daleko już na ■ 
polskich ziemiach, jeszcze pogańskicli (aż do wschodnidi granic 
dzisiejszej Oalicyi!) Jest nawet wielkie prawdopodobieństwo, że 
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ma część Hemi krakowskiej naleźata była do partsiwa Wielko- 
ioniwskiego. Nieco na wschód od Krakowa by! girtwny gród 
Hemicnia Wiślan, Wiślica, na lew>Jii brzegu Wisły. Jeden z wy- 
mnikow i uczniów św. Metodego, ochrzcił księcia Wiślaii i (o 
początkiem chrześcijaństwa w zieniiacli poi- 
li i eh. Podobnież posyłał Św. Metody swycli kapłanuv na Sl;|zk 
lówtiitó nic bezowocnie; jest nawet podanie, źe aż do stolicy 
" I polan, do Kniszwicy nad jeziorem Ooplern, dotarli \ego mi- 
rze. Zatem św. Metudy jest także polskim apo- 
Holem i już w drugiej polowie łX. wieku zaczęło 
ffię chrześcijaństwo zwolna przyjmować w Polsce, 
Sio bardziej w południowej Polsce, czyli Malo- 
Dlsce, niż w pcitnocne] Wielkopolsce. 



PARORABIA OERON. 

Pd upadku państwa Wielko morawskiego zaczęli Niemcy 

i bardziej nękać I^otabian. Nad tabą mieszkały liczne wiel- 

slowiańskie kidy Serbów północnych, Wilców i Obotrytów. 

"bowie mieli swe siedziby bliżej Czech, a dzielili sit; na ple- 

ioru Łużyczan i Milżan. Na północ od nich mieszkali Obotryci 

' Łabą a Odrą; d dzielili się na kilka plemion, z których 

ważniejsze Połabców i Wągrów. Na zachód od Obolrytów 

^li Witcy czyli Lulycy, których siedziby sięgały ai do morza, 

tnajwaźniejsze ich plemiona: Hawelanie i Stoderanie. Dziś z tych 

tystkich Słowian została już tylko garstka Łużyczan; jest ich 

iledwie 180.000. Z języka ich poznajemy, że ci Słowianie polab- 

byli naszjini najbliższymi pobratymcami, bo jeżyk łużycki 

t do polskiego jeszcze podobniejszy, niż czeski. 

Gdy po wymarciu potomków Karola Wielkiego, wstąpiła nftl 
[ niemiecki dynastya Saska, pierwszy król z tego rodu, Hen-T 
; L, ażeby ulalwić sobie zabór ziem połabskicli, ustanowił nsl 
fcwHulskiej granicy umyślnych do tego dostojników, zwanych! 
rgrafami '). Ci mieli sobie wyznaczoną marchię, t j. krain^l 
inicai^, urządzoną zupełnie po wciskowemu i wolno im bytoj 
isną rękę z sąsiadem wojować łub zawierać pokój. W rokitj 

|! maayUt pienriitnir pn ninnfecku: .tcn^l(m'skj urzędnik', a gn- 
I się .ranrck", więc .marcltgiaf", uprosziaonc: łmaisaf", 

.mATgrnbia", 
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/• ',/ .♦ '/i'/ //:.;?.:'■ n:" \i'.yj}/:;\\. Vh Kiik-j lakich na-jfiedzinach rvch 
/ r.!/< '' .;;j''.>;' li ;i'.:;ł'l^;., l/yi;j po;^'ir:'?ka ludność słowiańska zdzie- 
j.i»i"///.M.;i, ;i )/'i l;ił;i'li kilknd/icsieciu... zabrakło już pogan do 
.,M.r///j'.ii,hr', l.o hyli ;/yt(:|;if:niI >X' tenio sposób posu>xali się 
'.II IM'/ ' i;);(l' rM|,;/ó/|, |>oMrA';ili sue zabon* od Laby do Odr\' 
I /il'»//li II'/ A'- <1 y/w iii.iMlii'- na slo\xiariskicłi ziemiacli: miśnień- 
.1.1 I |ii/yl.i < ;l'o|f, Mikii ^)hU upadł dzielny ksiaże Stoignie>x'. 
oliiMii'.! MU p'i'lh;f|.,v 1 Oholiyt(i\x', a margrabia Gero postanowi! 
jiiKtliij.i' )r ./. /r (l;ilr| ii.i W .( Iió(l i przckroczył Odrc. 

Tiuli /.I-. lyih \ji;ilk iilc /apoiiinicli leż Niemcy o Czecliacli. 
I i.|.'<; Ił Ii. hnlr'.l.i\x' I. iiiiisi.ij sit; >x' r. 050 poddać królowi nie- 
iMM 1 1 li-iiiii ()llinH»\vi I. Kr(')l len byl bardzo potężny; onto w pięć 
l.il pł»li'iii, w inKu n')'», i.ik pobił Madziar()w, że odtąd /.ipi \'^\\\\'\ 
|ii .\x\ili ii.ip.ul«»\\ . nil W? w/iiowil godno>ć cesai>ka. 0>l.;:;um 
pi i-,l iiiiii n"..ii.rm h\ I ksia/ę wioski, lUMeML\ii. po kloioiN* 
.mhi.i. w loku '>.M, nil" koronował papie/ nik«\i.v^ na ce>ai..i. aż 
iJMlMim i MUmi.i 1 w loku OoJ. C)dlad dbali kii»lo\\ie nieiniiwy 
..Ml b.nd lvi »» l«^ ^'l\v .In/ kti^ imiy nie dosi.i! i.vs.nskioi .c^^- 
,Im,'.ii Mi. i Mowi.in Inki lo r/ecz oboięin.i. 1\» kioiowio nie- 
imi..\ I W ir-..ii«kuM koiony jednako w\\ tepili. a'.e .i:vi\ Slow i.i- 
tp, .!:,• i!'i;v'n -.ii' ooviv!.:v\ luo/na już b\lo W'x •\\\ \ vi -ł.^-. ."e 



1.. 



I ■ I 






V «.:> •■•;••■■;»•.; k !^*■o -^ ;• v:vV. \ i V \!:c '*■^^^; 



} I ^ ;• ' 



•* 



V 



> 



I « \ 






W »■ V W <». \ 



1 « • I 



\ . - 



« « 



^ % ^ « « 



s »■ ■. W / \ \.. 



PIEim'OTNK UI(ZĄ[)/CNIA W f'0l5CK 



23 



bwiskicm z chrześcijaństwa, przyjrzyjmy się w kriitkości. jak 6\e- 
fsne społeczeństwo było zorganizowane, czyli, jakie w niem były 
Ilia, jaki byl ^ustrój itaszycłi przodków za czasów jeszcze 
Igańskich, 



UłWOTNE URZĄDZENIA W POLSCE. 

Kra] cały byl po większej cz^ci jeszcze pusty, w niewiel"^a 
Rko okolicach było nieco wi(;ccj ludności, mieszkającej groma- 
■ie. Na pewno wiemy zaledwie o czterech takich prastarych gnia- 
Jach zaludnienia; kolo Krakowa pomięd/y wsiami Ojcowem 
jMnikowem, — oktilo jezior Gopła i Lednicy w Wielkopolsce, — 
1 \X'islą powyżej Waiszawy i przy ujściu Wisły. Te cztery oko- 
; zaludnitine były gromadnie ]ut w czasach należących tylko 
I archeologii, a nic do historyi i bezludne nigdy jtiż polem nic 
ly. W miarQ przyrostu ludnoi5ci rozchodziło się z tych gniazd 
bdnictwo na dalsze okolice. Sposobów do życia dostarczało lo- 
Vct'«'o, bartnictwo leśne, rybołóstwo i hodowla bydła; rolnictwo 
bIo znane, ald należało raczej do wyj-^itków. Tamte zajęcia, la- 
łiejsze i mniej krępujące, wymagały znacznych przestrzeni. Ta 
[nia ilość ziemi, która starczy na wyżywienie pewnej ilości osób 
Olnictwa, nie wystarczy, żeby ich wyżywić z łowów lub z pa- 
stwa; toteż Szybko następowali przeludnienie. Natenczas mło- 
|lei posuwała si(: dalej, zajmuj-ic okoliczną pustą ziemię, która 
Eyjł jeszcze nie była. Osadnictwo posuwało się przeważnie 
dluź biegu rzek, które też były głównemi drogami, a w wielu 
Eolicach jcdyneml. W ten sposób dokonywało się zaludnienie 
jolic nad rzekami wpadającetni do Wisły, w ten sposób I^olanie 
[okoKc Gfipla zjjęli okolice nad Bar)'czem i Orlą i z bifgicm 
Eh nek dotarli do Odry, nad Widawą i z drugiej strony Odr>- 
I Ślęzii i dali pocziUek nowemu plemieniu Ślęzan czyli Śląza- 
, klór^ byli cmigracyą Polan. Taki stopniowy, powolny, lecz 
r nich ludności trwał aż do XIII. wieku, dopóki cały kraj się 
: zaludnił. 

Podstawą organizacyi polskiej ludności, t. j. podstawą ur?.^ 
nia »spitlneKo pożyda był od samego początku ród. Władj 
owska jest wladz-ą najstarszą i pierwotnie innej ani nic znanBi 
i nic potrzebowano. Władza la była nieognmiczona; póki iy\ 
^ąynowie m'c mogli być samowładni, a ich potomstwo pod- 
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legaia równiei władzy głowy rodu. Potomstwo Kajmowalo ziemię 
w n.ijbliższem sąsiedztwie, ale nie na swoją osobistą wtasnoiĄ 
tylko w imieniu głowy rodu, ra wspólną ufasność całego rodu. 
Zajmowali ziemię sąsiednią dopięty, póki nie natraRli na ziemia 
już przez inny jalti ród zajętą. Natenczas nie mogąc się dalej roz- 
szerzać, karczowali część lasó\f, jeżeli okolica była do rolnictwa 
sposobna a ludzie mieli do socłiy ncliotc. albo też przenosili się 
gdzieś dalej, w pograniczną pustą jeszcze oltolicę i tam now)' ród 
zaltladali. W okolic>- uposaioncj obficiej w dary przyrody i odda- 
lonej od innycli osadnictw mogło nawet bardzo wiele rodzin, od 
tego samego przodka się wywodżącycli, pozostać w sąsiedztwie; 
pozostawały te^ pod władzą swego naczelnika rodu. Wyznaczał 
on sam następcę po sobie, swego brata lub syna, i lo nie ko- 
niecznie najstarszego, lecz klórego uważał za najzdalniejszego. 

Pokrewne rody tworzyły większe całości, które zowiemy pU^ 
mionami. Każde plemię uwiiźalo się za oddzielny związek 1. j. od- 
dzielną organizacyę. Ody osadnictwo postąpiło na tyle, że zbliżyły 
się do siebie końcowe osady równych plemion, dalsze przenosze- 
nie się i przesiedlanie było już niemożliwe. Przyrastająca ludność 
musiała szukać wyżywienia na miejscacli nawet mniej od przyrody 
uposażonych, niedostępni ejszycti i niedoli jdniejszych, które do- 
tycłiczas omijano, tudzież zabierać się coraz bardziej do rolnictwa, 
co nazywamy wewnętrznem osadnictwem (kolonizacyą). Nastały 
..gorsze czasy", jak sobie owoczesni ludzie pewnie mówilL Trzdu 
było robić niejedno, bez czego przedtem doskonale siei obeszh), 
i poddać się tnidniejszym, jak mniemali, warunkom walki o byt 
Inaczej jedna tylko była rada: rzucić się na posiadłości sąsiedniego 
plemienia i przemocą zająć ziemię cudzą, gdy już nie było nicjy- 
. jej! Toteż plemię od plemienia zabezpieczało się i odgraniczało 
się wielkim zasiekiem i broną, L j. że całemi milami zrębywano 
szeroki pas boru, a tysiące leżących na sobie drzew, obroSnic^i 
trawami i krzewami, tamowało przystęp; zostawiano tylko swo- 
bodniejsze przejście, jeżeli szła którędy droga, bez której nie niCK 
żna się było obejść. Tycłi zasieków i bron trzeba było pilnować, 
stać przy nicli na «stri5ży" i do tego ludzi kolejno wyznacad. 
W razie walki trzeba było mieć do niej naczelnika, a dać mu 
władzę silną, bo na wojnie trzeba surowego rozkazu i ślep^o 
posłuszeństwa; czcni większa karność i posłuszeństwo, tern wtęksKa. 
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rojmw powodzenia. Wojenny naczelnik plemienia, to 

iiąlc i taki jest początek książęcej władzy. Gietti 

irśnicj które plemię 1ę władzę u siebie ustanowiło, lem większą 

1 przewagę nad sąsiadami. 

W lakiem .iksięslwie" trzeba byto mieć warownię, i, kt(5rej 

iiaby się bronić nieprz>'jacic!owi, a na czas niebezpieczeilstwa 

!Clio*ać dobytek i mienie. Powstawały więc t. zw. grody; dre- 

: one były, bo kamienneg(,i budownictwa jeszac u nas nie 

lano. Na grodzie mieszka! książę ze swoją drużj^ną wojenną, 1. j. 

isst<;pem zbrojnych, tworzących pogotowie wojenne. Przez to 

giwat się gród stolicą plemienia; stąd rozchodziły się rozkazy, tu 

jiydtodzotio rozstrz>-g3Ć spory i tu najchętniej zatrzymywali się 

idróżujący cudzoziemscy kupcy. Kolo grodu powstawało pode- 

ibdzie z mieszkaniami dla drużyny, a ze stosunków handlowych 

błstawaly targi, przez które u stóp niejednego grodu wyrosło 

\m miasto. Do utrzymania grodu musieli się wszyscy przy- 

S i to jest najstarszy podatek. Opłacało go się nie 

niądzmi, bo obrót pieniężny jeszcze nie istniał, ale w naturze, 

, własną pracą i dorobkiem. Trzeba byto złożyć na grodzie 

pisaną ilość luier, bydła, ryb, miodu, żeby drużyna miała się 

ł przyodziać i czem żywić; trzeba było zwieść i ociosać drzewo, 

' gród naprawiano i 1. p. Później porozdzielano szczegółowo 

j,.powinnoścL 

Dawne związki rodowe pozostały i nadal. KsiąSę nie miał 

lipoczątku imlcj władcy, prócz wojennej, która też dotyczyła wo- 

"" ; tego wszystkiego, co się odnosiło do obrony ziemi. Rody 

DZOStaly organizacyą społeczną, a z władzy książęcej, 

Pidrnżyny wojennej, z pełnienia powinności grodowych powstała 

Jrganizacya państwowa. 

Były to dopiero zaledwie słabe zawiązki państwowych urzą- 
I i minęło kilka pokoleń, nim ta nowa organizacyą przyjęła 
ogólnie, nie wszędzie równocześnie i nie wszędzie jednako. 
B było w Polsce pogańskiej tikich organizacyj grodowych i kiedy 
i z nich powstała, tego już nie dobadamy się nigdy. To pe- 
, że zrazu były te ..księstwa" niewielkie, czasem nawet bardzo 
:, ledwie najbliższą okolicę obejmujące; potem dopiero łączyły 
; sobą sąsiednie, ale czy dobrowolnie, czy też może nieraz 
! przemoc księcia siltiiejsz^o? 
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WIŚUCA. TYNIEC r KRAKÓW 

Wiemy "o trzech grodach^ islniejącycli w potuciniowej Pol 
czyli w Małopolsce, jeszcze za czasów pogańskich. Była ju2 mowa 
o grodzie Wiślicy i księciu Wiślan, ochrzczonym przez wysłan- 
nika Św. Metodego. Zdaje sią, że byt to już książę możniejszy, 
panujący nad znaczniejszym obszarem ziemi. W górę Wisty, na 
prawym brzegu, wznosił się prastary gród Tyniec, stolica nie- 
wielkiego plemienia i księstewka, O dwie mite w dól, na lewym 
brzegu Wisty, powstało nowe księstwo z grodem na Wawelu, 
gdzie pierwszym księciem byt Krak, założyciel Krakowa '). Widti- 
cznie Wisła była tu granicjj osiedlenia dwócti plemion, a w ka- 
Mym razie inne było plemię kolo Wawelu i pewno nic uznawało 
tiad sobą wtadzy tynieckiego księcia. 

Kiedy powstat Kraków, lo się nie da oznaczyć ani w przy- 
bliżeniu i musimy poprzestać na odpowiedzi bardzo ngólnikowej: 
za czasów pogańskich. Ociu-zczony książę Wiślan uznawał zape- 
wne zwierzcliność władcy Wie 1 kom orawskiego państwa; sam Kra- 
ków nateźat wprost do tego paiistwa, a po jego upadku powstała 
tu zdaje się większa organizacya państwowa, do której należała 
i Wiślica, i Tyniec, a Kraków by! stolicą. W drugiej polowie X. 
wieku dostał się Kraków pod panowanie czeskie. Kiedy mianowi- 
cie król niemiecki Otto I. zajęty byl w r. U6l i 962 we Włoszech 
wojną z tamtejszymi książętami i staraniami o cesarską koronę, 
rozszerzył przez ten czas swe państwo książę czeski Bolesław, 
a mając już Morawy, posunął się. dalej i zajął Kraków. Ksii^ 
czeski był chrześcijaninem i panowanie (ego sprzy-jalo rozwojowi 
wiary. Biskupi morawscy zaczęli znowu dojeżdżać do Krakowa, 
który należał zresztą do ich dyccezyi^ a gdy zniszczony Welehrad 
opustoszał, biskup morawski i'rołior osiadł na stałe w Krakowie; 
pozostał też w Krakowie jego następca, imieniem ProkulF, (Ktatiri 
biskup dyecczyi ..morawską" zwanej. W ten sposób Kraków (laj- 
picrwej w całej Polsce stał się siedzibą biskupią, chociaż nic było 
jeszcze Hkrakowskicgo" biskupstwa, ani też kraj nie byl 



*) Po«taule o sraiilui i Wandzi* jc»l twoniii wyolnainl | tiateJiy ilo Uni 
(lz!(^<W' bajwanycii, cjytj raottj liajck ilrit^owydi. Jakie było 
i pr«2nacfrnt<? kopców. r«-*nycli mo^tanif Kraktisi i Wawly, 
domo. 
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lnie nawrócony. Było to już za czasów, kiedy na ptMnocy 
dci miano się po raz pierwszy /mierzyć z Nienicauii, a rnla- 
(ncie z margrafem Oeronera. 

JSTJPO POPIELÓW. 
Najważniejsze organizacye paiistwowe na północy byiy natt 
noninii Lcdnicą i Ooplem, a zwłaszcza nad Oopłem. Jezioro lo 
i dziś jeszcze 37 km,, czyli "> mii długości, a 4 liin. t. j. prze- 
poi mili szerokoki, wówczas zaś było znacznie, mo2e trzy 
I większe. N^ielkopolska bowiem osusza się coraz bardziej; dziś 
; jest z całej Poiski najbardziej wodnista, pierwotnie była 
I przeważnie moczarowatym, pozbawionym borów, porosłym 
gdzienieydzii! gajami liściastych drzew. Bagnistuś6ulrudniahi 
fcdnictwo, ziemi zdatnej do uprawy było pierwotnie niewiele, 
: często stad się przesiedlano, emigrowano. Ale za tó nie było 
Izie tak dogodnej, na owe czasy, i łatwej komunikacyi, dzięki 
Ilonie obfitości dróg wodnych, poprzez setki jezior, Największe 
pieli, Ooplti, było jakby środkiem tycli wszystkidi dróg, które 
I rozcliodzji na wszystkie strony, rzekami z jeziora wyply- 
Rącemi i do niego wpadającemi. Z Goplą wypływa ważna rzeka 
", zwana z pocz-itkii Mątwą; stanowiła ona zaw&zc najwa- 
ip t>'cli stronach drogę, przepływając liczne jeziora i la.- 
! się pn:ez nie z Wartą, a następnie z Odrą. Tędy była głó- 
l dfttga od Polan do Wilców i Obotrytów, i nad morze Bal- 
jlcie, tak do Wisły, jakoteż do Odry; ydzic tylko były snchsze 
phtó niej miejsca, wszędzie powstawały osady. Na północnym 
u jczidni, gdzie wypływa Noteć, staną! na ostrowie, t. j. wy- 
łezioniej, gród, zwany Knis/wicą, a naprzeciw grodu nad 
pem jeziora osada handlowa, rozwijająca się szybko. 
Kruszwica była stolicą księstwa, w którem panował ród 
Bielów. Było z lego rodu książąt kilku, rozszerzali oni pano- 
re cotaz bardziej. Tu orgaiiizacya paóslwowa rozwinęła 
[riej, największa była drużyna wojenna i władza książęca 
sza, i tn nictylko na wojnie. Tu z dniżyny wojennej wy- 
1 się osobna warstwa społeczna, z części jej powstał dwór 
a na nim dostojeństwa, połączone z pewną władzą. 
Popielów było już /byt rozległe, żeby jeden czJo*'iek 
r MipetnoScJ rządom podołać; więc zaczął książę udzielać 



] 



.28 DVNASTVA PIASTOWSKA. 

części swej władzy osobom, któremi się wyręcza! i tak powstały 
w państwie Polan urzędy i urzędnicy. Najwyższym dostojnikiem 
byl t. 2w. piast, który byl dozorcą, slróżein i opiekunem następcy 
tronu, i za osobę młodego księcia odpowiedzialnym. Urząd ten 
malał potem i tracił na znaczeniu, ale przetrwa! w Polsce aż du 
XtlL wieku, a pocliodzi on z Frankonii i jest dowodem dalekich 
frankońskich wpływów na dawne nasze pai^stwowe urządzenia. 

DYNASTYA PIASTOWSKA. 

Za czasów ostatniego księcia / rodu Popielów były jakiei 
zaburzenia, wskutek których władza przeszła do nowej dynastyi. 
Książęcy tron otrzymał piast ostatniego Popiela, imieniem Cho- 
ściszko (Chościsław), założyciel dynastyi Piastowskiej, która pano- 
wała na polskim tronie do r. 1370, a jedna jej gałąź miała udziały 
na Ślązku aż do roku 1675. Ctiościszka czasy przypadają na rok 
mniej więcej 850, a zatem trwał ród Piastów przeszło 800 lat 
O ChoŚciszku jest podanie, że kiedy jeszcze był piastem, u^czyl 
u siebie gościny dwom wysłannikom Św. Metodego, których nie 
chciał przyjąć ostatni z Popielów '). Po Cliościszku nastiipili ko- 
lejno jego potomkowie: Ziemowit (to znaczy: pan ziemit, Leszek, 
ZieniomysI i Mieszko, Któryś z pierwszych Piastów przeniósł sto- 
licę na gród na ostrowie jeziora Lednicy, skąd przeniesiono ją 
potem jeszcze nieco dalej, do nowego grodu Gniezna. Ksii^ 
Mieszko miał stolicę już w Gnieźnie, a panował nad wielkim ob- 
szarem, który zasługiwał już prawdziwie na nazwę państwa. 

Imię „Mieszko" znaczy w prastarej polszczyżnie: niedźwiedź. 
Nazwisk urobionych od nazw zwierząt pełno i dzisiaj; niedźwiedź 
jest królem naszjch zwierząt, wyraża siłę, potęgę; o Iwie nie wiele 
jeszcze słyszano, boć nie slyszjino o tych dalekich częściach świata, 
w którycli on żyje. Chrześcijańscy ksiitżęta przydawali sobie często 
do swych chrzestnych imion przydomki króla zwierząt Żyjący 
w sto pięćdziesiąt lat po nas/ym Mieszku margrabia brandenbur- 
ski, Albrecht i., nazwał się też Niedźwiedziem (zmarł w r. 1170); 
współczesny mu z-aś książę bawarski Henryk miał przydomek 



') Do bajek dzJtJowydi nalrty pc>dan}t o Lechu, a 2iialc/_ieiiru ^iazda 
biiił]:4:1i ortów, o lem, Jakot>y księciem 2ux1a) rolnik hib koloii;fie| linie- 
niem I^a»ł. » t<SO i^'iic Rxcpi»c, o inyuadi, kłrtni zjnJły 1^>|łi«-la, ild. 
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Łtfa. Niema tedy nic szczególnego w nazwie naszegii ksi<;cia, 
utem 2 Mieszka urobiło się imię Mieczysław. 



teRWSZA WOJNA POLSKOJNIIEMIECKA. 

Państwo piastowskie obejmowało okolice jezior Gopła I Lt=' 

Bnicy a.t pn Odrę i osadnictwo wyszle z tej krainy na południe, 

I więc Kujawy, właściwą WieiliOpoiskę i Ślązk. Te prowincye 

l^nal Mifs/ko po swym ojcu, Ziemomyśle. Wielkopolska gra- 

yla 7. posiadłościami ObotTylów, ujaRmionycłi przez Niemców 

F r. 060 i Wilciiw, czyli Lulyków. Margrabia Gero trzymał się 

lOiftyki, Żeby Słowian najpierw osłabiać, podniecając icli do wojen 

Inięd^ sobą, a potem żeby być tym trzecim, który zawsze z kłótni 

wócłi skorzystać inoże. W wojnie Mieszka z Lutykami stanął po 

t stronie w ten sposób, że graf Wichman, podwładny Oerona, 

tnąl na czele jakiegoś plemienia lutyckiego; dopiero gdy siły 

l^eszka osłabiły się już walką z Lutykami, wyruszył w pole sam 

wn z druż>'ną wojenną niemieclcą i zażądał, żeby książę Polatt 

lal 1^0 zwierzcłinictwo. Margrabia stracił w tej wojnie wla- 

syna, ale Mieszko musiał uledz; sity wrogów byty zbyt 

waźające wobec tego, ->-t pobratymcy Lutycy stali po stronie 

mieckiej. Nie chcąc próbować losu Obotrj^tów, ukorz)'ł się 

tko i przyjął zwierzchność niemiecką nad sobą. Było to we- 

; powBzeclincgo zwyczaju połączone z ceremoniałem; przyklę- 

3 się przed zwierzchnikiem, składając niejako w jego ręce swą 

; i swe posiadłości, poczem zwierzchnik od siebie dopiero 

janowo je nadawał, wręczając oznaki godności, Ceremonia la 

wala się Iioldetn. Mieszko złoży! hołd margrabiemu Oeronowi 

F r. 9l>3, t. j. nznał, że najwyższym władcą nad państwem Polan 

iOero, a on sprawuje rządy tylko za jego pozwoleniem i p( 

ł zviencliiiidweni. 




KA. 

:, Mieszko był dołTrytn politykiem. Zaraz zaczął szukać sprzy-' 

iAcdw, żeby rozporządzać większemi siłami. Najprostszym 

iObem na Niemc<iw byłoby, żeby sąsiednie północne słowian- 

ne tudy uznał>' wsz>'stkie władzę Mieszka nad sobą; powstałoby 

(elkie państwo, któreby się Niemcom nie dało. Ale te ludy pełne 

p same między sobą, nie umiejąc się tak w związki łączyć. 
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jak Polanie i nie rozum iejiic, o có chodzi, dały sitj Niemcom wo- 
dzić przeciw Polanom. Zwrócił się przeto Mieszko ze swymi za- 
mysłami w inną stronę, na południe, do CzccKów, gdzie od da- 
wna ju2 byl wytworzył się zwi.vek CTyli organizacya partstwowa. 
Posiał do czeskiego k&iccia z prośbą o przymierze i u córkę tu 
żont; na znak przymierza. Książę czeski, z rodu PrzemySłidów, 
1 Bolesław I., sam przez 14 lat wojował z Niemcami, a nie mogąc 
podołać przemocy, też w r. ysO hołd złożył; miał potem przynaj- 
mniej spokój i mógł wzmacniać swe państwo, które obejmowało 
nietylko Oeclty i Morawy, ale leż krainą nad górnym biegtem 
Wisły wraz z Krakowem. Gdyby le dwa państwa, Przemyślidów 
i Piastów, podały sobie ręce, mogłaby Slowiai^szczyzna stawić 
opór Niemcom. Zrozumiał to dobrze Bolesław i dal Mieszkowi 
w małżeństwo swą crirkę Dnbrawkę, zwan^ potem D-ibrówką. 

Mieszko był poganinem, a rodzina jego narzeczonej już od 
czterech pokoleń chrześcijarisk;^! Od roku 870 książęta czescy byli 
chrześcijanami; nic można było dać córki za poganina inacz^, 
jak tylko pod warunkiem, że chrzest przyjmie. Diibrawka pizy- 
tiyla do Polski w r. 065 otoczona dworem, złożonym oczywiśde 
z samych chrześcijan i z nadwornym swym kapelanem. Ksiąi^ 
oddalił od siebie pogańskie żony (jest podanie, J.e ich miał siedm), 
i stal się katechumenem, 1. j. objawiwszy kapłanowi ?ami3r na- 
ttTÓcenia się, począł się obznajamiać z prawdami wiary chrześci- 
jańskiej, przygotowywać do przyjęcia chrztu św. Następnego roku, 
066, Mieszko się ochrzcił i zabrał się do zaprowadzenia nowej 
wiary w całem swcm państwie, w czem wielka pomocni była ma 
małżonka. Z pewnością byli już wśród ł^olan i Ślęzan chrześci- 
janie, potomkowie tych. których nawrócili wysłannicy św. Met(>^ 
dego. a którzy sami niejednego też nawrócili, 1'rzez ośmdzieMąl 
lal od śmierci wielkiego apostola Słowian krzewiło się gorczyezne 
ziarno wiary, o czem książę <rczywiście wi«dzi.ił. Ody w r. 060 
wraz ze swym dworem i drużyną wojenną chrzest przyjmował, 
gdy potem wszysikicli swych poddanycli do chrztu wzywał, nie 
natrafił na żaden opór, ro jest szczególnym w historyi wypadkiem. 
Polacy są jedynym na całym Świecie narodem, któ- 
rego nawrócenie ubt-s/lo się bez męczenników. 

tJwe^ ciS» t^ tJw cAwe^ c^ cM cJS CiSSe^ cJS cJSSeJBScil* 



ROZDZIAŁ II. 
MIESZKO I. {060- QQ2). 



3 CHRZE-:Sl":iJANSKIii- 
Książę ochrzczony bral na siebie obowiązki w/glądem chrze- 
jfijai^stwa; nie mugt mieć pogan na sM/ym dworze, nie mógł po- 
itiowi dać urzędu, ani używać go dn posług książęcych, a więc 
t prz>*jąć do swej drużyny wojennej. Obowiązkiem jego było 
BiiJać catą ludność do przyjęcia chirztu św., a tembardziej osoby 
jrost od siebie zależne i pozoslaj.ice w najbliższem z nim ze- 
Uiiędu. Byli już przedtem chrześcijanie wśród Polan, ale nieliczni 
t znaczenia; leraz zaś tracił wszelkie znaczenie, kto się przy po- 
pie upierał, Nawrócenia całego ludu nie dokona się w ciągu 
Ml skoro byli pod panowaniem Mieszka poganie z początkiem 
ł roku, nie brakło ich oczywiście i z końcem tego roku i przez 
Igi jeszcze szereg lat następnych, Trzeba było na to c/^sUj^ieby 
Uł^cUa doszła do każdego z^kątkd kraju, ale była jnż rękojmia, 
t ona lam dojdzie bez przeszkody, skoro władza była w chrze-- 
fańskiej ręce. Przez nawrócenie sii? księcia dokonała się w rokul 
i sprawa najdonioślejs/a: oto Polska wchodzi do społeczności 1 
fcijańskich narodów i do związku chrześcijańskich państw. 
} polskie ma być odWd nowym sługą Krzyża, ma się przy- 
Tilać do ziszczenia królestwa Bożego na ziemi. Wartość jego za- 
i będzie odtąd od lego, o ile przyczyni się do spełniania celów 
jaiistwa. o ile odda swe siły na usługi chrześcijańskiego 
' ' tflk łatwo rozeznać; bo czy w drobnej okazyi pry- 
, Czy w najtrudnicJ5Z>'cb zawikłaniach dziejowych, 
LiBgo v>'stircza prosty katechizm. Niech sobie inne 
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narody szukają chluby w samych wojnach f zaborach, niech i 
rzą u-arloić swych d/iejów ilością pokonanych sąsiadów i ni« 
się chełpią tern, że są postrachem dla innych: my wprowadzajmy] 
do dziejów przykazania Chrystusa. 

Przez chrzest powstała nienawiść ku nain pobratymców z nad 
Łaby. Woda chrztu Św. stała się pomiędzy Polanami a Polabia-| 
nami granicą silniejszą od gór lub obcej mowy. Tu chrześcijanie 
a tam poganie i rozumiał to każdy, le odtąd nie mo2e ju2 byćj 
mowy o żadnym politycznym związku z pogaństwem. I tak v r 
006-tym Piastowskie państwo na jeden raz odwraca sią od poĄ 
bratyinców, a zbliża do Niemiec, ponieważ były chrzeidjańsfae. 
A jednak Potabianie nie powinni być pod niemieckiem panowfl-J 
nicm i raczejby należało sprządz ich z Polską przeciw niemieckiemul 
naporowi. Sprytną nadzwyczaj polityką umiał Mieszko wybmąq 
z tych trudności; ani nn jeden dzień nic l.icz>'l się z poganamij 
a jednak przygotował połączenie Poiabian z Polską pomimo 1 
2e oni nienawididli Polski z całych sił, odkąd clmest pnyjd 



NAPAŚCr MARGRAFÓW. 

/^chowanie się Mieszka wobec Niemiec miało zależeć 
tego, Czy się zmieni ich zachowanie się wobec Polski juź ochn 
ncj. Początek nie zapowiadał żadnej zmiany. Wichman napi 
znowu na ziemie Mieszka i poległ sam w walce z Polanamfl 
w roku 967. Po margrabi Oeronie nastąpił Hodo, również src 
i wyniosły; nic pozwalał Mieszkowi stawić się przed sobą we futr 
ani usiąść, gdy on stal. Mieszko dożył hołd Oeronowi i kora 
się przed Hodonem, żeby się nie narażać na wojny, kiórycb * 
nik mógł być bardzo wątpliwy wobec nieprzyjażni Wilcó\r3 
Irytów i Pomorzan. Bronił sic;, gdy go napadnięto, ale nied 
sam wojny wszczynać, pńkiby nie powiększył swego 
Ród Piastowski dążył z największą wytrwałością do pol 
wsjystkicb polskich plemion. Miał jui Mieszko pod swą | 
cały lud Polan wraz z w)'szlemi z tego ludu plemionami i 
can. Sieradzan. Kujawian, Ślązaków. Ale były jeszcze cztery 1 
polskie tudy: Wiślanie, Lachy, Mazowszanie i Pomorzanie, któr) 
ziemie nie mleialy do Piastowskiego państwa. Połączenie id 
w jeden związek państwowy ważjiitjsze b)'lo od walki z Nient^ 
cami na Ślepo. Zależało mu nawet wielce na pokoju z NiemcamiJ 
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mógł działać swobodnie w innej stronie i budować państwo 
lic, obszerne, potężne. 

::iWOsĆ OTTONA WIELKIEGO. 

Mieszko będąc chrześcijaninem, miał obowiązek uznawać nad 
''■s<^1 zwierzchność cesarską, ale też miał prawo domagać się ce- 
sarskiej opieki. I zaczął sit; jej domagać przeciw nadużyciom mar- 
grafa! Ces-irzem byl w sam raz król niemiecki. Jeżeliby cesarz 
postąpił nieuczciwie i trzymał się zasady, że Słowianie są tylko 
na to, żeby ich tępić, w takim razie miałby książę polski ręce 
rozwiązane i wszelka słuszność byłaby po jego stronie, gdyby 
kiedyś zwrócił swój oręż przeciw Niemcom. 

Królem nieinieckim byl od r. Q3ó Otto I. z dynasty! Saskiej, 
który w roku 962 pozyskał i cesarską koronę. Data ta ważną jest 
w jego żj-ciu i pod moralnym względem. Odtąd zmienia się Otto 
i rozpoczyna wielką europejską politykę. Celem jego było nawią- 
zać stosunki i utrwalić związek z cesarstwem bizantyńskiem, ażeby 
n.itchnąć jednym kierunkiem całą Europę. Słusznie nadała mu hi- 
storya przydomek Wielkiego, bo służył wielkiej sprawie utworze- 
nia związku chrześcijańskich państw, zbratania chrześcijańskich na- 
rodów. Patrzał on daleko w przyszłość i prowadził politykę wię- 
kszą od niemieckiej, bo chrześcijańską. Zajęty we Włoszech w la- 
tach 9Ó6 i. 9fi7, w latach chrztu Mieszka i najazdu Wichmana, 
powróci! na północ w r. 068. Natchniony w wiec/nem mieście, 
u grobu Apostołów, lepszcm zrozumieniem monarszych obowią- 
zków i odpowiedzialności', zrywa z dotychczasową policką nie- 
miecką względem Słowian. Panując nad dużym obszarem Sło- 
wiańszcz)'zny, przypomina sobie obowiązek krzewienia wśród tych 
ludów wiary, ale nie mieczem, lecz misyami i zakłada w r. 068 
w podległych sobie ziemiach sJowiaiiskich naraz pięć biskupstw: 
w Hawelbergu, Braniborze ') i Merseburgu nad llałją, tudzież 
w Mysznach (Miśnia) i w Życzy w Oómycli tużycach. I nie przy- 
y\ cesarz tych biskupstw do żadnej z niemieckich prowincyj 
utworzono z nich nową prowincyę z założoiiem 



Ą Branibor, po nirmiccbi nraiHlt-nburg . stolici prowincyi Brand enbtirelciei. 
uwalane) la «tvc Nfoniec! Kraj to picrroUiic zupełnie slowiońsiti. Sto- 
ika Nieniłrc, Ikitlti, stoi na ziemi nicsdyi słowiańskiej. 
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uraySlnie arcy biskupstwem w Magdeburgu, pod nieniieckiem | 
noncsnicin, ale na słowiańskiej ziemi. W Magdeburgu utwontoi 
pytiisko, i którego mia!y sIę rozcliodzid w pokoju i sprawicd 
waści promienie wiary Św. na Potabiaii, To wszystko było 
ii.ijbard/icj na rtikt; Mieszkowi; i dla niego byłoby lepiej, is. 
sit; Polabianie nawrócili) I tak interes cłirzcścijaństwa, podji 
Si^czcrzc, pogodził sprzeczne interesy niemieckie i polskie. ! M 
szko obowi.tzany hyl do krzewienia wiary, do zalo>.enia biski 
stwa w Polsce. W tym samym tei roku 9t)8 powstaje pierw: 
biskupstwo polskie w Poi^rianiu, jako s/t»ste w nowej słowiańsk 
magdeburskiej, prowincyi kościelnej. Zar;izi:m pr/eniósl leź ] 
szko i swojq stolice z (Jiiiczna do Poznania, ZwLizek koSciel 
znac/yl w owych czasach i pod praktycznym wzglądem wic 
od państwowego, bo byl i b.irdzicj cywilizacyjny i o dużo Ie[ 
ściślej, /organizowany. Nawracanie Hołabian, będących w jedu; 
związku metropolitalnym z PoUką, było też ^acieinianiem poh 
tymczych w(^!i)W na przyszłość, skoroby tylko nad ł-ił:ą znikn 
nienawiść do chrześcijaństwa; skoroby /^^ ' 
niieczcm, zniknąćby z czasem musiała. 

I'RZ\XĄCZENIE WIŚLAN I LACHÓW, 

Dobre stosunki z Ottonem 1. teni większą miał)' wartoSć 
Ałieszka, 2e byłby bez sojuszników, gdyby wypadło walczyć 
/ jedną marchiiii lecz z całcm królestwem nicmieckiem. t^Jada 
przywiązywane do sojuszu czeskiego zawiodły. Ojciec Dubr* 
żył krótko, zjnart \w.i. w dwa lata po wyprawieniu córki nad < 
"filo, wtaSnic podCKis najazdu WIchmana; skończv-l się więc soji 
, jegii synem i nasttjpuT stosunki nie były Mrdeczne; dwaj ) 
łierzowie (szwagrzy) nic byli do siebie wcale podubi 
'Inw II. czeski słabym byl politykiem. Nic potrzebow 
SUcszkit lego stijuszu. odk-ąd był pewny opieki < 
iL.iii.i I n/ył teraz czasu do wykonania i 

Ulgo planu. Wpadł ze swą drwłyną d 
\> p.iństtt'a Crzemyślidów należał, c 
[>,ii.>;m.i |ti7\-ł.ic/\'ł. Nie poprzestał ru lem, ] 
Mrłtód i Mjąt cahi ziemię Ljchów. Nic tworz>'li oni ] 
iai\stwa; nj kaidym grodzie siedział nsobny kstą;tę. ' 
' ru wscłiód xr>'sun)ęle zunno Ccerwieńskiemi, nalet^^d 



NA*m'łCENIF: MADZIARÓtt". 
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[ ofitadlych md Sanem, wpadającym do Wisły i nad gfimytn 

g^cm Dnicsfni, który płynie w stront; przeciwną, niż WTsIa 

|pad<-i do morza Oamey;o- i te gnidy Czenopicńskie wcielił 

tko do swego państwa; zapanował lak daleko, jak daleko stę- 
f granice dyecezyi biskupa .-morawskiego", rezydująccjjo w Kra- 
Irie. Znaczne ju^ rozszerzenie się chrze-^icijańsłwa wśriid Wiślan 
Laditiw ułatwiało przyłączenie icłi do ctirześcijańskicłi l'ol.iii_ 
ntsUły do pr;^'ł4c;tenia jeszcze dwa polskie pogar^kie Indy: 
[owszanie i Pomorzanie. Trzeba było rairiif lam picnfcj ziarna 

^cijaństM'a. 



Nre MAiJzrARów. 

Zachwiany snjusz z I'rzemyilidami wynagradzało ponicW.^d 

Eante bliższych stosunków z madziarską dynasty^ Arpadów. 

C^d Ottt) I. pokonał icli w bitwie na błoniach nad rzeką Lech 

>ku 955, zaprzestali najazdt!)*. a ograniczy wsz)' sii; dn nizinnej 

ki dzisiejszych Węgier, zaczęli się tatn urządzać w porządne 

istwo. Mieszko wydal swą siostrę Adelajdę, zwaną Biała Knia- 

I (t. j. piękna księżna), za pogańskiego madziarskiego księcia 

!c. Adelajda by!a dla Madzian^w tein, czem Dubrawka dla Pn- 

B; pozyskała m«a dla pnwdziwej wiary 1* nowy Kościołowi 

rporzyla naród. Ona to jest matką węgierskiego króla Św. 

■epana, siostrzeńca Mieszka L Zabrała z sobą do nowej ojczj- 

^JWolfganga, mnicha z Einsiedeln w Saksonii, i cm to ocłirzcit 

w roku Q72. Następnego rokti wybrał się lam na niisyo- 

ik^ wyprawę biskup Bruno, Niemiec rodem. Szczere bowiem 

r iią Kościołem przez ccsnr/a Ottona poczęło szybko tt')'da- 

^ owoce; rakwitrięly w Saksonii klasztory, pełne uczonycli a żar- 

I zal«inniki)w, poświęconych nawracaniu, I Polska i Czechy 

^ffy wiele im z.iwdzięcz3ją, a zwłaszcza benedyktyńskiemu 

<! Kwwei tiad daleką niemiecką rzeką Wezerą, na i 



INAD CYDYNA, 972. 
fbWA polityka cesat?a Ottona me podobała się jednakJ 
I Hodonowi. Podczas, gdy Otto bawił znowu we Wio-* 
r tam jeszcze za swego życia zapewnić synowi cesarską 
, wyprawił się tlodo na Mieszka. Ale polskiemu księciu, 
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który podwoił swe państwo, starczo jitt sii na pokonan^l 
grabiego. W bitwie nad rzeczką Cydyną. wpadającą do Odr 
niosła drużyna piastowska świetne zwycięstwo dnia 24-go 
072 roku; dowodził w tej walce nie «am Mies^krt, leat brat jego, 
Czcibór. Wieść o porażce niemieckiego wojska doszła do cesara: 
iiaraz [JO koronacyi swego syna wrócił na północ, przekonany za- 
pewne, ie to książę polski napadł na margrafa. Wróciirsz^', do- 
wiedział się, że pr?eciwnie i ,iiżyl swej zwier^chniczej poYi-^i 
,w n.1llcpszy sposób, bo zakazując dalszej wojny. Margraf musjal 
usłuchać, a Mieszko nic miał żadnej przyczyny wojować dalej, 
skoru juz najazd odparł i kraj obroni), Cesarz zawezwał obyd»(ich 
przeciwników przed swój sąd do niemieckiego miasta Kwedliit- 
'burga. 

PRZYJAŹŃ Z NltyWCAMI. 

Mon.ircłiowie tiwczcśni i przez całe jeszcze średnie wiełd nfe 
iele przesiadywali na jednem miejscu, lecz byli ciągle w podri- , 
(ach po swnim kraju, boby inaczej nie wiedzieli, co się w pań- " 
stwie dzieje, a i ludy niewidzące przez dhi/szy czas swego władcy 
Iciby o nim łapomniaiy. Królowie niemieccy wprowadzili ro/tropny 
iwyc/aj, te "Hf cwsic Wielkanocnym przepędzali jednak kilka ty- 
^•odili na jednem miejscu i (o w miejscu zawczasu na to obranem, ! 
iehy mołiia b>'lo w całym kraju oylosić, gdzie król spędzi tego- 
roc/im Wicikamic. Tam urządzanci dwór monarszy, a dostojnicy."' 
Malewscy ł całych Niemiec zjeżdżali się, itby się co roku współ- 
nic r knitcm naradzić, zdiić spraw- ze swycli urzędów i odebrał 
|t«Tl(i«; \M\\ kn.vl Tws\J/ał spory, odbywał f?n;cgląd wojska i 
|>rawA. tKl czasów Oitoiu I-go odbywało się ti- ■ - 
cni, t>o moiurcłta ten pr;Lgi\4t w tern naśla>i 
llljńsłilł'^. " kh^-rh w-s^stko niitb\-w.-i|n się ■■ 
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podczaszego, miecznika i koniuszego; książąU d usługiwali mu 
podczas wielkich iiroczystości. Zjeżdżali na te królewskie śvcicta 
nieraz i zagraniczni książęta;, musieli" nabierać niemałego wyo- 
brażenia o potędze cesarskiej, gdy nidzieli, jak taki np. ksi-iżi; ba- 
warski, sam pan potc/ny, spełnia posługę nadworną. Margraf był 
niJiszy od księcia. Jeżeli u-ięc na dworze znalazł się książę słowiań- 
ski, który drżał przed margrafem, jakiegoż tu musiał nabrać wyo- 
brażenia o potędze tego króla, który prócz tycli ksijjżąt miał jeszcze 
pod sobą innycłi we Włoszech i byl cesarzem! 

Dn Kwcdiinburga na Wielkanoc 973-go roku zaprosił cesar2 
ksi.ii!ąt polskiego i czeskiego. Jechało też tam poselstwo węgierskie, | 
ażeby świeckiej głowie katolickiego świata donieść urzędowo, że j 
dynastya Arpadów już nawrócona, że do społeczności książąt chrze- 
ścijańskich nowy przybywa członek i- nowe państwo do związku 
narodów chrześcijańskich. Ksijiżę polski spotkał sie lu po raz pierw- 
szy i Kimym cesarzem. Dotychczas był Mieszko hotdownikieni kró- 
lestwa niemieckiego, składając hołd tylko przedstawicielom nie- 
mieckiego państwa, margrafom, Tu w kwedlinburskiem, benedyk- 
tyńskiein opactwie, gdzie cesarz miał dwór. zmieniło się położenie- 
Ccsarz stanął w sporze księcia z margrafem po stronie Mieszka 
i ogłosił go swym ^przyjacielem", naśladując dawny zwyczaj z cza- 
sów jeszcze pogańskich dawnego rzymskiego państwa. Znaczyło 
to, że cesarz uznaje w zupełności władzę Mieszka w jego państwie. 
Uznaje, ie księstwo Piastowskie nie należy do państwa niemieckiego, 
I«3 jest osobnem państwem na równi z tamtem. a hołd oddaje 
nie niemieckiej, lecz tylko cesarskiej koronie, której zwierzchność 
uznavać winien każdy chrześcijański władca. Zakazał cesarz mar- 
grafom dalszych najazdów na Mieszkowe państwa Margrafowie 
starali się osłabić stanowisko Mieszka na dworze cesarskim, bronili 
■"OJcj wojennej polityki i podawali w podejrzenie księcia polskiego, 
"^ niijąc, że skoro tylko nie będzie się miał czego od Niemiec ^ 
wiać, sam się im dobrze da we ziiakf. Otton pragna.c się upe- 

I że Mieszko pozostawi w spokoju margrabstwa, cz>'li mardu^ł 

I pograniczne hrabstwa niemieckie, zażądał odeń rękojmi zwy-J 

ym ńwczesnyni sposobem, t j. zakładnika. Dawało się * ow^ " 

IKłt'i(ywy zastaw na poręczenie, że się dotrzyma jal 

: osoba dana w zastaw zowie się zakład niltifijl 

M^ po kilkudziesiędu zakładników, a zavsze4 
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r.JL ;-:yr.:h zale/ciło stronie zobov[iązanej. Było bowiem prawo, 
że rirc^:;. 7::'r;łidnika yn''*;^:! vt7rącić go do vt lezienia, a nawet na 
-r.ićrJ skr^zać. jeżeli nra nie dotrzymano prz\Tzeczeń. Wlasnem 
:ćJy życiem di a:-! zakładrik poręczenie. Cesarz vŁzial od Mieszka 
■eJreur".' :y!k" zakładr^ika. ale też lakie^Łin. r.a k:L'r\m księciu naj- 
r:;rjz:ei zairża!". ro pierworodnego i wówczas jeszcze jedynego 
s. ri: sześci'-Ie::::ej:o BoIesla\xa. Imię to. otr/>:nane po dziadku, 
1 ■ ':.: [>::rra'Aki. /:\\cz\\o tv!e. co ma:ac\ piękna sławę. 

\<* rr.arci: C173 roku prz\ wiózł .Wies/ko svna na dwór Ottona 
\K\żV<:t^:'. za;^cr\\T'c w tuj rryśli. że się wychowa na cesarskim 
j ^i 'ze. r '/::.i wyższa c\wi;:7acve : r.a:ic/\ r.ieiednej rzecz\'. która 
rs ^:r ;^ :-::: "rryd^. L:d\ sa::: :m :ro:-ie /.-siAci/ie. Ale w dwa mie- 
"!:.;: 7 :e::: "ir ż. I ;::/ (»::*: \X":c!ki i :::!«'dy Ri»!esław powrócił 
J '' r\.'" ,. Z ::■ a;.::: k' "e::^ :it::::iov:ki::: i ccs.irzeni. Ottonem 
i;-^:::. - / s:.i-.\ ..! \\:L-.k • v ^ ór> :': s:">i::ikaci\ O sprawy pól- 
:: :*:::' r,\r ": "ii: \\:\:'.l' -:e .-rcż-r.:-. :r'.-/>::\! Ott'*:: II.: całe niemal 
J.':;:ve:i vv 'v v^ •\:" A.i^i^ iw73 ^"'53) ^^.-świec- :^c bvło spra- 
■^ '\ t'.': -.; -; h:.:-': w;. c::: C':'\i/i!ł» :mi " T\i:i.'W.i:::c nad \X'ło- 
^/..::v. >'.;'^r..:\ .. i^ ;" .- s:.i'cvi!i :e;' Polskę \i s;". k.-;;:. d/ięki po- 
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Rusi będzie mowa prtez całą historyę Polski; żyjemy te?. 
Rusinami na jednej ziemi, jalt niegdyS tworzyliśmy razem z nimi 
fcikie i piitęźne państwo. Mieszko myślał o wytężeniu sit pol- 
Jch na zachóil; liislorya jednak skierowała je w przeciwnym kie- 
pku, właśnie na wsdiód. Ws7ystl<o, co Rusi dotyczy, jest wi(;c 
JdzD ważne dla historyi polskiej, a wcale nie podrzędne, jak 
|ło wydawało Mieszkowi i jego wojennej dntóyiiie. 

AWV RUSKIE. 

Na wschiid od 1'olski jest Ruś, największy kraj' ze wazyst- 

slowiańskicli, zamieszkały przez kilkanaście plemion, które 

[dy nit /dolały wytworzyć porz-^^dncgo państwa, wśród ktł^rycłi 

lodowe poczucie nigdy silnem nie było i jest za nas/ycli jeszcze 

• słabsze, niż gdziekolwiek indziej w Slowiaiiszczyżiiie. Lir- 

była tu zawsze rzadsza, niż 11 Słowian zachodnich, ale po- 

1 to miasta wcześniej się u nicli rozwinęły. Przez Ruś bo- 
I wiodły jeszcze za starczy lny cii czasów ważne drogi han- 

, znane potem łiupcom bizantyńskim. Handel rozwijał się 

bardziej, zwłaszcza wzdłuż dwóch rzek; Dniepru, który 

i do morza Czarnego, a ma źródła daleko na północy na 

Tfic Waldajskiej, i w/dluż Drwiny, której rródla są hlisko 

1 Dniepru, ale płynie ona w innym kierunku i do Bałtyckiego 

I wpada. VC okolicy Orszy pr^ewlóczono towary z Dniepru 

rinę lub odwrotnie, tak. że ta droga liandłowa l^czyia mo- 

[ Bahyckie z Czamem, przerzynając cała, Eurtipę od północy 

pohldnic. Jeszcze w piąt>'m wieku przed Chrystusem wypra- 

i: si<; w te kraje kupcy greccy z miasta Olbii (Olbiopolis) nad 

I Czarnom. Ustalona następnie droga wiodła od ujścia 

I w górę aż ku tak zwanym porohom. Skaliste dno Dnie- 

idiiosi się miejscami tak wysoko, że tworzy jakby kamienne 

ciągnące się w poprzek przez całe koryto rzeki, poczcn^Jj 

; obniż.i, wskutek czego na owym skalistym progu jesi 

^a lam gdzie on się kończy, wodospad. Takich progów-J 

{porohy) ic5l trzynaście. Zacz>'nają się one w ptthłiżui 

\ Samar>' do Diiieprn i rczcia^gają na przestrzeni dziC' 

I południawL Na tej przestrzeni zegłnga na Dnieprze' 

fenlożliwa; musiano ją przerywać zarajt przy pierwszym po- 

r, pndróżiijąc dalej Udem. Dopiero minąwszy poroch)' można 
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bylo płynąć dalej. Nie zawsze diiżyli kupcy ciągle w gói 
pru, Czasem opuszczano Dniepr przy njśdu Prypeci; tu ^ 
siq drojji. i^rypccią płynęli w górę do ujścia Jasiołdy, poleid"] 
sioldą w bcVę ai do miejsca, gdzie blisko jest r«ka Szczara; ttf 
prZ€wlóczono towary na Szczarę i w dół rzeki płynęło się do 
Niemna, do którego Szczara wpada, a z Niemnem Aż do mona 
Bałtyckiego. Niemal w środku między ujściami Niemna a Widy 
jest kraina Sambia, kraj bursztynowy, skąd sprowadzono ten naj- 
cenniejszy w starożytności klejnot. Niektórzy kupcy docicraK 
jeszcze dalej na północ. 

IWcz Diwiny i Dniepru jest jeszcze trzecia wielka na Rusi 
rztka, a mianowicie Dniestr, który ma źródła w dzisiejszej GaKcyl, 
blisko jU"ódel Saim. do Wisły wpadającego. PomiĘdzy iródłami 
Sniui a Dniestru są góry. dzielące je tak, ie każda z tycli rzelt 
musi ptynf)ć w innym kierunku. Dniestr płynie ku południowemu 
wscłiodowi, oddala się zupełnie od licm zajętych przez Wisłę 
i jej rzeki poboc/nc, płynie do morza Czarnego. Pierwotnie nit 
bylo nad Dniestrem Rusinów. Oiirny bieg Dniestru, tak bliski do- 
rzcCTa Wisły, miał osadnictwo polskie, z ludu Uicłiów. którzy po^ 
suwali się coraz dalej w dół rzeki, zjijmuja.c też część średnl^ś 
jej biegu, Wiciny na pewno, ie pierwotnie było zupełnie to sam 
osadnictwo nad Dniestrem, jak nad Sanem; grody ,zwane t 
sktecni, i tu ł tam były w ri;ku tego samego plemienia, 
ciąg śpcdnkgo i cały dolny bieg Dniestru znajdował mc i 
iach zupełnie pustych; iadncgo tu nre było osadnictwa. ■ 
btttc^ bezludnym był dolny bteg l>niepni, rud kióiyin i 
się oM(tnictW4> dnpiero od Kijowa na pólmtc. Pustą te* I 
ot^s ' ! gilrriĄ i śTwlnijt Piypectą, bo byta ■ 
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, lo już do Azyi się ticzyto; potem jeszcze aź do XVIt. 
1 uważano za granicę Europy i Azyi rzekę Don, wpadającą 
1 wschód od Dnit^pru też do morza Czarnego, a mianowicie do 
Ktoki jego zwanej morzem Azowskiem, Były tedy ruskie plemiona 
latniem na wsciiodzie osadnictwem europejskJem i nie luogly 
mieć od wschodu żadnych cywilizacyjnych wpływów, sąsiadujcie 
tam z ludami na pół dzikimi. Od zachodu oddzielone od poN 
luch plemion dziką również JaćwJcżą, odcięte były od wplywiSw 
Godniej cywtHzacyi. Ruś pierwotna mogła się byfa stykać z Europą 
y drogą północną i południową, od dwóch raórz: Bałtyckiego 




aowiE. 

Na północy było blizko do Bahyku, do klurepo wpada I vw itia. 
Rzeka tei Wolchow, nad ktłirą jest Wielki Nowogród, płynąc jes^/czc 
dalej na północ, wpada do największego w catej Europie jeziora 
mego Ładoga, od którego zaledwie kilka mil do Bałtyckiego 
ta. Bałtyk jest wąski, zamarza w zimie, t-ik, że można to morze 
rtacnt>'ch stronach przebyć sankami. Ułatwiało to stosunki z kra- 
t po druj,'iej stronie tego morza położonym, t. j. z półwyspem 
mdynawskim. Kraj ten w części północnej jeszcze zupełnie pu- 
tiiieszkany był w południowej przez plemiona germańskie, 
rych wyrobiły się polem narody szwedzki i norwcgski. Skan- 
była wówczas najuboższym krajem w Europie; ziemia 
I i klimat mroźny nie sprzyjały rozwojowi osadnictwa. Czę- 
nit gdzieindziej, bywały tu złe lata, ziemia nie mogła wy- 
wić liczjiiejs/ej ludności; tu najłatwiej było o przeludnienie, toteż 
(^ ludności była koniecznością i nie ustawała przez długie 
yła jednak zupełnie inną, niż w środkowej Europie Skan- 
f na północ nie mieh po co wysyłać nadmiaru ludności, 
wczesnym stanie c>-wili/^ic^i nie umiano opanować wro- 
towiekowi przjrody. wśród ustawicznego mrozu i śniegu, 
mncgo sposobu, jak puszczać się na południe, a więc 
te. Stiandynawc)' są też najstarszj-mi żeglarzami ze \tsz>sl- 
(:jsz>'cli narodów europejskich i nie bali się dalekicli wy- 
' morsktcłi w zamierzchłej jeszc7e przeszłości. Wytworzjl się 
I nidi z czasem osobny stan, który utrz>-myw3l się z w)-prav 
rotbójiticzycli. W kilkanaście statków przepniwlali siQ 
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na południową stronę Bałtyku, ^łupili jakie miasto, a nabrawslyl 
zdobyczy wracali i hIą do domu. Najcliętiiiej wyprawiali się na J 
wy3p(; Ur)'taiiii; (Anglia), bo lam wskuttk dfitgoletniego pokoju I 
byl kraj doskonali' zagospodarowany. Czasem nie wysiadali wcakl 
na ląd W obcym kraju; spoikawszy w drodze obce statki rabo- 
wali je i znajdowalii w ten sposób zdobycz na nior/u. Czasem I 
zaś dopływali do ujścia jakiej znacznicjs7jj rzeki i plyii^Ii nią I 
w górę, aż natrafili na zdobycz, poczem wracali z lupami. Te roz-I 
hójnicze wyprawy pozwalały znacznej czyści łudnoSci pozo^ćl 
w kraju i uwalniały od przymusu emigracyi; były to tyłko c 
sowc wyprawy, jakby /a zarnbkieiu. Poganami byli i uważali kor-l 
sarslwo tj. ro/bojc na morzu i zhójnictwo poprostu za sposńbdol 
życia. Z czasem jednak było ich za dużo na lo, ?eby się wszyscy! 
7. korsarstwa na niorŁich ptiłnocnych mogli utrzymat Zacz^y 
więc wyprawy dalsze i coraz dałsite. Za czasów Kanils Wto 
nawiedzili po raz pierwszy dzisiejsze francuskie wybrzeża, \ 
sit; rzekami daleko w głąb kraju, łupili miasta i wsie. Za k 
Karola Łysego (około r. 850) urządzili sobie stale stacye i 
t>rzy ujściach dwóch głównycli rzek francuskich, Sekwany i I 
(Loary); zostawili tara załogi, żeby zawsze mieć te ujścia i 
raku. Ale nie było lo początkiem stałego osadnictwa Sks 
wców, gdyż załogi te zmieniały się co roku, za każdą no' 
prawą. Wkrótce posunęli się jeszcze dalej na południc, na 
Oaronnę, a w r. 850 byli już na rzece Rodanie. Trzy i 
byli Paryż w IX. wieku. I Niemcom dawali się we zriJ 
rzeką Maz-ą wystawili gród, z którego przedsiębrali dalcl 
pra«7 w głąb lądu, aż do Mogimcyi i Trewini. Król 
Aniulf zadał im ciężką klęskę, ale we Francyi powodziloj 
coraz lepiej. Tymczasem zaś coraz większe przeludnierrfe i 
nawii parło do tego, żeby się w obcycli krajach osiedW 
na zimę całkiem da domu nic wracali, wskutek czego z l 
ków stali się zdobywcami. Zaczęli od pięknych, uradzajn)fl 
dzo już cywilizowanych i zagospodarowanych okolic f 
W roku QI2 byl król francuski zmnsznny wejść z nimi ' 
i odstąpić im ciK.^t kraju, żeby resztę pańsłwa uchronić- \ 
wlów; żeby zaś miei* z nich dobrych sąsiadów, dal . 
córkę za żonę ich książęeiu, żądając tylko, żeby dim 
(książę Kolio, przy cltrzcic Robertem namcany). pMrieviy 
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kich najeitUców zwano we Francyi Normanami, zaczęto (ei 
im krainę nazywać Normandyą. Nazwa Normanów 
da od Pranaizńw do innych ic/ykf>w eiiropc|5Vich, l;ik, te 
i się ich powszechnie Nonnaiiaini i w polskich ksią^kaclt. 
} rolcu 840 osiedlili sii; Itiż w dtiYich okolicach Anglii; nowe 
lidwo napływało tnk licznie ze Skandynawii, aż wkonai w r. 
ł stali się nawet panami kraju, a od r. 1006 zasiedli na tronie 
iet^im książęta ?. rodu whidcńw Normandy!. tOtiążę Wilhelm 
mandzki przeprawi! do Anglii niemniej, jak 60.000 wojowni- 
Tak się ro/.wijiiła ich pul(;ga. I na Pirenejskim półwyspie 
> ich jitó w IX. wifkn. a morzem Śródzicmnem zaptjdiali się 
I bizan^'rtskie wybrzeża, a nawet do Azyi Mniejszej, W r, 1027 
SyH sobie pnd hrabią Rajnutfcm własne państwo w południo- 
I Włoszech, w polowie XI, wiekn mieli już całą Apulie pod 
władzą i zdobyli Sycylii;; z tych zdobyczy powstało potem 
Wo Obojej Sycylii. We wsz>stkich jednak tych krajach zlali 
5ią Normanowie / czasem z miejscową ludnością; stali sit; z bie- 
giem czasu sami Anglikami, Francuzami, Wiochami, prz>'jąwszy 
cliracścijaiislwn i c>-wi!izacyĘ narodów, wśród których 
Rywali, choć władcami nad nimi byli ; nie uważano ich też 
L u obcych. 

Część Skandynawców nawiedzała leż Ruś Nowogrodzką, 

fit biiższĄ od dalekich południowych krain. Lud Swijów kie- 

' w te struny swą zbrojną emigracyc, a zwłaszcza plemię 

się "Rus" wybrało sobie do swych wypraw rztkę Newę, 

bra Ładogę, Ilmen i rzekę Diwinę. Zwano ich tu Warcgami. 

Aieszkałe tu plemiona fińskie i słowiańskie musiały im opłacać 

aź po pewnym czasie Mało się tu to samo, co póiniej 

ł nastąpić we Francyi i pozwolono się im osiedlać. W roku 

i się panami Nowogrodu. Nie sta^siano im żadnego oporu. 

ląt Uktad pomiędz>' Rusami a Siowian.imi. Rusowie mieli sio 

Wtrytrać spokojnie, zjipewnić bezpieczeństwo handlu, nic ro- 

r zbiijeckich, a za to Słowianie pozwalali im panować. 

tnę i tak musiano im dawać, a nie było nigdy pewnciści, ray 

■?nn (o nie wyprawią się nad Wołchow. Tamtejsza ludność 

mOTala przeto w ten sposób: skoro )uż musimy uirzj-my- 

WarcK<-»* iwoim kosztem, lepiej, niech mieszkają między 

, a wyzysk.imy prz>'najmniej na swoją kOTTyić ich wojenną 
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sprawność; gdy między nami osiądą, nie tylko skofiaą się idł 
najazdy, ale będą nas musieli bronić przeciw innym wrogon* 
V swoim własnym interesie. Niech sobie będą panami kraju, byli 
go bronili i byle można spokojnie oddawać sią handlowi. Szcze 
gólny brak jakiegokolwiek poczucia państwowego! Gdyby wśn! 
Słowian nad llmeńskiem jeziorem była jakakolwiek organizacyi 
państwowa, byliby sobie ^X'a^egów najęli, byliby ich wzięli nj 
swój żołd, a już co najwięcej, byliby im odstąpili jaką krainę ni 
osadnictwo. Zrobili ich panami nad sobą, t)o nie mieli pojęcia 
co znaczy organiziicya pai^stwowa i jaką ma wartość, gdy moż 
być własna. Waregowie byli pod tym względem o wiele bardzit 
cywilizowani od owych Słowian, i przybywszy, jęli się zaraz ża 
kładać partstwo. Nie było ich tu tylu, co w Anglii i Francyi'; t 
krainy nie były takie nęcące, jak tamte, i nie przybywały tU ra 
w raz nowe thimy Waregów. Na tę stronę Baltykn emigrował 
przeważnie z jednego tylko plemienia l?Ui.ów i byli stosunkowi 
nieliczni, a jednak utrzymali panowanie nad rozległym krajec 
i nadali nawet swoją nazwę krajowi i narodowi. «Riiś" nie ja 
wcale slbwiai^ską nazwą, ale pochodzi od skandynawskich RusóW 
A te plemiona słowiańskie o tyle tylko czuły pkaś między sob 
wspólność, n ile były pod panowaniem l^usów i lak powstała t 

zwa namdu ruskiego, nie posiadającego ani nawet nazwy, l 

dzimej. Jak w zachodniej fairopie, tak i tutaj zlali się Norrtfil 
nowie z miejscową ludnością; prz>'jęli słowiański język i obyc3 
i po kilku pokoleniacli przestali być obcymL 

HURYKOWICZE. 

Przyw(5dca drużyny Riisów, ktdry owładną! Nuwugrudei 
imieniem Rnryk, stał się założycielem dynastyi, klńra panowali, i 
Rusi przez sieduisel lat. Waregowie, wojownicy dzielni i w sp 
sobach wojowania bardzo wykształceni, obronili rzeczywiście ki 
od ościennycii wrogów. Wyprawili się na Oiazarów, pokonali |[ 
uwolnili Ruś południową od tej zależności, a poddając ją 
panowaniu, złączyli w len sposób z północną. W roku 865 zajł 
Kijów, skąd dalszych próbowali wypraw, zapuszc/ai.'\c sit; na swyi 
czółnach aż pod Bizancyum, czyli Konstantynopol, pra 
tedy Czarne morze. Ale tam natrafili na starą organi 
slwową: cesarze bizantyńscy wzięli ich na swój źold i 
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sposób z wrogów w obrońców wscliodniego cesarstwa, 
r obn)Fi(:('iw zależnych, którzy- nie panami byli, lecz przeciwnie, 
I bizantyńskiego cesarza nad sobą uznawali. 

Ruryku nastąpił najstarz)' z rodu Oleg, a po nim syn 
, Igor, umordowany przez plemię Drewlan, które powstało 
IH7eciw jego panowaniu. Wdowa po Igorze, Olga, zdtjiala jednak 
utrzymali rządy nad Rusami dla swego małoletniego syna Świa- 
tostawa. Ten panował nastanie do r. 972, a umieraj-ic, podzielił 
istwo pomiędzy trzech synów. Między braćmi wybuchła wojna, 
B jeden poległ, drugi zamordowany i jedynym władcą nad Rii- 
, i podległą im Rusi.1 został książę Włodzimierz, zwany Wiel- 
, który zaprowadził chrześcijaństwo. Włodzimierz panował od 
! 980 do roku 1015. Był bardzo zaborczy. Zaraz w dnigim 
I swego panowania, w roku 981 wyprawił się na zachód, na 
wo Piastowskie i zabrał Mieszkowi grody czerwieńskie. 
Rusini (zamieszkali w dzisiejszej wschodniej Oalicyi) twierdzą, 
&3tn kraj był ruskim od samego początku, a polska ludnoś<^ 
Eybyszów się składa; nazywają nas nawet złośliwie -cudzymi 
. Dlatego przytacza się tu dosłownie, co napisał kronikarz 
, Nestor. 2>']acy około roku 1100 w Kijowie, którego kronika 
[ najdawniejszem źródłem do historyi ruskiej: 

łde Wołoduner k Lachain i zają hrady ich, Pritmyszl, Czer- 
\ i Iny hrady. 

A zatem Nestor uważał te grody za polskie, bo ruskie -Lach" 
y: Polak. 



r RUSI. «)8s 

W saedm lal pu ziibranui Czerwieńslrich grodów pr^ął'i 

; Włodzimierz wiarę chrześcijańską w obrządku grecko-sło- 

iskim, to znaczy, że nabożeństwa odprawiać się miały w ję- 

ccrkiewnym według ceremoniału bizantyńskiego. Było to 

nku 988. Patryarcha carogrodzki uczynił z Wlodzimierzowego 

lwa osobną prowincyę kościelną, której stolicą, cz>'li metro- 

\ą, został Kijów, wskutek czego tiiiasto to stało się ogniskiem 

niuacyjnem całej Rusi, która odLid ulega wpływom bizantj-ń- 

, W ruku 0S8 istniała jedność Kościoła wschodniego z rzym- 

; a zatem Włodzimierz chrzcił się w kościele katolickim, uzna- 

tpapietą za głowę Kościoła. 
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POMGRZANin. 

Miał Mieszko do czynienia ze Skandynawcanii nietylko na 
południowym wschodzie, ale i na północnym zachodzie swego 
państwa. Tam chodziło tylko o część osadnictwa ludu Lachów, 
na północy zaś o cały lud Pomorzan, któr>-ch trzeba było pozy- 
skać dla polskiego państwa i chrześcijaństwa. Plemiona te mie- 
szkały na północ od siedzib I^olan i Kujawian, a ziemia ich Po- 
morzem się zowie, bo leży nad morzem, i zajmowała południowe 
wybrzeża Bałtyckiego morz^i, od ujścia Łaby aż poza ujścia Wisł)' 
na wschód. Na zachodzie byli już wyparci przez Niemców, któ- 
rzy na prawym brzegu dolnej Łaby utworz>Mi marchię, zwaną 
..Billungsche Mark". Na wschód od tej marchii mieszkało pomor- 
skie plemię Rujan, którj-ch część przeniosła się na sąsiednią wyspę, 
nazwaną od nich Rujaną (Rugia, po niemiecku: Riigen). Tu była 
główna świątynia bożka Swiatowita. Rujanie mieli na stałym lądzie 
niewielki pas ziemi, ale przy ujściu Odry posiadłości Pomorzan 
rozszerzały się znacznie na południe, oddzielone od państYca I^ia- 
stów szeroką j^rzestrzenią mokradeł nad Notecią. Błota te stano- 
wiły granicę szczelniejszą od gór; t\'lko w zimie można się było 
l')rze/ nie przeprawić w niektórych miejscach. Błotnistym też był 
kraj nad dolną Wisłą, a same już ujścia obejmowały jeden nie- 
przebyty moczar, tak, że o przedostaniu się z lewego brzegu delty 
Wisły M na prawy nie mogło l\vć m()>xy. Sąsiadowali Pomorzanie 
od zachodu, a plemię Rujańskie też od południa, z Wilcami cz\'łi 
I iitykami i do tych mogli się łatwo przedostać; z [\)lanami jednak 
hib Kujawiakami nic mogli mieć większej styczności, nie mając 
do nicii drogi |^r/cz niepr/ebyte bagniska. Toteż związek Pomo- 
rzan / pobratymcami b\\ nader slal\v, jak najluźniejszy. I w samym 
kraju trudno sic b\'lo pr/cdostać z jednej okolicy do drugiej. 
I' Poiiior/aii b\Io pr/Miajnuiicj dwa ra/y więcej jezior, niż ziemi, 
a /icniia po wickvrj c/cści bagnista. Kujawianom i I\")lanom po- 
i]iagal\ jc/iora do konuinikac\i, ino/iia było na nich urządzać że- 
glugę; tiiMJ ji/ioro było r/cs;o rac/cj ro/r/ed/onem błotem. To- 



■) \ii'I<ł«iii' v/cU\ io.vl/ii'I;ii;i ^ir jł:/i\i nj^^Mi-in i kilkoma iami(»nami wpadają 
ilo iimi/.i. Ki. lilia ohiri.i i.ikii-riii iMniioiiaini /owić sio delta od gre- 
rku"i li!ri\, in.iiairi k-t.i!i ti<)ikaiiłv. 
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inuńtlticya odbywała Sł< tu mtn^em; płynąc vzdlut wy- 

, podrółowalo si^ z jednej okolicy do drugiej. Więcej lei 

jności było nJid mon^rin, niż w gi(;hi krajiu OdcJĘci od połii- 

, mieli za lo Pomorzanie otwartą przed sobą drogę morską. 
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nic b)'l! jednak samt, tu trwba się było dzielić 

iąsiadami z drugiej strony morza, le Sk.indynaw- 

ni, a nieraz im uledz i podk-jjać ich władzy. Oęść Skandy- 

^ciW zajęła gromadę pięknych irysp na północny wsc!i('id od 

" ly, a nawet przeniosą się na ląd stały, na pólucysep Jutlandz- 

I zwany, sterci^cy w morce daleko na północ, a oddzidajacy 

: Bałtyckie od Niemieckiego. Byli to Dunowie, zwani także 

z lacii^ska Danami, przodkowie dzisiejszych Duńczyków, 

tdowali z Pomorzanami, dopóki icti nie rozdzieliły dwie mar- 

i niemieckie: Szle/wicka i Billungó«'. Znali się dobrze od pra- 

cli czasów i ftietlzieli. czego się nawzajem od siebie spo- 

ić. PoDioiTanie też chętnie zajmowali si^ korsarstwem i pró- 

i nieraz odebrać Normanom bogate lupy, wiezione z polu- 

iOwydl krain. Ostatecznie jednak Dunowie hyli górjj, pn ich 

łłic była przewaga. Jak Norni.ino\cie przy iijścii; Sekwany i I,i- 

' we Fraiicyi, tak też pobratymcy ich Dunowie mieli przy 

Odiy swą stacyę wojeima i lo znaczniejsza, która urosła 

1 sporą osadę i miała ludność stałą, nic zmieniająci się tylko 

I załogę. Osada nazywała się po duiisku Jumna, po 

Wulinia. Założona była w miejscu bardzo spr)'ln!e 

morze nie moina się było wydostać inaczej, 

' KÓrę rzeki nie było też innej drogi, jak koło ich 

t za ujściem Odry są dwie wyspy (Usedom i Woli- 

ie blizkie, a tak poloione, ze zamykają niemal cal- 

j>.. do morza, podczas gdy pomiędzy niemi a ujściem | 

'f sic wygodna, obszerna i bezpieczna zatoka. 7. zatoki ■ 

I morze wyditstać t>'lko wąskicmi cieśninami, a nad 

> od wschodu potężna Wołinia, od zachodu nmiejszy 

tgast- Odkąd le grody pciwstaly, nic mogli już Pomo- 

Uć się za wyłącznych panów swego wybrzeża; w sa- 

' itfHlku kraju, główną drogę opanowali Dunowie. Woliiiia 
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^^Hupstwa, czegoby Mieszko nie był tiiógł uccynii; na ruHe tedy 
H^^Cysłniej nawet było dla ich przyszłości, ic por^ostnwali pod 
''*Wiei7chnościii niemiecką, skoro była uczciwą. Gdyby byli nie- 
podlegli, j^MTÓciliby się zaraz pr/eciw Piastom! Interes polski vy- 
maga) u-dy na nm tylko zgody z poHranicznemi polabskieiui 
niarclii.iłiii. Najbli;>&;e też lata swego panowania poświęcił Mieszko 
uiwierdzi-niii sojuszów wzdłuż; cilej zachodniej granicy państwa. 
Dlatego wstąpit w związki powinowactwa z margrabiami marchii 
Pólnucncj i Miśnieńskiej. Próbował zapewnić sobie prze/ to wpływ 
na politj-kc margrabiów, zapewniał się, t.e nie wyst^ipi.T przeciw 
nteriiu, nawiązywał stosiniki trwale, które inlaly oddać potem nieo- 
cenione przysługi jego synowi i następcy. 

W mkii (yjl zmarła Diibrawkn. ta matka chrzestna Polski. 
' I', książę nie szukał z razu nowej żony, ałe w dwa łata 
■1/iął ów plan polityczny, żeby sobie utrwalić spokój od 
I ściany i postanowi! poją*! za żonę Odę, córkę mar- 
grabi iiiarcłiil Pólnticnej, Dytryka. Trudno dziś dojść szczegółowo, 
jakie się z tern wiiz-ily polityczne myśli, ale to pewna, że nlelylko 
MieśzJcowT samemu zalecało wielce na teni małżeństwie, ale także 
księciu rzeskienni liolesl.iwowi II., skoro Mieszkowi do lego po- 
nianał. Była zaś jedna trudność. Oda była nowicyuszką w klaszto- 
rze żeńskim przy kościele św. Wawrzyńca w Kalbe nad Sa^, rzeką 
wpadającą do Łaby z lewego brzegu, także jeszcze na zieniiacli 
alowiańskicłr. To Mieszka nie zrażało' i postanowił przemocą po- 
stawić na swojem. Przepisów kościelnych dobrze nie znal, a bi- 
skii|Ki do rady nie brał; sam jednak ostrożny, swojej ręki do lego 
nie prAlożjl, tylko się czeskim dziewierzem wyręczył. Bolesław 
ri wyprawił do Kalbe zbrojny hufiec, kazał Odę porwać 
w i odwieść! Jako nowicyuszka, mogła jeszcze wejść 
; małżeńskie; niema leż najmniejszego śLidu, żeby Ko- 
rjMl był przeciw temu małżeństwu, a potomstwo z tego 
: ^li synów, uważane bylu zaw^e za prawe. Ojciec po- 
.!■. skarżył się i prawdopodobnie sam był w zmowie. 
Wr czter>' lata później, w r. 9S4, gd>' syn Bolesław miał już j 
łat siedinnaście, kazał mu się Ożenić z margrabianką (niewiado- 
mego imienia) miśnijską, córką margrabi Rygdaga, 

Najważniejsze jednak małżeństwo, przez Mieszka obmyślane, 
lo się dokonać w następnym roku. Młodocianą córk-ę, ci^kę 
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Dubrawki, liczącą czternaście do piętnastu lat. dat w malżeństwoi 
księciu skandynawskiemu Erykowi, w r. 085. Eryk panowa! nadj 
Indem Swijów, który byl największą orgaiiizacyą państwową wel 
wschodniej części półwyspu skandynawskiego (w dzisiejszej Szwe-I 
cyi). Stamtąd to ruszali Waregowie na drugą stronę Bałtyku, na I 
Ruś, podczas gdy duńscy Wikingowie sadowili się na Pomorzu.1 
Swijowie byli w ciągłej niepr?;yjai?ni z Dunami i to właśnie o Po-I 
morze, na które także mieli ochotę. Nieprzyjaźn ta zaczęła sic,r 
zanim jeszcze Swijowie znaleźli na Rusi pole do pozyskania do-l 
brobylu i władzy, a przez szereg długi ustawicznych wałk i wza-f 
jemnych "krzywd wzrastała ciągle z pokolenia w pokolenie, cllo-l 
ciaź nie mieli już sobie czego wzajemnie zazdrościć, boć interesy! 
ich już się nie wikłały, już kaidy miał swoje w innej stronie Sio- 1 
wiańszczyzny. Dla dynasty! piastowskiej Dunowie byli niebeż-f 
pieczni, bo dążyli do opanowania Pomorza, które Mieszko pragnął | 
do swojego państwa przyłączyć, jest nawet prawdopodobieństwo,! 
że Mieszko walczył z Woiinią; nie mamy atoli bliższych wiado-l 
mości o tern. Zawarłszy sojusz z Erykiem, miał Mieszko zape>] 
wnioną na sposobną chwilą pomoc przeciw Dunom. Sojusz ten I 
pozostawi! swemu synowi i następcy Bolesławowi. Przedsiębiorcza I 
Mieszkówna, nazwana przez Swijów Sygrydą z przjdomkieni Stor-ł 
rada (wyniosła, wielkoniyślna), wywierała stanowczy wpływ na I 
Eryka; rządziła mężem starszym od siebie o trzydzieści lat i do-, 
prowadziła go do tego, że podczas dorocicnej obrzędowej uczty I 
na cześć bogów - Swijowie byli jeszcze poganami - ślubował! 
podbić duńskie państwo. Jak żeby Mieszkówna po to umyślnie wy- 
szła za niego! Eryk rzeczywiście ruszył na Dunów. Powiodło muJ 
się. Króla duńskiego Sweina wygnał, a państwo j^o do swegi 
przyłączył. 



WOJNA o PR.AWA Slt;ROTY. 

Mieszko, ubezpieczywszy sobie sojuszami całą granicę zacho- 
dnią, bezpieczny od margrabiów, mógł byl zwrócić się teraz prze- I 
ciw Włodzimierzowi i pokusić się o odzyskanie grodów Czer- I 
wieńskich, gdy wtem niespodzianie zaczął wojnę z Niemcami, do I 
której dał się wciągnąć księciu czeskiemu. W grudniu roku 983 I 
umarł cesarz Otton II., pozostawiwszy syna Ottona III., dziecię za- I 
ledwie trzyletnie. KsiąJ^ę bawarski, Henryk Klótnik, pragnął zagar- [ 
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Inąć tron dla siebie i wszczął wojn^ domową w Niemczecti. Po- 
I zyskał przeciw dynastyi saskiej pomoc Bolesława II., księcia cze- 
I skiego, poczyniwszy mu jakieś obietnice, a ten wciągnął do tej 
f Sprawy Mieszka. Równocześnie wybuctinęto powstanie Obotrytów 
I i Lutykó* przeciw niemieckiemu panowaniu, pod wodzą księcia 
jMestwina; wkrótce potem ruszyli się też południowi Potabianie. 
I Marchia miśnijska, z którą Mieszko pozostawał w dobrych sto- 
Isunkach, stanęła w płomieniach wojny, Bolesław czeski obiecywał 
isobie wiele po tej wojnie; sądził, że uda się zabrać marchie i że 
' panowaniem nad Potabianami podzielą się słowiańskie dynastye 
Przeniyśłidów i Piastów. Cóż mogło być dla Mieszka bardziej 
pożądane, jak przyłączenie do swego państwa choć części Poła- 
bian? Dał się namówić. Względem Niemiec mógł się wytlóma- 
L Czyć, że nie występuje wcale przeciw niemieckiemu królestwu, ale 
I bierze tylko udział w starciu się dwóch niemieckich stronnictw 
I i wojuje za sprawę tego, kogo za niemieckiego króla uważa, t. j. 
I Henryka bawarskiego, od którego byłby potem wziął w lenno 
fkraj połabski. Wsz>'stko zdawało się dokładnie obliczone, toteż 
' Mieszko zaniecliai całkiem sprawy grodów Czerwieńskich, a zajął 
się tą wojną na zachodzie. 

Pomylił się Mieszko najzupełniej w swych rachułwch. IJc/ył 
na to, 2e książę bawarski wygra. Książęta czeski i polski uważali 
' za rzecz pewną, że waika z trzech letniem dzieckiem musi się skoń- 
czyć wygraną. Nie oni lę wojnę wywołali; skoro saska dynastya 
[j tak runie, czemuż na tem nie zyskać, gdy Henryk bawarski go- 
Itów do targów za dostarczenie pomocy? Nie przypuszczali, źe 
Iw obronie dziecięcia stanie wszystko, co tylko w Niemczech było 
llepSiZego i szlachetniejszego. Według prawa zwycz;ijowego slo- 
Iwianskiego niemóglby nieletni Otton panować, aż chyba dopiero 
-po dojściu do lat, a więc dopiero mógłby być następcą po Hen- 
Łrylcu. Sprawowania rządów przez opiekunów nie znało prawo 
Izwyczajowe. To było nowym pomyłem, wypływającym z prawa 
jkościelnego czyli kanonicznego. Kościół, stający zawsze w obronie 
łiłabszego, bronił z całych sit praw sierót; Kościół głosił, że przez 
Imałołetność nie może sierota nic tracić, a zatem i trzechletni Otton 
łkrólem nietylko być może, lecz nawet być musi w imię słuszności; 
la rządy mogą tymczasem sprawować opiekunowie w jego imieniu. 
rKoronacya dziecka byłaby czemś nieslychanem wśród niedawno 
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[■dopiero nawróconych, ale dała się uskutecznij tam, gd''Jc d^^^| 
I Ściialist^x■o było już od przesiało dwócliset tat, gd^ie tyle by}o|^H 
I szlorów, uczonych, czterecli arcybiskupów (ino^mncki, trewirel^ 
łsalcburski, magdeburski), szereg biskupów i hc?ny poc/cl kapła- 
[ nów, A od czasów ^Ottona t. były w Niemczech góni ciirześci- 
I jańskie zap;itr)'wania ; na dworze riH)tiarszyni panowała iiczcJiirość 
I a duchowieństwo spełniało dobrzt swe zadania, nie doznając w tętn 
rpr7eszkód od władzy świeckiej. Tego nie rozumiał jeszcze Mieszko, 
I że Kościół przemienia duszę narodów, że cywilizuje, a kierując 
I umysłami, wywiera przez to wpt)'w nawet na politykę. Na tern 
L polegała jego pomyłka, że nie rozumiał jeszcze, jaką potęgą jest 
r Kościół, że choć miecza-sam nie u^ywa, stanowić mo^e o zwy- 
I cięstwie. 

I Pomyłka Mieszka liyła tern dotkliwsza, ie ksiąic czeski spra- 

Iwił mu wielki i bolesny zawód. Ażeby pozyskać sobie Polabian, 
Łslal sit; w ich kraju sam jakoby poganinem, Zajął Bolesław łl-gi 
I marchię miśnijską, zajął gród Mys/ny i uzyskał wpływ nad ludno^i^, 
I gotową uznać jego panowanie, ale jak? Oto wygnał biskupa, po- 
l. zwałal burzyć kościoły i tak wojna Słowian / Niemcami stała się; 
I wałka pogaństwa z clirześcijaństwein. Mieszko nic przypuszczał, 
I żeby książę czeski mógł się posunąć do tego, a gdy to się stato, 
[ musiał się z lej wojny wycofać jak najprędzej. Pogaństwa popierać 
lnie mógł żadną miarą! Zerwał więc stosunki z ł^rzomyśłidam^ . ^ 
I opukił nawet sprawę Henryka bawarskiego, która słuiyta /a powiej 
Ido tej wojny, a uznał zaraz prawa Ottona łll. i przyłączył si^'^j^| 
Liego stronnictwa. I dobrze się stało. W dnigitn roku wojny ^^H 
Idocztie jnż było, ie ksiąię tiawarski przegra, a w trzecim l"^^! 
r pięcioletnie dziecię zasiadło na tronie. ^^B 

I Na Wielkanoc 985 roku stanął dwór niemiecki znowu w Kwe- 

Idlinburgu. Stawił się tam Mieszko wraz z Bolesławem czeskim 
li Mesiwinem. Wszyscy gotowi Ijyli hołd zIoAć króicwskiemu 
[ dziecku, które miało nad sobą opiekę hiskupiiw i dwócłi sławnycłi 
I niewiast: słynnej z mądrości babki swej, cesarzowej Adelajdy 
I i matki swej Teofanii, bizantyńskiej księżniczki, która pnteniosła 
i m dwór saski wielki ceremoniał, do którego przywykła w Kon- 
Istantynopołu. Bolesław i Mestwin stali w pokorze, jako pokonani 
I wrogowie. Mieszko, wycofawszy się wacAnie ze sprawy, stawił się 
Ijako sąsiedni władca cttrTCŚdjański, powitać i uznać zwicrzclnio^ 
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zicdzica cesarskiej korony. Tamtych nie przyjęto do laski; od 
rtieszJta przyjęto hołd i przyznano mu godność książęcą. Uznano 
więc jego r/Ąfiy nad Polską, u?nann państwo polskie. Spokój od 
Niemiec znowu byf zabezpieczony. Zażądano jednak od Mieszka, 
Liehy, jako holdownik, dostarczy) posilkńw na dals?.;j wojnę z Cze- 
chami i Połabianami. Nic moZna się liylo waliać; trzeba było dać 
Kilki, albo samemu narazić się na wojnę ze zwycięską dynastyą 
iską i popaść powtórnie w wojnę pogan przeciw Krzyżowi, 
starczył więc dni^yny przeciw Polabianom. Złączył się z nimi 
owlómie czeski książę, a gdy Mieszko był po przeciwnej stronie, 
»icc i przeciw niemu zwrócił swój oręi. I tak z popierania Hen- 
ryka Kłólnika, ze ile obliczonego politycznego planu zajęcia ziem 
łabskicli, wyłoniła się ostatecznie wojna czesko -polska. 
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Nie mołna tej wojny uwa;^ać za walkę narodu polskiego 
! oteskiiii. Narodów jeszcze nie było, tylko ludy i plemiona, które 
caborem, podbojem dokonywanym przez ['iastów i Przemyślidów, 
fepnęgały się 7\i'olna we dwa państwa. Gdyby jednej z łych dy- 
i udało się drugii pokonać i państwo jej zagarnąć, byłby się 
i Polaków i Cwcliów wytworzył pod względem politycznym jeden 
^^ko naród. Tak pokonani przez Franków Sasi stali się potem 
bzęśctą narodu niemieckiego, chociaż róinica między nimi a Fran- 
tami łub Bawarami , różnica rodowa tj, pochodzenia i językowa 
: jest wcale mniejsza, niż między Polakami a Czechami; polem 
k>płero wyrobili w sobie poczucie narodowej wspólności i przy- 
w&pólny język piśmienny. Ile się narodów wyrobi z ludów 
loviaiiskich od Bałtyku do Karpat, od Łaby do Bugu, to nie- 
t jeszcze Z3kr>le byto ludzkim oczom, ale nikt o tem jeszcze 
wczas nie rozumował. Za tych czasów nie można mówić o pol- 
narodzii;. Byty tylko osobne ludy Pomorzan, Polan, Ma- 
jowszan, Wiślan i Lachów, dzielące się na plemiona i nie poczu- 
rające sie, do żadnej jeszcze wspólności. Cala ich wspólność pole- 
a na tem, >e Piastowie zagarniali kolejno ich ziemie pod wspólne 
movanie. Ta państwowa wspólność nie od nich jednak wyszła, 
byta im narzucona przymusem przez piast<łwską drużynę 
fcojenną. Zupełnie tak samo było w Czechach. Ksiiiźęcy ród panu- 
ncy oad jednem plemieniem Czechów, w okolicy Pragi, rozszerza! 
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Iswe panowanie na plemiona sąsiednie, a że czescy nail niemi 
I panowali książęta, zaczęto więc zwać caJy kraj Czechami, a potem, 
I gtly poczuli się do narodowej jedności, nazwę czeskiego plemienia 
[ uznali za nazwę całego narodu. Piastowskie państwo zaczi;lo się 
I od ludu Polan, klórycli po łacinie w aktach i dokumentach zwano: 
[ Poloni, a kraj Polonia- Byl więc Oiościszko księciem polańskim, 
( tj. nad Polanami. Mieszko panował już o wiele dalej, ale nie 
miał tytułu innego, jak księcia Polan i tak samo jego następcy. 
I Nazwa „Poloni" udzielała się stopniowo wszystkim tym ludom, 
I bo były pod władza księcia polańsktego. czyli polskiego. Począwszy. 
I się potem dn wspólności, zaczęli się sami nazywać Polakami. Zna- 
l cz>"Io to z początkti tyle, co poddany Piastowskiego państwa, ~ 
la dopiero znacznie póiniej znaczyło członka narodu, uważającego 
IpięC polskicl) ludtSw za jedne nierozerwalną narodow4 całość. Tak 
f czeski, jakoteż polski naród, wytwarzały się dopiero przez cywili- 
łzacyę, ws|5ólność w kościelnej prowincyi i w jednem parislwic 
■ Gdzie zaś będzie granica przyszła pomiędzy czeskim a polskim 
I narodem, o tem mogła była jeszcze stanowić polityka. Odyhy 
|ziemia Wiślan należała przez dlu^ji czas do Przcmyślidów, bytol^ 
I się wśród Wiślan wyrabiało poczucie wspólności i ludami mają- 
I cynii wytworz)'ć naród czeski ; gdyby Morawy pozostały przez 
I długi czas pod Piastami, byliby Mfirawianie Polakami, oczywiście 
[ pod warunkiem, żeby te rządy były dobre, żeby się stały im miłe, 
I bo inaczej powstałaby nie wspólność, lecz lem większe przeci- 
j wieństwo. ;^darza się to, że jakiś lud poczuwa się nie do tej naro- 
I dowości, dn której należy etnograficznie tj. z pochodzenia, lecz 
I do sąsiedniej. Tak np. do narodu niemieckiego należą ludy, które 
Iz rodu i z mowy swojej są wl-aiciwie holenderskie; ale nie są 
I Holendrami, lecz Niemcami. O narodowości stanowi bowiem nie- 
I tylko ród i mowa, ale leż rozwój historyczny. A trzeba do tego 
I wyiszej cywilizacyi. żeby było poczucie narodowe. Nie były jeszcze " 
ł na tyle cywilizowane ani nawet Niemcy, a cóż dopiero mieszkańcy 
I Czech, którzy razem z l.ulykami burzyli jeszcze kościoły, lub ta 
I druhna Mieszkowa, ochrzczona dopiero przed dwudziestu laty. 
Nie było więc żadnych narodowych niechęci pomiędzy ludami 
ł czeskimi a polskimi, ale tylko wojna Piastów z Przemyślidami. 
I Mieszko dostarczył opiekunom Ottona III. posiłków przeciw Pob- 
I bianom, gdy ci zajęli Branlbor, a złączony z nimi sojuszem ksią*c 
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fteski zaczepił za (o Mieszka i najechaf pograniczny Ślązk. Zajął 
fcarowny i bardzo wainy gród ślazki Niemcze i trzyma! ^o w swej 
liocy przez cztery lata. 

iWie&zko zaJĘty wojną z Pnlabianaml, nie mógł jej jedno- 
iieśnie prowadzić na Siczku lak, jakby naleialo. Zachodziła obawa, 
|eby 5ic PrzcmySlidzi nit; postnicli dalej na wsctiód i nie zabrali 
^owu Krakowa. Dlatego zawarł Mieszko ponownie sojusz z ma- 
Iziarską dynasty.^ Arpadów i powtórnie się z nimi spowinowacił. 
yla do tego sposobność, ponieważ jiodezas wojny przeciw Otto- 
lOwi l!I- rozerwało się małżeństwo Bolesława, Mieszkowego syna, 
t córką margrabi miśnijskiego Rygtlaga. Wszak Mieszko wojował 
E Rygdagiem, będric: w sojuszu z ksiąciem czeskim, który zajął 
;liwilowo Miśnię. Nie wiadomo, czy Mieszko odesłał wtenczas 
fcnowę Rygdagciwi, czy sama opuściła Poznań niezatrz>'mywana, 
że matifeństwo rozeszło sią po dwócti zaledwie latach po- 
la. VS' r. 980 młody książę Bolesław uważany był za wdowca; 
: kazał mu sit; ożenić z księżniczką wi^ienika, córką Oejzy. 
Csiążę czeski nie wyprawi! sią dalej na wschtki, ale nie byłby 
mógł i tak wyprawiif na Kraków, choćby nawet nie było 
I Piastów z Arpadami, bo mu Niemcy pustoszyli tymczasem 
: Czechy. Dynastya saska odnosiła ciągle zwycięstwa, a przy- 
h opiekunów Ottona III. wystarczała Mieszkowi zupełnie i więcej 
I warta od jakichkolwiek innych sojuszów. To siedmioletnie 
Ziecic na niemieckim ironie miało we wszyslkiem szczęście, na 
dzettic wszelkicłi rachub luJzkich! Mieszko żałował, że nie- 
lOtrzebnie syna ożenił z madziarską księżniczką, bo była sposo- 
tioić Ożenku lepszeg:o, mogącego zapewnić I'iasIoin wpływ na 
pmurzu. Mieszko miał jeszcze bardzo pogańskie pojęcia o mal- 
slwie I nie widział w nim wcale sakramentu. Wszak sam żeniąc 
e uszanował nawet klasztoru. Obecnie zaś odprawił madziarską 
uiczkę, jako juź do niczego mu nie potrzebną, a synowi kazał 
bjąć nową żonę, choć z tamtą miał już symi imieniem Bezprj-ma. 
: dwud/iestołetni książę Bolesław żenił się w r. 987 po raz 
tym razem z córką księcia pomorskiego Dobromira, która 
la przyjąć chncst i otrzymała imię Emnildy. 
W r. 988 poddał się BolesLiw czeski, dn Miśni! wrócił biskup 
rabia, a Mieszkowi przyznano posiadanie Slązka. Przemy- 
t chciał jednak ustąpić Piastowi. Pogodzi! się już z Niem- 
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' carai, ale .Wicszkołi nic inógl darować, K go w bóftf ż fifil 
' opukil. Vt' dwa lata potem, w r. 900 jeszcze raz /Jąml się z Ui- 
I -karni, lyin razem umyślnie juź tylko przeciw polskiemu ksi^U. 
Miesitko w sz>'bkim pochodzie zajmuje niespodzianie Morawy 
i posyła po posiłki do cesarzowej Teofanii, bawiącej w Magde- 
burgu. Przybywa hufiec niemiecki nad Odrę. gdzie stal)' pr7«3w 
sobie wojska słowiańskich dynasiiSw, a!e Czech forielem przeszko- 
dzi! połączeniu się drużyny niemieckiej z polską. Posyła potem 
do Mies/ka, twierdząc, źe już ma Niemców w sweni r^ku, a będzie 
mieć wnet i jego; niech odda Morawy, bo inaczej Niemców nie 
puści. Mieszko odpowiada na to, że Otton pomsd sit; za swuid), 
, a on Moraw nie odda. I zostały Morawy j)od piastowskiem pano- 
waniem aż do r, 1029. 

W r. 902 wybiichnęlo nowe powstanie pogańskich pobra- 
tymców przeciw niemieckim biskupom i margrabiom. Wezwany 
na pomoc nie odmówił Mieszko i wyprawił się na wojnę wra/ 
z najstarszym synem, Bolesławem. W obozie pod Braiiiborein 
przypadł mu kres sędziwego żywota. Umarł dnia 25 maja 902 Ty 
Prawdziwy to założyciel polskiego królestwa. Dostał po ojcu 
państwo narażone na zagładę od Niemców, jednak su^yni rozu- 
mem lak utrwalił jego fundamenty, że mogło [wtem preetrwać 
najsilniejsze burze, jak mądrze postijpniral. okazało się po jego 
śmierci, za panowania jego syna i wnuka. Nie poprzestał Mieszko 
na ułożeniu dobr>'cli stosunków z Niemcami, ale pamiętając, te te 
zmienić się mog^, gdy od niemieckiego tronu inny wiatr zawieje, 
postara! się o opiekę duchownej g!av>- chrześcijaiistwa, trani Lim, 
gdzie w razie potrzeby można się by!o posłcarżyć choćby m 
' samego cesarza. 

[ HOŁD PAPIEŻOWI. 

W r. 174 oddał Mieszko swoje państwo pod papieską 
Uczynił lo przy takiej sposobności i i takim cercmoniaJeniij 
' wymaga objaśnietiia. 

V ludÓiF aryjskiego szczepu dokonjTFano iiroczyścic 

monii i>rz>'jmowania clilopca do ntdn, gdy ukończył siiidmy rok 

życia. \l'ic"o' śmiertelność diieci w picrwszydi lalacłi życia n« 

być powodem, że na niemowlęta i całkiem małe dzieci praV0 

I radowe nie zwnż.ilo. Siedmioletni chłopiec przecliodril 
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opieki pod kkranck ojca, zaczynał się Taliczać do mt^i 
ojdw musiał go więc wpro-wailzić urzędowo niejako do 
uznać go swym synem przed starszyzną rodową, ogłosić, it 
wa nwlowi tiowy członek, a nawzajem stryjcowic i star- 
ta oświadczali, żl- go przyjmują do swego^rodu i praw 
■go krewniaka w razie poirzebi b^da strzegłi. Towarzyszył 
ceremonia! postrzyżyn, gdyż włosy miały ii nich tajemnicze 
Kiiie; kto dokonał postrzyżyn. wdiodzit z cłilopcem w błiższy 
[, prz>'jmowal względem niego obowiązek opieki ; strzygli 
icc włosy najbliżsi krewniacy i starszyzna, Zwycz,ij ten iisUi- 
miarc pogłębiania się clirześcijartstwa, kióre wprowadzało 
nie dziecięcia przez ojca zaraz po urodzeniu przy cłirzcie Św. 
iw.iło mu za opiekunów rodziców cłirzcstnycli, a stosunek 
ilwa postawiło na równi z pokrewieństwem. Poslrzyżyiiy tra- 
to na znaczeniu i wartości, pozostały jeszcze jakiś czas 
zxi7czaj nie mający juź luocy prawnej, a potem zostały 
Hego tytko drobne ślady, pewne znaczenia przywiązane do 
iwania wlosiW lub nbcięcia icli komu prz>'musem itp., 
pozosialobci istnieją zresztą jeszcze do dziś dnia. Na pia- 
;kim dworze, clirześcijaiiskim zaledwie dopiero od ośmin lat, 
to jeszcze najzupełniejsze znaczenie poważnego, doniosłego 
o. Urządził więc Mies/ko uroczyste postrzjżyny, gdy 
Iny syn doszedł lat siedmiu'); bez tego mogłoby się 
jego poddanym, że nie u?Jiaje Bolesława za syna, że 
wyrzeka a nawet go wydziedzicza. Postanowił zaprosić 
[O Ojca Św. do tego obrzędu; było to tosamo, jak gdyby 
I. jaki moiiarcha poprosił papieża na ojca chrzestnego. Nie 
oczywiście Mieszko, że papież przyjedzie do Poznania. 
isiny odbyły się w ten sposób, że książę wyprawił do Rzynni 
■, które u stóp papieskiego tronu złożyło pukiel włosów 
Bolesława. Znaczjło to, że ojciec poleca tego swego 
opiece stolicy apostolskiej, prosi, żeby papież uznał jego 
T prawa, a zatem prawo do następstwa tronu po Mieszk*u, 
TRieściia się w teni prośba o uznanie samoistności pia- 



I O jKMrzyłyiudi saiTK^o Min^kn pc><rsla)a polem Irgcnda, fc byl do IM 
\ fiedmin ciemny i dopiero pny poslrzy2ynach przejrzał, en miało byi.' 
I wrtłl)^. te t cieninoki pogaii&kich przcjny Patiem prawdziwe] wiaiy. 
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stox(«ikiego państwa; z drugiej zaś strony znaczyło (o, te ten Bb)e 
staw pragnie być sillg^ stolicy apostolskiifj. 

Poselstwo z puklem włosów nie było w ft^tnic nr)winą, t 
robili to już przedtem inni, i na dworze papieskim wiedziano do 
brze, co to zn3cz>' '). I^zyjal więc papież ten dar, jako oznalc 
szacunku dla Olowy Kościoła, jako dow('id szczerego nawróceni 
się piastowskiej dynastyi. Poselstwo, w kiórem bjla oczywiście 
przynajmniej jedna duchowna osoba, udzieliło w Rzymie objaSnieJ 
co do polskich stosunków i obudziło na dworze papieskim zajcd< 
sprawami dalekiej północy i na tem polegała jego doniosłość. 

Z drugiego malżeiłstwa, z Oda., miał Mieszko Irzecli syiMjiW 
Średni z nich Świętopełk zmarł rychło; pozostali przy życiu star 
szy Mieszko i młodszy l_ambeii. 1 tycii oddal ojciec również pot 
opiekę papieża i wyprawi! z lem poselstwo do Rzymu poinięd^ 
rokiem Q85 a Q89. Pozostał ślad tego w aktach papieskicli. W t 
jestrach kancdaryi papieskiej wpisano mianowicie darowiznę pUt- 
stowskiego państwa stolicy apostolskiej i są tam opisane granict 
lego państwa. Zastrzegał się Mieszko pmcz to, że t)'Iko samemu 
papieżowi chce podk-gml. a nie królom niemieckim. Syn jego 
miał t^ myśl wykonać. 

Przedstawił Mieszko wszystkich swych synów * Rzyndc 
jako swych następców, boć nie możjia było przewidzieć, któr] 
z nich będzie tego potrzebować; wszak śmierć wsz)'slkim ; 
grozi. Ale to poselstwo wyprawione imieniem mlodszycll synów, 
nie oznaczało wcale, jakoby najstarszego Bolesława usuwał od na 
stępstwa. Wszak go miał ciągle przy sobie i do rządów zapn 
wiał; pod Brariibor towarzyszył mu Bolesław I dowodził druiyni 
wojenną. Pozostał tam, aż BraJiibor Lutykom odebrano. Okśoit 
się więc na samym wstępie w'iernym sprzymierzeńcem Otfona U| 

Macocha Bolesława, Oda, żądała podobno podziału państwi 
żeby i jej synowie, a Bolesławowi In-acia przyrodni, mieli swoji 
księstwa. Nie przystał na to Bolesław. Zreszti brat Mieszko mJa 
co najwięcej 12-cie lat, a Lambert nie miat dziesięciu; nic btjdąi 

') Nawet jeden z cesuraów hiwutyńskich posła) papieżowi włosy svydt * 
nńw. a mianowicie w r. 084 L-«.it7 Kunslaiilyn Pogonatoa: wyszło wtA 
czas itapr/eciw bi/jnUyńskieao pfi»eUtwa duclmwieńslwo. wojsko i Ip 
reymsJri. W dwa wieki potem, w roku 866 postał ksi^c liiifgareki Ba^ 
swojt własne włosy. 
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jeszcze ^orężnymi-, tj. nie mogąc władać należycie orężem i woj- 
skiem dowodzić, nie mogli też według prawa słowiańskiego p.i- 
nowa6 Dobro państwa wymngaio również stanowczo, żeby nie 
dopuścić podziału; co dopiero Mieszko zebra! Polan, Wiślan i La- 
I ditiw, a zdobył Morawy; miało;* się to znoWu rozdzielać? Nie! 
I Nie dzielić nale^ło, ale dalej jeszcze łączyć, odzyskać Czerwień- 
skie (jrody, przylijczyć l^oinorzan i Mazowsz-an. Oda nic nie wskó- 
rawszy, wyjechała do Kwedlinburga t tam zamieszkała w klaszto- 
rze. Synów zabrała t sobą; co się z nimi stało, niewiadomo. I*ra- 
wdopodobnie nie długo żyli. Starszy Mieszko ożenił się jednak 
(3 źcniuno się nadzwyczaj młodo) i miał syna Dytryka, o któryni 
później będzie mowa, bo został potem w roitłi 1032 księciem pa- 
nującym w Polsce. 

Takiem było panowanig pierwszego clirześcijańskiego księcia 
Polski. Zawdzięczamy mu światło wiary świętej i samo istnienie 
polit)'Cznc Polski. Odyhy się byl upierał przy pogaństwie, byłaby 
Polska dla Niemców .-ziemią niczyją", którą wolno grabić i pod- 
bijać, a za czasów olbrzymiej potęgi dynastyi Saskiej skuteczna 
olmma niepodległości hyla niemożebną. Za pogańską ['olsk;i nie 
byłby się odezm-al ani jeden glos życzliwy, wszyscy byliby popie- 
rali margrafów Oeronów i Hodonów, Ocłirzczony Mieszko, gnę- 
biony przez margrabiów, pozyskał przeciw nim cesarza i niógt 
bezpiecznie utrwalać byt swego państwa. Polityka jego nadzwy- 
czaj mądra, nie wyrywa się naprzód, racj^ej trzyma się tej zasady, 
^^diy czekać i przeczekać nieprzyjaciela, aż się samemu urośnie 
^^^BDy, Urządzi) się tak, że nie poniósł szkody ani od Niemców, 
^Hpod Połabian. Umiał wyzyskać do swycti celów najniepntyja- 
^^Brojsze na pozór okoliczności, a z najcięższych kłopotów wybrnąć 
po(rafił zwycięsko, zawsze umiejąc sobie radzić. Raz się pomylił, 
ale skoro tylko pomyłkę spostrzegł, zaraz ją naprawił. Niema 
ani śladu uporu, a jest wytrwałość godna największego 
I. Wszystko obliczał i przewidywał, wszędzie miał jakieś 
linki, które mu ułatwiały kaidy obrót polityczny. Sprawiał są- 
«ad"rn nieraz niespoddanki. Można się po nim było zawsze 
wsAsikicgo spodziewać, tylko jednego nic: żeby pogan popierał. 
Nic rozumiał <m dokładnie chrześcijaństwa i Kościoła, ale to wie- 
dział i tem się na wskroś przejął, że dla Polski tylko w chrześci- 
ińslwie pfzyszłość być może i przy tem stał, nawet o pobralym- 
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stwo nie dbając. Był przebiegły, nawet cliytry, ale używał tydi 
przymiotów na dobre, bo na obronę wiary i narodu. Nic mu nie 
wiodło się łatwo; nad wszystkiem musiał się namozolić i spędzić !• 
życie w twardym trudzie, wśród ustawicznycli niebezpieczeństw; 
ale zawsze czujny i przezorny, a czynny do ostatniego dnia ży- 
wota, sprawił jednak, co cłiciał i tak rzeczy ułożył, te państwo 
rozszerzone mogło się rozszerzać dalej jeszcze i uróść do wielkiej 
potęgi, i dorównać niemieckiej. To sprawił jego następca, prowa- 
dząc dalej dzieło przez ojca świetnie przygotowane. 







ROZDZIAŁ III. 

BOLESŁAW WIELKI {992-1025). 



Boieslaw wstępując na tron inial lat 26, a by! już ojceni ro- 
dziny i to licznej, bo dwóch synów i trzech córek. Ze spra- 
wami państwa był dobrze obznajomiony, bo jjn ojciec do 
nich zaprawiał, brał z sobą i na duór cesarski i na wyprawy wo- 
jenne. Stosunki niemieckie poznawał od dzieciństwa, miał zaledwie 
sześć lat, gdy po raz pierwszy znalazł się w Kwedlinhurgu, Wy- 
chowany w wierze chrześcijańskiej, rozumiał dokładnie znaczenie 
Kościoła. Na dworze Ottonów widział, jak dla władzy wymaga 
MĘ nietyłko uległości i posłuszeństwa, ale zarazem, jaką powagą 
i świetnością otoczona jest ta władza na zewnątrz. Przettonywał 
się też, jakiego poważania zażywa duchowieństwo, jak po klaszto- 
rach pielęgnują nauki, jak wielcy panowie, władcy księstw, za- 
rządcy hrabstw niemieckich zasięgają rady u skromnych mnicliów, 
żyjących w prostocie, i jak wyższe duchowieństwo bierze udział 
we wszystkich c^nnościach państwowycli. Pod tym względem 
przewyższa! Bolesław swego ojca, stał na w\ższ)in jioziomie c\- 
wilizacyjnym. W polityce było jego panowanie po prostu dalsz\tn 
ciągiem ojcoTskich rządów. Budując dalej na podwalinach z;i[o- 
żonych przez Mieszka, uczyni! z Polski państwo wielkie i potężne. 
Spełnił wszystko, do czego zmierzał był ojciec trudem całego -?\- 
cia, aż V końcu dorobił się królewskiej koronj'. Za niepospolite 
czyny pr^znały mu najstarsze już nasze zapiski histor>czne przy- 
domek Wielkiego. 

Umiał i on czekać i przeczekiwać. I on zaczął panowanie 



-, li., ",*^,j, j ;.<-/. ■.4"V: ••.r. 'i.-;'^.T.\i doszczętnie. *>tc-l 
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'Ii lin iiiiiK] Aii.icj I /.1. 11 li, iim/t: u't,-iśnie podczas i wskutek 
jiiii|liii|ii I i.iiiii |ii/iv '.wijńw, dnkiJtiJiiiejio z namouy Sygrydy, 
|iił.l.iiiii> i)i iliiip.. V /ildliywcy "■■■iftllu' si(; tu na stale i do ojCQ'zny 
|ii Mli 'i 1 ii .n ''ImIiIi ■.«!■ ,l;ilKi, /fiiy subie umyśliiie odciąć od- 
>i'<i, |iii.iiiili .ii; / 1'iir.kiriiii iii('Mi.'fst;itni, a niezasilani nową etni- 
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iliiK H Wuj In liiilr.i.itt.i iiir spiMkaln sii; z nimi, gdyż wyprawa 
['■iM i nil ilnliil.i w I'iiiMi'ili aż tlii mor/a; zajęto tylko pohi- 

.1 ł I • ' < li i|'> ■' i'"ttiiilii Mul. baijien I zupełnego braku 

I ili>lil.<'h> II I. .lnu ■.[i.r.nli U', Inio pr/fjść przez cały kraj 

«.'t l.i. Ml li 1 « i>i.iw. <■! \\\|'t.i\\if, \k kraju zupełnie niezna- 
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swego mc2a i który leż dopiero po jego śmierci na 

I duński powrócił. W Upsali panował nad S*ijaini młodziutki 

ISygT>dy. imieniem tik/e Obf, wnuk Micsi^ka 1. po kądzieli, 

ioleslawa siostrzeniec. L'podobal on sobie dworzaiikę matki, 

aiK, która przytjyta do Skandynawii w slu:łbie Sygrydy; miał 

I syna, nawrócił się pod jej wpływem i jawnie potem dirzest 

kiĄh Sygryda zaś skłaniała do clirześcijanstwa Swena duńskiego, 

t-tlim go zupdnie nawróciła, skłoniła go do wielkiej wyprawy 

■chr7cicljańsk.T już Norwegię, która też przeszła w roku 1000 

I pod duńskie, częścią pod szwedzkie panowanie. Państwa 

bidynnwskie powasnione i zajęte kolejno wojnami pomiędzy 

, były osłabione na zewn;itrz; Wikingowie nie mogli się upo- 

' o daninę pobieraną od dawna i Pomnr/a i tak przeszło 

hoTTe pod władzę Bolesława bez jakiejkolwiek przeszłcody ze 

ny dui^skiej. 

jPRAWA 1'Rt.^SKA. 

Oręż Bolesława sięgnął i na prawy brzeg Wisły, dalej na 
Jiód, gdzie ]aZ kończyło się osadnictwo słowiańskie, do kraju 
iaków. Nie było do nicti przejścia lądem od Gdańska, a żcgla- 
i Polanie nie byli. Czy miał łodzie od i'omorzan, od Wotiri- 
I osady lub od siostry Sygr>'dy, nie wiemy. Łatwiej jednak 
miąć, że na Prusaków osobna była wyprawa, która xpyru- 
. od Kruszwicy wprost ku północnemu wscłiodowi, przez 
I na \)Hśle, który tii był w okolicy, gdzie później powstało 
Bto Toniń. 

Starodawni l'rusacy nale:>,eli do szczepu, który uczeni zowią 
Kfckim; jest blizki Słowianom pod względem etnograficznym, 
y, niA Germanie, znacznie się jednak różni od Słowian mową 
jryczajeni. Szczep ten dzieli się na gałęzie, z którycłi historyę 
1 obchodzi gałą^ litewska, a ta dzieli się ua cztery n.irody: 
ciwy litewski, łotewski, ?mujdzki i pruski, Żaden z nicli nie 
jadał V owycli cziLs;icli najmniejszej organizacyi państwowej, 
jOleczłu ł>>'l3 ledwie dopiero w zawiązkacli; ani nawet rodzinne 
1 nic były jeszcze ustalone. Była to cywilizacya najniteza 
i Europie, a raczej zupełny brak cywilizacyi. Prusacy, naród 
I daki, okrutny, zajmowali pojezierze pomiędzy dolną Wisłą 
Inym Niemnem. Rolnictwa nie znali wcale; żyli tylko z rybo- 



lostwa, łowów i liipitóy. Naród ten wyginął doszczętniS 
pili icli Niemcy, -nawracając" micc/em. W pruskim knijąj 
rz>li sobie paristwo, które roz5zer;;alo sią ciągle, aż się i ' 
na królestwo zwane do dziś dnia pniskiein, od na^wy le( 
w klóo'"! się począlo. Dzisiaj słowo Wriisak" oznacza Niei 
nazwa ta jesl przywłaszczona od wytępionego przez Niemców H 

Czaić Prus, Sambiją rwan;i, płaciła dań Duńczykom. W tyfĄ 
właśnie mniej więcej czasach, rnoże właśnie podczas i wskułd 
podboju Danii przez Swijów, dokonanego z namowy Syj 
postanowili duńscy zdobywcy osiedlić się tu na stałe i do oja 
juA nie wracać. Spalili swe statki, ieby sobie umyślnie odciąć 0(f 
wrót, pożenili się z pruskierni- nicwi.istami, a niezasil.ini now.T emd 
gracyą i Danii, zginęli wkrótce bez śladu wśród miejscowej I 
dności. Wojsko Bolesława nie spotkało się z nirai, gdy? wyprawj 
polska nie dotarła w Prusiccfi aj? do morza; zajęto tylko 
dniową część kraju. Z powodu błot, bagien i zupełnego bra 
jakichkolwiek dróg niesposób tc^ było przejść pn^ez cały 
z wojskiem zaraz w pierwszej wyprawie, w kraju zupełnie niezndj 
nyni, do którego dopiero pierwsz)- raz wkroczono. 

Należało prTystąpić do apostolskiej pracy na Pomorzu i w T 
siecłi. Jął się lego zaraz Bolesław, a nie nńal bynajmniej luwn 
nia mieczem na myśli. ApCłstoIsklej pracy podj-il się hiskujj j 
ski, Św. Vt^ojciech, z czeskiego rodu ławników, jeden z n^ząĄ 
komitszycli mężów swego czasu. 



ŚWIĘTY WOJCIECH. 

Wśród ludów czcskicłi nie byto takiej łączności i zwl^ 
jak u ludów polskicli. Kiedy od Noteci aż po Kar|)aty jeden j 
tylko był ksia.żę ?. rodu Piastów, w Czechach jeszcze nie było j 
dnolitości państwowej. Przemyśl idzi byli ksi.-iżętami nad ^m 
niem Czechów w okolicy Pragi, a «■ innych stroiiacłi 
nowali jeszcze osobni ksi-iżęta, którzy- czasem uznawali pię{ 
stwo rodu I^rzemyślidów i dostarczali nni posiłków, a czasetn 
występowali do wsptitzawodnictwa z panem I*ragi. ZaJ 
Mieszka t. były jeszcze dwa takie rody książęce: Sławnicy.Ł 
szowce. Dłużej przy wladzj- utrzymali się Stawnicy, pamijąi 
wsctiodnią poloM'ą Czecłi, a więc bHżej Polski, nad plemienw 
Krowatów. Ważną była ta kraina przez to, że przez nią przędła 
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Rdwic wielkie drogi handlowe: na Kladzko do Polski i do 
er lU Lilomyśl. Stolicą księstwa hyl gród Liblcz nad Łabą. 
ranujący tu około roku 9W Sławiiik, miał za żonę córkę księcia 
2 grodu Zlicza, prawdopodobnie juź clirzcścijańskiego; to pewna, 
że dzieci były wycliowane starannie po clirześcijańsku. Byfo idi 
trzech s>'nów: Sobicbór, Wojciech i Radzyni. Sobiebór miał na- 
pić po ojcu na księstwie, a dwaj młodsi obrali powtrfanie du- 
inic. 

Młody Wojciech uczęszczał do sławnej szkófy założonej przy 
^biskupstwie magdeburski em, metropolii zacliodnicłi słowiań- 
I krajów. W Czectiach szkól nie było. Chociaż bowiem w ro- 
! r*rzemyślidów o sto lat wcześniej zjawiło się dirzeŚcijaiislwo, 
' rodzie Piastów, jednaliże Czechy później od nas dostafy 
*'Tlasncgo biskupa. Dopiero w r. Q73 udało się założyć biskupstwo 
w Pradze. Pierwszym biskupem był kapłan saskiego pochodzenia, 
Dytmar, osiadły od dłuższego czasu w Occliach. Następcą jego 
został w r. 982 Wojciech. Dużo miał kłopotów ze swymi dyece- 
zanami, u których cześO Krzyiia była jeszcze nader powierzchowna, 
trochł; na ustach, a nic w uczynkach. O święceniu niedzieli nie 
było mowy, a za to obchodziło się jawnie dawne pogańskie uro- 
czystości; handel niewolnikami kwitnął, również wielożenstwo; po- 
siadanie jednej tylko żony wstyd przynosiło, bo uchodziło za 
oznakę ubóstwa. Zwyczajnie, jak wśród ludu, którego nawrócenie 
jeszcze nie dokonane. Nie Czechów to było winą, ale biskupów 
nicmieckicli, ratyzboiiskich, do których dyecezyi kraj ten od stu 
lAi należał, a którzy przez zawiść nie dopuszczah do rałożenia 
osobnego biskupstwa w Czech.ich, sami zaś o świeckie sprawy 
dbali ł>;irdziej, niż o kT7ewienie słowa Bożego, a nie znając przy- 
łcm ani języka, ani słowiańskiego obyczaju, zamiast przyciągać, 
o(iii\,i),ili raczej ludnoić od cll^zc■^cijaństwa, ucłiodząc bardziej za 
ti graiów, niż a misyonarzy. Dzieło Św. Cyryla i Me- 
.1. zniweczone, byłoby inaczej wpłynęło na Czechów! 
i.ir-. -• <y ii/cba było niemal w.sz>sIko na nowo zaczynać, bo cłioć 
książę C7eski BłłRywój 1. przyjął był chrzest już około r 873, to 
jednakie wta^Ectwe nawracanie Czech zaczyna się dopiero od roku 
! nia biskupstwa w Pradze i inaczi-j też być nie 
iwiaii posłuszeństwa biskupowi, gdy ją! prae- 
koiciełnych. Trzeba było na 1o czasu, żeby lud 
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doprowadzić do szanowania przykazali; łagodtiością w iTItłi^i 
a stanowaością w porę wszędzie się lo robiło i dziś się robi 
w krajach missyjnycli. Byłby i Św. Wojdecli statkiem i cierpliwo- 
ścią przeprowadzi! stopniowo niejedno, ale wmii^szaiy się w sprwę 
wiględy poli^czne i wszystko poszło na marne. Werszowcoww 
byli WTOgami Slawników i podburzali wszędzie przeciw biskupowi 
Slawiiicy ujmowali się znowu za swym stry'jceni i tak sprawa ko- 
ścielna zamieniła się na zwadę dwucli ksiąźęcycii rodów, 
niogla powstać wojna domowa. Ażeby tego uniknąć, wolał iw. 
Wojciech zrzec się biskupstwa. 

W roku 980 uJal się do >VIoch i tam spędzi! cztery lata 
w dwóch sławnych benedyktyńskich klasztorncli, w Monie Cassino' 
i na Awentynskieni wzgórzu w I?zymie, oddany naukom w^ittt 
uczonych mnichńw '). 

Na Awentynie przebywaJi zakonnicy dwóch obrządków: ła- 
cińscy Benedyktyni i greccy Bazylianie. Polem bawił św. Wojdedi 
czas j.ikiś w macierzy befiedyktyńskicli klasztorów, w Monte CaSr 
sino, nastęjmie znowu u Bazylianów w Vallis Liicis pod ReneweH' 
lem, gdzie przełożonym byl wówczas św. Nil; stamtąd znowO 
wrócił na Awentyn i poznawszy już dokładnie zwyczaje tak za 
ciiodniego, jakote:^ wschodniego obrządku, postanowi! sam zosta* 
Benedyktynem i dnia 17 kwietnia 000 roku złożył ślul)y zakonne. 
Ody w dwa lata potem książę czeski przybywszy do obozu pod 
Braniborem ukorzył się przed Ottonem III. i chciał znowu nawią- 
zać przyjazne stosunki, zażądano od niego, żeby zapewnił bczpie 



') Zakony powstały na Wsctujd^ie. Ju* w staroiylimici hjrwah iwiątablHi 
pustelnicy. najwcMŚniej w chncścijańskic) pod6w«as północnej Ahycjf^ 
zwtasuru w Egipcie, Ojccni Mi wszyslklcfl Mkonilw, tiińrcą x<KggxSxiSi 
rancgo zakonnego iyaa jcsl iv. Bazyli Wielki, bblcuj) Cezarei i 
który zmarł * roku 379. Zalo?.ony pRcucd itakttn Ba/y lianów, | 
do dtii Jnia jedynym we wsdiodndn K«^ide. W Furopic 3 
iyeie pusteltiioic iiieeo pńinie\- W r. 528 zaloty) iw. Rcncdykl i 
pierwszy swó) klasztor na grirw: Cas«inn ve Wloszuch, ponii^iy Ą 
a Neapolem. Zasadą je^o regiily jest. ic modlitwl'! lowariywyć i| 
Jyteczna illa bliźnich praca, c^o r^czitii, ety lei mnysinwa. Sv. } 
apostoł Niemiec, byl Benedyktynem, W kiautondi tycłi kwitnęll 
ale lei I laj^a fii^ycznc; wide zashig polotyll ukotu rcuwoiii ro£ 
I nemłcoŁ Ponieważ pnyjinoffatL młodych chłopców, puwKlaly tet \ 
icti klattOtradi uknły. 
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WEHSZOWCy. 07 

BstwO' praskiemu biskupowi i zajął si^ sprawą Kościoła. Wy- 
mwii więc książę poselstwo do Wlocli, iJpraszaMc biskupa do 
*■' powrotu. Wrócił św. Wojciech na ziemię czeską w r. 993, spro- 
jraiiziwszy ze sobą Benedyktynów, którycli osadził w.BrzcwnowJe 

Książę czeski Bolesław II.. złożony cliorobą, powicrz>I rządy^ 
btrszcmit z synów, Bolesławowi Rudemu, który taką zostawi! ' 
łsobie idą sławę, że dawni kronikarze nicradzi tylko o nim 
wiadali. Ten oddal się zupełnie w ręce Werszowców, którzy 
'. to staJi się ri^eczywislymi panami kraju. Wobec tego zao- 
,• się znowu dawne przeciwieństwa rodów i jakikolwiek wy- 
padek mógł się stać iskrą rozniecającą pożar. Zdarzyło się, że żona 
jednego z Werszowceiw popełniła wiarołomstwo; prawo zwycza- 
jowe czeskie, dawne prawo pogańskie, pozwalało w takim razie 
mężoiii zabić niewierną. Było to tem surowsze, źe mężczyźni 
powszecimie w jawncm wielo^eństwie, a żony zmieniali nic 
2.1C się o sakrametit. KościcM nakładał na niewierną pokutę 
kiełtią, która mogła byĆ przykra, łianbiąca i sroga, ale kary 
crd nie znał, a preedewszystl<iem nie pozwalał samemu sobie 
nć sprawiedliwości. Werszowcowa uciekając przed zemstą męża 
unita się do klasztoni, na co biskup zezwolił, ażeby ją od 
rei ocalić. Było i jest prawo kościeliie, zabraniające wykony- 
hia czynności sądowych na miejscach świętych. Werszowce 
lii się jednak gwałtem do klasztoru, wywlekli niewiastę i ka- 
ll) ją ściąć pachołkowi. Było to profanacyą, czyli znieważeniem 
świętego miejsca, a za to Jest w prawie kościelnem kl.itwa. Obło- 
mjonemu klątwą nic się nie dzieje, nie robi mu się nic przykrego 
^^Btpo^dnio, ale nie wolno żadnemu katolikowi z nim obcować; 
^^^E wolno z ititil mieszkać, podróżować, jadać, rozmawiać, ani do 
HR^jo pisywać, ani od niego pism odbierać, słowem, nie wolno 
mieć z nim nic do cz>'nieni3. Kara ta jest tedy zupetnem wyłą- 
czeniem ze społeczeństwa i przez to taka dotkliwa, 2c Kościół za 
nafsroższą ją uważa. Biskup rzucił ją na Wcrszowców, co do reszty 
iełi rtn-jątrij-Io. Zanosiło się na wojnę domową Werszowców ze 
^ławnikami i Św. Wojciccti wolał znowu opuścić Pragę. Było to 
roku y03. Św. Wojciech udał się przez Morawy na Węgry; tti 
wił czas jakiś i udzieli! chrztu świętego synowi madziarskiego 
\, Ocjzy, Szczepanowi, który świątobłiwem życiem sam też 
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wzniósł SIĘ tak wysoko, że dostąpił kanonizacji i jest patronem 
królestwa węgierskiego. Z Węgier wyprawił się Św. Wojciech po- 
wtórnie do Wlocli; 2 poaątkieni roI(u 995 byt znowu w klaszto- 
rze na Awentynie. 

Wydalenie się Św. Wojcieclia z kraju nie zażegnało burzy 
w Czeciiacli. Werszowcy rzucili się na Siawników; dawna poti^a 
tego rodu byta już złamana. KsiąZę Fioleslaw Rudy patrzał obo- 
jętnie na te rozterki domowe, bo dla dynastyi Przemyślidów było 
to rzeczą korzystna,, źe inne książęce rody osłabiają się wzajemnie; 
tern większą zyskiwał nad niemi przewagę pan iS-agi i teni łatwiej 
ziemie sąsiednicfi plemion przecliodziiy pod jego bezpośrednią 
władzę. Sławnicy szukali pomocy w Niemczech i Sohiebór poje- 
chał na dwór Ottona III. Wtenczas książę sam zwrócił się jawnie 
przeciw Sławnikom, obiegł ich gród Libicz i pozwolił po zdoby- 
ciu wymordować wszystkich zebranych tam członków rodu. Oca- 
lało tylko trzech nieobecnych: Św. Wojciech, bawiący wraz z bra- 
tem Radzyniem we Włoszech i Sobiebór, przebywający w Niem- 
czech; wszyscy ich siryjcowie padli w tej rzezi. Było to dnia 28 
września 095 roku. 



NARADY W RZYMIE, W6 r, 

Następnego roku poznał się św. Wojciech w Rzymie z nili6^- 
dziutkim Ottonem 111, I^rgfbyl on tam po cesarską koronę, ba 
wyrosi był już tymczasem na siedmnastolel niego młodzieńca^ 
a wielkimi przymiotami umysłu i serca i doniosłymi planami cyipi» 
lizacyjnymi i politycznymi zjednał sobie u współczesnych pn^^ 
domek .rcudu świata". Wielkie to serce przystępne było tyllK^ 
szlachetnym myślom. Zdawało się, że Opalnność osadziła gonfr 
tronie, ażeby z Iiistoryi zniknęła złość i zawiść, żetiy pod \igff'' 
przewodem królowie poświęcili się zaprowadzeniu Królestwa J" 
źego na ziemi. Pozostawał pod wpływem największych i ~ 
swego czasu. Nauczycielem jego był sławny Zerber (Oerba 
zwisko francuskie), syn wieśninka z zapadłej francuskiej 
Orillak (Aurillac) w Oweruii (Aiivergne). Postęp cywilizacyi eun 
pejskięj dużo mu zawd/ięc/a. hijdzic o nim Jeszcze później mowa.li 
Ten Żcrber b.iwil w r. 905 n,-i cesarskim dworze, tuż przed po- 
dróżą do Ri^mu. Otto III. wyprawiał się wlainie na 1'olabian;, 
posiłków dostarczyli mu obydwaj ksi^ęta Bolesławowie: czeski J 
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(Olski; w wyprawie tej wziął też Sobiebór udział. Żerber poznał 
' osobiście książąt, poznał, jalc w sprawach Kościoła można 
;gać zupełnie na dynaslyi Piastowskiej, jak wzrost ich potęgi 
tystny jest dla dobra chrześcijaństwa. Książę polski dowiedział 
Iszczegrilowo o Slawnikach i o biskupie praskim. I^odczas tej-to 
labskiej wyprawy w r. 0Q5 powstał prawdopodobnie plan pracy 
iynnarskiej nad Bałtykiem i sprowadzenia w tym celu św. Woj- 
bha." Jadąc do Rzymu, wiedział już Otto III., że tam Św. Woj- 
jtha zastanie. Bawił tam w r. 906 także św. Romuald, wsławiony 
[założyciel pustelniczego zakonu Kamedulów, Z cesarzem przy- 
l za^ z Niemiec arcybiskup moguncki Willigis, który przez dlu- 
lata kierował polityką Ottonów, byt po Żerbercie dnigim 
icTodniklem Ottona III., a zostawił po sobie w bistoryi pamięć 
iwą. Wiózł len miody cesarz z sobą kandydata do papieskiej 
f {potrójna korona papieska), a mianowicie stryjecznego swego, 
mieni Brunona, z rodu książąt korutańskicli, pełnego zapału 
BelhicgO kapłana, pozyskanego zupełnie dla wielkich planów 
prządkowania Europy w duchu chrześcijańskim ; ten został też 
■niesiony na stolicę apostolską i panował jako papież Grzegorz V. 
i r. 909. Zebrało się więc w Rzymie w pien^szej polowie roku 
i grono mężów wielkiego znaczenia, z których każdy wywarł 
i iifplyw w swym zakresie, a wszyscy przejęci chrześcijańskim 
a; do grona tego należały dwie najważniejsze w Europie 
papież i cesarz. Św. Wojciecha wybrał sobie cesarz na 
rtcdnika i tak został biskup praski trzecim z kolei przewndni- 
I Ottona Iłł, Zaiste, nigdy cłiyba żaden monarcha nic miał 
! wielkich i świtach doradctiw ! Ażeby Europie prz>'było 
1 Bożego, należało powołać do pracy około chrześcijańskiego 
I nowy uczep chrześcijański : Słowian. O sprawach pólno- 
w.<ichodu Ruropy toczyły się zapewne niera? narady na 
mie. Podczas wojen z Połabianami, skutkiem niefortunnej 
ttsięcia czeskiego Bolesława Ił. i nieudolnego jego na- 
' Bolesława Rudego, przepadło zupełnie dzieło Ottona Wiel- 
r, a mianowicie magdeburska słowiańska prowincya kościelna. 
alo samo lylko nrcybiskupslwo łiez biskupstw-sufraganij, które 
npadły w wir/c /jwieruch pogańskich. Trzeba łiylo w inny spo- 
sób nawią/.ic związek Słowiańszczyzny z katolickim światem. 
ś«^ęt> \V'oi<:iccIi gotów był do pracy, a gdy chodziło 
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O współpracownika z pośród Icsiąiąt, kogóźby innego moina hylol 
wskazać, jak nie polskiego księcia, który byl i tiajputęźtiieiszy tu 
północy i chrześcijaństwu wiernie odiJany? Nie nadawał sią do 
tego Bolesław Rudy, ksiąi^ czeski, 7nicna\n"dzony we własnym 
kraju, a który nic mógł, czy nie ciiciał, zapewnić be/piL-cafństwa 
swemu biskupowi i z którego winy pozostał kraj zupełnie lx* 
kościelnej opieki. 

Stanęło w Rzymie na tern, że się ustanowi z partstwa Pia- 
stowskiego nową prowincyę kośdeln.1, której arcybiskupem t>C(!zie 
Św. Wojciecli. Było to wielkicm zaufaniem w dubrą wolę księcU 
polskiego, że się państwo jt^o uwalniało od kościelnego zwjen- 
cłinidwa i dozoru jakiej starszej metropolii. 

APOSTOLSTWO I MĘCZEŃSTWO. 997 r. 

W dnigiej polowie 005 roku wracał Ollo Iłl. na północ 
a z nim św. Wojciecli. Pojechali razem do Mogunc)'i, do arcybf 
skupa, któr>' hył zwierzchnikiem praskiego biskupstwa, ażeby iw 
Wojciecii uz>-skal ostateczne i /Ufiełne u«"oliiiei]ie z jego metro 
polii. Stąd podĄżyl św. Wojciech do Polski. Wstąpił najpierw <k 
Krakowa, bo tu re/ydowal bLtkup „morawski", z którym trziebi 
si^ było naradzić co do zamierzonej organizacyi polskiego Kośdołl 
z pr/ygddnego pobytu obcego biskupa miało się wyłonić noW 
stałe biskupstwo krakowskie. Stid podążył do drugiego blsłtupi 
w Polsce, do Poznania. Jechał przez ślązk; jest podanie o j^ 
llobycie w Cieszynie, w Bytomiu i w Opolu. Odzie spotkai'Si! 
2 dworem Bolesława Wielkiego, nie wiadomo; ale książę pnij^O 
tuwany już byt na jego przyjęcie, tern bardziej, ie przeniósł ,wi 
byl do I'olski tak^e Sobicbór, obdarzony tu zaszcjtytami. Pierws:^ 
owocem porozumienia się Św. Wojciecha z Itoleslawem Wicitdn 
t>ylo żalOi*enie klasztoru Benedyktynów w Trzemesznie. Nie udi 
się jednak porozumienie z biskupem poznańskim, IJngcrem. To 
nie chciał arcyhiskupstwa i podziału Polski na dyccezye, bp sl 
pr/ytem uszczuplić musiał zakres jego władzy. Dolycliczas i 
był biskupem nad calem państwem, pnJcz Krakowa, a miał zostaj 
jednym ze sufraganów nowego arcybiskupa. Skoro nie jego osób 
przeznaczano na to dostojeństwo, miano pewnie do tego powody 
Lepiej tei było dla samej sprawy Kościoła, ieby na czele pofekit 
prowincyi stanął Słowianin, niż obcy zupełnie Niemiec. Postano 
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Hio wobec tych okoliczności, że arcybiskupia stolica będzie nie 
JPoziianiu, lecz w sąsiednim Gnieźnie (o sześć mil zaledwie). 
0I*5wnyni obowiązkiem pasterza Polski była apostolska praca 
I Bałtykiem. Nie spełniał tego obowiązku biskup poznański, 
[emicc, a św, Wojciech podjął się zaraz tego zadania. Tego 
[ticgo jeszcze roku 006 uiybral się na Pomorze i on to ochrzci! 
morskiego księcia t zaprowadził chrześcijaństwo *■ Gdańsku 
' ziemi gdańskiej. Następnego roku jąl sią misyonarstwa na 
bw\iTi brzegu Wisły, * kraju Prusaków. Z Gdańska okrętem 
I ac wzdłuż wybrzeia na wschód i wylądował koto Balgi. 
blesław dal mu trzjd/iestu zbrojnych dla obrony. Biskup odpra- 
I jednak z Balgi Ii; drużynę, bo nie chciał występować wobec 
pusaków w otoczeniu wojennego r>'nsztunku, jakby jaki najeżdzci. 
lawił prz>' sobie tylko kilku kleryków, swych uczniów. Z lymi 
lal się pieszo dałej w gl.ib kraju. Kolo dzisiejszej osady zwanej 
["baki (Fischhausen) spnikal po raz piei"wszy* Prusaków i zaczął 
fnŚuiCTSt Przyjęto go bardzo nieprzychyłnie. Kiezrażony udał się 
dalej i zatrzyma! się znowu w okolicy Cbolinum (dziś wioska 
illtn). Tu groziło już niebezpiec2eństwo jego życiu. Ale palmę 
Rcżeńską uważał sobie święty mąż za najwyższe szczęście. Odpra- 
pijąc zbrojną dniż>'nę powiedzia! już sobie, że albo pozyska 
łPrusiecli zwolenników, albo nie wróci całkiem. Udał się przeto 
t morza w inną stronę krainy zwanej Sambią i tu koło Ten- 
tcn spotkała go Śmierć męczeńska. Ciało jego wykupi! książę 
M od PnisakóiF na wagę złota i sprowadziwszy do Gniezna 
!yl je w ni)Wo z-alożoiiym kościete Bogarodzicy, przeznaczonym 
Imetropolitaln,! świa.tynię całej Polski. Było to w r. 097. Zaraz 
f imierci poczęto go uważać za świętego, toteż wkrótce po- 
lawaly kościoły pod jego wezwaniem w rozmaitych slronacłi 
■Dpy, nie mówiąc już o Polsce. Na Węgr/ech. w Granie, po- 
i katedralny, tj. biskupi kościół Św. Wojciecha, później w Szcże- 
• na Pniiiorzu, w stolicy Niemiec Akwiz-granie i we Wtoszecli 
łPereum pod Rawenna, i w Ri^mie na ostrowie rzeki Tybni 
pla Tiberinał; wszystkie w przeci^u kilku lat po śmierci swego 
I Wnjcicclia. 
Nawet teraz, po śmierci Św. Wojciecha, nic chciał Bolesław 
W- (nieć l.'ngcra arcybiskupem, lecz przeznaczał na ten unąd 
ina,t)nita męczennika, i wyprawił go do Rzymu w lej sprawie. 
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CESARSKIE ODWIEDZINY, mv 

W r. 9C9 zasiadł na stolicy .ipostolskie) /erber, 
stosunki słowiańskie i samego księcia polskiego osobi&ie. Jako 
papież zowie się Sylwester II. Największy ten uczony swego czasD 
w catej Europie, odznaczał się surowością w zarządzie Kościoła, 
przestrzegał wśród ducłiowień^twa ścisłego wypełniania obowią- 
zków, strącał biskupów, a gromił królów, gdy nie dość po cłiize- 
ścijańsku sprawowali sw;\ władzę. Właśnie odsądził od infuły arcy- 
biskupa magdeburskiego Oizilcra. Radzyma przyjął cliętnic i na 
arcybiskupa gnieźnieńskiego wyświęcił. Bawił zaś właśnie i Otto III. 
powtórnie w wiecznem mieście i powziął zamiar pielgrzymki do 
grobu świętego męczennika, swego spowiednika, gdzie miał sain 
<)sobiściL- dokonać organizacyi polskiego Kościoła łainiąc cesarską 
swą powagą opór Ungera. 

Dotrzymał Otto III. swego przyrzeczenia i w następnym roku 
1000, wybrał się do Polski z wielkim dworem. Droga wypadała 
przez Ślązk. Tu na granicy swego państwa oczekiwał Bolesław 
dostojnego gościa w llwie nad rzeką Bobrzą (wśród plemienia 
Bobrzanów) i stąd razem jecliali jnż do Poznania, a potem do 
Gniezna. Otto III. z największem skupieniem duclia odbyt piel- 
grzymkę i odprawił modły pr/y grobie Św. Wojciecłia, poczem 
udał się do zamku na ostrowie jeziora I^ednicy, największej \ naj- 
wspaniałszej wówczas w całej Polsce budowli. Tu odbywały się 
iwietne uroczystości, a książę polski z takim wystąpił przepyclicm, 
że gościna ta zadziwiła swą wspaniałością współczesny cli, a prz&^- 
szła w podaniach do pamięci polomnycli. Tu trzyma! cesarz BoIg^> 
stawowi Wielkiemu do chrztu syna, zrodzonego w tym roku z Porno* 
rzanki Emtiildy, siódme z kolei dziecię książęce '), które na 4 
i pamiątkę n-s-irsklch odwiedzin nazwana Ottonem. 

Ustanowiono w Gnieźnie metropolię i R3dz>'m zostat pief- 
wszym arcybiskupem polskim. W Krakowie, we Wrocławiu i w Ko- 
łobrzegu na Pomorzu ustanowiono trzy biskupstwa. Nic ^chać 
tei jui odtąd o bisktipacli morawskich, lecz zaczyna się nieprzer- 
wany już ciąg krakowskicti, mającycti stałą siedzibę w Krakowie. 

'I Pomifdj^ pitfiem t kolei : Mlewklcm i tjrin Ottonem bjrh cArka tiłewia* 
domeon liBienifl, pó^ni^oa Wleiks ksf^^ Klia«9la. 
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f Krakowie r vrc Wrocławiu zacząt Bolesław Wielki zarsi sta- 
S kościoły katedralne. Chwalebna to nader by!a niy:>l, ^e Fo- 
nie przyłącza! do poznariskiej dyecezyi, ale osobne tam 
tdał biskupstwo. Było tedy •*■ Polsce piąi stolic biskupich; 
Weły, KoIobtTieskie nie długo trwało. 

Przyzwyczajony do przepycliu dworskiego ceremoniału i przy- 

Eujący do tego znaczenie, uczcił Otto III. księcia polskiego 

fen sposfib. że nadał mu pccpne oznaki władzy i godności roz- 

■hnione w zachodniej Europie. Nie używali (ówcześni mo- 

Bioirie jeszae bereł. Oznaką władzy królewskiej była włócznia, 

I niesiono zawsze przed monarchĄ i stawiano przy jego tronie. 

■ali włóczni w len sposób dawni cesarze rzymscy; zwyczaj 

kitrzymał się na dworze bizantyńskim, a z księżniczką Teofania, 

tonką Ottona II., przeszedł na dwór dynastyi saskiej. Cesarska 

zrmn była starożytnego pocliodzenia, prawdopodobnie z Bi- 

yum sprowadzona i prz>'pi5ywano ją św. Maur>Temu. Podo- 

Eiaic lej swej włtioini przywiózł Otto III. w darze Bolesławowi 

(znajduje sitj do dni naszych w skarbcu kościoła katedralnego na 

'bwelu). Znaczyło to zupełnie to samo, czem według późniejszych 

^braień byłoby ofiarowanie królewskiego berła; uznanie niepo- 

pcgo monarszego stanowiska. 

' Około roku 315 po Chr. powstała na dworze cesarza rzym- 

fco Konstantyna godność patrycy usza. Był to tytuł zaszczytny, 

■wany osobom najbardziej około państwa zasłużonym, Pó:^niejsi 

i nadawali go obcym książętoni, wyrażając przez to, że iiwa- 

1 iuli za swych towarzyszów w rządzeniu chrześcijaństwem. 

Bwig frankoński, ów król „arcycłirześcjjański", otrzymał tytuł 

wcyusza od cesarza Anastazego; używali tego tytułu wszyscy 

kłwic frankońscy od Pipina Małego i sam Karol Wielki tak 

iilowat, a po nim Ottonowie i jeszcze dwaj późniejsi cesa- 

[ Henryk łl. i henr>'k III. L'wa:?ano więc tytui ten za jeden 

:q-di zasjtczytów, którego nie lekceważyli sobie sami na- 

I cesarze. Był ceremoniał cały przy nadawaniu tego t)'tulu; 

Wielu rozinait>'c}i a długich obrzędów, wkładano też no- 

I patrycyuszowi złotą przepaskę na głowę. Na ostrowie Le- 

r mianował OIlo III. naszego Bolesława patrycyuszcm, a t>1ul 

igił £0 n-ysokc) ptjnad wszystkich margrabiów i ksi^iż^t 
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Jest podanie, że ctsarc własną koronę z głowy zdjąwszjd 
wlcriyl. ją na głowę Bolesława. Prawdopodobnie byłato patryf 
cyuszowska złota przepastca, która nie miała jednak wierzchnie 
pólkoH&teffo nakrycia, jak miewaji) korrmy kTÓtcwskie. Karonac) 
mógł dokonać sajn tjlko papież, jeżeli nie osobiście, to pizez vyĄ 
znaczonych do lego biskupów, którym kazałby się niejako wyo^" 
cig'6 Ale samo nadanie ^.włóczni św. Maurycego" n/naczało, ; 
Otto łll. uważa księcia polskiego za monarchę i było u|)owaźnie-l 
niem ze strony cesarza, żeby Bolesław starał się w Rz\'mic o tytliH 
królewski i o koronacyę. Było też w teni zupełne zwolnienie ( 
jakiejkolwiek podległości wobec królestwa niemieckiego. Stosunei 
hołdowniczy względem Niemiec ustaje. 

Zjazd gnieiniertski z roku 1000, na grobie Św. Wojciechd 
męczennika dokonany, jest wynikiem jego starań, jego sinsunki 
lak do Ottona III, jaktiteż do Bolesława Wielkiego. Torował drog3 
do porozumienia Słowian z Niemcami na podstawie równość 
i sprawiedliwości. Prawdziwy m^ż Boży, przelewał Iiojaźń Boi 
V życie narodów, a tcłmieniem chrześcijańskiej miłości ożywiafl 
bieg dziejów. Wielki w Kościele, wielkim jest lei; w dziejacli świc 
ckich. Naszego narodu wielki miloSnik, patronował nam lat j 
życia, orędownik polskiego imienia! 



ZAJĘCIE MARCHIJ. 1002 r. - 

Dobre stosunki z Niemcami mogły trwać dopóty,- póInBg 
królowie niemieccy postępowali Śladem Ottonów i nie przeszkał 
dzali rozwojowi 1'olski. Ale wielkoduszny Ollo Ill-ci zmarł jiŁ 
w styczniu 1002 mku, a następca jego Henryk 11.. z rodu Icsiąj 
bawarskich, trzymał się całkiem innej polityki, powrócił do i 
wniejszego ir\bii ujarzmiania Sloiiian i chciał, żeby Polska tiytj 
zależna od Kiemiec. Bnksław Wielki zaś daźyt do tugo, żeby do^ 
kończyć rozpoczęte przez ojca dzieło, połącz>'ć z polskiem psUM 
slwem inne jeszcze słowiańskie Indy i założyć państwo otłsjema 
i potężne. Połabian chciał dostnć pod swe panowanie w ten sp< 
sób, żeby samemu zostać m razie nad nimi margrafem pod nie 
mieckiem zwierzchnictwem, la zgod-T niemieckiego króla. UtrjyJ 
mywał też na wszelki wy|>adek dobre stosunki z jedną marcliiąl 
idąc i w tcm także za przj'kładem Mies/J^a I. t^^czyla Bolesław 
pnyjaźń z Ekkehartem, margrabią Miśnijskim i Łużyckim. Ter 
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I wnet pci Ottnnic Ml., dnia 30 kwietnia 1002 i-, a byto r/c- 
f! wątpliwą, czy Henryk bawarski nada mardiit; jego synowi 
Hcrmanuwi. Herman udał się jind npiekę polskiego księcia, kló- 
rctnii r(^wnic2 wielce na tern zale/alo, żeby na pograniczu nit- 
r,i.r,ii ii,i tiieprzychylny Piastowskiej ,dynastyi. pDdc?as biirzli- 
^.TÓlcwU, gdy irzccli wspób-awodników spierało się o tron 
1 Henryk bawarski tiie zdążył jeszcze pokonać swych 
[iF/cci\viitki)W, korzystając z lego zamieszania, wkroczył Bolesław 
Widki 7. wojskiem do marchij i zajął bez trudności Miśnię i Łn- 
lyce, tudzież gród Streii;. na północy w kraju Wilców. Herman 

Bill się ożenić z czternastoletnią córką Bolesława Regelintlą, 
:Strela z okoliczną krainą miała stanowić oprawę księżniczki. 
enryk bawar5ki został tymczasem królem i przyjmował w Mcr- 
. «l>nrijii lioldy książąt niemieckich. Bolesław uważał się za zupeł- 
nie niezawisłego króla Polski, ale pojeclia! złożyć hołd z zajętych 
tnarchij; gdyby gii przyjęto, znaczyłoby to, że Henryk zgadza się 
na odstłpienie marchij piastowskiemu księciu. Żądał jednak Bo- 
lesław Ula siebie tylko marcłiii Łużyckiej i sąsiedniej ziemi Milskiej, 
samą zaś Miśnię i część podbitą kraju Wilców, pozostawiał swemu 
' zięciou-i Hermanowi i prosił o lenno dla niego. Henryk II. przy- 
stał na wszystko, ale tiyla to zgoda "tylko pozorna. 

Ledwie Bolesław wyjechał z Mcrscburga, napadli nań w dro- 
dze nasadzeni przez króla Henryka zbójcy, zaczajeni w zasadzce; 
t:ik t«Jv chciał się król niemiecki skrytobójstwem po?:hyć potę- 
;■ Aiańskiego sąsiada. Zamacfi się nie udał, a Bolesław za- 
i.tz do dalszego ciągu swego d/ieła, do połączenia Czech 
I polska- Jak król niemiecki b>ł nad książętami niemie- 
ckich l^-idiJ^', tak miał być piastowski monarcha nad książętami 
Pomorza, Połabia, Czech i Rttsi zwierzchnikiem i kierownikiem 
iednolitcj wspólnej słowiańskiej polityki, Czechy pozostawały wła- 
iłlie w zupełnej zależności od Niemiec; trzeba je było wjT«ać 
z (ego, p<iki się jeszcze nie stały marchią niemiecką. 

R ,1-^!'.,, /Tv, arl ścisły soju-iz z książętami Auslryi, ż rodu Baben- 
, irii królowi Henrykowi od sAmego początku. 



."■i.O>X',\CZVZ!W, 1003 r 

Soiuszu lego potrzchawal nietylko ze względu nn cesarza, 
; ~ze względu na Czechy. Austrya, marchia niemiecka, po- 
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wstała na ziemi Rakuszan, sąsiadowała z Czechami od południa. 
Od wschodu Morawy i od póinocy Łużyce były \ut w reku Bo- 
lesława, tak że z trzech stron Czechy były okolone. Rzecz była 
dobrze prz)'gotowana. 

Werszowce czynili ciągle zamieszania w Czechach; mieli na- 
wet upatrzonego już kandydata na księstwo czeskie w osobie Wla- 
dywoja. Bolesław Rudy bronił się okrucieństwami, a nie czują* 
się bezpiecznym na tronie, podejrzywał własnych braci o spi^ 
przeciw sobie. Bracia uciekli do Bawaryi, a Wladywc^j do Polski 
Werszowce zyskali w Czechach [irzewagę i powołali NJ/tadyrojs 
na tron, na któr)'m przesiedział jednakowoż ledwie kilka miesięcy, 
dokonawszy życia już w styczniu 1003-yo roku. VC''lad>'wój uznał 
króla niemieckiego swym zwierzchnikiem, czyli, że siebie tunał 
lennikiem; złożywszy hołd, oddał Czechy Henrykowi i odebrał je 
z jego raki we władanie w listopadzie 1002 r. Zrobił to dlatego, 
żeby ubiedz braci Bolesława Rudego, bawiących w Niemczecht. 
a kt(')rzy także do hołdu byli gotowi. Król Henryk wolał mleC 
Czechy bez wojny swem lennem i dlatego dal pierwszeństwo 
Władywojowi, który już miał kraj w swem ręku. Po Śmierci Wh- 
dywoja przybył do Czech brat Rudego, Jaromir, ale ten ledwi* 
kilka dni utrzymał się na tronie. Dotychc7.as Bolesław Wielki za- 
jęty był marchiami połabskiemi; obecnie sam wdał się w czeskii 
sprawy, Nie chcąc mieć w Pradze żadnego niemieckiego hołdo- 
wnika, lecz swego, obiecał Rudc-mu dopomóc do odzyskania Ironi 
i rzeczywiście na tronie go osadził, Nie zamierzał pr?cto pozba- 
wić Przemyślidów panowania; nie zamierzał ujarzmiiJ Czecłl, pod- 
bić je, ale tylko mieć tam swój wpływ, żeby r*r7cmyślidzi słowiart- 
skiej sprawie służyli, a nie niemieckiej. Bolesław Rudy nie iimia 
jednak rzadać; postępowaniem swem tak wszystkich na sieW 
oliiirzyl, że Czesi prosili, żeljy ich uwolnić od Łikiego władcy, 
Książę polski przybył tedy do Czech, pojmał Rudego i do wię- 
zienia wtrąci!. Trudno było osadzać na tronie którego z jego brad 
Jaromira lub Oidrzycha, kttirzy bawili w Niemczech, bo się hołdfr 
wnikami niemieckimi uznawali. Nie ustanowi) przeto nikogo ksi^ 
dcm wJPradze i sam bezpośrednio panowanie tiad Czechami objął 
Nic było to pierwotnym jego zamiarem, ale okolicznoiSci zmuszały 
go do tego, żeby w>'drzeć Czechy z zależności niemieckiej. 

Na ten też czas zdaje się przypadać przyłączenie Stowaczy- 
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m/ do pańsiwa Piastów. Na Wcgr?ech były \c'óu'czas tatcry d/iel 
nice, z których Inty były pod panowaniem Madziarów (państwa 
Oyiili C7)'li Juliusza, Achtuna i Oejzy), a czwarta: Słowao^zna 
była jeszcze wolna od Madziarów. Dzieje Slowaczyzny są piawic 
zupełnie nieznane i niewiadomo, co się tam działo po upadku 
państwa Wielkomorawskiego, a przed zajęciem kraju przez Bole- 
sława Wielkiego. 



WOJNA 2 HENRYKIEM II, HKM-I0I3 r. 

Krół niemiecki Henryk II. zażądał, ażeby Bolesław złożył mu 
hołd 7. Czecłi, grożąc, że inaczej wprowadzi do Pragi Jaromira. 
Piast hołdu odmówił i zacztjła się wojna z Niemcami, która z dwiema 
przerwami trwała lat czternaście, 1004-1018. 

Najpierw wyprawił się Henryk do marchij polabskich i znisz- 
czy! je ogniem i mieczem, żeby Bolesław nie mógł stąd mieć po- 
sHków, w dnigiej zaś wyprawie, przedsięwziętej tego samego roku 
w te same strony, zajmował grody i podburzył Lulyków na ł^ol- 
skę. Ody mu się to udało, pewny, że pt)gaiiscy Słowianie sami 
tu juź dopilnują niemieckiego interesu, zwróci! się nagle do Czech, 
posyłając przodem Jaromira. Książę ten nietylko miał z sobą hufce 
niemieckie, ale leż znalazł w Czechach wśród ludności poparcie; 
iratak to był Przemyślida, swojak! Wybuchło powstanie przeciw 
Piastowi, Bolestnw musiał Czechy opuścić, a wojsko niemieckie 
zajęło już tymczasem ziemię Milska 2 grodem Budziszynem. 

Następnego roku, 1005, wtargnęli Niemcy po raz 

pierwszy w polskie ziemie. Pod Krosnem na Śl^ku 

prreszli Odrę i szli pod Międzyrzec, skąd ruszyli do Wielkopolski 

! !/ pod Poznań. Tu zawarto E>okój: Bolesław traci! Milsko 

Kióre mia! od Niemiec lennem, alt ze swego właici- 

I iwa nie Iracil nic. Kroniki niemieckie donoszą, że po- 

ulcc Henryka zmartwi!. Chciał oczywiście, żeby mu Bo- 

■ A liold z Polski, ale nie czuł się na silach prowadzić 

. . Icj i nie miał czcm żywić żołnierza; poprzestał przeto na 

odiT^ikamu marchij. 

Próbował [Joleslaw ułożyć sojusz Słowian precciw Niemcom. 

M.. , [ ...yicinii nic można się było porozumieć, dla nich ochrzczony 

''>ki był zdrajca, słowiańskiej sprawy, której dobro w po- 

^_ . . Lylko upatrywali; Jaromir zaś czeski zdradził Bolesława 
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i doniósł o la^szyslkiem królowi Henrykowi. Szczęściem miai i 
leslaw swoich zaufanych na dworze llcnryka, kli5rzy zawiadomiU 
go o tern, 2e król gotuje nową wojn^. Wola! wiąc Bolesław sam 
pierwszy uderzyć, niż czekaO Niemców u siebie. W r. 1007 nie- 
spodziewanym napadem ?ajął zn<jwii Milsko i Łu^ce, przyCzera 
zapędził siQ aż pod Magdeburg. Heiiiyk dopiero po czterech la- 
lach zdobył się na odwet. 

Bolesław miał w Niemczech wielu życzliwych. Wielki wróg 
Polski, kronikarz niemiecki Dytmar, tiumaay to przekupstwem^ 
Bardzo być może, że książę polski opfacal szpiegów po dworach 
niemieckich, ale cóż ci znaczą? Olówna przyczyna tkwiła w czem 
innem, 

Minęło 40 lal od clirztii Mieszka I,, a książęta polscy oka- 
zali się wiernymi synami Kościoła. W Rzymie upatrywano w Pia- 
stach przyszłośt^ wschodniej Europy; dla wielkich przodowników 
Kościoła wszystkie narody były równe. W samych Niemczech na- 
stało za Ottonów wiele zmhn na lepsze; ucywilizowały się one 
znacznie pod wpływem Włocli, a kościół niemiecki wszedł w bli- 
ską styczność z papiestwem. Nie brakło już w Niemczech łudzi 
uczonych, którzy zażartą nienawiść względem Słowian uważali : 
zbrodnię wobec chrześcijaństwa, a pragnęli jednako rozwoju i. do- 
bra wszystkich narodów. Tacy nie upatrywali nic dobrego w teni 
żeby Niemiec miał panować nad Słowianinem i życzyli w imi^ 
słuszności powodzenia Bolesławowi w jego dążeniu do zalożenii 
wielkiego słowiańskiego paiistwa. Jeden z najwybitniejszych, 
Bruno, kanonik magdeburski, polem z-ikonnik Benedyktyn, głośne 
przestrzegał cesarza, ,.żehy nie nastawał na zgubę cłirześcijańskiegfl 
księcia, dzielnego pracownika w winnicy Pańskiej-, a w r. 10 
gdy Bolesław musiał uchodzić z Pragi przed Jaromirem, a wią 
ściwie przed lleniykiem II., św. Bruno wyjechał do Polski i sta- 
wił się na piastowskim dworze, żeby poświęcić swe siły misyo- 
narstwH iia wscliodzie. Poznawszy osobiście Bolesława Wielkiego 
jego charakter i zamiary dla dobra swych ludów i clirześcijańslw 
potem o nim pisał: "Kocham go, jak własna duszę, a bardziej 
niż życie moje". Św. Bruno działał następnie na Rusi i wśrłW 
dzikich Pleczyngów za Dnieprem; w końcu poszedł śladem iv 
Wojciecha i znalazł również śmierć męczeńską w IVusiech, w roki 
lOO^tym. Należał także do duchownych uczniów Św. Romualda, 
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2 którym viele obcował bawi<ic we Wlos/ecli. Za jego głośnym 
przykładem stawało po stronic RoleBlawa coraz łiczniejsze grono 
ncttinycli opatów i pisamów ducliownycłi; na własnym dworze 
mia) HcnryJc takich. I<tór2y potępiałł jalt najsurowiej watkę z Poł- 
sl(4, jako rzecz niegodziwą, jako napaść zł>ójeck.i. Doszło do tego, 
it i iwiec(^ dali się przekonać; nawet w^ród żołnierzy nie bralcło 
takicłi. którzy dusz-i byii po stronie Bolesława, clioć musieli z nim 
iwlczyć ^ rozkazu swego króla. Szerzyła się ta życzliwość dła 
polskiego księci.! coraz bardziej, dzięki duchowieństwu, pragnącemu, 
toby i polityka była clirześcijańską; skończyło się na tern, 2e nie- 
mieccy żołnierze śpieaali podczas wyprawy, w obozie, śpiewki 
szydercze na sw(^o króla, a na polskiego księcia pochwalne pie- 
śni! Miał Bolesław u- Niemczech kilkunastu łub kilkudziesięciu 
szpiegów, ale miał też dostojnych i wpływowych przyjaciół nie 
za pieniądze, lecz dlatego, że sprawa jego była słuszną. 

Król Henr>'k Ił. o to sie nie troszczył. W r. lOłl wyprawił 
na Polskę nowe wojsko, Ictórem ^cazal dowodzić książęciu cze- 
skiemu Jaromirowi. Ale niedaleko zaszedł Przemyślida na czele 
czesktcti żołnien^, bo tylko pod Otogów na SIązku. Tu były 
brody na Odrze, któremi można się było dostać na drogę, wio- 
dącą do Poznania. Ologowianie jednak wsparli dzielnie hufce 
polskiej dni^ny wojennej i zmusili Jaromira do odwrotu. Nastę- 
pnego roku Ślązacy znowu dzielnie się spisali i odjęli Henrykowi 
ochotę dn dalszej wojny. Z końcem r. 1012 kazał się Henryk za- 
pytać, czyby Bolesław nie przystał na pokój. 

Rad był pokojowi Bolesław, ale podał ciężkie dla Henr>'ka 
warunki. Lużycc i Milsko miały pozostać przy Polsce, a nadto 
miał król Henryk oddać swą krewną, siostrzenicę Ottona lli-go, 
Ryksę czj-li Rychezę, za żonę 23 letniemu synowi Bolesława, Mie- 
sdiowi, zrodzonemu z Enmildy, którego ojciec przeznaczał na 
swego następcę. Małżeństwo to miało oznaczać, że król niemiecki 
uznaje dynastyę Piastów za zupełnie równą swemu rodowi. Przy- 
stał Henryk na wszystko. Mieszko sam pojecliał na czele posel- 
stwa i Ryksę pojął w małżeństwo. Zaledwie jednak dwa łata 
wał ten pokój. 

' roku 1013 obaj monarchowie potrzebowali pokoju, ho 
ilne sprawy w innych stronach świata. I lenr^-k miał wojnę 

l^oszedi i pragnął otrzymać cesarską koronę, co też uzyskał 
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WOJNA RUSKA. 



W tym samym jeszcze roku. Skoro wrócił na północ, rozpi 
znowu kroki nieprzyjacielski* przeciw Polsce. Bolesfaw raś i 
do czynienia na wschodzie z Rusią. ~ 



WOJNA RUSKA. 

Książę kijowski Włodzimierz miai ci;igie jeszcie 
reku grody Czerwieńskie. W rodzie Riiryka panowała 
zgoda. Zamordowanie brafa Jaropelka pomogło WIodzin)ffl.__ 
do jedynowładztwa nad oJbrzymiemi obszarami od Wiella^ 
Nowogrodu z}, po Kijiiw. Aicby nie wywoływać zemsty stronnH 
ków Jaropelka, przyjął Włodzimierz syna Jaropełkowego, imienia 
Świętopełka, za swego i przysposabia! go na następcę. Swiętopd 
pragn.ił zbliHć sit; do ł*ols.ki i do Kościoła rzymskiego, poda 
gdy Włodzimierz przejmował się już bizantyńską niecłięcią dd 
Ifeymu. Świętopełk pojął a żonę córkę Bolesława, niewiadorn 
imienia, córkę Emnildy, a z nią pojeclia! na dwór kijowski Reiif 
bem, biskup kołobrzeski z Pomorz.i. ł^ozpoczęli w Kijowie jedtii 
zwolenników zacliodiiiemu Kościołowi; gdy Włodzimierz to spj 
strzegł, wtrącił wszystkich troje do więzienia. Miał icti w poda 
niu, że zamierzają przedsiębrać coś przeciw jego panowaniu, t 
mowy i za poparciem polskiego księcia; czy podejrzenie : 
słuszne, żadnych o lem wiaJomości nie mamy. Bolesław pospi^ 
szył córce z pomocą i Włodzimierzowi wydał wojnę. Towarz 
szyj mu na Ruś oddział żołnierzy niemieckich; prawdopodobl 
od zięcia, margrafa mi^nijskicgo, Hennana, przysłany. Na i 
dzie miał zaś gotowycłi sprz>'mierzcików w PieczyngacłuJ 
lud mongolski, pobratymczy dawnycli Hunów, a równia 
ci od południa i południowego wscłiodii uderzali ciągle I 
stwo Rurykowiczów. Z dzicze tą atoli nie można było poz^ 
w sojuszu, bo im tylko o lupy chodziło i o rabunek, 
musiał ich się pozliyć, a gdy rady na nich nie było, 1 
swemu wojsku otoczyć i w pień wyciąć. Pieczyngowiel 
szyli kraj ruski w straszliwy sposób, i tylko do tego byllJ 
Bolesławowi zaf! chodziło o to, żeby państwo niskie wciĄgji 
w swoją wielką politykę, a nie o to, icby Ruś wyniszczyć. Innyd 
wydarzert tej wojny nie znamy. 

W roku 1015 zmarł książę Włodzimierz, a Świętopełk zostd 
j<^:o następcą. Nie było ludy pr/yc/yny <lale| wojny pnowadda 
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law zwrócił się przeciw Niemcom. Miat wiadomości z Wioch, 
te Henryk nie pogodził się z wam ii kam i pokoju merseburskiego, 
źe po powrocie będzie poszukiwać odwetu. Bolesław pragnął 
i (ym razem uprzedzić wroga. Starał się znowu utworzyć przeciw 
Niemcom koalicyq czyli związek wszystkich zachodnich Słowian. 
Lu^cy woleh jednak margrafów, nii Piastów; tylko Łużyczanie 
stanęli po stronie polskiej, mo;te przez to, ze właściwie Łuźyce 
były )uż pod polskiem panowaniem, a resztą ich kraju władał 
nęć polskiego monarchy, margraf Herman. Przemyślidzi ani sły- 
szeć nie chcieli o wielkiej wojnie z Niemcami. Od r. 1012 pano- 
wał w Czechach najmłodszy z braci Bolesława Rudego, Oldrzych 
(zrany z niemiecka Ulryk), holdownik niemiecki. Do niego wy- 
prawił, polski książę w poselstwie własnego syna, Mieszka. Oldrzych 
go uwięził i Henr>'kowi wydał, a tow3rz\'Szów jego zabić kazał. 
Nie można było n czeskiego księcia uprosić nawet neutralności, 
^. żeby nie^^stawał ani po jednej, ani po drugiej stronie; Oldrzych 
chciał koniecznie dopomóc Niemcom do zgnębienia Piastowskiej 
dynast)'i. Nie powiodła się jednak i tak wyprawa niemiecka w roku 
1015-lym; polowa wojska wyginęła vf bagnistej zasadzce. Ale Hen- 
ryk miał dostać nową pomoc przeciw Bolesławowi: z Kijowa. 

Książę Włodzimierz umierając, ustanowił wprawdzie Święto- 
pełka swym następcą, ale wszystkim swym własnym synom, a było 
mastu, powyznaczał dzielnice. Miało tedy być aź dwanaście 
kich księstw, a nad niemi zwierzcłinik w Kijowie, skąd tytuł: 
pki kstąZę kijowski. Świętopełk cłiciat być jedynowładcą, tak 
D, jak Włodzimierz, i tego samego też chwycił się do tego 
obu. Jak niegdyś Włodzimierz jego ojca, tak on teraz niordo- 
I jego synów: trzech zabił zaraz w pierwszym roku: Borysa, 
ba, Światosława. Natenczas najstarszy z łych braci, Jarosław, 
udał się do Skandynawii po nowycłi Waregów, pobił z ich po- 
mocą Świętopełka i opanował stolicę Rusi, mi.isto Kijów. Święto- 
pełk uciekł do teścia, do Polski, szukać pomocy; Jarosław zaś 
spr7>'mien^'l się z Henrykiem II. przeciw Bolesławowi, wziętemu 
: we dwa ognie. Ufny w to król niemiecki przedsięwziął nową 
awc w roku 1017, 
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Wyprawa ta była znowu wojną ślązką. Henryk ruszył na 
(jłogów, ale nic tu nie wskórał. Bolesław czekał na Niemców we 
Wrocławiu, ale nie mogąc się ich doczekać, ruszył za nimi. Wten- 
czas Niemcy zmienili kierunek i poszli pod Niemcze, lecz tego 
grodu nie zdobyli. Henryk wrócił z niczem do domu; wracał ko- 
łując przez Czechy, których księcia miał na swe usługi. Teraz Bo- 
lesław gotował się do najazdu Niemiec. 

W wojnie tej nie było żadnej walnej bit>xy, a jednak Hen- 
ryk wracał z niej pokonany, zgnębiony najzupełniej, ze zniszczo- 
nem wojskiem. Nie był ze wszystkiem pewny swoich żołnierzy, 
słysząc, jak w obozie śpiewają pieśni o Bolesławie. Książę zaś 
polski prowadził wojnę w świetny sposób. Obrał sobie wojnę 
t. zw. podjazdową, która polega na tern, żeby wojsku nieprzyja- 
cielskiemu nie dawać sposobności do walnej rozprawy, ale je nę- 
kać nieustannie we dnie i w nocy drobnemi oddziałami, tu ży- 
wność zabierając, tam nocleg psując, ówdzie wpędzając na bagna. 
Niemcy w obcym kraju szli całą gromadą, którą tnidno było wy- 
żywić; I^olesław podzielił swoich na kilkanaście hufców, z kiórych 
każdy z innej strony zaczepiał, a że żaden nie był liczny, łatwo 
im było schować sic, uciec przed pościgiem i znowu wracać. 
Nieraz Niemcy przez dlu/szy czas nawet nie widzieli polskiego 
wojska, ale blizkość jego ciągle czuli, bo im się dawało we znaki. 
Kieski zadać Polakom nie mogli; w najlepszym razie mogli roz- 
proszyć i pokonać jeden taki lotny oddział. Dopiero gdzieś dalej, 
w Wielkopolsce, byłby Bolesław przyjął walną bitwę; ale podja- 
zdową wojną osięgnął, że Henryk do Wielkopolski nie doszedł 
i ze Slazka wrócił. 

Ody teraz Bolesław sam się gotował do najazdu Niemiec, 
poprosił cesarz o pokój. Zawarto go roku 1018 w Bud/iszynie, 
w Lużycacłi. Zdobycze polskiego oręża zostawały przy Polsce. 
Niemcy były pokonane, niezawisłość Polsce zapewniona: połącze- 
niu jednak wszj-stkich zachodnich Słowian w jedno państwo prze- 
szkodzili Przemyśłidzi. Wpływ P(^lski miał się za to rozszerzyć 
daleko na wschód. 




znniwcii: kijowa. 



ZałlrtwiWSTy si< z iieiirykiL-iii U, zwrtkil sii^ Bolesław zaraz 

przeciw Jarf^lawowi. Podcaas ostatnie] wojny nieinieckiei clicial 

-;i -! tum pogod/ić, a gdy z początkiem r, 1017 uinarla Emnilda, 

I -lawa o rijkę jego siosUy, Predsławy. Odmówiono mu; 

: it mu to upDkurzenle Bolesław. Skoro Jarosław zgody 

..>i, postanowił książę polski przywródć Świętopełka na tron 

vski i wojnę wypowiedział. Nad i^cką Bugiem odniósł walne 

d<stwo, poczeni w szybkim pochodzie podszedł pod Kijrtw 

k)byl stolicę Rusi. Jest podanie, że wjeMżając do miasta ciął 

I w bramę z«an.T i-Złotą-; miecz się nieco przy tern wy- 

, stąd r.Szczerliceni" zwany. Przecliodzil polem na naslę- 

■ Bolesław;), jako pamiątkowe dziedzictwo. Jarosław uciekł na 

: do Nowogrodu zaraz po bitwie nad Bugiem. W Kijowie 

I do wladzj- zię*; Bolesława, Świętopełk. 

; ramię wielkiego inonarchy sięgało od Łaby po r>niepr. 

piastowskie państwo odznaczało się rozległością: Wiclko- 

, Kujawy, Łuiyce, Milsko, Śl.izt<, Wiślanie, Krakowskie, Mo- 

j leraz po ruskich wyprawach odzyskane Czerwieńskie grody, 

^btapośrednio pod władzę Bolesława. Prócz tego miał kraje 

r z ksii|?ętami od siebie zależnymi, swymi holdownikami : 

e, Słowaczyzna i >3t'ielkie księstwo Kijowskie. Nadto można 

ic mi^nijskij uważać is. kraj podległy raczej Bolesławowi, 

hiemleckiemn królowi. Skromnie księciem tyiko tytułował się 

kUv, ale rozporządza! potęgą większą od niejednego króla. 

I Z Kijowa wyprawił tcti -ksi.^ę" dwa poselstwa na dwie 

i strony, do obydwóch cesarzy; do rzyiuskiego cesarza Hen- 

I w Niemczecli, swego wroga i do Konstantynopola, do ce- 

hWantyńskicgo, IJ3z>'lego II, którego uznawali niscy waregscy 

I jednemu i drugiemu, że jest ich potężnym są- 

p lepiej nr/yjaddcm mieć, niż wrogiem; o przyjaźń 

e nieprzyjaźni groził. Czul się królem. Co przed o^m- 

' Onieinie było postanowione, czego szesnastoletnifi 

l^alkii broni), tu Icraz obronione ubliżało się do spdnienia. 
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KORONACYA, 1024 r. 

Potęga nie zaślepiała jednak roztropności Boleslawowej. Lu 
tycy i Przemyślidzi gotowi byli zawsze r7ucii5 się na Piastów, ma 
dziarscy Arpadowie pragnęli rozszerzyć swe panowanie aż po Kar 
paty, pogańscy Prusacy wzdychali do łupów, a Rurykowicze byli 
niepewni; do okoła czekano tytko sposobności, żeby się dać we 
znaki rozszerzonemu przez Bolesława paiislwu. Starał się w Rzymie 
o koronę, ale cesarz kazał czyciiać w drodze na jego posłów i bral 
ich do niewoH, w samym zaś Rzymie przeszkadza! tnii na pa^ 
pieskim dworze. A papiestwo upadło bardzo po Sylwestrze II; 
następowali po sobie papieże bez większego znaczenia i do tego 
nieszczególnie zapisani w historyi kościelnej, którzy utrzymywał 
się tylko przez poparcie cesarza i byli od niego zupełnie zawiśli 
Koronować się na króla miał Bolesław prawo od roku 1000, al( 
nie czynił tego, wiedząc, że Henryk II zerwałby się zaraz do nove 
wojny, w której łatwo mu było o sprzymierzeńców, Wycljodzi 
Bolesław dotychczas z tych wojen zwycięsko, ale pamiętał, że losy 
wojen bywają zmienne i lepiej, gdy się można obejść bez próbo- 
wania tej zmienności. Nie chciał też zatrudniać państwa wojnain 
bez końca. Było ich już dosyć! Trzeba było zająć się sprawam 
wewnętrznemi, ulepszaniem organizacyi państwowej w kraju, wprO' 
wadzaniem coraz większego ładu i porz-^dku. To jest głównyir 
monarchy obowiązkiem, a ciągłe wojny odrywały go od legd 
Gorąco tedy pragnął już pokoju; wszak byl zwycięscą i wieddd 
już wrogowie, jaka moc jego oręża! 

Toteż roztropny Bolesław odłożył jeszcze koronacyę. A gdj 
Jarosław z Nowogrodu wrócił do Kijowa, Świętopełka znowu wy. 
gnał i ten w ucieczce gdzieś zginął, pozostawił Bolesław Jarodaw 
na Kijowskiem księstwie, poprzestając na tem, ie len lunat jeg< 
zwierzchność i że grody Czerwieńskie przy Polsce pozoslałj-. 

Roztropność Bolesława ;nać też w nowem małżeństwie za 
wartem po śmierci Iimnildy. Poślubił Odę, siostrę swego ziędi 
Henuana, żeby utrzymać jak najściślejszy związek z Miśnią. Byk 
to podczas układów pokojowycii z Henrykiem U w Budziszynie 
1^0 narzeczoną posłał swojego najmłodszego syna, owego Ottona 
którego trzymał do chrztu cesarz Otto III w Gnieźnie. W cztery 
dni po zawarciu pokoju, 3, lutego lOlS, przebyła Oda na gród 



frcki do Zycz>'na, o dwie mile na zachód od Budziszyna i tam 
■ ślub odbył. Było to jakby ostrzeżenie Henryka II, źe Miśnia 
rej polską jest niż niemieckii, a margraf polskim sojusznikiem 
lej czwartej żony iiiiat Bolesław córkę Matyldę, swe ósme z kolei 
wyszła potem za księcia szwabskiego. Przeznaczony do 
idów syn Mieszko był już sam ojcem czworga dzieci, dwóch 
^ów i dwóch córek. 

W r. 1024 umarł główny wróg Polski, Henryk II, nie zo- 
riając potomka, Zanimby niemieccy książęta poszukali sobie 
we] królewskiej dynastyi, skorzystał Bolesław ze sposobnej chwili, 
brał biskupów polskich, a odtiywszy z nimi naradę, dal się ko- 
Itiować arcybiskupowi gnieźnieńskiemu. Widocznie miał z Rzymu 
Tio już pozwolenie i wiedział, źe papież nic niema przeciw 
Bronacyi, a tylko nie chce wszczynać o Polskę sporu z Hen- 
rykiem II. Jakoż rzeczywiście nigdy żaden papież tej koronacyi 
nie zganił i królewskiego tytułu nie przeczył. Dziełu Mieszka I i Bo- 
lesława Chrobrego U^eba było koniecznie korony. Ta p o I s k a ko- 
rona slala się widomym znakiem jedności narodowej i nicpodle- 
gtoSci państwowej, równości zupełnej z Niemcami. Odtąd nie mo- 
gło jut być Europy bez polskiej korony, odtąd wszelki zamach 
na niepodległość Polski był już nietylko rabunkiem, ale też świę- 
tokradztwem popelnionem na calem chrześcijaństwie. 

Szczęście to wielkie, że się Bolesław wówczas koronował. 
Oiodaż miał dopiero lat 58, ale iycie sterane tylu wyprawami 
i trudami wojennymi, nie mogło jui mieć sil na długo. Nie min; 
rok od tej wiekopomnej koronacyi, a Bolesław życie zakońc; 
przeka2ując straż swego dzieła synowi, Mieszkowi II. 

Kronikarz polski owych czasów podaje, że ludność i 
przez cały rok była w żałobie po swym wielkim królu. Ile zdziałał 
w polityce i orężem, widzieliśmy; ale słynął niemniej z dzieł 
pokoju, dbając, żeby Polska dogoniła Niemcy w cywilizacyi, . 
dewsz>'Stkieni słynął ze sprawiedliwości. 

Niemcy chwalili go w pieśniach, Rusini nazwali Chrobrym 
tj. mężnym, dzielnym. My zwijmy go Wielkim. Tak go też nas 
wają najstarsze polskie roczniki historyczne, jak np. Rocznik 1 
akowski. Najstarszy ruski historyk, Nestor, mnich , 
ej pod Kijowem, również zowie go Wielkim. 



\ • ~. 



86 DZIEa BOLESŁAWA WL 




Monarcha ten przeniósł stolicę państwa z Poznania do Kra* 
kowa; nie da się jednak oznaczyć dokładnie roku, kiedy to uczynił 

Umarł 17 czerwca 1025 r.; pocłiowany w katedrze poznań- 
skiej obok swego ojca, Mieszka I. 

Z czterech żon miał Bolesław Wielki ośmioro dzieci, trzech 
synów i piąć córek. Pierwsze dwa małżeństwa, służące tylko do 
politycznych celów Mieszka I., były krótkotrwałe. Sam Bolesław 
nie zrywał już samowolnie węzłów ślubnych i żył z trzecią żoną 
Emnildą aż do jej zgonu w r. 1017. Pani ta słynęła z dobroci 
i umiała łagodzić srogie nieraz porywy męża na sądach, przy 
wymierzaniu sprawiedliwości. Ukochana przez małżonka miała też 
wpływ na niego, a władzy swej używała na korzyść ubogich 
i słabszych. Zrodzona z pierwszej margrabianki miśnijskiej córka 
była za księciem pomorskim. Syn węgierskiej księżniczki, Bezprym, 
przeznaczony został do stanu duchownego i gdy miał lat 14, wy- 
słany do Wioch do Św. Romualda na naukę. Nie upodobał sobie 
jednak w duchownym stanie i wrócił potem do Polski. Z Emnildy 
jedna córka była ksienią w klasztorze, a druga wyszła za Her- 
mana miśnijskiego a trzecia za Świętopełka. Syn z tego małżeń- 
stwa, Mieszko, przeznaczony był do korony, a na opiece jego był mło- 
dszy odeń Otto. Z czwartego wreszcie małżeństwa z drugą miśnij- 
ską margrabianką, Odą, córka iWalylda wyszła potem w r. 1035 za 
księcia s/wabskiego Ottona z Szweinhirtu. Wszyscy trzej synowie 
przeżyli ojca; z córek zaś jedna tylko najmłodsza Matylda. 
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ROZDZIAŁ IV. 

UPADEK i ODNOWIENIE PAŃSTWA. 

IICSZKO II, 1025 -1034 r. 
^ yit i następca Bolesl.iwa Wielkiego, Mieszko ll-gi, rozpoczął 
^ rz^dy od urocz>stej koronacyi, czein oburzył na siebie Nieni- 
^"^ ców. Królcrn nitmieckim został Konrad II., rozpoczynający 
lynastyt; Salicką. Na razie nie m<^gt być niebezpiecznym, bo sam 
nusiat się starać o uznanie wszystkich ludów niemieckich; nasti;- 
mic wyprawił się do Wioch w r. 1026 po koronę cesarską, a po 
wrode tłumił groźny bunt Ernesta, księcia Szwabii. Ai do roku 
028 b>'l cesarz skrępowany; należało ten czas wyzyskać i zręczną 
wlilyką zapobiedz niebezpieczeństwu. Mieszko by! dzielnym żol- 
llerzem, dobrym wodzem, ale brakło mu przezorności i ostro- 
ności. Nie przewidywał niebezpieczeństwa, mnietnal, że skoro 
(Jcitfc jego Niemców pokonał, będzie \\\t spokój; nie przypuszczał, 
;2eb>' łnógl zagrażać szybki upadek państwu tak wielkiemu i po- 
;źnemu, jakiem było rzeczywiście królestwo polskie, gdy obej- 
[lowat rządy. 

Na samym wstępie napotkał na trudność podobną, jak jego 
lielki ojciec. Dwaj łiracia królewscy, starszy przyrodni Hezprym, 
Wtoch wróciwszy, i młodszy rodzony, Olto, zażądali dzielnic dla 
iehie, ażeby w nicli panowali pod zwierzclmictwem Mieszka. Nie 
hdał król rozdrabniać p.instwa i dzielnic odmówił; łiracia zbiegli 
1 RuS. I Mieszko łl. miał dwócłt synów: starszego Bolesława i młod- 
ego Kazimicr/a, Ażeby w przyszłości nie powtórzyły się ż^da- 
fa dzielnic, /cby i. tern skończyć raz na zawsze, oddaj król zaraz 
f tłnigim roku swych rządów mlods-/ego syna do klasztoru. Miał 
Cazimiurz dMpJLTo lal dziesięć, mlodsz>' o cztcr>' lata, niż Bc^rprym, 
:dy go do ^w. Komiiałda wyprawiono; ale w owyrft czasacli 
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nie byio to rzadkością, że rodzice pnezruczając dziecka do stanu 
duchownego, oddawali je zaraz do klasztoni; tam się wychowy- 
wał i bywał wyświęcany w młodym bardzo wieku; czasem 15-to 
letnich wyświęcano po zakonach, jeżeli przez rodziców byli ofia- 
rowani na zakonników. Nie dawał też już Mieszko Il-gi syna i 
granicę, gdzie nie mógłby dopilnować, czy się rzeczywiście wy- 
święci, ale dał go do jednego z polskich klasztorów i odrazii urzą- 
dził Ł zw. ..oblacyę", Ij. uroczyste ofiarowanie chłopięcia do stanu' 
duchownego, które obowiązywało, jako ślub. Kazimierz został I 
Benedyktynem. 

Mieszko II. by! uczony; znał język łaciński, rozczytywał si^ 
w księgach i nie były mu obce ówczesne stosunki poli^czni 
i umysłowe w Europie. Na przewodnika narodu miał zdolnośd 
wiele. Prowadził dalej dzieło łączenia polskich ludów i on doko^ 
nał tego ostatecznie, przyłączywszy do piastowskiego państwa zie- 
mię Mazowszan, która dotychczas sama się osobno rządziła. On 
pierwszy z Piastów przekroczył Wisłę w jej średnim biegu, a dbając 
o potrzeby cywilizacyjne nowego swego ludu, założył dla Mazow- 
szan osobne biskupstwo w Płocku, na prawym brzegu Wisty. 
Z. popmednich założonych biskupstw nie utrzymało się Kołobrze- 
skie na Pomorzu. Król założył w Kruświcy nowe biskupstwo^ 
(przeniesione później około roku 1124 do Włocławka) na lewym 
brzegu Wisły, o kilka zaledwie mil od Gniezna i blizko Płocka^ 
Nie było ono potrzebne ani dla Polan, ani dla Mazowszan. Dye- 
cezya kniświcka obejmowała też tylko mały kawałek Kujaw, ale 
ale za to rozciągała się na północ, na PomoRe, aż do morza 
Bałtyckiego. 

Król Mieszko obdarzony wielkicmi zaletami i osobiście 
dzielny, umiejący odnosić świetne zwycięstwa, za mało jediuH 
politykowa) i naraził się przez to na wojnę z wszystkimi nieprzy- 
jaciótmi naraz. 

Najpierwsiy wypowiedział Polsce wojnę król węgierski Stefan, 
choć w nim samym płynęła krew piastowska po kądzieli, bo 1^ 
synem Adelajdy Białej Knegini, siostry Mieszka I. Dzielnice wę- 
gierskie łączył w swem ręku, pokonawszy w roku 1003 Oyul^ 
Juliusza młodszego, a w pięć lat później Achtuna. Pr<'>b()wal tct 
Sfowaczyznę zagarnąć, zrazu napróźno, ale w r. 1026 pokusił się 
o nią na nowo i tym razem ją zajął. Jednocześnie poczęły zagra- 
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! dva inne najazdy: niemiecki i ruski. Ażeby nie być otoczo- 

i z trzech stron, zrzekł się Mieszko w r. 1027 Słowawyzny na 

: madziarskicli Arpadów w zamian za sojusz z nimi przeciw 

pnradowi II. NiesJety, Mieszko II. spóźnił się z wojn.i niemiecką, 

Vał się do niej dopiero w następnym roku 1028, kiedy Konrad 

gi niczem Już nie by) krępowany i własne panowanie tak miał 

■ricrdzonc, źc nawet syn jego byl już koronowany na króla 

fcmiecktego. Konrad niial zaś przeciw Polsce dwa przymierza: 

Eskic z Przemyśl idami, gotowymi zawsze przeciw Piastom do 

aiii i 2 Danią. Owa Sygryda Storrada, córka Mieszka I., opusz- 

iona przez męża Sweina, wróciła do brata, Bolesława Wielkiego 

[przebywała w Polsce, aż w r. 1015, po śmierci jej męża, przybył 

t nią syn Knud czyli Kanut, władca Danii, Norwegii i Anglii. 

Boteczny ten brat Mieszka II. bawił w r. 1026 w Rzymie wraz 

I Konradem II. i może już tam stanęło między nimi przymierze. 

Tanut na nowo rozpoczął dawne duńskie wyprawy na południowe 

Bfbrzeźa Bałtyku; pobierał daniny od Słowian nad dolną ł-abą, 

tlrą i Wisła, od Pomorzan i dalej na wsctiodzie od Prusaków, 

|Ałieszko II. nie mógł okazać tam z bronią w ręku polskiego 

vu, zaskoczony równocześnie z kilku slron. 

Mieszko wyprawił się do Niemiec; napadłszy w r. 1028 na 

hije za Łabą, zniszczył ziemie saskie i doczekał się w tym roku 

kiego tryumfu nad cesarzem, jakiego ani Bolesław Wielki nigdy 

i święcił; uprowadził wtenczas do Polski dziesięć ^ięcy jeńców. 

dwet niemiecki w r. 102Q nie udał się; nie powiodła się również 

lemiecka wyprawa na Węgry w r. 1030, a Mieszko uderzył na- 

! powtórnie na Niemcy i znowu był zwycięzcą; ale inni wro- 

rie Polski zaczęli już otaczać ją coraz ciaśniejszym pierścieniem. 

cfan węgierski byl niepewnym sojusznikiem; zabrawszy już Slo- 

feczyznę, cliciał skorzystać z kłopotów Mieszka i zagarnąć jeszcze 

fOraw)'. I Przemyślidzi mieli do tego ochotą, a prawo większe 

I Arpadów, Książę Oldrzycli wyprawił przeciw Madziarom swego 

, Brzetysława, który z posiłkami Konrada II-go pokonał icli 

Worawy w roku 1029 do Czech przyłączył. W dwa lata potem 

vari Stefan pokój z Przemyśłidaini i z cesarzem, a Mieszko po- 

bez jakiegoltolwiek sojuszu. W przeciągu kilku miesięcy 

f cios po ciosie. W nieszczęsnym tym roku 1031 zagarną! 

E Łii2yce i Milsko, Kanut podbił Pomorze, a Jarosław kijów- 
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ski zabrał na nowo Grody Czerwieńskie; przy Jarosławie zaŚ znSj-' 
dowal się królewicz Bezprym, żądający dzielnicy dla siebie i brata 
Ottona; cesarz Konrad popiera! idi uroszczeiiia. Zrzekł się wii^ 
Mieszko Iluźyc i Milska, byle cesarz nie pomagał braciom roko- 
szanom. Konrad przyjął zrzeczenie, a swoją drogą wspierał dale] 
Be^pryitia i Ottona. Bezpryni zagiimał Wielkopolskę ') i zasiadł 
na tronie; ale nie długo użyyi:i\ władzy, zabity przez niewiado- 
mego sprawcę. Mieszko starał się pod ten czas wzniecili wielkie 
powstanie Słowian połabskich przeciw Niemcom. Po raz pierwszy 
pobratymcy ci nie zżymali się przed sojuszem z Polakami, ale po- 
wstanie ich stłumiono niemal w samym zarodku. Nie było już 
dla Mieszka rady, jak upokorzyć si^ przed cesarzem i przyjąć 
jego warunki. ..Zapomniawszy o koronie i całej ozdobie królew- 
skiej" złożył hołd w Merseburgu i musiał poprzestać na trzedej 
tylko części pailstwa. Cesarz podzielił Polskę na trzy części; jecln^ 
dostał Mieszko, drugą brat jegn Otton, a gdy na trzecią nie stato 
już Bczpryma, znalazł Konrad łl-gi innego kandydata. PrajljywRt 
w Niemczech Dytryk, syn Mieszka, wnuk Mieszka I-go i trzeciej 
jego żony Ody, macochy Bolesława Wielkiego; ten tera/ otrzymał 
w Polsce księstwo udzielne. Stało sią to w r. 1032. Uspokoił się 
na chwilę kraj, odeszli nieprzyjaciele, a Mieszko po cichu zbierał' 
swych przyjaciół. Po śmierci Ottona w r. 1033 śmiałym zamachem 
zajął niespodzianie dzielnicę Dytryka, a jego wypędził. Polącayl 
w jednym rękti państwu, cłioć uszczuplone; zrywał się na nowo 
do odwetu, ale zabity przez własnego giermka, zakończył 2y,£ii^ 
dnia 10 maja 1034 r-, pozostawiając tron starszemu synowi 80*? 
lesławowi. 

Dwa lata rządi^w tego Bolesława wystarczyły, żeby po^^<^ 
państwo w ostateczny zamęt. Co z nim samym się stało, nie wiemy; 
jedna tylko kronika o nim wspomina, a i ta zbywa rzecz krótka. 
Panowanie ta większcm by!o nieszczęściem, niż wszystkie klęsłd 
za Mieszka II. Jedynym jego dobrani cz>'neni liylo, że ^ę na ss^ 
nlym wstępie koronował. Rządził jednak srogo i zostawił po sobIĆ 



') Ziemie Polan aaiywano ih> hadnid slap) Putskq, a Mjęlc tlnpicrn piHinlcj 
praw Piairtó*- xicinie Wi*lan i Lacho*' Polską mlodsŁ^. po Ucinic: Pę- 
tania Maior i Minor; lacii^skir te. wyrazy znaczq jednak Ju^ownie takie: 
,v|^a£ir* ł .mii)ejR>~, i tak taatfy się mn-yr Wtdkopui&ka. Malitpolska. 
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SiU^, jakby jaki zbrodniarz. Ale en kiktego mianowicie 
Rnemy. Została nam lylko małomówna wiadomość, >e 
^1* i ie go kronikarze za kart; nie "rliczajit do pocztu 
Hóv polskich, Rzeczywiście opuszczano go, tak, Ae 
B[i;i5 o nim zaginęła, aż dopiero za nas/ycli dni się spo- 

l'o nim nast^ipil zupehiy upadek pailstwa i to tak nagle, łe 
i on sam swenii rz^tdami, bledną polityką, jiiź go pntygoto- 
Ł Upadło, runęło nagle tak potężne niedawno państłjco piastow- 
j a społeczeństwo przeszło przez pierwsze gwałtowne wstrzą- 
aiie. Nasttipny monarcha, Kazimierz Odnowiciel, musiał napra- 
ws^slko -odnawiać". Zanim do tego przejdziemy, zasta- 
ny się nad ówczesnym stanem społeczeństwa i stosunkiem 
t do państwa. 



PANIZACYA RłłDOWA. 

Przez /ctkni(.-cic się z obcymi narod.iTni i ustawiane wojny 

Miiły się i stosunki społeczne t ^3^'an1^kt osadnictwa. Z każdej 

braw)' Wojennej przywodzono do kraju jeńca, cz.asem tysiącami, 

Iność krajii była stronami jn2 wtedy mieszana; obok swoich 

Jcałi też cudzoziemcy. Byli jeńcy z pobratymczego ludu po- 

(kiego, byll.połatwcy, czescy, ruscy, niemieccy i pruscy. Nazwy 

lych WM połskicfi wskazują do dziś dnia, że powstały z ta- 

t osadniclwii, np. Pomorzany, Czechy, Prusy ilp. 

Rodzima łudnoSć, rodowici Lachowie, Wiślanie, Mazowszanie 

Maiiit, używałi wsz>sc>' bez wyi,-itku i zupełnej wolności oso- 

B i dziedzicznej własności rodowej. Ród, zaj.iwszy pewną okolice, 

I iej do celów gospodarczych według własnego uznania; 

I si^ pracą, jeden był baruiikicm, drugi r>bakieni, trzeci 

. Póki ich było kilku, kilkunastu, mo^tna było prowadzić 

~ wo na spółkc; i mieszkać w jednym domu, Ody 

1 się jui ze zbyt wielu rodzin, gdy zbytnia ilo^ć 

vUla, l«z utrudniała gospodarstwo, trzeba było ziemie; 

l^fterwszy laki pod/:iai rodowej własności odbywał się przez 

lani^ stądna/wa otrzymanego działu i,żreb" czyli los. Mogło 

ixa jednym źrcble i kilku właścicieli: jeden miał prawo pod- 

pszczół leinycli, drugi prawo !owu. tnieci rybołóstwa; 

fbyi na t>Tn samym źrebic rolnik i myśliwy. To wszystko 
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zaltóalo od okoliczności, od wielkości zajętej ziemi, od jej rodaju 
i od ilości głów, które ta ziemia miaia wyżywić. Najbliżsi krewni 
np, rodzeni bracia mogli gospodarować wspólnie, lub też podzielić 
się ojcowizną. Władza państwowa, książęca, nie mieszała się wcale 
w te sprawy wolnych osadników; załatwiali to oni sami międjy 
sobą i nic nie tamowało powstawania własności indywidualnej, 
tj. osobistej, bez spółki z krewnymi. Ta jednak nowa własność 
osobista mogła si^ w następnem już pokoleniu zamienić znowu 
na rodową, jeżeli bracia, stryjowie i synowcowie życzyli sobie po- 
zostać we spółce rodowej. Zastrzeżone jednak było, źe źreb nie 
moie przejść w ręce obcego, tj. nie należącego do tego sa- 
mego rodu. Jeżeli ktoś nie zostawił męskiego potomstwa, źreb 
jego stawał się na nowo wspólną własnością rodu i wyznaczano 
go na nowo jakiej rodzenie z tego rodu. Niewiasty nie miały cał- 
kiem prawo dziedziczenia. Darować lub sprzedać ireb wolno było 
tylko swojemu, tj. komuś z tego samego rodu, obcemu zaś 
tylko za zezwoleniem rodu; inaczej najdalszy nawet krewniak miał 
prawo go odebrać, lub gdy sprzedany był, odkupić od nowego 
nabywcy za tę samą cenę, a ten tracił włożony w gospodarstwa 
pieniądz i pracę. Przepis ten obowiązywał w Polsce jeszcze w na- 
siępnym, Jflgiellotiskim okresie. Śladem rodowego zamieszkania są 
nazwy naszych wsi na ,,/«■", np. ..Krzeszowice"; nazwa ta oznacza, 
ic tam pierwotnie mieszkali i gospodarowali na wspólnej rodowej 
własności potomkowie Krzeszą. Osady zaś powstałe przez oddzie- 
lenie się czyjeś od rodowej wspólności oznaczano koilcówkami 
itu tfif. in. ina, j//l, yna. Np. jeżeli jakiś Spych miał własność 
Bnm dU siebie, mówiono; Spychów; jeżeli potomstwo jakiegoś 
imicu'* Spycha gospodarowało wspólnie, tak, że nikt z nich nie 
pmindal własności nddzidonej, mówiono: Spycliowice. A więC: 
iuciwnów, Zabierzów, były własnością Bierzana, Zabierza i tylko 
im" »y"'^*- titly^iy ''° *^i ziemi mleli prawa także ich bracia i ich 
pottMlBCo, a więc wszyscy krewni stryjeczni, osady te zwałyby 
ttę tUenanowice, Zabierzowice. Wspólna własność rodowa jest 
w WH> starsza od indywidualnej tj. osobistej. Najstarsze więc 
^BX «v< M te, klórycli nazwy kończą się na „kt". 

.- . -.i.ir..t.v nid zakładał nowe osady w sąsiedztwie pier- 
'k.i, czasetii kilkanaście, kolo siebie. Ka2da • 
%Urostc; z razu wiekiem najstarszego, potcil] 
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maicie, kogo sobie życzono. W to się książęca władza ró' 
e wdawaia. Starostowie wszystkich osad stanowili razem si 

rodu i schodzili się na ttarady i na sądy, gdy wybuchły 
lory ponii(^zy członkami rodu. Ponad tą radą starsi^yzny żadnej 
nej władzy wówczas nie było, lj'lko sam książę. 

Odkąd powstało państwo tj. państwowy związek, przyl 
t>«7 5p<tsób utrzymania się poza gospodarstwem, a mianowii 
uźba książęca. Wiele osób, które obecnością swą w domu pi 
yoialoby się t)'lko do zubożenia zbyt już rozrodzonego rodu, 
liało o wiele lepsze widoki, gdy rzuciwszy rodową osadę, oddali 
ve usługi księciu. Książę Polan wyrósł na króla Polski; monarcha 
lotrzebował coraz więcej żołnierzy i witał chętnie każdego, kto 
hciai wstąpić do jego druż>'ny wojennej. Nikogo nie zmuszał, 
le bo też nie brakło ochotników. Do walki z nieprzyjacielem obo- 
iązani byli wszyscy mężczyźni tam tylko, gdzie wróg ziemię na- 
■hał; ale bo też wtenczas i bez książęcego rozkazu bronić się 
lusieli! Każdy mieszkaniec musiał się wprawdzie przyczyniali do 
moszenia wydatków państwa, ale obowiązek ten polegał tylko 
i pewnej nieznacznej daninie w naturze. 

Dzieliło się tedy ówczesne społeczeństwo na dwa stany według 
ijęłS; na wojowników i gospodarzy. Rodowici Polacy byli tylko 
I wojownikami w drużycie książęcej, albo gospodarzami naj- 
laitszych zawodów, od myśliwstwa ai do rolnictwa. Wszyscy 
upetnie wolni i sobie w obec prawa równi, bez względu na ma- 
l^wę różnice. 



AROCZNICY. 

Jeniec wojenny stawał się niewolnikiem królewskim, a wii 
ikbyśmy dziś to nazwali, własnością państwową. W póiniejszyi 
isach był jeniec własnością tego, kto go pojmał. Za Piastówj 
! było jeszcze jeńców prywatnych. Wojownik nie mógł zabrać 
jeńca do swego domu, dla tej przyczyny, że własnego 
obnego domu wówczas nie posiadał, lecz żył gromadnie, obi 
iwOj na służbie królewskiej, siadając do wspólnych stołów 
|vianych na koszl monarchy w grodach. Ażeby państwo mij 
mzyić z jeńców, osiedlano ich po cał>Tn kraju drobnemi odd 
mi, tók, że zazwyczaj dziesięciu liczono na jedną osadę, pi 
biriajj^c ich pod zwierzchnictwem dziesiętników i setników. 
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W olnicy ci musieli pracować w najrozmaitsz)' sposób. Każda osada 
miała swoje zajęcie przj'musowe, czyli swój narok; stąd też zwano 
ieh narocznikami. Byli to: nbacy, łagiewnicy, miedarze, wi- 
niarze, koniuchy, świniarze. szevj'cy, kucharze, piekarze, skotnicy, 
bartnicy, kołodzieje, rataje, cieśle, korabnicy, myśliwi, szczytnicy, 
grotnicy itd. Każda osada miała dostarcz>ć przepisanej ilości swych 
wyrobów na najbliższy gród, skąd znowu inna służba rozwoziła 
te rzeczy na miejce wskazane, gdzie na którym grodzie czego 
brakowało. Do wielkich obozów w Wielkopolsce trzeba było ciągle 
dowozić ze wsz>'stkich stron nie tylko miód i r)'bę suszoną, ale 
też groty, koła, łagw ie i obóvj'ie. Była od tego osobna służba na- 
rokowa, to znaczy komornicy, używani do posyłek. Oni też bywali 
posyłani, gdy trzeba było pozwać kogo przed sąd książęcy; toteż 
do naszycli czasów naz)'wa się komornikami wykonawców są- 
do\xycli (egzekutorów). Łagiewnicy wyrabiali łagwie, tj. naczynia 
drewniane, st.itki domowe potrzebne do gospodarstwa. Koniuchy 
c/yli koniarze dozorowali stadnin książęcych, skotnicy bydła. Ku- 
charze jeździli na każdą wypra\xc wojenną, do nich należało nie 
tylko samo gotowanie strawy, ale też zabijanie bydła i ptactwa 
na rzeź przeznaczonego. Korahnicy wyrabiali łodzie, korabiami 
pierwotnie zwane. Orotnicy zajęci byli wyrobem grotów do włóczni; 
szczytnicy szcz>'lów. Rataje byli rolnikami; tych z początku było 
niewiehi, |^(*)/niej coraz w ięcej. gdy książęta sami zaczęli zapro- 
wadzać i^^ospodarstwa rolne na potrzeby grodów. Winiarze potrzebni 
byli diichowicristw u, które potrzebowało wina do mszy św. Winne 
grona często nic dojr/cwah', a smak tego polskiego wina przy- 
j(Mniiy nie hyl; ale w owych czasach na Węgrzech jeszcze wina 
nie iij^rawiano, a trudnić je było z Wioch lub południowej Francyi 
sjirowadzać. na smaku zaś nie zależało, byle tylk(> było czyste do 
eel()w kościelnycli. Wielka Woić tyeli osad narokowych rozwinęła 
>ię we wsie i do dziś dnia dużo wsi polskicli ma nazwę od pier- 
wotnyeli naroczników. Rzemiosł i zajęć rozmaityełi trzeba było 
pierwszych osadnik(>w, jeńców wojennycli. dopiero uczyć, a nie 
wszystkiego mogli icli nauczyć wlasni księcia poddani. W każdej 
okolicy b\] cieśla i łagiewnik, ale nie wszędzie zalazł sie w owych 
czasach korabnik, grotnik, a nawet kołodziej; winiarza zaś w całej 
Polsce pier>xotnie nie było i Inć nie mogło. Nauczyciele tedy 
i pierwsi dozorcy naroczników pocłiodzili z zagranicy, l^yli cudzo- 
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ncantj, których Itsiąj^ umyślnie do tego celu sprowadzał i uvi?al 

I za swoich ^ośd; tak ich zwano iiizędowo, nawet »■ doku- 

rrtflch. Takiemu t-gościowi" wydzk-lil ksiii^ę kaw;il zaemi na 

ymanie przy narocznikacli; czasem kazał mir zamieszkać ■«■ osa- 

I polskiej, ażeby i wolna rodzima ludność od niego korzystała- 

'Taki Jest u nas początek ludności niewoincj, czyli pn!>'pisaiiej do 

jfienii. Narocznicy dostawali bowiem kawał ziemi na swe utrz>'- 

l^tłie i zalfialo lo od ich woli, jak się wyżywią; mogli poprzestać 

I, zwicnynie i rybach, a mogli też ziemię uprawiać, jeżeli umieli 

'*deli, ale żadną miani nie wolno im było tej ziemi samowolnie 

Sdć. Nic była lei? ta ziemia icli własnością i książę miał prawo 

ibrać im ją kaZdcj chwili i postąpić z nimi według swego 

inia; byli bowiem niewolnikami, pozbawieni nietylko mienia. 

t nawet osobistej wolności. Takie było wówczas prawo wojenne 



iądzrnia wojskowt. 

Znikały zwolna dawne brony i przesieki pomiędzy osadni- 
łem różnych plemion. Nie było już obawy o wojnę Knjawian 
Lęczycananii, Ślęzan z Bobrzanami ; wewnątrz państwa były ona 
: niepotrzebne, przeto król rozpoczął zaludniać przesieki sweui 
osadnictwem. Me na granicach państwa były przesieki tem wię- 
ksze, a wzmacniano je coraz bardziej. Przesieka śląska, najważniej- 
sza ze wszystkich, bo tędy była Oechom i Niemcom droga do 
Polski, pozostała długo jeszcze nietknięta. Na ziemi należącej do 
;k, przesiek i bron, nie było osad gospodarskich, ani też go- 
larować nie było sposobu. Ludzie lam mieszkać nic chcieli, 
i spokojnie gospodarować nie mogti dla braku bczpieczeń- 
'■t fidy ciągłe najazd groził od sąsiada. Były tam tylko grody 
■Jogami, ale nie było stałego osadnictwa. Największa brona, na- 
i do ludu Lachów, zajmowała znaczną przestrzeń kraju i har- 
; może. że z tej ich brony powstały grod>' czerw ieiiskie. 
^i brona wypadła na kraj lesisty, zwalano całe lasy na milowej 
rzeni i tak powstał wał drzewny obronny, któa-gn przebyć 
i było inaczej, jak przemocą. W niektóiycłi tylko miej- 
I tej zasieki, gdzie wiodły drogi nieliczne, zostawiano wolne 
, zwane przesiekami, a przy każdej z nich gród dla obrony, 
siece nie wolno b)'ło się osiedlać; wiodła tam gospodar- 
) sama załoga, o tyle, o ite tego było pt)trzeł»i dla jej 



yi. 



wyżywienia. Główne grody były wewnątrz kraju; najslarszei naj- 
ważniejsze Poznań, Gniezno, Giecz i Wlodzislaw stanoTiły fun* 
dament piastowskiej potęgi. Tu były też wielkie stałe obozy k«ł- 
ź^cej drużyny. Pod Gicczeni przebywało podczas pokoju 2.801^ 
a pod Wlodzisławiem 2.300 zbrojnycli; pod Poznaniem 5300, 
a pod Gnieznem było icli 5500, gotowycłi zawsze do drogi na 
ksiąźĘCe liaslo. Te liczby tyczą się panowania Bolesława Wielkie; 
później rozłożono te drużyny na więcej oddziałów, gdy przybyło 
grodów, a najwickszemi załogami zaopatrywano graniczne. Zdaje 
się, że Mieszko Ił. zniósł te olbrzymie na owe czasy obozy, a opa- 
trzył natomiast lepiej grody wrocławski i krakowski, tudzież kilka 
mniejszych od południowo zachodniej granicy. Nie wszyscy zbrojiri 
towarzysze ksi.iżęcy byli Polakami; przybywało dnżo cudzoziem- 
ców zaciągnąć się pod wojenne znaki, bo wojna bogaciła. Sawi' 
Bolesław Wielki zachęcał obcych do służby u siebie. Bardzo po- 
żf|dani byli owi ugoście", zwłaszcza zaś z Zachodu: z Nierm'e( 
i z Danii, gdzie sztuka wojenna stała wyżej; każdy z nich pcwnjf 
był laski książęcej i zaszczytów, toteż garnęli się cłiętnie. Ksią^ 
starał się o icłi utrzymanie i był opiekunem ich rodzin. 

Dziesiętnicy i setnicy byli władzami nad narocznikami i po- 
ctiodzili z drużyny książęcej ; niezdatny do boju żołnierz otrzymyi 
wal w ten sposób utrzymanie. Każda wieś narokowa należała i 
pewnego grodu, a na grodzie był włodarz, któremu wszyscy m- 
rocznicy podlegali; on kierował gospodarstwem i robotami wszyst- 
kicłi tych osad. Jego zaś zwierzchnikiem był kasztelan, dowSdcj 
grodu, i przedstawiciel władzy książęcej w całym swym okręgu 
zwanym kasztelanią. Ten urząd puwierzano już tylko komuś znft 
czniejszemu z drużyny książęcej, bo musiał mieć zdolności w(^ 
skowe w uyższym stopniu i wobec księcia wiełką miał odpoi 
dzialnośd Kasztelanowie byli tylko na większych grodach; 
mniejszycli gródkach byli tyłko włodarze. Nad kasztelanami by 
wojewoda, podległy samemu monarsze. Takie by!o wojskow 
urządzenie kraju i takie tylko władze państwowe, a w tej of£» 
nizacyi brała polska rodzima ludność udział o tyłe tylko, o 
sama chciała. 

Nie było jeszac żadnych urzędów nad wolną rodzimą I 
dnoidą. W służbie książęcej dochodziło się do urzędu tylko nB( 
narocznikami. do władzy tylko w obozie i na wojnie. Poda ^ 




UJAZDY. 

pokoju odciuwali władzę państwową ^-Iko obcy niewolnicy, i 
nan)cziiicy. Ci wtenczas nie należeli jeszcze do społeczeństwa 
polskiego, nic pi>;oslawali w żadnym zwi-^kii ze związkami To- j 
dÓw, nic mieli nic wspólnego z obywatelami ziem polskicli. Po- i 

Ijgaii ksiąźi;cym urzędnikom: v;locIar70m i kasztelanom, a pracą 
■ przyczyniali sii; znacznie do ponoszenia ciężarów państwa. 
■ Osady naroczników nioźna było zakładać tylko tam, gdzie 
iczc była ziemia niczyja, gdzie pomiąd;^ osadami polskiemi 
ly przestrzenie niezajęte. Trudniej było o to w Wielkopolsce, 
gdzie ludność była gęściejsza. Toteż tne dało się zaloiyć osad 
łiarokowych ani pod Wlodzislawiem, ani pod Oieczem, choć pod 
^mi głównymi grodami bardzo były potrzebne. 

UJAZDV. 

Zależało to od najrozmaitszych okoliczności, jak daleko jaki 
ród zdąiyl zająć ziemię. Jedni mieli koło siebie na wszystkie strony 
ziemię obfitującą we wszystko, równą, dostępną, a sami nieliczni, 
mogli jej mieć dosyć nie tylko dla siebie, ale i dla późnych jeszae 
pokoleń, podczas gdy inni, rozrodzeni licznie, musieli się cisnąć 
i ograniczać, gdy natrafili z jednej strony na skały, a z drugiej 
na bagna; wtenczas trzeba było części młodzieży przesiedlać się 
i szukać gdzie ziemi niczyjej, o którą coraz było trudniej. Czem 
liczniejszy ród, tern ubożsi jego członkowie i nie było na to rady. 
Jeżeli V okolicy blizko siebie siedziały dwa tub trzy rody, ma- 
jące liczne potomstwo, to osadnictwa ich musiały się niebawem 
ze sobą. spotkać, poczem nastawały nieraz walki o granicę, którą 
trzeba było koniecznie oznaczyć- Należało to do starszyzny oby- 
dwódi rodów, a gdy się pogodzić nie mogli, do księcia, który 
I był nad wsz)'Stkimi panem. Ale potrzeba wyznaczania granic stała 
j się tern pilniejszą, gdy władza państwowa, książęca, porozrzucał-a 
po całym kraju owe osady naroczników. Coraz mniej było ro- 
ddw, którcby nic miały błizkicli sąsiadów, jeżeli nie wolnych ru- 

{-'-'-'-^-^ to cudzoziemskicłi niewolników, którzy także się rozra- 
i także z aemi żyć nuisieli. t tak nastała w całej Polsce 
potrzeba oznaczenia granic każdej OSady. 
Wtedy przyjęła się zasada, że ziemia nicz)'i.i jest ziemią kró- 
\ i to jeśl początek połskidi królewszczyzii, t. j. dóbr pań- 
i7ch. Zasada ta konicczjią była dla poiTądku, Odtąd buwtem 
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nilct juź nie miał prawa tworzenia nowych osad, tylko sam Vsi^ 
czy król, gdy byl koronowany. Znac^lo lo, że zitmic niczyją uwaia 
sit; zz własność państwa. Było lo zupełnie to samo, jak gdy w po- 
siadłościach rodu ircb jaki stał się niczyim; władza rodowa, star- 
szyzna, nadawała go, komu uznała za stosowne i polrzehne. Mo- 
narcha byt starnsti nad starostami, starost-i najwyiszyra ponad 
wszystkimi rodami, on więc w imieniu całego państwa nadaw^ 
aemię pustą, kttira była zrębem nie jednego rodu, lecz irebem 
ogńhi. On niiat zupełne prawo dać ziemię narocznikom do uży- 
wania, lub gdy cticial, na wlasnoSć komukolwiek. Dlatego to 
z pocz;itku tylko on sam mógł czynić nadania Kościołowi. [>o 
niego trzeba było się udać, gdy ktoś ełiciał przenieść się ze swej 
okolicy i nową osadt; założyć ; natenczas on nadawał kawał ziemi 
proszącemu, ale już z oznaczeniem granic nowej posiadłości. 

Król tiojnym był szafarzem i ziemi nie skąpił. Nigdy nie 
zdanylo się, żeby monarcha nadal komu tyle tylko ziemi, ife ten 
potrzebował na swoje wyżywienie; dawał jej - powiedzieć 
można - na wyrost, nieraz tyle, że z tych nadań dziś jeszcze 
pó:fiu potomkowie mają clileb, a niektórzy i bogactwa, tle raay 
bowiem zi^łosil się ktyi po ziemię, zawsze widziano w nim a- 
(Oi^cicla całego rodu w przyszłości. Bolesław Wielki i Mieszko 
II. moi^'li być tiojni według upodobania, bo ziemi jcHczc było 
spon>. To też prawdziwie szczęście sprzyjało lym, którz>' a ^ch 
czasów popadli w biedę! Biedak, nie mający już gdzie orać 
u swego rodu, mógł byt wńwczas dostać od monarchy ziemi dla 
siebie więcej, niż jej miał cały ród, z którego wy-szedl i z Ubo- 
żuchnego stać się od razu paneiti. Ale do tego trzeba było śmiii* 
loici, przedsiębiorczości, żeby pójść śmiało w świat; a trzeba było 
wielkiej pracowitości i przemyślności, Iio kr<il ziemi dal spon^ 
tle oczywiście nieuprawionej, bez cłuty i bez drogi. Bądi* pa< 
nem, ale na państwo sobie zapracuj prawdziwie ■- ' 

i miej odwagę do lej prac>*! Niejeden leż wielki ; 
swojit wicimożność lemu. że prrodek jego miał 
sam w iiie/nane strony, na pustkowie, na klórvm nic niinl 
czĄtku I zagadać do kogo. 

Kttvy prz>liys2 miał catego niajątku luk i siekierę do 
sania i gnibsja drrcwa na diatę; / laski k-sięcia dostał wo|m 
krowę, banuM i owcę / najbliisKgo grodu. Z IuKtj labil 
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zwierza, poSciągal fiiłra i sprzedawszy je przy sposobności kup- 
cowi, kupU sobie za to pług, jeżeli był rolnikiem. Las czasem 
karczował, a czasem pndpalat. Odarł pieil drzewa z kory, a gdy i 
schną*; i zamierać poczynało^ podpalał! Grunt był przepysznie 
uiyitmny; lepszego nawozu nikt nie wymyśli. Na nasze czasy 
latci nawóz nawet dła największego bogacza byłby ctiyba za ko- 

Iowny, wtenczas mi nie kosztował nic, bo drzewo nie miało 
UtoJci. Sporo roboty miał polem z dobywaniem pniaków i ko- 
ili, cz>'li z karcziinkicm, ale tei za \o miał ziemię wlasn.-!. Fo- 
nt się o żonę, a brat zwykle od naroczników crtrkę, bo córce 
■tych obywateli nie wypadało pójść X3 obcego jakiegoś przy- 
■a; niewolnik zaś był szczęśliwy, gdy córkę jego taki świetny 
PsiłOt>'kat. Śmiały, niedbajiicy o przesądy, doczekał się nagrody 
Synach, a i na wnuków czekał stosunkowo niedługo, boć że- 
niono jui piętnastoletnich cliłopaknw! A im bardziej przybywało 
Rdch ramion, tern prędzej postępowało zagospodarowanie na- 
igo przez księcia obszaru. Nieszczęśliwym był ten, kto miał 
i córki; one nie dziedziczyły. Zięciowie wzięli wiano, ale ziemi 
cśchi brać nie mogli. Taki ' człowiek, choćby najwięcej mia! 
ziemi, biedny był, bo miał jej naprawdę tyle tylko, ile własnemi 
rakami obrobił, a na starość? Zdarzało się, że starcy darowywali 
dtcii: posiadłości i szukali, ktoby je darem przyjął, żeby mieć 
J u kogo kąt spokojny. Wiemy o jednym takim na Ślązku 
iniejszego cza-iu; nazywał się Kwiatek. Ten na starość pora- 
I sobie w len sposób, źe jioprosił księcia, żeby mu wolno było 
^nntków sprowadzić i pod.irow.ić im rozległe swe majętności, 
frffid^lc, ieby dziś starczyły na wielkopańską forłutię. A ten 
iCwiatek nic miałby gdzie starej głowy przytulić, gdyby się nie 
byli znalcini księ^, którzy ziemię od niego za darmo wzięli. Miał 
prawo darować, bo to nie od rodu były ziemie, nie ojcowizna, 
ale książęce nadanie, a do tego krewniac)' prawa nic mieli, tylko 
synowie. Dopiero, Icb potomstwo pomiędzy sobą, nowy ród sta- 
nowiąc, nal>ywa!o lei praw rodowych do mająlku wspólnego 
dziada. Od .dziada- nazywają się: dziedzina, dziedzictwo i dzJe- 
|g'cotFie, L j. potomkowie siedzący na dzjadowskim majątku. 
Praewidując, źc nowy przybysz stanie się założycielem rodu, 
widywano wż, że z czasem mo*e się u jcgu pulomków wy- 
! tó sama. co jego wygnało z rodowej osady, z dziedzictwa, 
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V którcm nie było się jiiż czem dzielić, a rozszerzać nie byto sicj 
gdzie, bo do okoIa wszĘcJzie już były granice innych osad. Na.1 
przeludnienie król rady nie miał; na to jedyną ndą lepsze gospo-T 
darstwo i nowe sposoby zarobkiL Ale byta rada na to pn^naj-l 
mniej, żeby nie było walk o granice, którj^ni trzeba było rapo-1 
biegać z całej siły, bo inaczej byłaby w kraju wojna ws^stkichl 
przeciw wszystkim. Wyznaczano tedy nowemu przybyszowi odj 
razu granice, jak daleko wolno będzie rządzić si<; jemu i jej 
dziedzicom. Granice były za pierwszych Piastów rozlegle; piedioląl 
nie obszedłby icłi rycliło. objeżdżało si^ je konno i stąd nazywanol 
oznaczony granicami obszar ujazdem. Każda nowa osada niiułal 
więc swój ujazd, bo gdy się to okazało praktycznem, prx>-ji;lo sięl 
w całym kraju rozgraniczenie i starszycli osad. Można przypuścić,! 
że w połowie XI-go wieku wszędzie już ujazdy były oztwc£one.ł 
Dokonywano tego urocz\'ście, wobec świadków, całej starszyznyl 
i książęcego dostojnika, najbliższego ka^iztelana. Czasem sam loiąi 
ł>yl obecny ze s«ym dworem; czekano nieraz umyślnie na doko-fl 
nanie wujazdu", aż podróżujący ciągle monarctia przybędzie wleT 
strony. Granice oznaczano knpcimi lub słupami ze zjiakiem. Wid 
kość uja/dów byta najrozmaitsza, stosownie do okoliczności, ( 
nie zawsze zależały od łud/ltiej woli Osadnic}' jednego Ufozdid 
byli zawsze jednego rodu. chyba że wyjątkowo przjjęłi 
siebie jakiego książęcego «goścta", który ocuywiście nie nabiei 
przez to między nimi praw rodowycli. Tego samego rodu bywałd 
prawie zawsze kilka, i czasem cała gromada sąsiednieli uiazddw 
ale.nakoniec musiała pn^jść gdzieś granica z ujazdem innego roduJ 

OPOU. 

Gromada ujazdów sąsiednich iiaz>'wała się opolem, 
mogło się składać z osad jednego rodu. ałe mogło też mtdfcHl 
w sobie osady czyli ujazdy, t. j. odgraniczone ł».idy dwu luls 
więcej rodów; nie zawsze łwwiem starczyło osad krewniaków i 
ii^tworzenie z nich opoła. Opole nie nałeży do rodowej orgaiłi-j 
lacyi, nie jest urządzeniem rodowem, ałe tylko sąsiedztwem i 
czywiście tale" je też po łacinie zwano: vkmia: nie oznacza via 
snoici rodowej, ale tylko miejsce, prrcsUzert, obszar ziemi, 
z łacińska terjloryum; jest tedy urządzeniem terytor\'.itncm. Órl 
ganizaqfi rodowej potrzeba było królowi do wtrrymnnia ponad 



w kraju. Władza monarsza zorganizowała ludność niewolną w dzie- 
siątki, seciny, wlodarstwa i kasztelanie, a ludność wolną w ujazdy 
i ppola. Ujazd łączono jeszcze z organizacyą rodową, ale przy 
opolu ju2 o to nie dbano. Opole jest zawiązkiem polskiej admi- 
nisłracyi, a zobaczymy w dalszym ciągu opowiadania, jak się ta 
administracya rozwinęła. Za Mieszka II-go i długo jeszcze potem 
nie było innej administracyi, jak tylko opolami. 

D<i czego władzy państuo^t-ej potrzebne były opola, jakie 
ich obowiązki względem państwa, .1 więc względem królewskiej 
osoby, dniżyny wojennej i grodrtw? Powiedziano już, że każdy 
Polak musiał się jakimś nieznacznym „trybutem" przyczyniać do 
utrzymania państwa, jak tego zresztą sama słuszność wymagała 
i gdy nie cłicial cliadzać ciągle z drużyną na wojny, płacił po- 
datek z tego, co sam miał. Podatki były przeróżne. Myśliwy mu- 
siał dać co roku troclic skórek wiewiórczycłi i kunicłi, najdroż- 
szych wówczas, najlepiej płaconych przez zagranicznycli kupców; 
bartnik dawał kruszę miodu, rybak dostarczał suszonej ryby, rol- 
nik dawał trochę ziarna, od pługa miarką pszenicy i owsa; ten 
podatek nazywał się osep. Podatki wybierali komornicy; czyż 
mieli chodzić od chaty do chaty i każdą kruszę miodu, każdy 
kosz ryb odnosić z osobna do najbliższego grodu? Czyż władza 
państwowa miała oznaczać, ile każdy ojciec rodziny ma dać skó- 
rek kunich? Uciążliwa, nieznośna, kosztowna administracya pań- 
stwowa, la administracya dzisiejsza, o klórą na każdym kroku po- 
tknąć się trzeba, to dopiero p(')7'nych wieków niepotrzebny fran- 
cuski wjnalazek. U nas władza państwowa nie kontrolowała nigdy 
łiaJtdego z osobna, nie wtrącała się do życia ludzkiego aż tak, 
żeby zaglądać obywatelowi do garnka, na co go sUć jeść, jakie 
ma dochody i wydatki. Król ówczesny nie kontrolował w niczem 
rodów; same się rządziły. Było wyznaczone, ile ma być podatku 
z całego opola, a ile kto ma do opola znieść, to już było rzeczą 
rady starostów, z któr>Tli każdy odpowiadał ia swój ujazd. Sami 
między »ob;t podatek rozdzielali, a jak rozdzielić, wiedzieli satni 
najlepiej. 1 to była pierwsza z opola korzyść dla władzy królew- 
ski^, a dla ludności wygoda. 

Orugiem zadaniem opola była pomoc w sądownictwie. Król 
sądził tylko na żądanie, gdy się kto wprost do niego zgłosił po 
^rawiedłiwość; nie była to trudne wobec tego, że jeździł ze swyn\ 
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dworem ciągle po kraju. Urzędników osobnych do ścigania prze 
stępców jeszcze nie było. W jakiem opolu popełniono zbrndnic. 
to było wiadome i cale opole za to odpowiadało, póki nie mo- 
gli wskazać ujazdu czy rodu, z którego zbrodniarz podiodżi Było 
już rzecz.1 rodu wyśledzić i wj-dać winowajcę, bo inaczej człon- 
kowie jego, czyli nstryjcy ponosili odpowiedzialność wszyscy ] 
jednego. Sa.downictwo należało przedew&zysikiem do rady sta- 
rostów; od ich wyroku można było odwołać się do sądu kró- 
lewskiego. W razie zabójstwa przysługiwało rodom tak zwane 
prawo zemsty, znane w całej Słowiańszczyinie, u południowych 
słowiańskicti narodów nazywane krwiną, bo opierało się na za- 
sadzie: krew za krew, śmierć za śmierć. Stryjcy zabitego mieli 
prawo zabić kogokolwiek z lego rodu, z którego pochodził za- 
bójca. Miało to na celu, żeby tamci we własnym interesie zbro- 
dniarza wydali w ręce sprawiedliwości. Prawo to prowadziło łatwo 
do nadużyć i z jednego zabójstwa wynikało nieraz kilka przez to, 
że ludzie sobie sami wymierzali sprawiedliwość. Ciirześcijaństwu 
było to przeciwne, to też Kościół dążył do wyplenienia tego zwy- 
czaju. Już za pierwszych chrześcijailskicll Piastów osi-ignicto tyle, 
że wyszło z użycia żądanie śmierci zji śmierć, a zabójca md| 
swą winę okupić, składaja.c karę pieniężną, t. zw, glowszczy2i< 
okup za głowę zabitego. Była to kara bardzo dotkliwa, bo o pie- 
niądze było niezmiernie trudno i gtowszczyzna narażała na stratji 
o dużo większe, aniżeli ubytek jednej par>' rąk w gospodarstwie 
i majątku rodowym. Zapłacić zaś trzeba było, tego pilnowała wla^ 
dza państwowa, bo gtowszczyzna była jedynym sposobem < 
cenią całego szeregu zabójstw i ciągłego niepokoju 
a nawet w sąsiednich opolach. Zdarzyło się raz. że gdy dwóct 
starostów rodowych, imieniem Krępisz i Sęk, pobiło się tak, i 
jeden legi zaraz na placu, a drugi wkrótce z ran umarł, opustO' 
szala skutkiem tego cała osada. Wet za wet, śmierć za śmierć, i 
się nawzajem ścigali, że nikt nie był ani dnia pewnym życia, 
wreszcie i ci i tamci woleli opuścić swój ujazd i wypmwadl^ 
się każde w inną stronę, na nowe siedziby, Prawo zemsty, odzie 
dziczone po pogańskich przodkactt, było tedy bardzo obosieczn 
i dla ogółu niebezpieczne; dlatego też wladzji królewska d^żyfa 
do lego, żeby te sprawy odjąć rodom, a zachować wylącTnie s^- 
downictwu swemu. Pierwszym do tego knikicm była przeniesie^ 
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• pierwszej odpowicdzialndści i obowuiicku dostarczenia pierw- 
i£0 Śladu z rodu na opole. Rada opoltia była odpowiedzialna 
I królem za «'.vkrycie zbrodniarŁi, a tej radzie można było 
tai, bo si< składała ze starostów pochndzących z rńinych ro- 
sę. Wkrótce też opola same zaprowadziły nowy obowi;izek, t. zw, 
, L i. obowiązek Śledzenia zbrodniarzy; jak to urządzali, to \uż 
ł rzeczą każdego opola z osobna. Jeżeli zabójcy nie wykryto, 
bciło cale opole glowszcz>'znc, a nadfo królowi karę ?4 naru- 
mie publicznego porządku. 

Trzeciem waźnem zadaniem opola było dawanie świadectwa 
-sporach granicznych, Wszystkie te sprawy winno było opole; 
jatwić, o itc możności samo bez udziału władzy królewskiej 
ipiero gdy opole z z;idania swego nie niogto lub nie chciało 
wwiąjać się należycie, wkraczała władza królewska, występował 
, laka nsjwyższy sędzia nad wszystkimi. 



MDRZĄD 1 ABSOLUTYZM. 

Ludność rodzima rza.dzila siq sama, czyli miała zupełny samo- 

hó, tale, że nawet opolem sami zarządzali. Obok tego samorządu 

t jednak władza książęca, później królewska, świeża, niedawna, 

praw nikt nawet nie próbował określić, której jednak 

Eysłko ulegało bez najnmiejszycli zastrzeżeń, raz, że ta władza 

pa potrzebna i dobroczynna, powtóre, że rozporządzała taką siłą 

rojną, źe już to samo nadawało jej niesłychaną przewagę nad 

spoleczeńswem i nawet nie można prz\puŚcić, żeby ktoś 

I był nie posłuchać królewskiego rozkazu. Całe prawo rwy- 

Ijowe, cały ten s,imonrąd, wsjrystkie te urządzenia społeczne 

y o tyle znaczenie, o ile się król na nie zgodził, póki czego zmie- 

c nic zapragnął. Wobec księcia i krrila nikt nie miał żadnych praw, 

I woła jego była ponad wszelkie prawo wyższa. Pier»"si monar- 

bwie szanowali jednak prawo zwyczajowe, nie krępowali w ni- 

t ^jolecznego rozwoju i tern się też tłumacz)', że absolutyzm 

. nieograniczona ich władza znalazła uznanie t posłuch, stała 

t prtwną. I lak stały obok siebie dwie zasady, wręcz sobie prze- 

me; samorząd i absolutyzm, dwa rodzaje prawa. Sainorząd 

ze .społeczeństwa, zaś nieograniczona władza mniiarctiy 

ju^wlcczeiiswu narzucona przez szczęśliwą i bardzo zasłużoną 
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dynast)'^. Na razie władza monarsza zatn^ytnafa się niejako a opola; 
ale rozwój stosunków musiaf prowadzić tę władzę dalej, do we- 
wnijtrznych spraw opola. Wcześniej czy później musiiila władza 
państwowa zorganizować się dokładniej, bo przybyć musiało spraw 
i interesów, które państwa dotj'czyły. 2a Mieszka ł, za Bolt;sława 
Wielkiego i Mieszka II. społeczeństwo nie przeszkadza rozwojowi 
organizacyi państwa, ale też mu nie pomaga i nie wpływa bezpo- 
średnio na sprawy państwowe; zacłiownje się wobec państwa 
biernie, pozostawiając tę dziedzinę samym tylko Piastom. To też 
nie ze społeczeństwa wyszło Piastowskie państwo, lecz urosło ^Iko 
przez orężną Piastów przewagą. 

-OOSCIE'. 

Obok ludności rodzimej, wolnej^ były trzy warstwy ludności 
obcej, a z tych jedna niewolna. Prócz pojmania jeńcem na wojnie 
było jeszcze drogie źródło niewoli, a mianowicie kupno. W Europie 
ówczesnej kwitnął bowiem handel ludźmi, prowadzony na wielką 
skalę przez Źydói*. Niedaleka Praga była jednym z waźniejs^cti 
targów na ludzi. Kościół potępiał to, ale władze książęce patraiły 
przez szpary. Totcź kościół musiał się w północnej Europie ogra- 
niczać niemal t)'lko do wykupywania niewolników, o ile go liylo 
na to stać. L* nas niewolnika kupowano, ale nie sprzedawano. 
W lyni razie kupował tylko sam monarcha, bo niemal tylko na 
dworze królewskim była potrzebna do tego gotówka. Kupował król 
niewolnika cliętnie, zwłaszcza wyćwiczonego w rzemiośle, lub 
wogóle umiejącego coś takiego, czego w Polsce nic umiano. Tak 
n. p. na służbie Bolesława Wielkiego tjylo kikuset łowców cudz(K 
ziemców, umiejących polować na z\rierz>'nę i ptactwo ^losoban^ 
u nas jeszcze nieznanymi; musirli więc być i c«dzoziemc>- kudiine^, 
umiejący tę zwierzynę przyrządzać. Przodownicy i naucTycicle M- 
roc^ików nic wszyscy byli wolnymi; znaczna icłi część, to zakupieiU 
niewolnicy, ł oni także byli ..gośćmi- wśnSd rodzimej ludnoSd. 

Toteż wśród -gości" t j. oł>c>'cłi prTcz monardię do knju 
sprowadzonycii i będącycli na jego shiźbie znjijdutemy trzy warstwy; 
niewolnycli, wolnycli gospodarz i iolnierzj'. Za Bnicsława Wiel- 
kiego sprowadzano dwa razy -rycerzy- z zagranicy, a przedtem 
i potem Liki Hgość- zawsze by\ po?ądany kn^lowi. Znającj' nowe, 
ulepszone sposoby wojowania górował und |M>lską dnutyną, a IcsJą- 
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UCil laska mogła mu powierzyło najwyższe dostojeństwa. I tak wiród 
■ mamy wszystkich, od kasztelana aż do niewolnika. 1 rycerz 
1 mógł bytJ i bywał niewolnikiem; każdy niemit-cki rycerz pój- 
my na wojnie szedł do niewoli. Byl zwyczaj, że wybitniejszych 
[ojowiiików, zwanych na Zachodzie „rycerzami" wymieruano sobie 
piwzajem i wykupywano, jeżeli zaś w niewoli pozostał, szedł do 
aiąiĘcej drużyny i robił z musu to samo, co tamci dobrowolnie. 
tełi się przywiązał do nowej{o pana. stawał się tatwo z niewol- 
ogościem"; chyba, że mu nie ulano, natenczas pozostawał 
i zawsze w niewoli, ale nie stnigal lagwi, ani nie pasaf koni, 
Iko IW dworze piłnował zbrojowni i uczył młodzież władać bronią. 
!go niewola ciężką nie była, a przy blizkości pańskiego oblicza 
li aąslcj" sposobności do pańskiej łaski kończyła się chyba zawsze 
f drugiem pokoleniu. Zdarzało si^, że książę osadził niewołnymi 
Eycerzami całe podgrodzie, t, j. miejsce tuż za bramami i wałami 
rodu; ałe nie znamy ani jednego wypadku, żeby taka niewolna 
[ska osada długa trwała! 



Handlując^' niewolnikami Żydzi byli i w Polsce; byli już za 

Beszka i, a z pewnością i przedtem, chociaż bardzo niewielu. 

rsi Żydzi pr/ybyli do nas ze wschodu, od strony Dniepru. 

Pciekając z Palestyny po zupetnem rozproszeniu przez Rzymian, 

ybyli też nad morze Czarne, a z jego wybrzeży dalej na północ, 

ł E)niepr, na stare odwieczne szlaki handlowe, toleż handlowi 

I się oddali. Przed różncmi nawałami dzikich wojennych ludów 

Bekali dalej na zachód i tak przybyli do Polski i tu się osiedlili, 

Sto pośrednicy handlowi pomiędzy miejscowa ludnością a bo- 

mi kupcami, przybywającymi tu w interesach z Zachodu, między 

tńr3*mi również Żydów nie brakowało. Ci jednak dojeżdżali tjlko, 

i się u nas jeszcze nie osiedlali. Od tych zachodnich Żydów, 

ających się do nas aż z Hiszpanii za handlem. naucz>li się 

ISi pierwsi Żydzi handlu żywym towarem. Nieliczni i żyjący ro- 

ppnami z osobna, a raczej wedmjący z niemi w usWwicznycli 

dniżach za interesami, nie stanowili jeszcze żadnej warstwy 

" I ludności krajowej. Jako kupcy, chętnie byli widziani; żyli 

lokojnie i umieli się przydać tak królowi, jak prostaczkowi. Nie 

Iflo leź pomiędzy nimi żadnej rasowej łączności i związków. To 
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są rzeczy o wiele późniejs/e. Z Żydami dalej C2>' bliżej na 2a- 
cliodzie. nawet w najbitószycli Niemczech, nie utrzymywali Jadnyth 
zwiiizlcńw. Ponieważ nie znano u nas całkiem handlu i wszyscy 
kupcy cudzo?iemann byh, więc nie dziwił też nil^ogo kupiec Ąf- 
dowski. Każdy kupiec poztistawał pod ochroną gościnności, której 
od opola do opola każdemu użyczano; tak kaz.i(o prawo zwy- 
czajowe; inaczej nie byłoby całkiem liandlu. I Żyd więc pozo- 
stawał pod opieką tego prawa, a było ono św-^-U: 



CUDZOZIEMSKIE DUCHOWrEŃSTWO. 

Dyla jeszcze jedna cud20ziemszczyziia, ta, kiurej t:y\nlizac>'c 
zawdzięczamy: ducliowieiislwo, Rzecz prosta, że w każdym nowo 
nawróconym narodzie są z początku tylko cudzoziemscy księża. 
Mieliśmy kilku księży czeskich ; kapelan Dąbrówki, potem wielki 
apostoł narodów, św. Wojciech, brat jego Radzi'm, może jeszcze 
kilku. Ci byli tak, jak swoi, a po krótkim czasie zupełnie swoi. 
Ale Czechy nie mogły dostarczyć nam więcej duchowieństwa, bo 
go same nie nnały. Wszak tam chrześcijaństwo kończyło się je- 
szcze u chrzcielnicy i było pod tym względem nic lepiej, niż 
u nas, a mote jeszcze gorzej. Wszak św. Wojciecha mieliimy 
szczęście pozyskać tylko dla tego, że go z Czech wygnano! Du- 
chowieństwo więc nasze było obce: z Niemiec niewielu, a więcej 
z dalekiej Francyi, z Flandryi. tudzież z Wlocli. W pierwszych 
klasztorach byli równic* cudzoziemscy zakonnicy. Św. Wojciech 
sprowadził Benedyktynów z Włoch do Trzemeszna. Powstały po- 
tem inne jeszcze bcncdykt)-ńskie opactwa, a najważniejszemi były 
świętokrzyskie na wyniosłej górze, zwanej Śty Krzyż w ziemi 
Wiślaii, Sandomierską zwanej, i pod Krakowem w Tyńcu. Tynieckie 
opactwo cieszyło się szczególniej życzliwością monarchów, a pó- 
źniej również społeczeństwa; tyle otrzymało zapisów i fundacy' 
że opata tamtejszego zaczęto nazywać „opalem na siu wsiach 
Już w lym okresit- czasu byfy klasztory także r w Gnieźnie, Po- 
znaniu, MiędzjTzcczu, Wrocławiu (opactwo Św. Marcina), Kari' 
mierm, Łęci^cy i Płocku. Pozakładała Je hojność Bolesława Wiel- 
kiego i Mieszka U. Każdy z tych klasztorów mógł być iródłem 
cywilłzacyi dla swej okolicy, ttoć zakonnicy b)'li uczeni i ztni] 
obce kraje, lepiej zagospodarowane i bardziej oświecone. Nie 
mogły jednak, wyunerat.' wielkiego wpływu te pierwsze klasztory 
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' począlkach swego istrietita. Obcy, cudzoziemcy, nie zna- 
f stosunków ani obyczajów, musieli się najpierw zróść z polską 
I I pozyskać sobie polskich nowicyuszów, a do lego było 
c daleko. Sp<ilcczenstii;'o musiało się najpierw oswoić z nimi, 
i ze społeczeństwem. 
A^usialo minąć kilka pokoleń, nim naród przejął się tak 
Łrześcijanstwcm, że wśród młodzieży pojawiało się na tyle po- 
dołania duchownego, Uu księży byto potrzeba. Tylko najpierwszc 
inny dostawiały z pośród siebie księży, bw. Wojciech pocho- 
I z książęcego rodu Slawników, a pierwszym księdzem polskim 
I być królewicz Bezpryni, jako Kameduła we Włoszech, pier- 
!ym zaś naprawdę został królewicz Kazimierz. Cudzoziemskie 
licbowićństwo mogło się jako lako nauczyć trudnego naszego 
^ka, ale nic rozumiało naszych iibyczajów i urządzeń prawnych. 
też Kościół nie mógł wpłynąć należycie na społeczeństwo. 
iki nie było księży Polaków. Pierwsi nasi biskupi musieli dbać 
o to, i.chy się ich stolice utrzymały, żeby świeży posiew 
■ nie zmarniał; o niczcm innem myśleć nie mogli. W sze- 
Mrniu wiary wspomagali ich nasi monarchowie szczerze, z zapa- 
m, z całych sil; to też duchowieństwo opierając się jeszcze nie 
społeczeństwie, ale na książęcej władzy, samo nawzajem tę 
popierało i najzupełniej uznawało. Nie było mowy o ja- 
ihkolwiek próbach niezależności Kościoła od władzy królewskiej. 
up był dostojnikiem przez króla mianowanym i królowi po- 
niyni. Qity tryumf Kościoła mógł polegać tylko na tem. żeby 
;ble pozyskać królewski ród. To się udało świetnie. Trzeci z sy- 
r Clirobrego, Mieszko II., lak się zapalił do cudzoziemskich 
bęty, że zapragnął rozmawiać z nimi w ich języku i czytywać' 
l księgi i ciioć nie przeznaczony do stanu duchownego — rzecz 
i Owt czasy niesfyclianal - nauczył się nie pisać wprawdzie, 
'ta<E, oczywiście po łacinie, bo po polsku nie było wtedy 
na czem czytać. Pierwszy Polak, który książkę bral do 
Już choćby tylko dlatego jest Mieszko II, ważną osobą 
i naszej cywili/^cyi. Według przepisów prawa kościel- 
> powinna być szkoła przy każdej katedrze biskupiej. Ale do 
' r trzeba dwócli rzeczy; nauczyciela i uczniów; tych zaś nic 
i minęło jeszcze sporo czasu, nim prz)'kład dwócli pierw&zycli 
czów wpłynął na inne dostojne rodziny. Że jednak przy- 
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ktad idzie z góry; więc też nie długo już, bo w r. 1061 mieliśmy 
pienjtszego biskupa Polaka, a mianowicie krakowskiego biskupa 
Sulą {wyświęcił się na księdza w r. 1057). Ale też niedługo za- 
częty się dziać rzeczy, o których się ani przyśniło nikonui za 
pierwszych trzech monarchów. 



UPADEK DYNASTV1. 

Mieszko I. i Bolesław Yfielki utworzyli państwo wielkie i po- 
tężne. Bronił go Mieszko II. z wysiłkiem i ostatecznie obronił, 
skoro przekazał synowi koronę. Nowy król, Bolesław, sam ile 
skończył i dzieło swych przodków na szwank naraził. Brat jego 
Kazimierz, królewicz mnich, musiał uciekać na NX'cgry przed jego 
okrucieństwem. Dokładniejszego nic o tych sprawach nie wiemy, 
a „zły koniec" znaczy może śmierć gwałtowna, wśród jakichś nie- 
znanych bliżej zamieszek. Wypadki gwałtownej śmierci zagnie- 
:^d2iły się w ostatnich c/asach w Piastowskiej dynastyi. Bezprym 
był zabity, śmierć Ottona też jest podejrzana, a o śmierci Mie- 
szka II. dochowała się zapiska, że zginął z ręki własnego giermka. 
Tak więc wszyscy trzej synowie Bolesława Wielkiego i wnuk jego 
..ile skończyli"; drugi wnuk był mnichem, na tronie zasiąść nie 
mógł. Zabrakło Piastów; w krótkim czasie zniszczono ród knS 
lewski! Czy czterema z kolej i zamachami kierowała jakaś zbrodni- 
cza ręka, której zależało na wygubieniu Piastów, czy te wypadła 
mają ze sobą ściślejszy związek, czy też były lylko ziemi przygo- 
dami, to zdaje się dla ludzkiego sądu na z-iwsze zakryte. To pe- 
wna, że historya żadnej dynastyi nie w>'każe większego nieszcz^ 
ścia i tui po szczycie sławy większego upadku. I cłiyba miało to 
p.iństwo być naprawdę czemś w ręku Opatrzności, skoro je wbrew 
wszelkim ludzkim obliczeniom na nowo z takiej toni podźwignęŁa. 
A toń ta pogłębiała się coraz bardziej po śmierci Bolesława w r. 1037; 

Nic było króla, społccz-cnstwo liyto hienie, nic umiało je- 
szcze państwa utworzyć, ani utworzonego utrzymać; ginęło pań- 
stwo. Tyle państwa, ile Piastów. Bez Piastów nie Łiyło Polslci. 
mogli być tylko Polanic, Wiślanie, I^chowic, .Mazowszanie. Ma- 
slaw, dawny podczaszy Mieszka II., starał się objąć władzę po 
Oolesławie, ale nie zdołał; ledwie lylko na Mazowszu, skąd sam 
pochodził, posłuch znajdywał. 

W lej ciężkiej dla Piastowskiego rodu cłiwili nie straciła 
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bwy niewiasta, wdowa po Mieszku II., Ryksa, NiemkinL Macie- 
wńską iiatclitiioiia miłością, zdobywa się na plan śnii.ify: uwol- 
: nd ślubów zakonnych dragiego syna, Kazimierza, i inniclia 
)a<Jzić na tronie. W Polsce nie znalazła poparcia; ogółowi obo- 
lne jeszcze liylo, co się tam dzieje na stopniach tronu! Zwróci 
I wif^ o pomoc do krewnych v/ Niemczech, do cesarza i do 
I brata, kolońskiego arcybiskupa; tam za granicę się schroni 
r>-kolace dyspensę, L j. uwolnienie syna od ślubów. Ryksa była 
dobrodziejką kościołów i zakonów; miała prawo liczyć 
1 względy Kościoła. Sześć jej sióstr było w różnych klasztoracli 
ińskich i ona sama osiadła leż w końcu w klasztorze, w swem 
bedzictwie Braunwiiler. Brat arcybiskup zajmował w polityce 
jfcczesnej stanowisko pierwszorzędne, piastując przy cesarzu go- 
ść kanclerza do spraw wloskicli, a więc i do stosunków z pa- 
rstwem, na które cesarze wywierali wówczas wpływ stanowczy. 
; nim Ryksa Polskę opuści, nim się wybierze na wędrówkę, 
poszukiwanie ratunku dla swego rodu, zabierze jeszcze obie 
s^lewskie korony, Jeby nie wpadty w ręce Maslawa. I zabrała 
) Niemiec korony Bolesława Wielkiego i zmarłej jego 2ony Ody, 
>ronę, którą sama też koronowaną była. Ofiarow-ita je cesarzowi, 
mu Polskę w lenno, byle się zaj.i! sprawą Kazimierza. 
broiiy te nigdy już do Polski nie wróciły. W żeńskiej kazała się 
I Ryksa pocłiować, jakoż znaleziono ją przy otwarciu jej grobu 
f Kolonii w roku 1633; potem jednak gdzieś zniknęła. Męska 
S stata się cesarską koroną królów niemieckich! Nie było bo- 
i osobnej korony cesarskiej ; do rzymskiej koronacyi używano 
Łrony dawnego królestwa longobardzkiego (w północnych Wło- 
Xh); później poczęto używać w tym celu korony Bolesława 
łielki^o. Znajduje się ona dziś w cesarskim skarbcu w Wiedniu. 
Tymczasem w ł*oIsce bez głowy i pana rozprzęglo się wszystko, 
Ęyna ksi;iżęca, wielkie wojsko Bolesławów, przepada gdzieś bez 
. Nie miał ich kto żywić, nie miał się kto nimi zająć, a więc 
' wracali do swych krajów, a swoi do rodów, z których 
i przed laty, radzi, że dzięki związkom rodowym mogą za- 
J_dla siebie nircbu" w ..uje/iizie". Pomorzanie i Pmsacy za- 
piać I gJ^bić, a nikt wojska przeciw nim nie zbierze ; 
ują się i nie wyruszą. Część szuka szczęścia pod 
i ale ogół gt) nie uznaje. Nie walczy nikł z Masławem 
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W imię planuw Ryksy. w imią Kazimierza Mnicha, ale go też nilrt 
nie słucha piwa rodzinnem Miizowszcm. To społeczeństwo trzeba 
jeszcze w państwo sprz^idz podttoiem, przymusem; nie licd/ie si^* 
broniO podbojowi, ale samo do niczego nie pomoJe ani Rykste, 
ani Masiawowi. Nietyllio Lacliom i WiŚlanom. ale nawet Polanom 
zdawało się, że się bez Itróla i silnej władzy obejść moina i do- 
piero straszna nauka roku 1038 miała zaszczepić w nich tęsknotę 
za kr(jleni i za państwową władzą. 



NAJAZD BRZE1YSŁAWA CZESKrEGO. 1038 r. 

Z bezbronności Polski postanowił skorzyst.ić czeski ksi;izę 
Brzetjstaw II. Upadek Piastów napełnił zapewne radością Prze- 
myślidów, boć le dwie dynastye wprawdzie łączyły się czasem, 
ale zawsze ze sobą spółzawodniczyły, Gdyby Przemyślidzi byli 
upadli, gdyby w Czechach nie było pana, byłby z pewnością 
Piast się tam wyprawi!. Teraz I'rżemyilida robił la samo. A jednak 
nie było lo to samo; pod wzglądem politycznym była wielka rń- 
źnica. Do wielkiego polskiego królestwa mo^na było przyłączyć 
całe Czechy i oba państwa w jedno połączyć, co dla Słowiań- 
szczyzny byłoby zyskiem znacznym i dobrodziejstwem nie fylko 
dla obydwiScIi tych narodów, ale i dla Połabian; taka bowiem 
wielka potęga byłaby mogła utrzymać nadlabską granicę przeciw 
Niemcom. Ale nie dałoby się przyłączyć dnie) Polski do małycti 
Czech; Brze^slaw mógł tylko część Polski oderwać i do swego 
partstwa przyłączyć. Mógł zabrać Wrocław i Kraków, ale iadnĄ 
miarą nie mógł utrzymać w swej mocy całej Polski; a wi<^ ta 
wojna byłaby tylko początkiem całego wojen szeregu, bo rzeoE 
prosta, ie Polska starałaby się odzyskać oderwane ziemie. Czeska 
■wIęc na Polskę wyprawa była Słowiai^szczyziiy osłabieniem i szkodą 
dla obu narodów. Sam llrzctyslaw wiedział o tem dobrze, że pa- 
nować nad Polską nie mo2e; chciał tylko oderwać ślązfc, a pizc- 
dcwszystkicm zbogacić swój skarb, nabrać jak najwięcej łiipdw. 
Czeska wyprawa na Polskę w r. 1038 jest w calem zitaczeniu 
lego słowa wyprawą po skarby. 

Latem 1038 napatU Brzetysław przez Górny śl.-id( na Krar- 
ków. Gród podpalił, miasto doszczętnie zbuiTyl i zara/ zaea^ 
tutaj gromadzić łupy, zabierając złoto i srebro zgromadzone tu 
obficie, odkąd Chrobry uczynił to miasto stolica królestwa. Mo-. 
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łia musi zawsze dbad o to, ieby skarb był pełny. Póki nie 
clo s'wi gospodarstwo pieniężne, składał siq skarb ksi.iź^cy 
(tważnic ze dotych i srebrnych wyrobów i kosztownych tkanin, 
rpywanych przy każdej sposobności od niskich i żydowskich 
V, ale teź «■ znacznej części i niekupowanych, lecz branych 
3ą na wtjjnie, gdzie się dało. Niejedna cenna sztuka bi- 
ikicgo zlołnicht-n dostała sią z Kijowa do Krakowa, a teraz 
tccliodrita w ręce Brzetyslawa. póki jej ztamtąd nie zabrał znowu 
niecki zdobywca. Z Krakowa ruszyła czeska drużyna do Witlko- 
bo w Onic^ie i w i^znaniii były skarby nie mniejsze; 
( tam £ niedalekiej Kruświcy przewieziono skarby gromadzone 
precz pogańskich Piastów, lam były najstarsze i głiiwne 
ioły, wyposażone hojną ręką pierwszych królów. Po drodze 
ecz, do niedawna wielki obóz r>cerstwa: został gród; schro- 
sic do niego ludność, ale nie było komu grodu bronić. 
Łro Brzetpiaw pod Ciecz podstqpił, byli na jego lasce i nie- 
; nie ulegało wątpliwości, /e sianą się jego jętkami, a więc 
iewolnikami. 7.a szczęście poc2>'tali sobie, jeżeli Brzelyslaw ża- 
rze icł) wszystkich razem i razem gdzie w Occhach osiedlij 
' lĘ łaskę tizyskać, wyszli naprzeciw niego i dobrowolnie się 
ali. Książę życzenie ich spdnił i pozwolił zabrać ze sobą 
lytck. Osadził ich w Czechach razem w jednej okolicy, w czyr- 
ich lasach, i pozwolił się rządzić polskiem prawem zwycza- 
m. Tak cząstka Polan zamieniła się w nowe czeskie plemię, 
Oieczanami zwano. Miasto Giecz zburzone, zniszczone, 
t się ju* nie podniosło do dawnej świetności. W blizkicm 
śnie zabrali ciało św. WojciecJia, drogocenne relikwie. (Jest 
, że im wskazano inny grób pod kościołem, z Irtórego 
i dało, sądząc, źe lo relikwie św. Wojciecha). Zagrabili też 
[krzyż gnieźnieński, duiy, szczerozłoty, a lak ciężki, że go 
I kleri'k<5w zdołało unieść; dar dla katedry Mieszka 
1 Wielkiego. Zagrabili tei trzy wielkie złote ta- 
mc kolo grobu św. Wojciecha; jedna z nich ważyła 
lów, miała pięć łokci długości, a dziesięć piędzi szero- 
. Potem przyszła kolej na Poznań, gdzie w katedr/e św. Pio- 
nicź nie brakowało skarbów; wszak tam były grobowce 
1 1- i Bolesława Wielkiego. Nigdzie długo nie popasali; 
r skarby spełnili swe zadanie, a o panowaniu tułaj wcale 



nie ni)-śleli. Ruszyli z powrotem im 
tylko opanA\x;ili. Zdobyt>' gród kazał Brzet>-slaw Aarrft 1 
L?3 sierpnia byt już Brzehslaw z powrotem blizko Png^i 
ma\ się nad rzeczką zwana. Rokitnicą, żeby to us^-kowaćs 
wojownikótt- i urocn-ście odbyć tr>-umfalny wjazd do '■ 
IVi>gotowania trwah- cat>- hdzień. bo i w Pndze 
'*-s^'s-lko na unx2>-5te pm-jęcie księcia i J^o łupów. 
wr.-eśnU w i^ed! Brze^islaw do Pragi, niosąc wiaz z 1 
<cwcre:Ti c-iio st Wojciecha: za nitni niesiono i 
b:ac: K.i.':n::7sk;ch męczenników i ciało Radzyma, 
arot';*^;"',! i;T::e.':::e:-sk:ego. Potem mesioiio -re dwnnadB. 
sT,tii"\ !<-->/ ! owe nr>- ubiice z Oniezni. SasttĘpme jed 
:.>?.VNr;o ??•• woj-.w re skirtMr:: zhip;or.etni w Polsoe i A 
■CO-"* 1 -■•;"'">c~ i T>r.>i r:;"- Oiecar.ie ze swcsm radoK 

.-^■-■-" — ?.-r;— . .-■iii", i V:,- -.; ri:«il cciBć się woń 
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lidem czeskim krajowcy sami wywołali zamieszki i kraj puslo- 
'. Narocznic)- nic mogli si^ pr/etiieść w inna slroiMj kraju, je- 
ich w jednej stronie prześladowano; wracać do ojczyzny, 
|bie«'>-koiialne, a zresztą niejedna osada niewolna liczyła już dwa 
pokolenia swego istnienia. Znaczna większość tych ludzi 
I się z ludnością krajową i niejedna osada polską już się sta- 
. Ale w braku króla byli oni w Polsce niczeni ; nie było dla 
1 miejsca, chyba, że sobie je gwałtem zdobędą. Więc się uciekli 
igwaltu. Pa najeździe zewnętrznym, czeskim, nastąpił zaraz drugi, 
wuęlrzny najazd naroczników, od tamtego o tyle gorszy, źe to 
I nic chwilowy napad. Na bunt niewolników jedyny ratunek 
t w pr^wróceniu królewskiej władzy i gdyby się zjawił król, 
lic, oni sami zaraz wróciliby do dawniejszych karbów, bo im 
Hfe o wolność chodziło ale o ziemię, o chleb powszedni, Z całej 
Polski oni chyba najbardziej wyczekiwali odnowienia państwowej 
władz)', choć dobrze wiedzieli, ie to będzie końcem ich wolności. 
Na Mazowszu nic było buntu ruewolników, bo tam Mastaw 
ijbcier^l władzę. Niebawem obwołano go księciem. Z nawiedzonej 
wojną Wielkopolski uciekała ludność na Mazowsze, dokąd nie się- 
gnął obcy najazd. Tam był jedyny spokojny kąt w Polsce, toteż 
emigrowano tam tłumnie. Wtenczasto Mazowsze stało się najlu- 
dnicjszą krainą polską i już nią na zawsze pozostało, bo choć pn 
wojnach Polanie wracali do swoich ujazdów, Mazowsze wojną nie- 
tknięte zachowało ludność całą, podczas gdy Wielkopolska i Ma- 
łopolska miały dawnego zaludnienia tylko resztki. 

l'o lewej strony Wisły nie było zaś jeszcze końca niesrczę- 
fciom. Wśród naroczników nie brakło pogan, słowiańskich zacho- 
liiii.ii ii-.hratymców, którzy pałali zaciekłą nienawiścią ku chrze- 
■- Ci teraz wywierali swą zemstę na znienawidzonych 
h.li dziedidnach; ci wystąpili zaczepnie, by z chrześcijan- 
ki a t-n! ■5ię rozprawić. Rzucili się więc na nieliczne kościoły i kla- 
sztory; Czedi brał z nich skarby, a oni zaś burzyU je i podpa- 
lali Brzct>'sław bral księży do niewoli, gdy mu który nie chciał 
b>'^ powolny; ale ci księży mordowali. Szczęściem groźna 
ta rewolucya nie ogarnęła całej Polski, ale tylko nie całą zacho- 
. jej oęść, bhższą Zaodrza i Połabia, gdzie jeńców z Poła- 
[osadzano, część Wielkopolski i Ślązka. Wśród Wiślan i La- 
"Tlfc było rcwolucyi pogańskiej; widocznie nic było tu po- 
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ganskich narokowych osad, nie osiedlano tam wóvpcza» [ 
z Polabia ani z Priis. Klasztor Świętokrzyski, na Łysej Górze v San* 
domierskiej ziemi, przetnjcał tę biirzę nieuszkodzony. Z biskupstw 
polskich tylko krakowskie utrzymało się w tej powodzi klęsk. To 
wskazówka ważna, bo wszystkie inne biskupstwa przepadły i lrwb« 
je było na nowo zakładać. W wielkopolskich katedrach nie było 
przy czem odprawiać nabożeństwa, nie było nawet ^użby, kttkabjf 
gruzy uprzątnęła. Sterczały ruiny. Zniknęły benedyktyńskie Wi- 
sztory i w Wielkopolsce i na Śl-izku; opustoszał trzemeszncńskt 
klasztor Św. Wojciecha i dopiero później miał się zaludnić na novo 
zakonnikami. Pozostali jednak benedyktyni w Tyiicu pod samym 
Krakowem, 

Od zaprowadzenia chrześcijaństwa mijało dopiero zaledwie 
siedmdziesiąt lat, a jednak utrwaliło się ono tak, że pogańskie ha- 
sła nie znalazły zwolenników pomiędzy rodowitą polską ludnością; 
inaczej byłaby rewolucya pogailska rozszerzyła się na całą Polska 
a do tego nie przyszło. 

KAZIMIERZ ODNOWICIEL IP38-1058 r 

Upadek Piastowskiej dynasty! był zarazem upadkiem i 
polskiego. Chybaby Maslaw i następcy jego zdołali rozszei 
raz bardziej swe panowanie i na nowo zjednoczyć polskie aĄ 
Jeżehby im się udało założyć notą dynastyę, czekałaby tych 1 
ców na nowo cała ta polityczna robota, którą I'iastowie ml(| 
/robioną, a tern trudniejsza, że IWazowsze wysunięte było na xi 
podczas gdy Piastowie opierali się na zachodnich ziemiacll 1 
knpolski, a z ziemiami nadodrzańskiemi i nawet /aodrzaiisjd 
mieli wyrobione jui stosunki. Czerń dalej na wschód przenoT 
się środek polskiego państwa, tern gorzej dla nas, tem lepiej 
loby dla Niemiec, tem szerszy pas ziemi stałby się łupem . 
mieckini od zachodu. Toteż powrót Piastów byłby szczęściemj 
tylko dla Polski, ale dla Stowiariszczyzny wogóle. Ale z cate)i 
stowskiej rodziny, niedawno Lik rozrodzonej, żył już tylko lĄ 
mężczyzna, Kazimierz, oddany do zakonu. 

Ptłpari piastowską sprawę sam cesara Konrad U., bo w lyiti" 
wypadku interes niemiecki godził się z polskim. Wzajemne wspdł- 
ubieganie się o pierwszeństwo dwóch dynastyi, Piastów i Prze- 
myŚJidów, było na rękę Niemcom; ciągła ich rywalizacya najlc- 
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[ była rękojmią, że nigdy cala Słowiańszczyzna zachodnia nie 
rzuci się na Niemcy. Chodziło o to, żeby nie dopuścić żadiiej 
2 nich do znaczniejszej potęgi i gdy jedna z nich się wzmoże, 
uż>'^ drugiej przeciwko niej. IJeż to razy przydali się Przemyślid^i 
lUk Piastów t Teraz czeski książę urósł w potęgę groźną i zactio- 
dziła obawa, ie wyrwie Czechy z pod niemieckiej zwierzchności. 
Zwycię/Jti pochód Brzelyslawa zaniepokoił do najwyższego stopnia 
Konrada 11. bawiącego we Włoszech; uważ.il to — a slu5?nie — 
za sprawę tak pierwszorzędną dla Niemiec, że nat>'Chmiast rzucił 
włoskie sprawy, żeby pospiesznie wracać. Dnia 11 sierpnia był 
Szcze we włoskim mieście Brescyi, a już we wrześniu był w Niem- 
ali. Na jego poparcie mógł Kazimierz licz>'ć na pewno, bo teraz 
Bt był polr^ehny, żeby przez niego nie dać róść Czediom. 

IJrzelysIaw wiedział o tem wszystkiem. Toteż zażądał od króla 

^na węgierskiego, żeby mu Kazimierza wydano, oczywiście po 

ficby mu ówczesnym zwyczajem wylupić oczy i tak raz na za- 

: Piastów się pozbyć. Groził Wigrom wojną. Stefan nie wy- 

I wprawdzie Kazimierza, ale z obawy, żeby polski królewicz nie 

ł się do Polski, więził go, żeby się nie narazić Brzetysła- 

wl Król Stefan umarł jednak 15 sierpnia 1038, a zanim ustalił 

[ tronie następca jego Piotr Wenecyanin, udało się Kazimie- 

v\ zbiedz z Węgier do Niemiec, prawdopodobnie przez mar- 

yacką lub Korutańską do Bawaryi, a stąd w okolice 

rńskie, dokąd też właśnie zamierzał Konrad U. 

t Kazimierz hufiec 500 zbrojnych na polską wyprawę, 

Hście pod warunkiem, że hołd złoży i uzna zależność od 

. Nie było na to rady w tym stanie spraw; nie pora była 

rsły. Kazimierz musiał się stać dla Polski nowym Mie- 

jem L jeszcze z końcem tego samego 1038 roku stanął na 

granicy, a ludność chrześcijańska i wszyscy zwolennicy 

Bioju i porządku garnęli się do niego. Buntownicze dumy, 

piwszy swoje, t j. Ziimiąszanie i ruinę wszystkiego, niezdolne 

do jakiejkolwiek potem organizacyi i gdy minęła chwila 

, niezdolne nawet do stawienia należytego oporu. Większość 

mików była zresztą rada, że wróci władza książęca, zape- 

I im bezpieczne utrzymanie. Nie słyszymy o żadnej bitwie 

dowiadujemy się tylko, że ludność wychodziła na- 

Kazimicrza, witając go pieśnią: »A witajźe, witaj, miły 
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gospodynie!" Rozprószona dni^yna łrojctiita Piastowi 
si«; na nowo, mając prawowilego władcę. Mehy mieć soji 
postanowił Kazimierz nawiązać przyjazne stosunki z Rmyl 
czaiiii. Nie upominając się tedy o Grody Czerwieńskie, zgadciiąi? 
się na pozostawienie icli Vfie!kieniu Ksi^twu Kijowskiemu, wy- 
prawił posclst«'0 do Jarosława, prosząc o rękę jego si()sti>* Do- 
bronegi, a córki Wiodzimierza I. Małżertsłwo zawarto już z po- 
czątkiem 103Q roku, a zarazem przymierze, którego Jarosław wie^ 
cznie dochował. 

Ale nie miał Kazimierz zamiaru darować PrTemyśHdom 
Ślązka. Zaraz na początku panowania wysłał do ł^mu skarm 
na Brzetysława i biskupa praskiego o rabunek kościołów^ i reirkrij. 
Z początku zanosiło się na surową karę, mówiono nawet o klątwie; 
ale posłowie czescy przekupili trybuna! tak, że podano papieżowi 
do zatwierdzenia Mryrok nader lełtki : żeby książę czeski i jego Iji- 
skup wystawili za pokutę klasztor. Było to za panowania Bene- 
dykta IX., klór>' rządził nieudolnie i pozwalał zajmować w R?)-nilc 
rozmaite wielkie i wpływowe godności kościelne niegodnym oso- 
bom. Przekupstwo zaczęło grasować w Itsyniie, a nawet fryriiar- 
czono posadami ducliownymi. Brzel>'sław miał zaś pe!iiv skarbiec, 
dzięki lupom, zabranym w Polsce. 

UTłłATA GODNOŚCI KRÓLEWSKIEJ. 

Nowy król niemiecki, Henryk Iłl., postanowił dokonać 4fr 
miaru swego poprzednika: żeby powstrzymać rozwój potęgi Przfr* 
myślidów, upokorzyć ich i zmienić na nowo w lenników, pcai^it 
wionycli samodzielności. Kazimierz wyskiwał to usposobią^ 
Henryka łll. Król niemiecki za?.ądał od Brzetysława, żeby zwnSt^ 
Kazimierzowi zdobycze, Ł j. zabrane skarby, jeńców i ślązk. KsM "" 
czeski odmówił oczywiście, zaczęła się więc wojna r. I03Q. Z pOtf 
czątku Czesi byli górą, ale w r. lO-łl ponieśli stanowczą klęslo^ 
przez zdradę niesfornycli naczelników rodów. Ody Iłrze^slaWi 
w październiku 1041 r, stawił się przed Henrykiem w Ratyzlłonie 
boso, wypłacił zaległą daninę; z Czccti w ilości 1500 gnrywien, 
a nadto 4.000 grzywien kontr>'bucyi ; gdy przysiągł, że t>cdae 
Henrykowi posłusznym tioldownikiem — skończyła się sprawa 
polska, nie było Już mowy ani o zwrocie szkody, ani o śtązku. 
Popierali królowie niemieccy Piasta, póki sann' tego potn:ebowall, 
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ibojętnein było dla nich, kto na Śląz^u włada. Z kłótni dwóch, 

trzeci; teraz i przemyśUda i Piast byli jednako hołdo- 

imi Niemiec. Polska była wyniszczona najazdem czeskim ; 

najazd niemiecki tak zniszczył Orechy* źe następnego roku 

iiichn,'ił głód i trzecia częSć ludności wymarła. Na długie lata 

mogło się stawić Niemcom ani jedno, ani drugie słowiańskie 

itiro. O koronacyi nie mógt Kazimierz ani myśleć; pozostał 

iem, jak niegdyś Mieszko I., Henryk llł. upominał si^ o swe 

■rzchnicze prawa Kazimierz zło?yl hdd poprzednikowi jego, 

iradnwi II., zapewne jeszcze w Niemczech, nim dostał owych 

zbrojnych, Według prawa lenn^o miał stawić się przed no- 

królem i na nowo hołd składać. Nie uczynił tego i dopiero 

ik« 1042 na Boże Narodzenie wyprawił do Henryka posel- 

ale nie z hołdem, tylko z propozycyą, żeby Henryk pojął 

lałftMistwo jedna ^- ruskich księżniczek; posłowie ruscy jechaH 

Iskimi. Król odmfiwił małżeństwa posłom ruskim, a polskich 

nie przyjął, co oznaczało, że zrywa przyjazne stosunki z Ka- 

icrzem. Natychmiast leż wyprawił książę polski drugie poseł- 

które stawiło się w Goslarze już na początku lutego 1043 

Podowie złożyli hołd imieniem Kazimierza, a nadto przy- 

osobtią na to. że on sam zajęty sprawami swego państwa, 

•^ się stawić osobiśbie ani w grudniu, ani teraz nie może. 

ha polski zrzekł się więc już godności królewskiej, Ka 

stawił się osobiście przed Henrykiem III. w czerwcu 1046 

wraz Brzety&ławem i Ziemomystem pomorskim, z którymi 

jakieś zatargi. Król niemiecki rozsądzał te spory, jako ich 

trzdinik i godził powaśnionych trzech władców słowiańskich. 

chodziło w sporze pomorskim, nie wiemy; wiemy jednak, 

iemomysl w>'stępowal wrogo przeciw Kazimierzowi, popierając 



A Z MASŁA WŁM 

Otl^kał był Kazimierz bez trudności ziemię Polan, Kuja- 
Łącżycan, ^t^iślan i Lachów, ale nie odzyskał od razu Ma- 
bo tu rządził Masiaw a miał swoją drużynę wojenną. Nie 
il się dobrowolnie powracającemu Kazimierzowi, ani go też 
pwszanie do tego nie parli. Mazowsze, dopiero przez ojca Ka- 
łWego przyłączone do Piastowskiego p.iństwa, wcaje mc 
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jeszcze z Piastami nic zżyto, a Mastaw utrzymywał przyraierw 
z Pomorzem przeciw Kazimierzowi. Utraciwszy Śiązk. nie mogąc 
myśleć o odnyskaniti Czerwieńskich Grodów, pragiiąl Kazimierz 
lem bardziej odzyska<5 Mazowsze i osiągnął to z pomocą ruską. 
W r. 1041 wyprawił się tu Jarosław na łodziach, skandynawskim 
obyczajem Waregów, zapewne rzeką Bugiem od Grodów Czer- 
wieńskich płynącą, a wpadającą do Wisły. Losy w\prawy nic 
znane, ale Masław utrzymał się jeszcze sześć lat Kazimierz nsje- 
chal Pomorze, sprzymierzone z Masławem. W jednej z >«7praw 
pomorskich brał udział książę węgierski, Bela, wygnaniec, bawiący 
na polskim dworze i zabił jakiegoś księcia pomorskiego, za co 
Kazimierz dał mu swą siostrę za żonę. W r. 1046 pogodził się 
przed sądem króla niemieckiego z głównym pomorskim księdem, 
Ziemomysłem i mniemał słusznie, że teraz łatwiej już będae dać 
radę Masławowi. pozbawionemu przymierza. Nastąpiła walna wy- 
prawa w r. 1047. Masław z ludnego i zagospodarowanego Ma- 
zowsza, na którem nie było rewolucyi, wystawił 30 hufców zbroj- 
nych; Kazimierz z wyludnionej reszty Polski mógł ledwie trjqr 
hufce przyprowadzić, tak, że wojnę prowadził głównie posiłkami 
Jarosława. Niespodzianie dowiedziano się, że Ztemomyst pomorski 
zrywa zgodę i ciągnie na pomoc Masławowi; stoczono przeto waln^. 
bitwę, zanim nadeszli Pomorzanie. Wiród morderczej walki pol^ 
Masław; Kazimierz i Jarosław odnieśli Świetne zwycięstwo. Zaraz 
po bitwie ruszył książę polski przeciw nadchodzącemu wojsku 
pomorskiemu ; miał ledwie pół pułku, podczas gdy Ziemomysł 
wiódł cztery; zwyciężył jednak, zapewne także z pomocą Waregów 
Jarosława. Kazimierz posunął się na Pomorze i część tego 1 
przyłączył na nowo do Piastowskiego paiUtwa. Wzmogły się \ 
T»z siły książęcia polskiego; wszak Mazowwe było ludne i t 
możne, warte pod tym względem wówczas więcej od całej i 
państwa. 



ODZYSKANIE ŚLĄŻKA. - Sl-ZNOWIENrE OROANIZACyi KOSCIKU^Ej-l 
Toteż wkrótce zaczął Kazimierz śmielej występować na ze-1 
wnątrz. Wyprawił się w r. 1050 z wojskiem na Ślązk i odzyskali 
tę ziemię. TcgtJ samego /zraz roku wmówił kiskupstwo wrocła- I 
wskie i kazał w tcm mieście wznieść swym koszlcni mcKlrze- 
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1 

roku ^>^^^^| 



[ową katedrt; na odrzańskim ostrowie; te następnyiti roku 
pęcono ju2 nowego biskupa, Mieronitna, 

Kilka lat p'okoju, które teraz tiastaly, poświęci! Kazimierz 

dewszystkiem wznowieniu organizacyi polskiego Kościoła. Me- 

Kpolia gnieinieńska przestała istnieć przez rewolucyc, a niełatwo 

Icraz, w czasach upadku, wznowić osobną prowincyę ko- 

ieln^l polską. Podniosły się na nowo uroszczenia magLlebiirskie 

I zwierzchnictwa nad polskimi biskupami; szło to w parze z po- 

^czną zależnością Polski od Niemiec. Ody rewolucya zmiotła 

iicźnicńską katedrę, zaraz się arcybiskup magdeburski postarał 

I Rzymie o odnowienie dawnego zwierzcłinictwa kościelnego 

I &owianszcz>zną i otrzymał na to dokument na piśmie. Na- 

ióźno czynił Kazimierz starania o wskrzeszenie arcybiskupstwa ; 

: mógł tego osięgnąć, ani nawet przez swego wuja Hermana, 

ybiskupa kolonskiego. Sprawa ta przeciągnęła się poza pano- 

hnie Kazimierza, aź do jego następcy, a potem jeszcze arcybi- 

Kupi magdeburscy chcieli być zwierzchnikami biskupów polskich. 

' kilkadziesiąt lat potem, w r. 1133 wołano o lo z Ma- 

jdeburea. Aieby zaznaczyć w jakikolwiek sposób samoistność 

piskiego Kościoła, przyjął tedy tytuł arcybiskupi biskup krako- 

Bki Aron, wyświęcony u Hermana w Kolonii. 

Był pokój, bo król niemiecki nie mógł wyruszyć na Polskę, 
ląly gdzieindziej. Przygotowywał Henryk III. wyprawę już jc- 
^ją 1050 roku, zaraz po odebraniu Ślązka, ale złożony chorobą 
I się ułagodzić, gdy sam Kazimierz pojechał do niego w listl 
idzie do Ooslaru i obiecał sprawę 7dać na jego sąd, Z)'sl 
! to na czasie, a tymczasem wypadło Henrykowi prowad: 
\ wojnę na Węgrzech. Kazimierz dostarczył mu posiłkowej 
Ifca, jak to było hołdownika obowiązkiem, ;teby mu nicz( 
I można było zarzucić; w bitwie nad rzeką Rcpcze zawdzięt 
wet Henryk III. Polakom ocalenie wojska i własnej osoby. Od] 
|ŻS bawarski podniósł przeciw królowi bunt, Kazimierz pozoi 
■ny Henrykowi, ażeby go sf)bic zjedna6 Nie spieszył się Hem 
Iryrokłem w sprawie ślązkiej, bo przewlekanie tej sprawy trzy. 

polskiego księcia w niepewności, a więc i w zależno; 
bbawic wojny z Niemcami, na którą słabe, wyludnione, zubt»?j 
nie mogłoby się odważyć. Odyby Henryk III., władi 
i pdężny, kazał Ślązk zwrócić Brzetyslawowi, byłby Kazirnii 
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musiał usłuchać. Wyprawa z r. 1050 była pr/jbowanicm szczęSda; 
udało si^, bo napad był niespodzianyi a chwila mądrze obrana 
i okoliczności dobrze rozważone; ale przez cztery następne lata 
trwha też było być przygotowanym na oddanie ślązka Pr^emy- 
ślidom. Roztropną polityką odwrócił ksią2ę to niebezpieczeństwo 
i gdy nareszcie w maju 1054 roku wydal Henryk III. wyrok- 
w Kwedlinburgu, przyznał Ślązk w zasadzie Przemyśiidom, żeby 
nie cofać poprzedniego orzeczenia, ale zostawił go w ręku Piasta, 
zastrzegając tylko, ieby płacić czeskiemu księciu 500 grzywien 
srebra i 30 grzywien złota daniny ze ślązka. Była to wygrana 
polityczna; skoro tylko na grodach ślązkich były polskie załogi, 
mniejsza na razie o daninę, która i tak nie potrwa długo, jetói 
l^afistwo piastowskie na nowo się wzmoże. 

Ostatnim czynem Kazimierza były ponowne zabiegi w sprawie 
kościoła polskiego. Ody papiei! wysłał w r. 1057 swego delegata, 
I. j. pełnomocnika do Niemiec, dla uporządkowania spraw tam- 
tejszych, wyprawił też Kazinnierz jednego z polskich biskupów 
żeby się z legatem zobaczył. Biskup ten był obecny na zjc^fr 
zwołanym przez legata do miasta Póhlde i zdołał przedstawtcieU 
stolicy apostolskiej przekonać o słuszności polskich żądań. 
ten, Hildebrand, niedługo polem sam został papierzem i panował 
sławnie pod imieniem Grzegorza VII; należy do najlepszycli, naj- 
mędrszych papieży. Stanąwszy na czele kościoła, wznowił Qr»- 
gora \1I. metropolię gnieźnieńską. Tego już jednak Kazimierz nie 
dożył; zmarł 28 listopada lOliS r., licząc lat z^alcdwie 42. 

Historya dala mu przydomek ..Odnowiciela"; tak go jaj 
nazywa najstarsza polska kronika. Należy mu się to słusznie; 
odnowił państwo polskie, odnowił kościół polski, odnowił cywill- 
zacyę w Polsce. Godzien stać obok Mieszka I. 



<^ata{((^at<v!ite|t^<^dit<jtuAaitd^aitdi( 






CZĘ5C II. 

Walka społeczeństwa o wpływ 
na rzqdy państwem. 
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ROZDZIAŁ I. 

ZŁAMANIE JEDYNOWLADZTWA. 

MUNtr. 
\tr. Piastów bylibyśmy wypienieni, jitk polabscy nasi pobra-^ 
I fymcy. Ale to dobrodziejstwo dziejowe nie obeszło się bez 
użycia nieraz przemocy wobec społeczeństwa. Żelazną ręką 
Łągnęla dynastya zwierzchność nad wszystkiemi plemionami 
btski i panował.T też samowładnie tak, że wobec księcia czy też 
pla nikt nie miał żadnych praw. Na Zachodzie przełamano już 
wnicj książęcą wszechwładzę. Daleko, bardzo daleko było jeszcze 
\ lego, iehy jakieś prawo określało prawa ludności wobec Ironu, 
'aniczanie tej władzy odbywało się bardzo powoli i z wiel- 
mi trudnościami; o każde, choćby najmniejsze prawo, trzeba 
) dobijać się z osobna w najrozmaitsze sposoby. Na czele tej 
Uki o prawo stanął wszędzie Kościół katolicki, sam pierwszy— 
tąc do wydobycia się z |X)d świeckiej władzy państwowH 
)6eió\ nie chciał znać żadnego innego prawa, jak tylko swow^ 
"isne kościelne, czyli kanoniczne i chciał, żeby tylko to prawcB 
wwano do duchowieństwa i jego majętności. Wyjęcie z po4 
iograniczonej władzy królewskiej zwało się immuniłem {od 
Bskiego wyrazu "immunitas"). Duchowieństwo pociągało za" 

świeckich, aź w końcu wszystkie stany połączyły się do 
^ki o prawo. Z łaski fronu można była mieć wiele, ale prawa 
miało się nigdy do niczego, póki się nie osiągnęło immuJ" 
1 \ nic otrzymało od panującego na swe prawa dokumentu 
inego przywilejem. Z razu tylko biskupi wiedzieli jasno i ( 
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kladnie, czego chcą, mając gotowe, wyrobione jui za grania 
prawo kanoniczne, na którem się opierali. 

Waźiłą w dziejach społecznego rozwoju Polski jesl data 
rok 1057. Pierwsze to wiadome nam wyświęcenia Polaka na ksic 
dza (nie licząc królewicza Kazimierza). Kapłanem tym byl Sula 
wjświccony w Krakowie i tamże w cztery lata póiniej biskuper 
ustanowiony po śmierci arcybiskupa .Aarona w r. 1061. Odk^ 
mieliśmy biskupów rodaków, poczyna się polityczne życie w spo 
łeczeństwie, a początkiem tego ruchu dążenie Kościoła polskie] 
do immunitu. 

Kościół byl zawisły w zupełności od monarchy, bo z | 
czątku nie miał własnego majątku, utrzymywany tylko przez sa 
mych Piastów bezpośrednio, którzy odstępowali biskupom dzie 
sięcinę, I. j. dziesiątą część państnowych danin, nagromadzonyd 
po grodach. Daniny le, wówczas jeszcze składane wyłącznie w fl» 
lurze, nie wielką dla Kościoła miał>' wartość, a wystarczać- -lU 
mogły. Duchowieństwo było ua książęcym chlebie, podobnie j 
drużyna wojenna, ale też, i na książęcej łasce. W krajach datnd^ 
niż Polska, nawróconych, posiadał już Kościół własne dobrt z" 
skie, w których zaprowadzał gospodarstwo rolnicze. I nasi btsioip 
musieli też do tego dąż>'ć, boby inaczej nic zdołali wypełnić i 
leżycie swego zadania. Kościół miał wydatki wielkie, bo nałel 
cały kraj 7.apełnić kościołami i parafiami, których prawie je 
nie było; wszak trzeba było łożyć na utrzymanie młodzie- i 
sobiącej się do stanu duchownego, budować szkoły i zakłady dO 
broczynne! Wedle ówczesnego zaS z«'yczajowcgo prawa polskięgl 
posiadanie majątków ziemskich przez Kościół było niemożeblH 
Chcąc kupić ziemię, trzeba ją było odkupywać od wszystldg 
str>'jców rodowych; jeżeli choć jeden na sprzedaż nie przysta 
mógł kupno unieważnić, Nie było zresztą ani ziemi na spn 
ani też KośdiSł nie iiviatby za co kupować. Można było rnyHt 
tylko o dan)wiźnie, ale i do tego trzeba było zezwolenia cafĄ 
rodu, a niełatwo było o taki wypadek, żeby wśród wszystkie 
stryjców nie znalazł sii; ani jeden skąpy. Oiodażby jednak nast^ 
piła darowizna, była znowu nowa trudność, gdyż w razie bczpo 
tomnej śmierci właściciela /rcb. według polskiego prawa, wrac 
do rodu, pn Śmierci więc każdego biskupa lub opala mieliby [ 
tomkowie fundatora prawo Mgam.ić majątfk kościrfny, TrreKiby 
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?flarow?Hic otfflawiaź riągte, ciągle na nowo u nią dopraszać, 
nic mając nigdy pewności, czy syn nie odbierze (ego, co dat ojciec. 
Prawo polskie nie znało całkiem posiadania wieczystego przez in- 
SO-tucye, functacye; nie znaJo dla tej pm-czyny, że byto ono star- 
sze nd clirzeicijaństira w Polsce, powstało jeszcze Iciedy nie było 
' - ■; ł.idnycłi instytiicyj, jak n. p. biskupstw Inb klasztorów. 
! I koniecznie wyjęcia Koiciota i jego spraw z pod prawa 
Na Zachodzie dokonało siij to przeważnie przez uzna- 
itntu, t j. rozporządzenia osfcitniej woli. Testament jest 
I prawa staro rzymskiego; przyjął go Kościół do swego 
pr. . iiLuiicznego i wywalczył mu znaczenie wśród nowycłi 

Polskie prawo nie znało całkiem testamentu; dopiero 
lowienstwo nauczyło tego naszycłi przodków. Sprawa o za- 
[ testamentowe na rzecz Kościoła zaczyna się u nas ju^ w Xl. 
Posiadanie zaś dóbr ziemskich przez Kościół łączyło się 
Mpltniein władzy monarszej, bo było zasadą prawa kano- 
liego, ^ dobra takie mają być uwolnione od wszelkich danin 
\ sądownictwa książęcego, czy królewskiego, bo to jest iiń- 



[ Włada króle^reka była w ówczesnej Polsce tern potężniejsza, 
^I panował sani jeden bezpośrednio na ziemiach ludów poi- 
li. Było to czemś wyjątkoM^em w owych czasacti, bo zazwy- 
łdzielily się państwa na księstwa, nad któremi panowały jużto 
me dynastye, ju/to krewni najwyższego naczelnika państwa, 
ft, jeżeli nie był koronowany na króla, to zwał się Wielkim 
^Niemieckie królestwo d/ielilo się na sześć księstw: ba- 
(tie, dwa frankońskie i dwa lotaryńskie, a nadto były 
Mch osobne marchie. Książęta i margrabiowie byli 
mi, czyli lennikami królewskimi; dążyli oni do tego, 
nie był niczem więcej, jak tylko pierwszym między 
^'te6l zaś pragnął ich zamienić na swych urzędników. Na 
w Czechach utworzono dzielnice celem wyposażenia 
I panującego księcia. Byto to wszędzie doniosą sprawą poli- 
" I 1 wiąialo sił; ściśle ze sprawą następstwa tronu. W Cze- 
1 i na Rusi próbowano to załatwić w ten sposób, że zwierz- 
] nad calem paiistwein i wszystkimi książętami przyznano 
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najsJarszemu wiekiem crfonkoui rodu. co się zo»ie z bd 
seniomt Senior Rusi byl Wielldm księciem w Kijowie, a I 
jego i krewni panowali pod jego zwierzchnictwem na sii->di c 
nicach. Na wielkiej obszernej Rusi było od Wielkiego Nowogrody 
do Kijowa dosyć miejsca na dzielnice. Kstążcla Ci nie mieli pro 
wadzić polityki lu własna ręką, ani wojny wypowiadać, ani : 
wierać pokoju; to miało należeć tylko do U^ielki^o księcia KI 
jowskiego. a tamci winni mu byti wierność i uległość, jako jej 
lennicy. W rzeczywistości jednak lak nie było i RuS rozdrobnił 
się wkrótce na liczne państewka, z książętami niesfornymi, kłó 
lych glówncm zajędem było napadać na siebie wzajemnie. Prze 
myślidzi zapanowawsj^ dopieroco nad calemi Czecbami t Mo 
rawami, sami dla siebie zaczęli tworzyć nowe księstwa dzidni 
cowt KsiĄię Brzetyslaw zaprowadził seniorat, wyznaczając na Mo 
rawacłi trzy dzielnice ksią2cce: księstwo berneńskie, znojemsłtii 
i (rfumunieckie. Więcej księstw nigdy nie b>lo i szczęściem, ■ 
niewielkie Czechy byłyby w rozdrobnieniu straciły aizeikic zna 
czenic polityczne. 



B01.ESŁAW ŚMIAŁY. 1(H8-10SO r. 

Wśród takich stosunków t okoliczności wstąpił w roku li 
na tron piastowski po Kazimierzu Odnowicielu najstarszy ji _ 
syn, Bolesław II., zwany Szczodrym, a także śmiałym, mając lat 1! 
Młodszy o rok brat Władysław, drugiem imieniem nazwany Hermu 
na cześć swego ciotecznego dziadka w Kolonii, nie dostał na 
żadnej dzielnicy. Ttzeci z kolei, Mieszko, mi.ił przy śmierd oja 
lat 13 i żył polem tylko jeszcze lat siedm. Najmtodsjty Otto zmai! 
małctn dziecięciem. Władysław Herman nie miał przyjaini dli 
panującego brata. Nic wszczynał bimlów, bo starszy Bolesław 
żelazną miał rękę, ale umiał mu szkodzić po cichu i zdaje st^ 
że w dnigiej połowie rządów Bolesława wYmói:! dl;i i.iebie dzid 
nicę na Mazowszu. 

WPRAWY CZISKA 1 WĘGIERSKA. 

Pokazało się zaraz w Czccliach, że Seniorat nie dironi kra}! 
1x1 waśni książąt t domowych irojcn. Brzctyslaw miał pięciu syiiói 
Najstarszy Spytygnicw został seniorem w Pradze, trrcch dostalc 
'"orawskie dzidnice, ale dla najmłodszego, Jarosława, nie chciatuj 
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Tu?" Iwor/yć jcsTcze jednej dzielnicy i przeznaczono go do stanu 

tchownego. Niezadowolony z tego młody książę zbiegi na dwór 
■tottski, pewny it tu skorzystają chętnie ze sposobności, żeby 
l6Uii Przemj-śJidrtw wydobyć korzyść dla siebie. Skorzystał 
pyu'iście Bolesław Śmiały z tego pozoru, ujął się za Jarosla- 
m i ruszył na Czechy w r. 1061. Wojna ta nie pochodziła 
jednak ?. samej tylko niechęci jednej słowiańskiej dynastyi do 
Jnij^-eJ. z r>'waliz;icyi prostej o większe znaczenie i powiększenie 
i i Przeciwieństwo I*iastńw i Przemyślidów miało głębsze 
znaczenie i było starciem się dwojakiej słowiańskiej 
swględem Niemiec. Piastowski ród ulegał królom iiie- 
.nitckim tylko wtenczas, gdy zmuszała do tego jaka przykra osta- 
Ipczność, gdy już nie było innej rady, ale zawsze o tem myśląc, 
ieby dojść do zupełnej niezawisłości. Trzech Piastów nosiło już 
królewską koronę, z Przemyślidów zaś nikt jeszcze. Kazimierz 
Odnowiciel uznał się Niemiec hołdownikiem, gdy nie miał ani 
jednego żołnierza, a za hołd dostał ŚOO zbrojnych i kosztem hołdu 
wznawia! upadłe piastowskie państwo. Obecnie pragnął następca 
jego zrzucić z Polski tę zależność i dą^ł do wznowienia królewskiej 
godności. Postanowił sobie, że skoro tylko wzmogą się siły polskie, 
stanie śmiało przeciw Niemcom, gotów do walki, byle tylko Polsce 
.MpcM-nić Stanowisko równe innym samodzielnym państwom chrze- 
in Nie dać się Niemcom, nie ulegać im, to było hasłem 
i.iej polityki. Przemyślidzi prowadzili już politykę odmienną. 
■'■■ , ich stało się, żehy niczem królów niemieckich nie drażnić, 
ale owszem uległością ich pozyskać i zapewnić sobie bezpieczne 
posiadanie Oech. Nie było to jednak koniecznością. Przemyślidzi 
inogli byli oprzeć swe bezpieczeństwo na wojującej z Niemcami 
Polsce, mogli byli złączyć się przeciw Niemcom z Piastami. Wszak 
Piastowie nie dą^Ii do zagarnięcia Czech pod swe panowanie, 
chodziło im tylko o to, żeby zmusić Przemyślidów do popierania 
wspólnej polityki słowiańskiej, żeby panujący w Pradze książę 
nie hcry\ się z Niemcami wtenczas, gdy Polska z nimi walczy. 
"nj/i widocznie nie rozumieli, o co chodzi i woleli być 
..iiiieckich hoidownikami, Tiiż Piastów sojusznikami. Wszczął 
i'.olesław Śmiały, ażeby rozbić sojusz Czech z Niemcami, 
ażeby inieć w Pradze księcia osadzonego polskiemi sitami, za- 
leżnego od siebie, Chodziło też przytem o daninę płaconą ze 
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Ślązka. \\>prawa jednak nie udała się. Bolesław przekroczył r^kc 
Oppe, (poboczna Odr\-, nad nia miasto Opawa) i zabrał się do 
oblegania granicznego grodu Hradca; poniósł tam klęskę i omal 
nie dosmł się do niedoli. Zaraz na początku wojny umart Ąjy- 
t\-gnie«', a seniorem zosta! drugi z. braci, \Vrat>-sIaw II., któty 
tej wojny sobie nie ż\cz>l i sam podał dłoń do zgody. Owdo- 
vtiawsz\-, ożenił się z końcem roku 1062 ze siostrą Bolesława, 
Świętosławą. zwaną w Czecłiacłi S^-atan ą. Danina ślązka skońcqfła 
się, a Jarosław pogodził się z ducłiowną szata i został bislcupem 
praskim. VC owym pełnym nadzieji roku 1062 mogło się zdawać, 
że zaprz>'ja7nieni i s|iowiiio>xaceni Piast z Przemyślidą pcłiną 
na nowe tor\- spravi: >■ zacliodniej Stowianszcz\zny i utworzą wreszde 
wal oclironny [irzociw niemieckiemu naporowi. Niesteh', YCratj-sław 
inaczej się potem namyślił i gdy prz\-szto do walki- z Niemcami, 
walczył po ich stronie przeciwko Polsce. 

Również na krakowskim dworce szukali pomocy książęta 
we«:^ierscy. leż o iron powasiiioiii, Bolesław wyprawił się na Węgry 
i os.ki/it n:i tronie swoi;<> k.nuh dau Bele, kiórcŁTO kazał koronować 
S.im kMęciem lylko będ-ie. kr.'>low <:r.KM! i osadza!. Po śmierci 
lieli ivi\\iórnii- lo/pmwkt.il wcj;iersk.! ko!-o:ią. Pamięta! prz>-tem 
o pol>kini inieresie: odebrał .W.ui.iaroni część dawnej zdobyczy 
M(>lesl:i\v.i W., a nii.Miowi^ie i\il:uvua >!ow.iczvzne nad górnym 
bi^M;ie!!i r/eki W.ij;i. ii.i pv.t;id!ii;; r.i:r. 

S(ll\.\l\ l iU. WINM M 

Pi'v1ol>ine- \\ini.-...il -.j,- l!,.K>!.-,\x S":-:.ih c.yiiiiie w sprawy 
:;i>kie i ]'i.\ ;ci ^t^'M>l'll.'•.^■l ..,|,\>k,;t r,.i ;-,.\\,-- tiro.:y Czerwieńskie. 
M.>-uiiki II. 1 Kusi i.ik --i- i\;ii. .i-.m :>\i\ .■-■U"iiy, mianowicie 
<;.'-.,M]'^i ki'-eivli!e. e . i.i-i.- |',.\\:.i: n.i.-o ^i^; \i .:;;:; j ogrody czer- 
\iu--;>kji' ii,i!'i.iK \v, '!',-, i\.li tni.iii w,-:\;o..:.- ■■■,uve-;:a. Nie cłio- 
'-''■''"''' "^ ■'- 1 iiiui- >iu... ii .,,.:.., i... ^.■. ... ,.v^ ..-j, ,_., sprawy 

Ki.-, ii.,:,- -il.i .i,' |Mit\ K.i.iiu . II,-.-,-,- \ ,^ it>;.:anc)-uni, 

.•a!i k>.n.['r:-.v,„,p,-i r.. l..v.Mi, i.M . .:,.,. ;- :.-.:-MiueszItal 

■■'^■"■' ' ^'' ' ■'■ " -!i'-Imi' ■ Ul ■ i ■■,■,, _^. ,.:>x-anego 

■ '"■ ' "'■■ ■'■■' • \\-- .:-. cesarstwo 
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Francyi tub w NicmcTech, a przede wsiyst Wetu więcej było 

hi.j:ad*. 0j:;!:iJy i nauki. Zachodnia Europa byta nieokrzesana 

".rnityńskieiti państwie szczycono się wielkim za- 

A jednak zachodnia Europa nietylko zniwn^ła 

wj, ale ją liattct o bardzo wiele [■)rze\!i'yis?yla! 

Suit* iiii; u> tu (i|-zez diibniczynny wpływ kościoła, a taJii z jego 

winy- U chrześcijan bowiem kościół kroczy na czele cywiHzacyi. 

t ..i. ,,r, ^.lelnia dobrze swe obowiązki, zakwitają wszystkie ludzkie 

.■^y diicliowieństwo się zaniedba, odczuje się to wczeSniej 

i ■] ve wszelkich stosunkacli. A siła kościoła płynie od 

\t^^i' iiii>wy, od r^mskiego papitóa. 

Już w roku 867, za czasrtw iw. Cyryla i Metodego, zerwał 
T Rn-mem pKtryarcha carogrodzki Focyusz i popadł przez to 
!ii,', Ł j. ods2czepieiislwo nd jedynego powszechnego t, j. 
'!> Kościoła, którego widomą głową są następcy Świętego 
■■•kiipi rzymscy, papieże, ale wtenczas skończyło się 
!'i) patryarchy z godności. Była jednak w Bjzaiic>-uni 

■ papiestwa, a podsycali i^ cesarze bizantyńscy, którym 
: ii.ilo się, ie papieże nie tylko nie pozwalali monarchom 

iiut^iwiai: sis w sprawy religijne, ale sami zaczęli w lo wglądać, 

czv monarchowie rządzą po clirześcijańsku. Cesarze wschodni zaś 

■„.. 1, iŁ,> kościołem rządzit? chcieli, ale nawet wtrącali się często 

dogmatów, t. j. zasad wiary chrześcijańskiej i chcieli 

. o tern. w co ich poddani mają wierzyć, a w co nie. 

więc dopuszczali do wyższych godności tyłko takich 

eh, którz)- się odznaczali niccliędii do Rzj-mii. Rozkazów 

. 'lie \vykony«'ano w ich cesarstwie. Doszło wreszcie 

■ 'Jnie diichowieńslwo nie chciało pr^fjąć żadnej 

■ ;nach i administracyi kościelnej, lub w formach 

'/ciistwa t. j. w obrządku. Oświadczyli że w spra- 

iL-liiycli nic nigdy zmienia*! nie wolno. Zaprowadzenie 

sobotę wydawało się im kacerstwem, bo z poc/ątł.ii 

■ X nie było. Gniewało ich, że papież tylko biskupoTn 
..'Izielać bierzmowania, f.c począł wprowadzać celibat, 
iiność ksit^y uawel świeckich, że kazał używać przy 

,..-. ...^icj tylko nickwaszonego chleba. Nie zezwalali też na 
iadiie poprawy w urządzeniacli spraw kościclnycli. Rozłam po- 
Ejętszal si^ coraz bardziej, aż wresziCic patryardia Miclial Ceru- 
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I', //I li'i'/y(; /ytititeską (ttlaśnie o chleb nie- 
'.il j'rlii-1'^ci kościelnej się usunął, ogłosiwszy 
'. |.;i|.j.v.iii n.-i wschodzie. Obok katolickiego 
IM /.« Ii<>.!/ic jcsl Udy od r. 1054 na Wschodzie, 
I, /^ariy ti-ż (;n-(kiiii Inli liizantyńskim. Kościół 
mi; Iiv <mI Iij^o iv;isii rozwijać, stoi we wszyst- 
im> j ,1 u, j;ik -.t;!! «■ r. 1054. Od duchowieństwa 
r ■.|i.ilii/i-rislwi) d/iwnc przestrzeganie starycli 
.-, \v.li.;l l.itll |ilKi/ili». 

.1 lt\l.. ii.i /.i,linil/ii' piHl opieką rzymskiego 
■ 1- nii-.'iiiii-iiii.K^'i diii:ni;iluw. artykułów wiary, 
UL ,i'l riiia.li puniiHiiio.wli dopuszcza zmian 
•1,1 \Miiri\,li d«t vM-;ii, micisca i okoliczności, 

,■ !.>-..i .>l'i .i.ik.'\\, i'\ftili/ac>a wyrobiona 

w.; ]M w :;,; ),.; .:.■:::!; Vor.-\>Mc swobodnie 

.\.' w^-.- ; •■!-',■« \,-- Ł'>\ ::ic:\!ko cudz\'ni 

■■:«.;,■ ■,■•. ..■.:.■ V. h->-:v. T.ikA ?amo- 

. ł .■«.-.• ■ ,■ M .•-,::: .■!". L"/vtv 
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R/yiTi z Bizaiicyum i chodziło o to, jak daleko sic- 
ie} I 'iis-t-t Iniltun-. Pr7eznac/eniem Polski było i jest 
■ odnią cora7 datej na wsctiód. 



Ksiąb; iu!,l.i Jjiii^t.iw poUiiclil parisiwo między pięciu sy- 
nów, ale byli jeszcze lirat stryjeczny i synowiec, kliirym już dziel- 
nic przyznać nie cliciart'.). Ci podnieśli bunl przeciw seniorowi 
traslawowi, a ten zbiegł do l^olski, licząc tu na poparcie. Bolesław 
i iKishw byli ciotecznymi bra6iii, gćyl Bolesław rodził sią z Do- 
broneRi, rodzonej siostry Jarosława I. W r. 1069 zdobył też Bo- 
lesław Izasławowi Kijów i sam w tern mieście zabawił dziesięć 
miesięcy. 

^\4lj4C Kijów w swem ręku, mógł był Bolesław Śmiały po- 
myśJcf o pozyskaniu Wielkiego księcia dla Kościoła rzymskiego. 
Mrifa trf myślał o tern, ale wieiny o nim, ^e nic odznaczał się 
■ -d'Ą i dlatego nic trwałego zdziałać nie zdołał. Miał uspo- 
|>L-S2(;śliwe; krt-wki byli gwałtowny, a przytem wyniosły 
'vcliy. Ażeby pokazać Indowi w Kijowie, że Izasław pa- 
iu:jt Iii tylko z jego ramienia, okazywał rozmyślnie lekceważenie 
ruskiemu księcin i publicznie go zawstydzał. Przy takieni postępo- 
waniu trudno liczyć na wdzięczność, a dobrodziejstwo obmierznie. 
'loteż zac7i;to mordować skrjcie żołnierzy polskicti, a podobno Iza- 
staw dobrze o tern wiedział, Wracając z Kijowa zagarnął Bole- 
r Qrody Czerwieńskie w r. 1070. Umiał tedy wyzyskać slo- 
i swe do ościennych książąt. Dwieziemit: przyłączył na nowo 
Ifiw^kiei^n państwa. W trzy lata później wygnany na nowo 
' tiw- nie uzyskał już u niego pomocy; otr^'mał 
.11) papież polecił Bolesławowi sprawę Izadawa. 



nu. (iwi-oi 'UA VII, 

\ Papieżem był od r. 1073 Hildebrand pod imieniem Cirze- 
I Vir., obeznany nieco z polskiemi stosunkami od zjazdu 
>hlde, na który Kazimierz Odnowiciel w>'prawit był polskiego 

iMpa. Papież le« byt benedyktynum z francuskiego klasztoru 

lliinjjiku. W -•itawnem tem opactwie przebywali przez długie 

f Bajuczeńsi zakonnicy, obmyślając reformę, tj. lepszą organi- 

KośdoU Chodziło im przx-dewszystkiem o to, żeby papież 



v\:*. 



fWiri (iRZlLOORZ VII. 



l'\l i/rtwftisUiii wl;iilr;i ws/ystkietjo duchowieńst\i'a katolickiegc^ 
.il>\ Kiiśnnt \\v/vinlir nd wpływów' władzy świeckiej. Zdarzało 
Mi; .1.- ii.i.'lnl iviS<t, żi' hiskiip('iw atii papież nie mianował, ani 
iiu' 'A\l'in,iK k.ipiliily, lylku iimnarcha wyznaczał, którz)' mają być 
Im->Ku|>.iiiii w ji'j;ii kr;ijii. .Wiłiiarclia v;ri;czał im pierścień i pasto- 
i.il I ii.ll'ii'i,il |'i,\>ii:j;i;. Ilyli) lo po prostu odbieraniem hołduod 
l'i-.kiipi<\\ 1 -w.ilo sit; in\i i-sty t iir;i. Clzęsio biskupi bywali ra- 
\ .1 III i;.iLuK,iuii kioU-ftskimi, niż pasterzami dyecezjj; nieraz też 
t»\i\.il» nii>['.'iii.-iinni'iii.i ]iiMnii;d/y biskupami a papieżem. Z Klun- 
l.iIłU po\kM.iI.i .ii.u-ii,! ilo^o noMycli klas/torów, rozsianycli po ca- 
li'i .1. l!.'.titr»-! I iii.<pu'. .1 fts.-\>cy oi .Mkonnicy rożnych narodów 
ii,i \1> «i'' ii->\ >1'\ ktiiniałkio rciWm> pr.fj^rowaJzic. Starali się 
.' i'.'.ii';i Ml ::u- .l.ir.ii i:.;-,:h. .' ft\ ."s.C ix > ■\>.";,iłcf!lit; liucłiowieiistwa 
1 .> \\\ . , w.-.'.i :■>■;■..• v\>m':\'>i- r:,\,- ci.ij^le i*pl\\ky ś«ie- 
.!.■.!■ \xl ,; \ , -w ,,, \! -y >.■.■■ i\. ■>.■■■ ■« >,;";y::: ::,i\i e: Rz>inie 
•.. V .■ .■ ..■■;.■ >■ ■.:\* . ■ : .- .• .-w ■, ■■ i\';:-V.\J\ ;:M.iJ.i:i Ui słll- 
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siaczkbw, oddaje na je] usługi swe życie, majątki i wpływy. Taką 

tiic1V,T idcT. jcdnfi z najwiąkszycli w historyi, byfa idua wyźs/ości 

,.|iieskiej nad królewską, obmyślana na to, ?eby państwa 

,-kit; zmusić do ciirzekijańskiej polityki. Nie udała si^ 

ila Nyielkiego n współpraco wnictwie dwuch niwnycłi 

iubtć ix)tcg, papieskiej i cesarskiej; raz tylko byii Ottonowie, 

a zresztą 7J1WS/.c nadużywanie Kościoła przez silniejszą władzą 

świecką. Skoro więc nie daio się prowadzić napr/ód Europy 

w :^odzie z cesaistwem, postanowili benedyktyńscy wielcy tny- 

iliciclc robić swoje wbrew cesarstwu. I tak powstała walka pa- 

piest»-a z cesarstwem, walka Grzegorza VII. z królem niemieckim 

('cesarzem Henrykiem IV., zwana walką o inwestyturę. 

W tej watce stanął Bolesław Smiaiy po stronie Grzegorza 
VlI-go, nie dlatego, żeby miał być zwolennikiem reform koiciel- 
nyidi, lecz żeby skorzystać ze sposobności lio osłabienia niemie- 
ckicgi) państwa i zapewnić Polsce zupełną niezawisłość. Książa 
weski Wratysław postąpił przeciwnie; popierał Henryka IV. Na- 
słały Itó nowe spory graniczne z Czechami. Cesarz wezwał Bole- 
sława w roku 1071, żeby się stawił pr/ed nim i zdał się na jego 
sąd. Odnińwif temu wezwaniu książę polski, a gdy polem Sasi 
powstali przeciw Henrykowi 1V„ posłał im posiłki. Równocześnie 
w roku 1074. wśród ponownych zamieszek o tron węgierski, po- 
piera) Bolesław papieskiego kandydata do tronu, Qejzę U., prze- 
ciw niemieckiemu stronnikowi Salomonowi i dostarczył mu sku- 
tej pomocy. 

' Powtórnie z Kijowa wygnany [zasław przybył na dwór 
towski w r. 1073, ale nie uzyskał pomocy, Zdaje się, że Bo- 
f śmiały podat mu warunek, ż;eby porzucił scliyzmę, żeby 
łprzK papieża uznany ctirześcijańskitn monarchą. Biskup kra- 
Stanisław Szaepanowski brał udział w polityce; ducho- 
wo polskie poczynało wywierać wpływ na sprawy publiczne, 
^a się więc domyślać, że wpływało w tym kierunku na króla, 
iyący w Kijowie Wszeslaw gotów byl do sojuszu z Polską. 
} knSI polski nie dawał pomocy l/aslawowi, A właśnie zanio- 
sję na nową wojnę z czeskim Wralysfawem. Nie znamy jej 
Wfigu, atc wiemy, źe synowie Wszesława przywiedli na ią 
W r. 1070 posiłki ruskie. Izaslaw pojecłiał tymczasem na 
^.dO cesarza i papieża. Był w r. 1075 wraz ze synem Ja- 
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ropelkiem na sejmie Rzeszy niemieckiej icr Mogun^-i, 

w Rzymie. Wyrzekł się schyzmy, uznat zwierzcliriictwo papin 

a Grzegorz Vii. nadal mu tytuł królewski. Wiadomości z lydll 

czasów s-T nader skąpe, nie znamy równiej szc/ególńw i tej sprawy.J 

Ale dochował się obraz współczesny, przedstawiający, jak ksiąj 

żęta ruscy składają hołd papieżovi'i i wzajem otrzymują od x 

korony. 



KORONACN'A 1076 r. 

W r. 1075 przysłał Oraegorz VII. do Polski swego 
który zorganizował na nowo Kościół polski, zarządził przeproirał 
dzenic klunijackich reform i przywrócił nietropolię gnieznierts* 
Polska była w łaskach u Papieża. Oparty o powagę On 
Vll-go, przywdział książę Polski królewską koronę w fołccfl 
w sam dzień Boiego Narodzenia, (Sporządzono wówC! 
koronę, gdyż korona Bolesława Wielkiego przepadła u HiĄ 
wywieziona prze/ Ryksę). C/warty to już z Piastów władca "I 
lem zostawał. Koronacya wznowiła blask polskiego państwa i i 
wala się, Zt Bolesław Śmiały- przejdzie z najlepszemi wspomnieć 
niami do liistoryi polskiej. Powrócił tei z Rzymu król niski baj 
sław, przywożąc od papieża polecenie do Bolesława. (Jstudiaf^ 
woli papieskiej król polski, dal teraz posiłki, wyruszył 
iiyprawę i wprowadził Izasława na nowo na Iron kijów 
w roku 1077. Ale panowanie katolickiego króla rok ledwie I 
trwało. Nastała zaraz nowa wojna domowa pomiędzy ksiąj 
niskimi, w której Izaslaw poległ w bitwie. Nastał pn nim W» 
wolod, a potem dopiero, po jego Śmierci w r. 1093, syn lii 
Świętopełk. 

Korona Bolesława Śmiałego nie była trwalszą, a tein | 
krzcj, że król sam przez nieroztropność i nieoględność 
ręką wywróci! to. co sam wystawił A czasy byty właśnie Jak r 
lepsze, żeby zapewnić trwałość królewskiej godnoki w Pota 
Od Niemiec nie było żadnego nlcbezpieczeiWwa, bo Henryk I 
ulegl właśnie w walce z papieztwcm. 

Zatarg z Orycgorzcm VII. powięk-szal się coraz bardziej. ( 
aarz ogtosil, 2e strąca Grzegorza VII. z papieskit^o tronu. K.&\^i 
niemieccy natomiast stawali preeciw Henrykowi, niektórzy buni 
podnicill. Cesan popadał w coraz większe kłopoty, a gdy papiej 
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na niego klątwę, opuścili go wszyscy. Musiał pojechać 
rzeprosinaini do Wioch i tam w zamku Kanossie upokontyć 
, odbyć publiczną pokutą iiatożoiią nań prze^ papieża dla przy- 
pu wszystkim innym monarchom. Przez trzy dni sial boso, 
ppokumiczej szacie, z mieczem na sznurze u szyi uwiązanym, 
UaMc w ten sposób o zdjęcie klątwy. Taką była potęga Grze- 

VII. Od ti'^i>tc> zdanrenia mawia sią: ^póji^ć do Kanossy, 
Inaczy to wojować z Kościołem i dowojować się własnego 
|»kor/enia. Było tti w styc/niu 1077 roku. 



piCrE Św. STANISŁAWA 107^ r. 

Innego rodzaju Kanossa czekała Bolesława Śmiałego, kt<jry 
J^cie popierając sprawę Grzegor/a V'll-go, nawzajem przez 
jgo byl popierany, Krtil ten był żołnierzem, który nie umiał 
"rządzić inaczej, jak po wojskowemu i nie mógł pojąć, jak ktoś 
śmie nie słuchać jego samowładnej woli. Oczywiście musiało to 
wywołać niezadowolenie, z czego korzystał po cichu brat krriłew- 
ski, Władysław Herman, rządzijcy na Mazowszu i jednał sobie 
stronników. Na czele stronnictwa przeciwnego królowi stał wiei- 
mo2a Sieciech, pan Sieciechowie nad Wisłą, potomek dawnych 
książąt tynieckich. Wątpić należy, czy byłby się ważył przeciw 

ISlowr, gdy w tern niespodzianie cale duchowieństwo użyczyło 
i poparcia. 
I Byl spór z biskupem krakowskim. Stanisławem Szaepano- 
ikim (ze Szczepanowa, w dzisiejszym brzeskim powiecie, na za- 
ód od Krakowa) o majątek kościelny i o prawo testamentowe, 
z powudu zapisów majątków na rzecz Kościoła (do tego odnosi 
i legenda o Piotrowinie). Po pobycie legata papieskiego w Pol- 
y Starał się biskup tern b-irdziej o uznanie kościelnego immu- 
Krół jedPiak nie chciał uznać osobnego prawa kościelnego 
)ljęcia kościelnych majątków z pod władzy paiistwowej, a że 
\ krewki, zaczął się dopuszczać g^^ltów, żeby tem bardziej za- 
tft, że nikt nie ma żadnych praw, a tylko on jeden ma 
t do wsz>'slkicgo. Rozpoczęły się srogie rz-idy. Powstały ja- 
Tzamfcszki. W królu obudziła się żądza zemsty i skłonność do 
ia^slw, co wkońcu doprowadzjh* do tego, że biskup kra- 
i rzucił nań Wąlwę. Stronnictwo Władysława Hermana rade 
) wypadku, stanęło po stronie biskupa. Ws/ak według prawa 
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kościelnego poddani uwolnieni byli od wierności względem i 
narchyr obłożonego k!ątw:i. Mogli więc teraz śmielej podnosić 
głowę przeciwnicy kr6Ia, Sieciech mógł jawnie odmawiać poshi* 
szeństwa, a powoływać się na biskupa. W ten sposób paiĄcr^ 
się przygodnie dwie oddzielne sprawy, a król mógł podejrzywaC 
biskupa o udział w spisku politycznym przeciwko sobie. Pozwał 
lei biskupa przed swój sąd o udział w sprzysięźeniu i skaza) im 
karę za zdradę, na straszną śmierć przez ćwiarkiwanic. Wyrok 
miał być wykonany natychmiast. Biskup odprawiał ni&zę świętą 
w kościele na Skałce w Krakowie. Według prawa kanonicznego 
nie wolno wykonywać wyroków sądowych w micjscacli poświę- 
conych ; w murach kościelnych mógł skazany choćby lata całe iy^ 
bezpiecznie. Król uniesiony swą gwałtownością, nic zawahał ! 
przed niczem. Jakby chciał umyślnie skorzystać ze sposobność^ 
?eby oka/ać, że go iadne prawo mc nie obchodzi, kazał biskupa 
wywlec od ołtarza; a gdy nikł nie chciał się tego podjuć, sam 
wpadł do kościoła i własną ręką biskupa zabił. Kazał jeszcze dało 
porąbać, ale i do tego nie znalazł wykonawców. Działo się 
11 kwietnia 1079 roku. 

Król sądził pewnie, ic da laki odstrasz-ijący przykład, ie 
nikt się już nie ośmieli ganić jego samowładzy, a tern bardzief 
występować przeciw jego panowaniu, Ale sprawa zroszona mę- 
czeńską krwią rosła tern bardziej w siły. W niecałe dwa iata | 
lem /.abójstwic musiał król uciekać z Polski ]irzed jawnym ban- 
tem, który wyniósł na tron jego brata, Władysława Hermana. 

Bolesław Śmiały miał syna Mieszka, który Uczył dwunas^ 
nok żj-cia, gdy król musiał opuścić swe państwo. Zabrał go t 
ciec z sobą na Węgry, licząc pewnie na to, te dostanie pomo 
z tego kraju, kturegi> koroiiii przywykł szalować. Zachowywał di; 
tu jednakże nie jak poparcia szukając)' wygnaniec, ale jak paii 
wyniosły i tern wszy&tkicłi sobie zraził I ledwie lylc otrzymał, i 
pozwokmo synowi przebywać na węgierskim dworze. Jest podajiie; 
ie sam Bolesław sjiostrzegl w końcit zuchwałość swej zttrodfri 
i jął się pokuty. LJdal się do benedykt>ńskiego kIas?loru w Ossyattu 
w Karynlyi, w kraju słowiańskim, sąsiednim Węgier od zachodu, 
i ten mocarr śmiały przywdział tam w pokorze szaty braciszka 
klasztornego, spełniając rtajntłsze posługi a:^ do śmierci, na ktdrą 
niedługo mu było czekać. Syn jego, Mieszko, powrócił do Polski 
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, 1086 i Ożenił się z jakąi nieznana bliżej księżniczką ruską 
roku 1088; ale na ?ycie jego czyhano i z^'in;il oil trucizny 

losg. 

ADYStAW HPRMAN 10aq-n02 r. 

Nic mnglo być dwóch whdców po sobie barii/iej do siebie 
[podobnych, jak Bolesław Śmiały i Władysław Herman. Ten 

fył brakiem wszelkiej śmiałości. Porzucił we wszystkiem tory 
■ swego poprzednika i przerzucił sią bez najmniejszej potrzeby do 
cesarskiego obozu. Ożenił się z Judytą, córka. >X'raty3lawa li. i da- 
ninę śiązką wypłacił bez wahania księciu czeskiemu. 

Wratyslaw wysługiwał się ciągle królowi niemieckiemu, nie 
opuSciwszy go nawet wtenczas, gdy pozostawał pod klątwą. Ale 
umiał korzystać z walk i waśni w Niemczech i przyłjjczyf do 
sw-ego partslwa Oórne Łuźyce. W r. 1081 dal Henrykowi na 
wyprawę wioską hufiec z 300 zbrojnych; czeska ta drużyna od- 
znacz>'la się przy zdobywaniu Rzymu w walce z Papieżem. W na- 
stępnym roku Wratyslaw sam stlumit rokosz margrabiego auslry- 
ackiego Leopolda II., poraziwszy go w bitwie pod MeilbergJem, 
jednej z najkrwawszych owych czasów. Za le wierne słnźby mia- 
nował Henryk Wratystawa królem. Koronacya ta odbyła się w Pra 
dze, dnia 15 czerwca 108b, na pośmiewisko stolicy apostolskiej. 
Henryk IV. chciał pokazać Rzymowi, że on sam, bez papieża, 
mctóe być także szafarzem koron. Czechy nie posiadały własnej 
metropolii, lecz podlegały arcybiskupowi mogunckiemu; ten je- 
dnak nie chciał tej koronacyi dokonać. Sprowadzono więc do 
tego obrzędu drugiego arcybiskupa niemieckiego, z Trewini, który 
hy\ w rozterce z Grzegorzem VII. i jego następcą Wiktorem III. 
Godność królewska nie mmU być dziedziczn.-) w rodzie r*rzemy- 
illdów; tylkft Wratysławowi II, nadawał ]ą Henryk. Mimo tej ko- 
ronacyi stosunek lenny Czech do Miemiec nie ustawał, ale jeszcze 
bardziej sit; zacieśniał. Koronę dając tylko dożywotnio, mianował 
Heniyk Wratysława swym dziedzicznym podczaszym, a nowy król 
godność tę przyjął! Koronacya la, dokonana bez upoważnienia 
Głowy chrześcijaństwa, nie miała wobec Europy żadnej wartości 
yia wcale równą koronacyom odbywanym przez Piastów. 
Igo się brało koronę, tego się uznawało zwierzchnikiem, 
iric brali ją od papieża, od którego brał ją sam cesarz. 
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Wratysław przyjąwszy koronę z łaski Henryka IV., uczynił Czechy 
częścią Rzeszy Niemieckiej, co bardzo źle wpłynęło na dalsze 
dzieje narodu. 

Władysław Herman miał koronę po Bolesławie Śmiałym, 
ale jej nie użył. Był zbyt nieśmiały, aby się koronować. Biskupi 
polscy nie upominali się też o to. Kościół nie odniósł korzyści 
ze zmiany tronu i walka o imnmnit miała trwać jeszcze długo. 
Korzyść odnieśli świeccy wielmożowie, którzy sprawę kościelną, 
zatarg króla z biskupem, umieli wyzyskać do swoich celów, ale 
się już potem o Kościół nie wiele troszczyli. Dzielny monarcha 
byłby ujął w karby ten ruch, który go na tron wyniósł i starałby 
się urządzić państwo z pomocą Kościoła na nowych podwalinach. 
Onuśny w całem znaczeniu tego słowa Władysław Herman po- 
zwalał rządzić za siebie Sieciechowi, którego zrobił wojewodą, 
t. j. wodzem drużyny wojskowej. 



WOJFiWODA SIl-CIECH. 

Książę miał jeszcze z dawniejsz>xh czasów nieślubnego syna, 
Zbigniewa. Gdy w roku 1086 doczekał się prawego potomka 
z czeskiej księżniczki, pragnął tamtego usunąć. Owdowiawszy, po- 
jął za żonc w r. 1088 Judytę Maryę, córkę poprzedniego króla 
niemieckiego HeiH*yka III., wdowę po Salomonie, niemieckim 
stronniku na węgierskim tronie. Nowa księżna była w porozu- 
mieniu / Sieciecliem i wraz / nim pracowała nad ruiną piasto- 
wskiej dynaslyi. Sama nie miała syna, tylko trzy córki. Zbigniew 
Inl oddany do klas/toru w Krakowie, ale za namową drugiej 
żony wyprawił go ojciec /a granicę, do klasztoru niemieckiego 
w Kwedliuburgu. 't'ain się wychowywał i uc/ył, ale święceń nie 
pr/yjął i po/ostał braciszkiem! W r. 1080 otruto Mieszka, syna 
Bolesława Śmiałego. Pozostał t\łko syn Judyty c/eskiej, Bolesław, 
zwany od skrzywionej wargi Krzywoustym, trzechletnie wówczas 
dziecię, o kt(M'e macocha całkiem się nie tros/e/yła. Sieciecli stał 
się przy niedołężnym księciu prawdziwym władca^ państwa i za- 
nosiło się na to. że Władysław Herman będzie strącony / tronu, 
a miejsce Piastów zajmie nki Starż(')w z Sieciecliem i niewierną 
i\\ar)'ą Judytą. 

Zajęty osobistymi planaim* nie dopilnował wc^jewoda obrony 
granic państwa. W r. 1087 zajęli Rurykowicze na nowo (jrody 
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nt, Ijrtn razem ua stale, bo pozostały jiiż pr/-y nich i 

Ka^ńmitT/n Wielkiego. Z ziemi polskiego ludu 

^^*slało osobne ruskie państwo z dynastyą Rościshwiczów^ 

d.! rodu Rurykowego, dla której zahrakto jliź dzielnic na Riisfl 

cło stą tani ruskie osadnictwa i kraj stawa! się coraz bardzięT 

li, £vany potem już Czerwonki Rusią. 

Nie udata się też wyprawa pomorsk.! w lalach 1090 i lOOi 
boczątkii sprzyjało szczęście orężowi polskiemu. Zajęto krainf 
■zactidJ dolnej Wisły aż do morza, pozostawiono na niektóry^ 
lach załogi, a resztę warowni spalono. Sieciech ustanów 
^ch namiestników wojskowych i zdawało się, te przynajmnier 
fcrtskie Pomorze będzie złączone z państwem polskiem. Z końcem 
1090 wybuchło jednak powstanie, namiestników polskich 
bilo, załogi rozpędzono. Z początkiem następnego roku 1091 pcu 
ipiono tedy wyprawę; Władysliiw Herman wzia.l w niej udzia 
^biście. Chodziło przedewszystkiem o to, żeby zająć drogi 
idącą z Pomorza do Polski, która szła z Nowia i Orudziądd 
KZ Jasienice do Bydgoszczy i Torunia. W tym celu posuwałJ 
I wojsko wzdłuż Wisły ku ujściu rzeki Wdy czyli Bdy (zwane? 
BiaJ Gamą Wodą), która wpada do Wisły pod świeciem. Na- 
pnie ruszono w górę Wdy. Przez pięć tygodni łupiono, nabrano 
[ mndslwo jeńca, ale dalej na północ, ani na zachód, wyprawa 
i dotarła. W powrocie trzeba było przeprawiać się przez Wdl 
I Drzycimiem. Tam czekali już Pomorzanie i napadli na Sio 
ńa znienacka dnia 5. kwietnia I0Q1. Cały dzień trwała bitwa 
tleth utrzymał się wprawdzie na pobojowisku, ale korzyśł 
Bnych nie odniósł; przeciwnie, poniósł straty, skoro nieprzyjaciel 
Tej icigać nie śmiał. Dopiero jesieni.^, z końcem września, 

znowu na Pomorze, pozyskawszy sobie posiłki czeskid 

ciech obiegł Nakło, lecz napróżno. Pomorzanie spalili polsktj 

Ainy oblężnicze i część obozu. W końcu zabrakło wojsku nawg 

inoSd i trzeba było z niczem wracać do domu. 

' Doniosło się tymczasem do Zbigniewa, co się dzieje w krajł 

l ojcowskim dworze. Zaja.ł się tą sprawą zacięty wróg Sieciecha 

(clarł wrnrliiwski Magnus. Zbigniew zupełnie już dorosły, 

i/ybyl na Ślazk, a Magnus wydał mu gród w 

_'[iicwa zależało w tych okolicznościacii ocalcnfl 

, L-nie jego mogłoby być bardzo zbawienne, gtlybf 
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byl posiadał jakikolwiek zmysł polityczny. Ale i Zbigniew zm) 
tylko swój osobisty interes i dał sit; użyć za narzędzie Przemy- 
ślidom, do których zwróci! się o pomoc. Po Wratysfawic II. zastał 
czeskim seniorem (już nie „królem") jego brat Konrad, a gdy ten 
iimarl w kilka miesięcy w tym samym jeszcze roku 1092, iiastąińl 
syn Wratyslawa, Brzesław II. Ten ujął się za Zbigniewem. Siccicdi 
odpowiedział na to odmową daniny ze Śl^zka. Tak sprawa Zbi- 
gniewa zaraz od początku prTybrala cecliy dla Polaków niemile, 
bo, bądźcol)ądź, Zbigniew łączył się z wrogami państwa. Brze- 
tyslaw II. napadł na Ślązk i spustoszy! cały kraj na lewym brzegu 
Odry od Rujczyna aż do Głogowy; jedne tylko Niemcze ocalały, 
zresztą wszystkie grody były obrócone w perz>'ne. W tnkito sposdb 
wymógł Zbigniew na ojcu, że go w roku 10Q3 publicznie uznał 
swym synem. Sieciech jednak nie dal za wygraną i wyprawił do 
Pragi poselstwo, a z poselstwem tern młodziutkiego Bolesława 
Krzywoustq;o. Brzetysiaw opuścił sprawę Zbigniewa, książę po^ld 
wypłacił ślązką daninę, a nieletni Bolesław dostał od swego cze- 
skiego wuja w lenno hrabstwo Kłodzkie, ziemię graniczną pomiędzy 
Ślązkiem a Czechami. 

Po pewnym czasie odebrano Zbigniewowi Wrocław, UdeW 
on do Pomorzan i poprowadził ich na ziemię polańską i mazo- 
wiecką. Pomorzanie zapędzili się aż po Kruświcę i tak ją zniszćzyłi, 
że odtąd nie zdołała się jui nigdy podźwignąć; zbeszcześcili też 
katedrę gnieźnieńską, tak, że w r. 1097 trzeba ją byt<i na nbwO 
poświęcać. Zbigniew zażądał dla siebie dzielnicy. Było In wywo- 
ływaniem nowej wojny domowej, ale ydyhy nie to, byłby Siecfech 
mi,il wolne dla swych zamiarów pole, .1 Holeslaw Krzywwus^ 
zostałby może na zawsze letinikiem Przemyślidów na łOodzku. 
Wojną wymusił Zbigniew na ojcu. że mu powierzył r/ądy w Widlco- 
polsce. Natenczas zażądał dla siebie dzielnicy także młody Bo- 
lesław i dostał Małopolskę i Ślązk. Sani Władysław Ilerraail 
zostawił sobie tylko Mazow^ize i siedział w uluhionym Płocktt,- 
Podzielono tedy Piastowskie pailsiwo na trzy dzielnice. Na mik 
zwicrzchnoJSci miał ojciec swoje załogi w głównych grodach dztelilt- 
cowych, w Krakowie i we Wrocławiu. 

Sieciech pragnął nowycłi zamieszek, żeby z nicli ^korzysU^' 
dla siebie. Za jego wpływctn cofnął ojciec swe pustanowieniĄ 
sit tym razem obaj bracia po]]|czyli się przedw ojcu, lądafąc 
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Wnego oddalenia Siccitcha. Podejrzywano go, że i^o&n na ich 
Be. Po dw'<5ch bitwach, pod Żaiiiowcem i pod Piuckieni. yedai 
w» te spory arcybiskup gnieitiieiiski Marcin i doprowadził do 
by syiiów f. ojccin. Możnowladcy s,inil, widz.ic, jak kraj ca!y 
B)i przez Sieciecha, pizejnawszy, do czego on zmierza, opuścili 
■negtł swegu przywódcę i przodownika. W r. 1007 Sieciech 
Redl na wygnanie, a synowie książęcy przywróceni byh do 
■dl dzielnic. 

K Bi^leslaw Krzywousty osiadł na Ślążku i starał siq utrzymać 
I najwi^ksz^ pvzy\aif> z Brzetysławein czeskim. Pozyskał też 
■iego (akie ;^aiifanie, że kiedy książę Berna, jednej z dzielnic 
■tiwskicli, 7JiimtowaI się, lirzetyslaw posiał pojmanego na wic- 
nie do Kłodzka, pod dozór Bolesława. W r. IOW darował mu 
Bu trzecią czijSć iilązkiej daniny. 

Lesław krzywcuisty 1102 ins r 

■ Władysław Hetman umarł w r, 1 102. Mazowsze miało przejść 
p Wladzs Bolesława Krzywoustego, jako prawego syna i wła- 
Br^io naslępct; tronu; zajął też Bolesław t^ ziemię. Zbigniew 

■ miał fcidnycli politycznycłi celów, prócz własnego wyniesienia; 
■I walk, które teraz prowadzić zaczął, niczem już wytłumaczyć 
EmoZna- Nie zagrażało już żadne niebezpieczeństwo ani jemu, 

■ rodowi Piastów wogóle. 

I Bolesław Krzywousty miał niepospolite zdolności ; tak w wojnie, 
■>te2 w pokoju znakomitym był monarclią. Miał teź wybitny 
■|tf2ed sobą: wydobyć Polskę z zależności od Niemiec, zawo- 
nć na nowo i nawrócić Pomorze, przyłączyć je całe do panswa 
Blaego i związać z nim ściśle na zawsze, ażeby utrwaliwszy nad 
Kddcni polskie pilnowanie, zwrócić się potem /a Odrę i wciąj^nąć 
Bdiiiin w zakres polityki polskiej, Śmiały był i nic bal się wiel- 
■b przedsięwzięcia; podjął na nowo pracę około utworzenia 
Efejego słowiańskiego państwa! Mamie wygL^da przy nim 2bi- 
Icw, nie mający w życiu żadnego celu publicznego. Bolesław 
I lat pachitlących odznaczał się iiiepospolilemi przymiotami. 
Bł lai d/ici Kć. gdy prosił ojca, żeby mu poz«'olit ruszyć na 
fcrawij z sifCiccłiem; wyrósł też na najmężniejszego władcę. 
EirÓct sirtj druż)niy wojennej on sarn na j wy trwalszym i naj- 
B^^ym byl kołnierzem. Przez lat 30 ustawiczne prow.adzit 
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wojny. Jak za Mieszka II., tak też teraz równocześnie z kilku 
stron nacierali na Polskę nieprzyjaciele. Bolesław Krzywousty 
wyszedł z tych walk nietylko obronną ręką, ale pozostawił Polskę 
wzmożoną tr>x'ałyni nabytkiem Pomorza. 

Wśród pogańskich naszych pobratymców kilkakrotnie już 
chrześcijaństwo zdobywało sobie uznanie, ale nawrócenie nie było 
nigdy ani zupełne, ani trwałe. Około r. 1000 panujący nad Obo- 
trytami Mściwoj przyjął chrzest, i syn jego Mieszko był chrześcija- 
ninem; ale wnukowie powrócili do pogaństwa. Prawnuk zaś Mści- 
woja, Ootszalk, teni imieniem u Niemców ochrzczony, starał się 
usilnie o nawrócenie swego ludu; gorliwość swą przypłacił życiem, 
zamordowany w roku 1065 przez pogańskich kapłanów. Obotryci 
wynieśli na tron Kruka, księcia z Arkony na wyspie Rujanie 
(Rugii), gdzie była główna świątynia pogańska. Syn Ootszalka 
Henryk, chrześcijanin, pozbawił go vtładzy z pomocą Duńcz>'ków, 
w r. 110^. Ażeby utrzymać chrześcijaństwo wśród swego ludu, 
łączył się z książętami saskimi. Po jego śmierci wybucłiły wojny 
domowe, skutkiem którycli książęta obotr>'Ccy weszli w skład 
R/es/y Niemieckiej, ludność słowiańską po większej części wytę- 
piono, a kraj zaludniono osadnikami niemieckimi. Gdy Bolesław 
KrzywoustN' obejmował r/a,dy w Polsce, rozstrzygały się właśnie 
losy Kruka i była je^/c/e nad/ieja, że Obotryci zachowają swe 
paiistwo, jako >lo\\iari>kic. l.utycy odznac/ali się ciągle najwię- 
kszym oporem pr/ociw chr/eścijaiisiw u. Pomorzanie /aś podobni 
byli wtem do ()botr\t'')w. Mieli już nieraz clir/e>cijariskich książąt, 
ale ra/ wraz brało ;M)gańst\\o na nowo g<nę; biskupstwo koło- 
brzeskie nie utrzNinato się. Pan«»\\anie Kruka u ()botryt()W od- 
działało też na Pomor/an; clir/eścijaiistwo prześladowane utraciło 
tu wszelkie znaczenie. Trzeba było ]>rzysta.pie tjo sianowczego 
działania, jeżeli się miało Pomorze z |^(łgai'istwa w \ rwać. utrwalić 
tu chrześcijaństwo i siad podać rękę chrześcijaiiskienui stronnictwu 
wśrckl ()botryt<)w. Inaczej groziła lyni ludom nieehybiia zagłada. 

/DOl^yciI-. rOMoK/N. KNOWANIA /HKjNUWA. 

Bolesław wyjMawił się na Pomorze zaraz po śniierci ojca; 
ale nie m(')gł przedsięwzia.ć nic stan<twczego i ziuainowal pierw- 
szych pięć łat na nic nie/naczących podjazdach, bo nni do przy- 
gotowatńa walnej wyprawy przeszkadzały brużdżenia /l-^igniewa. 




KNOWANIA ZBIGNIEWA. 



14} 



Zaraz na samym początku pokazały się złe znaki. Bolesław /ciiil 
się 2 księżniczką ruską Zbysława i zaprosił brata na weselne K^>^'y; 
ale on zaproszenia nie przyjął, a natomiast przygotował braln nie- 
godną niespodziankę: związał się potajemnie z (Jzechaini i najc- 
cłiał z nimi Ślązk. Książę czeski Borzywój, następca Br/etysława, 
wpadł do kasztelanii wrocławskiej, a spustoszywszy jć|, ro/lo/yl 
swe wojska obozem pod Rujczynem, czekając na posiłki Zbigniewa, 
ażeby potem razem uderzyć na Małopolskę. Ale Zbigniew nic 
zdołał wojska zebrać, a gdy przez to cały zamacli s[)ełzł na ni- 
czem, wyparł się wszystkiego. Oskarżył go jednak kasztelan po- 
niecki, prz>'wódca grodu w Wielkopolsce (w dzisiejszym powiecie 
krobskim). Zbigniew powołał się na t. zw. "Sądy bo/e", t. j. za- 
żądał, żeby 05karż>'ciel stanął z nim do pojedynku. Był ł)o/ieMi 
w średnich wiekacłi przesąd, że w walce uinnego z ni': AJimyrn 
zawsze zvKycięż>' niewinny, jeżeli \xalkę tę ofiaruje Bogu. N;? miej- 
sce pojedynku uy brano gród Sando-jciec (dzi-' xi':' v.' ''jło;^'>x'- 
skiem pod miastem Oóraj. KasztelóT* poj'jdyr!(:k pr/cj^r^ił. a Zbi- 
gniew uchodził za nie'*;r.ne;(o. C/er.a! i'_-p^/ł:i -/.Oror.r//' ;. 
W roku 1105 podnió-rl Zb:;{r.:':£' i^.. : y r/jrr.. ;;- j . \'y/. 
miał do cz\'n3enia rÓA.T;o:z':^r.i<: r/^ I^orTy.rz'.;. .-.■ ^,/'::- - 
Węgrzech- W węgierskie; ;:'jr;-.:;ą:e; r^jz r:-: 
ciągłe waśnie. Dwóch hri:! J',h: i?/ 
niemiecki i Kolon-iir:. ro-::^:':::^. rv:/ 
Niemiecka przeis^-i zi;"iż?łi /-/,..: ',:■' •.. ^:. 
ł>ardziej, źe Cztir.y h.ły 7.: m-. ...zy:-. - r- 
Borz>'\rój II. p^.;:vJz'ł :•; /./ / r'vy .. /.: •. 
pozbawił go ^rsr/i'^ 
gim braten-i >/' 
sząc o pom^i. T^:;./ '■''- '..' : - -.-^y 
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klucz do WTocUwia. Teraz dopiero zaczęły przybywać hufce Bo- 
esławowe. Książę polski również nie życzył sobie walnej bitwyi 
któraby jednego dnia mogła rozstrzygnąć o wszystkiem. Zast<ft(fc^ 
wat sposób wojowania Bolesława Cłirobrego i nękał wojsko ce-' 
sarskie ustawiczną walką podjazdową. Jeden hufiec rozłożył ^ 
olKJzem pod Głogowem, żeby nie dopuścić przeprawy przez Odel^ 
Niemcy posili w dół rzeki i gdy myślano, że ruszają dalej, oni 
przeszedłszy rzekę w bród, obeszli okolicę i z tyłu do okolą oa- 
cg^li obóz polski tak, źe nie było żadnego wyjścia, a o zwycię- 
stwie trudno było myśleć wobec sił przeważających. Hufiec tcij 
jednak bitw^ przyjął, bronił się do upadłego i poległ cały z mie- 
czem w ręku. Henryk widząc, że nikt nie myśli o poddawaniu 
się, prz>'Stąpit do regularnego oblężenia Głogowa i nastawił ot: 
miasto machiin' obleżniczc. Jaickolwiek cala ludiidść jęła się obrony 
murów, trudno było wytrzymać dłuższe oblężenie. Żywności bra- 
kowało, a w murze miejskim poczęły powstawać wyłomy od ma- 
chiny oblężniczej. Głogowianie zażądali zawieszenia broni, tj. żeby' 
walka ustała; przez ten czas chcieli naprawić mury na grodzie 
a próbowali porozumieć się przez wysłanników z Bolesławem. 
Cesarz zjiżądał zakładników, jako rękojmi, że nie będzie żadnej 
zdrady, ale nie przystał na dłuższe zawieszenie broni, jak na dni 
pięć. Glogowianom każd.i para rak ztlatnycli do roboty była drc^a, 
dali więc na /a k ładni ki iw mniejs/ycli chłopców, synów swych 
nicletiiicli. Po pięciu dniacli ohnwia/any liył cesarz zakładników 
fidcsiać, skoro Głogowianie umowy do:rzym,ili, puczem dopiero 
miał prawo |ir/ypuścić no\i;y szturtii. A lynic/ascm cesarz HenrykV. 
kazał dzieci głogowskie jioprzy wiązywać do s/czytów machin 
oblężnic/ycli; znaczyło to; jeżeli clicecie się dalej bronić, strzelajcież 
z łukiiw do swych własnydi dzieci! Głogouiiauic dali wiekopomny 
przykład miłości Ojczyzny; nic cofnęli się. nic jioddali, podjęli 
obronę na nowo, nie liacziic na krew własną. Zdąż\ł leż liolesław 
na czijs z odsieczą. Niemców odpędzono, a Holeslaw Krzywousty 
wystawił Głogowianom na pamiątkę tej dzielnej obrody wspaniały 
kościół knlegiacki. 

Henryk \'. ruszył dalej w stronę Wrocławia, ale teraz nie- 
mógł już «-yiść spokojnie, żeby nie napotkać na jaki odd/ial polski. 
Nękany we dnie i w nocy nie mógł nawet porządnie założyć oliozu. 
Pod Wrocławiem złączył nareszcie swe wojsko z w^ojskiem Swato- 




po cząt 
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ale krótko nader irwało (o wzmożenie sił. Ksią:*c 
domowych czeskich swaniw. Rok pr/L-dtem kazał 
wyinordłłwaf cały ród Werszowców; ncalal tylko jeden Jan Ti- 
sio-rto/- Ten jedyny Wer^aiwlec znalazł Swatopluka pod Wrocła- 
wiem i tli w <ilw/ie włócznią go przebił. C/esi zaraz do domu 
wrócili, na nowe walki u iron książęcy. Henryk V. nie narzucał 
fut Bnlcslawowi Zbigniewa; ofiarował pokój, byle mu tylko ksi;[żę 
polski płacił haracz 300 grzywien srebra. Bolesław ofiarował ze swej 
strony dalsze prowadzenie wojny, Odgrażał się Henryk, ie ruszy 
pn)Sto na Kraków; odparł Bolesław, źe on te^ tam za cesarzem 
pójdzie. Ze zdzicsjątkowanem wojskiem trudno jednak było roz- 
począć co innego, j;ik tyłko odwrót. Wracał cesarz z pod Wro- 
ia z niczem, pokonany sromotnie. 

Następca Swatopluka, Władysław 1,, jął się w dalszym ciągu 
ini ze Zbigniewem. Dwa razy jeszcze musiał się Bolesław 
■awiać do Cżecłi, biorąc strona Borzywoja przeciw Władysła- 
wowi. W pa^idziemiku r. lUO dotarł aż pod Chlumiec nad rzeką 
Cydliną: przez cztery dni stały naprzeciw siebie wojska czeskie 
i polskie. Bolesław nie chciał się biij, próbował układów; gdy te 
jednak nie doprowadziły do niczego, stoczył bitwę nieco dalej pod 
Milclinem nad rzeczka. Truliną. Czesi iJonie^li wielką klęskę. Bo- 
lesław wojny dalej prowadzić nie chcąc, powrócił do Polski. Nie 
zamierzał zdobywaćtizech, ani Przeniyślidów pozbawiać panowania; 
chodziło zawsze tylko o to, żeby z Czech wyrugować wpływ nie- 
miecki, a w tym wypadku i o to, żeby książę Władysław opuścił 
sprawę Zbigniewa. Chętnie też zawarł pokój w r. Iłll. 

Zbigniew, nie mając już nigdzie poparcia, udał się w pokorę 

[ pfosil o przebaczenie, Otrzymał je i wolno mu było wrócić do 

Polski. Niepoprawny zaczął jednak na nowo wichrzyć tajemnie 

przeciw bralu i pftdburzać Świętopełka, księcia nakielskiego na 

Pomorzu. Natenczas Bolesław kazał go pojmać i ówczesnym zwy- 

Witiem iiłlepić. ?<-ł»v go raz na zawsze uczynić nieszkodliwym. 

' ' ukorzj-ł się, skoro tylko Bolesław stanął 

M_lnego syna na zakład d.ilszei wieniośd 

i/yta w r. 1112. 

.iiii';iat iie Krzywousty wdać znowu w sprawy 

iiitzi prow.idzili też międz>' bobą coraz zacie- 

ich występowa! syn ksią,>ęcy przeciw ojcu 



i szukał w Polsce poparcia. Bolesław doprowadził staraniami 
swemi do zgody, odbywszy w tym celu w roku 1115 zjaizd i 
wszystkimi Przemyślidami w Nysie ślązkiej. 

ZDOBYCIE ZAODRZA, 1118-1130 r. 

W r. 1118 zerwał się jeszcze raz do broni Świętopełk i 
Icielski 2 Pomorza, a to w sojuszu z Rusią. Przyjazne boi 
stosunki krakowskiego I kijowskiego dworu zerwały się, 
seniorem został Włodzimierz 11. Monomacłi. Rozpoczęły się waW j 
graniczne około grodów czerwieńskicłi, wśród którycli BoIesUw ] 
zajął na jakiś czas Przemyśl. Nie poświęcał się jednak tym sprawonij m 
o ile sam nie był zaczepiony, pilnując głównego celu swego iyd»xś 
Pomorza. Tam skupiał swe siły. Świętopełk nakielski poko) 
znowu, nie dostał już napowrót panowania. Ziemię jego wcidftJ 
Bolesław bezpośrednio do swego państwa i zaliczano ją też odtąd 
do Wielkopolski. Miasta: Santok, Czarnków, Nakło, Uście stanomą^ 
tę zdobycz pomorską. 

Bolesław Krzywousty, korzystając ze spokoju w innycti stro- 1 
nacłi państwa, ruszył na Pomorze zachodnie, nad dolną Odrą ] 
i zapędził siq do ziemi pogańskich Lutyków, przeciw księdu 
Warcisławowi szczecińskiemu. Zdobył Szczecin, odebrał hołd od 
Warcisława. N'ie pupr/estal na tern, poprowadził wyprawę dal^ 
w glaji ziemi Lutyków. zapcdził sic aż do dzisiejszej Brandebui;gii. 
Dni]j:i\ v;ypr.i\\L: ur/ądzit na lod/fiacli na wyspt; Rujanę (Rugię), 
nwą ^«iL:lą wy^pę slowiaiiakicgo ]ii)j.:aiist\\a, skąd Kruk pochodził 
i podlili ja niwnic/ pod swe pa ii< iwanie \x roku 1121. Niestety, 
zdobycz ta nic utrwaliła siQ i pr/cpadta wknttcc po śmierd 
Krzywriustej^o. I^imor/c byłoliy wiodło tin próbowania sił na 
mor/u! Stamtąd mogło nastąpić wznuwnic sil sp()leczeństwa; 
kiipiect^so i żegluga mogły się stać n(i\i;cmi jego dźwigniami. 

Podbój Pomorza nicby jfdiiak nic /nac/yl. jivcli nie miało • 
mu towarzyszyć ostateczne nawrócenie kraju. Do apostolskiego 
dzieła zgłosił się najpierw Bernard, biskup, 1 lis/pan rodem. Ale 
ten nie miał szczęścia, Iw wylirał się w drogę ubogo, a liogacze 
Pomorzanie sz)'dzili tylko z niego. Morskie wypraw>- bogaciły. 
Pomorzan, a miasta ich, zwłaszcza Cidańsk, Wolinia, Szczecin, 
były po Kijowie najbogatsze w Słowiańszczyzn ie. Natenczas po- 
myślał Bolesław o dawnym gościu polskiego dworu, Ottonie, 
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kióry zosial biskupem * Bambergu w Niemczecli. Świątobliwy 
1' mĄi, policztiny później przez Knściót w poczet świętych, był 
I na dworze Władysława Hermana od r. 1088 do 1090; 
Klaly po nim najlepsze wspomnienia. Zapytany w sprawie 
fcorskiego niisyonarstwa, stawit sit; z z^iipaleni na lo wezwanie, 
t wybrał się w drogę, która wypadła przez ńl;izk. Wiadomo, 
retfjpowal po drodze do Niemcza, do Warty, a dnia 4 maja 
I stJinąl we Wrocławiu, przyjmowany wspaniale przez Krzywuu- 
ktriry tu umyślnie zjechał na jego przyjęcie i stąd przez 
Bio odprowadził go ai do pomorskiej granicy. Pomny nie- 
Nsdzenia Hiszpana Bernarda zaopatrzył św. Ottona we wspa- 
dwór, tak, ;*e zajechał na Pomorze jakby jaki wielmoża. 
dwie misyonarskie wyprawy ; pierwsza * latach 
\ i 1!25 na Pomorze gdańskie, a następną w r. 1128 na Po- 
c szczecińskie do Lntyków. Tym razem clirześcijaństwo przyjęło 
! trwale na l^oinorai. Św. Otto założył tam jedenaście ko- 
je, poczcm ustanowiono w r. 1130 biskupstwo w Wolini. 
niesiono je potem, w r. 1170 dalej na wschód, do Kamienia). 
f r. 1130 raz jeszcze wystąpił Warcisław szczeciński przeciw 
Sty Otto wsUwial sią za nim i pośredniczył; ażeby go 
ać, uzyskał dlań zniżenie daniny rocznej i powstrzymał Bo- 
, od wojny. Warci.slaw pn^'gotowywał jednak powstanie, 
mczas Bolesław zawarł praeciw niemu przypnierze z królem 
I Nielsem, Ł j. Mikołajem. Niels wyprawi! się nad Odrą, 
I wyspę Usedom, a putem pod Wolinią zjechał się z Kri^wou- 
i z jego pomoce giód ten zdobył. Warcisław podstępnie 
E Nielsa pojmany poszedł do duńskiej niewoli, poczem od- 
mo flotę duńską. Na utrwalenie sojuszu Piastów z dynastyą 
ą obmyślono malźei\stwo syna Nielsa, Magnusa króla szwcdz- 
Sry tytułował się krulcni ..Ciotów zachodnich", z córką 
, Ryksą, zrodzoną z drugiej tony, Salomei, Niemkini, 
I Bergu. L.foczy&tości weselne odbyły się w kraju 
! po zdobyciu Szaecina. 

j^feUl!ISCV. 

1 podbój Pomorzan i Lutyltów odb>i -. - '^ ,- - 

■"łse strony króla niemieckiego, dzięki sojuszowi z Daitin. 

i w Danii dynastyą F^tr>'tydów, licz:ict królów po większej 
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części słabych, pogodziła się z uległością względem Niemiec, a pa- 
nowanie swe rozszerzała nie przeciw Niemcom, lecz z ramienia 
Niemiec niejako. Było w tem coś podobnego do postępowania 
Przemyślidów, którzy uznawszy zwierzcliność Niemiec, i pozwalając 
uważać swój kraj za część państwa niemieckiego, z>'skiwali za to 
nietylko pokój z owej strony - rzecz bądźcobądź niezmiernie 
cenną, -- ale nadto czynne poparcie w walce z r>'walami. Polityka 
taka była bardzo rozumną, o ile które z tych państw było za słabe, 
żeby utrzymać niepodległość przeciw Niemcom; była nierozumną, 
jeżeli starczyło sił do obrony niepodległości. 

Duńscy Estr>'tydzi byli tylko dynastami; w liistor>i ich nie 
znać żadnej głębszej przewodniej myśli, jak tylko troskę o samych 
siebie. Im to obojętne było, czy panują w \x'olnem państwie, czy 
pod niemieckim znakiem, byle panować. Na słowiańskie ziemie 
zawsze mieli ochotę, na równi z Niemcami; dążności zaborcze 
we wschodnim kierunku odziedzicz\li po poprzedniej dynastyi 
Skioldungów, ale nie przejęli się jej tradycyą polityczną. Tamci, 
przywykli do c/ynów na wielkiej widowni, od Anglii do Prus, 
dążyli do tego, żeby założyć nad Bałtykiem wielkie państwo zło- 
żone z żywiołu skandynawskiego i słowiaiiskiego. paiistwo zupełnie 
niepodległe, n'>\\iR' NieniccMU i Polsce. C\ nic mieli ambicyi po- 
pr/CLlnik(')W. Nic w ahali się iiw .i/ać /a ksia/aj niemieckiego państwa, 
byle nie imi-ieć ri»'MĆ /.idii\c!i w \ -ii k- >-.%■. Swol^ddiiie rozszerzali 
swe panowaniu na^i /ic-ii.iiMi sl'»v\ iaii^lNieiiii, piyygotowując przez 
to t\lko droi^t.; na.-iepiieinii. n-w.-il-.iiiu :ii/. /ab<-ro\\i niemieckiemu. 
Niels i^o/osiawal w /iipLliK-i /LM'vl/!e / Nie:r.c.:';ii. piv\\alając na 
to, że południowa e/ę>e Manii. S/Ie/wik. u K'-':-. "yie v;alk było 
z Nieineanii, kt(')reL:'> ee-ar/ K«»ni'iu II. Miii-ia! -:e hvi w r. 1027 
zrzec na r/ec/ KaiuUa WicikicL:-:'. pi/ecin^i/il ^Ta/ ix/ walki pod 
niemieckie /w ier/chniciw o. ^\n'»wiec NicN:. Ki!:';-, •a-.aid. otrzy- 
mawszy d/ielnicę s/Ie/wiv1<a. i;/;ial ^ic iii.iiiiickiri iici/OLnem" 
i tak z duii^^kiei-o p;inv>wania wNiciiiln .-;c nnwc !:;L':iiiici-:i'.* ksie- 
stwo. Jako niemiecki k>;a/e s/er/yl ]\,rMV, ilalej -we j ■. n-^w anie. 
kor/ystaja.c /e swan)w oboir\ckicli i !;n\ckicli k-^ia/.i;. W" v. 1126 
nadał nui ro/ległe >lo\\iari>kie d/.ied/in\' cesarz I mMI' i i'-.''.iv:rzył 
tytułem knila \\'end<'»w; s/c/eg('»lne lo kr(')Ie-iwu. nie npji'r .. r.)- 
dzimą podstawę, trwało kn^iko i b\\n tylko ulaiwieniein nie- 
mieckiego zaboru. I:str\tydzi uważani hyli na cesarskim J.MT/e 
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powuine nanędzitt; wznisl ich panowania byi - do czjsu przy- 
Biniej - pD2ąd.iiiy. DLitet'" "'c było źadnydi zastrzeżeń, gdy 
tywoMS^' zawarł sojusz t Nielseiri. Nic sam ksiiiżę polski, ale 
Niels zdobywał ziemie Warcisława, a icsiążniaka polska 
lodziła « stryjecznego brata ..króla Wendrtw, potulnego 
fcec Cesara. To przez cesarza utworzone królestwo oddzielało 
pskic Pomorze od Niemiec. 

Cesan: Lotar III. (panował w latach 1125-1137), nie miał 

I przeciw podbojom Piastów, byle tylko rachowany byt wobec 

mice len sam stosunek, na jaki przystali Estrytydzi. Trudno 

I myilctJ o tern, żeby Polska tych czasów była lennem nie- 

^kiłjj korony i Lotar III. wcale nie zamicrz.il próbować losu 

raw ślązkicli ł-Ienryka V.: pragnął jednak łioldii z Pomorza 

Jujany, ^eby nad temi ziemiami zawarować niemiecka, zwierz- 

m.-M. bez wzgli;du na to, czy panują t;im Estrylydn, czy Pia- 

Tprie. Bolesława KRywoustego trzebaby jednak do Iioldu, na- 

I tylko z Pomorza, zmusit! wojną, a wojować trzebaby z całą 

tą. I b\'taby spełzła na niczem i ta resztka niemieckich uro- 

M> gdyby Krzywousty nie byt j;d/ieir'idziej poniósł kitiski, 

inowicie na WĄgrzecli. 

|ftW>' RIJSKJE I WI-UJKRSKIF- 

Dla sprawy pomorskiej zaniedbał Bolesław Grodów Czer- 
Hi^dL Ody książę przemyski Wtłlodar zawarł przymierze z Po- 
uiHinJ i rozpoczął walki; graniczną, użył Bolesław podstępu, 
f go w moc swoją dostać. Jtden z polskich wielmożów, Piotr 
t a Ślązka, -zwany Duninem, c^yli Duńczykiem, {wywodzący 
Iżc od którego z dworzan Sygr>'dy Stori-ady), |X)jechal do 
KmyJla w r. 1120, udawał t.im prześladowanego przez swego 
Wygnanci. wdarł się w zaufanie Wolodara i pojmał go 
Stopnie nn łowach, okaleczył, a zaczajona polska drużyna po- 
" i go i uwiozla do Polski. Wolodnr złożył okup i wolność od- 
\ lei odstąpił przymierza przeciw Bolesławowi. Syn jego 
"ikłja^ow.iny już żadiicm przyrzeczeniem, na nowo na- 
J126 Małopolskf;. Byl to najazd tupieski, a Bolesław 
I to bc/karnie, ale woyóle nie wdawał się zupełnie 
||A]cłi ksiąiąl 

>ic^ zadziwia, H się wdawał w sprawy książąt wę- 
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gierskich, i dla nich oderwał się od prac na Pomorzu. Po Smiefci 
króla Stefana III. popierał Krzywousty do Węgierskiej korony 
Borysa, przyrodniego brata poprzednika, syna księżniczki ni&kiej 
Eufemii Włodzimierzówny, drugiej żony Kolomana I. Drugim 
kandydatem do korony, byl inny Arpadowicz, Bela, a tego po- 
pierał cesarz Lofar III. i czeski książę Sobiesław. Jaki interes miidi 
Bolesław w tern, żeby Borysowi zapewnić koronę, niewiadomo. | 
Jest domysł, te cliodzilo o odebranie zagarniętej przez MadzianS* j 
ziemi Spiskiej, na południu Tatr. Sprawa skończyła się smutnie i b^ j 
tylko niepotrzebnem wyzywaniem cesarza. Trzy wyprawy do Wę- ' 
gier spełzły na niczem; zwycięski oręż Krzywoustego tu kres ■ 
swej pomyślności znalaz!. PokoTiany zupełnie, narażony był jeszcze > 
na wojnę z NiciULanii, bo Bela węgierski i Sobieskw czeskiz wrócili 
się jeszcze do cesarza Lotara, z żądaniem sojuszu na zupełne 
zniszczetiie Polski. Nie sposób było wywoływać nową jeszcze ' 
wojnę z Niemcami. Król niemiecki pogodzony już był z papie- 
stwem i w r. 1133 otrz\'mal w Rzymie koronę cesarską. W kwietniu 
1134 złożył mu hołd zięć Krz>'woustego, Magnus. Wyprawia więc 
książę polski poselstwo do cesarza w maju 1135 r., i sam wzywa 
jego pośrednictwa w sporze z Sobiesławem i Belą. W sierpniu 
zjechali się w Mcrscburgu na cesarskim dworze Bolesław z Sobie- 
sławem i poselstwo od Beli (ktiiry cifijinyni będąc sam nie mógł 
przybyć) i zawarli rn/fjTu dwuletni. Wtenc/asto Lotar za pokój 
7. Belą i SobieslawL-ni, /a pi>zohiaw irnif Polski w spokoju, zażądał 
hołdu z Za"dr>^a i Kii};ii. l'r/yit:ić iTHi>ial Bnlcslaw. ho był poko- 
nany i hołd z Zaodrza złożył. Po dwik-li lai.ich zawarł zaspokój 
z Czechami w Kłodzku, na ZiL-lnrio Swi.uki ll'.i7 r. 

K)DZIA1-. r'A.\S[\X A. 

Wkrótce potem umarł Bolesław, dnia 28 iiaAt/icrnika 1138. 
Z dwóch małżeństw miał dzieci siedtnnaścioro; sieiiniioro zmarło 
przed ojcem, a przeżyli) j.;o pięciu syiii'i\x' i pięć nirck. Najtiilndszy 
Kazimierz, miaf ledwie kilka miesięcy; Henryk nie miał dziesięciu 
lat, Mieszko o rok lub dwa iaia starszy, Bolesław ir/ynasioictni, 
a zatem ci czterej dziećmi jeszcze byli. Ale międ/y Boksi.-iwem 
a najstarszym Władysławem była wielka różnica wieku: Władysław 
miał przy ojcowskiej śmierci lat trzydzieści trzy. 

Każdy z panujących miał kłopoty /- braćmi.. Ju^ Bolesław 



■Wielki rozpocz^łl panowanie od wypędzenia idi; Mieszko tl. przez 

niL-h upadł; Kazimierz Odnowiciel z^ miodu dla brata oddany 

rip, niial potem spokojne panowanie, bo był jedynym 

riod Bolesławem Śini;ilym brat dołki kopal i syna jego 

"ic dapuśdt; a sam Krzywousty musiał sit; uwaijć za 

■.v,o, f.e nie uległ przez brata losowi Mieszka II. i musiał 

■.iiistwo od zagłady niemal bratobńjstwem. Najstarszy 

., ,. ..,-, ^oustego miał czleredi braci. Co z tego wyniknie, gdy 

kolejno będą dorastać? Sądził ledy iioleslaw Krzywousty, że Icpic] 

odrazu po-Aj/AKic^ć synom dzlełnice, niJ? narażać państwo na to, 

- ' 'i \iT(.tgów sprowadź,!. Okoliczności spr/yjaly tikiemu po- 

i>:i!\stwa o tyle, źe w obc-cnycłi wanuikach mniej byto 

■ /cństwa, H'by się przez to osłabić miała polityczna sita 

Międzj- Bolesławem a Władysławem było dwadzieścia lat 

Łicy wieku; ten )\if. dojrzałym mężczyzna., tamten ledwie chlo- 

Ifkttm, n cóż dopiero trzecłi młodszycłi. Było tedy nfeczą jasną, 

t dtuższ>' czas będzie inóg! tylko Władysław prowadzić 

lykę, że będzi*; musiaf być opiekunem młodszych i rządzić 

A, 3 nim oni kolejno będą mogli osobiście sprawować władzę 

rych udziałach, już się tymczasem ustali zwlerzchtiuść Wla- 

już się wyrobi pewien kicrimek polityczny i stosunki 

! lak, że partslwo przez podział szkody nie poniesie. Nie 

fal bowiem Bolesław równych praw wszystkim synom. 

i monarsza miała być tylko przy jednym, przy najstars^m 

i; on miał być Wielkim Księciem i zwierzchnikiem 

bstkJcłl braci. Stolica państwa, Kraków, miała pozostać nadal 

I c^i^o państwa; kto panuje w Krakowie, ten jest Wielkim 

zwierzchnikiem całej Polski, od granicy czeskiej 

!j ai do niorza Bałtyckiego. Miał tedy Wielki książę 

wai stanowisko tikie, jak król niemiecki wobec swoich 

L 

Testflirieni Kntywoustego oznaczał tylko cztery- dzielnice, po- 

^ zupełnie Kazimierza, książęce niemowlę, ł^rawdopodobnic 

I książę robić więcej dzielnic, niż musiał i cłiętnie użył 

Wlęctwa swego najmłodszego syna za pozór, żeby nic usta- 

'' i ii'ielnicy, pozostawiając braciom troskę o w>'- 

■łości najmłodszego. Zyskiwało się w ten spo- 

: najmniej lat czasu, a Władysław miałlry pncz ten 
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czas znacznie ułatwione wykonywanie zwierzchnictwa nad całością. 
Cztery ustanowione w r. 1138 dzielnice sa. następujące: 

Henryk otrzymał połowę kraju Wiślan, z grodem głównym 
Sandomierzem, od czego tę ziemię sandomierską zwać poczęto. 
Mieszko miał panować nad I^olanami, któr>'ch ziemia stanowi 
właściwą Wielkopolskę, tudzież nad przyłączonemi niedawno gro- 
dami południowego Pomorza ; stolicą jego Poznań. Bolesław otrz>'- 
mał Mazowsze i wschodnią część osadnictwa Polan, t. z. Kujawy; 
stolicę miał w Płocku. Najstarszy wreszcie Władysław dostał Ślązk, 
drugą połowę Wiślan i ziemię Lachów i jeszcze Łęczyckie i Sie- 
radzkie; stolicą jego Kraków, jako Wielkoksiążęca siedziba. Wy- 
znaczył mu ojciec umyślnie dzielnicę o wiele większą, niż tamte, 
żeby miał naprawdę przewagę nad innymi. 

Należały do związku państwowego Piastów jeszcze dwie 
ziemie: Pomorze i Zaodrzc, zdobyte przez Krzywoustego. Nale- 
żały one do Polski pośrednio, mając swych książąt, obowiąz-anych 
do hołdu i daniny Piastom. Danina ta należała się całemu pań- 
stwu polskiemu, a nie jednej dzielnicy; toteż Bolesław nie prze- 
kazał jej sąsiadowi Pomorza, Mieszkowi, panu Wielkopolski, ale 
Władysławowi, jako Wielkiemu Księciu i jedynemu przedstawi- 
cielowi całości i^aiisiwa. 

P>ok'>l.iw I\iv\ woii^iy. pniiv/Miiy pi/\ krciii do>wiadczeniem 
(vecli i Kusi. nic /;ii^inv, jj/,;! wwilo !>- '!ii.vA'^-) <L-iiioratu. W sa- 
nivch/c! W/. ( '/^\.!in;!i. i-.".'" ^.i:;icl-" wi.i-iiic n»kii 1138, wydal 
k^ia/c Sobiilaw I. r.-:.;\\c. /n-.-/.-.i:.: -l-;!:-;".;! ;i /.:p;•^,\v.)J/ajaca dzie- 
d/ic/no^ć troiui c!!:i jM^'; \\i rM.i':t ■._.> -\r:\. \' \\*^b\\w/ Wielkim 
Księciem kr;ik«i\\>kiiii, c;:K.j Po^-ki '^a ii-;. v ' iiiii. :r. •:'e nii:il być 
FKijsiars/y /a k;:/d\'i!i i;:/r:n ^aJv:;v.:-: v\i- :.vk I ': i-!< •^. "-Mci:*) rodu. 
TcManicnt po>.laii:iw'i.!l. /u /w 'at/i^Iiiiu' .\ " i:\: ;> '^•'-•. v' ir; zawsze 
pr/y jednej .t^jlc/i Picisu'i\\. j ini.'-i«>\\ i.-i«. ;^iv;. W i :J . Lw i*.- i jego 
lM)tomkach. pr/L\iiłHl/;.c j/iiil/i. /iiir /:iv. /i; / ..:.;■ •■,. ••. = ■-: ir^zego 
syna. .Nic byln icd\' w P<i!-v^l' >■. ';;'ł;':ii-. . I^-.. • h\-\ -. n-.l l-.i wiel- 
koksiążęca w o!v\: iimy^li k-ia>c ;■ ^ii i-ui/in Pi.-:. '•• -k;. ■\ kt()- 
rycli członkowie nie mieli iii:vć piM\ . d-* ::«'i:i: W ;■ ik^ksią- 
/ece</o. 

Tak n»/p<'i7:ui/iw>/y. un).:;'! |H»!e^I:iw Kr/;-, w "i:-!\' ii:".! 28 
|^:i/d/iernika 1138 r. ; pociiow.my w Pluckn. k'«"'r\ Inl ;i::b:!';uMn 
dlań miejscem pobytu, ob'»k >we,L:»' oje.i. \\'kui\^I:iw,i I Iciiii.iiia. 
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Whidyshiw Ił., Wielki Ksi;iżc polski, sziik.il przedewszy-stkieni 
iojuszów z ościeniieini pańslwami. Ody w niespełna rok po 
imicrd Km-woustcjjo panująca vc f<ijowie gałąź Rur>'kowiczów, 
MoiKimncliowiczami zwana, utraciła niski tron wielkoksiążęcy, 
a piitłowaiiic pr/eszlo do innej gałęzi, zwanej Olgowiczanii, Wla* 
dy^iaw iłiu miesza) się wcale w te spory, ale sojusz z Oiguwiczami 
2av.iri. Zrobił to, nie uważając na pol<rewieństwo z Monomaclio- 
wiczami. Młodszy mianowicie jego brat, Bolesław, zwany Kędzie- 
rzawym, ksią^ mazowiecki, ożenił się jeszcze za ^cia ojca, w r- 
1137 z Wierzciioshw.-!, córką Wsewoloda, księcia nowogrodzkiego. 
Bole~:l:iw ten niia! natenczas ledwie 12 lat; uwalano ten wiek za 
iiv do niaf?enstwa politycznego. Bolesław Krzywousty 
rc jak najwięcej dobrych stosunków na Rusi; tak samo 
; i-t;') i Władysław II. i zawierał sojusz z tymt, którzy mieli 
wLid/ę. Trzeci po starszctistwie z braci, Mieszko, książę wielko- 
polski, ożenił się wkrótce, w r. 1140 z Elżbietij, siostrą Beli Ił., 
króla w<^ierskiego. Sani saś Wielki Książe, żonaty już dawno 
(około r. 1120) t Agnieszką, córką margrabiego aiistryackiego, 
Leopolda łll., starał się o rękę Zwinisfawy, córki nowego Wiel- 

-' i^iiccia kijowskiego Wsewf»lod.i Ołgowicza, dla swego syna 

, zwanego Wysokim, który też. nie niiaf nad 12-cie lat 
' riieważ w średnicłi wiekacti małżeństwa dzieci były po- 

^1 V. iiiużna było kojarz>'ć takie polityczne małżeństwa w jak 

najmlotiszydi nawet lalach. Była po Krzywoustym córeczka, Agnie- 
szka; miała lat trzy; szukano już Jla niej narzeczonego i to na 
Rusi, między Olgowicziuni. 

Wydzielenie dzielnic braciom w myśl ojcowskiego testa- 
[Mcntii, !Me było rzcczj^ pilną, a nawet nie należało tego jeszcze 
■ ' nawet najstarszy po Władysławie, Bolesław, zwany Ke- 
rn, nic był jeszcze -orężnym", a reszta pacholęta. Dosyć 
I dać im dzielnice, gdy dojdą do lat. Żaden z ntcli nie 
lszczc zawiadywali osobiście swem księstwem; rządzi- 
lii nfijmożnicjsi panowie z ich dzielnic. Ale to właśnie 
..ilo się wielmożom. Gdy powstaną cztery dwor>' k^ijjicce, 
■noży się w czw<5masób ilość dworskich dostojeństw, ułatwi 
nich dostęp, otworzą się cztery i^ódta książęcycłi nadai\ 





i łask, któremi szafować będzie w ich imieniu możnowładztwa 
U nieletniego księcia łatwiej o immunit ! Rządy trzech dzielnic 
spoczęłyby w ręku wielmożów, a przez to samo musiałby się 
z nimi liczyć sam Wielki książę. Testament Krzywoustego lamal I 
jedynowładztwo w Polsce ; osłabi się zaś szybko władza książęca^ ' 
a urośnie znaczenie możnych, jeżeli się ten testament wykona 2Jt« 
nz, zanim książęta młodsi dorosną. -fl 

Pozostała po Krzywoustym wdowa Salomeą, macocha 'Włl-'J 
dyslawa II., a matka młodszej jego braci, czyniła zabiegi o bV^ 
żeby jej własnym synom oddać zaraz dzielnice. Rzecz prosta, fbl 
się bała, żeby sprawa przez zwlokę nie przepadła, bo nie ul^alff'"^ 
wątpliwości, że Władysław wolałby dzielnic nigdy nie wydzielać. . 
Salomee poparło cale możnowładztwo i zaczęto wywierać nacisk 
ną Wielkiego księcia. ^ 

O utrzymaniu jednolitości państwa nie można by!o marzyc ' 
wcześniej, czy później, dzielnice być musial>'. Upominali się bracU: a 
o to, co było wszędzie, co gdzieindziej rozumiało się samo pnsEZM 
się, uważane wszędzie za rzecz prostą i zupełnie dobrą. 3 

Sprawy p.instua mierzono tą samą miarką, jak sprawy pry- I 
watne. Wyobrażano sobie, że jak pr>'watiiy majątek jest własno- ą 
ścią rodu, tak też tron jest własnością rodu Piastów i każdy Piast 
powinien mieć w tern udział. W rodowym majątku odgranicz!^ 
Sie na żądanie, co do ko^o należy i lnie tylko posiadłość nie 
pr/cszta \x' obce ręce. \xolno było zro>rią /arząd/.ić każdemu sa- 
miiistnic i dowolnie tą c/eścią rodmwyo mieni;!, która na niego 
prz)'pad!a; wolno i\vlo pod/ielic ii; e/c^t- niled/y smów, wolno 
bylij braciom vi.-;pulnie j^ojpodarować lub leż podział przepro- 
wadzić. To samo st(l^l>warul tedy do \\ł.id/\- paristw owej, jako 
do rodowej własności l'ias^o^\ ; jiaruijąey wuIIiil: iej:<> miał prawo 
państwo podzielić, t''raci.i mieli pra^o di'tu.i;;ać ^ie d/iLitów ksią- 
żęcych. Nif/nany pr/eLi'.i.'ni lesLunetu pr.vi.Ll siv ju; d/ięki wpły- 
wowi prawa kanoiiie/noj;o. llo!o>ta\v Kr.yftinisty ro.por/ądzal te- 
stamentarnie :i\v.>j;i wl:!>[io>cia. i. i. paiiMwetn, a rikoimi z ówcze- 
snych uczonych nie pi/yMiiio -;i<,' naw et, . eb\ |\,iw.> publiczne, 
państwowe, nuato być oJmii-nm- oit pi\w,i:ti*'i;i> '<■■. ;\..uianie je- 
dnego od driiiiieyo jest r.e.-.'.! o w ii-le po. nit-is, .i 

Do żądali i^alomei i >wiei.-kie;;o ni.', nowl.ul iw,, pr.ylączył 
się glos Kościoła, .\rcybiskiip y!iie. tiieu^ki, |ak.>b .,■ .luiia, zażą- 



da) itó wydrfelciiia udziałów od razu, nie dowierzając również 
Wl.uh- r.-iwowi. Domag.ilo siĘ lego liudiowHeristwo ze w^^icdii na 
według óttczesnych pojąć prawnych - ze względu 
iifS2a!ność testamentu - czego Kościół bronił z całych 
' względu na interes trisknpów, którym leź łatwiej było 
zupełne uznanie prawa kanonicznego u slałiszycli ksią- 
-ow)'cti, nii^ u jednego potężnego monarchy całej Polski. 
>.iiamea w porozumieniu z arcybiskupem zwołała wiec do 
Łęczycy, która hyla wówczas posiadłością gnieinieńskiogo kościoła. 
Bvł fn 7Jazd k$i.'v24t i wielmożów. Zjecliali się wszyscy książęta 
i księżniczki z matką Salomeą, tudzież biskupi, opaci, 
Ws/ebor, kasztelanowie i dworscy dosto|nicy. Pierwszy 
■ryi polskiej wiec, pierwszy szczebel do uznania władzy 
iiiztwa, odbył się w r. 1141, Po raz pierwsz>' radzą mo- 
, obok księcia o sprawach państwa, jako mający prawo, 
■ -.t.-innwtą, jak się to okazać miało na losacfi trzecli letniej 
Ayiiicszkt. Matka chciała tę dziecinę oddać do Benedyktynek 
w Zwietallen, z którym to klasztorem dynaslya Piastowska miała 
nd dawien dawna przyjazne stosunki ; dwa Lita przedtem wypra- 
wiła tara Slars/ą córkę, 15-letnia, Gertrudę, kiedy rok ledwie li- 
cząca Agnieszka nie mogła się jeszcze obejść bez matki. Teraz, 
kazała prz>'jeidżać po nią z Zwiefallen; przyjechał stamtąd mnich 
jeden i jeden rycerz ze służbą, Zehy Agnieszkę zabrać. Ale wiec 
nie pozwolił. Wiec uełiwalił zaręczyć maleńką z nie o wiele wię- 
okicni Wielkiego księcia Kijowskiego i lak się stać mu- 
il/cństwo to nie doszło potem do skutku, ale na razie 
/uy był osiągnięty; jak najściślejsze stosunki z Kijowem, 
bez ■iz;;lędu na dawniejszą łączność z Monomacłiowiczami. 

Bez porównania większe już było znaczenit możnowładztwa 
w Czechach; Łam zjeżdżali się oni na wiece własnowolnie, nie 
czekając aż książę icli zwoła, a tronem szafowali według własnego 
uznania. Po śmierci Bolesława nie krępowali się bynajmniej wy- 
H-iii, nty,./ ,n.-.,n ustawą, syna całkiem do Ironu nie dopuścili, 
■ . przystąpili do samowolnego wyboru księcia 
lidów. Była to formalna eleltcya. Wybór padł 
Mawa li„ Iftót)' zjednał sobie glosy moinowladców tcm, 
" » nie brał w aprawacłi publicznych całkiem udziału, 
f na ustroniu; przypuszczano, że nie nia zdolntłści 
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d() rządów. Zawiedli się na nim. Władysław cliwycił niespodzianie 
ster rządów silną ręką, a od wielmożów wymagał posłucłiu. Za- 
raz >x'iQC przystępują do nowej elekcyi, ofiarują tron dzielnico- 
wemu księciu Konradowi Znojemskiemu (Znoj-mo na iMorawach) 
i zaczęła się wojna domowa dwóch pretendentów, którą rozstrzy- 
gną! na korzyść Władysława król niemiecki Konrad III. W cia^ 
zmiennych kolei tej wojny nuisiał był Władysław opuszczać nawet 
Oechy i schronić się do Niemiec, gdzie osobiście Konrada o po- 
moc prosił. 

Trzej ci monarchowie, Konrad 111., czeski Władysław II. 
i polski Władysław 11. l\vłi dziewierzami, żonaci z trzema córkami 
margrabiego austiyackiego Leopolda 111. Pozostawali też w poli- 
ty c/nem porozumieniu. W r. 1144 wyprawił i Piastowski Włady- 
sław poselstwo do Konrada 111.; sprawował je największ)' niożno- 
wiadca ś!ą/ki. kasztelan wrocławski. ()w l^iotr Włast, którv' za 
Kr.- y w oustego pojmał |^(Hislępnie księcia przemyskiego. Miał tedy 
\\l\dvsl.iw |Mvvmier/a / Niemcami. (.Mediami i z Rusią; dawno 
już !!ie układały się polskie stosunki lak |^(>kojc>wo. a Wielki książę, 
m.ijac .apcw nion\ spok^M od w>/\sikich sąsi.idi'>w, mógł poświę- 
cić swa uwMco dokonceniu wiolkie.co d/icta swego ojca: sprawie 
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.Mffibio»'ład?*iFa stanęło po stronie ittludsz>'ch braci; spr/c 

Sli sis \S1ad)'slatt-ovs'i wielmoże n,T»Tt własnej jego dzielnicy: 

tebor veojcwoda, Pioti' Włast i inni. Na dv.'orie Władysława 

tyły się gwałtowne spory, w klńrydi brała aż ria/iiyl gorący 

Wielka ksi«;żna, Agnieszka ; docliodziło do ostrych słów, 

iia«Ti do gorsŁicych scen, z klórycłi wyniknęła nieprzejednana nie- 

B'ć Agnieszki i Piotra Wlasta. 
Władysław Il-gi, ufny w swe przymierza, postanowił wojną 
idńó swT,'cli praw zwierzcliniczych tak, jak je pojmował 
fnem, bądicohąd^ , zrozumieniu istoty państwa. Z ruskimi 
laini napadł niespod.£ianie wscliodnie dzielnice, Sandoniier- 
skic i Mazow.szc: ksiii?i;ta Hunryk i Bolesław uciekli do Puznania, 
il<i lir.il.i Mieszka i pod opiekę naj"«'ickszcgo Polski dostojnika, 

LI /akóba ze Żnina, Zawr-tala wojna domowa, a możno- 

ti.-m gwałtowniej wystąpiło przeciw Wielkiemu ksicciu, 

.!«'.■( Agnieszki pojmano podstępnie we Wrocławiu ł'io- 

i Jego syna Id/iego, Druiyna wojenna odstąpiła Wla- 

/etira) więc wojsko na Rusi, na Pomorzu, wezwał nawet 

iia pomoc i przystąpił do oblężenia Poznania. Natenczas 

I ' rzucił na niego klątwa za to, że miał pogan w swym 

I /yl przeciw Wlady^awowi \l tej samej broni, jak niegdyś 

f,i,ihtjushi biskup przeciw Bolesławowi Śmiałemu. Skutek był len 

sam. Nikt z f^^olaków nic stanął przy Władysławie, wszyscy go 

firMi<H!i, poniósł pod Poznaniem kieską i musiał uciekać z Polski. 

■ Jo Niemiec, do Konrada III. Agnieszka próbowała brn- 

. ^kiogo z,'imku, n.ipróżno jednak. Mieszko popt;dzit w Kra- 
I Agnieszka tyle tył ko utrzymała, że jej pozwolono w spo- 
;cliać z dziećmi za nn;żem. 
_^ Konrad łll. przedslt;w ziąl togo samego jeszcze rokii, 1 140, wy- 
C na Polską, ale była ona tak niefortunną, że wojsko niemieckie 
idobło nawet zdobyć j^anicznych bron i ledwie doUirlo do 
Następnie udał się król niemiecki na daleką wyprawę do 
i iw., na której mu towarzysityli obydwaj Władysławowie: 
t wygnany polski. Przemyitida wraci! potem przez Czarne 
, Kijów i Kraków, a Piast musiał stronić od ojcz>'$tci zietni. 
I się od arcybistcupiej klątwy do papieskiego sadu. Przy- 
T tej sprawie dwa razy do Polski legat papieski, kardy- 
i4a, w r. )14fi i powtórnie z końcem r. 1148. Z pocza.lkiem 



lOttół Konrad III.; wtenczas ksiąift; Albrecht Nifdwicdił, 
olwJawa K<;dzicrza»*eg(i, ożenił syna SM-ego Ottona I. 
kicfio, z córką Kraywouslego Judyta- Ten saski sojusz 
;thkc tln)g(i. Książęta s;uscy znbrali się właśnie do tę- 
anEaodr7:inskicli; zapędzili 5ii; na Zaodrze, łitóre od 
o naleźałtJ do l*olski, splądrowali wyspi; Rujanę; wy- 
:cmł wyrngowali z n;id Odry wpływ polski zupełnie, 
połskicii książąt nie obeszło to uszczuplanie Piaslow- 
wania, bo pntri^chnw-ali saBkich książi^t na vi'szelki *y- 
iw najstarszemu bratu. A zresztą, odkąd kiiidy z tych 
IprswD do podatków i wojska tylko w swojej dziel- 
jĆ było nikogo i nich na j;iViek(łlwiek przedsięwzięcie 

iwŁ Władysława zOlgowEczanii przeciwstawiono sojnsz 

iiowiczaini, wracając do polityki czasów z przed wiecu 

Pr/edslawicielc tych dwóch gałęzi Rurykowiczów wy- 

iigle nawzajem z Kijowa; raz po raz potrzebował który 

łowiczów pomocy. W r. 1140 wyruszyli teź Bolesław 

i Henryk sandomierski tia pomoc Izasławnwi Mści- 

le nie dojechali do Kijowa, gdyż tymczasem Prusacy 

Wielkopolskę i trzeba było dać posiłki bratu Mie- 

stosunki z Izasfawem trwały jednak nadal. W r. 1151 

Chrobrym, ożenił się z najmłodszą z Rolesiawó- 

;ką, zaręczoną niegdyś w Łęczycy Olgowiczowi; już 

miała. Nawzajem z córką łzaslawa, Eudoksyą, ożenił 

iąię Wielkopolski, SUrym zwany, 

falsz>'wy knłk biskupów zmieniły się zupełnie wszyst- 

iki polityczne, od których ziiwisł był dalszy rozwój 

ikiego. Wszystko urządzało się na opak temu. co było 

, wład/y przez Władysława II., a dorobek pano- 

Krzywoustego, przyłączenie północnych Pofabian. 

,(ym razem niestety już niepowroinie. 



^t^^i^t^tSmt^e^t^t^f^t^t^ 
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do r/ądliw. Zawiedli sit; na nim. Władysław chwycił niespodzianie] 
ster rządrtw silną ręk-i, a od wielmożów wymagał poshichii. Z«-J 
raz więc przystępują do nowej elekcyi, ofiarują tron dzielnii; 
wemu księciu Konradowi Znojcmskiemu (Znojino na Morayacllffl 
i zaczęła się wojna domowa dwóch pretendentów, klór-i rtwstizy-T 
gnąl na korzyść Władysława król niemiecki Konrad Uf. W ciąggl 
zmiennych kolei tej wojny musiał byl Władysław opiis./cza£ nawet 
Czechy i schronić sią do Niemiec, gdzie osobiście Ktmrada o f 
moc prosił. 

Trzej ci monarchowie, Konrad III., czeski Vn3dy:slaw llj 
i polski Władysław II. byli liziewierzami, żonaci z trzema córkainil 
margrabiego austryackifgo Leopolda 111. Pozostawali też w poCT-j 
tyc/nem porozumieniu. W r. 1144 wyprawił i Piastowski ' 
staw poselstwo do Konrada III.; sprawował je największy li 
władca ślązki, kasztelan wrocławski, ów Piotr Wlast, 
KrTywoustego pojmał podstępnie księcia przemyskiego. ; 
Władysław przymierza z Niemcami, Czechami i z Rusi;ijiJ 
\a% nie układały się polskie stosunki tak pokojowo, a Wielki 
mając zapewniony spokój od wsi:j'Slkich sąsiadów, mń£l||j 
cić swą uwagę dokończeniu wielkiego dzieła swego ojca:J 
Zaodrza i lutyckiej. 

WOJNA Z BHAĆMI, 1141-1148 r, 

W r, 1 14'ł zabierał się widocznie do jakiegoś większego n 
sięwzięeia, wymagającego większych nakładów, bo nalc 
datki, daniny na państwo, na cale państwo polskie. Nic J 
szcze władz.i możnowładztwa polskiego tak wielką, jak w < 
gdzie podatek ita wyprawę wojeimą zależał od przyzwoleni 
a jednak ta sprawa podatku z r, 1145 posłużyła nasg^m f 
Jom do znacznego wzmożenia się. Gdy wielki 
bierać podatek w dziclnicacłi braci, spotkał się i odmową, i 
(aono, że nie nia do tego prawa, że może wymagać ] 
tylko w swoim ŚL^zku i w Wielkoksiążęcej dzielnicy, ale \ 
lach braci nie. Sprawa była tiadcr doniosła, /asadniczaj 
w tym Sporze zwyciężył Władysław, dzielnicowi ksi^ 
t>'łko namiestnikami Wielkiego k-sięcia, a jedność partstwa^ 
Inaczej kaide księstwo stawało się osobnem paiłstweni, 
książę mia! tylku większ-i dzielnicę i tslill. 
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Mozitiiwładztwo slanclo po stronie młodszych braci; spret* 
liii siĘ \Vtadyst;wnw'i wielmoże nawet własnej jcyo dzielnicy: 
•cbor wojewoda, Piotr Wlast I inni. Na dworze Władysława 
yly sti; ywałlownc spory, w których braia a? nazbyt fjora.cy 
Wielka ksicjinn, Agnieszka; dochodziło do ostrycli sliiw, 
[et do gorszących scen, z których wyniknęła nieprzejednana nie- 
: Aj^icszki i Piotra Wtasta. 

Władysław Il-gi, ufny w swe prjymierza, postanowił wojną 
hodzić swych praw zwierzcliniciycli tak, jak je pojmował 
rafticm, bąd^cohądź, zrozumieniu istoty państwa. Z ruskimi 
ilkanii napad! niespodzianie wschodnie dzielnice, Sandoniier- 
■ i Mazowsze; ksi;iicta I lerir\'k i Bolesław uciekli do Poznania, 
1>rat3 Mieszka i pod opiekę największego Polski dostojnika, 
fcbiskiipa Jakóba ze Żnina. Zawrzała wojna domowa, a możno- 
pztwo tern gwałtowniej wysŁ-jpiło przeciw Wiolkienui księciu, 
I" za sprawq Agnieszki pojmano podstępnie we Wrocławiu Pto- 
rWIasŁi i jego sym Idziego. Drużyna wojenna odstąpiła Wła- 
dysława. Zebrał więc wojsko na Rusi, na Ponuirzu, wezwał nawet 
Prusaków na pomoc i przystąpił do oblę^enij Poznania Natenczas 
arcj'biskup rzucił na niego klątwę za lo, że mia! pogan w swym 
obozie. Użył przeciw Władysławowi II. tej samej broni, jak niegdyś 
krakovrski biskup przeciw Bolesławowi Śmiałemu, Skutek był ten 
Mm. Nikt z Polaków nie stanął przy Władysławie, wsz)'5cy go 
ipuiicili, poniósł pod l'oznanieiii klęskę i musiał uciekać z Połski, 
I się do Niemiec, do Konrada łił. Agnieszka próbowała bro- 
ncrakowskiL-gg zamku, naprńino jednak. Mieszko popędził w Kra- 
rekic i Agnieszka tyle tylko otrzymała, że jej pozwolono w spo- 
L wyjecliać z dziećmi m mę/em. 
Konrad III. przedsięwziął lego samego jeszcze roku, 1140. wy- 
C na Polski;, ale była ona t<ik niefortunną, że wojsko niemieckie 
k)lało nawet zdobyii granicznych bron i ledwie dotarło do 
Następnie udał się król niemiecki na daleką wyprawę do 
na której mu towarzyszyli obydwaj VŁ1adysławowie : 
I r wygnany polski. Przemyślida wracał poteni przez Czarne 
, Kijów i Kraków, a Piast musiał stronić od ojczystej ziemi. 
ijŁU się od arcybiskupiej klątwy do papieskiego sądu. Przy- 
1 w tej sprawie dwa nizy do Polski legał papieski, kardy- 
wr. U4G i powtórnie z kortcem r. 1148. Z początkiem 



lls^ 



.\ 



Nli;i'( )slJ.SZEN5rW o B15KT"?*JX. 



.^ ^ ,. ixx ^ i .tMii/N I iri.i 'A -/;. -:•: 

„ -I «\.IMII ^i|"- ■ ■■:'■ ■ ■-■•■ 

j«,M\\ li Itlll ' / 

tiiu nhl I. ') ^'- '''-' - •""- 

, Min j"«ir'i 'I . : - . V 

I j, I hi ii I. : : . - 

. i, ,| 'I jI, . ••' • • ■ ■ "*• 

I '. I I ' ' I ' I ' ' ■ ■ ' ' . - ' r 

1 1 ,» # ' f ' . - - 






r "i !e"V ■ cfiiiri-r w bozi 



~ir*: rfrCY.' 









r ;i w T'!*: 



1 :u 



1' 



* m. . .t- 






■CVII 



wn9^ 



UTRATA 7,AnDR?-.V. 



Uli 



z której pochodi^i! Koiir.ui III.; wtenczas książę Aibredit Niedwicdż, 
za sprawa Bolesława Kędzierzawego, Ożenił syna swego Ottona I. 
Brandenburskiego, z crirką Krzywoustego Judytą. Ten saski sojusz 
kosztował Polskt; drogo. Książęta sascy zabrali się właśnie do le- 
pienia Słowian zaodrzańskich; zapędali się na Zaodrze, które od 
KrTywoustego należało do Polski, splądrowali wyspę Rujanę; wy- 
prawami swemi wyrugowali z nad Odry wpływ polski zupełnie, 
a żadnego z polskich ksi.-iż;il nie obeszio to uszczuplanie Piastow- 
skiego panowania, bo potrzebowali saskich książąt na wszelki wy- 
padek przeciw najstarszemu bratu. A zresztą, odkąd każdy z tycli 
książąt inial prawo do podatków i wojska tylko w swojej dziel- 
nicy, nie stać było nikogo z nich na jakiekolwiek przedsięwzięcie 
politycTTie. 

Sojuszowi Władysława z Olgowiczanii przeciwstawiono sojusz 
z Monoinacliowiczami, wracając do polityki czasów z przed wiecu 
łęczyckiego. Przedstawiciele tych dwóch gałęzi Rurykowiczów wy- 
pędzali się ciągle nawzajem z Kijowa ; raz po raz potrzebował który 
z Monomachowiczów pomocy. W r. 1140 wyrusz>-li też Bolesław 
Kędzierzawy i Henryk sandomierski na pomoc Izasławowi Mści- 
siawiczowi, ale nie dojecliali do Kijowa, gdyż tytnczasem Prusacy 
najechali na Wielkopolskę i trzeba było dać posiłki bratu Mie- 
sz!<owi. Dobre stosunki z Izasławem trwały jednak nadal. W r. 1151 
syn jego, zwany Chrobrym, ożenił się z najmłodszą z Bolestawó- 
wien, z Agnieszką, zaręczoną niegdyś w Łęczycy Olgowiczowi; już 
czlernaście lat miała. Nawzajem z córką Izaslawa, Eudok-syą, ożenił 
się Mieszko, książę Wielkopolski, Starym zwany. 

Tak przez fałszywy krok biskupów zmieniły się zupełnie wszyst- 
kie te stosunki polityczne, od których zawisł byt dalszy rozwój 
państwa polskiego. Wszystko urządz.ilo się na opak temu, co było 
w chwili objęcia władzy przez Władysława II., a dorobek pano- 
wania Bole^awa Krzywoustego, przyłączenie pólnocnycti Połabian, 
lamowano i to tym razem niestety już niepowrotnie. 
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■ęc Bolesław niu' stawił się; posła! tylkd poselstwo, oświadcza-J 

I zgody i bratem. Prawdopodobnie byłby wtenczas! 

idzysical Ślązk; ale FryJeryk Rudobrody chciał ko-f 

bić Polskę pnd swojii zwicr/chność Latem 1157 r.ł 

[ z posiłkami czeskiego Władysława II-go" na wnjnęl 

j^ctoni polskim. Młodsi bowiom bracia nie opuśdłJT 

Bolesława Kędzierzawego w te) potrzebie. Fryderyk zniszczył cały-ł 

kra) po Odrt. przez którą przeprawił sIę zwycięzko 22 sierpnia;! 

Ślązacy widząc wielką połóg*; cesarza, spalili grady w GłogowieJ 

i w Bytomiu, żeby nie wpadły w ręce niemieckie. Nie było na-i 

Irt>'tcj obrony kraju, cesarz dotarł aż pod Poznań. Ksi^Zęta mu-J 

-sieli niedz. Bolesław Kedzierzau-y stawił sią w obozie cesarskimi 

■V Kr/yzkowie nad Wart^, w najgłębszej pokorze, jakby nrewol-i 

. [lana, w luińbiącej postawie, z mieczem rawieszonym I 

!(.■ u s^yi. Uznał sic holdownikiem Fr>'deryka i na znaki 

-L.ii mu daŁ^ 300 zbrojnycii na wioska, wyprawę; nadto I 

niiai z.:ptacić cesarzowi koszta wojenne. Prz>'rzekał też, że sięj 

sławi osobiście na najbliższym zjeidzie ksiąZąt niemieckich, żeby 1 

7. ust króla niemieckiego usłyszeć wyroić w sporze z bratem, iz- 

(In^o jednak z tych przj-rzeczeń Bolesław nie dotrzymał, a urosz- 

CTcnta niemieckie do zwierzctmictwa nad Polską rozwiały się nie- 

sobie zapewnić dotrzymanie krz)'Szkowskiei umowy, za- ■ 

z sobą do Niemiec najmłodszego t Boleslawicdw, ' 

_ ikna i kilku moinowtadczych synów. Ten miał już 19 lat, I 

ale bracia nic kwapili sie z wyznaczeniem mu dzielnicy, choć był I 

^p^rt:^ni^fly po Władysławie Slązk. Nic dotrz>'mując krzyszkow- I 

■ iiików, narażali Kazimierza na więzienie w Niemczech, f 

I ki lepiej to już było, niż uznać niemieck.i zwierzchność I 

l>'iidobrody zajęty sprawami wloskicmi, a następnie nową j 

^łca. nic zajmował się już sprawą polską. Kazi- 1 

Nicmc7«:li ft^ do r. Ilf>3. 

,1 Jiujal cesarz do Niemiec przez Pragę. TuJ 

cli księciu Kazimierzowi patiiąl, a mia- 1 

■' możnowladcy, Jaksy z Miechowa- 1 

,,-.;, rnłodzici\cy czemu prz^pirw- /■ n 

\'Staw ił. czeski w)'SlUgiwa! sic,; 

mi i rr>'derykowi Rudobrodcnr 
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włoską wyprawę zebra) dla cesarza kilka tysięcy zbrojn/ch, f 
owe czasy było już armią. Zasługa jego względem Fryderyka \ 
tem większa, ie wiec możnowładców czeskicli odmówił podi 
na tę wyprawę (i słusznie, bo cóż Czechów obchodziło to i 
sięwzięcie?), a książę za własne pieniądze żołnierza najął i uzbnśLj 
Za to dostał koronę od cesarza dnia II lutego 1158 r.; miała I 
korona o tyle być lepszą od poprzedniej Wratyslawowej, że j 
miała być dziedziczną, na co Fryderyk w tydzień potem dał oso-Jj 
bny dokument, W drugiej potem wyprawie włoskiej w r. 1162. [ 
wziął udzia! Bolesław Wysoki, najstarszy syn wygnanego Wlady-*"., 
sława. 

Nasz Władysław II. umarł w Niemczech w r. 1159; pozo- 
stawił trzech synów: Bolesława, Mieszka i Konrada, i córkę Ryksą, 
zamężną od r. 1152 za Alfonsem VII., królem kastjlijskim w Hi- 
szpanii. Ody Rudobrody wrócił z drugiej wyprawy włoskiej, upo- 
mniał się o Ślązk dla Wlady sławi có w. Nie chcąc próbować drugi ■ 
raz Krzyszkowa, ucz)nii Bolesław Kędzierzawy zadość temu we- ' 
zwaniu. Wtenczas wróci! z niemieckiej niewoli najmłodszy z sy;- 
nów Bolesława Krzywoustego, Kazimierz, pozostający w zakładni- 
ctwie. Ślązk podzielono; z razu tylko na dwie dzielnice, gdyż naj- 
młodszy z synów Władysława byl jeszcze pacholęciem i wycho- 
wywał sie w klasztorze. Holcslaw, zwany Wysokim, otrzymał Ślązk 
Dolny ze stolica Wrncławicm i z j;rndami Ołojfowcm. Lignlcą, 
Opolem; mlodr^zcnui .Wies/kowi przypadł Slą/k (jórny z grodami 
Raciborzem i Cieszynem. Wledyto .Wieszka z Wielkopolski, icłi 
stryja, poczęto zwać Alitszkieni Slarym, dla odróżnicrua od księ- 
cia racibor^kiejid, liylo o jedne dzieltiicę więcej i był już przy- 
kład, że w przyszłości każda dzielnica lak się będzie dzielić po- 
niiędz>' braci. Książęta wrocławski i raciborski mieli uznawać 
zwierzclmo^ć Wielkiego księcia Krakowskiego, Bolesława Kędzie- 
rz.awego, podcz;is gdy według testamentu Krzywimstego pow'i- 
nicnby w Krakowie panować Bolesław Wvsoki. Toteż nic ufał 
Kędzierzawy synowcom i pozostawił w kilku micjscacli Ślązka 
swoich urzędniki'iw i swe załogi. 

O żadnej polityce nie było ani mowy za Bolesława Kędzie- 
rzawego. Najdonioślejszą dla Polski sprawę, panowania nad wy- 
brzeżami Bałtyku, zaniedbano zupełnie. Książęta sascy wspólnie 
z Duńczykami rozgospodarowali się tam już na dobre. W roku 
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' Klfrfiyl Albreclit Nied^ncd^ stoUci; Lutyków, Braiiibor, ;i ze 
alo nrt*e margrKbsttt'0 brand cburskie. I^ierw- 
itiskicli zgliszczacli byta lu córa Krz>'- 
Zycie p(łświcc.il na to, żtby krainy te 

i [■, .. i- i, iilywciii, a vFydrzeć zt szporu')^ niemie- 

fi! O^tly^' ^.^^s/b /a rria^ za OHoiia, syna Albredit.n Nied/wie- 

iO. W tny Lita p<viiicj wypmwU się książt; Saski Henryk Ltw 

Otlblrytów i osad/it w icli grodach niemicckicti ^'"■''lów, któ- 

f nigtJy jiiź sląd nie wyszli. Ksią^^- Nikloi polej;! w lej ttalce, 

I byl jut tak potulny, ?e sial sti.- prostem narzędziem 

mryka Lwa; zamieni) sie sam na niemieckiego księcia 

pK jego panu)^ do dzi^ dnia nad jedną częścią ziemi 

_||; jestto: Meklemburg, kraj na wskróS niemiecki! Wre- 

t r. 1168 zdobył i^wiijtą wyspę Rujanę król Duński, Wal- 

nar 1. Ustanowione przez Krzywoustego biskupstwo w Wuli- 

[ przeniesiono wtenczas do Kamienia. Przepadła sprawa utwo- 

Bia witlkifgo państifa wraz ;; Polabianami. Nad samym zaś 

^krem pozostał Polsce tylko strztjp*^'' Pomorza, kraina pomię- 

f Peraantą a Wisła, zto?X)na z kilku księstewek, które mlaly 

pować Wielkiemn księciu Krakowskiemu. Najw.i?.nic|szem mia- 

i,'lei krainy Gdańsk. 

Padt witiki dziat Słowiańszczyzny, Polska przestała by^ po- 

pańsłwową, a Czechy byl>* niczem. Darowana z laski nie- 

dcie^o kr(')la ^dziedziczna" koruiia nie przeszła na niczyją 

. Władysław U. próbował spełnić ustawę Sobiesława I-go 

; zrztld się Iroim na r2ecz swego syna. (-ryderyka. Ale 

lyllco oc/'.- /.iinkna!, wypędzono fryderika, a cesarz mia- 

■'I wiekiem l^rzcmj-^ilidę. Sobiesława Ił., 

J Czecli koronę! Odt^d w ustawicznych 

lewych co kilka lat kto inny panował 

, w tyiii wiue zamienił cesarz Morawy na margrab- 

[ martlu'ę Rzeszy Nieiiiicckiej. I^rzez całą ju? resztę 

S^nie miały (.'^ecliy najmniejszego znaczenia pulitycz- 

, praski ddsLiwalo s-ię nawet za pieniądze u króla nic- 

n zestowiaiiszczf^n-': ■■^'' 
!wi>. Tatn roku 
li się krajem d' 



l(i5<^^H 



między rokiem 1125 a 1175, w przeciągu zatem 50-ciu ! 
w Kijowie 23 zmian panowania. W r. 1172 było księstw i 
siedmdziesiąt dwa! 

Z całej Słowiańszczyzny słaba, bardzo słaba Polska była i tilc I 
jeszcze najsilniejszą. Niestety, przybył jej wróg nowy, straszny, ' 
przeszkadzający Mazowszu i Wielkopolsce do łepsz^o zagospo- ' 
darowania się przez ustawiczne łupieskie napady. Władysław ll-gi 
fiopeinił w r. 1140 ciężki grzech, że wezwał na pomoc Prusak(Vr, 
Pokazał im drogę do Polski, z czego też oni tjardzo cłiętnie 
dal korzystali. Wyprawa z r. 1147 nie na wiele się zdała; 
było wyprawiać się tam jeszcze wiele razy. Na jednej z tycłi i 
praw pruskich zginął w roku 1166 książę Henryk Sandomierski. 
Bezźenny był, nie zostawił dziedziców; dzielnice po nim, trochę 
uszczuploną, dano Kazimierzowi, najmłodszemu z braci, nie OM^ 
jącemu dotychczas własnego udziału. 

Kazimierz siedział spokojnie, do polit>'ki się nie mieszał, 1 
nie było nadziei, żeby w tych okolicznościach sam coś mógł zdzijK~ 
lać. Nie posiadał zresztą nic i niczem nie był aż do 28 roku ży- 
cia. Gdyby zai ze skromnego swego sandomierskiego księstewka j 
chciał wywierać wpływ na kierunek polityki, byłby chyba wznie- n 
cii jeszcze większ)' zainet, wywołując zazdrość starszej braci. Zo- 
baczymy w dalszcm ojiowiadaniu, że Kazimierz był głębszym 
umysłem, zdolnym kiernwać mądrzL' Io>ami narodu. Od r. 1163 ' 
żunaty był z llclciią, c('irka_ jednego z tak licznych Wielkich ksią- 
żąt kijowskich (l^i>ścislawa). W |iożvciu Tnal/ońskicm szczęśliwy, 
długo nie mugł się doczekać szczęścia z dzieci. iN\iał córkę, ale 
dwóch syn(')\v młodo utracił: starszy, imieniem leż Kazimierz, zmaił 
niemowlęciem, młodszy lioleslaw nie doczeka! orożności. Dopiero 
w czter>- lala po jego śmierci, w r. IISÓ, doczekał h^ię Kazimierz 
syna, który go przeżył, Leszka, zwanego hiatym. 

Żyjący w sandomierskiem ustroniu zdała od w icikiego świata, 
sprawiał Kazimierz na polskich możtiowtadcach ]i<idobne wraże- ■ 
nie, jak niegdyś Władysław li-gi na czeskich, człowieka słabego, 
którj- nie potrafi silnie dzierżyć władzy. Podobał im sie właśnie 
dlatego! Dh nich Bolesław Kędzierzawy bvł jeszcze /a silnym, 
władcą. L'tworz>'li też spisek, żeliy go zrzucić z tronu. Na czele ■ 
spisku stał Jaksa z Miechowa i syn Piotra Wlasla, Świqtosław. 
Zabierali się do zbrojnego buntu, a Wielkie księstwo ofiarowali 



M|ESZI«.> STARV. 



167 



ri Kajamim: odnió*)!. Jedyny chyba ze wsz>'Slkich 
I niepolskich ksiąiąt! Odmówił tylko dlatego, ie pozba- 
mu brała byłoby niesprawiedliwością, dlatego, 2e nie 
tcinł w życiu ctiadziiL- kr^teitii ścieżkami. Słusznie też nazwala 

I łit^łf^n-;! Spnivi'icdr'\vyni. 

i młodszego brata dokończył Bolesław 
■.ikoksi.-tźecym tronie; zmarł w r. 1173. 



Kto iniat łwć jego następca, tnidno powiedzieć. Według te- 
hłcnlu Krzy«*(Histego powinien panować w Krakowie Bolesław 
toki. książę wrocławski. Jeżeli liuia ślązka miała być odsuniętą 
rierzcliłilctwa, a na jej miejsce nastać linia mazowiecka, w la- 
razie po Kędzierzawym powinien nastipić niet>'!ko na Ma- 
sie też w Krakowie nieletni syn jego, Leszek. Ale jak 
lem wygnawszy Wlady^awa II., odsnnielo zarazem potom- 
jego od tronu, podobnież i teraz nie chcieli możnowladcy 
>dego księcia mazowieckiego, przeciw którego ojcu uknuli spi- 
W icli mniemaniu łłyla ju2 ta linia odsądzona. Chociażby 
wiązywał seniorat, nie krępowałby uiożnowladców; wszak już 
tjwywali tron Kazimierzowi, nie dbając o starszego brata, 
aka. Jakim okolicznościum zawdzięczał Mieszko Stary, że zo- 
j Widkim księciem, nie wiadomo. Prawdopodobnie Kazimierz 
pił sobie m<iżn»wladc(iw poprzednią odmową i tak został im 
I ^iko kandydat, Mieszko Stary. łJyl Wielkim księciem cztery 
. niebawem także wygnany. Możnowładztwo polskie szybko 
> się z Cześkiem pod tym wzgitjdem, że zaczęło szafować 

Mieszko Siary chciał podnieść znaczenie swej władzy i izą- 
E"saaii<łvLi(inie. Wracał do czasów Bolesława śmiałego, nie chcąc 
lać nikomu żadnych praw, ani świeckim, ani duchownym. 
I zmieniły sit; czasy i naprcji^no próbował cofnąć bieg dziejów, 
pidrę ksiriłrrn moina było podnieść już lylko w z.gadzie ze spo- 
' fozbudzenie pewnej wspólności interesów pumię- 
'hmymi. Tron musiał nielylko uznać prawa spo- 
dzie się na dalsz)- ich rozwój i sam nad tera czu- 
bku był stanąć na czele spoleczeiistwa i prowadzić je. u- 
^4ił do cciuw państwowych. Dopóki książę upatrywał 
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swój interes w uciemiężeniu społeczeństwa rządami ''^ 
a społeczeństwo w pozbawieniu takiego 1<sięcia godności, I 
póki była niezgoda poiniĘdzy tronem a narodem; nie i 
swo rozwijać się należycie. 

Tali spoieczeńslwo, jakoteż dynastya, nie umiały sobie j 
radzić w zmienionycii stosunkach i musiały przejść dopiera |l 
tTarda szkolą doświadczenia. I*róba ograniczenia władzy i 
ciiiczncj dokonana na Władysławie II., była niemądrze C 
i wyszła na zIl- państwu. Również niemądra była próba ' 
cnienia tej władzy, dokonana przez AAieszka Starego na i 
stwif, gdy chciał wznowić sainowladztwo i w fym celu i 
się przeciw wszystkiemu, co było wyliitniejszego \ 
A panował właśnie w czasacli, w którycli indywidualizm 3 
brać gfirę, w kti')ncli coraz więcej liylo takicli, któn^ rwali i 
naprzód, i^cłiy sii; lai/naczyć, żcliy coś znaczyć, żeby zyskać f 
do okazania s\x ycli ^il, zdolności, przedsiębiorczości j energii. < 
ganizacya pańslwo^Aa zl\\1 dliigo iw/, trwała, żeby nie pol 
ludzi do myślenia i do ;^ndzy okiizania, że i oni coś potrafią. A czył^ 
lo nie był prąd ^wili^acyjny ? Nie wiedząc co czyni, cliciał Mie- 1 
szko ten prąd ■^llnniić. 



Iiki\\vidn:i!i,'ni c.|<;i/al >ii; najpierw w slnsmikacli gospodar- 
v/\\-]\. W XM-;\M V. irkii pr/i-wa/al.i jn/ ■^::nii>\\ ./n własność OSOt 
hi-;.i, iirui k;i'.r;i / dawnej W spiiliiu-;i i rodowej p. /ostało lylko jirawo 
|'i^ivis/fii^;\\a d>i kupna, ydy kttiry ze i>nyje(i\\ spr/edawal ziemię. 
(jir;!/ ivi.<eii'j cbjawiala sic w > pi i leczeń siwie dażimść du zupel- 
[ie.L',n \\)y\\i)lenia ^ie / \iszelkieh oj^ranlc/eii nninwej nj-j^anizac)'!, 
a \\\ni\-li)ii(i k\,> ;i-i;n i ieknw \ fonel. pr/e^ kióry (ibih<id/iiiii> prawo 
/wy^ajdwe. Ponieważ w lasno.Ść [incliodza.ca z iiadani;i k-^iażccego 
nie piKlle^uala nijuwyni ii<;ranii.veniom na korzyść krewn\eli, przeto 
zdar/alii siv, że w la^^k^ifiel iiświade/ai urocz\ście, że zr/eka sk; swej 
m.ijenioŚei na r/ee/ ksi(;eia (byl nawet do lego eereniuiiiiil uMibny: 
przyklękał na jtdno kolano i w\|iijal kubek wody: nazywało się ta 
wyruka.lub z lacili^ka: rennncyacya, tj. zrzeczenie się); poczeni książę 
la_ już swnja niejako niajętuośeią obdarzał na Tlo*o od siebie lego 
s;nnego. ktiir\- się jej zrzekał przed cliwiią. W len sposiib nanmo- 
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żyło się w Polsce posiadłości zupełnie wolnycli od ekonoinicziiycli 
związków rodowych. Rzecz była zupełnie prosfci i łatwa, l^otrzeba 
było do tego tylko zezwolenia księcia, a książę zezwalał cliętnie, 
bo im więcej ludność potrzebowała jego władzy, im częściej do 
niiej śię udawała, tem lepiej dla niego. Mógł też książę przy tej 
sposobności podać od siebie wanmki, np. warunek, żeby z wyzwo- 
lonęj. w. ten sposób majętności wyrus/ał na każdą wyprawę wo- 
jenną zbrojny, jeden, dwócli, łub kilku, stosownie do okoliczności. 
Później ciężar obrony kraju spoczywał wogóle tylko na /ieiiii, na 
posiadłościach ziemskich. Prawdopodobnie tii początek tego urzą- 
dzenia. Ci wszyscy, którzy od księcia ziemię otrzymali, czy to na- 
prawdę, czy to w opisany sposób zmyśleniem prawniczem, two- 
rzyli wśród_ wolnych gospodarzy osobny niejako stan, związani 
ściślej od innych z księciem. Takich książę bardziej uważał za swoich 
i śldonniejszy był wywyższać ich ponad innych. Wszak to byli jego 
rycerze, towarzysze woj e n n i . 

Dawna druż>'na wojenna, osiadła w obo/ach p(ui glównemi 
■grodami, zniknęła bez śladu już /a Kazimierza Odnów iciela. Ob- 
myślono to inaczej. Na wzór osad iiarocznik(')\\'. zakładał ksia/c 
osady t. z. włodycze, tj. drużyn wojcim\ch. Kilku lub kilkunastu 
dostawało ujazd, w którym mogli gospodarować, jak iin sic; |^()d(v 
bało, pod warunkiem, żel\v na każdu zawołanie.- księcia ru-r^/.tć w pole. 
Ponieważ służba wojskowa była intratna, zgłaszało sit; uiin^stwo 
pchotnikó^w do wlody czego stanu. 

Gospodarz, który miał już jM"zetltc.!u mairlność i nic z p'>- 
trzeby, nie dla clilel')a, lecz przez wyrokc zobowiązał >ie do ^lu- 
źby wojskowej, był oczywiście czomś wyższcm nd prostego wlo- 
dyki, któryby z głodu ginął, gdyby nie jio-izeł^M na chleb wojskowy. 
Toteż tylko z tamt\'cli powstało możnowładztwo, (zcm bardziej 
własność stawała się osobista, tem wick>zc ./acz\nal\- ln'ć r('>żuicc 
majątkowe. Nie można być wielmożą bez \\ie!kicg(^ maja.:ku, 
i do bogactwa pierwszym krokiem łnia wl;wiio>^ć osi>hi>ta i dzie- 
dziczna. I tak z jednej strony wzrastała władza ksia/ęca w zna- 
czenie przez nadania, lecz z drugiej strv)ny zara.zun przygo:ow\- 
wała sobie r)'wali o cząstkę przynajmniej znaczenia i wpIy\\(A\. 
Wobec prawa nie różnił j>ie jeszcze naj\\iękv\ mo/iiowiadca ni- 
czem od najuboższego W(»łnego gospodarza. I>yl\ tylko różnice 
wynikające nieuchronnie ze stosimków maja.tkowych i c)subislycłi. 
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Moźnaby raczej powiedzieć, że wobec prawa chudopachołkowie po- ^ 
zostający w gospodarstwie rodowem byli właśnie czemś więcej, 
niż ci, którzy się przez książęce nadania dobili fortuny, bo mniej 
dźwigali ciężarów państwowych. Po staremu oddawali komorni- 
kowi miarkę owsa lub kruszę miodu, podczas gdy ci musieli 
odbiegać majętności i chodzić na wojnę. Tak to wyrastają po- 
nad głowy innych ci, którzy w stanowczej chwili nie zawahają się 
rąk śmielej przyłożyć i wziąć większy ciężar na swe barki. Ci, któ- 
rzy zostali żołnierzami, dorobili się większych majątków i zaczy- 
nali przodować. Wśród świeckich oni mieli czas i możność zaj- 
mować się bliżej sprawami publicznemi, a więc też interes w walce 
z tronem o prawo, bo z nabytych praw mogliby przcdewszyst- 
kiem oni korzystać. Cywilizacyą i majątkiem stali na czele społe- 
czeństwa, przodowali mu i te urządzenia państwowe, które były 
jeszcze zupełnie dobre dla rolnika, bartnika, rybaka, zajętego tylko 
wyżywiem"em siebie i rodziny i ginącego w tłumie własnego rodu, 
te dla nicli już nie w\starc/aly, a na rodowem prawie niewiele 
im zależało, bo zebrane dostatki po/walaly im obejść się dosko- 
nale bez prawnej solidarności rodowej. Zwią/ck rodowy z chudo- 
pacholskimi krewniakami był dla nich niczej ciężarem i zawadą, 
niż dobrodziejstwLMH prawa i kor/yścia. Oni woleli stać sami, sobą 
i najbliższą swa md/ina. i nnwy n'»d /a!<)/\'ć! Dn tc\^o tr/eba było, 
żeby byli ju^wiii >w\\'h inajatk(')W' i tych s;an(n\i>k, kt(M'e do ma- 
jątku wiodły; /ci\\' I\\!i ino/iinwlaikaiiii nic t\ik() pr/ez szczę- 
śliwy /biei;" okolic/iio-^ci i / ksia/ęct-j l.i>ki. ale in ix*wnej pod- 
stawie prawnej. l.)k;!eL,^<H() w wa.lee o |^ra\\o>/!'i r^-ka w rękę z bi- 
skupami. Da/enia le niialy wielka, wariośc c\ w ili/aryjna, były 
pierws/ym więks/\'m w\tniiieni iiuiiw iduali/nui w r()d<>w\iii ustroju 
>p(ilec/nyni, tud/ież pierw>/yin ^/czeble^.^ d(; obywaiel-^k^-^^i w sa- 
mów ladc/ym usiroju parisiwowyin. 

Obok tych /(»lnieivy d«)bi'ł»w(»!n\'cli byli /«)lir,vt/e / nmsu, 
owi włod\cy. \a po/cM' nie itiieli oni be/|^oM'e(.iiiieL.';«' iir.eresu ani 
w walce o |')raw(\ ani w ur/ad/eiiiu d/ieliiic ksia/ee\e!:. Ale żoł- 
nierz dzielny, obrotny i r/iuki m«>Ll' W(')we/a> mieć i\td/ieję. że 
na wielmożę w\roMiie. Mo/nowlad/two nie iwor/\ lo w eale zam- 
kniętej w sobie warstwy spole^vnej, odi^rod/^nej od inn\cli. Ws/ak 
ono dopiero powstawało i długo jes/c/e s/eregi te b\ ly oiwarte 
dla nowych wybraiiców fortunw Jeszc/e każdv, lnie nie luewolnik, 
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hjt SIĘ wmiesi: mii^zy wielmoże; jedni z,is!iig>i, clnitlKy śle|ieTTi 
ciem, jak zawsze na świecie. 

I tak rosl.i la warstwa społeczna w sam i^. / pośród t>'cli, 
/ najbliżsi byli księcia: z jego żołnierzy. Walcząc z nimi. pro- 

tzil Mieszko St;ii\' ■•alkf ^ i:amyni sobą. 

(FOLNICY PRW. 
Dawniej goopuv.„i_.L,s.. ., wojenka były zupełnie oddzielone. 
: osady wlddycze i przez coraz częstsze książęce nadania łą- 
czyły się coraz częściej w jedneni ręku obydwa te zajęcia: miecz 
i pług. Któi^ miał jednak gospodarować, gdy gospodarze ci wy- 
ruszj-li na wojnę? Zaczyna siq tedy kupno niewolTn"ka ju? nietyllto 
przez księcia, ale też przez osohy prywatne. Żołnierze korq'SlaIf 
na wojnie z prawa łupu, brali złoto, srebro, tkaniny, sprzedawali 
je i kupowali za to niewolników, którzy ctiodzili koto idi gospo- 
darstwa. Tem bardziej było na lo stać pana rozległego majątku 
i tak z.icz>'na sic niewolnicze osadnictwo w dobrach prywatnyctt. 
Jeniec wojenny był wlnsności-i paiist-wa, księcia; tylko zbroja jego 
i koń, lup przy nim znaleziony, był wlasnościii tego, kto go pojmał. 
Nie pozwalał ksiażc przjwłaszczać sobie samej osoby jeńca, bo 
ciągle jeszcze zakładano nowe osady naroczników, z coraz nowemi 
rzemiosłami. ]ui nietylku Rybaki i Skolniki, ale powstawały Szklary 
i Złotniki. Trzeba więc było kupować niewolnika u Żydów, trzeba 
j, było starać o gotówkę, a to powiększało coraz bardziej obroty 
Kih>ve. 

I Owi prywatni niewolnicy nie liyli jednak parobkami pracu- 

według wskazówek i planu właściciela. Nie było jeszcze 

Mftdarstwa folwarcznego. Niewolnik len pozostawał w takim . 

stosunku do swego pana, jak narocznik do książęcego 

Pan wydzielał mu kawał ziemi, nie na własność, lecz 

, z poleceniem, ażeby na niej polował, łapał bobr\-, łowił 

tiwdbicntt barcie czy orał, z prz>-kazaniem, ażeby (o oddawał 

f.a sam miał pm-tem prawo pożywić się. Z czasem nastał 

t stosunkach lepszy porządek i lepsza kontrola; niewolnik 

Kjiniaczonc, ile ma oddać panu, a co zyskał sw.i prac.-^ ponadto, 

" ' ł dła niego. f*an, który go kupił, miał też prawo każdej 

tgo sprzedać, darować lub tei wypędzić, nie troszcKic się 

"tjego losy; ale z tego prawa nikt nie korzystał, bo któżt>y 
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-i': no/bv\ł.ał rak r«jbocz\ch? Przeciv.T;ie. ;:>a!i starał sie niewolnika 
rrzyuifjza*: do siebie, żeby mu nie zbiccł: pan dbał o dobro 
i zdrowie s'Ayc!ł nie\x'olnik'A\'. bo in b\ł fundanien: jego majątku. 
Kto nie pozostaw ?il \^' r-fL^niiizacyi rodowej, a nie miał niewolni- 
ków', len był ried/arzeri'., bw ziemia nic dawała mu żadnych do- 
(.hftdóy, ZA'!.'i^z:z;i, ;/dy wyp.idto 5iadać na koń i niszać na vrojnc. 
I 'o A i -jk sza -ie :*jdy \x' I^ilscc i!o>ć ludności niewolnej i ona 
;o z;l(:zyr^': corr-z biirdziej na ziemi ^^^r-sp* -darować na racłiunek 
p.'}n'V.v, obok dawnej ludności woiriej Lro-podanijacej własnemi 
rękoma i\m \\ia<!iv leż rriLluuiek. ['o dr:l>zvch kilkudziesięciu 
|;::;:{:h !]]i.';ł.:j -u: 4:utkiem tcf^o zmieinć zupL-łi^ic nasza nrj][anizac)'a 
^norrr- /'IM. .i z'_- /mi*jnioiiei mi:-!.;} \\yr'Vc: !'«»v\> drganizacya pan- 
-:\iov.''. 

I IMIA '^<j::\ \.\. /.'."D/A. 

Ałi';vko '^•■■ry -.id/ił. /•- by!j •;■. !ko ;ic r. 'bić :\ m zamoźniej- 
^ZMM v;l:ł'' :Lici'»;:! /!^::>i- ii;i. i-/\!i /!.■::■! "i^ni. z i^'»>ród któr\'Ch 
p«r;..-t:ł .■.■:fli mo/jm > l:-d- w już pr/uz :-• -■;:":• /rni:)i coś dobrego 
d-a p;!iS"A:>. '/.\rV.)]:V.\K: k.\, jfLr<> /<x\]\\;'r,: :\v.\ :■ ir.i/cm l^edący, po- 
tr/ł-lw,;.:: :i vj;!^;it: i orv b: !\l/id l'":.'.^:,; -^ :.;in- :yiki> na kupno 
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iłTietmlcy I oni stali się teraz pienrszorzędnymi jego doradcami. 
Idzi bili tc^ n;i cruii Mieszka tnoiiety z Iiebrajskiiiii tiapisaini, 
Stlórych go zowią sprawiedliwym i blngoslawiKnyin, 

Mitszko Slar>' pierwszy z l'ia&iów przygarnął żydów do siebie. 
^diczas.nikl się o nich nie tniszwyt, iyli sobie jako wt!drn»iif 

* kupcy, znajdując obronę w świcicm prawic gościnności. Mieszko 
uczyni! z nich hezpoirednicli swoich pnddanydi. Tak było w pań- 
slwach zachodnich. Tam iydzi byli jakby własnością monarchy, 
pozostawali pod jego opieką czasem, a czasem sainowoUi; mo- 
narcha mógł z nimi poczynać sobie, jak chciał, okładać podatkami ' 
lub praw im udzielać Zwyczajnie lak bywało, że zachodni mo- 
narcluiwic opiekowali się nimi, póki się nie zbogacili; polem 
nagle nakładali na nich jak najcięższe podatki i zaczynali ich 
W rozjnai^ sposrtb uciskać, żeby się sami ich kosztem zbogacili. 

' Piłstępowanie lakie było nieuczciwe, podstępne. Kościół inaczej 
całkiem zapatrywał się na lę sprawę. Prawo kanoniczne nie po- 
zwala Żyda w niczem na majątku krzywdzić, ale też nic pozwala 
powierziić im żadnych urzędów, ani tc2 używać icli do załatwiania 
jakichkolwiek spraw tyczących się chrześcijan. 

Ażeby sobie strat>' na monecie wynagrodzić w inny sposób, 
zaczięli możnowładcy próbować intratntejszego sposobu gospo- 
darstwa w swych dobracli, a mianowicie rolnictwa, kupując 
lakicb niewolników, któny zdalni byli do uprawy roli. Podnosiło 
to wielce wartość ich posiadłości. Ale książę pneszkadzał w roz- 
maity sposób osadnictwu na ich ziemi, tamował przemianę gospo- 
darstwa leśnego i pastewnego na rolnicze; powydawał cały szereg 
drobiazgowych przepisów, które nie zdaty sie w końcu na nic, ale 
były na razie nie tylko niedogodne, lecz także wielce dokuczliwe 
i hamowafy na każdym kroku swobodny rozwój stosunków. Ruszyć 
się nic było można, żeby nie natrafić na jakiś nowy przepis, a za 
fca2dą drobnostkę karał jak najdotkliwiej, bo mniemał, że wiel- 
może ulegną, ^dy się im da dobrze we znaki i że nieograniczone 
samoui!ti7i\xu ksi,i/ece z«'ycie.'\. pozbywszy sie przeciwników. 



Podobnież nic cliciał Mieszko przyznaw-^ć Kościołowi praw, 
Sńre duchów iertstwo musiało walczyć w imię prawa kanoni- 



cznego. Nieroztropną byfa ta walka, zwłaszcza wobec zupełnego 
porozumienia pomiędzy biskupami i opatami, a świeckimi wiel- 
możami, wobec ich sojuszu ścisłego, aż nazbyt ścisłego od czasu 
wygnania Wiadyslawa II. 

W ostatnich latach panowania Bolesława Krzywoustego udało 
się arcybiskupowi gnieźnieńskiemu, Jakóbowi ze Żnina, zapewnić 
metropolitalne]" stolicy trwale, wieczyste docliody, pozostające pod 
własnym duchowieństwa zarządem. Katedra gnieźnieńska utrzy- 
mywana była z docłiodów kasztelanii źnińskiej, do której nale- ,' 
źała t z. wsecina" niewolników, a więc dziesięć osad narocznych, * 
a 24 osad wolnych, rodowych, składało w niej swe podatki; na i 
łęcq'ckiem zaś podegrodziu była osada wojskowa, rycerska. Do- 1 
cłiody więc tej kasztelanii były w rzeczywistości własnością arcy-Tj 
biskupią, ale tylko z łaski księcia, który swą łaskę mógł każdej 1 
cliwili cofnąć. Krzywousty zrzekł się swycłi praw monarszydl "i 
w tej kasztelanii; odląd arcybiskup biini be/po:>rcdnio miał tu sfl'- 
konywać prawa książęce i wprost na rachunek swego kośckria 
ściągać dochody. Ażeby darowiznę tę, opartą na zupełnym jui 
immunicie, zabezpieczyć na przyszłość, posłano do papieża, który 
osobną t. z. bulla, t. j. papieskim dokumentem z r. 1136, daro- 
\viziiQ ksią/ccą /atwicrd/il. Od ie,ijQ c/asu starało się duchowień- 
stwo, o 10, żeby ci;iro\vi/ny n.T rzecz Ko^citiia dokonywane były 
koniecznie u:\ ]ii^niic. Ws/L-lkic podatki w ka^tulanii źnińskiej za- 
leżały i)dląd od iii^nania arcyhiskiipa. Obowiązek \\yj;lędem pań- 
stwa nstawal. /'asiapi{tny ()lxi\\ia/kietii \\/i;lt:dcni katedr>' gnie- 
źnieńskiej. WkróiCL- potfin ISolcslaw Kęd/ierAiwy nad/i! w ten sam 
zupełnie sposób kas/tolaiiię milicką na Sla/ku bi>knpi>ni wrocla- 
«skim, w r. 1155. Iiezpnśrt.-diii;t tedy własnością hi-;l;ii]ir)\v były 
lylko osady ludności niewolnej w tyclt ka.--/:telaiH:uli ; nad innymi 
mieli tylko książęce prawo zwicr/chnicifta. liylo M jio ]in>slii prze- 
laniem praw kasztelańskich na bisknp.i. 

W c/ierdzicści trzy lat potem utr/\niało driiLia. taka daro- 
wiznę biskupstwo wrocławskie, iidy jeden ze ■^la/kich ria>lo\viców 
został tam biskupem. Ten sposób wyposażania l\ii>'..ii)l,i nie był 
praktyczny i zarzucoiKi go potcTii. Na razie nie Inlu jes/o/c innego 
sposobu, bo wobec rodowego prawa, clicąc nc/yrńć nadanie Ko- 
ściołowi, trzetia sic było zrzec najpierw posiadłości na r/ecz księcia, 
który d<ipiero od siebie nadawał je biskupstwu lub klasztorowi. 



ItlSKUP OETKO. 



I Mięsko Siary nie hyl pocliopiiy, a gdj' Któciól domagał 
le ziipcłncj swobody lakicli zapisów, si3n.i! przeciw iiiemii. 
Nadanie kasztelanii żnińskiej i militkiej pochodziJo jeszcze 
ióv prrfii pauowaniem Mieszka Starego. On sam nic podo- 
I nic uczynił. Dwie /aś te kasztelanie stanowiły jakby paii- 
I w państwie. Arcybiskup giiieinieński i biskup wrocławski 
Vowali tam wszelkie prawa monarsze, wybierając daniny, Idó- 
i sil* książęta dla nich zrzekli byli. M(i:*nn powiedzieć, że do 
BnouHonycli przez Krzywoustego dzielnic, prz\'bywaly jeszcze 
i kjicvtv"? duchowne: ?jiinskic i milickie. Nie było na tu in- 
-■1 uznać możnośd prywatnych zapisów na rzecz 
I' (ibeszłoby się bez nadawania mu dochodów 
praw ksią?^c)ch, bez nadawania mu całych ka- 
|''laulci; tfż spcłsti^c^r.no się na tern i tak postąpiono, 
cnuj4cy sprawy Mieszko Stary nie umiał wymyśle*! nic 
I walkę z Kościołem. Stan;;} \cż przeciw niemu 
ikowski Oetko (Gedeon), zupełnie lak samo, jak nie- 
sław Szczepanowski przeciw Bolesławowi Śmiałemu. 

duchowieństwu trudno było walczyć, bo cała lu- 
ys&dc jej warstwy, stały wówczas po stronie Kościoła, 
księciu. Wiódł do tego ludzi sam interes osobisty. 
związku możnowładztwa już powiedziano. Mniej za- 
/aś gospodarze, nie będący kołnierzami i trzymający się 
zze ekonomicznych związków rodowych, zazdrościli swym bra- 
. ze ŻJiińskiej lub milickiej kasztelanii. Lepiej było pod bi- 
Wttl, niż pod kasztelanem, bo odpadały rozmaite daniny przy- 
1 rzecz paiistwa; a Mieszko Stary był mistrzem w wy- 
daniu icli i nakładaniu I Immunit od państwowych powin- 
I zyskiem ludności osiadłej pod pastorałem, bo Kościół 
■ dochody przeważnie z wlasne^^o gospodarstwa, a da- 
i kasztelańskiej zwierzchności miały tylko drugorzędne 
[ niewolna wreszcie ludność także sprzyjała Kościołowi, 
! tlicgo mogła się spodziewać poprawy swego losu. 
I kościelne nic znało ni niewoli, ni kary śmierci Ku- 
Jdika pnez duchowną osobę było właściwie wykiipie- 
Enicwoli, a w dobradi duchownych powodzjin ■ ' 



RZĄDY URZĘDNIKÓW. 

Mieszko Stary nie nadawał ^'odności i zaszczytów człontó 
raożnowladczych rodów, ale wyszukiwał ludzi niezamożnych,,: 
znanycli jeszcze i tycli wynosił. Dobreby to było, gdyby 
książęca wyszukiwała najuczciwszych i najzdolniejszych, a nie -ta- -" 
kich tylko, którzy odznaczali się jedynie nienawiścią ku- możhief- 
szym. Książę nie spostrzegał się, że było to właściwie tylko zmkulą 
osób, ale nie rzeczy, bo ci ludzie — choćby flajskromniejsi z po-- 
czątku — także się bogacili, a przez to stawali się zato;^cidaini 
nowych gniazd możnowładczych. Nowi urzędnicy chcieli tern bar- 
dziej zrównać się z tymi, którzy już wyrośli n 
bardziej pożądali bogactw i nie ominęli żadnej spoScftM 
na urzędzie dorobić się majątku. Zaczęło się tedy 
kanie ludności takie, że biskup krakowski książL'LVch i 
nazwał publicznie: -wściekłymi psami". Urzędjn 
że książę wymaga od nich jednej rzeczy, Ł j. surowości; 
dzali się więc wzajemnie w bezwzględności. Skoro prztsi i 
dokuczanie, było zadaniem tej służby ksia.żęcej, zgłasz;ili 
niej najchętniej ludzie nieszczególnej wartości, a tak [i<ilii\Kn 
żęca nie przyczyniała się do wysuwania naprzi'id n;ijk'|i-;.'^cl 

Urzędnicy ci mieli ksicciu pozyskać serca ubcjżsi^ycli pi 
wielmo/om. Ilekroć sie zdar/>ło, że wielnuiża pokrzywdzi! i 
dcpacliolka. pokrzywdzony zawsze dostawał od księcia i jego ui7 
drirk(nv sprawiedliwość; to prawda, i to było dobrze. Ale to by- 
wało wyja.tkieni, a regułą hylo. że ludność garnęła się do mo-* 
żnowladciiw, a zwlas/cza do kościelnych dostojników, ho znajdy- 
wała prz\ nich lejisze warunki /arobko-saiiia. Na to nie hylo rady 
i ogól ludności wolał opata lub świeckiego wiełnioża, niż ksią- 
żęcego urzędnik;!, z któr>'ni go nic łączył żaden interes. Szczę- 
ściem nie udily sic plany Mieszka Starego, bo spełnienie ich gro- 
ziło istnym biz;iTUyin"zmcin. l,{isami państwa kierowałaby nowa 
warstwa społeczna, urzędnicza, żyjąca z dokuczania ludności i du- 
chowieństwo byioby leż /ni/one do urzędniczego stanowiska: Ko- 
ścitil stałby się narzędziem w reku władzy świeckiej. Władza za£ 
troszczylaliy się tylko o dwie rzeczy: żeliy skarb książęcy był 
pełny i żeby było ślepe posłuszeństwo. To za mało, żeby społe- 
czność wykształcić na c>'wilizowaiiy naród! Przy pełnym skarbie 
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jtioże być nędzy w kraju dosyć, a przy ślepem poslii- 
fte pr;^estaje się rodzić głupota. 

izko Star>' zupełnie nie pojmował nowych czasów. Przy- 
Tlctóry mu dawano, mógłby mieć śmiało przenośne zna- 
^ bo b\'\ naprawdę stary ducliem. Zdawało mu się, że nio- 
dwrócić bieg czasów, że dadzą się prz)'wrócić czasy pier- 
C-cIi monarcliów piastowskicli i że się da wznowić stare spo- 
Szeństwo, w iitóremby nie tiylo możnowładztwa, ale tyłlio jeden 
fcd Icsiąźęcy pośród reszty rodów praw nie mającycli. Byfo tale 
Fjeszcze, ale u ginącycłi Lutyków i Obotrj^tów. Polska poszła już 
dawno naprzód ku społecznemu rozwojowi, do czego możno- 
władztwo było pierwszym krokiem niezbędnym, Iłez którego ro- 
zwój dziejowy obejść się nie mógł. Polska czekała na monarchę, 
któr>'by zdołał rządzić z możnowładztwem razem i użyć tej pier- 
wszej samodzielnej warstwy społecznej do celów państwowych, 
wyzyskać ich siły dla powszedniego dobra całego państ«-a i ca- 
łego narodu. Trzeba było umieć rządzić nirni, ale też i z nimi. 

KAZIMIERZ SPRAWI F.!)IJ\VV. 1177"11>)5 r. 

Wybuchł ogólny bunt przeciw Mieszkowi Staremu. Ducho- 
wieństwo szło znowu razem z możnowładztwem świeckiem. W Kra- 
kowie stanęli na czele opornych tak wojewoda Stefan, jakoteż 
biskup krakowski Oedeon, a tron ofiarowali Kazimierzowi. Ten 
jednak, nie chcąc wojny domowej, powtórnie odmówił. Okazało 
się jednak wkrótce, że nikt nie staje po Mieszkowej stronie. Je- 
dnocześnie wybuchnął bunt w jego własnej dzielnicy, w Wielko- 
polsce i zanosiło się na to, że już trzecia z kolei gałąź Bolesła- 
wiców będzie odsądzona od paiiowania; wszak wypędzając Wiel- 
kiego księcia z Krakowa, pozbawiano zarazem i synów tego dzie- 
dzictwa. Mieszka zaś \(ypędzano także z osobistej jego dzielnicy, 
z Wielkopolski, podobnie, jak niegdyś Władysława II. wygnano 
i ze Ślązka; zachodziła obawa, że AAieszko będzie się musiał wraz 
z synami udać na wygnanie. Przewidując to, wolał najstarszy syn 
Mieszka, Odo, sam stanąć przeciw ojcu i tylko temu zawdzięcza 
wielkopolska gałąź Piastów swe ocalenie. Widząc dopiero Kazi- 
mierz, że Mieszko nawet w Wielkopolsce nie może się utrzymać, 
przyjął wezwanie I rządy w Krakowie objął. Historya obdarzyła 
go zaszczytnym przydomkiem Sprawiedliwego, na który w zupel- 

12 



ności zastuźyl. Nie pragnął nigdy cudzego, nigdy nie próbował 
rozszerzać swego panowania przez zabór udziałów innycli książąt, 
wojny niesprawiedliwej nie prowadził, wolał iistąpit', niż gwał- 
tem się czego dobijać, a wzglądem spohczeństwa gotów byl ilo 
ustępstw Z władzy książęcej. Przyznawał prawa społeczeństwa 
sprowadził zgodę narodu z tronem i zapewnił przez to państrn 
społcój na wewnątrz, dzięl<i czemu można było spróbować znOTU 
użycia si! na zewnątrz i prowadzić jałcąś politykę celem dopilno- 
wania interesów polskich na północy i wscłiodzie. 



OŚWIATA KOŚCIh:LNA. 

Największą potęgą w spoteczeiistwie było duchowieństwo 
i od zgody z nieni trzeba tiylo rozpocząć. Potęga ta nietylko na 
bogactwacti polegała, ale przedewszystkiem na olbr^mim wpły- 
wie moralnym, który ducliowieństwo wywierało na wszystkie war- 
stwy ludności. Znaczenie to i wpływy zawdzięczali księża nauce 
i oświacie. Oni byli najbardziej wykształceni i najrozumniejsi ze 
wszystkich i dlatego stali na czele całego społeczeństwa. 

Olbrzymią jest potęga nauki i wpływ jej na stosunki ludzkie. 
Urządzenia publicznego życia zawisły od tego, co w pewnem po- 
koleniu uw;i/a się za właściwe, dobre, pożyteczne i godziwe, a na 
/apalr\'«'aiiia o tein wywierali i wywierają zawsze największy 
wpływ uczeni. Od nicli zawisła opinia publiczna. Wszystko, co 
tylku filo-ii się w życiu |iublicznem, wszelkie hasła, zasady i dą- 
żności, są lylko echem poniysł()>x', kuire powstały najpierw w pra- 
cowuiach uczonych i rnz]i()wszecltnily się następnie wśród społe- 
czcń5t\'ia. I dobre i złe od nich przedewszystkiem pochodzi. Ich 
jiomylki wiodą też nieraz na błędne drogi tysiące ludzi; ale też 
bez ich jiracy nie bylotiy żadnego poslępii. Chrześcijaństwo zo- 
stalt)in' na zaws/e martwą literą, gdyby duchowieństwo nie po- 
święcało się naukom, dociekaniom i roztrząsa niom, w jaki sposób 
zastosować w praktyce zasady chrześcijańskiej moralności. Im wię- 
cej było w jakimś czasie uczonych, przejęlycli diicliein chrześci- 
jaństwa, teni szybszy byl jioslęp sprawiedliwości na ziemi. Ile ra^' 
opuściło się duchowieństwo w tej pracy, tylekroć tracił Kościół 
wj-iływ moralny, a gwałt i przemoc pisały słabszym prawa. Wieki' 
XII. i Xiii. stanowiły właśnie świetne czasy nauki chrześcijańskiej, 
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Kościół wywiera! •*' całej Europie pr/ewa^ny wpływ na 

Naiikowemi dociekaniami zajmowato się zrazu tylko ducho- 

6ńst*o, bo lylko oni jedni posiadali książkową naukę. Ka?Jy 

nan musiał umieć czytać, gdy^ są pewne części mszy Św., któ- i 

I na pamięć mńwić nie wolno; musiał więc pobierać naukę ^ 

h^nĄ, uczyć się na książce. Przy każdym ktłściele musiał być^'- 

te! i innt' księgi liturgicaiL-, spisane po łacinie. Kandydat do 

bu duchownego uczył się więc po łacinie, a w lym jęz^^-kii po- 

pla po dawnych Rzymianacli wielka spuściła książek, bogaie 

biiennictwo czyli literatura, znając łacinę miał kapłan w swem 

klucz do całej oświaty starożytnej i mógł się kszt-ilcid 

rtcy uczeni księża niżnych narodów pisywali ksiąZki w owych 

sach tylłio po łacinie. Kto więc ten język zna!, miał dostęp do 

rewojenta sobie nauki ws£>stkicli narodiiw. Łacina była języ- 

i powszechnym ludi^i oświeconych; w innych językach długo 

\ nie próbował nawet pisać. Nie troszczono się o to. Te źj-jące 

hI były do codziennego użytku, do zwykłej rozmowy, a do 

f tylko łacina dla wszystkich najwygodniejsza, 

Ksi(fża przywieźli z sobą do Polski pierwsze książki kościelne, 

tylko mogli nauczyć sztuki czytania i pisania. Nie gamąl 

bo tej nauki nikt, kto nie musiał, a więc kto nie zamierza! 

■ć kapłanem. liy!a też ta nauka Inidna, bardzo mozolna i Kir- 

Ł kosztowna. Trzeba było na szereg lat opuścić strony rodzinne 

lać się do jakiej szkoły biskupiej lub klasztornej, ktCirej nieraz 

a było daleko szukać. Św. Wojciech uczęszczał dziewięć lat 

szkoły benedyktyńskiej w Magdeburgu. Książka była koszto- 

i TfiiCTĄ, bo była ręcznej roboty. Nie znano druku, każdą ksią- 

rżcba było osobno przepisać z dzieła autora, a to wymagało 

I oasu, teni więcej, że materj^ały do pisania nie bardzo były 

^lie- Pisało się na umyślnie w tym celu garbowanych i prz>'- 

w^ skórkach jagnięcych, zwanych pergaminem, pisało się 

" )&K trzeba było rozcierać, a piórem była trzcinka tem- 

tódą literę trzeba hylo osobno rysować, jeżeli pismo 

wyrańie. Za leii trud trzeba było dobrze zapłacić, loicż 

I bywała nieraz większa, niż niejednego gospodarstwa! 

ndiami pr/s-wiązywano te skarby do pulpitów po klasztorach. 

OloIu książki nie było mowy, a chcąc ją kupić, trztbaby 
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dopiero poszukać kogoś do przepisania i czekać, zi. przepijać 
Toteż tylko nauczyciel miał książkę, a uczniowie musieli się ink 
najwięcej liczyć na pamięć, ieby książkę mieć w głowie. Zabie- 
rało to dużo czasu i wymagało lakii.*] pilności i cierpliwości, o ja- 
kiej dzisiejsza młodzież nawet pojęcia mieć nie może. Najpierw 
się uczyło na painii^ć, potem dopiem nauczyciel tłumaczy! i wy- 
jaśniał spra'«'{j. 

Uczono gramatyki lacińsMej, ro7mówek w tym języku i ćwi- 
czono w pisaniu. Na tem scliodzily pierwsze trzy lata, jeżeli ucaSi 
był pojętny i pilny, lub więcej, gdy mniejszą miał zdatność. Do- 
piero, gdy już dobrze umiał wyrazić się po łacinie mową i ria 
piśmie, zaczynała się właściwa naukii. Zaczynało się od raciiunkóir 
(arytmetyka), potem następowała nauka obliczania kalendarza ko- 
ścieln^o, oznaczania Wielkicjnocy i wszystkich świąt ruchomych 
(rzecz wcale nic łatwa), wreszcie nauka o układaniu nut i mcio- 
dyj, czyli t zw. teorya nmzyki, do o^ego racłiuuek jesl niezbędny. 
Śpiewu kościelnego uczono praktjcznic od samego początku, ćwi- 
cząc cłiłopców do śpiewania przy naboźertstwacli, ale ksiądz oiit 
siał się znać także na muzyce, bo zależało na tem, żeby ji 
wadzać do liturgii. Uczono irocłię geografii, t j. o róJtt] 
jach, żeby kleryk wiedział, gdzie Rzym \ jakie są pań: 
ścijańskie, troctię też historyi naturalnej, Ł j. o zwicrzętacti' 
nach i minerałacli; nieco też geometryi, czyli sztuki robienia ptt^, 
miarów i dokładnego oznaczania kształtów; w końcu jes/czea^nn 
nomia, o ile się wówczas na niej znano. Uczono też potrzebnych 
w praklycznem życiu: pisania listtiw, układania protokółów, do- 
kumentów i potrzebnych do tego wiadomości prawniczych, prze- 
dewszystkiem ocz>'W!ŚcJe prawa kościelnego. Na tę wyższą 
nauki Uczono dla uczniów iiajzdolniej szych łat czter)'. Potem do^i 
picro mógł się zacząć uczyć teologii, filozofii i prawa kanonia 
nego szczeg(Mowo. Nie łatwo się było namyśleć na długie 
dywanie lat szkolnych, w czasacłt, gdy czternastoletni chi 
zwykli byli zawierać związki inalżeńskie! 

D^ęki książkowemu wykształceniu potrzebm l>yh ksicta 
wszystkiego i w żadnej niemal sprawie nic można się było bć 
nicli obejść. Dostał IrtoS list, a przeczytać go nic umiał; 
więc księdza i przez niego odpis dawał. Cala korespondent 
spooywała wyłącznie w rękti duchowieństwa. Oni tylko 



ptyt Jcsiąźcciu dokument, oni tylko umieli urządiiić i prowadzić 
incelarye. Od najważniejszych spraw państwowych af. dn wyu- 
'aiia kapeli mu^c/nej — ^s■szystko musiało przejść przez rQce 
pC^y, bo nikł inny teyo nie umi;it. Katiclerzami, nauczycielami, 
wr/anii, i Ł d. tylko księża być mogli, Hyii potn:ebiii, przydatni, 
ŁejiSć się bez nicli nie moża było ;^adną miarą i w życiu iwc- 
teni, a nic lylko w -prawach religii dotyczących. 



KTÓRY. 

Ludzie posiadający w>'źs2ą oświatę umieli sobie w każdyi 
kresie życia radzić lepiej od innycli i stawali się pi^zewodnikam 
pności we wszystkiem, nie lylko w sprawacli związanych bez- 
Iśrednio z nauką książkową. Klasztory były wielkieini szkołami 
jrakiycznego także iycia. Zakonnicy lepiej od innych zarządz-ili 
jenii majętnościami, większe z nich ciągnęli zyski, zaprowadzali 
Kłępowe gospodarstwo. Pn^bywali do nas z krajów zachodnich, 
siadających wyższą cywili/acyę, a przywozili z sobą. nietylko 
lilti. ale też i plu;; ulepszony, i budowniczych i zdatniejszego 
mieślnika. 

Prńcz benedyktyi^skich klasztorów, których za Kazimierza 
rawiedliwego było ju^ kilkanaście (z^aje się, że 17), przj'byty 
I Polski inne zgromadzenia zakonne. Benedyktyi'iska reguła 
upadać, do zakonu wkradły się świeckie obyczaje i za- 
danie obowiązków. Natenczas jeden z francuskich opatów, 
t 2 Szampanii, postanowił przywrócić dawną surowość reguły 
>tyl w tym celu r. 10Q8 osobny klasztor w okolicy francu- 
> miasti Diżą (Dijon) w miejscu zwanem Ssilo (Citeaux), po 
Cistersium. Zajaśniał ten klasztor wielkim blaskiem, gdy 
całkiem XII. w. wstąpił doń sławny św. Bernard z Kłcrwo 
iix); wkrótce powstało dwanaście podobnych klasztorów, 
' mku 1119 otrzymały osobną regułę i tak powstał nowy 
I Cystersów, Trzymali się oni ściśle tej zasady, żeby nietj-Iko 
i uprawiać w książkach, ale te?, praktycznych zajęć pilnować, 
i byii z rolnictwa i z tiudownictwa i dlatego zapraszano icłi 
Eystkie stmny. Do polowy Xł!l. w. mieli w Europie przesdo 
(.opactw. Biskup krakowski Mateusz pisał do Św. B^rmnl:! 
rośtią, żeby mu przyjsłal .swych uczniów, by it: . l 
, schyzmatyckiej Rusi. Za mało ich jednak 



byio, żeby można było część wyprawić do Polski. Dopiero w r. 
1143 przybyli do nas pierwsi Cystefsi i osiedli w \V^ro*eu. 
Nie trudnili się jecinak całkiem missyonarshfem, lylko gospodar- 
stwem i budowniL-tMem. Za Kazimierza Sprawiedliwego mieli 
w Polsce klasztorów JeJena^cie, ale wszyscy byU cud^ozieiiKmiiL 

VC' wieku IX. zaprowadzono w państwie frankońskietn wspólna 
regulĘ i klasztorna' tr>b ż)'cia dla duchownych, których kilku lub 
kilkunastu przebywało prz)' jednym kościele. W ten sposób po- 
wstawały prz>' większych kościołach t z. zgromadzenia kanonicaie, . 
W wieku X. rozprzęgly się te zakony, a majątek zgromadzeń zar 
częto dzielić pomiędzy członków. W ten sposób powstali Kanonky 
świeccy przy katedrach biskupich i kościołach kollegiackich. Ctęść- 
jednak ..kanoników pozostała przj' wspólności dóbr i klasztornem - 
życiu i tych zwano kanonikami regularnymi, których r^uła i kla- 
sztory istnieją dotychczas. W Polsce nie było pierwotnego klasztor-. 
nego pożycia kapituł, skoro dopiero w drugiej polowie X. wieku 
rozpowszechniło się u nas chrześcijaństwo. Regułami kanonicy, 
zwani także laterańskimi, przybyli do nas najpierw w roku H08 
do Wrocławia. W r. 1148 oddano im klasztor w Trzemesznie 
po licnedyklynach. Z końcem XII. w. mieli klasztorów siedm. 

Zakonnicy ci byli najbogatsi /c wszystkich, toteż garnęło się 
i In nii-h wifln I.ikich, kti'iryrTi nie konifcznic chodziło o Bo2ą 
chwałę, /cświi-it/ony zakon /reformował w r. 1121 Śty Norbert 
/alii/vws/y ^w('ij kla.-./ti'tr w Vri: .Wontrć we hrnncyi. Stąd reguła 
Ul zowie sic Noiiicriańska hib Prcmonstrantóft-. Ci dostarczali 
(■lu:inic mis-^Yonar/y. Uo i'<i|>ki pr/yhyli za łloleslawa Krzywou- 
stff.n i mieli [)icrw>/-y kiaszUT w Katis/n, który jednak niedługo ■ 
iMnial. /a lv;i/iniierza Sprawi cdi i wff;o było norbcrtańskich klasztor 
ri'tw siL-dm. 

iWu/iiowtadca Jaksa z ftłifi-łiowa bawiąc na wyiirawie krzyżowej 
w Palestynie uc/yriił ślub, że wystawi w Polsce podobiznę świętego 
(irobii i zahi/y [iindacyę na odprawianie takich samych nabożeństw, ' 
jak ]irzy grobie Zbawiciela. \X' ten sposób powstał w roku 1162' 
pierwszy klasztor [lożo;;robców \c Miechowie. Następny powstał' 
dopiero później, w r. 12H. Nie rozpowszechnili sic nigdy i prist 
cały okres piastowski mieli lylko czternaście klaszti^rów. 

\K's/yslkich razem klasztoniw, dawnej benedyktyńskiej i t>'ch 
nowych reguł było w Polsce /a Kazimierza Sprawiedliwego 41. 
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I2(ly klasztor skl»(lal sit; 1j.ik i dziś) z księży I z braciszków, 
fbracisdtanii zoslawsli c;:qsii» ludzie wysokiego rodu, pragiiiicy 
jświĘcić się prac)' iimystowcj, do której gdzieindziej nie było 
lobtiości, jak tylko w klasztorze. W klasztorach zagraiiicznycli 
Rtł wirńd braciszków wiciu wybitnych uczonych i sławnych 
słów, zwłaszcza malarzy \ architektów. 
I u nas w Polsce rozwinęto się budownictwo z mattTjalu 
iral^o, z kamienia, dopiero przez osoby duchowne. Mnisi i ich 
BCiszkowie byli pierwszymi budowniczymi naszych najstarszych 
kioiów, pierwszymi mistrzami wszystkich tych licznych rĘkodzid, 
Blnwbn)'cli do wzniesienia, wykończenia i ozdobienia wspaniałych 
machów. Dopiero potem, po kościołach i klasztorach, zac/ętu 
»iać i świeckie budynki z kamienia i z cegły, od ksic/y się 
> wyuc;^wsz>'. Budowle pochodzące z tego pierwszego u nas 
CSU budownictwa poznać można po pewnym układzie ician, 
lukadi p(tlk{>listycli nade drzwiami i oknami, po szerokiem 
kpieniu i niektórych drobniejszych cechach, które razem sta- 
wią t. z. styl, t. j. spost^b budowania. Styl tych czasów na^^wa 
\ romański, a śladów jego jest dnżo we wszystkich ziemiach 
bki; potem jednak przerabiano te kościoły na nowe slyle, 
^e później nastały. 

Tak tedy czynnem było duchowieństwo przy wszystkieni 

fyscy od nich czegoś potrzebowali i czegoś sit; uczyli- Kance- 

\SSi nionarcłiy zarz-^dzat ksiądz i ksiitdz uczył kamieniarzy, jak 

wać kamienie; ksiądz pisał książkę i ksiądz pokazywał, jak 

bj^ orać, żeby kłosy były cięższe. Oni byli naucz>cielami wszysl- 

. prócz wojennej sztuki. Oi tylko życie ułatwia i umila 

"^ttod nich pocliodzito, jakżeż więc niemieli po pewnym 

i w swe ręce steru społeczeństwa? Rządzili innymi, bo 

l^nnycli umieli, a wdzięczne społeczeństwo chętnie dawało 

[ naukom, a także ich dążeniom i żądaniom immunitu. 

ystępujący dn wałki z nimi prędzej czy później musieli 

^rawę. Duchowieństwo tyle Świadczyło dobrodziejstw, 

^p się Smialo domagać praw dla siebie, pewne poparcia 

||^ Społeczeństwa, Vtórc prędzcjhy już (ibeszlo się bez książąt, 

tnidi! Rozumiał to dobrze Wielki ksi.iżQ '^' ■'■" 

|ft,'tty i posLmowił uznać już stanowczo i 
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SYNOD ŁĘCZYCKI. 

Kazimierz nie upatrywał w prawie kanonicznem wrt^ I 
iąt i państwowej organizacyi. Znawcę tego prawa, Wincentego z Kar-^ 
wowa pod Stobnicą, zwanego Kadłubkiem, który odbył stu 
za granicą we Francyi , przyjął do dworu i zrobił go w swej i 
snej dzielnicy proboszczem sandomierskim. Pierwszy to uczonjr' 
Polak, o którym wiadomo, ie uzyskał za granicą stopień nauki 
magistra, czyli mistrza w naukach.') Wielkie ma zasługi w hist 
Kościoła polskiego. Mile widziany na dworze książęcym, był | 
średnikiem pomiędzy duchowieństwem a władzą monarszą, 
trzy lata trwały narady i porozumiewania się, zanim biskupi ob*] 
myślili, czego wymagać dla Kościoła w Polsce i jakie w tym ćeła? 
mają być wydane ustawy. Ody ju2 była powszechna pomięd^l 
duchowieństwem zgoda, zwołał arcybiskup Zdzisław synod kościel- i 
nej prowincyi polskiej do Łęczycy w r. 1 180. wzywając nań ws^^- 
kicli biskupów, członków kapituł, delegatów duchowieństwa para- 
fialnego i przełożonych klasztorów. Tu wsz>scy razem jeszcze raz 
obradowali nad swoją sprawą, żeby wnioskom swoim nadać osta- 
teczną formę, taką, w jakiej książę miał je zatwierdzid Ołówne 
uchwały synodu, dolyc/acc stosunku Kościoła do państwa, orze- 
kały co nastcpuje: 

Kościiil ino/e ]iiisi,id,nć w Polsce swój \(lasny majątek, może 
przyjmować fundacje od księcia i osób prywatnych, a dobra te 
]ir/oclii)dz.'i / biskupa tia bisknjia, / plebana na plebana, z opata 
na opata, ^cieczyście pr/ywiazaiic do kościoła czy klasztoru. Na- 
stępca w j^odności duchownej jest tych mająików dziedzicem. Ni- 
gdy więc nie można powiedzieć o dolirach duchownych po śmierci 
duchownego dostojnika, że one nie maj;t dziedzica i dlatego mają 
wnicić do dziedziców- futidalorn alł>o do księcia. Nie wolno też 
księciu zagarniać ruclionicgo majątku , pozostałego po biskupia 

') KriiHiilx-k pisał liistoni; polską, oczywiście p" ładnie, która sict;a do roku 
120'!. Ilyl hi<kii|łcm kriikowskiiii prze/ 10 lal, (V>OS l.MS), |iot/eiii yiotyl 
pasloril i i wiąpil dn Cyi.it-rsritt- n Jciir/t-jowie. L'[iiarl m- r. 1223. Od- 
ziiatYal Mli wK'lką świąloMiwDŚdą. Oylnwoiiy bł<i[,'osbttiiiiiyin praa 
|i,ipicita Klemens;! XIII. vf r. I7(>1. - ['k-rwszym liislorjkicin Polski byt 
kaiK-laii Ikik-slawa Kr/y wo ust oco , ksiąil/ .Marcin / l-'nincyi i dlatego po 
latiiiie O.illiis iwaiiy. 
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lecz należy i laki majątek przekazać nowemu biskupowi. W do- 
brach duchownych tiicnia żadnej innej wład/y, jak tylku dtuho- 
urna, a ksiąic nic powmien tam ściągać s\tycli danin i podatków. 
c^' to w ijolńwce, czy * naturze, czy leż w świadczeniach s!u- 
tcbnych. Majalck kt)sciclny nie podlega książęcemu prawu. Nie 
kży więc w dobrach kościelnych obsługiwać ksi.iżęcych shig, 
( oni tam urzędować nic mają prawa. Wolną leż jest Indiiość, 
K dobrach koSciehiych osiadfa, od powinności wobec grodn, bo 
pwo kościelne nie zna żadnego urządzenia grodowego. Słowem, 
izkańcy dóbr kościcinycli, tak wolni, jak niewolnt, nie potrze- 
wali się WGile troszczyć o prawo krajowe jiolskie, a pr/echti- 
dzili pod prawo kanoniczne, łatwiejsze i wygodniejsze, bo nie zna- 
jące ciłjżarów wojennych i państwowej organizacyi. Ludność ta 
skladata tylko daniny Kościołowi, który nie polizebowaJ tych ro- 
zmattycli zobowiązań i świadczeń służebnych, bez klórycli nie mo- 
gło sił; jeszczf obejść państwo. Prawo kościelne lekkiem tedy było 
j-porównaniu z polskiem, toteż ludność chętnie garnęła się pod 
Blorał. 

Na pozór rzecz tj'czyla tylko duchowieństwa, ale w praktyce 
przechodziły na maluczkich. Prawo wymagało np. żeby 
lanntkowi książęcemu dostarczyć podwody i żywności aź do 
I następnej stacyi na ich drodze, Gońcy tacy byli usta- 
nie rozsyłani na wszystkie strony, do kasztelani] i od kaszte- 
[■ M dwór książęcy, a żywienie ich i dostarczanie koni i wo- 
I riemalym ciężarem, klóry skrupiał się najliardziej na 
i mniej zamożnej. Taki gonitc był w drodze wielkim pa- 
I pozorem książęcej służby rozkazywał, komu chciał. Za- 
I U) zupełnie od jeg(ł dobrej woli, czy poprzestanie na tern. 
I' Wm n.iprawdi; pofT7eba, czy też wyciśnie, co tylko się da, 
' Mieszka Stirego dopuszczali się ciągłych nadużyć, a kon- 
yla niemożebna. Mógł wpaść do chaty biednego rolnika 
^drować j;) pod pozorem, żt- potrzebuje żywności; mńg! so- 
tow'arzj'Szów i zabić bydle na pokarm, kazać sobie 
gcwierzyny. dostaronć kuni na kilka mil, po które trzeba 
(- iśi pieszo, żeby je odebrać na następnej stacyi. We- 
il łęczyckiego przjiiajmniei w duchownych do- 
z>- człowiek mógł się odezwać: Nie masz prawa! 
, a poproś, żebym ci sprzedał! Nabycie prawa 



wobec księcia było czemś tak wielktem, że uboższa ludność anibf 
śmiała sama o tem zamai^ć. To było zdobyczą Kościoła i jegft 
• darem dla podvi!adnej mu ludności, a dąreffl nietylko niateryał- 
nym, lecz i moralnym, bo nic nie podnosi osobistej godjioćCj 
- człowieka, jak świadomość, że się ma prawo, że się nie jest niEf" 
wolnikiein i igraszką zachcianek silniejszego. Doprowadzenie-tydl 
spraw do pewnęgo porządku w dobrach kościelnych wpłynęło td£ 
na innych ; w całym kraju zaczęto myśleć o tem, jakby powinwj&l 
państwowe urządzić w ten sposób, żeby nie byty cięźkiem htK'. 
mieniem i żeby się dały pogodzić z dobrobytem ludności i ż Ję 
interesami. Jakoż osiągnięto to potem, a Kościół pozyskał so^ 
wielką zasługę Cywilizacyjną, że od niego wyszły te starania. ■ ;■• 

Jeden tylko wyjątek dopuszcza! synod łęczycki, a mianowicie 
gdyby nieprz>'jaciL"l wkraczał do kraju, natenczas należały się mdT> 
com podwody t,il<że w duciiownycli dobrach. . 1 

Uchwały synodu łęczyckiego zapadły wobec ośmiu bisknpdw 
polskich : arcybiskup gnieźnieński, biskupi: krakowski, 'vrocta;irsk), - 
poznański, kujawski, płocki, kamiński, lubuski, domagali się jedno:- ' 
myślnie uznania tych ustaw przez książąt. Dyecezye ich obejhio- 
wały wszystkie dzielnice ksia/ęcc. Książąt było wielu, a metrópch 
lita zawsze jeden, a \\sz\'stkif księstwa spojone były w jedną 
ca!()>ć w jednolitej kościchicj pruwincyi polskiej. Duchowieństwo 
całej ['(il>ki solidarnie wysta.piło ze sweiiń żądaniami i groziło. Wą- 
Iwą każdcnui, kio się do nicłi tńc z;istosii;e. L'cliwaly synodu prze- ; 
słano do putwierd/enia ojcii ś«'. /alwiL'ru;'il je papież, a więc za- 
twierdził leż gri>/bę klątwy dopisana na końcu. Odtąd duchowień-- 
btwo miało prawo r/ncić kla.twe na księcia, któnby uchwał łę- 
Lvyckicli ińc pr/estr/e,;;ał. .Miało tycli klątw Inć jeszcze sporo! 

Kazinńcrz Spra«'iedliwy ro/imńal, że \iola panującego' nie 
inożc starc/yć yi\ całe praitodawst^co. On sam przyjął łęczyckie " 
uciiwaly jeszcze tej,'o samego roku IISO; wszak wied/iał, że się 
to pr/yg()townje i z gtJr>- się z tcni zgadzał. Nie wsz_\scy jednak- . 
książęta podzielali lo zapatni'wanie i minęło jeszcze sporo czasu>- 
odłiyla się jeszcze [ńejetfna walka, zanim uchwały łęczyckiego sy- 
nodu uznane były pr/ez wszystkicli Piab.t''iw. A nie obejmowały 
jeszcze te uchwały Iiynajmniej wszystkiego, czego pragnął Kościół ■ 
weding swojego kanonicznego prawa. Nigdy Kościół w Polsce nie 
wyzwolił się zupełnie od zależności od władzy świeckiej. Sprawa 
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la pnxdiod/ila w aągu d/Jej^ów paiistwa polskiego przez ri5ine 
koleje, pod iiajnwniaitszL-ini ftirmami. 

Synod łęczycki w zamian z<i dobni wlc Kazimierza wzgic- 
dcm koicicincgo immunitu uzna! panowanie jego, jako Wielkiego 
księcia n.id ctLi Polsk-ł, do czego Kazimierz nie miał prawa z te- 
siartieiitu Bolesława Krzywoustego. Synod prosił tedy papieża Ale-; 
ksandra III. q przeniesienie krakowskiego panowania z najstarszej . 
gałęzi Bolesławicńw dziedzicznie na najmłodszą, ażeby potomko- 
wie Kazimierza Sprawiedliwego pozostali Wielkimi książętami. Przy- 
diyłił się do lego papitż w marcu 1 181. Tracili więc prawo do 
Krakowa ślązcy ksiażęti, a tem bardziej Mieszko Stai^'. Taka tiyła 
odtąd ustawa, ale czy niożnowładzcy do niej sIę zastosują, to za- 
lc?:Tln nd ich dobrej woli. Tronem s/afowali ci, którzy midi siłę 
ix'ku. Ustawa ustawą, a godność wielkoksiążęca pn?o- 
ilri>gą nadal elekcyjną. Panował w Krakowie ten, kogo 
. t.i wi(,'ksi;ość wielmożów krakowskiej ziemi i sam Mte- 
t 6Uiy miał jeszcze wrócić na zamek krakowski, gdy się chwi- 
3 pogodził z możnowładztwem; i ślązcy książęta mieli też jeszcze 
"pwać wielkoksiążęcą godność. 




KrANIA MIESZKA STAREGO. U80-I1Q1 r. 
Kazimierz Sprawiedliwy miał władzę nad większą częścią Polski. 
' Wemial dhigo żadnej dzielnicy, aż dopiero po bezpotomnej śmierci 
hrata Henryka dostał ztemię sandomierską. Ryl opiekunem mato- 
lu Bolesława Kędzierzawego, Leszka, który łiył dziedzi- 
c/a i Kujaw, Ten stal polem wiernie przy łCizimierzu, 
/f iiSprawiedliwy" nie użył opieki do wyzuda go z dziel- 
nif_\-. M-.gt K.izimicrz lic^yć zawsze na pomoc z Mazowsza i Ku- 
''Jaw. W r. U77 wybrany Wielkim księciem doslal Krakowskie, 
Kt;iWt.kiu-. literadzkie i zwierzcfmictwo nad Pomorzeni (z którego 
• tytko Gdańskie pozostało). Nie mogąc się już oddawać 
idom w dzielnicy Leszka, ustanowił wtencz^is n.i Ma- 
^,.: ■ ;Mbnego wojewodę, Żyrona i jenm poruczyl opiekę. Za 
LfHzykładem poszło potem ustanawianie osobnego wojewody 
Slian księstwie. Leszek ów zmarł bezpotomnie w roku \\^f> 
zajął Kazimierz A^azo^K-sze i Kujawy pod swe bezpo- 
t 'panowanie, jako jego spadkobierca. Nic panował tylko we 
1 Wielkopolsce i na Ślązku, ale miał nad temi dzielni- 



cami taką przewagę, że mógł by! pokierować ogólną polilyką ca- 
kj Polski. 

Chcąc przywrócić państwu na zewnątrz znaczenie, utracone 
niemal zupdnie za rządów dwóch poprzedników, stara! się usilnie 
o zupełny pokój wewnętrzny. Należało tedy z^atwić się pokojowo 
z Mieszkiem Star>'ni, który mógł każdej chwili wszcząć wojnę d*-; 
mową o odzyskanie panowania. Ażeby go sobie pozyskać, dał 
Kazimierz zezwolenie, żeby sobie zajął Gniezno i upoważnił i*-' 
miestnika na Pomorzu, żeby mu udzielił do tego pomocy. Rządcł 
Pomorza był jeszcze za Bolesława Kędzierzawego Subisław, po- 
tężny możnowladca, ożeniony następnie z siostrą Żyrona, mazo- 
wieckiego wojewody. Ten miał dwóch synów: starszy Sambor 
nastąpił po ojcu na gdańskiem namiestnictwie, młodszy zaś Mszczuj 
był poborcą danin książęcych. Mszczuj ożenił się z córką Mieszka 
Starego, Zwinislawą. Po śmierci starszego brata został on nastę- 
pnie namiestnikiem, wyniesiony na tę godność już przez Kaź- 
mierza Sprawiedliwego. Mieszko Star>' czynił zabiegi u 
Fryderyka Rudobrodego, żeby go namówić do wyprawy na 
skę. Ażeby przerwać te niebezpieczne dJa Polski sniowy i od- 
wrócić moźebny najazd niemiecki, wolał Kazimierz dobrowolnie 
przywTÓcić Mieszkowi jaką d/ielnicę «■ Wielkopolsce; poniewa2 
jednak Wielkopolanie ińc życzyli sobie rządów księcia niedawno 
dopieri) w y),nianci,'(t, trzeba było ii/yć przemocy, a tej miał do- 
slaic/yć Ms/cziij, lak, żeby się /dawało, że iWicszko zajmie Gnie- 
zno wbrew \X'iclkienni księciu i przez samowolne ]K)stąpienie po- 
nior^kiegłi rządcy, a swiegt) zięcia. Plan powiódł się. W r. 1182 
opanował Mies/ko Gniezno z pomocą Mszczuja. a Poznań pozo- 
stał przy synu ic^'o, Odonic. Ale Mieszko nie poprzestał na tern 
i nie zerwał stosunków z Niemcami, chcąc z ich pomocą odzy- 
skać Kraków. W r. I1S4 gotowa! się już do wyprawy na Polsltę 
syn Rudfjbrodcgo. pó/niejszy cesarz Henryk \'l. Kazimierz odwró- 
cił ten cios, wyprawiając spiesznie poselstwo do Niemiec, Po- 
słowie zastali cesarza w Halli, daleko jeszcze od granic Polski; 
prosili o pokój, obiecując uznać zwierzchniclwo Fryderyka Rudo- 
brodego. l-'jęty tern cesarz, odwołał przygotowaną już wyprawę. 

Sojusznikiem .Mieszka Starego był książę Raciborski, Mie- 
szko Kulawy. Między s\iianii Władysława ii. nie było zgody; 
swary dzielnico wycli książąt rozpoczęły się właśnie najpierw na 
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$l;izkn. W r. 1 177 wystąpił pr/cciw księciu wriKlawskicmu, Bo- 
lesławowi Wysokiemu, własny jego syn Jarosław i pozyskał p<»- 
muc stiyja, Mieszka z Raciborza. Ten wygnał Bolesława z Wro- 
cławia i byl pr7cz krótki c^as panem całego Śiązka. Bolesław Wy- 
soki, który miał by<; właściwie Wielkim księciem krakowskim, po- 
zbawiony zupcinic ddeinicy, nie miai sit; nawet gdzie sclironić, 
griyź panujący wówczas Wielki Ksi^c, Mieszko Stary, był mu 
niccłiętny. Tegoi jesicze roku zmieniły się jednak stosunki; Mie- 
szko Stary utracił panowanie, a na!" Iron krakowski 2aproszono 
Kazimierzn Sprawiedliwego. Nowy Wiełki książę ujął siQ Ta Bo- 
lesławem, podL7-as gdy Mieszko Kulawy stan;it po stronic Mieszka 
Starego i tem jeszcze bardziej naraził sobie Kazimierza. Ody Ka- 
zimierz utrwalił swą władza wrócił teJ; Bolesław Wysoki do Wro- 
cławia. Wśród nastt;pnycli wiclir/en Mieszka Starego zalecało Ka- 
zimierzowi na tem, żeby książę Raciborski nie dostarczył mu po- 
mocy. Ażeby wii;c zjednać sobie Mieszka Kulawego, dal mu spory 
kawał ziemi krakowskiej, z pięcioma grodami: Oświęcimiem, Ziito- 
rem, Bytomiem górnym, Siewierzem i Pszczyną. Darowizna ta po- 
została już przy dziedzicacłi Mieszka raciborskiego, a Bytom 
i Pszczyna liczą się do dziś dnia do Śiązka. Krainy te należały 
ii. tlo r. 1821 do dyccczyi krakowskiej, poczem dopiero przyłą- 
czono je do wrocławskiej. 

W tycłi czasach powstało na Ślązku trzede księstwo; gło- 
gowskie, którem wypłłsażyl Bolesław Wysoki najmłodszego swego 
brata Konrada, gdy do lat doszedł. 

W r. 1191 uknuł Mieszko Stary nowy zamacti na Kraków, 
znalazłszy sojusznika w kasztelanie krakowskim, Kielliczu. Ród 
Kietiiaów pocliodzil i Czecłi; z koi^cem Xłl. wieku przenieśli się 
do Łuijc, a jedna gałąź do Polski. Znamienne to jesl, że Mie- 
szko nic znalazł sobie sprzymierzeńca wśród możnowładztwa ro- 
łŁoni^o, lecz oparł swe nadzieje na nowym przybyszu, nie zwią- 
T&tlym jeszcze tradycyą z krajem. Nie śmiał też wojować wstę- 
i ipłiym bojem, lecz użył podstępu. Kazimierz bawił w r. 1 191 na 
'.RlBi wraz z dzielnym swym wojewodą Mikołajem. Rozpuszczono 
iWfeSć o jego śmierci, a że syn Kazimierza, Leszek Biały, miał do- 
cztery lata, mówiono, że właściwym panem w Krakowie 
będzie wojewoda Mikołaj i skierowano bunt zręcznie przeciw 
Ufipbie wojewody. Widocznie wojewoda miał widu niechętnych. 
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Biskup krakowski, Pełka, przeciwny byl Mieszkoxri i ! 
nieletnim Leszku. Ziemianie krakowscy po większej częśd | 
lali zapatrywanie biskupa, tak, że przj- Kietliczu stanęło led*^ J 
siedmdziesięciu! Mieszko nie' mogąc zdobyć zamku, pozostnrtl 
w mieście swego syna Odona, a sam pospieszył do Wielkopoldn ■ 
zebrać wojsko. Zanim jednak zdążył wrócić, już Kazimiefz bfi '. 
w Krakowie, przyjęty z radością przez ludność. Nie uwięził Odoiu,' 
przebaczył synowi i ojcu, tylko Kietiiczowi odjął kasztelartstwo i 
i na wygnanie go skazał. Kietlicze przenieśli się do Wielkopolski, " 
gdzie niedługo potem jeden z nich został arcybiskupem gnie- 
źnieńskim. 

W tym nieudafym zamachu na Kraków wziął też udział ob- . 
darowany tak hojnie przez Kazimierza Mieszko Kulawy! Co wię- 
cej, Mieszko Stary zdołał przeciągnąć na swoją stronę nawet Bo- 
lesława Wysokiego, który wszystko zawdzięczał Kazimierzowi, 

Szczególne wrażenie sprawia rozpamiętywanie dziejów Ka- 
zimierza Sprawiedliwego. Niepospolity monarcha, który uczciwość 
cenił więcej, niż tron, dbał, żeby nikomu koło niego nie stała 
się krzywda, doświadczał za to niewdzięczności ; wiedział, że go 
to czeka, ale wolał być krzywdzonym, niż krzywdzicielem i nie 
odstą]3il n!}:;dy od tej najwyższej zasad)' swego życia. Niezwyldą, 
wyjątkową szlachetnością poclt^iijat serca ludności i na miłości pod- 
danych opierał swe panowanie. Na chwalę ówczesnego społeczeń- 
stwa iiowiedzicć trzeba, /.v na tiicni się nie zawiódł, skoro ledwie 
70-ciu dało sit; uwieść Kietiiczowi. 

W ]H)liiycc zcwiiclr/nej dl>al K.iziniicrz Sprawiedliwy usilnie 
o to, żoliv mieć zabezpieczone jjjranicc jiaństwa. Odwrócił zręcznie 
najazd cesarski, a Imldu składać do Niemiec nie jeździł. Gdańskie 
Pomorze utrzymał pr/y związku państwowym z Polską. r.)alszą 
granicę p<'>lnocną ubezpieczył wyprawą podjętą w roku 1IQ2 na 
Prusaków i jiobratymców ich, Jad/wingów; znuisił ich do uznania 
swego zwierzcłmictwa i płacenia haraczu. Wzdłuż całej zaś gra- 
nicy wschodniej niial książąt ruskich od siebie zależnych. Ma 
u;- tcni wielką zasługę, że przywrócił znowu wpływ Polski na Ruś. 

Rl'S NOWA. C/.M-I St7:i>.\I.SKA. 

Na Rusi pocz>nalo zwolna dojrzewać społeczeństwo. Po- " 
między ruskimi wielmożami, t. z. liojarami, budziło się poczucie 
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iiej Siły, własnych praw i obowiązków, następowało ocknienie 
Heniowi, kti^ra niegdyś u-iodta do nicslyuh.incgo, jedy- 
* dziejach ^^wiska, 2e pros/ono obcych, żeby pr^-s/Ji i pa- 
objęli. Miały tii wpływ nicw;itpliwie ustawiotiie stosunki 
<\s'k.'\. Wychodzące często /a niskich książąt Piast^wny Aibic- 
ily z sobą sa'c dwory; niejeden Polak zrialayJ tani pr/ez nie 
stanowisko, zjechał nicra? katolicki kapłan, Wpływ ten iiajsilniL-jszy 
byl ocz>'wiście na Clzem^onej I^iusi, w ziemi Czerwieńskich grodów. 
fdzic warstwa bojarska wyszła po większej części z pierwotnego 
pcłLskicgo osadnictwa. Ksi.T2cta obcego pochodzenia, Waregowie, 
wojowali z sobą bez końca, nie dbając o nic innefjo, jak tylko 
O zajęcie jak największej iloSci grodów dla osobistego wyniesienia 
si^ bez jakiejkolwiek myśli politycznej. Wypędzało się sąsiedniego 
księcia poprostu dlatego. ?e kto sam nie wypędzał, tego wypędza! 
drugi. Nic było żadnej ściślejszej sp6jni pomiędzy Rusinami a ich 
uczonymi powierzcliowuie władcami; co gorsza, było najfa- 
;jsze przeciwieństwo interescjw. Społeczeństwo dążyło przez 
"■w do iwiatta i swobody, do porządnej organizacyi pań- 
[wej, podczas gdy ksiaZęta dą/yli tylko do tego, Zęby sobie 
łtnkom waregskich drużyn zapewnić dostatki i panowanie 
PBzt Rusinów. Waregowie, to panowie, a Kiisini, to ich zdo- 

tem tkwiła cala istota rzeczy. 

Społeczeństwo ruskie nie doprowadziło wprawdzie jeszcze 

4eby byiJ narodem, ale sił żywomych miało w sobie dużo, 

lalo je w sposób pozwalający rokować na przys^dość naj- 

lejszc nadzieje. Otoczone od wschodu azyatycką dzic?ą ludów- 

'jskich, Cziidców, Chazarów, Picczyngfiw, Połowców, dało 

ie samo z nimi radę, bez niczyjej pomocy. Waregscy książęta, 

} sprowadzeni głównie dla kierowania wojskową obroną od tych 

■ ludów, poparci przez Ruś, spełnili pod tym W7ględcm dobrze 

swe zadanie. Znaczna część lej dziczy rozpierzchła się w inne 

I strony, po7.t)stała resztii uległa i skoi1cz>'ły się łupieżcze najazdy. 
, Oiwałą Kusi pozostanie, ie twaz rozpoczął się pokojowy, cywili- 
[ zacyjliy wpływ niski na te ludy. Ruski kupiec zacząwszy tam lian- 

II dlować, osiedlał się coraz gęściej i juź bez dobjcia oręża narzu- 
ci! iv:y. \/\'aiom swój język, obyczaj i wiarę. Nastąpiło olbrzymie 

ruskiego wpływu na wschód. Można śmiało powic- 
i/ybywało Rus) drugie tyle Rusi, t. j. nisku^i :Mszcze- 
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pion^' na obcym gruncie. Ruś Nowa różniła się oczywiśoe vkłcr 
od Rusi wlaidwej i stalą od niej pod w^lędem cyrilizacyjnym 
znacznie niźef, skoro przeważał w nie] liczebnie ;^'Tioi obcy jeszcze I 
wszelkiej kulturze. Co na starej Rusi już się skoncz>'lo, lo tam ń!] 
nowej dopiero się zacA-nalo; co na zachodnich Rusi knUkafch ! 
było już przestarzałe, to samo na krańcach Tschodnich stanowić \ 
miało najno^sz}' postęp. Za niskim kupcem podążył waregski j 
książę. Rurykowiczom zawsze mało było książęcych dzielnic; ko- i 
i^rstając przeto z pracy podwładnego sobie społeczeństwa ptiso^j 
nęli się i oni na wschód. Jeden z młodsz)'ch synów Monomadi^y^ 
Jerzy, zwany Dolhorukim, nie mogąc otrz>-mać dzielnicy na RtH^J 
rus^l daleko na północny wschód, do t>ch pierwszych rodddb^ 
koloni] i tam o nie się oparłsz)', załóż)'! wśród czudzkicłi pob>- J 
len nowe księstwo: Suzdalskie. Suzdal był daleko od ówez na w j J 
Europ)', jeszcze praeszło 20 mil na północny wschód za Moskwą,-^ 
Było to w roku 1147. 

W dziesięć lat później syn j^o, Andrzej Bogolutiski, po- 
suń^ się do Włodzimierza nad Klazmą, rzeką polx>czną Oki z le- 
wego brzegu (Oka zaś do V['otgi wpada). Ten prz>i^ też tytid 
Wielkiego księcia, a chcąc w>'WTzeć zemstę na starsz)'di Ruryko- 
wiczach. którz>- nie mieli wśród siebie miejsca dla jego ojca, ru- 
sz>ł r. 1169 na Kijów wraz z iimynii dziesięciu książętami z gt-' 
Dniepru, a zdoby«SĄ' starą Rusi stolicę, m^cil się na niej, wy- 
dając ją przez lrz\' dni na igraszkę sw\ch żolnier^. Złupiony 
i podpalony Kijriw nie podniósł się już nigdy do pierwotnej świet- 
inoki. Jakaż nmgła być w lem wszj-stkiem myśl polit>'Czna? Nie 
byfaż to ciężka zbrodnia, dokonana na Rusi przez własnych jq 
książąt ? 

Upadek Kijowa wywarł wielki vfplyw na dalsze losy RusL 
Tern raźniej teraz podnosiły się księstwa suzdalskie i coraz tiardzicj 
rosły w znaczenie i przjgotoujwala się v;- dorzeczu Wołgi po- 
iit\czna przewaga nowej Rusi nad Rusią starą, wyższą t>-lelaoC 
cywilizacyjnie. 

Sąsiedztwo Polski i oż\wione z nią stosunki torowały drogę 
wp!\'\iowi rzymskiego kościoła na Ruś. Nie \iyz)skano tego na- 
leżycie, ale przedostawały się bądźcobądź coraz bardziej zacho- 
dnie pojęcia o stosunku spoleczeiistwa do naczelnej wladzj- pań- 
stwowej. W samem też społeczeństwie pocz\nalo się budzić 
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posobienie dla Kości(>t.i zachodniego i d;)iność. żeby 
Rusi iirzĄd/.enia na kształt polskich. Stara Riiś, 
r halicka, czyli Czer*'ona Ruś, powstała z zajętych 
■odów Czerwieńskich, slala na rozdrożu pomiędzy 
^dnią a bizantyńską, podczas gdy na Rusi nowej, 
łącznie, pozyskiwał bizanlyniztn no*ą, a potężną pod- 
:śniej czy później musiało leż nastąpić starcie się tych 
^•"żnycli od siebie Rusi. Było zaś Polski interesem i obo- 
Wkm wesprzeć RuŚ Starą, lialicką i kijowską, a wpływem 
n torować drogę zttycicztwu zachodniej kultury. Z tego względu 
tną jest polityka Kazimierz? Sprawiedliwego wobec sąsiednicli 
niskich księstw. 



• MADZIARZY NA RUSI. 

W r. 1182 wprowadził Kazimierz zbrojną wyprawą własnego 
kandydata iia księstwo breeskie (Brześć), sąsiadujące z Mazowszem, 
a po śmierci tego księcia (którego inne nieznane), nadal te dziel- 
nicę swemu siostrzeńcowi, panującemu we Włodzimierzu wołyń- 
skim księciu Romanowi, synowi Mściclawa II. i córki Bolesława 
Krzywoustego, Agnieszki. Ten sam Roman zosta! w r. 1188 księ- 
ciem halickim, połączył więc w swem ręku trzy księstwa od Polskiej 
granicy. Niestety, osoba Romana nie nadawała sią do spełnienia 
zzdaA, które owe czasy nakładały na ruskiego księcia. Z bojarami 
był w jak najgorszych stosunkach, odznaczając się bezwzględnością 
i oknicicństwem. 

Rywal Romana, Włodzimierz Jaroslawicz, zbiegł natenczas 
[(' na Węgry, uznał zwierzchnictwo króla węgierskiego Beli III. i na- 
I mówił go do wyprawy na Halicz. L'czynil to Bela i wypędził 
Ij^Rumana z Halicza, ale go nie oddal woile Włodzimierzowi, lecz 
l'i wprowadził na halickie księstwo s« ego syna. królewicza Andrzeja. 
|i" Wydarzenie to jest początkiem węgierskich wpł>'wów na Ruś 
I Caerwoną i początkiem długiego wspiilubiegania się Polski i We- 
il S'*'' " K ziemię. W historyi Rusi było to zdarzenie bardzo nie- 
'l[' szczęsne. Madziarzy zaczęli gospodarować, jak w zdobytym kraju 

Sikali ludność gorzej jeszcze od Romana. Najważnicjszem jednak 
to, że Madziarzy zaczęli prześladować Kościół ruski, nie 
agali się nawet bezcześcić Świątyń. Urzędowo nazywało sią 
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to nawracaniem schyztnatykóY na katołicyztn, a pod pobiywk 
rełigtjną działy się najgorsze nadużycia. Ludność nie znała si^; n 
teologicznych równicach swego wyznania ud reymskitgo. Clii;tni( 
^'idziała, jak w sąsiedniej Polsce duchowieństwo j«t dobroczyrtc 
kraju, jak samo stoi na czele ruchu o prawo, ale z lęgu nie wy' 
nikało wcale, żeby mieli woleć mszę łacińską od słowiańskie 
i żeby mieli porzucać sw<^j obrz.tdek dlatego, że dtichowieństwt 
icłi, mniej od łacińskiego wykształcone, nie spdnia nalejcie swyd 
obowiązków. W obrządku tym wzrastały juź pr^ez dwa wieki call 
pokolenia; był on Rusinom drogi i całkiem słusznie. R^'in nit 
prześladował nigdy żadti^o obrządku. W rz>'niskim Kośddi 
wzrosło dzieło św. Cyryla i Metodego, mieściła sią w ntin do 
wiańska liturgia w Chorwacyi, a od całego wscłiodniego kośdoli 
nic mógł Rzym wymagać niczego więcej, jak prz>wnicenia tegoi 
co było przed r. 1054. przed schyzmą Cerulai^-usŁi, a więc uznuit 
papieskiej zwierzcłiności ber względu na nbr/ądek. Słowiański 
Polska mogła to łatwo zrozumieć, ale nie zrozumieli tego Ma 
dziarzy. Chcieli usunąć sctiy/mę przez wytępienie slowiańskiegf 
obrządku, i postępowali zupełnie tak samo, jak niegdyś Niemcy 
V pań-stwic Wielkomorawskiem. W obce tego Rusini zaczęli nie 
nawidzić obrządek łaciński. Tym razem madziarskie rządy ni 
trwały długo, ale miały się one wkrńtce po*tórz>'ć, a za kaidyn 
razem prześladowanie Cerkwi podburzało ludność do coraz wic 
kszej nienawiści przeciw łacińskiemu obrządkowi, aż wywiązał 
się z lego nienawiść do katolicyzmu i papieskiego zwierzclmietwi 
t)ołącz>ły się do lego inne jeszcze potem przyczyny, począteł 
jednak oieszczęsnej tej nienawiści odnieść nale;^ do madziarskie) 
rządu w. 

Zdradzony przez Madziarów Włodzimierz znalad ; 
u cesarza Frydcr>'ka Rudobmdego. Ten nie dostarczył mu ' 
wdzie niemieckich posiłków, ale polecił Kazimierzowi Sprawie^ 
wcmu, żeby nm dopomógł w imieniu cesarskicm. Miało to I 
niejako Uostarc/cnicm posiłków cesarzowi na jego ruską wypru^ 
W ten sposób tanim kosztem pomagał cesare Włodzimierzowi 
polskim żołnierzem, sam nic nie dając. Kazimierz woUł MCIoi 
mierzą, niż Madziarów, a miał pr^ tem dobrą wymówkę l 
opuszczenia spraw)' Romana, na' którym się zawiódł. Wojen 
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krakowski Mikołaj wypędził też w r. 118Q królewicza Andrzeja 
i osadził tam Włodzimierza, który uznał się polskim holdowni- 
kiem. W ten sposób utrzymał Kazimierz polską przewagę nad 
Haliczem bez względu na osobę księcia. Włodzimierz ów był 
ostatnim z Ro^cisławiczów. Panował w Haliczu aż do swego 
zgonu w roku 1198. 
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ROZDZIAŁ III. 
PRZESILENIE. 



LESZEK BI.\LV, IIQ4-I227 r. 

l^azimierz Sprawiedliwy zmarł dnia 5 maja 1194 r. Tron mi^ 
r\ być po nim dziedziczny i możnowładztwo krakowskie pra- 
^ gnęło rzccz>'wiście zachować go dla siedmioletniego syna 
Kazimierzowegn, Leszka, od jasnycli włosów zwanego Białym. 
Odbyli wice i wyznaczyli rz.idy opiekuńcze, które sprawować 
miała matka Leszka, Helena, biskup Pełka i wojewoda Mikołaj. 
Dziedziczność irotm hardzo im była dogodna, gdy za nieletniego 
ksiiiżccia sami uiiL-li sprawować « ladze; czy tiyliby dotrzymali 
wiar)- I.c</ko>x'i. gdyby łiyl już dojrzałym mcżern? Z pewnością 

tyle tylko, i» iłeby uszanował ich prawa i /apewnil im wpływ 
na s[łrawy państwa, o iltby nie citfial r/adzić saitin władnie. Rzijdy 
bdwieni rzeczywiście pr/y możtuitt ladztwiu już były, ińe przy 
księciu; ksiażo nuisiat im ulegać, albo iść na wygnatuo. ł'anowa- 
nie [.eszka było zapewnione, dopciki nic /nala/lby sic inny ksi.-\żc, 
możnowładztwu pownlny. Nic znalazł się i ińc Tuicli wytłoni. 

1 tak jednak pn'ibovc,tli znńany. '/. .Wies/kicm Star\iTi raz wojo- 
wali, drugi raz sic godzili; spnibowali na Lliwitc rzadiiw jego 
syna, a i polem jcs/c/e raz Mics/ka Kulawego z K.iciborza. Wra- 
cali zawsze do Leszka, bo sie pr/ekon.ili. że jej^o wl^id/a najlżejsza. 

Zaraz [ło śnńerci Kazinńerza Sprawiedliwegn nisz\l .Wieszko 
Stary na Krakfiw z pomocą Pomnr/aii i śl.i/kich książąt, .Mieszka 
Kulawego i Jarosława o]iolskiego. ale łiez>kuiccznic. bo pobity 
został nad rzeczką ,Mozgaw;|, cztery mile od Jędrzejowa, w rokit 
1105. Wojewodzie Mikołajowi pr/yliy! tani na pomoc Rcłnian, 
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książę bncesko-włodzimierski. Po bezpotomnej śmierci Włodzimie- 
rza. <lopom(i?«no imi za to do zajęcia na nowo Halicza * roku 
1190. Byl to wielki błąd polityczny, bo Haliczaiile błagali wlen- 
C73S, /chy ich przyl;iczyć do ksicst>s'a sandomierskiego, a nie na- 
rzucać im znienawidzonego Romana! Była sposobność odzyskania 
Czerwicńskicli grodów, ale obawiano się wojny z Madziarami 
i ksi.^żęLimi ruskimi. Do większych przedsięwzięć politycznych 
nie zdatną była Polska, w której nawet nie wiadomo było. kto 
jest ii.iprawdę Wielkim księciem, bo jednocześnie Mieszko Stary 
znowu ruszał na Kraków. 

W tymże roku Helena dobrowolnie iisLipiła Krakowa Mie- 
szkowi Staremu, *eby zażegnatj grożąca wojnę domową. Mieszko 
był już naprawdę stary, lic/yl lat 73. a Ixszek 13. Skoro przy- 
rzekł mianować Leszka swym następcą, nie było się tak dalece 
o co spierać. Rządy Mieszka dały się jednak wnet we znaki pod- 
danym. W r. 1201 przywołano znowu Leszka, ale znowu nastąpiła 
uowa ugoda i Atieszko po raz czwarty zasiadł na krakowskim , 
zamku, Icc2 juź na bardzo krótko, bo umarł dnia 13 marca 1202 j 
rolni, w 76 roku życia. Pocłiowany w Kaliszu, w wystawionym 
przez sieliie kościele Św. Pawła. 

Skutkiem nieporozumień pomiędzy wojewodą krakowskim 
Mikołajem, a sandomierskim Ooworkiem, parował w Krakowie przez 
kilka miesięcy Wf-idystaw Uiskonogi, jedyny z synów Mieszka Sta- 
rego, który przeZyl ojca. Tegoż samego jeszcze roku, 1202, musiał 
ustąpić przed naporem możnowładztwa małopolskiego, a Leszek 
Biały opanował Kraków na -iłałe. Ażeby sobie tern pewniej zjednać 
poparcie Kościoła, wznowił dawny akt Mieszka 1. i zapisał swe 

■ ' ' -w. Piotrowi, t. j. uzn;U na dsobą zwierzclmość papieską. 

u Leszka nie było już tak rozległe, jak Kizimierza Spra- 

■'^•x Nie sam byl do dziedzictwa, miał młodszego o rok 

brau Kuiirada, któremn wydzielił Mazowsze i Kujawy. 

Bracia Leszek i Konrad dzielili między siebie dwa najwa- 
żniejsze polit)Czne zbadania ówczesnej I^ilski; Konradowi v 
wojować z Pnisakami, Leszkowi strzed? polskiego wpł>-wu na 
ościenne księstwa ruskie, zwłaszcza na Orody Czerwieńskie, dawtui 
pobką ziemię, na której odzyskanie nie starczało już sil. Donio 
tc^ była S|)rawa pomorska. Tam synowie Mszcznja i Zwinisła\(; 
;losiIi się ksiąićęłami: Świętopełk I. i Sambor, który nazw^d 
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Il-giili, jakkolwiek stryj jego, tegoż imienia, księciem wcale jeszcze 
nic byl. Ale na Pomorzu gdai^skiem to przynajmniej \uż bjlił 
zahe^picczone, źe nie wpadnie omii w ręce niemieckie lub duńskie. 
Clir/cścijaństwo już si^ też tam utrwaliło i nie groziło stamtąd 
niebezpieczeństwo, jak od Prusaków; ci bowiem popaliliby ko- 
Scioły i z;imieiuliby cały kraj w zgliszcza i ruinę, gdyby się me 
pilnować od ich granicy. Do trudnych tych zadań, łTmagającycti 
ciągłego pogotowia wojennego, ale mteli Leszek i Konrad żadnti 
pomocy ani z Wielkopolski, ani ze Ślązka; książęta tamtejsi zaj^ 
swarami między sobą i ciągiem wzajemnem wypędzaniem id^ 
utracili wszelki zmysł polityczny. 

Nie zdolal Leszek Biały utrz)'mać polskiego wfrfywu na Rusi, 
ani też Konrad mazowiecki nie podołał swemu obowiązkowi. 
w:^lędem pruskiego sąsiedztwa. Nastały dla Polski bardzo pny- 
kre czasy. 



KRÓLESTWO HALICKIE. 

Na r<usi rozszerzał swe panowanie Roman, osadzony z pol-" 
sk:) pomocą w Haliczu, panujący zarazem w Włodzimierzu i w Brze- 
ściu. Wkrótce rządy jego miały sięgnąć daleko. Znienawidzony 
przez poddanych, miał jednak nadzwyczajne powodzenie na woj- 
nie. Nietylko Kijów zdobył, ale ruszył na Rui Nową i pokonał 
władcę Włodzimierza i Klazmy; nad wszystkimi Ruiyliowiczamf 
zaciężylo jego ramię i nazywał się dumnie samodzierźcą catęf. 
Rusi. 2 bojarami pozostawał ciągle w stosunkach jak najgoTSzycti; 
wypędzał ich i skazywał na innerć. Walka o prawo zacz>'miła już 
iść na ostre; b-udno było wszystkim pościnać głowy. Nie znaifiy 
szczegółów tego, tak doniosłego dla łiistor>'i powszcclmej, usłępii 
z dziejów Rusi, ale musiatn zajść coś, co Romana ugięła Nie- 
spodziewanie nastaje zwrot ku RĄmowi, nawi-izują się błi^ic 
stosunki z papieżem Innocentym III., i Roman zostaje ..krdlem*. 
Tytuł Id zachodni, nie znany zupełnie kulturze wschodniej, a nu 
Zachodzie tylko tego tak tytułowano, komu papież przyznał kor- 
rofię. Widocznie tedy Roman uznał zwierzchność kokictną Inno- 
centego Ul. SSamy dowody, że był czas, w którym me czmI hjr-' 
najmniej wstrętu do rzytnskiet^o Kościoła, a nawet go popient,'' 
Na daleki klasztor bcnedykljiiski w Erfurcie, w Niemczech, łoC)f' 
30 grzywien, co zapisano w zapiskach tego klasztoru z wynitilil 
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wzinianką, ie pocliodz;i z daru Romana, <ikró!a Rusi". Nie clzialał 
jednak szczerze, ale pod wpływem j.ikiegoś nieznanego chwilo- 
wego nacisku okoliczności. Odrzucił teź potem wply«y zachodnie, 
odrzuci! godność królewską, wyparł si^ papieża i zwrócił się prze- 
ciwko Polsce. Leszek i Konrad złączyli natenczas swe zbrojne 
druJyny i oddali je pod dowództwo mazowieckiego, a więc Kon- 
radowego, wojewody Krystyna. W bitwie pod Zawichostem, przy 
ujściu Sanu do Wisły, zwyciężył w roku 1205 Krystyn, a Roman 
poległ w walce. Ruś Czerwona stała się na nowo polem zapasów- > 
dla gromady książąt i książątek; ale już bojarowie okazywali swą 
wolę. W roku 1211 powiesili Irzecli naraz książąt Igorowiczów, 
a w końcu postanowili zerwać zupełnie z Rurykowiczami i wy- 
nieśli na tron halicki jednego z pośród siebie, Władysława Kor- 
miliczyca {imię chrzestne zachodnie)] Na ustalenie jednak naro- 
dowej dynastyi było już za późno. 

Arpadowie węgierscy już od r. 1188 mieli baczenie na Ruś 
Czerwoną. Królewicz Andrzej, który wówczas krótko w Haliczu 
panował, zostawszy królem, mieszał się ciągle w ruskie sprawy. 
Zrozumiał donifłsłość ustanowienia przez papieża królestwa, podjął 
ten tytuł i po śmierci Romana przywłaszczył go sobie. Odtąd ty- 
tułują się wszyscy węgierscy królowie Likże królami: ..Halicza 
i Włodzimierza", czyli z łacińska: „Oalicyi i Lodomeryi". Przyję- 
cie lego tytułu było groźne dla interesów polskicłi. Leszek pró- 
bował osadzić w Haliczu swego kandydata, Daniela, syna Roma- 
nowego; nie udało się to jednak. Narodowego ruskiego kandy- 
data, Władysława Kormiliczyca, nie poparto z Polski. Zawarł 
IimiasI Leszek Biały umowę z Andrzejem II., która nie liyla 
tm innem, jak tylko honorowym odwrotem Polski z Rusi. 
Jono małżeństwo dzieci: Trzechlelińa Salomeą Leszkówna wy- 
ttzila za mąż za 5-letnicgo królewicza węgierskiego Kolomana; 
Tonowano tę parę dzieci i uroczyście osadzono na halickim 
tronie w r. 1214. Obiecano Leszkowi odczepnego dwa grody: 
^^■^myŚl i Lubaczów, ale umowy nte dotrzymano. 
^^^B Madziarzy nie mieli najmniejszego prawa do ustanowionego 
^^^K Innocentego III. królestwa. A;*eby nie wywołać papieskiego 
^^^■KtU, przedstawiali sicbie/jako obrońców katolicyzmu na schy- 
^^^■yckl^ Rusi! Rozpoczęli na nowo polityczne ,.na«Tacanic'. Rurj 
^^^Bcfadełt się ich pozbyć i pn^wołall tia potnoc księcia no<v<M 



grodzkiego, Mścisiawa LJdalego; ten walczył pizez lat kilka, ale 
w końcu \pycofaJ się w sposób zupełnie taki sam, jak przedlem 
Leszek Bi^: 'rydał swoją córką za brata Kolomana, Andrzeja i tej 
nowej parze oddal Halicz w r. 1227. Syn jednak Romana, Daniel, 
miał jeszcze powrócić na tron halicki, i legat papieski miał go 
koronować na króla Rusi. 

Podobnie jak Ruś, miały też przepaść dla Polski i Prus>', 
shotdowane chwilowo przez Kazimierza Sprawiedliwego i to jeszcze 
w taki sposób, że preez własną nieoględność wydano je na lup 
najgorszego wroga polskości, bo na łup Niemców! Wojenne na- 
jazdy z królest\ca niemieckiego skończyły się za Bole^awa Kędzie- 
rzawego, ale Zaczęły się one wkrótce na nowo, tylko źe / innej 
strony, od b^tyckiego morza! Ale przedtem jeszcze rozpoczął się 
innego rodzaju zalew niemiecki, nie najazd orężny, lecz pokojowe 
osadnictjpo, dobrowolne oddawanie polskiej ziemi w niemieckie 
ręce przez własnych książąt, a mianowicie przez śląskich Piastów, 
Wydarzenie to tak doniosłe w naszych dziejach, że trzeba mu 
święcić więcej uwagi, tern bardziej, że bez bliższych wyj 
w tej sprawie niezrozumiale byłoby niejedno w dalszem opowiadaniu. 

NIEMCY NA ŚLĄZKU. 

łioleslaw Wysoki, książę wrocławski, miał dwie żony, pierw- 
szą Rnsinkę, a dnijją Niemkę. Z pięciu synów dwóch tylko de- 
c/ekałosię dojrzałego wieku, najstarsi' Jarosław i najmłodszy Hen- 
r>'k, kli')ry, wychowany przeważnie przez matkę, był zupełnie zniem- 
czony. Obydwaj przyrodni bracia niena\xidzili się i wzajemnie 
zwalczali. Jarosław pr/cciwny byl niemieckiemu kierunkowi panu- 
jącemu wszechwładnie na d«orze macochy, która przewodziła już 
zni3elnic nad ojcem. Sam też Bolesław \X'ysoki wielkim byl Niem- 
ców przyjacielem i niema się c/emu dziwić; wszak tylko dzięki 
niemieckiej pomocy odzyskał Shizk, jako spadek po ojcu, młodość 
zaś całą spędził na niemieckim dworze i na wojnach prowadzonycłi 
przez Niemców. Nie lubiano więc Jarosława i przeznaczono go 
do stanu duchownego. Pod tym tylko warunkiem wyznaczał mu 
ojciec Opole w dożywocie, jako osobne księstwo. Jarosław pny- 
ja,ł święcenia i został w r. 1 I<)S biskupem wrocławskim, na czem 
biskupstwo to wyszło najlepiej. Opole s;imo wróciło wprawdzie 
po jego śmierci do księstwa wrocławskiego, ale Jarosław jeszcze 
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iyda swego wydzielił z nicgo diiźe posiadłości i podarott';il 

biskupstwu. Powstało z lej darowizny duchowne księstwo Ny- 

otttąd ka^dy biskup wrocławski był zarazem księciem świeckim. 

Bolesław Wysoki umarł z końcem roku 1201, pozostawiwszy 

■lawskit ksii;stwo zniemczonemu Henrykowi, zwanemu Bro- 

itym. Jegoto maUonk.i była św, Jadwiga, księżniczka niemiecka, 

leni Cystersek w Trzebnicy, kanonizowana w 20 lat po swej 

ImiercL I w jego pokoleniu zaznaczyło się ponownie przeciwień-* 

stwo polskiego i niemieckiego żywiołu. Miał dwóch synów: wiel~l 

biciela Niemców Henryka i przyjaciela polskości, Konrada, którj 

rdt za przykładi-m stryja Jarosława. Kaidy z nicfi myślał o innych 

irządzoiiach w przyszłości, ka^dy leż miał s^oicli stronników, a tak 

ricklą była ich nienawiść, że pod bokiem ojca wszczęli nawet 

■wojni; domowa. / sobą w r. 1213. Niestety, w liilwie pod Studnicą 

Henr)'k zwjciężyl Konrada, a wkróice potem miał Konrad śmier- 

lehią prwgod^, gdy spadf na łowacli tak nieszczęśliwie z konia, 

iA pjCiM utracił od tego upadku. 

Była już wtenczas na Śt.izku ludność niemiecka. Ślązk ze 
ilkich ziem polskich narażony byl najbardziej na wojny, a przez 
najturdziei wyludniony i najgorzej zagospodarowany, U'8zystkie, 
ifct liczne wojny niemieckie i czeskie opierały się najbardziej 
lipicnrej o Śl^^zk, Bolesław Wysdki, chcąc powiększyć doctiody 
swego księstwa, jął się prowadzić gospodarstwo rolne na ziemi 
|ccj, a tej było sporo na Ślązku średnim i dolnym, ho w kraju 
ID zaludnionym nie brakło ziemi przez nikogo jeszcze nieza- 
lub też opuszczonej, gdy właściciele jej wyginęli w bojacłi, 
ik^ ziemię uważano za własność książęcą. Dochody z danin 
lele dawał) książęciu dochodu, skoro poddanych miał slo- 
ikowo niewielu i do lego ubogicłi, po większej części nie rol- 
Możnowladcy śiązcy bogatsi byli od swego władcy. Po- 
wił Więc Bolesław Wysoki zakładać sam osady rolnicze i na- 
■al też ziemię swym rycerzom pod warunkiem, że również osa- 
ika, znającego się na rolnictwie, do swych di')br sprowadzą. Tru- 
|0 było sprowadzić osadników z iimych stron Polski, Rewolucya 
ifcrci Mieszka II. I straszny najazd Brzetyslawa, wyludniły 
i część Wielkopolski, a choć minęło od tego czasu 
przeludnienia jednak wcale tam nie było i o ziemię 
Ino. Nie było przeludnienia ani wCzechach, ani w Niem- 



202 



PAŃSZCZYZNA W NIEMCZECH. 



czech i nikt nie poirzebował opTiszczać Icraju dla braku ziemi. Emi- I 
growano jednakie z Niemiec dla wielkiego ucisku, jakit^o tam f 
doznawała ludnoś*^ rolnicza wtasnemi rękoma pracująca okotozie 



PA?=iSZC2VZNA W NIŁMCZECH. 

W Nieinczecli wybujało zanadto rycerstwo; stan źotnierskf I 
byl wszystkiem, a inni wobec niego nic nie znaczyli. Rycerze da- 
wali się ciężko we znaki reszcie ludności, a znaczna jego część 
posuwała się wręcz do jawnej grabieży. Powstali t.z. Raubritter, 
tj. rycerze rabusie, którzy naprawdę zbójectwem się trudnili i z ra- I 
bunku się utrzymywali. Taki rycerz, wystawiwszy sobie obwaro- 
wany grudek, napadał na okoliczną ludność", na przcjeżdżającycli ' 
kupców, a na gospodarzy w siisiedztwie nakładał istne haracze 1 
i żył sobie wygodnie ich kosztem. Sami oni nie pracowali %oła, I 
miecz i pług nie łączył się w Niemczecłi w jednem ręku, żolnien: I 
gardził rolnlczemi zajęciami i sam gospodarstwem się nie tnidniŁ ] 
Ziemi posiadali sporo, a niosła ona im owoce bez trudu. Oto 
korzystając ze swej zbrojnej przewagi, kazali innym n;i siebie pra- 
cować. Polski żołnierz kupował od iyda niewolnika cudzoziemca, 
a niemieckij obracał w niewolnika swoicli rodaków sąsiadów, wio- I 
dącycłi żywot pokojowy. Szczególna fci przewaga żołnierza nad rol- 
nikiem rozpoczęta się była w Niemczecłi już dawno, bo ^Krie> 
czeństwa germańskie miały zupdnie inną organizacyę, ni2 nasia. 
LI nich liył 1. z. feudalizm, polegający na tern, źc każdy, pnłczl 
samego monarchy, byl poddany komuś wyższemu od siebie i sam J 
był zwierzchnikiem pewnego grona osób niższych od siebie. Ole i 
społeczeństwo dzieliło się więc na panów i panków przeróżnych I 
stopni. Powstała jakby drabina społeczna, na której szczyde stał I 
krół, książęta, margrabiowie, po nich wielmożowie i różnych sb^ml I 
rycerze, a na sjwdzie ci, ktur/y nicz>'jemi już nie mogli być rffietz- 
chnikami i zwali się Bauer tj. chłopi. Pomiędzy chłopem a tn>- 1 
nem mogło być i kilkunastu nawet zwierzcłmików pośredntcli, je- 
den nad dnigim. feudalizm był z początku bard/ii rozuninem urzą- i 
dzeniem i potrzebny byt rzeczywiście dla porządku, a miał na celu | 
<ibronę słabego. T.ik rzecz>'wiście liylo z [loczatku. Ale u NieiO- J 
ców najpiękniejsze idee szły jakoś na marne i wyradzały się zaw^sze^ I 
Cesarstwo rzymskie wyrodzito się w zaborczość niemieckiego kni- | 
lestWA i w zbrodnir^e tępienie Słowian, a feudalizm skończył i 
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1 tem, tę chłop stat się niewolnikiem we ciasnym kraju. Ry- 
rslwc) nałożyło na nich osobny rodzaj niewoli, I. z. L e i b c i g e ii- 
fcłiaft, co było stosunkiem pańszczyźnianym clifopa do pana. 
|fanmki były rozmaite. W Xll-tym wieku, za czasów Bolesława 
^'sokiego, musieli pracowali dla rycerza po 4 i 5 dni w tygodniu. 
iem poprawiła się Jcti dola pod wpływem zakonu tercyarskiego 
Ł Franciszka, który wielce si^ zajmował sprawami spolecznemi. Na 
*rdej niemieckiej opoce zdziałano clioć tyle, że w połowie XIII. 
rieku pańszczyzna wynosiła przeważnie po 3 dni w tygodniu, 
T "w wielu miejscacli mniej, Ale ruszyć się cłiłopu ze wsi nie bjlo 
mino. Rycerze -ratiusie i pańszczyzna, oto dwie przyczyny nie- 
ickiej cmigracyi, cliociaź Niemcy nie były wcale przeludnione! 
t tylko mógł, uciekał ze swego kraju przed uciskiem i gnę- 
Hcniem, gdy się rozeszła wieść, że książę wrocławski przyjmie 
ich i da ziemię bez pańszczyzny, wymagając tylko czynszu dzier- 
żawnego. 

;E czynszowe. 
Po raz pierwszy spo^lcamy wzmianki o niemieckich osadni- 
nn Śłązku w r. 1175. Bołeslaw Wysoki nadawał grunta nie- 
ieckiin rycerzom, którzy się garnęli do jego dwom i mamy 
tego roku wiadomość o posiadłościach jakiegoś hrabiego Beze- 
lina. W tymże roku sprowadził Cystersów z niemieckiego klasztoru 
w Pforte nad Salą (dopływem Iiaby z lewego brzegu) i nadał 
Lubiąż, upoważniając zarazem do sprowadzenia osadników 
Niemiec, których uwolnił z góry od cii;żaró\c prawa polskiego, 
znaczy od obowiązków względem władzy książęcej. Nadał kla- 
irowi immunit, osadnicy mieli podlegać bezpośrednio zwierz- 
ici opata, a klasztor sam miał oznaczyć warunki, pod któremi 
lierzal wydzierżawić ziemię przybyszom, Za następcy jego, 
liyka Brodatego, byfo tia Ślązku sześć klasztorów, które otrzy- 
okolo 8.000 łanów. Sam zaś książę zaprowadzał na wielką 
kolonizacyę tj. osadnictwo w swych dobrach, zwłaszczii 
[^okolicy Środy i Oławy. Za przykładem Hciir>'ka szedł brał 
stryjeczny. Kazimierz Opolski, umieszczając niemieckich chlo- 
pod Opolem i Raciborzem. To samo czynił też biskup wro- 
cławski. Od dzierżawców swych pobierali czynsze, a za to zwal- 
Ji ich od wszelkich innych obowiązków, Podatki uiszczane 
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prze? polską ludność w naturze, placiti Niemcy tylko gołóvką, 
a sposób ten okaza! się praktycznlejszy i wygodniejszy dla stron 
obyd«'óch. 

Warunki ofiarowane przez Henryka Brodatego nieitileckim 
rolnikom były tak świetne, że powstał w Nieniczecli nowy zawód 
przedsiębiorców emigracyjnych, którzy niedługo potem rozwinęli 
działalność na wielką skalę i mieli do rozporządzenia całe tłumy 
eniigranlów. Przedsiębiorca taki zgłaszał się do księcia i zawierał 
formalną umowę, że sprowadzi osadników, a w zamian za to za- 
strzegał sobie i swym^ potomkom znaczne korzyści. Robili ma- 
jątki na tym interesie. Utarło się następnie, że przedsiębiorca taki 
dostawał s/óstą część ws^stkicli gruntów nowej osady na dzie- 
dziczną wlaiiiiość, monopol tia karczmy i młyny, to znaczy, że 
tylko jemu i jego dziedzicom wolno było w osad/ie szynkować 
i mleć, tudzież otrzymywał prawo pobierania części kar Siidowydl. 
Nowa osada rolnicza, a zatem wieś, otrzymywała zupełny samo- 
rząd ; niemieccy osadnicy mieli zupełną wolność rządzić się swojem 
prawem niemieckiem. S-imi się te? sądzili i w każdej wsi był sąd 
złożony z ławników. Naczelnikiem zaś wsi, przewodniczącym ła- 
wników i głównym sędzią byl sołtys. Dlatego iel miał on pewne 
dochody z opłat sądowych, których resztę oddawano skarbowi 
książęcemu, na znak uznania najwyższej jego sędziowskiej wła- 
dzy i państwowej zwierzchno.ici. Sołtysem zostawał zawsze s&in 
przedsiębiorca emigracyjny i to dziedzicznie. Sołtys obowiązany 
był wyruszać na wojnę konno, osobiście, lub tei dać zastępcą. 

Przybysze niemieccy nnisieli się organizować zupełnie inac2^, 
nii zorganizowaną była ludność polska. Nie mogło być mowy 
o ustroju rodowym dla tej przyczyny, że nic całe rody się prze- 
siedlały, ale osoby pochodzące z najroi:niaitsz)Th rodów, zupełnie ■ 
sobie obce, związane tylko wspólnością nadziei, że sobie popra- 
wią dolę. Einigranci nic mog^ się organizować inaczej, jak tylko 
na podstawie prostego sąsiedztwa i tak też czynili niemieccy pn^*"- 
byszc. Przedęisbiorcy emigracyjnenui wyznaczano ujazd dla zwer- 
bowanych przez niugo osadników, a wszyscj- sąsiadując)- z sob$ 
w tym iiJK^dzic tworzyli jedną calo.ić pod swoim sołtysem i zwslł 
ł,, t ;.:„.;r„h- , , „.,ro powstal polsKI w>ra2: gmina. Polskiego go^ 
ikicgu rodu? a niemieckiego czynszowntltaV 
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Skoro własność ziemska stawała siq w Polsce coraz bardziej 
iobistą, skoro w X!l. wieku juź przeważała, skoro coraz clięlniej 
walano się z rodowej wspólnoty majątkowej, widocznie poli- 
już były jej czasy; z koiicem XII. wieku należała już do 
ów. Własność osobista stawała się jakby rucliomą; wolno jn 
<fio sprzedawać i przekazywać komukolwiek. W dalszym ciągu mu- 
laJo dojść do tego, te coraz częściej znajdowaliby sic; w ujeźdae 
^■dziedzice ze sobą nie spokrewnieni, a przez to ujazd straciłby ce- 
chę rodową. Tytko przez zmiany posiadaczy irebów, przez prze- 
cliod/enie ich w obce ręce, mógł się ujazd zamienić na gminę, 
która tern właśnie od ujazdu się różni, że nie dba o pokrewień- 
stwo. Do tego bylibyśmy doszli i bez niemieckiego osadnictwa, ale 
zwolna i później, boć ziemia nie przecliodzi tak często z rąk do 
rąk. Ludność niemiecka przyniosła tę zmianę z sobą już gotową, 
a przez to wpłynęła na przyspieszenie tych następnych zmian, 
które zaczęły się odbywać aż zanadto szybko. 

^^KtAWO MAGDEBURSKIE. 

^H[ W Niemczech zakwitnął handel wcześniej niż w Polsce, a to 
^^ratzez stosunki z Włochami i sąsiedztwo z krajami tak bogatymi, 
^H|(tlc Flandrya, Burgundya, Francya. Podczas gdy u nas kupiec by- 
^"V^ tylko wędrownym .igościeni", tam dawno już rodzima lu- 
dność jęła się handlu, a osady takie pozamieniały się w miasta. 
Jak tyle iimych urajdzerj cywilizacyjnych, podobnież i ustrój miejski 
>chodzi od starożyinych l^zymian. U nich cala organizacya pań- 
■owa wyrosła z urządzeń miejskich i do samego końca na nich 
f opierała. Urządzenia te poprzenosili Rzymianie do podbitych 
tajów, bo gdzie tylko liczniej się osiedlili, zaraz organizowali się 
miasto. Każdy Rz)']nianin musiał być obywatelem jakiegoś 
!, a ci tylko mieli pełne prawa polityczne, którzy mieli prawo 
lywatelstwa w samym Rzymie, chociażby mieszkali o setki mil 
W Anglii, w Hiszpanii, we Francyi było sporo miast 
mskicli i tak organizacya miejska udzieliła się tamtejszym lu- 
fom, a potem przeszła do Franków, przez państwo zaŚ frankońskie 
I Niemiec. Miejscy obywatele wytworzyli z czasem osobny stan, 
[obiią warstwę społeczną: mieszczańską, utrzymującą się z prze- 
handlu i rękodzieł. W Niemczech poczęło się podnosić 
aczenie mieszczan właśnie w drugiej połowie XII. wieku; mu- 
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sieli oni stocjiyć mejedną jeszcze walkę z rycerctwera i to vitlkQ 
krwawą, nie brak by!o wojen domtiwych o wolność sianu miej- 
skiego, ale ostatecznie nietylko utrzymali się przy swojem t nie 
dali się rycerzom obrócić w niewolników, ale nawet tak wzroSIr 
i taką pozyskali potęjją, że nietylko n rycerzy, ale nawet o ksui- 
żąt potem nie dbali. Do najpierwszych opiekunów miejskiego 
stanu należał juA w XI. wieku arcybiskup magdeburski Wtchman, 
który uznał prawa swych poJwtadnycti i w porozumieniu z nimi 
wydal w r. 1088 najstarszą w Niemczech ustawę miejską. Od lego 
też prawo miejskie zwano powszechnie magdeburskie/n prawem. 
Prawo to poręczało bezpieczeństwo ruchu handlowego, t, z. ..mir", 
bezpieczeństwo dróg publicznych, zapewniało mieszczanom samo- 
rząd i określało ściśle obowiązki ich względem państwa, tak, 
ażeby zwierzchnik miasta (opat, biskup, książę czy sam król) nie 
mógł od nich żądać niczego więcej ponad to, co prawem było 
przepisane. 

Henryk Brodaty kazał sobie przepisać ustiiwy magdeburskie 
i nadal w r. 1211 to samo prawo targowej osadzie Złotoryi, gdzie 
z powodu kopalń złota więcej było ludności, duży ruch i zna- 
czniejszy obrót gotówki. Zlotorya jest więc picrwszeni w Polsce 
miastem, osadzonem na „prawie magdeburskiem". I ta nowość 
okazała się nader praktyczną. Chcąc powiększyć swe dochody 
i zwiększyć obroty handlowe w swem księstwie, gotów byl Hen- 
ryk Brodaty zakładać nawet nowe miasta dla Niemców. I nie za- 
brakło z Niemiec ochotników, bo książę wabił dogodnymi wa- 
runkami. Powstały w ten sposób Ujwentłerg i Naumburg, a z pol- 
skich osad otrzymały magdeburskie prawo Krosno na ślązku 
i Środa, t. j. zostały zamienione na miasta na wzór niemieckich. 
Ustawa dla tych nowych osad miejskich pochocJzita wprawdzie 
już nie z Magdeburga, lecz z Halle, gdzie wprowadzono pewne 
ulepszenia; potem z róinych innych miast czerpano wzoiy, ale 
u na.1 utarło się nazyw.ić miejskie prawo wngóle magdcbiirekiem. 
Wkrótce zresztą potem i sam Magdeburg zreformował swą ustawę, 
a sądownictwo miejskie tak się tam wykształciło, 2e rzeczywiście 
wszystkim innym miastom służyło za wzór. 

Dzięki tym no«7m »t;iiiinom" wiejskim j miejskim 
się napełniać skarbiec księcia wTocIawskicgo. Po pewnym czasie 
byt wrocławski najbogats^rm ze wszystkich książąt polskich, f ' 
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Rko, ie ksiąis przejęty był-przytem nieinieckiemi upodobaniami 
pe inną miarką mierzył swych niemieckich poddanych, ;i inną 
Wskicll. Żeby tylko powickszy<J jak najbardziej ludnośij księstwa 
focliiwskiego, wymagał od przybyszów jak najmniej, a nie czy- 
t równocześnie Sadnycii ulg dla ludności polskiej, prawym dzie- 
Bcoin lej ziemi, którzy bronili jej 2 dziada pradziada wla&na 
mv'\Ą. Stare polskie rody nie cieszyły sie książęcą upieką, Polski 
pinik musiał się starać o utrzymanie książęcych grodów, musiała 
nvać księciu swą pracę i brać na swe barki wsz>'stkie ciężatj 
istwa; podczas gdy kolonista niemiecki używał wszystkich do- 
Jziejstw porządku państwowego, ale po większej części na ra-." 
iunek ludności polskiej, sam uwolniony od tych ciężarów. Wy- 
lodiilo na to, że Polacy musieli się opłacać za Niemców, na- 
ryć księciu za siebie i za tamtych. Prostym skutkiem tego 
|flo coraz większe ubożenie ludności polskiej, przez co musiała 
i" pod innymi względami cofać się i scłiodzić stopniowo na war- 
wę podrzędną w obec coraz majętniejszych przybyszów. Ta 
ywda ekonomiczna stanowiła germanizacyę i dlatego można 
owiedzieć o Henryku Broda^m, że gennaitizowal Ślązk z ca- 

" L^ 
3JNA WIELKOPOLSKA. 

Nie spostrzeżono się wówczas, jakie szkody może wyrządzić 
wwadzanie obcego żywiołu na polską ziemię. Przykład Henryka 
idalego miał coraz więcej naśladowców. Wnuk Mieszka Starego, 

JCładysław Plwacz, syn Odona, nadał w roku 1225 klasztorowi 

Inbiąskiemu ogromny obs7.ar w puszciy nakielskiej, od granicy 
nDi^kiej, na niemieckie osadnictwo i potem przydał im jeszcze 

Kea Tiry po trzy tysiące łanów, Nawet wojewoda krakowski, 

dor, osadza! Niemców w r. 1233 nad Dunajcem, żeby mieć 

Jlód ze swych posiadłości. A działo się to, kiedy równocześnie 

idowili się Niemcy nad Bałtykiem. Nie myślano o następstwach, 

t dopilnowano się, bo cała Polska zajęta była czem innem: 

łmianowicie ostatnim bojem walki o prawo, o damanic abso- 
Ihg władzy książęcej kościelnym immunitem. Zaczęła się la 

^Ika w Krakowie w roku 107Q, a Takońc/yh się na północy, 

I Wielkopolsce. Ofiarą jej padł tam s)!! Mieszka Starego, Wła- 
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d>'sta>r LasJconogi, który utradl księstwo i Leszek Biały. ktiJiy 
straci! iycie w tej rawieniszc. 

W1ad>'slaw Laskonogi, władca Gniezna i Poznania, nie cłiciał 
stosować w swcm k-sicstvie uchwal łęczyckiego synodu. Byli od 
t^o czasu dwukrotnif w Polsce papiescj- legaci, w rokii 1189 
i 1107. orEaniziijąc coraz ściślej KoŚciul polski, ale na Wiełko- 
polskicli książąt, Mies/ka Siarego i Władysława Laskonogiego, 
nie ływarlo to w-pl>'wu. Immunit kościelny nic u nich nie znaciyl, 
ai ciągle ^at\rgi skończyły się na lem, źe w r. 1206 arc>'biskup 
Hcnr>k Kiethcz micil kląl«-<; na Laskonc^iegu. Ksiąic wygniU 
:o tĄ 10 z kraju. Arcj-biskup jedzie do Rzymu, i tam przejmuje 
tę na dworze papic/a Innocentego III. jeszcze gorliwiej asadą 
nie (>-lko niezawisłości Kościoła, ale wprost pierwszeństwa władzy 
ko^relnej przed świcck.i. Wraca z Rzymu z postanowieniem dal- 
s«^o wprowadzania prawa kanonicznego. Biskupów niianowaii 
d<»tyvhczas ksi.^ęl3. W r 1208, po śmierci krakowskiego biskupa, 
siaKi się po nu picrws7>' według przepisów kanonicznych, a mU- 
Jłowicie kapituła sama obrała mistrza Wincentego (Kadłubka) 
owTgo zwolennika i znawcę kanonicznego prawa, którego w)-- 
*>tsi>-l był Kazimient Sprawiedliwy. Arcybiskup Kietlicz wracał 
fcBW nu i programem, któr>' obejmował wzmocnienie karności 
chicłtowieństwcm. dopilnowanie celibaiu, nieograniczonii 
Kościoła nad swemi dobrami, uwolnienie ich od wszelkich 
na Rccz państwa, (chyba, żeby dobrowolnie) i dowolne 
nie biskupstwami i w t^Ie stanowiskami duchownemi. 
biskupa w Krakowie Świadczył, że metropolita polski 
do|>łlnowai3 wypełnienia swego programu. 
I>'sla«r Laskonogi apelował od klątwy arcybiskupiej jdo 
butoccnty III. poniczył rozpairze<? cał.i sprawę byłemu 
idzkicmn w Nicmczecli, Konradowi, naonczas 
lorze Sycheni w Tiir\ngii i opatowi tegoż k!a- 
prrewlcica!, a sędziowie dali się zmylić drobnemi 
r.il.i się pr/cciw Laskonogicmu liga 
i ii, Ksi;i^ę bowiem poznański wirtdl 
i paiuii.iLym w Kaliszu, synem star- 
■liczcm, zwanym Plwaczem. 
i ił ]\i} przestarzałyth zapa- 
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Km^slwa.. w obronie księcia kaliskiego stanęli Leszek Biafl 
■Konrad Mazowiecki. Z te} wrelkopolskiej zwady wywiązała ^ 
BWitowo walka o tron krakowski. Śiązka lini.i spróbowała s/częścifl 
feby się jej nie udało w tym zamęcie odzyskać Krakowa i rzm 
nwiście w sierpniu 121U r. zająt Kraków Mieszko Kulawy, ks 
pciborski. Rządził jednak na Wawelu ledwie kilka miesięcy, gdjJ 
Inarł już 10 maja 1211 r., poczem Leszek *rócił do Krakowa 
HZ pae&zkody. Na początku tej walki wyjeciial Kietlicz powtórna 
n Rżytnu; wróciwsz)- otrzymał od Leszka Białego. Konrada Ma 
Łwieckiego i Vl^ładyslawa Odonicza przywilej, t. j. opisanie prawM 
ft pi^iie '), 2e żaden z nich nie łiędzie zabierał majątku pozdfl 
plego po zmarłym biskupie. W r 1214 zosta! Kiellicz legateJ 
■piskim na Polskę, a następnego roku wybrał się do Rzymu pg 
K trzeci i brał tam udział w soborze powszechnym. Laskonca 
K uległ wprawdzie sojuszowi książąt, ale tymczasem otrzytiM 
feściół rozległe przywileje od łych książąt, z którymi się zjednoczyS 
B to trzy przywileje z lat 1210, 1215 i 1217, które stanowią po« 
Łwę swobód Ko^icioła w Polsce. Sam Laskonogi nie ustąpH 
fcrawdzie i nie zrzekł się nieitgraniczonej władzy książęcej wobM 
Kościoła; ale przywileje innych książąt już rozstrzygnęły, jakim 
Brem będzie się dalej rozwijać w Polsce stosunek wzajemnjS 
feńslwa i Kościoła. Zasady synodu łęczyckiego zyskiwały cord 
EĆcej uznania. 1 

■ Walka stryja z synowcem w Wielkopolsce przybrała ni<J 
■wem inny obrót, gdy Władysław Laskonogi ustanowił swym 
Kedztcem Leszka Białego, byle mu pomógł przeciw OdoniczowH 
Bórego uroczyście wydziedziczał. Stanął leż po stronie Ijiskongl 
Btgo Henryk Brodaty, który panował nad księstwem wrocława 
Itiem, objął Opole po śmierci brata, biskupa Jarosława j OłogóJ 
KI bezpotomnem zejściu £tr)'ia Konrada. Henryk Brodaty bjl 
Bibitny, a zamiar Mieszka Raciborskiego, żeby przywrócić naja 
ftrszcj' linii Wielkie Księstwo, znalazł w nim niezmordowane^ 
Bykonawcę. LVażał na każdą sposobność zdatną do wzmożenia 

I ') Ka*dy Jukiimenl, /awicrający określenie jakifgos prfiw.i, ttn^ywnna 
nywiłncin. Vl'»yi>tkie vice pntva v tlnkuiiienljidi opijane, byty ..przywilcjajaifl 
K «-yru ten nir znaczył tfóna^it bynujmitiej, te ^ic nadaje prawa jednenfl 
nin)-)id4 drnifiego. Później eic i*yjaini. w jsłń sposób *yrai: len nabtaJ qfl 
fciurripi uacttma. fl 




swej potęgi i do sporów książęcych w Wielkopolsce i 
chętnie. Wzbogacony już wielce, wzmógł swe znaczenie ł™^ „ 
oczy aUej Polski były na niego zwrócone. Energiczny osobjśde' 
i dzielny, zaćmiewał Wielkiego kięcia Leszka Białego, który często 
potrzetMwał jego pomocy. Najpierw był książę wrocławski po 
stronie Odonicza i pomógł mu zdobyć Kalisz. Ody jednak Lasko- 
nogi wygnał następnie synowca, Henryk nie chciał już powtórnie 
mu pomagać i zmieniwszy politykę, związał się z tamtym. Naten- 
czas Odonicz zwrócił się o pomoc do Świętopełka pomorskiego, 
(syna Mszczuja), żeniąc się zarazem z jego córką Jadwigą. Święto- 
pełk wyprawił się do Wielkopolski i zdobył nawet sam Poznań. 
Leszek Biały, jako zwierzchnik Pomorza, wyruszył przeciw niemu 
i Odoniczowi, a Henryk Brodaty przywiódł posiłki osobiście. Ody 
wlcroczyli do Wielkopolski, Odonicz udał się w pokorę i prosił 
tylko o sąd polubowny, któryby rozstrzygnął spory i doprowadził 
do zgody ze stryjem. Ażeby się o to dokładniej umówić, zjechali . 
się książęta w Gąsawie, na północny wschód od Gniezna. Tuta|i^ 
napadł ich zdradziecko Świętopełk. Henr>'k Brodaty, ranny, ledwie,'"* 
się zdołał ocalić, Leszka zaś dopadli siepacze w pobliskiej wsl^ 
Marcinkowie i zabili. Działo się dnia 23 listopada r. 1227. Lasko- ' 
nogi wygnany z Wielkopolski umarł po czterech latach w gościnie 
na blązku, Odonicz zajął ca!ą Wielkopolskę, a Świętopełk nie 
troszczył się już odtąd do reszty o krakowskie zwierzchnictwo. 
Immunit kościelny zwyciężył w calcj Polsce. Jedna sprawa do- 
niosła dla społeczeństwa była załatwiona. Nareszcie można się było 
spodziewać, że nastanie w całej Polsce ten pokój wewnętrzny, 
który nastał byl w małopolskich dzielnicach, gdy Kazimierz Spra- 
wiedliwy prz\jąt uchwały łęczyckiego synodu i że nareszcie będzie 
się ino/iia jąć tak zaniedbanej polityki w spra\(ach ruskich, po- 
morskich i pruskich. 

PRZh:W'.\0.\ LINII Śl ,\ZKIIJ. 

Dziedzic Wielkoksiążego tronu, Bolesław, którcnui dano potem 
przydomek Wstydliwego, niia! półtora roku. Znowu dobra spo- 
sobność dla możnowładztwa do wybierania sobie pomiędzy uzna- 
niem dziedzictwa a elekcyjnością tronu. Przechodziło społeczeństwo 
pod t>Mn względem już w drugiem pokoleniu przez prawdziwe 
przesilenie, gdy wobec maloletności Wielkich Książąt uznanie ich 
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zobowiązywało właściwie na razie do nic/ego, bo pod po- 
:m opieki tiio^iia było wybrać sobie inonarclię inncyo. Odlqd 
w Wielkopolsce upadło samowladzlwo, nie zaleiało \ut nic' 
II, ieby Iron nic miał być dziedziczny. Możnowładztwo si^ 
i dzieli; mają zwolennikó* obie zasady, raz ta zwycięża, 
lowii tamta, Opieka naieżal;i siĘ stryjowi, Konradowi Mazo- 
:kieniu. Do walki o ni4 wysti^pił jednak l"lenr>k Brodaty, 
imial sobie pozyskać znaczne stronnictwo wśród małopolskich 
tów i Konrada wyparł. Szczęście ^'ojenne wnet jednak zupełnie 
obróciło i Henryk sial się nawet jeńcem Konrada. Ażeby się 
lnic 7. niewoli, musiał siq zrzec opieki w r. 1229. Konrad dal 
idoroierskie po Leszku swemu synowi Bolesławowi, sam zaś 
w Krakowie; było widocznem, że ta opieka zmierza do 
!UCia książęcego dziecka nielylko z U'ielkiego księstwa, lecz 
■et z ojcowizny. Konrad uwió?,t nawet Bolesława wraz z jego 
Bitką Orzymistawą i więził na zamku w Sieciechowie. Ten po- 
lek dał jednak hasło do buntu i rnożnowładcy pr^-wolali soliie 
ir)'ka Brodatego, a jeden z nich. Klemens z Ruszczy, uwolnił 
;ionych w Sieciechowie. Konrada wygnalj z Krakowa, syna 
z Sandomierza, a ksi.iźę wrocławski objął opiekudcze rzĄdy. 
Towal n.»wnież opiekę nad ksia/ętami Ońraego Śl;{zka. Ża- 
łowany zaś dziedzicem przez |j.skonogiego, któremu u siebie 
gościny, ruszy! po jego śmierci w r. 1232 do Wielko- 
W wojnie z Odoniczem zdobył ją po Wartę. W roku 
panował tedy na Śl-izku, w Kraliowskiem, Sandomierskiem 
Wielkopolsce; potęga jego była niemniejszą od Kazimierza 
;viedliwego. Zdawało się, tu liria ślązka pokieruje dalszemi 
tli parUtwa I^ia&tów. 

Henryk Brodaty wyświadczył zaś Polsce prócz gemianizacyi 
jeszcze innq niedźwiedzią przysługę a t.^ jest; sprowadzenie 
ików. 

ju:^ powiedziano, wiała wówczas Polska irry najw-^źniejsze 

1*7 polityczne: pomorską, ruską i pruską. Kiedy bracia Leszek 

i Konrad Mazowiecki podzielili się (łjcow«ikienii dzielnicami, 

iwlto Konradowi pilnować sprait' pniskicli. Konrad byl jednak 

politykiem, władcą niewidzącym w paiistwie niczego oprócz 

wladA*; nalctól du tych, którym zazilmść o tę władzę po- 
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obowiązkiem monarchy. Miał szczęściem wojewodę dxJi 
i rozumniejszego od siebie, imieniem Krystyna; ten rządzić 
i wojować. Tern jednak wzbudził właśnie zazdrość w 
i Konrad kazał go zamordować. Odtąd Prusacy dawali się bet^ 
kamie we znaki Mazowszu; doszło do tego, te zaczęli się na Ma- 
zowszu osiedlać. Najecliawszy część Mazowsza, a mianowicie t z. 
ziemię Clielmitiską, zniszczyli ją, zburzyli wszelkie ślady chrześci- 
jaństwa, ludność częścią wytępili lub sprzedali w niewolę, częfUlf 
do ucieczki zmusili, a sami tam zostali. Uszczuplili przez to do- 3 
tkliwie obszar polskiego osadnictwa; ziemia zaś chełmińska ni 
już do Mazowsza nie wróciła, i gdy później przeszła znów pMj! 
polskie panowanie, zaliczała się już do prowincyi Prusami zwane}.* 



ZAKONY RYCERSKIE. 

Nie brakło nigdy świątobliwych mężów', którzy pragnęli f)Q- 
święcić życie nawróceniu Prusaków. Za czasów Leszka Białego 
zgłosił się do apostolskiej pracy mnich z Oliwy pod Gdańskiem, 9 
imieniem Krystyn (Chrystyari). ustanowiony lam nawet w r. 1215 fj 
pierwsz\'m biskupem przez papieża Innocentego III-go. Konrad 
iWazowiccki wspierał go, ale był zlnt nieudolny, aby zapewnić 
biskiipott-i spokojne aposlolstwo. a za slaby, żetiy złamać Prusa- 
ków. NatencA-is biskuj-i Krystyn pow/tął zamiar, żeby tu ustanowić 
I ■/.. zakon ryciTski. 

Zakony rycerskie powstały w /ii-nii >w„ w Palestynie. Kiedy 
paiiicstwu slojac na s/czycie potęgi, wywierało «pły>x' niezmierny 
na całą politykę /acliodiiicj liuropy,' iiostanowiono skorzystać z tego, 
żc-by wspólncmi silami europejskich katolickich państw wyzwolić 
Ziemię Świętą z rąk Muzułmanów, t. j. wyznawców religii Ma- 
hometa. Wyprawy podejmowane przc-ciw Muzułninnoni w imię 
Krzyża zwały się wyprawami krzyżowemi, czyli z łacińska knicya-'~*' 
tami. Prócz samego odebrania Palestyny z rąk niewiernych, przy-, 
świecały przytem papiestwu jeszcze dwa celt. Wspi.lne iirzcdsię- 
wzięcie, wspólne tnidy, wspólnie przelewana krew niialy pouczyć 
i przyzwyczaić katolickie narody do tego, żt;b>- się uważały za 
jedną rodzinę, co przyczyniłoby się w znacznej mierze do szyb- - 
szego postępu ogólnej cywilizacyi chrześcijańskiej ; nadto zaś ma- 
rzyli świeci krucyat głosiciele o tern, że państwa europejskie za- 
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jęte wspólną wojną z Muzułmanami zaprzestaną wojen pomiędzy 
ghn. Ody sit; itie udała idea cesarstwa i-rąi-mskiega", przyszła 
|i'j na idei; wypraw krzyżowych. I t» się nie udała ! Odzyskano 
Bestynę, ale powstałe lam chrześcijańskie państwa nie zawsze 
tynowly zaszczyt chrześcijaństwu, a krucyaty bywał)- czasem nad- 
wanc do wlrtw świeckich również podle, jak cesarslca korona 
Iglowie wielu krrtlów niemieckich. 

Zdobyto Jerozolimę w r. 100Q, ale monarchowie kl(Scili sie 

i z sobą o pierwszeństwo i ws-zystkie swe swary przenieśli 

Europy do Ziemi Świętej. Skorzysta! z tego Turek, powypędza! 

peścijańskich władców i nietylko zaganiiil l^alestynę, ale wkro- 

I później do Europy, zdnliył cesarstwo bizantyńskie i panuje 

[dziś dnia w Konstantynopolu. 

Udział w wojnach krzyżowych był czynem religijnym, da- 
mym przez stolicę apostolską wielkiemi laskami i odpustami, 
b^ywista, }£ tam trzeba było być przedewszystkiem żołnierzem 
I nic nic zdał się choćby najpobożnicjszy, jeżeli nie byl zda- 
I do wojny. l?ycerstwo tedy, walcząc za Qr<Sb Zbawiciela, uka- 
rało pobo?.nuść orgżem, tak samo, jak inni pracą i modlitwą 
Iklasztorach. Po pewnym czasie zaczęły powstawać w Palesty- 
I pobożne stowarzyszenia, jakby bractwa rycerskie i z tego wy- 
przj'1)' się rycerskie zakony. Członkowie ich musieli pozostać 
iirti, tak samo, jak zakonnicy pn klasztorach, tak samo mu- 
Bi ślubować, ale mieli jeszcze o jeden ślub więcej, a mianowicie 
©wiązek ciągłej Orężnej obrony chrześcijaństwa od niewiernych. 
«Iy zaictn te r>'cerskie zakony tworz\ć w Paleslyiiie stale wojsko, 
Kłwc zawsze do odparcia napadów muzułmańskich. Posypały 
Łz całej i:uropy olbrzymie fundusze na ten cel i Zakony roz- 
cądzały w kriitkim czasie niezmiememi dt>statkami, kttSrych 
wały z początku uczciwie, zgodnie z właściwym swym celem. 
Jednak panowanie w Palestynie chwiać się poczęło, gdy 
Jl«tn psowat się obyczaj i na dworach palestyńskich książąt 
lód Jcli rycerstwa, zepsucie zaczęło zwolna dosięgać także z;i- 
Itlw lycerskich. Przy Grobie Św. utrzymywali tylko po jednym 
, a reszta ich siedziała sobie spokojnie w Europie, na bo- 
^ćh dobracli. zapisanych im pnte^ poboż.nych fundatorów w tej 
fili, żcłły nic zabrakło środków do walki w Palestynie. 
Trzy były główne zakony rycerskie, powstałe w wieku X)I. 



:14 IIRACIA DOBBZYŚM ■ 

Ifłosi zalo2>'li Joannitów, Francuzi Templaryiiszów w r. 1 1 18. 
Cicdy później Niemcy pod cesarzem Pryderykiem Rudobrodym 
odbywali krucyatę, założyli trzeci, swój niemiecki ?akon rycerski 
I' roku 1100, klóry nazwali ..zakonem rycerz\' NajSw, Maryi Panny 
larodu niemieckiego". Po polsku zowie się icli krótko Krj ~ 
:akami od ubioru, że na białym płaszczu midi wy%xyty < 
izarny krzyż. 

W czasie wojen krzyżowych była Polska właśnie rozbiti 
flziclnice i osłabiona. Spieszył do Palestyny na własną r^ę 1' 
ryk sandomierski i niektórzy możnowladcy, jak n. p, Jaksa z i 
Chowa, który po powrocie załoiłył klasztor Bożojjrobców, alej 
było wielkiej wyprawy krzy/owej całego polskiego narodu. 

potrzebowali też Polacy szukać Muzuttii.inów w Azyi, bo i 

logan tuż na własnej granicy; Prusaków i Jadźwingów, podobnie :j 
ak Hiszpanie mieli u siebie w domu Muzułmanów. To tci OJ- 
;iec Św. uwolnił od obowiązku palestyńskich krucyat obydwa te 
narody na przeciwnych kraikacłi Europy: Hiszpanów i P<iłakóv. 
Połska dostała uwolnienie od papie/ji lionoryusza IM., który pa- 
nował na stolic)' Św. w latach 1210- 1227, za Leszka Białego. 
Zo więcej, papież ten ogłosił pruską krucyatę w I*olsce i w Nittn- 
aech. Dwie takie krucyaty, które odbyły sią w latach 1210 i !222» 
!dola!y przynajmniej wypędzić Prusaków z ziemi chełmińskiej, ale 
tcm też skończyło *.ic wszystko. W drugiej krucyacie wzięłi 
idziai Leszek Biały, Konrad Mazowiecki i Henryk Brodat>-. Kon- 
rad Mazowiecki nadał wtenczas biskupowi pruskiemu, Krystynr>\ri, 
ciąść ziemi cliełmińskiej. Wlenczasto biskup Krystyn postanowi! 
raloiyć osobny ziikon i>'ccrski do walk z Prusakami. Prnkhd do 
lego dał w r. 1204 biskup ryski (w Rydze) Albert, k'' i 

tlałej na północy nad Bałtykiem miał do czynienia z i 
l-i.t)s/.-iini i F-slaiiii, /aloż)! mianowicie zakon KawalerM' 
cd! biskup pniski. 
I lycerski, któremu Konrad ( 
i CKcgo nazwali się Braćmi I 
nowej wyprawy na Prusy. Pia 
iKClnie udział. Stauil sii; Koi 
I-,. o., (cszcłc Biały, przybył ' 

, z biskupem wrocławskim" 
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rystawiono wtedy nad Wisłą warownię Oiclmno, która miała 
lać nowym walem przeciw zapędom Prusaków. Wyprawa je- 
nie powiodła sit a Bracia Dobrzyńscy popadbzy w ręce 
kańskie, zosLili niemal w pień wycięci w r. l'^24. Należaiit tedy 
^ć się o to, ?eby się na nowo uzupełniły szeregi Braci i pra- 
: wogóle nad rozwojem tego Zakonu, zwłaszcza, że głoszona 
Kiemciccti krucyata mogła i stamtąd dostarczyć posiłków, Nie- 
wa^Jiy jednak Konrad Mazowiecki postipil inaczej i za radą ^ 
fcmczałego Henr)'ka Brodatego usunął zakon polski, a sprowa- ] 
7 niemieckicli Krzyżaków. 



Y2ACY. 

Już nieco bowiem przedtem przenteSli się niemieccy Kny- 
Scy do Eiiropy. Zajął się nimi książę wrocławski i nadał im roz- 
legle dobra w swem księstwie. Najpierw ledy na polskiej ziemi 
stanęli Krz)'źacy na Ślązku, w ksjĘstwie Henryka Brodatego. W r. 
I2H przywołał idi król węgierski Andrzej II. na pomoc do waiki 
przeciw pogańskim Polowcom czyli Kimianom i nadiil im ziemię 
pograniczną zwaną Burca. Krzyżacy atoli, zamiast bronić od po- 
gan, zaczęli tu organizować osobne państewko, wskutek czego ich« 
Andrzej wypędził w r. 1225. Szukali ledy nowego siedliska. Nie | 
o zwykle posiadłości im chodziło, bo tych mieli dosyć w różnych 
stronach, a także na Ślązku, ale o krainę sposobną do założenia 
własnego państwa, Życzliwy im Henryk Brodaty, bawiąc na pru- 
skiej knicyacie, spostrzegł, że ziemia chełmińska nadawałaby się 
dt> tego w sam raz, a za nieszczęsną tą radą poszedł Konrad Ma- 
zowiecki. Wypędzeni z Węgier Krzyżacy radzi oczywiście byli 
projektowi. W roku 1226 dat im Konrad ziemie Cliełmińską 
i Nieszawską, po obu stronacłi Wisły, a oni przyizekali za to wal- 
yć z pogaństwem w obronie Polski. SLiIo się to w roku 1226, 
iku zaiste przeklętej pamięci, w roku najnieszczę^^llwszego błędu 
Stycznego, za który du dzi^ dnia pokutujemy. Sprowadzenie 
taków było przedewsz)'stklem i>bjawem niedołęstwa Konrada, 
Boniczcnie obrony granic Niemcom, przypomina histor>'ę z Ru- 
mi, którym się nie chciało samym chodzić na wojnę, więc 
! sprowadzili Waregów. U nas jednak społeczeństwo wydało 
[ebic Braci Dobrzyńsklcłi i cudza obrona była zupełnie niepo- 
Jał się chyba zazdn)sny <i władzę Konrad mazowiecki, 



telby Dobrzyńscy nie stali się potężniejsi od niego i ' 
cych, niż swoich dopuścić do wzrostu i znaczenia. 

Zanim jtezcze Konrad zdąź>-ł wydać swój dokumeni, |iiłj 
Krzytacy postarali się z góiy u cesarza FTyderyka HU że im'iudd3 
na własność it^szystko, co od Konrada dostaną i co na Pnisakidi : 
zdobędą, a nada\f ał im to w lenno cesarskie ! Cesaize byli baidzo j 
pochopni do rozdawania nieswoich rzeczy; ze swego dawać i 
lubili. Tak więc Krzyżacy z góry sobie postanowili, że nie będą 
walczyć w interesie Polski, ale Nicmiec i źe się nie będą uwajtać 
za lenników Piastowskich, lecz za niezależnych zupełnie od Polski. 
Polskim kosztem miało powstać nowe niemieckie państwo. W ośm 
łat potem dopuścili się Krz)'żacy pierwszego fałszerstwa, okazawszjr 
papieżowi Grzegorzowi IX. sfałszowany dokument, w Ictórym dane 
im na siedzibę polskie ziemie przedstawione są jako ich własność 
wyłączna; ofiarowali je teraz niby od siebie św. Piotrowi, więc 
papież uznał, że nie są obowiązani do podlegania nikomu. 

W r. 1228 przybyła pierwsza krz)-żacka drużyna na lewy brzeg 
dolnej Wisły i usadowiła się w zamku Folsągu (Yogelsang) pod. 
Chełmnem, pod dowództwem mistrza s\cego Heniiana Balka. 
W r. 1231 przekroczyli po raz piepcszy Wisłę; przeprawili się na 
brzeg pra\x'y, pniski, i pod wodza Konrada Ma;:i)\iiieckiego roz- 
poczęto się najpierw zdobywanie ziemi Clielniiń>kiL'j. W r. 1234 
byta zTio\tii krncyala, w ktijrej wziijli udział Władysław Odonicz,- 
Konrad maż^owretki, Świętopełk pomorski i syn lleimka Broda- 
te^io, I lun ryk Pobożny, .i nadto niarj;rabia brandflinr:>ki. Odniósł- 
by walne zwycięstwo nad Sirguna, nielylko zapewniono sobie ' 
ziemie eliełniiiiska, ale zdobyto też pierwsza krainę prnśką, a mia- 
nowitic !'*oniezanie, z burszlynoweiii ttybr/e/cin. Ale w tym sa- 
uiynr roku odbyli Krzyżacy pierwsz;) wyprawę na... chrześcijan. 
k/iifili się na ]io^iadfosci Braci Dobrzyński eli i zai;arneli je. Mą- 
dry po szkod/ie Konrad chciał się temu sprzeciwić, ale zaled\cie 
tylko sani gród Dobrzyń zdołał od nich wydnbyć. Bracia Do- 
brzyńscy, nie niaj.'ic utrzymania, sami częściowo do Kr/yżaktiw przy- 
stali. Oęść jcdtiak polskiego r>'cerstwa, przejrzawszy już Krzyżaków, 
nic chciała się z nimi łączyć i pr/eniosla się do Drohiczyna, gdzie 
wygitięli w walce z Jadźwingami. 

Właśnie w tyni samym roku obejmował panowanie w Kra- 
k(łttic przyjaciel Niemców, Heniyk Brodaty. Rządził tylko cztety 
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lala. Umierając w r. 1238 pozostawił swe dziedzictwo zniemczo- 
nemu ziipelnitr synowi, imieniem również Hcnr>'kowi,, z przydom- 
kiem Pobożnego, bo dużo fundowa! klasztorów. Objal on nictylko 
panowanie na Ślązku, ale też Wielkie Księstwo, gdyż Bolesław 
tydliwy d^le jeszcze byt nieletni, mając dopiem ii' i > 



Jazd TATARSKI 

Ledwie rozpoczął r?-ądy, spadł na Polskę cios <,n;/ki, vu k 
p cały kraj /amierrił się w puslynic. Do Europy wtargnął azya- I 
3(i Ind Mongołów. 

Ojczyzną Mongołów jest Środkowa Azya, gdzie długie wieki 
idli koczownicze iycie, podzieleni tia wiele plemion, aż dopiero 

loczątkiem XIII wieku szereg wielkich wodzów połączył je w jc- 

krdeii wielki lud zdobywczy. Lud ten należy do całkiem innej rasy, 
zwanej h'>iiĄ, od żółtawej cery ich skóry. Budową różnią się też 
znacznie od Aryjczyków; niskiego ix'zrostu, krępi, oczy mają osa- 
dzone skośno, a zaro.st twarzy należy u nich do rzadkicti wyjątków. 
Rolnictwu mieli w pogardzie, żyjąc z p-isterstwa ; bogactwem ich 
trzody baranów i stada koni. Kori spełnia u nich nietylko te prace, 
co i u nas, ale nadto jest żywicielem, kobyle bowiem mleko za--i 
stępuje nasze krowie. Głównym pokarmem jest baranina, zigrzana; I 
niby wędzona, pod siodłem jej^dica. W owycli zwłaszcza czasach | 
cały dzień nganiali ciągle konno, czy to objeżdżając swe trzody ( 
nx pastwiskach rozległych stepów, czy lo goniąc za zdobyczą i łu- 
pem. O zakładaniu wsi i jakimkolwiek wogóle porządku osiadłym 
nie byłcł mowy, Tak.ą jest do dziś dnia t.i galąż mongolskiej rasy, 
której przodkowie najechali na Europę w XIII wieku, Od stra- 
sznych rzeczy, których się dopuszczali podczas swych wypraw, na- 
zwano ich piekielnikami, hidżmi z piekła rodem, co w średnio- 
wiecznej ładnie brzmiało Tartari; sti^d po polsku Tatarami zwani. 
Drobna tylko bardzo cząstka Tatarów ucywilizowała się; jedni 
■i nich osiedli polem ua Litwie pod polskim rządem, inni zaś są 
iia półwyspie Krymskim nad morzem Czarncm, wielu też w głębi 
Rosyi. Reszta wiedzie w Azyi ciągle życie koczownicze. Są jednak 
inne ludy mongolskie, osiadłe i cywilizowane: Oiiikzycy i japoń- 
czycy; tych z Tat.irami mieszać nie należ)'. 

Władcy talarscy zwaii się lianami, a najwyższy han hanów 
iancm. Na poc/ąlku XIII. wieku rząd/ił nimi Temudszyn, 
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który liordy swoje poprowadził na zdobycie świata. Zadrżała Azya I 
pod kopytami ich jazdy. Dali sit; ciężko we znaki Chinom, a kwi- 
tnące miHoiiowe miasta muzułmańskie') w Indyach i w Persyi I 
zniszczyli prawie doszczętnie, Prawdziwie powiedziano o nich, źe I 
trawa nie porośnie, kędy oni przejdą. Z podbitych ludów wyblt- 
rali sobie wojsko, nowe pułki, które wraz z nimi musiały rusjtać | 
dalej na nowe iupy. Celem t>'ch wojen było łupić, zniszcty^ na- 
kładać haracze. Nie myśleli o zakładaniu jakiego wielkiego pań- 1 
stwa pow&zechnego, nie posiadali zresztą nawet zmysłu do tego, I 
żeby sami mieli zorganizować takie państwo i sami niem zarzą- 
dzać. Poprzestając na daninach na znak uległości, zachowywali I 
sobie w podbitych krajach nie tyle prawo rządzenia, ile raczej I 
prawo łupienia. W prowadzeniu wojny byli najdzikszymi ze ws:^st- 
kich ; mord i pożoga były dla nich nie środkiem do zwycięstwa, I 
ale same sobie celem i wielką przyjemnością. Czy się kto bronił, 1 
czy poddał, mężczyzna, czy kobieta, czy dziecko nawet, wszystko 1 
im było jedno, liyle mordować. 

Temudszyn, przekroczywszy góry Uralskie, podbił Astrachań 1 
i rzucił się potem na pogański lud Polowców, sąsiadujący z Rusią.! 
Część ich przeniosła się skutkiem tego najazdu nieco dalej kul 
zjichodowi, pod Węgry i tam zwano ich Kumanami i przeciwko! 
nimto próbował Andrzej li. użyć Krzyżaków. 

W roku 1224 posunęli się Tatarzy dalej: od Polowców nai 
Ruś południową, Wielki książę Mścisław Udały zdołał zebrać dm-1 
żyny kilku tylko książąt; tak niesforni byli między sobą Ruryko- 1 
wicze, że ani nawet wspólne niebezpieczeństwo nie zdołało ichf 
połączyć. Książęta ruscy ponieśli nad rzeką Kalką, wpadającą dol 
morza Azowskiego, najstraszniejszą klęskę. Wojna z Chinami 0(J-l 
wróciła na razie Tatarów od Europy, ale nie na długo. Po śmierdl 
Temudszyua podzielono dźingishańslwo, tj. całe tatarskie pano-] 
wanie na cztery batuhanaty. Stolicą dżingishana była obozowa.^ 
osada Karakonim w środkowej Azyi ; batuhanowie zaś zdobyw aHTj 
sobie kraje na cztery strony świata. Batuhan zachodni mia| 
lice swą nad jednem z ujść Wołgi, zwanem Achtubii, ■ 
sku nazwancm Seraj. Stąd ruszyli Tatarzy w roku 1240 znoj 
Ruś. Od tego roku datuje się niewola tatarska Rusi. Nic i 



') Tatjir7y jami r^yicli poUm rrlfgic mahfmdamka. 
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:do!alo oprzeć Tatarom; podbili ruskie księstwa i minsta Rjazań, 
lołomnę, Suzdal, Włodzimierz, Moskwę, Perejestaw, Czernichów 
i wreszcie Kijów. Stąd osobne cztery oddziały ruszyły w różnych 
ierunkach; jeden z nich do I^olski, 

Ruś Czerwona padła za jednym zamachem, poczem przyszła 
■fcolej na Sandomierz, gdzie ludność cala wycięto w pień; podo- 
■ Lublinie. Następnie udali się dwoma szlakami, jedni na 
Kujawy, drudzy ku Krakowu. Wielki książę, Henryk Pobożny, byl - 
taleko i nie przedsiębrał niczego. Rycerstwo małopolskie samffj 
wojewodą krakowskim, Włodzimierzem, próbowało stawie 
ało. Ale doznali tylko dwóch klęsk; pod Turskiem, nad wpa- ^ 
Łająca z lewego brzegu do Wisty rzeką Czarną i pod Chmielni- 
kiem, niedaleko Sandomierza. Było to już w 1241 roku. Szarańcza 
iatarska ruszyła przez Wiślicę na Kraków, opuszczony zupełnie przez 
który mieni! się jego Wielkim księciem. Całe miasto za- 
mieniło się w gruzy i perzynę: Kraków przestał istnieć, została 
Ęylko pustynia na jego miejscu. Ocalał tylko warowny kościół św. 
Jidrzeja (przy Grodzkiej ulicy), w którym zgromadziły się ko- 
tlety i dzieci z niewielką tylko garstką starszych już mężczyzn, 
"zicz pogańska pobiegła dalej na zachód, z nad Wisły nad Odrę 
tod Opolem trzeba było bronić przeprawy; ale ani tu jeszcze niej 
ryto Wielkiego księcia i dziedzica tej ziemi. Próbowali za niego ' 
bporu książęta górnoślązcy, Mieczysław i Władysław, potomkowie 
Mieszka raciborskiego; sami za słabi, ulegli szalonej przemocy. 
^\i Tatarzy na Wrocław; ludność wolała w rozpaczy sama 
(Odpalić miasto i w lasy uciekać, niż wydać się na pastwę roz- 
Stwionego Tatarstwa. Nie można było ich pokonać, skoro każda 
iemal ziemia osobno nastawiała piersi. Odyby Bolesław Pobożny 
I zebrał odrazu wszystkie drużyny sandomierskie, krakowskie, 
JÓmoślązkie i własne, moźeby była choć jaka nadzieja. Wielki 
siąźę zamknął się w twierdzy lignickiej ; resztki krakowskiej i san- 
tomierskiej dnrźyny zgłosiły się tu pod jego rozkazy. Spodzie- 
'ano się posiłków czeskich, lecz me doczekano się lej odsieczy, 
łłód zmusił załogę łignicką wyjść z warowni i stoczyć bitwę, któ- 
j wynik był jak najgorszy. Sam Henryk Pobożny walczył dzielnie; 
olegt, a Tatarzy odcięli mu głowę i obnosili swoim zwyczajem 
I obozie. 

Bezskuteczność oporu przeciw tym strasznym najazdom Uu- 
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macT)' się tern. ie Tatarzy najeżdżali masami, rzeszami calcmi. Opo- 
wiadają współcześni, tę prry pierwszym najeździe na furopę woj- 
sko ich zajmowało w pochodzie 18 mi! długości, a 12 szerokości! 
Jest w tern n lew :itp] iwie przesada, ale choćby się tylko C7.^i6 pTzy- 
jęło za prawdę, to cóż za olbrzymia liorda była to na owe czasy, 
kiedy 1000 żołnierza uważało się jui za amiię, a 50 rycerzy pncyj- 
mciwalo się z wdzięcznością, jako posiłki ! Pochód ich byl nie- 
zmiernie długi, bo nietylko samych wojowników obejmował, ale 
też ich rodziny; kobiety z dziećmi jechały za wojskiem, gdy wy- 
ruszyli na zdobycie wschodniej Europy. Następne najazdy były 
już bez taboru ich rodzin, gdyż chodziło jirż tylko o krótsze wy- 
prawy po okup, haracz, łupy i niewolnika. Kronikarz ruski opo- 
wiada, że od rżenia koni, od ryku wielbłądów, od skrzypu kól 
ich wozów nie można było dosłyszeć słowa ludzkiego. 1'ędali na 
swych małych koniach z niesłychaną szybkością, odbywając w ciągu 
jednej nocy drogę, na klórą zazwyczaj liczyło się dwa dni. Było 
ich takie nmóstwo, a pędzili tak gwałtownie, że łamali wszelki 
opór. Zaczynali bitwę od strzelania z luków strzałami, w czem nie- 
słychaną posiadali wprawę, i razili z daleka, podczas gdy nari 
z oszczepami i mieczami umieli walczyć tylko z bliska, ramię prze- 
ciw ramieniowi. Nim się właś.ciwa bitwa zaczęła, już nasze azykl 
łamały się. Po gradzie strzał następowało dopiero właściwe na- 
tarcie. W szalonym pędzie biegło tysiące, nieraz kilkanaście tysięty 
jazdy naraz, okalaj.^^c i zmiatając nieprzyjaciela. Było ich takie mnó- 
stwo, że niezaleiato ich wodzowi, ilu icli przytem polęże. Każdy- 
■ hufiec musiał wypełnić, co mu rozkaziino, choćby na pewną szed{ 
śmierć. Karność była taka, że gdy jeden tylko żołnierz z jakiego 
hufca uciekł z pola bitwy, wyrzynano w pień cały ten oddaall 
liatwo było o zwycięstwo, gdy nie zalcżiiło na tern, ilu w bitwie 
padnie, gdy pomimo największych strat, miało się i tak zawffle 
więcej wojska od przeciwnika. 

Ze Ślązka rzucili się Tatarzy na Morawy i tam do|>iero po- 
nieśli pierwszą klęskę pod Ołomuńcem. Z Moraw rzuciła się Ifl. 
liorda na Węgry, żeby połączyć się z drug^, która tam grasowsdŁ 
już od kilku miesięcy. Prawdopodobnie niialy obie ruszyć Jt Wę- 
gier dalej na zacłiOd, przez Occliy i Niemcy. Ale nadeszła wwdć 
o śmierci ich DżJngisa; ruswl na to Batu i powrotem do Ajyl. Miełi 
jeszcze wrócić, ale łalc daleko nigdy stę jtiż nie zapędzili. 
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Najazd niongolski sianowi okres w liistor>'i polskiej, bo prztz 
\ hipiezką ^i^prawij dużo się w Polsce zmieniło. Gdy ubyło przy- 
lajiiiniej połowę ludności, nastały odrazu inne łrarunki życia i go- 
ipodarstwa, Zubożał kraj. zabrakło mu rąk do pracy ! Dał się Polsce 
■ znaki najazd Brzetyslawa czeskiego przed 100 laty, a o ilei 
pęcej ucieri*''i' l^^aj przez len najazd tatarski! 

A klęska ta nad klęskami spadla na naszych przodków wla- 
Siłc V takim czasie, gdy zmieniały się urządzenia społeczne i po- 
ufyczne zapati^wania. Stare iirz.idzenia jeszcze nie zniknęły, a nowe 
tszcite sit; nie utrwaliły; stosunki takie — przesileniem zwane — 
magajĄ właśnie spokoju. Zanim się nad tern przesileniem za- 
mówimy, pr^jrzyjmy się, w jakim stanie było społeczeństwo 
ibUkic w citwili, gdy spadł na nic ów najazd wpiekieliiików". 



^Wi;^KI MIAST. 

Nie próinowało społeczeństwo, ale znać było na każdym 

t>ku owoce wszecłistronnej i wytrwałej pracy, toteż rozwijało 

&ę dobrze 1 czyniło postępy. W/rastat ogólny dobrobyt, prz>'by- 

ralonietylko pracowników, ale też i zajęiJ; powstawały rozmaite 

fÓve sposoby zarobkowania i utrzymania życia. Surowe płody 

aJDwe, futra, wosk, wyzyskiwane coraz lepiej, przyczyniały lu- 

hioici dochodów. Coraz znaczniejsza część mieszkańców poświę- 

jlła się rolnictwu, uważając je już za główne swe zajęcie. Poslę- 

owala cvTi'itizacya, a przez lo zwiększały się leź potrzeby; co 

Kd stu laty zbylkiem bywało, stawało się potrzebą. Chciano 

ygodniL-j mieszkać, lepiej się ubierać i otaczać się w życiu wię- 

ym porządkiem. Sprzedawano i kupowano więcej, a więc han- 

I się wzmagał. Już nielylko cudzoziemski, chrześcijański, c^' ży- 

^ki ,.gość" trudnił się nim, ale też pewna, choć jeszcze bar- 

ho drobna, część ludności polskiej odważała się prz\najmniej na 

dniclwo w handlu. Kupiec nie jeździł już od osady do osady, 

miał pewne upatrzone miejsca, do których zajeżdżał w pe- 

nyclt porach roku, tam ocz>wi^cie, gdzie więcej gromadziło się 

, A najwięcej gromadziło się icłi przy kościele, zwłaszcza na 

Helkie święta, kiedy nawet daleko mieszkający parafianie uważali 

pbie za obowi-^jzek pntybyć na nabożeństwo. Proc; najuroczysi- 

ych świąt ogólnych, jak Wielkanoc, Zielone Świątki, Boże Na- 

jpcfaenie, ma każdy kokiól swoje doroczne wielkie święto, a mia- 




nowicie rocznicę swego poświecenia, obchodzoną do dziś i 
z \pielką wystawnością {główny odpust). Kupcy wiedzieli dobfte, 
kiedy to w której parafii wypada i zjeżdżali na ten dzień. Jeżeli 
w okolicy dobre robili inteiesy, zostawiali tam swego pełnomo- 
cnika, ajenta, żeby np. skupował dla nich skórki kunie, bobrowe, 
suszoną rybę, miód i wosk. (Zboża nikt nie sprzedawał, bo go 
w kraju jeszcze nie było na tyle). W takie] okolicy wcłiodzita go- 
tówka w coraz większy obieg. Kupcy mieli wielką wygodę z ajenta 
i ludność także. Trudno byfo sprowadzać z zagranicy tych ajen-* 
tów; toby się nie opłaciło. Kupiec byt wdzięczny, gdy t^o po- _ 
średnictwa podjął się który z Polaków. Podejmował się niejeden^ 
bo to było zyskowne i w tern początek polski^o handlu i ku- 
piectwa. W osadach biskupicłi i kollegiackich, albo pTzy klaszto- 
rach, gdzie ruch był większy, zdarzało się po kilku takich pośre- 
dników. W takich osadach bywał teź często gród, a na podegro- 
dziu wlodycze rycerstwo. Ludność gęściej osiadła dawała począ- 
tek miastom. Kupiec wolał też mieć na wszelki wypadek waro- 
wny gród pod ręką, bo tam można było towar ttezpiecznte prze- 
chować, a kasztelan czy włodarz chętnie użyczał opieki ngościowi'. 
Zaczął się też pojawiać nowy rodzaj kupców, handlujących takim 
tylko towarem, który sami wyrobili: to są rzemieślnicy. Czem bar- 
dziej ludzie rozchodzili się z dawnych siedlisk rodowych i czem 
bardziej garut;!! się do rolnictwa, tein trudniej było samym sobie 
nastarczyć we wszystkiem. W jednej osadzie brakowało kołodzieja, 
w drugiej szewca, w trzeciej łagiewnika, w czwartej zduna, czyW 
garncarza. Toteż sami namawiali i starali się o to, żeby pod gro- 
dem osiedlił się taki rzemieślnik, a podczas urocz>'stości kościel- 
nych zaopatrywali się chętnie u niego. Ruch ludności coraz wię- 
kszy dostarczał też coraz większego zarobku tym, którzy mieszkali 
przy głównych kościołach i grodach; coraz więcej teź ludzi tam 
się osiedlało i osady te coraz bardziej różniły się od innych. 

!.AZF,00\\IE. 

Naroczników było z czasem za dużo; mnożyli się z pokole- 
nia \c pokolenie, ? wciąż wszyscy z ojca na syna uprawiali jedno 
i to samo rzemiosło. Nareszcie musiało dojść do tego, źe gród 
miałby dziesięć razy więcej np. lagwi, niż ich załoga za dziesi^ 
lat mogła spotrzebować, koniuchów tylu, że każdego konia mógf . 
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: iWKoblia (isobiiy koniudia, a kucharzy więcej, nii mis było 

Istolacli w grodzie. Powiedziano już, że zaczęto łych ludzi ża- 

pviać do mli, ale nie zawsze się to dało i nic wszędzie była 

pric)'d3liia do rolnictwa takiego, jakie wtenczas znano; 

boi^szą gleKT nie mogli sobie jeszcze poradzić. Zdarzyło się np. 

Iklasztor jędrzycliowski kupił dui>- las; podpalono go i skar- 

pwano, a skoiic?5'ł<i się na tern, źe na nowo ziemią lasem za- 

szczono. Jeieli tedy nie dało się zmienić tych ludzi na ratajów, 

I po nich? Naprń^no tylko zajmowali ksit;ctu ziemię. Ducho- 

Rństwo wypraszało sią od nich najczęściej, a książęta dzielni- 

wi, na coraz mniejszych dzielnicacli coraz większe mający wy- 

Blci, nie mieli ochoty żywić całych gromad za darmo. Liwalniali 

I przeto często ze swojej służby, dawali im wolność. (Nazywało 

' tt) po łacinie: maimmissio). Oswobodzeni z niewoli, tracili 

Bnak ziemię, na której wolno im było polować, ryby łowić, 

rcie podbierać w zamian za służbę. Szli więc w świat, szukać 

' u wiehnoiEów, u księży; niejeden może sam prosił wędro- 

!go Icupca, żeby go wziął i gdzie na nowo sprżetiai, a nieje- 

k, przedsiębiorczy I ufny w swoje siły, poszukał sobie takiegO| 

idu lub kościoła, pod którym nie było jeszcze takiego, jak on, 

tiieślnika, albo był, ale potrzebował pomocnika; niejeden ło^ 

kupcem, L j. po.'Crednikieni obcych kupców. l'ulomkowie 

wszego z nich byli pachołkami, drugiego niewolnikami, trze- 

Jgo majstrami, a czwartego kupcami. 1 tak zawsze się sprawdza, 

rwywyższenie lub poniżenif rodu zależy przed L-wszystkiem od 

fcrgii, śmiałości, przedsiębiorczości. Ten z naroczników, który 

: oddał żydowi na nową sprzedaż, cliciał odrazu gotowego 

Brtia bez kłopotów. Z początku z pewnością jemu najlepiej się 

■Wodziło; żyd zara/ go dobrze karmił. Żeby dobrze na sprzedaż 

■rglądal; ale też za to był i został niewolnikiem, on i jego dzieci. 

pry na rzemiosło się w świat puścił, nagłodził się dosyć, nim 

mit4sce stosowne do zarobku; ale był wolny, syn jego 

lał już ładny warsztat, wnuk trzymał czeladników, prawnvik był 

jcą, a niejeden burmistrz od takiego narocznika się wywodzi. 

lobtiip? nit-ji-dcn kupiec bogaty, zaszczycany w mieście doslo- 

■ ięcza wszystko ternu, źc przodek jego mia! od- 

•le sporo od osady do osady, nim mu gdzieś 

■ .n wiewiórcze filliTka. 
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Cl ludzie tnusieli s^kat:, i to niera:; długo, mtcjsca dla sie~ 
- bie. Oswobodzeni, mieli przed sobą cały świat otwarty, ale trzeba 
go było najpierw schodzić własnemi nogami o głodzie i clifodziL 
Było icli wielu, goniących światem za nowym kątem dla siebie. 
Nazywano icli laz^ami, a stare pisma i dokumenty dużo o nicli 
piszą, Czasem szli całą gromadą, nim ostatni z nicli gdzieś przy- 
siadł. Gromada laka musiała być karna i zachowywać wśród sie- 
bie jakiś porza.dek; wybierali więc z poiSród siebie starszego, któ- 
rego nazywano .iStarostą łazęgów". Czasem się zdai'zało, źe kilku- 
nastu osiadło na tem samem tniejscu, próbując czegoś wspólncmi 
silami; także mieli swego łazęgowskiego starostę, nim się zwolna 
przemienili w mieszczan. Zaczęły tedy w Polsce powstawać mia- 
sta z miejsc targowycli i początki nowej w społeczeństwie war- 
stwy; mieszczaństwa, które nie dało się ująć w obręb administra- 
cyi opolnej, ani kasztelańskiej. Nic mogła ona już wystarczać na- 
wet właścicielom ziemskim. 

PRZESTARZAŁA ADMINISTI^ACYA. 

Właściciele polskiej ziemi nie tworzyli ju* jednolitej warstyjf^ 
społecznej. Część miiiejs/j, coraz mniejsza, trz\'mała się jeszcze 
pierwotnych swego rodu uja/dów. w ktńiych nowopowstającym 
rodzinom już coraz mniejsze Źreby musiano w^'dzielać: ci po sta- 
remu podlegali staroście swej osady. Większa część porzuciła jut 
ten sposób gospodarowania i z nadań ksi:iźęcycłi doszła do wię- 
kszych dostatków, wyzwoliwszy się zarazem od dot>'ch czasowego 
rodowego związku, ziikładala rcid nowy. Ci w pierwszem pokole- 
niu sami sobie będą całym rodem, sami sobie te;! starostami bylL 
Ich nic obchodził starosta żadnej ze sąsiednich osad, bo oni mieli 
osobny dla siebie nowy ujazd. Rada opola, sklad.ijnca się ze sta- 
rostów rodowych, nie mogła być dla nich władzą, bo żaden 
z t>ch starostów nic by( przedstawiciel cm ich rodu. Powstała 
w tco sposób niedokładność i trudność administracyjna. Porządelt 
wymagał, it\yf i takie posiadłości do opola zaliczyć, bo były wy- 
padki, które tego koniecznie wymagały, jak np. gdy trzeba było 
stanąć do „śladU", L j. ścigać przestępcę, złoft-ć świadectwo gra- 
niczne i t. p. 7. kotiiecznośct trzeba icli było nieraz wdiu;nąć 
w i-opole", do rady starostów. I pndczas gdy tamci brali udział 
W sprawowaniu upnLi tylko przez sw)'cłi starostów, ci iłd razu do 
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Wy naleźcH, kaidy z nidi od razu byl starostą niejako, bo ina- 
bj nie było sjjosobu dojścia do !adii z prawem. Przez taki to 
Mcg (tkolicniośd nastąpiło nieuchrotine społeczne wyniesienie 
łających posiadłości z nadania ksi-iżęcego, zrównanie ich ze sta- 
rtami rodowych osad. Ody zwoływano radę, obsyłając siam- 
isTnym zwyczajem laskt; opolną, szła laska do nich wiizysthicli, 
I z tamtycii t>'lko do starostów. Była już o tern mowa, że ci nowi 
Właściciele służyli wojskowo, należeli do książęcej drużyny; mieli 
BO księcia łatwiejszy przystęp i laska paiiska częściej na nich spa- 
lała. Ojcu, mającemu nadanie, łatwiej jnż było wjTobiłi dnigie 
Siiis którego z synów, który znowu nowy ród zakładał, i tak to 
wato długo jeszcze, bo ziemi książęcej było jeszcze sporo. ł'óki 
; nie zaniknęły książęce ręce, żaden z tych nowych rodów nie 
ył tak dalece liczny; a choć się potem rozrodził, mając nadania 
' równych stronach kraju, nie siedzieli nigdzie większą gromadą. 
jStiiej liczni, więcej mający ziemi, raws?c się już utrzymali na 
£em stanowisku wobec tych, tttórytn się nie chciało ruszyć 
fepradziadowskich ujazdów. Tak tedy wśród gospodarzy powstały 
ifie warstwy, różniące się coraz bardziej majątkiem i stanowi- 
Idem. Wśród zaś nich samych, tych, którzy z nadań ziemię mieli, 
irróźniali się znowu niektórzy, którzy szczęściem czy zashigą do- 
ili do większych bogactw i pomitażali warstwę wielmożów, mo- 
tttowładczą. Gdzie taki wielki pan w opolu się znalazł, trząsł pe- 
nie nieraz calem opolem; pewnie u niego nawet była laska 
toina. On sam jeden iiiógi mieć tyle ziemi, ile cale opole! 

Toteż adminislracya opolna już nie wystarczała; na każdym 

X)ku okazywało się, jak to urządzenie jest już niedostateczne. 

Sp, Opole powinno było dać książęciu co roku wolu i krowę. 

tobre to było dawniej, Łąki i pastwiska były wspólne cilemu 

\om, po kolei z każdego domu pilnował bydła pastuch. Można 

gjło opolną tę danimj nałożyć kolejno co roku na inny ród, alht) 

kupić jarzmo z pieniędzy całego opola. Czy do kosztów 

wla- mieli się też przyłożyć nowi sąsiedzi? Byli zamożniejsi 

5 nic sprawiało im to trudności, jeżeli to chcieli uczynić dobro- 

t)lnie. Gospodarstwo wypasowe kwitnęło w najlepsze, podczas 

Jdy rolnictwo była jeszcze ciągle czemś podrzędncm. Taki np. 

ricimoża Sędziwój z Czarnkowa w tym właśnie czasie, około nikti 

MO, w)'pas3ł w swycli lasacli rootnie 200 Siluk bydła na sprze- 



daż; "ileż miał lasul Czy on także miał pizyczyniać się do ddaUlki' 
na wołu i krowę dla najbliższego grodu? Jeżeli tego od niego : 
żądano, mógł śmiało darować opolu dwie sztuki i za wszystkich 
sąsiadów daninę zapłacić. To jego dobra wola. Ale .wobec prawa 
wychodziłoby to na to, że opole nie płaci już daniny, wobec ; 
prawa tak być nie mogło, a kasztelan wolałt^y wziąć dwa jarzma, - 
od Sędziwoja swoją drogą, a od opola swoją drogą. Tak też być 
powinno. Obecność bogacza w opolu powinna powiększyć pań 
stwowe dochody z tego opola, należało więc zostawić dawny po- 
datek tamtym, a na Sędziwoja nałożyć swoją drogą nowy. Mógł 
się też każdy gospodarz z nadania zasłonić przed opolem tern, ż€ . 
on płaci daninę książęciu krwią własną, a podatku ma dosyć, gdy 
własnym kosztem musi mieć na wojnę zbroję i konia, i własnyni 
kosztem na wojnie się żywić (nie zawsze się w>'grywało i łupy 
brało!); w jego nadaniu niema wcale mowy o wohi i krowie^' 
a więc nie jest zobowiązany do opola. Podobnych wypadków 
było sporo; na każdym kroku były wątpliwości, co z t\'mi noi- 
wymi gospodarzami robić, czy ich uważać za opolan, czy nie, - 
i jak z nimi postępować. Przepisy nie wystarcza-, trzeba było 
obmyślcć nowe. Administracya polska musiała się zmienić i to 
było pilnem zadaniem najbliższego czasu. Trzeba było ustanowić 
jakiś obszar administracyjny większy od opola, dosyć duży, żeby 
się w nim zmieścić mo^Mi obok cliudopacliolków z rodowych 
ujazd()\v także wielmożowie. 

Starostowie rodowi znaczyli coraz mniej; cala ich gromada 
czemżeż była \x'obec jednego możnowladcy? Na nich tedy nie 
można było oprzeć nowej administracyi. Nie można jej było wo- 
g(')le obmyślać według rod(')w, tylko według sąsiedztwa. Na wię- 
kszej i^rzestrzeni jedno tylko było, co obchodziło wszystkich, t j. 
najbliższy im gnki. Tam wszyscy się zbierali pod |'>rzyw(')dztwem 
kasztelana, gdy trzeba było ruszyć na wojnę; tam kolejno cho- 
dzili na załogę; tam się odpylało i daniny w naturze i czynsze 
i tam się jeździło na sądy, gdy książę przyjechał. C/y wielmoża, 
czy narocznik, wszyscy się na gród oglądać musieli, a wsz)'scy 
mieli w tem sw()j własny interes, żeby ten gnki l\\'ł mocny, wa- 
rowny, dobrze opatrzony, mogący l\vć w razie wojny ocłironą ich 
rodzin i mienia. Kasztelan, wielmoża, a przytem wielki dostojnik, 
stal też d(łsyć wysoko, żełiy mógł przedstawiać władzę nawet dla 
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nOźótt'. Administracya polska musiała się {irz^&óć wedhiK 
[clanij. 
Potr/eba relomiy adininistracyi jest zawsze iiajlcpszym do- 
teerti. że społeczeństwo poczyniło wielkie postępy, skoro mu już 
Iwyslarczają stare formy. Im społeczeństwo dojrzalsze, tern bar- 
tj daje mil sit t" '^^ znaki, gdy władza państwowa na czas taldej 
brniy nie przeprowadzi. A ta władza spoczywała w ręku książąt 
, wkrt'itcc kilkunastu i to niezgodnych z sobą. Toteż długo 
Łcze trzeb.! byln czekać, nim reformę tę ogólnie i porządnie 
leprowadzono. Długo jeszcze waliata się ta sprawa, a w różnych 
acli i w różriych ksifjstwach bywało zapewne rozmaicie. Ody 
administracya już nie przydatna, a nowej jes:^C2e niema, 
•liodzi na to, że na razie adminislracyi wcale niema, chociażJjy 
fnicj było nic wiedzieć ilu urzędników. Do wszelkicli nadużyć 
czas to najsposobniejsz)'. Toteż nastały w Polsce złote 
by dla wlodarzów i I<oinorników książęcycłi, a także dla swa- 
i możnych, której ukrócić nie było kumu. Wiemy, że czasem 
fepądzano książqcych urzędników z osad, choć za to ciężkie 
kary; ale rady sobie nieraz z nimi dać nie było można, 
gdyś, za Mieszka Starego, dokuczali, bo książę to lubił, chciai, 
'i si^ bano każdego ułamka jego władzy. Teraz było gorzej, 
I na wadliwą ustawę nie pomoże ani najlepszy książę, póki 
liwy nie zmieni. Około r. 1240 nie mogła się ludność uskarżać 
Tlcsiążąt; ciemiężyciela między nimi nie było. Tylko na Ślązku 
tal w r. 1241 jeden udnat osławiony Henr>'k Rogatka, o któ- 
l jeszcze będ/ic mowa. Zresztą, książęta radzi byli swym pod- 
ani; ale na wadliwą, przestarzałą administracyę nie umieli ina- 
I radzić, jak tylko udzielaniem rozmaitych zwolnień od świad- 
R. Tak np. mamy ciekawe zwolnienie z r. 1250, że opole nie 
Ve obowiązane prz>'jmowai; podróżujących ciągle książęcych 
4nlków, jak tylko raz w rok, a i wtenczas nie należy im się 
^więcej, jak siano dla koni. 

Do nadużyć sposobności liyło tern więcej, że się podatki 
Ulo w naturze; pod lyui względem podatek pieniężny jcsl 
I ludności o wiele wygodniej sz)'. Ale i>brót gotówki byl jeszcze 
Be nieznaczny, aczkolwiek o wiele już znaczni! ; r -i 

fiaty. 'Więcej było osób z(mu)żnych, więcej i: 
r do kraju Niejctien bogaty, sprzedając np. fn' 
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swych lasów, nie chciał w zamian np. sukna, bo go miał już do- 
syć w swej komorze, ale żądał od kupca zapłaty gotówką. Zamo- 
żność społeczeństwa rosła widocznie i to szybko. Coraz więcej 
było osób mogących sobie pozwolić na kupno niewolnika od 
żyda. Czytamy w księdze pochodzącej w sam raz z tych czasów, 
z połowy XIII. wieku, że żony rycerzy (tj. t>xh, którzy mieli zie- 
mię z książęcego nadania, a za to chodzili na wojnę), sprzedają 
len i nasiona, a za to mogą sobie kupić służebnice; to już znak 
większego dobrobytu. Możnaby więc było ściągać podatki w pie- 
niądzach od r\Terzy, ale od tamtych, którj-m się na wojnę cho- 
dzić nie chciało, byłoby to jeszcze trudno. Pod t>'m względem 
były to czasy przejściowe. 

PAŃSTWO W i>AŃST\vn:. 

Nowa administracya zaczynała sic wytwarzać w posiadło- 
ściacli kościelnych. Uznawszy kościelny immunit, nie nadawano już 
Kościołowi na utrzymanie całych kasztdanij. co te/ i dla duchowień- 
stwa dogodncm nie było. Z kasztelanii żnińskiej dochiid był sto- 
sunkowo niewielki i dziesięć osad nicwolnych warte było więcej, 
niż cała reszta kasztelanii; skoro zaś było już w niej 24 ujazdów 
wolnej ludności, nic łatwo było ro/s/cr/ać whisne .i^()S|V)darstwo 
na rachunek onic/nieńskiL'j katcdrw Lepiej Inio dla Kościoła, że 
/vskal i^rawo i^osiadania pv/xv d.iiow i/nc. kupno i testament i to 
1hv, /acho\\'\\\'ania furnialno^^ci. /i-ln' :';:iiLlai<»r /r/ckal sic najpierw 
prawa własności na r/rc/ k^icci.i. 

Do laJu i ^k'l.!du pr/y\\\kaiy pod i),^!'.!-... KoM^inla ws/yst- 
kic w ar^tw \' huiiHiM-i. b(» o^.uImIcIy.m d'''!^)' dru-i!.'\\ r,\'c!! /c w s/ysi- 
kicli sio skl.iJaln. W'K:J\i.a ka-^/ic^.inii /iiiii-kirj i;ih iiiilickicj nie 
iros/c/\! ^ir «» \\(»jii\ >la/kii'i .i.:''^'''i !''■>'"•.'■ ■' w :c"-.i'p(>I-ka: on 
na Ir \\nj-]\ iiir ^/rJ.l. h« ) k^ia-c nir mi.! iiiii i-\: v: • r-- i.-i^- i/\-\\'a- 
uii. /.iiniriiil -:c więc / /')!'iJl:"/.i /iipiiiii.- ': i ■■ '-p --i. .:■/... Tak 
>ani(» uv\'>!Mic:i: b\'!i u.i ic c/a-\ ■. \l - i ii ■•!''. \- ,':.:i!!-. ■ '.: \. l,;c)r/v 
luicli iM.-^;.:vi|i'ść piciwotiiir / nadai:;.! k-»!r,i.i. a\'j r ■•:-:!i jvx1 
.'W iiT/chn-i-^ć k')>.cirlii.i sic d<)>i;i;i. Ci v.v-,i;. . ■i^- ■•:.;.. ,:;i hyli 
;::>/\ć r.a \\\pi'.!\\c wlciic/.i- t\'!k«>. "O.y 1m-Ii.'' I-..-/..! i ".Miwali 

■ ■ ■ ■ ' ' 

-;r ^'^■!k'-;nic L'n>iM)d.!iMW i:. /iiik.il.i pi',r/ !.• "^ \v.;i:k:vi; ii"! r.icii 
k.'-c:L-;inJi p'»/!iica spolrc/ii-i p":M:iil/\ l^i.i/cc;. fr. •■<'.•. .i:-.\ -. -^-in- 
V. - ij; iin\ III. a lvnii, k}('u"/\' \\\v. "d/:li ^ac pn-Liilio-^-; niv / i"..iJar'i, 
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lecz z rodowycli irebów. Niewolua zaś ludność, potomkowie na- 
w^OCzmkiW, przechodził.! coraz częściej na czynsze. Biskup nie po- 
l^^kbował grotiiików, korabnilców; koniuchów i komorników po- 
^^Kbował niac/iiie innitj od księcia; wolał ratajów I cieśli, a sta- 
HPb się o winiamiw, świ;itnikńw i złotników. Robota wiciu naro- 
"czników była zupełnie niepotrzebna, toteż obracano icłi w rata- 
jńw i zaprz(;gaiio ilo rolnictwa, jeioli było na czem i jeżeli byli 
tego zdatni. Czasem Kościół nie chciał t>'ch naroczników, nie 
,c co 2 nimi począć, a książę nadając klasztorowi ziemię, 
'ał osadników, pozwalając im osiedlić się gdziekolwiek indziej 
dobradi książęcych; tak było przy lubiąskim klasztorze w roku 
ii233. Klasztorowi zaś Ir/ebnickierau zastrzeżono w r. 1204, że na- 
rocznicy mogą też opłacać czynsz zbożem. Wprawiano ich do 
roh, a więc do pracy cięższej, ale też za to przechodzili z nie- 
wolników na czynszowników, a że prawo dawne zwyczajowe nie 
znało takiej warstwy społecznej, więc ogłaszano, że się ich stawia 
odtid na równi z ..gośćmi" wolnymi, co znaczyło, że będą oso- 
biście wolni, a ziemię dostaną jakoby w dzierżawę, w zamian za 
pewne świadczenia, w tym wypadku za czynsz. Zasada ekonomi- 
czna była tedy ta sama, jak w niemieckich wsiach na SIązku. 
Czynsz kościelny wynosił zapewne dziesiątą część plonu, t. zw. 
dziesięcinę, która stalą się potem powszechnym podatkiem na 
rzecz Kościoła, a właśnie w XIII. wieku coraz bardziej się rozpo- 
wszechniała. 

Mając pod swoją władzą osoby najrozmaitszych z^ijęć i sta- 
nowisk, od bogaczy do nędzarzy, wykonując nad nimi świecką 
władzę, poczynał Kościół tworzyć rzeczywiście państwo w państwie. 
W dobrach duchownych nietylko że jemu wyłącznie należały się 
podatki, ale też należało do niego i sądownictwo I to bez odwo- 
łań się do księcia. Na synodach wywalczył sobie Kościół nietylko 
to, 2e ductiownego nie wolno było pozywać przed sąd książęcy, 
ale wkrótce i to nawet, że nikogo z kościelnych dóbr nie można 
było sądzić z ramienia księcia. W roku 113() w jednej kasztelanii 
całej dosial biskup książęce prawa; w r. 1240 w kaidcj osadzie 
ddln- duchownych był księciem opat lub biskup. On tylko brał 
dsniny i on byi najwyższym sędzią. Niebawem zacznie arcybiskup 
linie^nicński bić swoją własną monelę i okaże tym widomym 
lakiem, J:e sfl w Polsce naprawdę dwie organiracye państwowe: 
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[^a5tovsk^ t arcj-biskupia. Która z nich bi;dzie silniejsza, (a dr^gl 
pokieruje. A w państwie Icsiciem xci(:cej było światła, roninil 
i oszczędności: tak sil, jakoteż majątku. 

Nas dzisin] tak dziwi i aż ra^i samo wysłowienie: państw( 
w państwie. Zmieniają się pojjlądy ludzkie. \V r. 1240 nikt w lem 
nie widział nic dziwnego; uważano. 2e tak yrlaśnie będzie lepiej. 
A nie hylo lu wcale czeinś wyla.cziiie kościelnem; dążenie takie 
było wspólne wszystkim, a Kościcii tylko piemsz)' cel swój o^c 
giiął. Od roku 1175 przygotowywało się przecież drugie taldc 
państwo w państwie; przygotowywało się i organizowało naj 
pierw na Siczku, n mianowicie niemieckie osadnictwo. Z gtSry 
się godzono na lo, 2e z tych osad książę nie dostanie nic, proca 
małego czynszu i części z opłat sądowych i 73. to zrzekał się tam 
swojej władzy na rzecz sołtysa i ławników, którzy nakładali i 
osadę podatek i sądzili według swego prawa, nie troszcząc s 
zgoła o prawo polskie. Obi>k kanonicznego prawa zaczyna a 
pokazywać pra«'o niemieckie i nikogo to nie gorszyło. Trzy ttĄ 
prawa były już równocześnie w kraju: kanoniczne, tiiemiedni 
i polskie. 

I tak poczynało się w Polsce wszystko przemieniać w pierwsa 
połowie XIII. wieku. Nasicpstwo tronu waliało sie pomiędzy ełekcy; 
3 dziedzicznoici.i; oświadczano się za potomkami Kazimierza Spn 
wiedliwego, ale rządzili te?- w Krakowie inni Piastowie I to iHj 
jako opiekunowie małoictnicti Wielkiego księstwa dziedziców, 1 
jako samoistni władcy. Możnowładztwa szafowało tronem, ; 
własnej polityki jeszcze nic miało poza teni jednem. żeby nie ( 
puścić do samowładzlw.i; byle uznnl ininmnit kościelny, byle l 
ciemięży! świeckich wielmożów, mógł każdy książę liczyć na i 
poparcie, choćby niezdatny był do rządów, Nie wyrobił się j« 
w społeczeństwie żaden program polityczny, chociaż była 
świadomość praw wobec tronu. Administracya przestarzała 1 
zła, nowej jeszcze nie ustanowiono. Powstawały miasta, ale j« 
nie oznaczono prawem ich stanowiska w państwie, ni w Spl 
czeństwie. Zaczyna się obrót gotówki, ale jeszcze nic uzyd 
wagi nad starem gospodarstwem oznac/ająceiii wartość! 
ilością skórek kunich lub wiewiórczych. Zjawiają się c/yi 
po większej części płaci się jeszcze za dzierżawę zicnii 
cząstką plonów, łub pewną ilością własnej roboty. Podatki i 
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0(0 wyjątkowo i to tylko w jednej dzielnicy, na Ślązku, składano 
irtówką. Kościół ulrzyniywany przez państwo, z zasobów gro- 
wych, pr/echodzi na utrzymanie społeczeństwa pRez szcrej; 
fcwatnych fundacyi i ogóln;i d?ie5iccinc; ale leż ledwie dopiero 
toiiczyła się walka, o imniunit w Wielkopolsce. Organizacya 
Iowa traciła coraz bardziej znaczenie ekonomiczne, ale bywały 
wspólnoty rodowe. Społeczeństwo zacz>na się dzielić 
J kilka warstw stosownie do zaj<jć: kołnierzy i gospodarzy, rol- 
fców, kupców i rzemieślników, ale prawo niezna jeszcze inn^J 
Krlicy, jak wolnego, wyzwoleńca i niewolnego i dzieli ca!,! \a-^ 
|Ość świecką według tego, czy luleźy do organizjicyi rodoweJ^J 
r też nie. Organizacya ta ani już nie wystarczała, ani tei nic 
ala lego znaczenia, co dawniej, kiedyto była dla społeczeństwa 
^stkiem; ale nowej organizacyi jeszcze nie było, poczęły się 
fejawiać dopiero pierwsze jej zarody. We wszystkiem byty' jiiź 
■ttiastki nowe. ale nie wyginęły jeszcze dawne; słowem, spo- 
ęzeństwp przechodziło przez przesilenie pod każdym wzglądem, 
~ ' na nie spadła klęska tatarska. 
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Po najeździe tatarskim kraj wyglądał, jak pustynia. Nie zd^l 

l^o ni śladu z szczęśliwycli początków miast, grody i kościoły^ 

ftirzone i spalone, zniszczone zupełnie gospodarstwo całego kraju. 

cska była tem większa, że Tatar/y brali mni)5two jeńca i o lo 

fcbardziej dbali. Głównym celem icli wypraw bywał zawsze 

BSyr; tak się nazywała u nicti niewola. Brali w jassyr nietylko 

iica wojennego, który dostał się w ich ręce z bronią w ręku, 

! wszystkich, wogóle każdego, kto tylko wpadł im w ręce i lo 

5'lko mężczyzn, ale kobiety i dzieci, Całemi tłumami pędzili 

B|maną ludność w niewolę na daleki Wschód. I lo było klęską 

[cięższą. Powiedziano o nicli, że trawa nie rosła, którędy oni 

szli, tak doszczętnie wyniszczyli wszelkie plony ludzkiej pracy. 

[hością i zdwojoną zapobiegliwością dadzą, się wprawdzie zabli- 

■ najgorsze spustoszenia wojenne, po tatarskiej jednak nawale 

i było komu zabierać się do zagospodarowania kraju na nowo, 

I kraj był jassyrem zui)einie wyludnicmy; brakło rąk do pracy 

tustynia nuisiala puslynia. pozostać. Z całych kwitnących - i; 

j pozo-stal nikt; całe obszary były bez dziedziców. Tu i ■ i <-■ 
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udttlo się ludności zbiedz w puszcze i rozpierzchnęła się po £wie^ 
Czasem Woś wracał do dawnych ognisk domowych, żeby 
podząć pracę na nowo, znowu od samego początku, ód tego, co ^ 
pradziad j%a juź był zrobił. A nie mając rąk do pomocy, powoli j 
tjrlko, bardzo powoli mógł z gruzów wznosić gospodaretwo. Nie ' 
będzie w tem najmniejszej przesady, jeżeli się powie, że tatarski ' 
najazd cofał Polskę o sto lat w tył. 

Ody popoaracali do swych osad ci, co przetrwaJJ nawała 
znaleźli wszystko nietylko w opustoszeniu, aie co więcej, przepadł 
cały porządek, rwała się cała oiganlzacya. Kasztelan wróciws^ 
do swego grodu widział, że nietylko z grodu ledwie zgliszcza 
sterczą, ale przepadła też bez śladu niejedna osada naroczników. 
Czynszów nie było komu płacić, nie było do kogo wysyłać opolnej 
łaskie żeby zwołać naradę. Jak dojść, kto po kim ma dziedzic^^ 
kto ^inął w walce, kto do jassyru się dostał, który grunt zupełnie 
bezpański, a do którego może się jeszcze ktoś zgłosić? A gdy 
się zgłaszał, jak się przekonać, czy słuszny jego wywód do dzie- 
dzictwa, skoro przepadli bez wieści ci, którzy mogli być świad- 
kami? Musiano zaprowadzać porządek na nowo, na nowo oznaczać 
granice. Władza książęca musiała zająć się na nowo sprawą osa- 
dnictwa, bo przybyło nagle tyle ziemi jakby niczj'jej, do której 
nikt się nic zjj;łaszal. 

Zupełnie wolne miał ręce książę co do osad nieu^olnych, 
z temi miat /aws/.e prawo postępować do woli. Nad.nje też liojną 
dłonią opustoszałą po nich ziemię klasztorom i swoim rycerzom, 
byle tylko zagospodarowała się na nowo. Zmalała przez to iloŚć 
tych osad, /malała ilość niewolnika. Nowe nadania wymagały 
służby wojskowej i czynszów. Ksia/ęla mwali z przestarzałym 
sposobem opłacania podatków w naturze, nie zależało im już na 
narocznikacli tyle, ci> dawniej. Oęsto uwalniają resztę jiu/ostałych 
niewt)lnycłi, nad.ijąe im swołiodę. Znntiejsza sie pr/eto i lo szybko 
ilość niewohiej ludności, przyiiywa wolnyeli. I'anuei;ić z:i> irzełia, 
że była ta warstwa już spolszczona, że Tiietyłko prz\jeła eolską 
mowę, zwyczaje i oliyczaje, ale że niewątpliwie i zwia/kanii tnal- 
żeńskimi z rodzima polską ludnością łączyć sie nuisi;ił;i. 

Wśród powszechnego zamętu działy się n;idu/yeia. Na Slą- 
zku z^iłaszcza zayariiial ziemię, kto chciał; tam przywłaszczano 
sobie nawet ziemię książęcą i kościelną! Już od d«óeli pnkołeń 
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dokonya'ało się nicmczenie Ślązka f było tam wielu niemieckich 
r>'cerzy na ksiąiccych nadaniacli. Znać teź na Ślązku wpływ ra- 
busiowskiego rycerstwa. Po tatarekfni tiajcżdzic: pootyiu sit; gra- 
bitó ziemi na wszystkie strony, nic pytając a niczyje prawa. Sami 
ci rycerze ślązcy nie imali siq gospodarstwa, ale sprowadzali osa- 
dników ■/. Niemiec, ażeby od nidi pobierać czynsze. Tam zdarzało 
się zresztą JD?. przed tatarskim najazdem, że gospodarze rady so- 
bie dat nic mogąc z takim sąsiadem gwałtowni kit-m, woleli się 
wyrzec gospodarstwa. Czytamy często r> takich wypadkach. Po- 
została pamitii! jednego .takiego ,.rycerza", przezwanego Kobylą 
Giow;i, przed gwałtami kl('irego usunęła się cała osada. W innem 
miejscu czytamy, że ludność szukała u opata opieki przeciw uci- 
skowi i grabie2>', ale opieki znaleźć nie mogła, bo dobra ducho- 
wne również gwałtów doznawały; rzucają więc w końcu gospo- 
darstw() i proszą księcia, żeby ich wziął na naroczników swoich, 
mianowicie na gajowych w książęcej puszczy. Klasztor trzebnicki 
skarży się na ubytek dziesięciny, bo ludność wolna opuszcza 
osady i t. p. Jeżeli tak przedtem byto na Śk|zkii, cóż się działo 
dopiero |>o mongolskiej nawale! 

O ucisku gospodarzy przez rycerstwo nie slycliaiJ nic w ża- 
dnej innej dzielnicy, prócz bluzka. Polskie rycerstwo samo wyszło 
Z ziemi i różniło się od reszty wolnej ludności tylko tern, że miało 
ziemię z nadania, wydzielona, z poprzedniego związku rodowego. 
Kaidy mógł się stać rycerzem, skoro zamienił dawną opolną da- 
ninę na obowiązek towarzyszenia księciu zbrojno. Warstwa ta nie 
7, wyjątków się u nas składała, ale raczej z ogółu, a po najeździe 
znaczna większość wolnych rycerzatni się stalą, biorąc książęce 
jiadania. Ci polscy -rycerze" musieli się raczej pilnować, żeby 
icłi nie pomieszano z wyzwoleńcami, 1. j. z uwolnionymi naro- 
czrnkami, którzy do żadnego starego polskiego rodu nie Tiależeli 
Przed najazdem tatarskim stawali się wyzwoleiicy lazęgami: ale 
teraz, gdy tyle ziemi stiło pustką, próbowali szczęścia i do ziemi 
T nieraz im się to udało. Książę niemia! w tern żJidnego interesu, 
^tiy ich utrzymywać w gorszych warunkach obywalelskicłi, niż 
innych; a!e ci inni, potomkowie pierwotnych ..ojczyców" ziemi 
polskiej, mieli w tern interes, bo chodziło o ziemi'- ^'i^n/ i, 
gotów bjl przyznać wyzwoleńcom prawo do posi.i ■ 
ni z rodowymi. Tak n. p. opustoszały prze/ 
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Łagiewniki pud Krakowem; zostało (agiewników tylko kilku, Da-| 
wną idi osadą nadal ksi:tżt; Bolesław Wstydliwy witlmotowi Mi-| 
kulowi, a tych kilku przenosił równocześnie gdzieindziej, na nov4ł 
osadi;, ale jiii rolniczą i to nie niewoliią, Była to laska książęcaT 
Jeden z łagiewnikuw nie miał ochoty przenosin się do nowfjil 
osady i prosił o jakąś inn.T i. zamianę"; chciał, widać gnspudaro-l 
wać sobie sam. Da! mu książę, o co prosił. Co więcej, zastrzegli 
ks.i;iżę, tt ydyby klóry z tych dawtiytli jego łagiewnikow powró-l 
cii do Polski, gdyby się komu z nich iidato zbiedz z jassyru, ln-j 
dzie miał prawo upomnieć się o :łreb dla siebie! Było to zró-j 
wnanie niewolników z wolnymi, l)0 tytko wolnym rodowa 
przydugiwały dotąd takie prawa ! Na każdym kroku znać opid 
Kokiota i ksiątąt nad tą ludnością. W całym szeregu dokumei 
tńw czytamy o nadaniach, które należały «niegdyś" Ł j-j" 
Tataranłi do naroczników; jeżeli ta ludność ocalała, prawie j 
zostaje teraz uwolnioną, Tak otrzymali wolność wszysc] 
cznicy, gdy Bolesław Wstydliwy obdarza! /icmią klas/lor i 
niątkacli. Podobnież postąpił Gerard, dziekan kapituły krakowskiej 
gdy dostał nadanie od księcia. W innej znowu okolicy uni samu 
zamieniają się z opatem na inn,i osadę: działają tedy zupełnie 
jak wolni i wlasnowolni, Objawia się w Polsce coraz c/ękicj dąJ 
żność do zniesienia iiiewolnego przypisania do gleby. Z 1 
XIII, wieku spotykamy się z nadawaniem ziemi na wiei 
siadanie potomkom narocmików. Tak ksią;*e Przemyślać 
wski dal w r. I2QS ujazd Bartodzieje sześciu bartnikonir z % 
lasami, pastwiskami i łąkami całego ujazdu. Tam nie ( 
nigdy osiąść nikt, kioby nie był potomkiem owych sz( 
wszych bartników. Dziedziczyć mieli ziemię spokojnie, 
nie byii powinni nic więcej, jak tylko corocznie na W.^ 
12 dużych krusz miodu. Pow-stawalo więc w liartodziejad 
gospodarstwo rodowe, takie samo, jakie niegdyi prowadziB 
sc>' wolni za pierwszych I*iastów. Sprzeciwiało się to 
prawu zwyczajowemu, bo według prawa pti niewolnym i 
gli dziedzicryć boczni krewni, a ziemia po bezpotomnym' 
do pana. W ci^gu XIII, wieku, a zwłaszcza po najazdacH" 
skich, powstawały jednak z polomkńw niewolników now 
rządzące $ię dawncm prawem rodnwem rodowiiydi z dziać 
dziada Pniaków. To, co dla rodzimej ludności l>yło j 
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Kyzną, gospodartwo rodowe, zarzyna się na nowo orgaiii- 
hć irśród czi^ci wyzwoleńców, osiadłych na ziemi. 
Skutkiem tatarskiego najazdu przedłuża się w Polsce orga- 
ya rodowa na roli. Miał ksi.i>Ę dużo wolnej zienii do roz- 
Bia i aynił nadania diętnie; kto tylko chciał dostać posiadłość 
t Wujskciwą rfuibę, dostawał ją bez trudności, tio księciu zalc- i 
żało Tia lem, leby się pustki zagospodarowały na nowo. A!e pod- 
czas gdy przed tatarsk^i nawala łaska książęca i wojskowa sluiba ' 
t^-ly jedynym sposobem, żeby się wydobyć z przeludnionego ju*.] 
ujazdu rodowego i dojść do dobrolłytu, to teraz się to zmieniło 
i było wieki takich, którzy nagle zostawali bogaczami bez laski 
księcia i nie potrj^ebuj.ic przecliodzić 'na „prawo żołnierskie". 
W Małopolsce ubyło tyle ludności ! Z niejednego ujazdu rodo- 
wego nikt nic został, a z każdego ubyta przynajmniej połowa 
-stryjców". Ci, co pozostali, dziedziczyli po tamtycb, którzy stra- 
pjłH 2yde, łub poszli w jassyr, a przez lo .iżrcby" powiększyły się 
Nie brak było ujazdów, z których ledwie kilku pozostało 
[stawałi się teraz wtaicicielami całego ujazdu. Jeżeli jeden tylko 
pstał, zabierał cały ujazd d!a siebie. Nie trzeba było prosić się 
da, a nie każdy miał ochotę cłiodzić na wojnę. Brak rąk ro- 
zachęcal teraz na nowo do wsptilnego gospodarstwa. 
HilnoSć rodowa stila się w niejednym wypadku potrzebna. 
; tylko przydatna, lecz nawet konieczną, żeby ręka rękę wspie- 
Nie było w żadnym małopolskim ujeździe stryjców wielu, 
larczalo dla wszyslkicłi ziemi obficie! Kto więc żołnierzem nie 
I być, mógł się bez lego doskonale obejść, a być bogaczem, 
rzestając na starem prawie, wymagaj.-\cem danin w naturze 
kiadczeń z własnej pracy. Bywały wypadki, że pozostali przy 
członkowie rodowego ujazdu, nie mogąc sami obrobić 
Bfkich swoich gruntów, puszczali część w dzierżawę i lo roz- 
[cie, oa daniny lub cz>'nsze i ten dochód z dzierMwy byt 
lólną Ich własnością rodową. Przed najazdem tatarskim mie- 
E dzieriawców t>'łko wielmożowie ..r)'cerzc" ; teraz mi.ił ich 
klóry niedawno sam dla siebie ziemi miał za mało. 
jadzanCi się \c/ wzajemnie w podawaniu dzierżawcom jak 
[Oizystniejszycti warunków, żeby tylko ich dostać, bo inaczej 
część posiadłości byłaby pozostała uiezagospodarowaną 
Totci jeżeli dla kogo nastały złote czasy, to z pcwna4cią 
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til.i dzierźawctSw. Carnąl się Nx-ięc do roli każdy tazi^a i 
letiiec. 

Zdarzało się, źc wyzwoleńcy sięgali wyżej i próbowali zró- 
wnać się od ra7u z ncencami. O pierwszym lakim wypadku sIy-1 
sżymy na Śiązku, jeszcze za czasów Bolesława Wysokiego. Tara I 
osiedlił książę w Rączycach czlerecli swoicli komorników, a xriĘcl 
nnroc/ników. Potomkowie ich zaczęli podawaif się za dziedziców! 
tej ziemi, a książę, chc^c im pokazać, że siedzą na ziemi tylko J 
z laski dopóty, dopóki się księciu podoba, kazał się im wynosić; 
rugował ich, zamieniając tedy na lazęgów. L-proszony jednak pntu I 
okolicznych i.rycerzy% dal się przebłagać i zostawi! icłi w Raczy* " 
cach pod warunkiem, że mu dostarczą na każdą wyprawę jednego I 
je:fdźca. A zatem zrobił ich z iiaroczników od razu rycer/amt. | 

Ta był bądicobąd^ wyjątek, bo z reguły okoliczni i.rycerae" 
nietylko nie wstawialiby się u księcia, ałe przeciwnie, sprzeciwia- 
liby się takiemn wywyższaniu Miyzwolencńw. Wiad/a książęca była I 
też coraz słabsza, a dla książąt panujących na rozdrobnialych udzia- 
łach coraz trudniej było przedsiębrać cokolwiek wbrew wielmo-l 
źom i rycei-stwu; z tych zaś każdy wola! sani ziemie dostóć hibl 
wykolalać ją dla którego ze swych krewniaków. Pod ich wply-f 
wem pojawiają się te2 v dokumentach zastrzeżenia, żeby potomni 
kowie niewolnych, osadzani na nowo na ziemi, nie rościli 
prawa do swobodnego dziedzictwa. Ody ryceretwo polskie 
bardziej zaczynało się trudnić gospodarstwem, chciało też | 
jak najwięcej ziemi, na której wydzielali potem gospodarstwo 
osadnikom. Kto dostał ziemię wprost od księcia, ' 
bil Kto jri doMawał od wielmoży, od rycerza, niemiat siit I 
razie gorzej od tamlycłi pod względem majątkow>'m, ale-J 
początek^ nowej warstwie ludności, ograniczonej p(łd 
prawnym, a która potem miała się znalcść w gorsz)xh IctJ 
ryalnych stosunkacli. Ziemi wolnej było tyle, że można 1 
siać gospodarstwo za bądź co. Rycerz niewotnik('»w prawicl 
nie miał po tatarskim najcżd/ie; pod tym względem cza^yl 
zmieniły się zupełnie. Nie miał mu kio ziemi obrobić. Z f 
dawjił ją |irzcto do obrobienia każdemu lazędzc, któr>' tyli 
zg^osB, i nie żądał za to nie więcej, jak tylko trochę pomoq 
cos żniw i sianokosów. Dawano kawał ziemi na w)<lączny 4 
asadnika, jeżeli w zamian za to zgodził się trzy dni żąć, a| 
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dzień wiać i mltidć na paiiskicm. Wiadomość tę mamy z r. 1254. 
nff następnym roku stanęła umowa jeszcze łatwiejsza do «yłto- 
: jeden tylko d/ień ż.-\ć i jtdcn kosić. Z r. 1280 mamy do- 
mcnt, w którym pan ziemi ^^da t>'Iko, ieby mu przez dwa dni 
Kly kosił i wwoził siano. Któżby nie przystał na tikie prawdzi- 
t złote warunki? Za dwa do tr/ech dni robocizny na cały i 
\th dla siebie i dzieci! Totei korz)'slali z tego lazęgi i nie wraH| 
i ]i\Z na podegrodzia. Opustoszały dawne t;irgi, upadły rzctnio^J 
■pod klasztorami, katedrami i grodami, bo o ziemię znowu bylł^ 
I tatwo! Wznosiło się powoli na nowo rolne gospodarstwo pol 
rskim najeździe, ale miasta się nie odradzały. 

Wobec lego, źe wszyscy tak się ubiegali o dzierżawców, po- 
WBzy od księcia, a skończywSzv' na ujazdowyni stryjcu wspót- 
kricielu, nastały te?' złole czasy dla osadników z Niemiec Ju?. 
i najazdem mongolskim byli nietylko na Śłązku, ale na Ku- 
^cłi i w Krakowskiej ziemi nad Dunajcem, Teraz zaś, po la- 
l strasznem wyludnieniu, zaczęli nnplywać tysiiicami, a to (em 
jdziej, że we własnym icli kraju nastały czasy niespokojne, nie 
r dła gospodarstwa. Nieporz;|dki panujące pomiędzy Piastami 
Y niczem w porównaniu z brakiem jakiegokolwiek ładu w Niem- 
i\. Min(;ty czasy wielkiej potęgi królów niemieckich. Dynastya 
KOStaufów marniała w wojnach domowych, cesarz Fryderyk II., 
[ąc swe własne królestwo w południowych Włoszech, nie tro- 
^\ sił; o Niemcy. Jego potomkowie poginęłi we walkach u wło- 
: dziedzictwo, a w Niemczech nie było pana. Doszło do tego, 
fsaden z możniejszycli książąt nie chciał nawet być krółem nie- 
mieckim, ani cesarzem. Czasy pomiędzy r. 1240 a 1272 są naj- 
, najsmumiejsze w historyi niemiecł^iej, a zowią się bezkró- 
1, bo naprawdę króla nie było. Zniicniln i,ię lo dopiero 
, 1272, gdy Iron ofiarowano Rudolfowi Habsburgowi, praoj- 
i dyiłastyi, która stałe potem rządziła w Niemczecli i zasiada 
I na tronie cesanslwa austr)ackicgo. PtKlczas bezkrólewia nie 
i iadnego prawa; kio był silniejsz)', robił ze słabym co chciał. 
I Ł zw. pram-o pięści, Fmtsireeht; silniejsza pięść dyklo- 
I nie bylu na to rad>^ Zak»itncty grody ryccrz>'- 
t.onl b>'li prawdziw;! władzą. Ludność uciekała leż tlu- 
miec, a gdy najazd tatarski Polskę lak strasznie wy- 
dla się do na^ całą ławą emigracya tiicmieclca. Ksi;t> 
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żęta byli im radzi, bo można było przez to szybciej kraj na nowo 
zagospodarowad Niesposób było czekać, aż się ludność krajowa, 
powiększy przez przyrost naturalny^), chętnie więc witarto Niem- 
ców. Za przykładem książąt ślązkich poszli też nietylko małopolscy 
książęta, ale i wielkopolscy, chociaż tam nie było tatarskiego na-" 
jazdu. 

Było w owych czasach najwyższą zasadą prawa, że każdy 
ma się rządzić swojem prawem, tj. prawem tem, wśród którego, 
wzrósł, prawem społeczeństwa i stanu, ż którego pochodzi. Nie- 
miec miał się rządzić niemieckiem prawem, choćby nawet był pod 
polskiem panowaniem, a podobnież Polak, chociażby się znU^ 
pod władzą niemiecką, miał postępować w swych sprawach we- 
dług swego prawa zwyczajowego. Nie przyśniło się wtenczas ni- 
komu, żeby wszyscy mieszkańcy państwa musieli mieć jednakie 
prawo spadkowe, jednaki przewód sądowy, czyli postępowanie 
przy procesach, lub jednakie przepisy porządku w swojej osadzie.-. 
Porządku miał każdy pilnować po swojemu, jak mu dogodniej, 
byle tylko porządek był. Nie przeszło więc też nikomu przez mySlf 
żeby niemieccy goście mieli" się stosować do prawa polskiego, 
żeby np. spadkiem dzielili się tak, jak to u Polaków było w zwy- 
czaju. Pozostawiono im pod tym względem zupełną wolność i było 
to bardzo rozumnie. Przymus do podlegania obcemu prawu wy- 
rodzić się musi z konieczności w bezprawie ! Rzecz to bardzo prosta, 
bo gdzie nikt prawa nie zna, jakżeż może być posłuszeństwo prawu? 
Niemiecki dzierżawca nie znal polskicj^o prawa, a polski właści- 
ciel tak samo nie znal nieniieckic<^a). Żeby wice nic było bezprawia, 
jedyna była rada, żel\v sobie tylko \vyni(')wić WTiia^rodzenie za 
dzierżawę, a zresztą zostawić tym ludziom /uju-liia swobodę i dać 
if]i samorząd, żeby się sami między sobą r/ądzili swojem prawem 
nieniieckicni, saskieni czy szwabskiem. Polscy dzierżawcy mogli , 
ii/iiać właściciela ziemi np. swym sędzia^, bo on sąd/il ich we- 
dliijj^ polskie.i^o |')rawa; ale trudno było Iwć sędzia, nad Niemcami, 
kt()r\cli prawa się nie znało. Dla właściciela wielka b\ la wygoda, 
że nie miał ze swvmi dzierżawcami żadnych kl()not(')w, i^n'>cz czvn- 
szu i że nic fj;n nie obchodziło, kto się z kim pobił, kio po kim' 



') Tak /{ł\x'iomy w/rost ludności przez sam*! tylko pr/c\va;^^c iio-ri iin nizin 
nad ilością /iionów. 



!dziC2>' itp. nu dzierKiwców tw* wygodniej było i przjjeniniej, 

; sarni mogli rządzić. Sarnorż.^d dogadzał cibydwom stronom. 

i zaczęto wkrólce dużo wsi polskich przenosić umyślnie na 

fc\ŁO niemieckie", czyli na -prawo gości". Czytamy nieraz w ów- 

tnycli dokumentach, jak książę, opat lub prywatny właściciel 

d<idi iTjch dzierżawców nfówna z gośćmi"; to znaczy, te 

[ostafria ich familijne i majątkowe sprawy ich własnemu sa- 

tądowi, że się w to mięszać nie chce, a za aydzierźawtcnie 

i chce C2yri^,u gotówką, a nie danin w naturze ni robocizny. 

! pieniądze, za które kupi! sobie znowu niewolnika od żyda 

sat mu obrobić na potrecby własne kawał ziemi koło swego 

domu, a o rcsilc się nie troszczył i miał dochody bez wielkich 

I}spodarskich kłopotów. 
■RV I SZLACHTA. 
I Powstała więc nowa a bardzo liczna warstwa społeczna: dzter- 
Iców. Ołii to są przodkami ludu wiejskiego w Polsce. Byłi zu- 
ntc wolni, mogli i i^amicsickać, gdzie chcieli i robić, co chcieli, 
względem właścicieli raieli tylko le obowiązki, o które się umó- 
iti, biorąc dzierżawę. Kio się dorobił, kto miał pieniądze, mógł 
igbie ziemi kupić i sam zostać właścicielem; żadne prawo tego 
' t wzbraniało. Mógł się też przenieść z jednej dzierżawy na drugą. 
fUie strony, gdy mu się tak zdało lepiej, byle tylko uczynił 
b£ć obowiązkom dzierżawnym u poprzedniego właściciela. I\>- 
■ { też poiein przepisy, en do warunków rozwiązania dzierżawy, 
t umawiano sic bowiem, na ile lat ma być dzierżawa, ale za- 
mo umowę zawsze na czas nieograniczony tj. aż do wypo- 
felzenia. Prz^-jmowało się zawsze domysł, źc dzierżawa ma być 
fczystą i dziedziczną i tak tez było z reguły. \X''ł.iścicieI kontent 
że ma kogu na roli, a dzierżawca miał wszelkie ułatwienia, 
r tylko siedział na miejscu i nie przenosił się gdzieindziirj. Wy- 
jj(tkntt-n tylko zdarzały się spory; potem dopiero, znacznie później, 
"' kraj się jui zaludnił, gdy znowu trudniej liylo o ziemię, niż 
udzi, iłkazala się potrzeba przepisów prawnych do oznacjamia, 
1 jakiemi wanmkami wolno dzierżawę opuścić. 

Niemieccy osadnicy wiejscj' nnzywati sami siebie w sii-óim 
: ,^rf>aer". W tern słowie wymawia się e tylko z lekka, 
I mało, lak. że w wymowie nic znający języka Polak rozu- 
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miai ..gbur" i stąd nazwa ,.gburt5w". Urzędy nasze nazywały ł< 
jednak zawsze ..gośćmi" lub „przybyszami" (po łacinie: hospUes- 
advenae), toteż nazwa gburów przyjęła sit; tylko tam, gdzie urzęt^ 
hyiy niemieckie. Wyraz ..gebucr" ?naczy po prostu: wlo^ciatii 
to sarao, co t nowszym j<;zykii nieiiiieckiin ..bauer", które i 
tamtego pochodzi. Niemieccy osadnicy nazywali te2 .rgburami 
nietylko siebie, ale i polskicli dzierżawców, jako ludzi tego sameg 
stanu. Pod zniemczonymi Piastami ślazkimi nastały nlemiecW 
urzędy; na prtlnocy zaś, nad doln.i Wisią, przeszła część kraj 
pod panowanie niemieckich Krzyżaków. W dwóch łych częiciac 
Polski nazywano now-^ warstwę społeczną z urz(;du po niemiecki 
a więc gburami i rzecz)'wiScie nazwa ta tak się km przyjęta i ; 
korzeniła, że oznacza tam do dziś dnia i tu w polskim język 
wiejskiego gospodarza, nie będącego szlachcicem, i in gospodi 
rza zamożnego. Ponieważ wówczas w żadnym urzędzie nw pis> 
wano jeszcze po polsku (tylko po łacinie), nie wtemy zgoła, Ja 
po polsku, nazywano w polowie XłII. wieku tych dzicrżawn 
Iclórzy nie byli przybyszami z zagranicy. Nie wiemy, jak ; 
ciele włościańskiego stanu sami siebie nazywali. >X'yra2 uchloi: 
znaczył wówczas tyle, co „czlowit-k". 

Nie wiemy również, jak sami siebie nazywali wlakUdflI 
ziemscy w przeciwstawieniu do swycłi dzierżawców. I jcdnyt 
i drugich znamy tylko nazwy niemieckie. Niemcy spostrecgl^ i 
właściciele należą do starej organizacyi rodowej, podczas ^ 
dzierżawcy polscy nic mają z nimi rodowego związku i dopid 
lu i owdzie zaczynają organizować się na wzór tamtych, 
więc Niemcy właścicieli ziemi całkiem słusznie rodowcami, c 
niemiecku mówiło się: •siańta-. Z i.gebucr" zrobił się [ 
raz; gbur - a ze «slahta": szlachta. Szlachtą nazywali \ 
którzy tylko mieli własną ziemię, a lyclt z pomiędzy 1 
którzy mieli ziemię na «prav;ic wojskowem-, zw.ili rycerz 

Takie był>- stosunki i taka rozmaituić wśród Uidnośdi 
skicj. Co tj'lko ocalało z tatarskiemu pogromu, jęKł się praK 
ziemi. O przj-szlosć w^i polskiej nit byloliy kłopotu i bez ( 
ców. Wieś nigdy nie zaginie, bt> ludzie najchętniej ganią < 
ziemi-żywiciclki i wtenczas dopiero myflą o innych «posobacftf 
życia, gdy gninlów dla wsz>'stkich nic mozc już starczyć. Dlate 
też Polska Ijyfa zawsze krajem przewainic rolniczym, bo zn m^ 
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ludności na tak dużą ziemit;, żeby wytworzyć należycie te 
/stkie warstwy społeczne, które są potrzebne do tego, żeby 
" potęga narodu rozwinęła się wszechstronnie. Za mało nas byto 
po tatarskim najeździe, a i później znowu nas było za mało w sto- 
sunku do posiadanej ziemit 



MIASTA NIEMIECKIE. 

W Małopolsce nikt do miast nie wraca!; przeciwnie, resztki 
mieszczaństwa powstającego z "lazęgcSw" rzuciły się do wiejskiego 
gospodarstwa i z wielknpolskicli miast niejeden wyruszył w Kra- 
kowskie lub Sandomierskie, żeby tu osiąść na dzierżawie, Nie 
sposób jui! było obejść się bez miast, a nie byto na tyle ludności, 

«je diwignąć na nowo rodzimemi siłami. Do tego użyto więc 
niemieckich przybyszów. 
Zakładane na nowo miasta, nie krępowane niczem, urządzały 
'ygodnie, korzystając już z doświadczenia poprzedniego po- 
KOienia. Fundamentem miasta był targ. Wytyczano więc obszerny 
rynek na targi, a z niego na wszystkie strony ulice. Żeby miasto 
było obronne, otac7-ano je całe murem; przybywały potem roz- 
maite jeszcze obwarowania, gródki pod murami, wały, rowy wy- 
pelni.ine wodą, mosty zwodzone do bram miejskicfi i t. p. Obo- 
wiązek obrony murów miejskich spoczywał na mieszczanach; za 
to jednak byli oni wolni od wszelkiej innej powinności wojskowej. 
Miasta naczelnikiem byt wójt, którym zostawał zazwyczaj dzie- 
dzicznie sam przedsiębiorca emigracyjny; on kierował całą admi- 
nistracyą wespół z radą miejską, złotoną z rajców, którzy pocho- 
dzili z w>'boni. Do sądownictwa tjyli ławnicy, podobnie, jak po 
wsiacli na prawie niemieckieni. Wójt pobierał rozmaite opłaty 
r miał także monopol młyna i karczmy. Daleko poza mury miej- 

P sięgał ujazd. tj. obszar ziemi będący własnością miasta. Temi 
itami dzielili się przyljysze, a wójt bral szóstą część. 
W założonem w ten sposób na nowo mieście nie wolno się i 
było osiedlić jakiemukolwiek lazędze, Przybysze zakładali mia- 
sto dla siebie i swoich dzieci, a nie dla obcych. Pierwsi mieszcza- 
nie t»'orzyli jakby jeden ród, a kto się z niego nie wywodził, nie 
miat w niieicic żadnych praw. nie wolno mu było w mieście ani 
własności nabywać, ani handlować, ani zato?yć warsztatu. Do tego 
ttba było poĄ-skać najpierw prawo miejskie, co nie było łatwą 
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rzeczą. Tak więc niemieccy emigr^mci powznosili sz>'bko tnias 
na nowo, ale też zamknęli do nich przj-stęp Polakom. Nic roo) 
być polskiego mieszczaństwa, aiby się chyba spoIszcj:>'Ii potom 
kowie pierws;^ch mieszczan niemieckich. Kilkadziesiąt nicmieckicl 
rod/in nie mogło sobie oczywiście wystarczyć. PotrzeboTali służb] 
parobków, pomocników, czeladnikńw; napływało i lych sport 
z Niemiec. Za dobrym zarobkiem przybywali ciągle iiovi eni' 
grand, ale ci nie byli ju* rdwnymi tym pierwszym, dla któryd 
miasto założono. Tylko tamci byli panami w mieście; wsjystW 
urzi;dy były tylko dla nich i ich potomków. Powstały tedy dtr'Ą 
warstwy w miastach; potomkowie pierwotnych osadników utww 
rzyli L zw. patrycyat miejski, sprawujący rządy i maj,icy do wsz 
kiego prawo, a reszta ludności tworzyła t. zw. pospó!stvpo, mająt 
prawo tylko do szukania zarobku w granicach dozwoltmych j 
radi; miejską. 

W ten sposób założono na nowo zniszczony przez Tafa 
Wrocław, zaraz po najeidzie w r, 1242. W Wielkopolsce i 
stały wprawdzie polskie osady miejskie, ale oslabitme 
przenoszeniem sIę ludności na rol^. Nie były leź polskie mil 
jeszcze urządzone według osobnych dla siebie praw, jako dopte 
wytwarzające się zwolna i czekające na stosowną dla siebie o 
nizacyc. W Niemczech organizacya ta już się dawniej 
i przeniesiono ją gotową na Slązk jeszcze przed naju 
skim. Stamt.id byłaby się niewątpliwie i tak rozszerzyła i 
ale nie byłby prz>'tem zapanował w miastach iy^al i 
Pd najeździe .zaŚ miasta nictylko przyjmowały pravo plA 
skic", ale te^ obywateli otrzymywały z Niemiec. Sff : 
przeniesiono Poznań na prawo niemieckie i zniemczondj 
W roku I'255 zamieniono na takie miasta Ligiucę i i 
Stolica Wielkoksiążąci, Kraków, powstawał jednak z { 
sncmi pniskicmi silami; może tu garnęło się wica^ 
dnowi dlatego wLaśnie, ie \o była słniica; w kaitdym ; 
mySlatio o sprowadzaniu do Krakowa Niemców po { 
najeździe tatarskim. Ale po drugim najeździe zniemcwl 3 
krtw i raty dalsTy s/crojf miaM poIsWfłł .A chncin* ;t<w1.il i 
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do uTT^ów miejskich. Można przelo powiedzieć, źe skutkiem ta- 
reltich najazdów znikn^y miasta polskie, a powstały natomiast 
|sla niemieckie w Polsce. 

\t do pnc^^tkńw XIII. wieku wszystkie osady polskie były ' 
ikie t cala ludność wiejska, i wyjątkiem nielianycli mieszkań- 
h, osiadłych pod glńwnymi grodami. W Xin. wieku zaczyna J 
Wstawać mieszczaństwo, a od połowy Xlii. wieku ustaliły się ' 
tJTiiasta, odgrodzone warawnemi murami, z ludnością szukającą 
iymania w handlu, przemyśle i rękodzielacJi. 

Związek tych miast niemieckich z naszą organizacyą pań- ' 
Xł«'ą był nader słaby i luźny, a natomiast uU-zymywały one 
ścisJe związki z miastami w Niemczecłi. Ponieważ w Polsce nie 

(lo znawców niemieckiego prawa, do których niożnaby wnosić 
Bacyi; ud wyroków ławniczych, przyjęło się, że ci przybysze 
pli sąd w M3Kdeburj,n] za swoją najwyższą instancye. Nicba- 
pi zaś przystąpiły te miasta do wielkiego związku niemieckiego, 
anego „Hanzą". W Niemczech zakwitnął handel. Wiejskiemu 
ludowi źle się powodziło, ale mieszczaństwu bardzo dobrze. Mi- 
nęły już czasy, kiedyto na morzu spotykało się Normanów, Wi- 
kingów i słowiańskich Pomorzan, Niemcy nauczyli się żeglugi, 
tyli zdolnymi kupcami, a usilną pracą, wielką rządnością i zapo- 
jeliwością doprowadzili do tego, że w polowie XIlI-go wieku 
■i już połowę europejskiego handlu w swym ręku. Na czele 
Iłieckiego ruchu handlowego stały trzy potężne miasta: Kolo- 
I Lubeka i Hamburg. Kupcy niemieccy mieli swoje składy to- 
i kantory w całej północnej Europie. Już w Xl, wieku 
ryli stowarzyszenie w Londynie, a w XII. nałożyli wielki kan- 
• na drugim końcu F.uropy, w Wielkim Nowogrodzie. Docho- 
dzili szybko dn olbrzymich bogactw, bo umieli urządzać sp(Mki 
i dobrze się w nich rządzili, a przytem trzymali się ścisłej soli- 
^ości. Nikt się nie wyr>'wal na swoją rękę, ale łączono się 
Kłwar^yszenia kupieckie, które wszystkiem kierowały. W połtj- 
^XIII-go wieku mądni Lt zasada solidarnych spółek sięgnęła 
s W)żej. Oto cale miasta łączyły się w ztf-iązki kupieckie 
powstała stawna Majtza, która z czasem stała się nietylko 
falową potęgą, ale też polityczną. Właśnie w r. 1241 związał 
|Hamhurc z Lubeką i to było Hanzy początkiem. W sto lat 
1 obeim<iwała Hanz^a już kilkadziesiąt miast, prowadziła wojny 
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m vłasn4 ri^( i szatowsłi tnonent duńskim, gdy knj ten 
boT2ł v>-dobyć się 2 pod iq przrragi ekonom icvnt]', I n 
tniasŁi do Hanz)- luleśih', 1 cT^piąc 2 tego r% . 
sw«j !aly. próbołał)- stano«ić ni«)IVo o handhj. 
IHyce. I u nas próboralo potem niemieckie nnt- 
waĆ pokldm &tMieni i dągn^o spra«nę " c icg.<J 

T)-mag3l nie poldn interes, lecz niL-miT musf 

stdo się i$tn4 Ictilą u nogi t razroju p^. 



NOTĘ ZAKONY. 

W XIIL widdi povstd aie2nany przroieH^ u <» 
prąd ascetyzmu, t j. umanwtania d.iła. Dał temu 
Franciszek z Asyżii we MHosTłc*! (n-łssn-rff lar Bemardoi 
Francesco dla swej bitgt. - 
większ)'ch świeczników chr 
na usługi ubogich i wzg-r 
zbliłyć, sam się skazał na mpL-iT>t: lir-^Mi .i, a 
stwo, lecz na nędzę i nic nic po^iadaj-ic, niczego /gola z sob] 
nie tjiorąc, przebiega! wsie i miasta, ipełnbjąc wirglcUeni najĄ 
uboższ>'ch uczynki clirzcścijańskie, a serca zamożnieiv>cłi kTusząfl 
wzniszająccmi kazaniami. Cliodato mądremu ^dze Bojemu pn 
dewszystktem o to, 2eby bogal)' nauce)-! się s;zaitO'a'ai: ubóstw 
żeby nie gardzi! ubogim, bo pogarda taka w\'tv]UZ2 moralna | 
paić pomiędzy bngal>in a ubogim, wyradza się w ntetitw 
Św. Franciszek z Asyżu należy do największych w\" 
kości przez lo, te w)-nalazł sposób na otoczenie 
te oddalił od biedy *«n-t i obrTydzenie. Kaz.-ił i.- 
żeby się sami stali żebrakami! Boji(c się, żeby jego ^.ikon i 
zeświecczy! i nie uległ losowi Rencdyktynów i Cp 
t)>'li już właściwie widmożiimi w habitach. n.7Vanf itn-m li 
żebrać i żywić się tylko z jałmużny, zachi.t ■ tę"! 

żnoŚć, t.c zabronił przyjmować jałmużny ; 
też ostTi regułę ascctj-czn.-^, pełn4 »mair»n 
w Kościele od dawna, ale u pustelników. rra:ici:.^kdnic J 
nic jnicli być pustelnikami, ale przeciwnie, żyć jak najwici 
dźmi i pomiędz)' lud/mi, midi hnt żywy udzia! w ^dul 
cntetn, a pozostać żebrakami i pielęgnować ascetyzm. Roi 
nich wyznaczoiu była nie w Maszlomych celach, ale na i 
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likach, po warsztatach, tam, gdzie zbierają się ludzie, gdzie ście- 
f^H się ludzkie interesy, gdzie się rodzą namiętności, tam wszę- 
dzie miał i^ć Franciszkanin i pilnować, ieby praktyczne iycie, 
zdobywanie triileba i używanie dóbr ilwiata odbywało się po chrze- 
Ścijaiłsku! Od książęcego zamku do ciiaty pastucha, wszędzie mieli 
Franctszkaniel wkroci^ć i baczyć, ieby się słabszemu nie działa I 
krzywda. Nie wytępili złych skłonności ludzkich, z któremi w ka- 
żdcin pokoleniu na nowo trzeba walczyć, ale uchronili Europę J 
7jich()dnią od grożącej jej w XIII. w. rewoliicyi socyalnej, a przy- 
szłym wiekom wskazali, co w podobnych niesnaskach czynić na- 
Przez ustanowienie lercyarzy przeprowadzali swe zasady 
I ludzi świeckich; pozyskali do tercyarstwa mnóstwo boga- 
' i szereg książąt, a wśród ogółu pobożnych uprościli nte- 
Tiic sposób życia, wyrugowali zbytek, naucz>li żyć skromnie, 
logactw używać rozumnie i po chrześcijańsku. Zakon ten po- 
I w r. 1211, ale dopiero w r. 1223 został ostatecznie zorga- 
bwany i przez papieża zatwierdzany. Jestto niewątpliwie naj- 
^szy, najdonioślejszy wypadek w historyi Europy XIII. w. 

U nas nie groziła socyalna rewolucya, bo nie było ani 
fcku ludności przez książ.it, ani pańszczyzny, ani prawa pięści, 
T lycerzy-rabusiów. Ale nie brakło u nas zbytników. pysznych, 
fA. samolubów i skąpców, a więc i nam zdali się Franciszkanie; zdali 
się i stanowi duchownemu, który z ludzi się składał, więc tei 
miał swoje wady. Idea św. Franciszka potrzebna jest zawsze i wszę- 
dzie, potrzebną też była w ówczesnej Polsce. Bogaczom otwarły 
się oczy na wiele rzeczy, których przedtem nie widzieli i mieli 
tócki Franciszkanom coś lepszego do roboty, niż olśniewać ubo- 
1 swemi bogactwann", Skromnośti zaczęła ucliodzić za nowy 
bwiązek, nieznany przedtem. Już Henryk Brodaty nosił tylko 
; szaty, nie używał złota ni klejnotów. Najpierw zjawili się 
hdszkanie na ziemi polskie] w Krośnie na Ślązku w r, 1221, 
flęc jeszcze przed nadaniem im formalnej reguły zakonnej przez 
Eeża. Do Krakowa prz)byli w r. 1237, 

Miłość bliiniego okazywana praktycznie ubogim sprowa- 

' tym samym czasie do Polski zakon szpitalny Ducliaków, 

biskup krakowski iwo wystawił szpital w r, 1220 na 

Untlni, a gdy ten przepadł wśród tatarskiej nawały, przeniósł 
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ich do miasta, za obrotnie mury. We Wrodawiii byli Duchacy 
już r. 1214. 

Trzecim nowym zakonem byli Dominikanie, Zało^'ciel idi,, 
Hiszpan, Św. Dominik, poświęcił się nawracaniu sekty Aibigensów, 
powstałej w południowej Francyi. Orężem jego zakonu kaznu- 
dziejstwo i pilna nauka teologii, żeby tern snadniej strzedz czy- 
stości wiary. Jesllo mąc zakon nauczający. Dla nas bardzo byl 
pożądany, bo parafij jeszcze było m.i!o, a nbowiazek nawracani 
sdiyzmatyckiej Rusi dla braku duch owi e listwa zaniedb.my. Pief- 
wszym polskim Domin ikanem byf Ślązak, imieniem Jacek, rodem 
ze wsi Kamienia, który przjbył ze Śliizka do Krakowa na naukę 
wraz ze swym krewnym, późniejszym biskupem Iwoneni. PodiO* 
dzili z rodu Odrową:;*ów. Przyjąwszy święcenia kapłańskie, został 
Św. Jacek wkrótce kanonikiem ; następnie pojechał z biskupem 
do Rzymu. Przebywał tam właśnie naówczas św. Dominik, a nas; 
rodak przystał do jego uczniów. Wracając na pcJtnoc, odbyw* 
misye w Tyrolu. W Ftzyniie pozyskał sobie towarzysza w osobk 
świątobliwego Polaka, Czesława, i z nim razt-m wrddl do Krtł- 
kowa, gdzie otrzymali budiij-icy się właśnie kościół Św. Trdfgr 
Święty Czesław odbyt z Krakowa podrób do pobratymczej Pra^ 
a w powrocie zatrzyma! się dłużej we Wrocławiu i zaiotyi Ulf 
klasztor. We Wrocławiu tei byl kres jego żywota. Sam zaś ii 
Jacek wybrał sic; na wschód, do Kijowa, pomiędz\' sctiyrmafyMł 
Tam cztery lata przebywszy i założywszy klasztor, pod.iżyI na ptlH 
noc i znowu w Gdańsku zakon ur/ądzil. Umarł w Krakowt 
w r. 1257, kanonizowany w r. 1504. 

Nietylko Dominikanie, ale też Franciszkanie poświęcili A 
misyjnej pracy nad schyzmji ruską. Dominikanów wprowadzi!;^ 
Kijowa Św. Jacek w r. 1228, a w r. 1238 były już obydwa ^ 
kony w lialiczu; nadtp Dominikanie w r. 1242, zaraz po ,i 
ździe mongolskim, w Przemyślu, a w r. 1270 dalej na wsdio 
we Lwowie. ,j 

Czwartym nowym zakonem byli Au|;nJstyaiiie. któr^ 4^1 
prace dominikańskie I franciszkańskie, a mieli znacznie Mt^^^^ 
gułę. Powstali w r. 1244. U nas nie rozszerzyli się i aż dO'^^H 
powstały ledwie lr/>' auKusIyańskie kIa&ztor>- w Polsce. ^^| 

Od czasów KazimieTTjt Sprawiedliwego aż do ptcrws^gi 
łwiazdu mongolskiego prz>l>)ło klasztorów 29, w czem frand 
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bliskich 'i. tlominitcaiiskich 6, cysterskich 7. Najwięcej funda- 

lów znajdowali Cystersi, dla tej prostej przyczyny, że byli go- 

idar^ami, rolnikami i budovfnicz>'nii ; był więc z nich prakty- 

By użytek dwojaki: duchowny, boć to zakonnicy i świecki, ho 

■icłi uradzać osadnictwo rolnicze lepiej od ws^ystkicli eini- 

jickich pn!cdsi(;biorc»iw. Bogiem a prawdą, ulatywał też coraz 

tizie] z tych klasztorów duch zakonny, a wzmagał sie coraz 

SJzicj duch przedsiębiorczy. Tak każdy zakon ma cz-asy swego 

Jcwitu, spełni swe zadanie, a potem nowe czasy potrzebują 

liwu nowych zakonńw i zazwyczaj je te?, znajdnją. 

Straszliwa tatarska nawala wstrząsnęła do głębi catem społe- 

iństweni. Ludzie złamani nieszczęściem, pozbawieni rodzin i do- 

\ku prac>- wielu lat, niepewni, czy najazd się nie powtórzy, 

wodze (t ziemskie powodzenie poczuli - jak zwykle bywa - 

knocżeśnie trwogę sumienia, Najai^d przedstawił im się jako cięż- 

fkara za grzecłry. Po najeździe, pod wpływem strasznego ciosu, 

hec zwróciły się do Hog^a, bo - trwoga! A kaidy z nich 

pał dać swej pobożności jakiś znak widomy, ubogi wrzucał do 

pbony grosz, bogacz fimdował klasztory. Pod wpływem trwogi 

tniali uczj-nki prawdziwie bogobojne Indzie wcale nie bogo- 

[nie usposobieni. Cc5> dopiero tacy, którzy naprawdę mieli 

i w sercu! Ten ogólny pobożny nastrój wyszedł też oczywi- 

! na dobre społeczeństwu, bo powiększył się wptyw osób za- 

Tijących się na życie głębiej, Ściśle według chrześcijańskiej 

alności, bo podniósł ogólny stan moralności w społeczeństwie. 

I POLSCY PATRONOWJE. 

Po iia]eździc tatarskim wzmógł się też bardzo ascetyczny prąd 

tegnął nawet o wiełe dalej, niż tego wymaga! św, Franciszek 

■ osób świeckich. Odznaczył się w tem książę Wielkopolski Prze- 

Sław, który przez wielki post nosił wlosiennicę, wstawał o pół- 

' 03 modlitwę i ślubował od miodu. Wielki książę krakowski, 

Bedaw Wstydliwy, chociaż Żonaty, iyl jak mnich, w zupełnej 

TKiciągUwości. Wicie tłsnb zamożnych, a zwłaszcza niewiast, wstę- 

nilo do klasztorów. Pomiędzy pierwszym a drugim najazdem 

*im, w ciągu zaledwie 18 lat (1241-1250) powstało klasrfo- 

' 27. Prawda, że znowu cysterskich było najwięcej, bo ośni, 

l-dominikańskich już. siedm i sześć franciszkańskich świadczył 




źe nove idee znajdovał>' cxH^az liczn]qsz>xfa zmu lc imi ków. 

też nadto kilka żeńskidi klasztoróir frandszkańskidi, Ł z. Klaiysel^^ 

któremi księże polskie ^elce się opiekowały. 

Wzmożona v społeczeństwie pobożność wydała nawet Idlka ' 
najszcz)iniejsz\xh kwiatów: świct>xli Pańskidi i l)łogosławionydit - 
uznanych przez Kościół i w>-niesionycIi na ołtarze. Była już mówi 
o świct>xh: Jacku i Czesławie. >X' t>'cliże czasadi źyla w norber- * 
tańskim klasztorze Zwierz\iiieckim pod Krakowem połx>żna mm- 
szka, imieniem Bronisława, kióra za zezwoleniem pizdoźonydi 
spędziła kilkanaście lat w pustelni na w;^órzach na zadiód od Kra- 
kowa« zwanych Sikomikiem. Kanonizowana w XIX. dopiero wiełm 
przez papieża Grzegorza X\'l. (któn- panował od 1831 — 1846). /'" 

I na książęcych dworach nie brakło święt>'ch. Świątobliwa 
małżonka Hennka Brodatego. Jadwiga z rodu frankońskicłi Im-. 
biów, UTSzła za mąż mając nie cał\ eh lat 1 3 ; powiła mężowi sfe- '^ 
dmioro dzieci, poczem zamieszkała w klasztorze trzebnickim, gdae 
ksienią była jej córka Gertruda, i wAirwaia tam lat 30; pędziła żydę 
jak najsurowsze. Kanonizowana w 24 lat po śmierci w r. 1267 
przez papieża Klemensa IX. Podobnież pokutnicz>- ż\'wot wiodła 
Św. Salomeą, córka Leszka Białego, zamężna za królewiczem 
węgierskim Kolomanem. o>x-ym ..królem halickim-, klór)' stracił 
życie podcza,- r.ajazJu tatarskie::- >. W c/ter\- lata po śmierci męża 
wstąpiła do Klansek i w dw-jch ici: kiasr.r-raci;, w Za>xichoście 
i w Skale, przebyła 23 lat. Lir.aria w r. 12ÓS. W* r. 1Ó7 3 pozwolił 
papież "bc':j«dzić jej pamiątkę w K'*"»ściele. 'Zxx\.\ BoIe>la\x'a Wsty- 
dliwego. p!<'j;«>>hi\\io!]:i Kiineyimda C7\ li Kir.i:a. żyła podobnież 
nabożnie, a w tr/y dni po śmierci me/a \\sta*^iia do Klar\-sek 
w Star\m. Sąc/u. {^d/ie 13 lat >pędzila. Tmarła w r. 1202. beat>'- 
fikowana w r. lóOO. Lud góral>ki (łpow^ada o niej w iele pięknych 
legend; jej cudnwnemii działaniu przypisują, też odkrycie salin, 
tj. kopalni >oli w Bochni. W poczet błogosławionycli /ostała też 
zaliczona Cjrzymisława. żona Leszka Białego, zmarła w r. 1258; 
była z rodu księżniczką ruską, córką lng>xara. księcia łuckiego. 
Podobnież została beatyfiko>xaną w r. 1827 błogosław iona Jolanta, 
księżna kaliska, żona Bolesława, zwanego Pobc^żnyni. z rodu kró- 
lewna \x'ęgierska, córka Beli I\'., która o>x dowiaw s/y w r. 1279 
wstąpiła do Klarysek w Gnieźnie. 

Pokolenie pałające myślą o niebie trapiło się tem, że żaden 



KANONIZACYA ŚW. STANISŁAWA. 



Polak nie by} jeszcze kanonizowany. Patronem WicIkopt)lski byt 
Św. Wojciech, Czech z rodu; Małopolska całkiem patrona nie 
miała, aż Kazimierz Sprawiedliwy uprosił u papieża w Rzymie, 
2eby posłał do Krakowa jakie relikwie i wtenczas przywieziono do 
Krakowa ciało rz>'mskiego męczennika, św. FJoryana. Po najeździe 
tatarskim powzięli Dominikanie myśl, żeby się starać o kanoniza"! 
cyę biskupa Stanisława Szczepan owski ego, którego grób słynął 
cudatiii. Poparło te starania cale społeczeństwo, nietylko sami 
ducliiiwni, 3 gdy po przeprowadzonycli ?wykłych doc!ind;^eniach 
2ądanie okazało się sliisznem, ogłosił papież Innocenty IV. krako- 
wskiego biskupa świętym. Było lo w r. 1253. Na uroczyste ogło- 
szenie p.ipteskiej bulli zjecliali do Krakowa wszyscy Piastowie, 
wszyscy biskupi i opaci i tłumy ludu nietylko z całej Polski, 
ale też z Czech i Węgier. Odbyta się wówczas uroczysta procc- 
sya na ..Skałkę-, do miejsca męczeństwa św. Stanisława, a wzięli 
V niej udział także książęta z Wielkim księciem Bolesławem Wsty- 
dliwym na czele. Odtąd weszło w zwyczaj, te każdy nowy mo- 
uafcha po wstąpieniu na iron procesyę tę odbywał; szło się brze- 
giem Wisfy, prostu z Wawelu na Skałkę. Relikwiami św. Stanisława 
obdzielono wszj-stkie znaczniejsze kościoły polskie; część ręki 
posłano do pobratymczej Pragi czeskiej. 

^^BMIECKIE DUCHOWIEŃSTWO. 

^^V Kościół stał ciągle na czele społeczeństwa, bo pilnował prze- 
(Taewszystkiem sam u siebie porządku. Podnosiła się też coraz bar- 
dziej karność i wykształcenie polskiego duchowieństwa. Już ustę- 
pują z pola księża żonaci, celibat tj. bezżeństwo zwycięża w całym 
kraju; już księża oddani wyłącznie swemu powołaniu, wzbudzili 
u ogółu ludności poszanowanie dla nauki, a u niejednego pra- 
gnienie, żeby ją posiąść. Mnoży się zastcp uczonych, kwitną szkoły 
katedralne i kollegiackie. Ody czwarty sobór laterański nalozał u 
w r. 1215, żeby księża zakładali szkoły przy k;iżdej parafii miej- I 
j|d£j, nie było u nas żadnych trudności w spełnieniu lego zlecenia. - 
Ale przy gwałtownym napływie niemieckiej ludności poczy- ■ 
I zigrażać zniemczenie nawet Kościołowi polskiemu, tej zasa- 
ize\ ostoi narodowego życia! 

Za niemieckimi osadnikami przybyło też do Polski nieco ich 
ihowieiistwa, ażeby sprawować powinności kapłańskie pomiędzy 
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nasi^-mi ..gośćmi", foecz całkiem duszna; przedeź Niemitc i 
mógł korzystać ani z polskiego kazania, ani tf^ jpnwiadłiii 
po polsku i byto to prostym obowiązkiem m, 
dopuścili do swych dyecez>'i niemieckicli 
niemieckich dyecezyan. Ten obowiązek chi/ 
spełnili nasi biskupi najzupełniej. Ale nieniicci:) kiiij^a nie cfuS 
/rozumieć nawzajem lego, co było znowu Ich obowia^zkiem i i 
brah siq do prowadzenia u nas niemieckiej polityki. Klasztory nie 
mieckie, cysterskie i franciszkańskie, przestały przyjmować Polakthi 
do nowicyatu!! Zdawało im się, że tylko Niemiec godzien j 
poświ(;cić się służbie Boiej ! Ceł był widoczny : żeby coraz r 
było polskich zakonników, żeby niemczyć polską prowincyc I 
ścielną. Miasta były niemieckie i do szkól miejskich parafialn)-d 
nie cłiciano przyjmować na nauocycidi polskich księży! Teszkob 
nie byty przecież tylko dla tniast, ale dla całego kraju i potsk 
młodzież musiała mieć do nich dostąp; trzeba więc było muc^ 
cielą, któryby mógf się porozumieć z polskimi uczniami. Niemiecg 
ksiąźa-nauczyciele nie chcieli się jednak uczyć po polsku, lyite 
żądali, żeby młodzież dla nich ucwła się po niemiecku ! Stawa! 
się ci księża coraz śmielsi i zaczęli się wdzierać na polskie pa 
rafie wiejskie. Po najeździe tatarskim, z ogólnym ubjlkicin lu 
dnuści ubyło też duchowieństwa polskiego. Rozbudzony zaś równo 
cześnie silny prąd religijny, wielka społeczeństwa pobożność, spn 
wiała coraz nowe fundacye; wwiosily się nowe Itościoly, pońb; 
waiy nowe parafie, którycii nieraz nie można było obsadzić I 
lakiem, dawano je więc chętnie Niemcowi, gdy się głosił. SkÓR 
ksiądz niemiecki podejmował się z własnej ochoty być pldNtąfen 
wśród Polaków, czyż nie rozumiało się samo przez się, że 
się po polsku ? Inaczej nie będzie mógł parafian swych uc^lf^ 
sad wiary Św., ani odbywać z nimi praktyk religijnycli, ani ud 
lać im Siakramenlów św. W społeczeństwie nicmieckiem i 
w XIII. wieku jakieś ogólne haniebne zdziczenie. Ksiądz nteintĄ 
parafię polską wziął, ale po polsku się nie uczył i z całej | 
obchodziła go tylko... dzicsitjcina. Franciszkanin nawet ni| 
tracił coś z cnót śgo. Tranciszka, gdy polską mowę 
Nieprawdopodobne a jednak prawdziwe! Najzacniejsi, p(3 
między 5ot>ą, woli Bożej oddani, w lem jedncm z wolą Bo*ą^ 
godzić się nic mogli, i jakby za zlc Panu Bogu mieli, 2e i PdUj 
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r laktó stworzył. Dużo 7 tego było kwasów i tylko n)zumo«ri 
»go duchowieństwa i dzielności społeczeństwa zawcizi^czatny, 
-prawa kościelna nie poniosła przy tern szwanku. 

Po klasztorach nie sami tylko byli Niemcy; z początku było 
Łcej fwwet Francuzów i WallontW, a dopiero po tatarskich na- 
ladi Niemcy stanowili większośiJ wśród cudzoziemskiego du- | 
ricństwa, dopiero też wtenczas rozpocz>'nają się nariekania, ie j 
iRetylko nie spełniają swych obowiązkt^^*". ale nawet źle się przy- 
sługują krajowi, w^ród którego działać im wypadło. Dużo w tem 1 
ylo winy zniemczonych l^iastów Śl.\zkich ; za ich 10 wpływem 
"jawiły si<; pierwsze próby, żeby do klasztornych nowic>'alów 
spr/yjmować Polaków. Mamy ciekawe przykłady, jak zakonnicy 
iiomagali do nicmczenia Śłązka. 

Z dawniejszych jeszcze czasów, z czasów Piotra Wlasta, 
fcmożnego inożnowładcy za Krzywoustego i Władysława II,. 
t przy kościele na Piasku we Wrocławiu fundacya Kanoników 
blaniych. Zakonnicy ci posiedli następnie jeszcze klasztor>' 
IfCamienicy, w Nowimburku, w Żeganiu. Najstarsi z nich byli 
Słodzenia wallortskiego, ale potem przyjmowano już samych 
I Niemców, bo tak chciał ksiąZc i kazał do dóbr klasztornych 
bwadzać osadników niemieckich. W ten sposób dawne majątki 
4ra Własta kolo Wrocławia zamieniły sią na okolicę niemiecką. 
My z końcem XII. wieku ustępowali Benedyktyni z klasztoru 
I Wincentego we.Wrocławiu, sprowadzono na ich miejsce z Nie- 
Norbertanów (zwanych tam Premonstrantamit, a ci zapro- 
ziti zaraz niemiecka koloni/acyę w swych obszernych posia- 
Sciach kolo Kostyniota. German izacyę Opola rozpoczęli Wor- 
anie z Czamowąsów. Wszyscy ci zakonnicy, pobożni, pilni 
fcni, byli z razu nieświadomeni narzędziem w ręku ślązkich 
btt, z czasem przyzwyczaili się jednak do tego, aź wreszcie 
poczęli występować zaczepnie przeciw ludności polskiej. 
li ^Iko Dominikanie, wprowadzeni na Ślązk przez Św. Czesława, 
Ellt^tiili o potr7ebacli religijnych polskiej ludności; wszyscy inni 
wili się juź z tern, że ich polska ludność nic nie obchodzi. 
I wymagała władza świecka; inaczej nie dostaliby fundacyj 
:ych! Dochowały się ciekawe dwa listy czeskiej królowej 
Łegnndy w tej sprawie. Królowa la pisała z wyrzutami do 
|ri<Henryka Pobożnego, Agnieszisi, która była ksienią w Trze- 



252 OBRONA POLSKOŚCI PtUEf. SYNODV. 

bnicy (zmarła 1272 r.) o to, że użycza swej opieki Franciszkanom 
niemieckim, a nie pamięta o polskich lub czeskich, chocia^t sami 
za Polkę powinna się uważać. W drugim liście, pisanym doi 
jednego z kardynałów, pisze wprost, ie Franciszkanie nieinreay 
dążą do tego, żeby wytępić Franciszkanów czeskicli i polskach, 

Kościół polski stanął w obronie poniewieranego spolcczcd- 
stwa. Na synodzie odbytym w październiku 1257 ucłiwalili biskupi 
polscy, że do żadnej szkoły parafialnej nie wolno przyjąć nauczydela,^ 
któryby nie władał językiem polskim. Pomimo to działy się dalej 
nadużycia. Na następnym synodzie w r. 1285, wystąpili biskupi 
z całą stanowczością i surowością. W statutacli synodalnych po- 
wiedziano, że skoro klasztory fundowane są za polskie pieniądze, 
skoro polskie spnleczenstwo je żywi, więc Polakom winny przy- 
nosić pożytek; zagrożono, że się odbierze fimdacyę klasztorowi,. 
któryby odmówił przyjęcia Polaka do nowicyatu. Księżom po 
parafiach przykaz;il synod wykładać co niedzielę po polsku p^dert 
i ustęp z ewangelii na ten dzień przypadający, ze stosowną nauką. 
Zaprowadzono więc przymus polskiego kaznodziejstwa. Na nau- 
czycieli zaś wszelkich szkół pozwalał synod przyjmować tylkoi 
takich, którzy ucząc łaciny potrafią udzielać chłopcom objainiejl 
po polsku. 

I te surowe postanowienia nie wszędzie pomogły. Ksiąź^ 
bowiem niemczyli się, mieszczaństwo niemieckie wzbijało się w coru 
większ4 potęgę, a stosunki polityczne były coraz gorsze dla i 
lak, że trzeba było z orężem w rękubroiiić się, żeby z całą PołsIq 
nie sLilo się lo, co się już siało ze Ślązkiem. Nastały ciężlde czag 
i podziwiać trzeba siłę, żj-wotność i poświęcenie polskiego społe- 
czeilstwa, które nie szczędząc iadnycti wysiłków, nietylko upOrak 
się r. niemczyzną, ale zadmwało naszej Polsce najbardacj' ^ 
wiańską cechę ze wsz>'stkich państw pobratymczych. 

UPADEK TOLITYCZNY. 

Polska, choć podzielona, mogła była znaczyć coi w poltl 
gdyby jej książęta byli mfi^zy sobą zgodni. Niezgody, sw^ij! 
wojny domowe dzielnicowych książąt sprawiły, te o żadnej polilyo 
zgołii myśleć nie można było. Osłabienie politycznej siły całi^ 
paiistwo postępowało też coraz lurdziej, a gdy który z ksiit2ą 
miał kikii synów, gdy dla nich wyznaczał tiDwe osobne dnieliilcc 
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iow^tanieiTi kai^dej takiej dzielnicy budziła się tylko obawa, <^e 
zie Kszczc więcej wojen doinowycli o granicę, o gród jaki 
wniany, o jakąś wreszcie obrazę. Temu mnglo zapobiedz tylko 
łłeczenstwo samo, porzucając książąt lekkomyślnych, mniej zdol- 
i mniej rozumnych, takich, którzy [lie umieli się zdobyiJ na 
* nic więcej ponad lo, żeby bratu lub synowcowi zabrać parę wiosek, 
a popierając takiego, który sobie przypomni, że Polska nu do 
elnienia doniosłe zadania polityczne. Odyby się pojawił książę 
p, clioćby najdzielniejszy i najrozumniejszy, nicby nie sprawił, 
Iroby go sąsiedni krewniacy ciągle opadali, pókiby nie miał 
parcia całego społeczeństwa. Póki ono przypalr>'walo się dosyć 
fejętnie walkom książąt międiry sobą, póki icti samo do zgody 
zmuszało, nie było nadzieji lepszych czasów. Musiało więc 
bierw społeczeństwo samo dojrzeć politycznie, i swoją polityką 
■stom narzucić, popierając tego z nich, który ją prz>'jmie za swoją, 
W r. 1240 dzieliła się Polska na sześć dzielnic, z tych pięć 
rpod panowaniem Piastów, a Jedna - Pomorze - pod osobną swoją 
nową dynastyą. Po s>'nacli Krzywoustego pozostały trzy gałęzie 
Piastowskiego rodu: potomstwu Władysława II., Mieszka Starego, 
i Kazimierza Sprawiedliwego. Ślązk przez wymarcie linij bocznych, 
skupiony był w ręku jednego książęcia, Henr>-ka Pobożnego. 
Dziedzictwo Mieszka Starego podzielone byfo od 1239 roku po- 
międzj' dwóch jego prawnuków: panującego w Poznaniu i Gnieźnie 
Preemystawa i władającego w Kaliszu Bolesława Pobożnego. 

■Sandomierskiem rządził wnuk Kazimierza Sprawiedliwego, Bo- 
bw Wstydliwy, a na Kujawach, w Łęczycy i na Mazowszu 
Ddszy syn Sprawiedliwego, Konrad I. i,mazowieckim" zwykle 
any. Kraków był w mocy księcia Ślązkiego. Piastowskich więc 
księstw byk) r. 1240 pięć: Ślązk, Kujawy, Sandomierskie, Kaliskie, 
Poznańskie. (Krakowskie przechodziło od jednej gałęzi Piastów 
do drugiej, jako Wielkie Księstwo z prawem zwierzchnictwa). 
Pięć działów, lo pięciokrotne osłabienie potęgi dynastyi; a lo było 
jeszcze stosunkowo dobrze, gdyż w najbliższych ośmiu latach, 
do r. 1248 miało przybyć nowych dzielnic... dziewięć; w r, 1248 
było książęcych działów czternaście. 

Minęły czasy wielkich wypraw wojennych zagranicznych, 

k rozdrobnione państwo nie mogło się odważyć na wielkie 

Ifiięwzięcia. Nie o podboje cłiodzi, nie o zaŁiory cudzej ziemi; 
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nie czyniono tego ani przedtem. Dawne wyprawy kijowskie ni? 
miały nigdy na celu podboju Rusi, lecz tylko wciągnięcie si! 
waregskich książąt w kolo polityki Piastowskiej, a przede ws^st-_, 
kiem zabezpieczenie własnych granic od tej ściany. Chodziło o to, J^ 
żeby Ruś pomogła do wytworzenia wielkiej słowiańskiej pot^ 'Ą 
a pnrynajmniej, żeby do tego nie przeszkadzała. Wojny ruskich 
były tylko środkiem, a cel był całkiem gdzieindziej. Celem było j 
zajęcie ziem zaodrzańskich, wyrwanie Pomorza i Połabia z pód J 
wpływu Niemiec, do czego trzeba było wytworzyć wielką poli- 
tyczną potęgę, talią, którabj' każdej chwilj mogJa się zmierzyć 1 
i Niemcami. To już przepadło. Walki z Rusią zajęły dużo czasu 
i sił, a wynikiem ich była: utrata Grodów Czerwieńskich. Ptriski 
w podziałach nie tylko nie zdołała narzucić Rusi swej przewag 
politycznej, ale nie mogła się nawet zebrać na odzyskanie utra- 
conej wschodniej polowy ziemi Lachów. Bezradnie musiano ze- 
zwolić na powstanie osobnej dynastyi na Pomorzu, która się st^ 
nową zawadą w polityce nad Bałtykiem, aż też w końcu przestano 
nawet myśleć o tej sprawie. Nawet od Prusaków bronić się nie 
umiano i wezwano do tego obcych. Tak tedy na wszystkie strony 
istne wyrzeczenie się wszelkiej polityki zagranicznej. Dawny Pia- 
stowski ideał, żeby pod polską Koroną zebrać zachodnią Słowiań- 
szczyzną, połączyć Pulskę z Polabietn i Pomorzem w jedno wielkie 
państwo, i Czeclu' wvr\vać z niemieckiego związku, ten ideał 
Bo!cshi\ców, żadnemu z tycli dzielnico wy cli książąt, którzy rządzili 
dkolo r. 1240, ani sit,' nio przyśni!. 

Było nicjjidyś Knilesiwo polskie świetne, wielkie, potężne, 
ale tylko dzięki temu, że nastQpovcali po sobie dzielni monar- 
clio«'ic. Gdy tylko nastąpił mniej zdolny, zaraz paiistwo upadało, 
a gdy nastał nieudolny, nastąpił upadek taki, że k-d\i;ie się można 
bylt) wyd/wii;nąć z przepaści. l!o państwo było \vu\(c/as potężne 
tylko przez króló\c, a nic przez społeczeństwo. \X'iulki monarcha 
mógł je zawsze podnieść chwilowo, ale leż tylko na czas niedługi, 
póki starczyło jego samego. Tylko siioleczeńst\co samn może za- 
pewnić paiistwu trwałe ]X)wodzenie. 
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Państwo przez społeczeństwo 

wytworzone. 




W polowie XIII. wieku \cs?>stko do okoła Polski zmieniło 
się; powslalo nowe królestwo ruskie; czeską koronę uznał 
papież, a Czechy stały się silnem i poteżnein państwem; 
o=t3liTie zaś w Eiu-opie pogańskie narody, tworzące szczep batty- 
ia ujarzmione, częścią same dobrowolnie chrześcijaństwo 
powstaje z pogan nowe litewskie królestwo. Nad Bał- 
r, M' 1^ twor/y się nowe państwo niemieckie, wyzywające do 
ttszystkicłi sąsiadów. Cała północno-wschodnia Europa przy- 
I ajpdnie nową postad 

u RUSKI DANIEL 

I Ruś doznawszy jiii dwóch najazdów talarskich, w r. 122-1 
141, przeszła pod zwierzchnictwo pogan. Tatarzy nie usuwali 
ńt ksiąiąt rodzimych; owszem, zostawiali ich chfjinie, jeżeli 
Ko uznali zwierzchnictwo hana. Oni sami bezpośrednio rządami 
_ ■nie zajmowali: chodziło itn tylko o haracz i radzi byli, że 
ntscy książęta sami sJi; zajmowali wybieraniem jjo z pośród lu- 
dności. Czem regularniej i ściślej oddawał ksL^^żc daninę h.iiiskim 
wysłannikom, L zw. baskakoni, tern większe miał laski u hana, 
Korz>'st;ili z tego książęta Suzdalscy i pod tatarską opieką wybili 
-it; uliii'ti:e na naczelne stanowisko Wielkich książąi. \X'iclki książę 
d od hana na znak uznania ł^aflan honorowy, t. pn.jarlyk, 
i">sylał zazwyczaj poselstwo z wielkimi darami. Musiał też 
klóry odbywał się pr/ez ucałowanie hańskit-j slupy. 
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Niekiedy han zwalniatj Wielkiego księcia od obowiązku stavcienU 
się w Hordzie, a ceremoniał hołdu odbywał się wtakim razie w cie- 
kawy sposób. Oto han pnesyłał do Moskwy odcisk swej stopy, któiy 
przewożono uroczyście w kosztownej zamkniętej skrzynce. Ten 
odcisk catowal Wielki książę wobec tatarskich posłów i dostawał 
za to jarłyk. Skrzynka zaś, jako najdroższy klejnot państwa, zawie- 
szona była nad wielkoksiążęcym tronem. Zwano ten odcisk hań- 
skiej stopy: basma. 

Haracz tatarski był tak wielki, że jeżeli panujący książę chciał 
oprócz tego mieć jeszcze coś dla własnego uż>'tku w skarbie, rmi- 
siat się dopuszczać zdzierstw. Płaciło sią tę daninę azyatyckim 
sposobem od ogniska domowego, t. j. od każdego samodzielna 
gospodarstwa. Uciśniony lud ruski wynalazł sposób uniiiiejszenia 
sobie ciężaru tej daniny. Żonaci synowie nie zakładali własnych 
domów, ale pozostawali przy ognisku ojca. Brada, a nieraz sy- 
nowcowie, i siostrzeńcy, z żonami swemi i rodzinami, żyli razem, 
przy jednem wspólnem ognisku domowem. Spadku po ojcu nie 
dzielono, lecz pozostawiano umyślnie niepodziełony, na wspólne 
gospodarstwo, żeby baskak tatarski nie mógł zarzucić, że udają 
tj'Iko rodową wspólnotę, żeby "Oszukać skarb hański. Książęta nic 
sprzcci\('iali siQ temu; woleli dać hanowi mniej, a sami sobie *i^ 
cej pozostawić. I tak przez len tatarski system skarbowy cofn^o 
sii; ruskie gospudarst«'o i cały stan cywilizacyjny Rusi Zaleskiq. 
Przepadł lam icupcinie indywidualizm, jednostka ginęła w rodzie.. 
("ofiiieto się do pierwotniejsze^o gospodarstwa, a ze wspólnoty 
rodowej ]H)wstal iiaslęiiiuc t. zw. mir, polegający na tern, że 
gnmta pewnej wsi są wspólną własnością \>;'szystkich ojców rodan 
z tejże \csi; co kilka lat następuje nowy podział, t. j. wyznacza 
się. kto gdzie ma gospodarować, ale osobistej ^ilasności nigdy. 
nikt nie posiada. Jakkolwiek bowiem książęta moskiewscy wybili, 
się potem z pod mongolskiego jarzma, pozostawili jednak u siebie 
dawny system podatkowy tatarski. ,.Mir" istnieje do dziś dnił 
między ludem moskiewskim i dopiero za naszych c/asów zaczy- 
nają powstawać na tę przestarzałą formę gospotlarslij;a. 

Kiedy potem Turcy podbili Słowiańszczyznę południową 
i zaprowadzili azyalycki system podatków pomiędzy Serbami 
i Bułgarami, nastąpił i tam zwrot do wspólnoty roilowej, zwanfej 
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Ł zadrugą. Tak przez /.wierzchu irae panowanie Azyatów cofnęła 
jt:y«'ilizacya w znacznej części i^owiańszczyzny. 

Nics/cZĘŚliwa Ruś powraca w drugie] połowie XIII. wieku 
ftcgo sposobu gospodarowania i do tej organizacyi społecznej, 
|ltlrtrej puczynat się historyczny rozwój narodów. W Polsce gi- 
; już niemal całkiem wspólnota, zyskała przez najazd tatarski 
blenników na nowo, ale na Rusi cofnęło się do tej oiganiza- 
f niemal cale społeczeństwo. Upadała potem znowu wspólnotai 
~v miarę, jak część zieini ruskich przechodziła z pod panowaniaj 
tatarskiego pod litewskie i polskie; zagnieździła się zaś i utrzy- 
mała najdłużej na Riisi Nowej, w Suzdalszczy/nie, która nielylko 
najdhi^ej zostawała pod tatarską zwierzchnością, ale teź sama wiele 
od mongolskich ludńw przejęła. 

Sprawy czerwono -ruskie opuściliśmy na roku 1227, kiedyto 
w Haliczu objął rządy królewicz węgierski Andrzej, ożeniony 
f córką księcia nowogrodzkiego. Mścisława Udalego. Jak każde 
"J^owanie na Rusi, tak też i to nie było trwale. Do walki o Ha- 
; wystąpił sąsiedni książę włodzimierski Daniel Romanowicz, 
jownik szczęśliwy, któremu udało się już opanować Podole, 
Biecze Piny, Drohobiiż i Łuck. Z Halicza dwa razy wypędzany, 
■ladiiąl wreszcie tym ijrodem po raz trzeci w roku 1239. Ody 
■ lata potem /agamiit także Kijów, miał panowanie tak roz- 
^ jakiego jiii dawno na Rusi nie widziano, od źródeł Dniepru 
bo Karpaty. Po najeździe tatarskim podnieśli przeciw niemu 
bojarowie, ale ostatecznie, po kilkoletuiej walce z księciem 
micfiowskim Rościslawem, musieli się bojarowie poddać, a Da- 
I b>'t od roku 1249 pewnym już swego. Dokonał nowego po- 
Rusi na dzielnice książęce pod swojem zwierzchnictwem. 
swym wyznaczył udziały za życia, osadziwszy w Haliczu 
ma, a Lwa (t j. Leona) w Przemyślu, Dla Lwa wystawił na- 
lipnie dalej na wschodzie nowy gród, nazwany od jego imienia 
Lwowem. Sam zaś osiadł w Chełmie, również przez siebie zaio- 
*onym. 

Daniel musiał jednak uznawać nad sobą zwierzchnictwo ta- 
jarskie i hanowi haracz nplacać Pragnąc tę zależność zrzucić, 
tnyiliwał o wielkim sojuszu przeciw Tatarom. Dwa sąsiednie 
! były w tein najbardziej interesowane, Polska i Węgry, które 
TatanSw tyle ucierpiały i były Łigrożonc, że po Rusi 
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przyjść może i na nie kolej tatarskiego jarzma. Zawierał Mcięc [ 
niel sojusze z Piastami i Arpadami na Węgrzech. Pod wpływ 
polskim pozostając, nawiązał stosunki ze stolicą apostolską. I 
wstała myśl, czyby się nie udało uprosić papieża, żeby o0Oi 
wyprawę krzyżową na Tatarów, mającą icłi wyprzeć z kraia l 
dnieprskich znowu do Azyi, a złamawszy idi pot^ę 
uwolnić Ruś z jarzma i odwrócić grożące ciągle Polsce 
grom niebezpieczeństwo. Ażeby papieża tem pewniej 
powodowany nadto nadzieją pomocy zachodniej Europy, ■ 
Daniel schyzmy, uznał papieża głową Kościoła i zawarł t z 
t. j. połączenie z kościołem katolickim. Papież pozostawiał na I 
nietknięty obrządek wschodni i język cerkiewny słowiański, staro 
bułgarski, w nabożeństwie. Pozostawił też obyczaj wscliodniej c 
kwi, przyzwolił, że żonaci mogli być przyjmowani do stanu i 
cłiownego. Daniel nie przechodził tedy ze swymi biskupami 
danymi na obrządek rzymski, łaciński, ale tylko łączył podwiaA 
sobie część Kościoła wschodniego z zachodnim pod zwierzchni 
ścią papieską. W jego ziemiach ustawała schyzma, a katoiicyzmowB 
przybywał nowy obrządek, mianowicie grecki (bo z Kimstantyn* 
pola pochodził), z językiem kościelnym słowiańskim. Zawarłs2 
unię rozpocza.t w Rzymie starania o królewską koronę. Nie od- ^ 
mówiono mu jej i w r. 12^4 byl koronowany uroczyście w Dro- 
hiczynie na króla Rusi przez legata papieskiego Opiza, 



r()ri:ciA \\i;(iiPR i czech. 

Niegdyś szlifowali polscy królowie i książęta koroną wągiCT- 
ską. Zmieniły się zupełnie czasy! Dynastya Arpadów panowała 
nietylko nad Madziarami, ale owładnęła już całcmi Węgrami i rzą- 
dziła niemi w spokoju. Od rokn 1205 aż do 1202 nie było na, 
Węgrzech woJEiy domowej; potem zanosiło się na rokosz przeciw 
królowi Beli IV., ale papież doprowadził do zgody i aż do roka 
1295 nie było żadtiych walk o tron. Dynastya madziarska, panu- 
jąc na Węgrzech nad znaczną ilością Słowian, dą/y do rozszerzę-, 
nia panowania na północ, na Ruś Czerwoną. Królewicz Koloman 
obejmuje z Salomeą Leszkówną tron halicki w roku 1215; ginie 
w roku 1241 z ran otrzymanych podczas tatarskiego najazdu, ale 
dynastya nie zrzekła się już t>'tulu lialickiego królestwa i używała 
go nawet wtenczas, kiedy papież Danielowi przyznał ruską koronę. 
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pla Pi liski bytn to grciiłbą na przyszłość. Arpadowie panujący 
I na Wągrzecli i na Rusi Czerwonej byliby dla Piastów sąsiadami 

k iHk przctnoiiiynii, ie łatwo stad sie mogli niedogodnymi. Interes 
Polski wymagał, ?ehy do lego połączenia nie dopuścić, a więc 
iść raczej przeciw Aipadom, a popierać rodziniycti ruskich ksi-iżąt. 
Była jednak druga sprawa, która wymagała właśnie przyjaźni z Wę- 
grami, a t.i była: obawa tatarskich najazdów. Obawa ta wspólną 
była i Węgrom i Polsce, kazała gotowaij się do wspólnej obrony, 
B więc wymagała sojuszu. Sojusz intędzy równymi zamienia się 
w przyja^rt. Ale Arpadowie potężniejsi byli w tym czasie od Pia- 
stów i lo znacznie; a taki sojusz sit nierównych wycłiodzi w końcu 
nieraz na to, że słabszy wyshiguje się silniejszemu. ł*ogors;yły 
się więc niewątpliwie stosunki polskie na południu. 

Jeszcze większe zmiany zaszły na zachodzie. Organizacya 
panstT»'owa byta przedtem w ['olsce pewniejsza i silniejsza, niż 
W Czecłiach, zalanych krwią bratnią w wałkach o tron. Ale teraz 

I walki były w Polsce, a w Czechach ład i porządek. Organizacya 

Jaństwowa czeska nietylko dorównała już naszej, ale ją nawet 
tariełe przewyższyła. 
B Gcdij' zdołały się już wydobyć z zamętu, w któ:>' popadły 
B V XII. wieku I były jako państwo potężniejsze od wszystkich 
Rkich księstw razem. Odrodzenie Czech zaczyna się w r. 1197, 
ledy rządy objął Przemyśl Otokar I., pamijący długo, aż do 1230 
roku. Mądry i dzielny monarcha umiał skorzystać z osłabienia 
Niemiec i nie spoczął, aż Czechy zamienił na niezależne królestwo 
W r. 1204 uzyskał potwierdzenie tytułu królewskiego od Stolicy 

Rilolskiej i odtąd były już Czechy równe innym królestwom 
hrześcijańsiwie. W r. 1228 kazał koronować swego syna, Wa- 
h, żeby nie było po jego śmierci sporów o tron. Pierwszy' 
t całej Słowiańszc^źnie wypadek takiego silnego utwierdzenia 
u i tak wczesnego, a pewnego zapewnienia następstwa. Król 
Wacław wiódł walkę z niemieckim królem, Fryderykiem U. i dażyl 
do tego, żeby przyłącz>T do Czech niargrabslwo austryackie czyii 
rakuskie, dawną ziemię słowiańskich Rakuszan. Udało się to rze- 
oywiście jego synowi, Przemyślowi Otokarowi II., króry panował 
orf r. 1253 do 1278. W Auslr>'i była godność margrabska dzie- 
dziczną w rodzie Babunberguw i po ich-to wygaśnięciu sięgnęllj 
lyślidzi po cenną spuściznę, która obejmowała i Styryą. Dflfl 



tej spuścizny rościł sobie jednak prawa i król węgierski, Bela I\'. 
Stanęło z razu w roku 1260 na tem, że Otokar warnie Austryt 
a Bela Styiyę. 

Darzyło się czeskim pobratymcom, a państwo -^ćh tak va%* 
stało w potęgę, źe według wszelkich tudżkicłi obliCeń zdawito 
sję, że ta dynastya Przemyśl idów, na której nigdy nie moina 
było polegać w walce z Niemcami, stanie się teraz najpewni^^- 
szym puklerzem Słowiańszczyzny, a sam Przemyśl Otoknr II, będzie 
w historyi jakby drugim Bolesławem Wielkim. 



INFLANTY. 

Samo królestwo niemieckie nie było wówczas groźne nikomu, 
ale groziło wielkie niebezpieczeństwo niemieckj^o panowania 
od tego Zakonu Krzyżaków, sprowadzonego niebacznie uad Bał^ 
przez Konrada Mazowieckiego. Następcy jego prTewiniii wielo- 
ie dopomagali Krzjżakom do zdobycia pruskiej ztemt. Nie pot-j 
chrześcijańsku to było, bo mieczem nawracać nie wolnp, Krzyżagr J 
powinni byli poprzestać na zbrojnem pogotowiu, żeby odpieraj 
najazdy pogańskich Prusaków na chrześcijańską Polskę. Do li^SĘ 
ic/.di:aiua i zdobywania Prus tiic »jieli prawa ani Krzyżacy, ani 
piastowscy książęta: jedni i drudzy mieli tylko obowiązek czynić 
starania o nawrikenie tego ludu. Samo sprowadzenie Krzyżaków 
było o/naka niedołęstwa. Skoro zaś ci zdobywać poczęli Prusy ■" 
dla siebie, prosta już przezorność kazała wstrzymać się od udziału 
w tej sprawie, boć z tego musiało powstać nowe niemieckie państwo 
nad Bałtykiem! A granice tego pańs\(a miały być zakreślone śmiało ■ 
i daleko, tak, że cale południowe i wschodnie wybrzeże Bałtyckie^io 
morza miało przejść pod niemieckie rządy! 

Najdawniejsze osadnictwo niemieckie na wschodniem *y* 
brzeżu Bałtyku poczęło się dalej ua póhiocny wschód od Pnis^ , 
w kraju Inflantami zwanym, nad dolną Dźwiną. Pierwszymi osa-, ■, 
dnikami byli nie rycerze, lecz kupcy niemieccy. Kraina ta znaną 
była duńskim Wikingom i ruskim kupcom z Pskowa i z Wid- * 
kiego Nowogrodu; tamci morzem, a ci z głębi lądu zjeżdżali Qi 
jużto w celach handlowych, jużto po lupy. W zachodniej Europu 
nikt zresztą o istnieniu Inflant jeszcze nie wiedział. Kraj zamie-. 
szkany byt przez kilka plemion łotewskich, ludu pokrewn^EO ; 




KAWALEROWIE MUCZOWI. 



iisakom i Litwiiioni. W polowie XII. wieku przybyli do Inflanl 
całkiem pr/>'fKidkowu kupcy niemieccy. W r. 1150 plytiąl okręl 
kupiecki z miasta Bremy do Wisby, handlowego miasta na wyspie 
' Ootlaiidyi; burza morska zapęd2ita okręt w .nieznane tym kupcom 
strony, na wybrzeże inflanckie przy ujściu D™'iny. Bremeńczyc)' 
nam-Lizali tu zaraz stosunki handlowe, popłynęli w górt; Dźwiną, 
zwiedzili troclit; kra}u i przebywali tu już slale, a że handel by! 
bardyo z)'skowny, założyli więc najpierw siaty nieduży kantor ku- 
piecki, nial."! osadt;. Wystawili kościół, a kolo kościoła waTOWnyJ 
ghkL W roku 1 188 wystarali się o utworzenie tu biskupstwa niisyj-- 
nego; ale nawracanie nie szło Niemcam. Drugi z kolei biskup " 
inflancki, sławny Albert, założył miasto Rygę w r. 1202, a w dwa 
lata pńźnicj zakon rycerski Kawalerów Mieczowych celem -nawra- 
cania", t. j. tępienia Łotyszów. Kawalerowie doskonale to pojęli, 
ale teź chcieli za to sami być panami kraju i nie podlegać ani 
kupcom, ani biskupowi. Rozpoczęli ^araz spór-z ryskim biskupem 
f trwał cale wieki, urozmaicany ktątwa,mi i wojnami domowe- 
I! Panowanie swmzszerzali szyicko, a prz^z to zdobywali coraz 
(ce) kraju dla bremeńskiego łianillu i niemieckiego osadnictwa 
rile. Stijd następnie zaczęli zapuszczane swe zagony w stronę 
Iowa i na Litwę. Za słabi byli jednak do tej walki, bo Psków 
I Iwgatą potężną rzeczpospolita!, a na Litwie poczynała właśnie 
yć się porządna organizacya państwowa. 
' tych to czasach sprowadził Konrad Mazowiecki Krzyża- 
1 polscy książęta pomagali im dzielnie, żeby sobie zaloiyli 
■usiech państwo, tak. Ijak to Kawalerowie Mieczowi czynili 
tjnflanciech. Krzyżacy szerzyli swe podboje od dolnej Wisły 
ic Inflant, które przedzielała od Prus litewska kraina Żmujdzią 
2e zdobycia wszystkich tych krain powstałoby znaczne 
o. Dwa rycerskie zakony niemieckie postanowiły złączyć 
' tym celu w jeden i utworzyć wspólne państwo. Ponieważ 
tacy byli starsi, bo pochodzili jeszcze z niemieckiej wyprawy 
wej do Ziemi Św., a do tego liczniejsi i bogatsi, bo midi 
rtłloSci już w różnych stronacti Europy, więc Kawalerowie 
!Ovi ro2wii\zali swój zakon w r. 1237 i sami wszyscy dobro- 
; pr^-stali do Krzyżaków. W ten sposób posiedli Krzyżacy 
E Bał^kiem drugą już krainę: Inflanty. Wielki Mistrz Zakonu 
miósł się z Wenec>-i do Prus, a inflanckim oddziałem Zakonu 



zaiządzal odtąd v jego nnienm csotnijr nnstrr nemslci, Ł z. 
mistrz. O panowanie nad monrm Bałn^cfcieni waJczyla z Krz\-ii- 
kami Dania, ale około r 1^0 cofa 5ic i dopiero t r I2<)S pró- 
bował podjąć tę walkę lu nowo król duński Eryk \1. 

PrTcdwko Titaroin nie bronili Ktzyźa^ ani Polski, ani fóist 
Ale chcieli skorz>>uć z asbbienia 3Włxh stsiadow. zgnębionych 
pogańską nawałnica. W r. 1241, po dnigim lujeidzie MongoIÓr 
na Ruś, (a pierTKz>-in na Polskę), iTudli się od razu nj Pskóv 
i zdobsli go. Ale w obronie siaroruskiego gniazda stanęła Ruś 
Nowa. Książę suzdakki Jarosław w>prawil wojsko pod wodą I' 
sw^o sjTia .Aleksandra, wsławionego już wojownika, który rok I' 
przedtem odniósł walne zw>xię5two nad Szwedami nad rzeką 
Newą, od czego ma zaszczs-tny pr7>'domek Newskiego. .Mirksander 
Newski stocz>'l z Krzyżakami zwyoęzką bitwę ru todacłi zamar- 
zniętego jeziora czudddego^ pizez co P^ków wolność od^skaL J 



PRUSY. I 

Drugim z kolei wrogiem Krz>'iakó«- stal się książę pomoidd 
Świętopełk. Chodzi! on razem z Piastowicami na pruskie -knicyaty* 
pomagać Krz>'żakom, ale pierwsi)- ze u-szystktch spostrzegł się 
i poznał na krz\'iackiem nawracaniu. Przejrzał szczęśliwie i prze- 
sirztgat, /M Kr7\/.icv zwrócą sie przeci^i^ Polsce, gdy z Polski 
pomoci doko:uja noJbi-iii Pn:;. Bal jię o swoje Pomorze i woU 
zav;cza>ii po/być >ii; niemieckich -gości- ze swego sąsiedztwa. 
Wyhuchnclo wielkie piłwjTaiiie pruskie, prowadzone z całą za-- 
ciekioicią. Była chwila, że Z.-ikon jiiż zwajpil o sobie, i my^ 
o porzuceniu tych krain, pomimo, że miał posiłki z Niemiec i od 
Piastów, a mianowicie od Przemysława wielkopolskiego i Kazi- 
iiiierza Kujawskiego. Świętopełk pomorski połącz\ł się w tej 
wojnie z I^rusakami. Ostatecznie jednak uśmierzono Prusaków, 
a i Świętopełk musiał zawrzeć z Krzjżakami pokój w roku 1253. 
W najbliższej zaś potem wyprawie podbili oni już cały kraj pnisld. 
pozyskawsz)' nowe posiłki, t>'m razem aż z Czech. 

Jak niegodziwie Krzyżacy z Prusakami postępowali, widddł 
to najlepiej sami biskupi, pruski i inflancki, którz\' mieli sposobność 
przyjrzeć się dokładnie temu »na»Tacaniu" i sami od Zakonu 
rycerskiego ciągłych krzywd doznawali. Niemieccy r>'cerze tępili 
Prusaków, jak dziką zwierzynę; samo duchowieństwo uważało za 
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i ■potrzebną donieść do Rzymu o tej gospodarce i przedstawić 
fciciłowi h\c i skargi nics^^aęśliwego ludti. Prz>'jechał do Prus 
pt papieski, Jakób, ardiidyakon lejdejski i wymusił groźbami 
rzccżtnie Kr/yiai^óytr. że s\ą będą z Prusakami obchodzić po 
dsu i rz.-łdzić nimi według jakichś praw. Według owoczesnej 
ady powinni byli Prusacy rząd/ić si^ swojem wlasnem pruskiem 
prawem, ale Ind ten. bardzo mało jeszcze rozwinięty, posiadał 
ledwie prawo familijne; to nie mogło wystarczyć do okreśJeiiia u-szy- 
-.i]nk(iw prawnycłi w porządnej państwowej organiza^i. 
lęc sobie I'rus3cy prawo polskie, byle tyłko Krzyżacy 
li nimi według tego, co sami za prawo uznać zeclicą. 
1 ;l.iii:s! ciekawy liardzo układ pomiędzy Krzyżakami a pokona- 
nymi Prusakami, zawarty za pośrednictwem papieskiego posła dnia 
7 lulcgcj roku 1240 w grodzie Kiszpor (Ciiristburg), układ, w klo- 
nem IViisacy zastrzegli sobie własne prawo spadkowe, a poza tern, 
źe będą sądzeni w krzyżackicłi sądacli według polskiego prawa! 
Krzyżacy rośli w potęgę przez to, że z poganami wojowali. 
Ustawały wielkie wyprawy europejskie do Ziemi Św., a zapal na- 
rodów', zwrócił się ku popieraniu rycerskiego Zakonu, który z Pa- 
les^ny wyszedł i teraz nad Bałtykiem, tnial szerzyć cłirześcijai'istwo. 
Jliż w r. 1234 wziął w pruskiej wyprawie udział margrabia bran- 
ileburski; wkrótce dalecy książęta nietylko z Niemiec, ale n.iwet 
7. timycli narodów uważali sobie za wielki zaszcz>i, że mogli Krz>'- 
żakom pomagać, i nieraz osobiście stawiali się w Pnisiecli. Wielkie 
Widacye sypały się na nicłi z całej zacłiodniej Europy w imię zbo- 
"feo dzieła obrony chrześcijaństwa i nawracania pogan. Aż z Anglii 
ikocyi przybywali tu rycerze, żeby spełnić ślnb pobożny. Nie 
I cliyba w historyi większego złudzenia z jednej, a oszustwa 
jugiej strony. Krzyżacy bowiem wcale Prusaków nie nawra- 
P «Ie podbijali ich kraj tyłko po to, żeby dla siebie zdobyć 
fełki i panowanie. Młodsi synowie niemieckich wielmożów, gdy 
ojcowizna zb>'t już była rozdrobniona, wstępowali do tego i.za- 
:iu", szukaj.ic tu fortuny kosztem gnębionych i grabionych 
Maków. Stal się też Zakon niewyczerpanem źródłem zaopa- 
Bla dia iriemieckiego rycerstwa pod płaszczykiem walki o wiarą 
I * pod protckcyą catej Europy, 

I czeski Otokar II., pan pobożny, chciał okazać czemś 
cno^ swą Opatrzności za łaski, których doznawał, chciał 



k52££:% iń ÓBś-:^::i: Tjrrzi<xt3M poeńdJrgD lida? Tvbn] ^ 
'się:: t r. ISł sz P:;s2k-7v! O jeóatga wioccj, ktfry mieczeBi 
dicid Pasa ie£=:ić i=s£. TjrnT^ t^łi aider p twn yaiu , dotaifa 
rr.de^ 2£ dc< Tic^:iir6r! gr^nSc pnsftici zioń i tan nad tteIci 
Upcą łPrege?'- ::i ps^icin t few z r am iii po pradm Twangnc, 

fct^-r. -:-.: r.im:: r.ś ;tgo ^sic 'kn^erską góią-, po niemfcdm 
Kóni^berg 'p: 7>:"ii." K"r-;-'cłr:ect. znaatnc potem i bArdzo b(K 
gV£ n:ii5:o. ■:■ V-;'7ć:z r.renz jeszcze ractz b^toe. ;.' 

Tenz Krp.-fir-' ^-ti '"-^ -'"^ pińsrro i Polska 
od półn'>:>- -uż rfe z Pn:=2kin-.i aje z Nknicaiiii, kaóny 
i rad cz2;■J^ r- Is^ie: ńtir.L P.>:is5n podtłam^ nadał Widki 
yjż -w z. 1233 p.xi:-:!e --riio Tojskoł-e*. q. ie nK^ 
zieniię na r.ch >j~yzh prujch. -Jk ci. klórn- miclj n pod pfl(- 
i^Teni pŁioTir.ren: z ndir. I&i4źęc>vh. 3 zatoń obowiązani 
b^Łuać na każde zawoJ^nie Km-iikÓT rj Tojnę. Z ładnego 
zoł iZŁ z jedynej polskie; kT:any. t kiórej ludnośd nie nbyło i 
nie byJo r.ii\>y^ ic^ągiii K:z>żsc>- oiudr.ika do podbi^-di 
•*■ hór.ch z3proxadz;l! :i2 \iielk;e zoir-.Sziy rolnicze gospodartmi^ 
T-: '■-:/:/ '■.■■■/r-j:. z W^yy^^Tj. •- Si z:5::-.ż od razu ziemianinem 
/ r -■:■/■-:-. ' :■/■•: -: :-. ■-; : J -^ ; ::: r^f; :■'■ pierwsza emignuya 
-■-■--■ '.:.■" :■"-■■: >--.r ,y. ;' ■ 'ć; -- 't—eb^irali i nie mo- 
■/r. : . '. ■:■/. /.-_ .,:. - ~y^'. ^aJ-■^:" ;:c:>k-i. Owszem \m- 

■■■ '■': -; " - .:/:? • -.^ v. I'r:>!"j': J -hr/c. loiei ciągle )q 

; r/.: . /.ó;'-. '-lio:;;;/ r:^ ;v^- :u ■ ■Av-;>k:-i;;::; noiri -rycerze" 
.,.:;-;■-;! /;. ■'ir-; inr.ycń, n:::ii.-i ;'j/ s;'.rzi;~;;vyc!" rolników, którym 
■/'/.i:; - i'; i-,'y-::.'j!o-ci u- d/ierź:i\ie :m ■A.ir.:i:kjc:: liriwn^o prawi 
\^' i\-M'-y\' ,. '(yi.h nazywali'.' w kr/y/;icktc;i i:rzcJ:icl] „gburami". 
: .1'- hr.-ikł'! i»/ jtod parK)\i.-initm krAtóckiL-iii nit:::ieckicli pnivdzi7 
■*>'-ti „iffhurrów" ij. ^ilfi^cian ?.pp'wadzonych z Niemiec, których' 
l'ul;ity i tiit;ij ii;izy\x;ili po sttojetmi. ..goićmi . C\ sieJ/ieli na swo- 
jfin iiiciiiiwkifin pra\xie jiniinnc;,'n samorządu. Tylko z Prusakami 
liyło Lfjnz Jiorzt-j. Zdobywcy cały kraj. nie doir/yiii.-in.> im kiszpor-- 
■.kicj iiinriuy; U' r. 1261 odebrano [*rusakom kor/>Mjnie z prava 
j>olskii:j;o, a zatem poz(tstav('ion(j ich dottolności i samou-oli kr^-.- 
żackitli iir/t;dnik<'łW. 




^JJ^armU^KBf Pivamk6m, nadt^ąJMum ItrżyżKłct nu 7.mn\ći 

Litwini raicią du szoepii bahyckJeso i -ią pobratymatmi Pni- 

. Mies;kaja d.ilej na m-scJtjcI (h1 Prus, «■ gt^b I-idu. nad rze- 

pi dolnym Niermiem i i-f-iw ii> m jego dopływem, \X1Iia. Na pół- 

od nich, nad Bałtykiem, ■» djl^m ciągu pnisWiego osadni- 

1 nad morzem, zsmieszkali Żmujd^ini, hłiżsi pochodzeniem U- 

niź Prusom, a liistoryc/nie z>'i.izani pMcni z Lituą jak naj- 

Od Tśchndu 1 putudnU ^ranic^ylo litewskie osadnictwo 

areKskicmi księstwami Rusi, 3 obrona pned ich zabatctoiaą 

wolała tam pit-na^^t "rj;^ni?acyc pohtyczną. Pienromie i na 

rie ni; : luźda okoUca wiodła oddrielne 

.'it nad soIm. Do obrony przed 

i ! I 'rtłdzą jednego naczelnika, a len 

£ l^-jjród Jrub;i>tl) dynastów, stawał si< z czasem dzie- 

i władcą- Vt* len sposób powstali wielc>' książęta, których 

r. 1200 było na Litwie pi(;ciu a na Żniujdzi dwikli. Było 

t postępem i wzmocniło to walke ;* Rusią; walka ta zamie- 

1 się iiieiiawem z obronne] na zaczepną. Szczęściło się Litwi- 

i zaczęli kosztem Rusi sami rozszerzać swe panowanie. Około 

1200 zdobyli Grodno nad irednim Niemnem. \X' roku 1209 

iłiali po raz pierwszy U'o!)'ii, krainę daleko na południu od 

I iriaspych siedzib, w ptiludniowem dorzeczu Piypcci, pnmię- 

r Kijoipszczyzną a Lubelskiem. Była to tylko tupieska wypra- 

; fAkt^y na próbę. VC'iiet jednak zaczęli systematyczny podbój 

I Czarnej Rusi, oddzielającej Lilwt; od Wołynia, pomiędzy Niem- 

Fi a Prypecią. Zachodnią jej część zagarnęli * r. 1210, a wscllo- 

w r. 1224. Ta ostatnia wyprawa odbyła 5ię pod wodzą 



Mendog był jednym z Wielkich książąt na Litwie jttó w roku 

9. Oprócz niego było jeszcze cztcf ech innych; Żywinbud, bracia 

I i Wiiikail i brat Mendoga Dowsprunk na Litwie, a dwóch 

ujdzi: Erdywil i Wikint. Mendog rządzi! południową częiclą 

ciw^' Litwy. Wzmocniwszy swe siły podbojem Czarnej Rusi, 

! wrracać przeciw litewskim innym władcom, dąiąc do po- 

mia całego kraju pod swcm panowaniem. W ci.-)gu lat dzie- 
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siędu. pomiędz)- r. 1226 a 1236, sholdniral \eł cdą Litwę. 
sią usuwać rywalów, nadając im w zamian zdobycze n.i Rim, tłfi 
cnego sam chętnie pomagał. W r. 1239 opanowali te. 
tewscy chwilowti Smoleńsk, rader ważny gnjd niski > 
Dnieprem, a około r, 1242 Polock nad Dźwin-i. SiĄd u 
Inflant. Byta tara już raz litewska wyprawa w r. 12I(). \\ i. I2jb 
zadat Mendog cie/k;) klęskę Kawalerom Mieczowym, ale nie zmie- 
niło to stosunku sil politycznycli, gdyż tymczasem osiadł iu> m FYii- 
siech Zakon krzj'żacki, do którego też Kawalerowie pr 
TAz po lej klęsce. Żmujdź oddzielała Prusy od Inflani 
Krzyżacy uważali zajęcie Żmujdzi za główne swe ^aJ-.,... , .^. . 
zapanował! nad krainą, która klinem wcłiodzita pomiędzy icłi po- 
siadłości nad Bałtykiem. Podaas wielkiej wojny z Prusakami po 
r. 1241 wyprawił się też Mendog na pomoc pobratymcom z »iel- 
kiem wojskiem, ale wyprawa spełzła na niczem. Lepiej mu si< 
wiodło z dalszeni łączeniem litewskiej ziemi w swem reku, Kk 
obeszło się Jednak bez zatargów. Trzecłi usadzonycli 'i 
książąt, Wykint.i, Towtiwila i Erdywila, pochodzącycłi z r 
zacłiodniej Żmujdzi, wypędził Mendog w r. 1248; ci 
lenczas do Daniela Romanowicza, Wielkiego księcia i^' 
baczył pilnie na podboje Mendfiga, zbliżające się cor.i 
gianic jego państwa. W miarę, jak Mendog posuwał się n : 
posuwał się też Daniel coraz dalej ku ptiłnocy, zaktadaj-n: *-arv 
wne grody tuż u granic Mendogowych zaborów. Dwa rozszerza- 
jące się coraz Iiardziej państwa spotykały się już na Oamej 
Kusi. Na granicy ruskiego panowania stanął Cłielin. ulubione 
miejsce pobytu Daniela, który pragnął sląd posunąć się dalej 
na północ, ku Drołiiczynowi, Mendog i Daniel stidi się rywalamL 
Daniel zawierał właśnie unię z l^yniem, a papież mianował 
legatem swym na Rusi arcybiskupa r>'skiego z Inflant. Przez !o 
Ruś ztiliżyła się politycznie do Inflant, a Daniel znala/i 
wycłi sprzymierzeńców przeciw Mendogowi, tak w arn 
ryskiem, jakoteż w Zakonie krzyżackim. Do tegu pr/\ > 
stąpiła też południowo-zacliodnia Żmujdż, skąd pt>.; 
W)-gnani książęta. Pozyskano też Jadżwingów, najdzik' . 
kich ludów bałtyckiego szczepu, zamieszkały pomięu 
Mazowszem, Czarną Rusią a Litwą, a prowadzący kouuwu 
lyde i nic znosz^tty żadnej organizacyi państwowej, Uniówionff] 
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5ic <i wojnę. Daniel niszyt z południa, od swego Chełma na 
Oamą Kuś, a równocześnie wyprawił się na Litwt; łcrjyżaciii land- 
mistrz z Inrłanl, Andaej. Podc/as tej wojny przyj.^jt w Rydze clirzesl 
jeden z wygnanych pr/ez Mendog;! książąt, Towly«'ił. Zakon i Daniel 
wysunęli Towty wiła, jal(o,clirześcijańskifgo kandydata do panowania 
Itad Litwą, przeciw poganinowi Mendogowi, Natenczas Mendog, 
żeby odwrócić od siebie niepnyjaiii Zakonu, sam się leż oświad- 
czy! z chęcią prigrjęcia chrześcijaństwa i rzeczywiście ochrzcił się 
w zimie z r. 12^0 na 1251. Od razu zmienia się położenie pohty- 
czne. lem bardziej, źe Mendog przyrzeka Zakonowi znaczne daro- 
wizny i fundacye. Krzjżacy nictylko Daniela opuszczają, ide nawet 
zawierają przeciw niemu sojusz z Mendogicin, Jedzie do papieża 
wspólne poselstwo od Mendoga. arcybiskupa ryskiego i kri^ża- 
ckiego landmistrza. Papiei w hpcu I25I uznaje Mendoga chrze- 
ścijatiskini królem Litwy. Mendogowi sprzyja szczęście; Wykint 
poległ, Towtywit ucieka do Daniela, a Daniel sam sobie pozosta- 
wiony, przerywa wojnę. W pierwszej polowie lipca 1253 odbyta 
się koronacya Mendoga, a w rok potem koronował się iakit Da- 
niel. Jeszcze w r. 1254 wybuchnęła na nowo wojna pomiędzy nimi, 
ale hlko na krótko. Obaj nowi królowie zawarli przymierze i po- 
godzili się. Syn Daniela, Roman, otrzymał wtenczas zachodnią część 
Czarnej Rusi jako lenno litewskie, Mendog zaś czyni! zabory 
gdzieś na Rusi, bo w. r. 1255 zatwierdza niil papież Aleksander 
Jf-ty zdobycze poczynione na Rusi. Mendog pragnął utrwalić 
1 królestwo i zwrócił się do papieża z prośbą o pozwolenie 
fcoronacyę jednego ze swych synów. Pozwolenie otrzymał, ale 
ffldhigo tak się zupełnie zmieniły stosunki, it nietylko ta koro- 

1 nie doszła do skutku, ale nawet chrześcijaństwo na 

iło miejsca pogaństwu. 

) ł.UKOWSKIP I MTEWSKIF. 

Scenie pogańskiego szczepu bałtyckiego: Pnisaków, 

_ Litwinów, Żinujdzinów, tudziei połączenie z rzym- 

KÓfciołcm schr/matyckicj Rusi było obowiązkiem i liistory- 

jKiwołaniem Polski. Nic brakło też takicłi, którzy o tern 

Nawrócenie Daniela dokonało się niewątpliwie pod 

wem polskim. RuS graniczyła z dyecezyą krakowski, a zatem 

biskupi winni byli przedewsz>'Stkiem pilnować lego 




dzieła. Ale ci ledwie mogli pod(rfać vlasnq dyecez>'i, 
olbrnmia; należała do największych t całun chrześcijaństwie 
a vciąź jej jeszcze prz>-b>Trala Lachowie bowiem i Mazurzy r«- 
dągali coiaz dalej swe osadnictwo ku wscłiodowi, na niezami^ 
szkałe i puste jeszcze ziemie pomięday Jaćwte2ą a Rusią. ZwU- 
szcza Mazur odznaczał stę od wieków nichtiwośdą, przedsiębior- 
czością i wielką zdatnością do osadnictwa. Już za chrześcijań&kich 
czasów zajęli krainę z prawej strony Wisły pomiędzy jej dor^'- 
wami Bugiem a Wieprzem i tu \r\-stawili gród łUików. Na pół- 
noc Łukowa była już ziemia Jadźuingów. Osadnictwo Ała/iirÓK 
posunęło się dalej na pohidnie w górę Wicpiza i założyli tu Kra- 
snostaw. Now« to osadnictwo dokonało się ^łamt samego sjKlb- 
czeiistwa. nie popierane przez książąt, a gdy władza książęca pslł- 
bla. pozostawione było do reszt)- losowi. Zdobycze Daniela byiy 
bardzo niebezpieczne dla tego osadnictwa, bo ci^r"^ się w sant 
raz równoległ>-m do niego pasem, mż obok od wsdiodu. Chdni' 
byl założony naprzeciw Krasnostawu. ledwie o pięć mil od po^ J 
skiej osady i grodu, a w dalsz>m ciągu okrążył Daniel mażur^ie 
osadnictwo łukowskie i zaloż>l swój gród w Drohiczynie, ośm . 
mil na północ od Łukowa, Nie by!o wówczas najmniejszego nie- 
he^piecźroiistwa. żeby lu /..i ]•l^i^ki^.■m usadtiictwem wtaigiicJu ni- 
skie i w^rusiii^alii .\U/iinAv. r^itiiel sam musiał sprowadzać osa- 
dnikł''vi i sprimai-i/ai niciylko sasii-iinicłi Lsdiów. ale też dalekidl 
N'ien]C''i\v ze Sla7ka. /wahiajnc ich jak najlepszymi warunkami 
Niehc?picc/L-ńst«o było jednak pdlityc/tio. ?eby te kresy nie b^ 
iidLTftane od Pdlski i nie dosiah sie pod ruskie panowanie. 

Ri i/s/er/.ijace sie ^-nra? bardziej i^ranice dyecezyi przyspa- 
rzały trudów i ?:achnd''>w bi>ku|H)ni krakii\(skitn na własnej, pol-- 
skiej ż-ifini. Oryaiiiyacyn kościtlna nie prędko do5/la z Kraków* 
ilo p<)!noci!ycli krcs-ti*- dyece/yi. DopiLTo / końcem XII. wteku, 
za .\lic>zka Starczo, ;^da/yi biskup Ociko pozakładać arcliidyako- . 
iiaty >>;■ kadomiu i w Lublinie. Stosunki kościelne były lam w po- 
lowie Xin. «■. opłakane. Clioć minęło już sto lat od załoźenU. 
arcliidyakonatti w Radomiu, (do kliirego należał i.nkiiw), skafijA ' 
siq biskup Pranduia papieżowi Innocentenui i\'. w r. I2i4, źe fam * 
ludzie ledwie / imienia mogą być clirześcijananii, clirzest piTyf- 
muj,i w dorosłym wieku, a często i bez niego umierają. RzaćBw. 
kiedy zajechał tam jaki ksiądz zaledwo na misye, a parafij nie tjytou 
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Ws2ak jeszcze w r. 1327 na przestrzeni dwunastu mil, od Siecie- 
chowa aż po tuków, istniały na prawym brzegu Wisl>' wszyst- 
kiego razem trzy parafie, a plebanie tak byli ubodzy, że nie mieli J 
czem opłacić świętopietrza. Zbytnia rozległość dyecezyi sprawiała) J 
ix biskupowi zawsze nie doslawato duchowieństwa. Wobec tego J 
czyi było stać biskuptSw krakowskicti na tnisye na Rusi? 

Widział to jasno biskup Mateusz jeszcze za czasów Bole-i 
sława Krzywoustego, kiedy si^ starał o iiiisyoiiarzy z Zachodu, ' 
niestety napróżno, Pisał on w tej sprawie do sławnego w całej 
Europie Cystersa francuskiego. Bernarda z Klerwo (Clairvaux), 
którj" pr^gotowywai drugą krucyatę do Palestyny. Krzywousty, 
zająwszj- ziemie nadodrzaiiskie, założył tam nowe biskupstwo 
w Lubuszu, powierzając u-j katedrze także opiekę nad misyą wscho- 
dnią, toteż biskup Wawrzyniec, żyjący właśnie przed pierwszym 
najazdem tatarskim, zapragn-ił rozpocząć d/iałanie misyjne na Rusi, 
Udał ^<; o pomoc w tej mierze dti Henryka Brodatego i książę 
ten nadał mu pomiędzy 1234 a 1238 rokiem znaczne posiadłości 
w dzielnicy sandomierskiej, między, inneiiii Opatów z okolicą, litż 
nad Wisłą. W Opatowie był klasztor Cystersów, a opata miano- 
wać miał odtąd biskup lubuski. Pierwszy taki opat, Bernard imie- 
nieiTi, był tedy pierwszym biskupem misyjnym Rusi, t. j. biskupem 
"katolików na Rusi zamieszkałych, ^ zarazem kierownikiem urządza- 
nych lam misyj. Zajęły się tern dwa nowo w Polsce zaprowa- 
dzone zakony Dominikanów i franciszkanów, które nie poprze- 
stając na samej Rusi, wciągnęły i Litwę w zakres swego apo- 
słc^stwa. 

Koroną tego dzieła miało być utworzenie nowej dyecezyi 
na polsko-ruskiej granicy, tuź pod bokiem Jaćwie2>'. Papież Inno- 
cent)" W; odpowiadając na iale krakowskiego biskupa Prandoty, 
poleca zaioiyć w Łukowie nowe biskupstwo. Miał tego dokonać 
l^at papieski, który jedial tamtędy do Drohiczyna na koronacyę 
Daniela. Na biskupa upatrzony byt nmich f-ranciszkanin. 

Równocześnie tocz>'ta się też sprawa kościelnej organizacyi 

Ljtwy z powodu nawrócenia i koronacji Mcnditga. Arcybiskup 

ryski cbciai mieć Litwę przyłączoną do swej metropolii, ale jediio- 

\ ystąpU z temi samcmi prctensyami arcybiskup gnie;*ni 

Widocznie tedy była już na Litwie czynną jakaś i 

I . ' • inaczej nie mógłby rościć iaduych prjw do Utwy 2 



rzchnik polskiego Kościoła. Pełka zamianował nawet i 
biskupa, a mianowicie Dominikanina, Wita. Dwie wielkie.! 
wschodnie miały tedy być podzielone międ^ dwa zakony, 
kowskim biskupem dla Rusi miał zostało Franciszkanin, a I 
nikanin litewskim. Arcybiskup ryski i Krzyżacy przeszkadzali ( 
planom. Skoticzylo się na tern, źe biskupem litewskim 
kapłan krzyżacki, Krystyn, ale Litwy nie przyłączono do i 
metropolii; nowy biskup miał podlegać t>ezpo£rednio 
papieżowi. Mendog darował biskupstwu trzy wielkie i 
dóbr i osad na Żmujdzi, w sąsiedztwie krainy darowane} 1 
konowi. 

Nie żyC2)!i sobie też Krz>'żacy nowego biskupa w J 
Stosunki Zakonu niemieckiego z piastowskiemi dworami jut 1 
zamącił)' ; zniknęło zaufanie do tycli gości nad Bukiem. W i 
czeniu Bolesł^awa Wstj-dliwego, prawdopodobnie na dworze 1 
skupa Prandoty, powstała myśl, żeti)' powołać przedv J 
gom Zakon rycerski; ale niechcąc już Krzyżaków, sprowadzonojj 
francuskicti Templar>-uszów i im. a nie Kiz>'żakom, nadał I 
\\'st>-dliw\' Luków na własność. Nlecłiętni też za to Kirytacy o- 
!ei sprA«ie, pr/cs/kad?3li załatwieniu jej w RzT,mie. PrcKili o a- 
fo.-cr.io bi<ki;p<:i*.i i ksi.-L.-c Bi^ic^i.iw i n:;s:rz Tenipl.ir>-U5zów. midi 
j;i-*.i"\oj;.' k.iT:oA\.i,-,:,i vi , ■^■^^:e lT.i:ic;?zka!i!na czeskiego, imie- 

K:.>.-.K-> ■.:'.\ .-..!:. .e ::" >:i; -..linry "'x-v.opo\ na pogan: pola 
"•e vv:--.-.-.(?:v :::e w .■::v ::i\.':::" .■ ::;::;; -xi.:z\ć. a gdy się 
.v'".v..;. :::i:>..\ i^.i r:;:: ;'">;■;■: ■.■rs.\-:::^c>ę k ^^leh^. ObsńwaE 
;-r,\ :<::" ;;■'. rr-:e, ::;:" r.t-^j:;;;. .'c nv P ■:?:e ;;;j jie na nich po- 
;::.;",■- : .^Jur.::.;.: ~-^ ^-J r::" -'^;roV'- S-^r.iM .: Tv:r:ip;arvTisrfw 
\» f::k".vi --.i -cy. ■,.^. ^J;.-.::: i v. .:-•: W r.ch właśnie 
.r.M>.;;- ;•:;;.: ■■'.-.:"■. ć-:.:^—::. -,:.".;;. a" "i:;:"' --i-.-eś lamioy 
^*:ś'^^"^"■ "-li-^" '"" ^"k ^^ cr. :;■ :.>_-;; :~ :± ;:.dr»:ngiHt; 
kj.:.\.c:.i k7Ak.-4^k: : k-.-. :k- :' ■ i-i.;.. W -:\i"' ^ v i :;/,. SYTJOwiec 
KA;::";cr.-. ■•-:L^;;^. „: .i ^J.r. :.: w - ., ;--. -..;: j^ki^ kra- 

:-l;/!--o.:cv:c^: :\ -:.^:.- J y ■ Ir.i . :.-, y : i :ry i^ ióbit. 

;-.;' K.\yr.li" i-:,^-~c'\ i ^r-~: t "iz^m -i-ii: ;:-^^ ■ [essoK 
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Lczej w zakres polityki króla Daniela, 

j£cczyi. Nie miat też Kazimierz 

^Btara! się o to widać jeszcze 

Rionych u-aninkach nie niialo 

Pło nie spoczęli Krzyżacy, aż się 

rzecz t>'ch swoich ,rpraw"; do 

■ nawet pozornych praw do pogan 

fio, żeby do owego dukumeritu, z wy- 

przywiesili swe pieczęcie wsz>'scy 

pskupstwa łukowskiego: i mistrz Tem- 

iciszkanów w Polsce i biskiip lubuski ! 

ffsyach wschodnich, stawał się iiieprzyjacie- 

i psuł interes ! Córa? jawniej się okazywało, 

|Eele chodzi, a nie o s]irawc duchowną. Nie 

w-o powstawało nad Bałtykiem, ale niemieckie, 

ii polskiemu ! 



DOATKA. 

Łpieczeństwo od niemczyzny zwiększyło się właśnie 
isie, gdy książę lignicki, osławiony rj'cerz rabiiś, IJole- 
Uatka, sprzedał ziemię lubuską margrabiom brandeburskiin, 
iroku 1250-go. Potężna marchia niemiecka rozszerzyła się 
I sposób na polską ziemię! Margrabiowie brandeburscy od- 
ali się od czasów Albrechta Niedźwiedzia szczególną zacie- 
^cią w tępieniu słowian. Stanąwszy nu polskiej ziemi zaczęli 
TiZ szereg walk z książętami wielkopolskimi i pomorskimi 
*■ przeciągu jednego pokolenia wydarli I'()lscc całą krainę nad 
Iną Wartą i Notecią, którą wr. 1272 zorganizowawszy w tak 
. Nową Marchię na stałe już do Niemiec wcielili. A byli najle- 
lymi Krzyżaków przyjaciółmi i iinili nas nieraz we d\K'a ognie! 
W sam raz przypada na te czasy największy npadek polity- 
iy Piastów, a przez to i całego państwa polskiego. I'o śmierci 
:nryka Pobożnego na lignickich polach, nastąpił po nim na 
lelkiem księstwie krakowskiem najstarszy jego, syn Bolesław 
sy, óv osławiony Rogatka z rogata, dusza., ze wszystkich Pia- 
w najwyrodniejszy. Życie jego jest jedncm pasmem nadużyć 
EkkomyŚlności bez końca. Godność książęca służyła mu t>'łko 



do tego, żeby wycisnąć z poddanych pieniądze w jakikolwieli I 
sposób, choćby najbezecniejszy i przetrwonić je również bezecric 1 
i bezmyślnie. Trzech młodszych jego braci zmarło od trucizny; 
ich zabójcy stanowili najmilsze towarzystwo tego księcia! Walcs^l 
na ws;qfStI(ie strony, ale bez jakiegoltolwiek cełu politycznego, 
żeby tylko brać łup i mieć z aego znów przez kilka miesięcy I 
żyć hucznie ze swymi niemieckimi towarzyszami. Żona, pomorska 
księżniczka, uciekła od niego. Hulaka bez opamiętania, zastawiał, 
gdy nie było sposobności do łupieży. W końcu nie miał już co 
zastawiać; natenczas począł porywać ludzi, żeby na ich stryjcach i 
wymuszać okup, zupełnie na wzór niemieckich rabusi. Tak zrobił 
biskupowi wrocławskiemu Tomaszowi, którego porwał z noclegu 
wraz z dwoma kanonikami, nakładając na nich okup po fysiąc 
grzywien. Kasztelanowi krośnieńskiemu, na granicy, dolnego Ślązka, 
porwał syna. Do Wielkopolski nie pozwolono mu w końcu ani 
się pokazać, a krośnieńskie rycerstwo przepłoszyło jego łotr^ków. 
Popadł w końcu Rogatka w nędzę; towarzysze, nie węsząc juty 
grosza, opuścili go. Miał już tylko jednego konia, a i ten by^rf^^ 
w zastawie. Widywano go wędrującego pies/o od grodu do grodu, ■ ' 
od osady do osady i każącego się żywić i dostarczać sobie koni 
i od/ie2y. K^^ia^o! Nn strzępy poszła przez niego godność mo- 
nar-^/.M. ['ochod/fnic z ksi.-i^ijcet,'o rodu było dla niego i kilku jemu 
]i(Hl(iliiiyi-li iiicYcin innem, j;ik tylko środkiem utrz>'mania się bez 
pracy. Tniuf. w k^ii;st\\;Kli lakioj^o Rogatki właściwie nie było 
riilkicm w hiJ/y książęcej; ;ilc społeczeństwo łiylo już na tyle doj- 
r/ntc. że sic umiało nbcjić lu'z te^'o. (.) księcia nikt się nie tro- 
s/c/yl, a ws/ystko i lak ^/Ut s\tyni nalnralnym tiybeni, 

W Krakowie nic dhigo popasał ksia.żę I^ofjatka, w>'pędzony 
pr/c/ Konrada .\lazo\\'ieckicy<], klóry nic zajiotnijiał przynajmniej 
o p()%ad/c ksia.żęccj j;odnnści. Sławnym jednak liyl gwałtowni-' 
kicTU. Zabijał \(lasnycli dostojińktra-. jak jip. wojewodę swego 
Krystyna i kancicr/a księdza Oaplę, nad którego ciałem jeszcze 
po śtnicrci się past^til. Wygnało go /. Krakowa możnowładztwo 
pod pr/cwodcm biskupa l'randoty i Klemensa, dziedzica Ruszczy. 
Ofiarowali tron krakowski, ktiiryni przywykli już szalować swo- 
liodnie, synowi Leszka Białego, iSolesławowi Wstydliwemu, który 
doszedł już tymczasem lat siedinnastu. 



. l)|.IWV, 1243- 12T0 r. 

!'.!iiM\vai na Wielkiem księstwie Krakowskiem 30 lat, nie za- 
mączywszy sweg;o panowania żadną myślą polityo^ną, żadnym 
programem na przys/lość. Tern pr/.yr,ij mniej celował, 2e nie urzą- 
dza! nicpritrzebnycii wojen domowych, nie wszczynał zwad z in- 
nymi Piastami o lada gródek, jak to czynili inni. 
^^ Na jego czasy wypada osławiona dziesięcioletnia wojna 
^■Ł^di;, griW nad Wartą, w której brał udział cały szereg książąt; 
^Bt Konrada Mazowieckiego, (który umarł w r. 1247) Kazimierz, 
^Kikujawski i ł(;czycki, zwany przez współczesnycli „drapieżcą cu- 
^B własności" i walczący po przeciwnej stronie młodszy jego 
^^B, Zienii)wit, ks. czerski ; z linii Ślązkiej ooiywi^cie Rogatka, 
^^Bie2 jego bracia: Henryk wrocławski i Konrad głogowski, który, 
^Hnowany juz następcą biskupa Passawskiego w Niemczech, 
^Htykrzył sobie jednak zawód ducliowny; z wielkopolskiej wre- 
^He linii stanęli do lego niczas;;czyInego boju synowie Włady- 
^^ha Odonicza Plwacza: Przemysław i. po/nai^ski i gnieźnieński 
^Bratem Bolesławem Pobożnym, ks. kaliskim. Walczący 57ukali 
^Bnocy za granicą i wciągnęli do tej wojenki margrabiego] my- 
^Kicińskiego i arcybiskupa magdeburskiego. Wzajemne pustosze- 
^Ł grodów, więzienia i okupy były jedyną korzyścią całej zawie- 
^Hby. dusznie powiedziano, źe w tych czasacłi ..jedna połowa 
^^■tów była w więzach u drugiej". Ci, którzy posiadali ziemię 
^B^dari Ireiążęcych, musieli brai? udział w fych wzajemnych bez- 
^^nlnych napadacłi. obowiązani stawiać się zbrojno na kaide we- 
^^knie księcia, pod którego wypadło im należeć w mitożących 
^Bctągle działach piastowskich- Nieszczególna to liyla szkoła po- 
^^Kzna dla rycerstwa, dla tej wla^inie warstwy, która coraz wię- 
^^■ItabkTała znaczenia w społeczeństwie. Demoralizowali się i scho- 
^Bi do rzędu zbirów książęcych, walczących z sobą chyba tylko 
^Błupu. Na czeić idi i cliwałę powiedzieć trzeba, że im wkrótce 
^^hinzło służyć za książęcych pachołków, rzucających się na ka- 
^^KD, na kogo pan każe. Czasem sami książąt przepędzali, a czę- 
^^■odmawjali posłuszeństwa, nie widząc żadnego celu w ciągłych 
^^netttnych najazdach. Zaczynano też tęsknić za pokojem w kraju, 
^^nn$d duchowieństwa i światlejszego możnowładztwa poczęto 
^^Bobjawiać pragnienie jakieji przewodniej myśli politycznej, któ- 



raby całą Polskę jednym natchnęła duchem i wyrwała ] 
Książęcego beznądu. 

Znaczenie duchowieństwa wzmagało się coraz bardziej, a'i 
kiego blasku dodała mu kanonizacya św. Stanisława, doki 
szczęśliwie po wielu trudach w r. 1254. 2^echali ptawie ' 
Piastowie, ślązkich nie wyłączając, na uroczystość i.podnie! 
kości" patrona na ołtarz w katedrze na Wawelu. Na -chwilę | 
najmniej spoczął bratobójczy oręż. Zjechali też wszyscy bis! 
a wśród nich także dwaj nominaci, Ł j. kandydaci do infuły J 
wyznaczeni, litewski i łukowski, ruskim zwany. 

Tak zbiegiem okoliczności schodzą się daty trzech ' 
wydarzeń: w r. 1253 koronacya Mendoga, a w r. 1254 kanoni- 
zacya Św. Stanisława i koronacya Daniela. . Ze ws^-stkich współ- 
czesnych zdarzeri te tylko wartość moralną posiadały i dla histofyi 
coś znaczyły, nad których ziszczeniem pracował Kościół i które 
były oznaką i skutkami jego starań i wpływu. --, 

Daniel ruski przyjął unię, licząc na krucyatę przeciw T^tif-^ 
rom. Sam wnet walkę z nimi rozpoczął. Mendog posłał mu p^^ 
silki, ale podczas wojny powstały nieporozumienia pomiędzy krt^ 
lanii Rusi i Litwy, W r. 1258 Tatarzy wyprawili się na Litvc 
pdd wiid^a Rumndaja, a Daniel oddal swoje wojsko pod rozkazy 
pn.L;:inina |ir;<(.Ti\v I.iiwic. A\Ł'iiU()j,^o\vi poszczęściło się jednak; 
Ddcbrał synnwi Daiiicia. Romanowi, leimo lite\x'skie, a z Tatarami" 
iipiir.il sii; w hit%'ic pud .Nlof^iliia.. Teraz Fiurondaj zabrał się do 
Kusi .NiL'szLVQŚli«'y DaTiifl uciL'kl /. kraju. Wódz tatarski kazał 
jejjo synom i braciom zbur/\-ć j^luwue grody: Włodzimierz, Ludc, 
Kr/cmicnicc i l.wiiw. Potem ka/al im ruskie \(ojsko potąciyĆ 
7, latarskiem i razem z nimi dokoTial dnis,'ici,'0 strasznego najazdu ■ 
na Polski; w r. 1250. Wiedli Tatarów synowie Daniela: Lew i Wa- 
sylko. Ofiara, tci^i) najazdu padła Małopolska. W Sandomierzu wy- 
cięło V;' pień całą Indn(»śó. a odbudowany co dopiero Kraków,- 
zniszczyli na nowo. Ludność uprowad;<ili w jassyr i znowu kraj 
był pustynią, pokrytą truparni i zgliszczanń. 

Od mongolskiego najazdu można się b\lo obronić podda- " 
niem się, liaraczem, i oddaniem rycerstwa pod rozkazy tatarskie. 
Jak Rusini okupili się pokorą, mogli byli tak samo ocalić się Po- 
lacy. Jak Rusini połączyli się z Tatarstwem i powiedli je na Pol- 
skę, podobnież mogło było polskie rycerstwo powieść ich dalej 
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Ale było w polskiem spofeaefistwie na tyle hartu, 
i i prawdziwej cywiltscacyi, że woleli być męczennikami, 
iłiż idrajcami. Słusznie Ie2 papieże kazali pielgrzymować do miejsc 
uświęconych ro/lewetn krwi polskiej w obronie wiaiy podczas la- 
tarskiclt najazdów. Społeczeństwo polskie spełniło swój obowi."!- 
zek. Żaden Polak nie zdradził Krzyia. Mi^dz>' Piastami byli ni- 
kaemni; ale lak nikczemny niL- byt ani jedt-n, żeby swiSj miecz 
oddać na tatarską słu2b^. 



UPADEK KRÓLESTWA LUEWSKIfidO. 

Krzyżacy mitli w r. 1258 i 1259 doskonałą sposobność do 
walki z pogaństwem. Przypuminał im ten obowiązek papież Ale- 
ksander IV., ale ani jeden Krayżak nie rusz>'ł przeciw Tatarom. 
Tylko Prusaków niby nawracali, t. j. urządzali wśród nich istne 
rzepie. Prusacy r^iczcH gromadnie uciekać i tein bardziej rzucali 
iic teraz na siisiednie ziemie. Pod Sandomierzem był icli cały hu- 
fiec po stronie tatarskiej. Poruszyli też Prusacy na nowo Jadżwin- 
gów i pogańskie stronnictwo. 

Część Żmujdzi, podarowana Zakonowi przez Mendoga, .nie 

cliciiłj ^ic poddać krz\'iackiemu panowaniu, ani też przyjąć clirze- 

I. Już w r. 1254 rozpoa^a się tam walka i trwała do 

1 u dwuletnim zaś rozejmie wybuchnęla na nowo w r()ku 

- i Ze Żnnijdzinami połączyły się sąsiednie ludy Kurów 

i Stmitiallów- Po pewnym czasie stan^ił na czele walczących przeciw 

Krzyżakom Trojnat, syn Krdywila, książę północno wschodniej 

/niiii,l;'j .VAendog doirzymywaf przymierza z Zakonem, chociaż 

I tern na siebie' niebezpieczeństwo, bo w calem pań- 

. ■^tafo przeciw niemu potężne stronnictwo pogańskie, 

. holszańskim, Dowmontem. na czele. Gdy Krzyżacy po- 

Sli walną klęskę nad jeziorem Durbcn, stroiniictwo przeciwne 

idoguwi zyskało stanowczą przewagę, Mcndog sam musiał 

zmienić poli^-kę i związać się z Trojnalem. Zwrócił się 

Jdw Zakonowi. Sami Krzyżacy znale/ii się w ciężkich ()palach, 

loraKh icti znowu pomoc z Polski, dostarczona przez Bole- 

M i Ziemowita izerskif;;u. Litwini napadli za to 

■jmawsży księcia Ziemowita, zabili w r. 1262. 

uległo zupełnemu spustoszeniu, gdyby nie po- 
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moc Bolesława Pobożnego z Wielkopolski Tak dobiTc wycliodzii] 
Polska na opiekowaniu się Krzyżakami! 

Sam zaś Mendog zawarł przymierze z Wielkim Nowogro- 
dem i ułożył wyprawę na Kies, stolicę landmistrza inflaiicfciega 
Wyprawa nie powiodła się, bo Nowogrodzianie nie dopisali; 
Mendog zerwał natenczas z Trojnatem. Odtąd zaczyna sie pod- 
stępne działanie Trojnata i Dowmonta przeciw osobie Mendoga; 
uknuli oni spisek na życie króla i zamordowali go podczas wy- 
prawy na Brjaiisk jesienią 12G3 roku, a wraz z nim i dwóch J^fl 
synów, Rubla i Repeka. Stronnictwo pogańskie było odtąd u stera 
państwa, clirzegcijaństwo upadło. Sam Mendog wytrwał do końca 
w ctirześcijaństwie, na co są niewątpliwe świadectwa w dwócli 
bullacli papieskicli, Aleksandra IV. ze stycznia 1260 r. i Klemensa 
IV-go z r. 1268. W pięć lat po śmierci Mendoga chwalił papież 
jego pamięć, jako króla cłirześcijanskiego. Krzyżacy wymyślili po- 
tem bajkę, jakoby Mendog porzucił był cłirześdjaństwo i 
apostatąi; zmyślili też drugą bajkę, jakoby im był podarował 
Żmujdż, a państwo litewskie uznał lennem krzyżackiem. 

Wzamian za opiekowanie się Zakonem, nie otr^'mal Bolt- 
slaw Wstydliwy żadnej pomocy przeciw pogańskim Jad^.w ingom, 
ktorż^y ]iiist()>./vli ciąt;le Satidoinitrskic. Dopiero w r. 1264 udało 
nui sIl; zadać im pod Zawiclitistcm, przy ujściu Sanu do Wisły, . 
tiika walną kieskę, ?.e odtąd ]irzfz 18 lat był już od nich spokój. . 

KRÓl, C/.y.^Ki OTAKAR 1(, 

Upadły dwie sąsicdińe jiolcfii: litewska i ruska, tylko od 
strony zachodniej kwitnęly Czechy i dociiodzily pod mądremi 
rządami t)(akara U. do nieznanej prz.cdtein jiotęgi. Zawarta z Wę- 
>;raini ugoda o spuściznę po IJaberibergach poc/ęla się chwia6 \ 
Ze Styr>'i zaczęli Czesi wyiiędzać węgierskie załogi i wybuchu^ 
\(Ojna czesko -węgierska. Bolesław Vl'stydli«;y miał z Węgrami 
sojusz i przez wzgląd na ciągłe wspólne niebezpieczeństwo od 
Talarów zależało mu na tcm, żeby nie dopuszczać do osłabienia 
potęgi Arpadów. Wytrwał więc w sojuszu i wysiał zbrojny hufiec 
na pomoc Beli IV., królowi węgierskiemu; hufiec len walczył na 
Mora\xach. Przy tej sposobności okazał się po r:iz pierwszy roz- 
dźwięk polityczny między Ślązkiem, a resztą Polski. Z ksiąi^t 
ślązkich jeden tylko Władysław, książę Opola, oświadcz)'! stę za 




OTAKAK II, (:XISKI, 2/0 

Blyką Wielkiego księcia Krakowskit-go i dat mu posiłki, pod- 
gdy reszta książąt ślązkicli sprzyjała Otakarowl Ta *ojria 
ikońC2)'(a się pom>':Slnie dla króla czeskiego, ktt^ry Styry(j przyłą- 
czył dii swego państwa. Wojna o Styryę po^wtórzyła się jeszcze 
W r. 1271. Krakowskie księstwo i "Wielkopolskie dzielnice, zwią- 
zane sojuszem z Węgrami, walczyły znowu po stronie Beli. Ale 
^0 czeskiej stronie byli już teraz nictylko wszyscy książęta ślązcy, 
'i wi'jmuiqc nawet księcia Opolskiego, ale nadto pomagali Cze- 
Zietnomysł, książę Kujawski i Leszek Czarny. Sieradzki. 
I wojna pomyślną była dla Otakara; Węgrzy zrzekli się wszel- 
I praw do ziem austrj'ackich. Szczęśliwy Otakar nabył jeszcze 
fcawcm Kar\'ntyę. 

Tego było już Niemcom zan*idto. Teraz nie moZnaby już 
azai? Czech za proste księstwo niemieckiego państwa. Za duże 
' i za potężne, stanowczo o wiele potężniejsze od poyrąionycti 
{Upadku Niemiec. Słabe niegdyś Czechy .służyły Niemcom nie- 
[ za przewodnika i pomost do dalszycli zdobyczy. Obecnie, po- 
»ie, mogły prowadzić śmielszą politykę i stać się zupełnie sa- 
B^stną potęgą słowiańską. Pod wpływem wzrostu Czecli obu- 
Ba »ię czujnośt^ w książętach niemieckich. Niektórzy z nich pfia- 
fcali z razu Otakarowi koronę niemiecką, chcąc użyć czeskich 
Ido wydobycia Niemiec z upadku i związać Czechy tem ściślej 
piemcanii. Przejrzał to jednak Oiakar i koronę niemiecką od- 
jtiL Pragtiął bowiem właśnie zerwać polityczną jedność Czech 
Biemcami, a polityka jego przybierała całkiem inny kierunek. 
ł raar!yt Oiakar o połączeniu wielkich i potężnyclt Czpch z Pol- 
l Wobec polskich książątek, z których jeden już tylko Krakow- 
Bmial obszerniejszą dzielnicę, był Otakar mocarzem; wobec roz- 
bnionej na kilkanaście już części Polski były Czechy pierwszo- 
bnem państwem i teraz, w zmienionycli zupełnie stosunkach, 
pna było myśleć o przyłączeniu Polski do CzecJi. Żyta tedy 
ikarzc wielka myśl polityczna, 

Tymczasem w Niemczech postanowiono skończyć raz wre- 

! z bezkrólewiem, żeby nie osłabiać się coraz bardziej wobec 

iiącej czeskiej potęgi. Ody w r. 1272 wybrano nowego króla 

sobie Rudolfa z Habsburga, położono mu za warunek, żeby 

lOtakara odebrał ziemie przez niego nowo nabyte, du Cz£cli 

ytączone i od związku politycznego z Niemcami przez to ode- 



t^mm 



rwane. Rudolf zaraz następnego roku wszczął wojnę z Otakarein. 
Odkąd korona węgierska zrzekła się praw, słusznycłi czy urojo- 
nycłi, do spuścizny po Babenbergacłi, nie był już Bolesław WsC- 
dliwy krępowany sojuszem z Węgrami. Toteż zawarł teraz sojusi 
2 Otakarem przeciwko Niemcom, a krakowskie rycerstwo pospie- 
szyło też na pomoc Czecliom. Ale tym razem miał Otakar paś* 
ofiarą zdrady. W bitwie pod Diimkrut roku 1278, na olbrzymieli 
Irfoniacłi nad r^eką Morawą, znalazł się ołiydny zdrajca, Milota 
z Dziedzic, którego imię do dnia dzisiejszego budzi wstręt w Cze- ] 
chach. Zdradzony król dostał się do niewoli, a rozbrojonego , 
zabił oszczepem austryacki rycerz Schenk. Ciało Otakara wysta- 
wiono na widok publiczny w Wiedniu. Tam też podążyć musieli 
zabrani do niewoli rycerze polscy. Austiyę, Styryę i Karyntję za- 
garnął zwycięski Rudolf Habsburski dla swojej rodziny. 

Klęska pod Dijrnkrut na Morawskicli błoniach jest cięźkicm 
nieszczęściem dla Słowiańszczyzny. Skutki jej trwają do dziś dnia^ 
Zamieszkały na pniuJiiie od C7ecli siowiański naród Stowieńców'.' 
skazany był na ciągtą germanizacyę, pozostawiony na pastwę niC: 
mieckiego panowania. W najnowszycti dopiero czasach obudzft" 
się tam na nowo ruch narodowa. Gdyby Otakara dzieło było «ę 
utrwaliło, byłby żywioł słowiański panował niepodzielnie od Pragi' 
po Tryest. Czechy zaś, chociaż nie i^eszly już do dawnego pod- 
rzc.dney:o stanowiska, i wkrótce potem na nowo stały się pań- 
stwem iiotężnem, chociaż n.istaly czasy, że dynastya siedząca na 
ich ironie łiyla najpotężniejszą w Iiuropie, nie zerwały jednak 
nigdy politycznego związku z Niemcami i |j{)zostaty niemal zawsze 
państwem pół na pół niemicckietn. Na własnej nawet ziemi mu- 
sieli sic Czesi opędzać przewadze niemieckiej. 

I liSZl-K CZARNY, 12S01JS8. 

nnleslaw Wstydliwy o rok tylko przeżył Otakara; tegoż roku 
1'270-go umarł też lioleslaw Poliożny, książę Kaliski. 1 osławiony 
książę l.ignicki, Bolesław I-ysy Rogatka, położył się w tymże cza- 
sie (1278) do grobu. Głównymi książętami wśnki Piastów byii 
teraz; Leszek Czarny, wnuk Konrada Mazowieckiego, wyznaczony 
przez Bolesława Wslydliwego następcą na tronie krakowskim; 
w Wielkopolsce Przemysław II., syn Przemysława !., a synowiec 
Bolesława Pobożnego; na Ślązku zaś Henryk IV. wrocławski, z przy- 




ciomkiem Probus. Ten ostatni byt Niemcem na wskroś; nawet 
wiersze niemieckie pisywał, a po polsku nawet nie umiał. 

Henrykowi Probiisowi tidało się uszczknąć czciSc! spnścizny 
po królu Otakarze, a mianowicie zagarnął Kłodzko (Olatz), Uśmie- 
chała 'nti sit; bardzo nadzieja, ie będzie sprawował opiekę nad 
małoletnim synem Otakara, Wacławem; ale tego samego zażądał 
Ki margrabia brandeburski Ollo. M pod Pragę zapędzili się obaj 
T»-spótza wodnicy z wojskiem, ale Prażanie otworzyli bramy Bran- 
deł)nrcz>*kowi, a ksi.i3c wrocławski musiał z niczem wracać do 
domn. Aieby się utrzymać przy Kłodzku, poprzyjainił się Henri'k 
I z nOwyin krult^m niemieckim, Rudolfem, i za zapewnienie bez- 
[ pieczncgo posiadania, uznał sie lennikiem królestwa niemieckiego. 
W' [iin >pos()b pierwszy /. ksiąi4l ślazkicli Henryk Probus zerwał 
i^aństwową / Polską i z Wielkiem Księstwem Krakow- 
Ii7uci? przynależność do pniistwa polskiego, a uznat się 
^^^^ , :ri państwa niemieckiego. 

^^^U Panujący w Krakowie Leszek Czarny też był na wpół zniem- 
^^Kiy i oparł swe panowanie nie na pnlskidi ziemianach, gospo- 
^^Bach [ rycer/ach, zwanych z nicnuecka szlachtą, lecz na nie- 
^^Bbcicm mieszczaństwie. Osobiście dzielny rycerz, umiał jednak 
^^Bił(5 swej dzielnicy przed zewnętrznym nieprzyjacielem. Gdy 
^gffi^ Daniela, Lew, książę Halicki, zapragnął kosztem ziemf sando- 
mferskjej rozszerzyć swe panowanie i wziąwszy sobie do pomocj' 
rial Tatarrtw, przeprawił się przez Wisłę, spotkał się zaraz pod 
dwie mile od Sandomierza, z hufcami książęcymi i po- 
;. Leszek zaś wyprawił się nadto do jego ziemi, wtargnął 
[^Wl iw, a wracając odeliraf gród Przeworsk i do swego pa- 
łączył w roku 1280. Ody w dwa lata potem nisc>' 
Imówili Jadzwingów do najazdu na Polskę, pokona! 
Gamy i powracającym do domu odebrał lupy i jeń- 
zyskal pomimo to serc swych poddanych, bo lekcewa- 
czyznę, a popierał Niemców, ze szkodą ludności rodzimej. 
;t<y3Stwu Leszka Czarnego na księstwo krakowskie opje- 
jeszcze za życia Bolesława Wstydliwego biskup Paweł z Prze- 
i byl nawet o to więziony. Ten lei staną! leraz na czełe 
IÓ2ÓW i ziemian, niechętnych niemieckiej polityce. Książę ka- 
;o porwać i odesłać do Sieradza, swej dzielniej' po ojcu, za 
Marcin IV. rzucił na Leszka klątwę, a na jego księstwo 
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interdykt, tj. zakaz publicznego odprawiania nabożeństw i udafri 
lania sakramentów Św. Wywołało to wzburzenie ludności przra* 
księciu ; wreszcie zaniosło się na jawny bunt i wtedy dopiero uvol- 
nit książę biskupa po dwuletniem więzieniu. Było za późno, buid 
i tak wybucłinął, wezwano na tron księcia czerskiego, Konrail^ 
brata stryjecznego Leszka. Mieszczaństwo krakowskie, złożone z 
mieckicli osadników, broniło stolicy, podczas gdy książę otrzyi 
wkrótce posiłki z Węgier, któremi wsparty pokonał słronnidvd' 
narodowe w bitwie pod Bogucicami nad Rabą dnia 4 sierpnia 12^ 
Henryk Probus, wrocławski książę, miał również zatarg z tii- 
skupem Tomaszem II. Rzecz poszła o 60 wsi, założonycłi w da- 
wnej ubronit" tj. pasie granicznym pomiędĄf śląddem a Ot^ 
chami, do kt<jr>ch i książę i biskup rościli sobie prawo. Książę 
popadł w klątwę, ale nie ustępował i zajął nawet gwałtem Nysę; 
stolicę państewka wrocławskich biskupów. Przybył z Riymu legal 
i skazał księcia na znaczne grzywny, ale książę szydził sobie z wszel- 
kiej władzy duchownej. Ludność cala podzieliła się na dwa obo^-: 
za księciem lub za biskupem. Po pewnym czasie i tu tak się sprawy 
ułożyły, że książęce stronnictwo było niemieckie, a biskupie poIskUŁ 
Nie całe też duciiowieństwo było po stronie biskupa. Nie bntkoJ 
wato na Ślązku ni(.'niicckich klasztorów, które nie przyjmowały jut? 
wtedy wcŁtle polskioli nowicyiisziW' ; tu właśnie cieszyły się szcze- 
gólną opick;i ksiąięcą. Wyyiiaiiy biskup schronił się do Raciborza, ' 
ku')rL-'^o ksiiiżęta nic zupełnie jes/cze zaponuiieli o swem polskiem 
pocliodzcniu. Wysłano znowu z [■Jzynin koniisyę do zbadania ca- 
łej ?prawy; na czele jej stanął arcybiskup {gnieźnieński, jako me- 
iropoliuihiy zwierzchnik biskujia ^^■rocla\VbkicKo. To się nie podo- 
bało ksii;ciu, ani też nicniieckienni diieliowieństwu i wtenczas to 
7. dftunaslu klasztorów reguły św. iTaiiciszka na Slązku odłąc^O 
śic ośni od prowincyi polskiej, a przystąpiło do niemieckiej, sa- ' 
sklej. Ze sporu o posiadanie wsi zrobił się spór narodowy. Wi- 
docznie dawno wrzało jtiż we wrocławskiem, a spór o wsie do- 
starczył tylko pozoru do ostatecznego zorganizowania się dwóch 
narodowych strorniictw. Teraz nic tajono już, o co właściwie 
chodzi jednej i drugiej stronie. Książę posprowadzal na sporną 
ziemię osadników niemieckich, a biskup domagał się, żeby przy- 
wrócić dawnycii polskich. O tern Henrj-k nie chciał ani słyszeć. 
W zaciekłości swej posunął się do tego, że nietylko zagrab^ 
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le pcjsiadtości biskupio, ale nawtt rzucił na biskupa jak;i5 
strhie samego wynalczion.T świecką, ksi^ięcą kląlwę. Zagro- 
fby nikt w calem księstwie nie ważyt siQ obcuwać z bisku- 
lub '/. kimkolwiek z jego sprzymierzeńców, zakazywał soju- 
tiiskupa przyjmoirać na nocleg, dawać im jadła lub na- 
;. chociażby nawel za pieniądze itp. Takie bowiem znaczenie 
kląlwa. Poniewai z biskupem łączyła się ludność polska, 
byl to jakiS ogólny wyrok na wszystkicłi Polaków. Miesżka 
iborskiego wezwał Probus, żeby biskupa od siebie wypędził, 
a gdy len nicchcial wygnańca rugować ze swego kraju, wyrusTył 
Henryk ?. wojskiem na Racibórz, łiozpoczcło się oblężenie. Bi- 
skup, nie clicac dopuścić do wojny damowej, wyszedł sam z imasta 
do obozu Kenryka w (jrnacic i z pasloratem w ręku, id.ic wprost 
a:^ (l'> ksi.i?.e<:ego namiotu. Książę zgody potrzebował, bo miał 
^łfiiiar)' względem Krakowa, nie stawiał przeto trudności 
' r załagodzono, nie zalatwiww)' zasadniczej rzeczy, ł^i- 
■lI.iI na księcia skargi do Rzymu, wyprawiwszy tam, jako 
swcgu pełnomocnika, kanonika Jana Muskatę, [joniewaź len znal 
dobfA; prawo kanunicziie, którego się uczył na uuiwcrsjiede w Ho- 
lonii we Włoszech. Muskata byt Niemcem z Wrocławia; tak się 
jednak umiał przycłilehić Tomaszowi, 2e mu zaufał. Hawil Mu- 
skata w l^mic od pocz,itku r. I2S4 do polowy 1285, przywta- 

|2>'l sobie część pieniędzy danycli przez biskupa na koszta pro- 
M, a powróciwszy, nie oddał biskupowi potrzebnych dukumen- 
f i przeszedł na stronę ksił;cia. Piłnował w Rzymie własnego 
niesienia i wychodził sobie tam tirząd papieskiego kollektora. 
bDborcy święlopielr/a w Polsce, urząd bardzo intratny i wpły- 
Ęry, a przytcm zapewniający ciągłe stosunki z dworem papie- 
rń. Kollekiorowie robili zazwyczaj świetne karyery. Ten Jan Mu- 
skała zDsiai rniiepnie biskupem krakowskim i będzie o nim po- 
^m jeszcze mii'ia. 

^^^L Leszek Czarny m>'ślał tymczasem o zemście nad Konradem 
^^^ndrtt. Miai zezwolenie od papieża na krucyatę przeciw Ja- 
^^Pnngom i /fhT.i( n.i nh wojsko, ale zamiast na pogan, popro- 
^^radził je ' rrzsciw książęciu czerskiemu! Było to 

już wyży- i:nieni potrzeb publicznych, doprowa- 



^ a nic książę dta narodu ! 



:i;i do szczytu! Jak gdyby 
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Ale zato nie Tziąl osobiście udziału v obronie kr.ijii <id no- 
wego, trzeciego ju2 z kolei najazdu taUrski^o. 

W grudniu 1287 r. nadci^ncla nawała tatarska przez ziem 
ruskie. Kniaziowie rusc>' stawiali ^ę jeden za drugim na wezwansl 
łiana, pTz>'pro'radzati posiłki i szK wraz z pt^ństrem 'dalej 
Polskę, łupić i mordować. S>'no«ie Daniela, MścisłaT i Lew, 
to\iar7>'sz>li Tatarom i służyli im za przewodników. OłÓvne 
małopolskie: Sandomierz i Kraków, zdołały się tym razem oŁro-' 
nić. dzięki \iarownym murom. W dobywaniu warowni Tatanj 
ani nie mieli biegłości, ani też nie clicieli się tern ws'trzymyiiMi' 
w łupieskim pochodzie. Nie o zdobywanie kraju im chodziło, lea 
o plądrowanie. Wyniszczali też całą Małopolskę znowu doszoc- 
tnie, sięgając s\temi zagonami t\'m razem aż do ziemi Sieradzkiej. 
Leszek Oariiy schronił się na \VęgT>'. Król węgierski prz>-slal po- 
siłki, które stocz\Iy pod Sączem zwjTięską bitwę. Niedługo ba- 
wili Tatarz\' w Polsce, ale zadali nam cios straszny przez to, fc 
brali t)'m razem iass\Tu jeszcze więcej, niż poprzednio. Samydi ' 
dziewcziit zabrali 21.000. Takie tłumne uprowadzanie ludności mii- ' 
siały odczuć pokolenia następne. Toteż nastawały coraz lepsze 
dla... osadnictwa niemieckiego. 

PrAby\\::!vr /iiow it /jciui htTipaMskicf i przjbywaJo niemie- 
ckimi niia>i. Pc WnK-hiwiii (1J42), Poznaniu (1253). Lignicy i San- 
i.toniiiTxnłt23ił pr/y?/!;! k<ikj na niemiecką lokac>'ę Krakowa w rokn 
Il2"i0. WtciiCAis U) ni/?/i.'r/(.)rui miasio kn północy i na miejsai,, 
daw iiL-j^n nnkn (kolo k(i>cio!a ś\\. Trójcy, odstąpionego następnie- 
Hointnikatunn), ;;ałożonn \cn olhrzynii lynck nowy, dnigi co do. 
wielkości plac inicj^i^ki w c;ilcj luiropie. Polska ludność nie bral* 
całkiem mlzialu w leni odnuw icnlu Krakowa. Stolica całej Poldd 
pr/LStała być polskicni niiaslcni. Po irzfcini najeździe mongol-' 
skini otrzymała też Wieliczka ludność niemiecką, w r. 1290. Zo-'"' 
stała ledwie garstka polskich górników, któr/y byli na służbie ksią^^ 
żęcej i do mieszczan ucalc się na\(et nic liczyli; panami miasta* 
byli Niemcy. W innych miastach było micszc/iuistwo mięsz^anCj 
złożone z ['olaków i z Niemców, ale po krótkim czasie we wszyst- 
kich miastach Niemcy byli górą. W Xni. wieku przeszły jeszcztf 
na prawo magdeburskie: Kalisz i Gniezno (12S2) i Łęczyca {1292^ 
potem po dłuższej przerwie Lublin dopiero w r. 1317. 

Zaraz po najeździe tatarskim umarł Leszek Czantj', nie pozo-. 



szesNASriF. dzielnic KSiĄ>.rinvrn. 



twiając po sobie nic, prócz zamieszania. Byl bezdzietny, lak samo, 
jak jego poprzednik Bolesław Wstydliwy. Następcy nic wyznaczał 
Ipo sobie. Z czterech młodszych jego braci jeden, Zieniomysl kit- 
(jaw.>iki. zmarł rok pr/edleni. Pozostało trzeci i ; Władysław, Kazimierz 
i, Z\cmn-vńt. z których każdy luial swoją dzielniczkę, Najstarszym 

nich byl Władysław, zwany tokietkiem, dla niskiego wzrostu. 
Przez bezpotomne zejścia Bolesława Wstydliwego i Leszka 
lOamcgo, podc?as gdy .Bolesław Pobożny nie miał męskiego potom- 
ica, a rVzemycłav; Wielkopolski jednego tylko syna, powstrzymało 
się dzielenie Polski w niesl<ończoność. Krakowskie i Sandomierskie 
tworzj-ly już tytko jedm; dzielnicę, a w całej Wielkopolsce pano- 
wać niial Przemysław, zwany Pogrobowcem, gdyż on jeden tylkcł 
pozostał już / linii Mieszka Starego, kli')rego był praprawnukiem. 
Ale nic brakło męskich potomków liniom Władysława 11. i Kazi- 
mierM Sprawiedliwego, śląskiej i mazowiecko-kujawskiej. 

"W roku Śmierci Leszka Czaniegu było w Polsce i tak księstw 

szesnaście, a stolicami tych państewek były następujące grody : 

Kraków, Poznań, Sieradz, Łęczyca, Dobrzyń, Inowrocław, Wyszo- 

ŁTiiJ, Onicwków, Czersk, IMock, Wrocław, I.i.yTńca. Cilot^ow.i, < łpuN'. 

Sprotawa. 



- ,. i,l\VO N.A,K0DOWI.. 

Coraz trudniej było wydobyć Polskę z politycznego upadku, 

-pTTywróctć jej wpływ i znaczenie w północno-wschodniej Europie, 

i^em zmienił się zupełnie polityczny ustrój tych krajów 

w^ród którycii Polska położona była. Niegdyś tu pierwsza, 

.. ]!iż nietylko pRcwodzić nad s.-jsiadami, ale sama stawała 

stę cna/ bardziej od nich zawisłą i bronić się musiała, ieby wśród 

coraz potężniejszych państw uśtiicnnych utrzymać w całości swe 

granice. Już marchia braiideburska M.'chIonęla część Wielkopolski, 

i stojące za nią całe królestwo niemieckie wzmogło sję na nowo 

i było groźne sąsiadom. Czeska potęga krótko trwała Otakar U. 

clicial wyrwać Czechj raz na zawsze z państwowego zwi;izku 

z Niemcami; gdy jemu oiiamwano koronę niemiecką, nie [ir/yjął 

Jej, a gdy wyniesiony na tron Uudołf z Habsbutga zaiąda! łit>ldu 

t Czecli, Moraw, Austrji, Stryrjn, Krainy i Karyntyi, król czesiti 

odmówił. Fatalna klę.ska w r. 1278 zmieniała od razu wsmtko. 

szystkie te kraje stawały sie na nowo leimami IŁteszy Niemieckiej, 



na gruzach potęgi czeskiej poczęła róSć nowa potęga niemiedB;' 
a mianowicie dynastyczna potąga Habsburgów, gdy nowy krtl 
niemiecki nadał własnym synom Austryę, Slyryę i Karyntyę. Sjil 
Otaltara, Wacław, miał ledwie sledm lat, a opiekunem jego i rządą 
Czech został margrabia brandeburslti, Otto Długi, zwany w Prad« 
irniemieclią plagą". Od zachodu tryumfowali więc wszędzie Niemej, 
od północy powstawało jeszcze jedno niemieckie państwo: Krq'- 
żackie. A działo się to jednocześnie, podczas gdy miasta w Polsce 
zamieniały się na niemieckie osady i tłumy niemieckich kolonisliił 
kraj zalewały. 1 jeszcze równocześnie coraz nowe tatarskie najazdy, 
a Ruś nie tylko nie zdołała utrzymać swej królewskiej korony, 
nietylko nie nadawała się do sojuszów, ale przeciwnie: ksiąlĘli 
jej sami Tatarów wiedli na Polskę. Podobnież na Litwie mntjio 
katolickie królestwo, zaś żywioły pogańskfe na nowo ro/pasanei 
żądne ciągle łupu, rzucały się do najazdów łupieżczych na Polskę. ' 

Od wschodu tedy trzech łupieżców: Litwini, Rusini, Tatara, . 
a od północy i zachodu Niemcy, we własnym kraju zniemczeni 
już Ślązk i kilku zniemczonych już książąt, nawet na krakowskiem | 
Wielkiem księstwie na pół zniemczony Leszek Czarny, jasną byloj 
rzeczą, że czem słabszą będzie Polska, tern bardziej i szyfadda 
będxie sie nietiiczyć i 7anosiłn się na to, że Piastowskie dziedzinf' 
ilostarc/ą cliyha \\\k(i iinwycli marcliij Niemcom, tak, jak to juj 
statti się u l\ilabi;ni, a j;ik d/iać się poczynało u Czechów. 

Kto miał tcimi /aind/ić? Biskupi \i;Tpowiedzieii już 
gcrniaiiizacyi w ko^ciuk'; synod 12S5 roku ponowił wymag! 
polskie;,'!) języka od |iri.tb(is/cirł'iw i nauczycieli. Ale samo YiiaKH 
wiicnif dawni ej szi-j uchwały just najlepszym dowodem, że otH 
joszc/e wykonana nic była i wykonać się nie dała, skoro niemcz]^ 
się sami Piastowscy ksiażęla. Ktiiż miał ocalić Polskę od zni«K 
ivcnia, czy tycli s;(esn;isui ksi.-jżal nnlskiL-li? liyło ich za wieh^ 
l*»il(i«a Iiyla /uicruc/onn, a dni<;:t pof^ra/oiia «■ swarach; żi 
;:aś 7. nich sani nic nie nn'i^\ zd/ialać, bo nic \i'ictc znaczył, 
tylko mając k?ięsl\vn. A /resztą książęta zdalni hvli po więl 
części w sam raz do wojny o Ledę i do niczego więcej. 

Spn!eczLMistvfo polskie samo sobie radzić było winne 
też soliie radzić musiało, jeżeli nie miało stać się na własnej m 
/.CTcm dla Niemców. Obowiązek ocalenia samodzielności tiarodk 
i wskrzeszenia wielkiego polskiego państwa spoczywał na wlaSd 
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ziemi, na lydt. których Niemcy nazywali szlachta, na da- 
h płłiskicli rodowcach. Na Ślązk" ju'- ziemia przecfiodzila 
niemieckie ręce, a to było dla nas iiajlepszem ostrzeżeniem' 
Szczękiem siła zbrojna byta jeszcze tyiko pr7y Polakach, bo pn'icz 
Jednego Ślązka nigdzie jeszcze Niemcom nie nadali książęta ziemi 
na własność na wojskowem prawie. Póki do tego nie doszło, byl 
jeszcze czas z-abrać się do dzida i rozpocząć polską politykę. 

Przyw>'kło Już społeczeństwo do ndzialu w sprawach pań- 
stwowych i dawno jui: szafowało tronem. Chodziło tylko o to, 
idjy w wyborze książąt trz)'mać sią stale pewnego programu, 
t j. iwwnych wanmków, któreby wiodły do celn. Właściciele 
bierni ze swymi moźnowladcami nu czele posiadali też coraz więcej 
wyrobienia politycznego i w tych właśnie czasach powstaje wśród 
nich stronnictwo, którego program obejmował dwa główne punkty: 
uznawać władzę takicii tylko ksiąM, którzy nietylko nie są zniem- 
czeni, ale nawet jawnie w>-stąpią przeciw nitmczeniu, a więc 
słuchać tylko książąt używających polskiego języka i trz\'mających 
iię polskiego obyczaju; płiwtńre: przeszkadzać tworzeniu się no- 
wych działów w dzielntcacli książęcych; w walkach książąt o jakąś 
ziemię oświadczać się za silniejszym i poprzeć go jeszcze l«rdziej, 
łeby się jak najwięcej polskiej ziemi skupiało w jcdnem rękti. 

Stronnictwo to dążyło do wznowienia królestwa polskiego. 
Nt czele stronnictwa stali zawsze arcybiskupi gnieźnieńscy, co 
htstcnya na chwałę ich zapisać winna. Z biskupów raz tylko je- 
den — poznański - stanął przeciw narodowemu stronnictwu; zresztą 
wszyscy, nie w>'lączając wroclawskicłi, b>'łi gorącymi jego zwo- 
!enntV,Ttni. Wielmożowie świeccy w znacznej większości przyjęli 
■ [1 program; kilkimaslYi ledwie zdradziło sprawę naro- 
wlasnej korz>'ści. Żołnierze z pomiędzy szłacłity nie 
r:i/ii \i obronie jakiego księcia, niedogodnego do wy- 
■i;o programu. K^wet ci z pomiędzy szlachty, 
i na prostem prawie rodowem, do służby woj- 
1 nic byli, stawiali się nieraz dobrowolnie na 
ii<tduwycli kandydatów. Co więcej, ruch narodowy 
niwtt polskim dzierżawcom. Oiuctaż nie mieli według 
ii wyobraien żadnycli lybowiązków względem partstw.i, 
•.lo nicli nie należała, jednakowoż z własnego popędu 
jfzyjall narodowemu stronnictwu, ale sami kilka nry 
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czynnie do rzeczy się przylotu. Z nielicznemi tedy w^-jsilkami \ 
zyskał sobie program narodowy nieinal wszystko, co lylko w Poj 
sce było polskiego. Cale więc spofeczeństwo przejrz^k», poznalJ 
czego mu trzeba i na jedno sie zgodziło. Tej wielłiiej solidamoŚlf 
całego narodu przypisać trzeba, że ostatecznie pomimo iiajciija 
szycii przeszkód sprawa przecież się udała. 

Zawsze społeczeństwo osięgnie cel zamierzony, jeżeli ogd 
zgodny jest w doborze środków. A nastała właśnie w PólM 
zgoda pod tym względem taka powszecłina, i& nieznaczną ledw 
garstką widzimy poza stronnictwem narodowem. 0%,&i narzuca 
swą wolą książętom, doprowadził do tego, że oni sLili się nant 
dziem w ręku społeczeństwa, a2 wreszcie powstało z tego nichS 
nowe państwo polskie przez społeczeństwo utworzone i na iliei 
oparte, a nie na dynastyi tylko. 

ku koronie polskiej zwracały sic; utęsknione myśli Polain 
przybywało społeczeństwu ambicji, hudztfo %x% pragnienie, J 
coś znaczyli w Europie! Spoczywały insygnia koronacyjne 
wierną slraż;i biskupów i kapituły krakowskiej, zJoźone na grobfl 
Św. Stanisława. Pamiętano o nicłi i marzono o tej cłiwili, kiedfl 
icłi będzie można użyć na nowo dla I'oniazańca boiego. Wzr^ 
stająca coraz bardzie] pobożność narodu budziła wiarę, ie C^atn 
ność czuwa nad losami narodów i przekonanie, że na szczęślii 
losy trzeba sobie zasłużyć, Keby być godnym powodzenia. WA 
rzono głęboko, że poniżenie Połski jest kar.'i za grzechy poprzednia 
pokoleń, ale tei wierzono zarazem, że po poprawie musi nastą 
Boie zmiłowanie nad dawną koroną Bolesławów. 

Powszccłme przekonanie wszystkich Polaków wyraził prosta 
a rzewnemi słowy pisarz Żywotu św, Stanisława, ułożonego w r. I2i 

■iBóg świadom rzeczy pr/yszfych, karzący grzccłiy ujcńw H 
trzeciego i czwartego pokolenia, ponieważ sam wic dobrze, Ińeć 
się ma ulitować nad narodem polskim i wywieść go ta zniszczcie 
przeto aż do owego czasu wszystkie insygnia królewskie, yaĄ 
koronę, berło i włócznię w skarbcu kościoła w Krakowią, 
i w siedzibie królewskiej w ukrj'ciu zacłiowywa, dopól 
zjawi powołany jaki Aaron, dla którego są przeznac^nt 
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ROZDZIAŁ ir. 

PRZEWAGA WIELKOPOLSKI. 



"•rzy tatarskie najazdy wyludniły Małopolskę, ale żaden z nich 
nie sięgną! do Wielkopolski. Byta ona więc liidnicjsza, za- 
możniejsza i, nie tyle obcego osadnika potrzebując, pozostała 
leż bardziej w ręku rodzimej ludności. Tam było mniej cudzo- 
ziemskiego duchowieństwa, i mieczów więcej w polskiem rąku; 
tam gniazdo polszczyzny, Wielkopolska i Mazowsze miały ludności 
do roli poddostiUkiem. Nad Bugiem i \X'ieprzem rozszerzało się 
coraz bardziej polskie osadnictwo. stamLid wychodzi! polski osadnik 
do Pnis pod panowanie krzyżackie, i to nie tylko czynszo»7 
dzierżawca, ale nawet wielu i.rodowców", którzy przenosili się 
tylko wtenczas, jeżeli dostali gdzie ziemią na własność, na woj- 
skowem prawie. Podobnież szła emigracya wielkopolska na Po- 
morze gdańskie, krzewiąc tam rolnict-wo i dostarczając nrycerstwa" 
pomorskim książętom. Dzięki tej kolonizacyi wytwarzał się też 
coraz ściślejszy związek pomiędzy Wielkopolską a Pomorzem. 

Rzecz prosta, że stronnictwo narodowe lam miało główną 
siedzibę i stamtąd czerpało najwięcej sił, gdzie najwięcej było 
Polaków, gdzie najwięcej dostatków utrzymało się w polskiem 
ręku, a więc w Wielkopolsce. Tam też była głowa stronnictwa: 
arcybiskup gnieżnieńki, ten przedstawiciel jedności całej Polski, 
która podzielona na kilkanaście księstw tworzyła jednak jedne 
Iko prowincyę któcielna T;ini nJln w.iiy się owe synody ko- 
lęlrif, które tak czuwał) : ' m Polski dla Polaków. 




ZABIEGI O POMORZE. 

Niebezpieczeństwo niemieckiej pizewagf rozumiano ) 
lepiej w bezpośredniem sąsiedztwie i margrabiów brandebur-l 
skicli i krzyżackiego zakonu. Pod wpływem wojny ŚwiętopeHu j 
z Zakonem budzi się duch narodowy na Pomorzu, a Pomorzanie 
stają siQ bardzo gorliwymi zwolennikami wznowienia ■wielkiej 
państwa polskiego. W roku 1227 nikogo tam nie obeszło to, ic ! 
książę pomorski zabił Wielkiego Księcia krakowskiego. Po pięć- 
dziesięciu latach zmieniły się zupełnie stosunki. Pomorzanie chcą 
zgody, porządku i łączności z resztą Polski i wywierają coiw 
większy nacisk na swego księcia, żeby z Pomorza zrobić taktt 
szczebel do sławy Polski. Skoro tak się zachowywała ludność 
pomorska, cóż dopiero mieszkańcy kolebki piastowskiego paiislwa, 
właściwej Wielkopolski! 

W Gnieźnie i w Poznaniu panował w połowie Xl[l. widm 
prawnuk Mieszka Starego, Przemysław [., który zmarł \e czerwcu 
1257 r. W cztery miesiące po jego śmierci powiła wdowa po nim • 
syna, którego ochrzczono również ojcowskiem imieniem; jestto '• 
Przemysław II. Pogrobowiec. ^^oż^owladzt^Jc■o wielkopolskie strzegło J 
wieniie praw niemowlęcia do tronu, powoławszy na opiekuwl 
jego Rlr\ja, księcia kaliskiego Bolesława Pobożnego. Panowały i| 
tam stosunki znacznie lepsze, niż «■ Małopolsce. Opiekun nie TtA 
żadnych zamachów, żeby pozbawić prawowitego dziedzica j 
sjiadkii, nie było wojcti o opiekę, nie było żadnych frymaiieó' 
B.1CZ0I10 natomiast pilnie na wychowanie małego Przemysław 
.Mamy wiadomości, że starano się o to, żeby młody książę ; 
dobrze liistoryę własnego kraju i zaprawiano go wcześnie ■ 
tego, żeby po/nał, jakie niebe/pieczcństwo grozi Polsce od Niemifi 
a zitaszcza Wielkopolsce od rozrodzoncgo licznie rodu marj 
Iliów brandebiirskich, Askańcz}-ków (było ich dwunastu, siedzący) 
na rozmaitych udziałach, a przeciw Polsce 7aws/c zgodny* 
Z Askańczykami była w tych czasach ciągła wojna; rok 
urząd/.iili jaka.ś wyprawę, żeby urwać coś 2 \X'ic!ko]iol=.ki. Ni« 
przewaga była po stronie czyhających na cudzi' drapicżciiw; 
oni gród Santok z okolicą i znaczny pas ziemi po obu brz 
dolnej Warty, a w r. 1272 utworzyli sobie z tych zdoliyczy 1 
margrabstwo, zwane Nową Marchią (Neumark). Wiclkopolai 
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fcaiJzili ciągłą w-alkę podjazdową i udało im się odtbrać prz>- 
■rtiej dwa grody: Strzelce i Drdzeń. Na wyprawy te brano 
^c młodziutkiego księcia, tak, że od n<ij wcześniejszych lal 
I tę sprawę z własnego doświadc2enia, 

Nagle zwiększyło się jeszcze bardziej niebezpieczeństwo nie- 
*icJi zaboriiw. Na Pomorzu panowało dwódi braci: Mestwin | 
farcislaw, niezgodnycli z sobą. Mestwin nienawidził Warcisława; 
t syiia nie niial, ale niecłiciał, żeby brat po nim dziedziczył 
7)'padek jegci śmierci. Zapisał swą gdańską dzielnicę ksiąźęciu 
Ił tylnego Pomorza, nad dnlną Odrą, Barnimowi. Po pewnym 
Be rozwiała się jednak przyjaźń z Baniimem, Mestwin spo- 
il nowy zapis, przekazując lym razem Gdańsk jednemu z Askań- 
, margrabiemu Konradowi. To było groźne dla polskiego 
Biolu; okazuje się na tym przykładzie, do jakiego stopnia 
CjteŚHi książęta bywali bezmyślni i prowadzili politykę szkodliwą 
I narodu, nie myśląc nawet o tern, co dla społeczeńswa jest 
fzebue, a co wiedzie do zguby. Nie zaskarbił sobie Mestwin 
krokiem miłości poddanycli. prat Warcisław wypowiedział 
I wojnę i znalazł poparcie ludności; tak Mestwina przycisnął, 
"ię ten wlasnemi pomorskiemi siłami obronić mu się nie mógł 
przyzwał na pomoc margrabiego Konrada. Askańczyk cłiętnie 
przybył ze zbrojną dru?.yną i zajął Gdańsk. Podczas wojny umarł 
Warcisław. Zmieniło się położenie. Mestwinowi nietylko nie groziło 
Jhłdne niebezpiecztiństwo, ale sam po bracie objął spadek i stal 
' [it całego Pomorza. Braridehurskie wojsko nie było do 
"iirzebne, ale Konrad z Gdańska ustąpić nie cticial! Za- 
u oburzyła Mestwina, a gdy mądry Bolesław Pobożny 
oli.iriiu.il mu posiłki przeciw Konradowi, przyjął je chętnie książę 
pomorski. Nie mając już swarów z nikim na Pomorzu, o tem 
tyłko teraz myślał, żeby wywrzeć zemstę na .Askańczyku. Wyrzu- 
riwszy go z Gdańska z pomocą rycerstwa kaliskiego i poznań- 
skiego, odwołał swdj zapis, dając Konradowi tylko ndczcpnego 
i powiaty: słupski i Sławiński. I potem dawał jeszcze Bolesław 
>żny Mestwinowi posiłki przeciw Brandeburczykom, za co 
dwduęczjł się dostarczywszy nawzajem pomocy raz przeciw 
' II wrocławskiemu Hcnr)'kowi Probiisowi. Ten zupełnie zniem- 
Msią^ chciał tanim kosztem powiększyć swe posiadłości 
teirosiWsTy młodego Przeniysłavca Pogrtjbawca na Zjazd do 



Baryczą, uwi^zit go, żeby wytargować od niego kilka granicznych ] 
grodów za okup. Nie udało się jednak księciu rabusiowi. Wznu- 
cniały się tymczasem coraz bardziej węzły łączące dwory kaliski 
i poznański z gdańskim. Bezdzietny Mestwin upodobał sobie Pne- 
my^awa i coraz częściej zapraszał go do Gdańska, a że nie miał 
dziedzica, nastręczała się przeto sama z siebie myśl, jakby to bvl« 
dobrze, gdyby po najdłuższych dniacłi Mestwina Pomorze przy- 
padło znowu Wielkopolsce. Stronnictwo narodowe nie zaniedbali) 
tej sprawy, a ..szlachta", L j. właściciele ziemscy z Wielkopobki 
bratali się coraz bardziej ze szlachtą pomorską. Polityka pol^ 
zwróciła się ku północy. Szesnastoletni Praemysław pojecliał w po- 
lowie roku 1273 po żonę na Pomorze tylne, do Wyszomier^a 
(Wismar) i pojął w małżeństwo tamtejszą księżniczkę Ludgarda 
zabezpieczając sobie na wszelki wypadek i stamtąd pomoc przeciw 
Brandeburgii. W sześć lat potem umarł Bolesław ł*obożny, a f.e 
nie miał syna, odziedziczył Przemysław księstwo kaliskie. W r. 1282 " 
spełniły się też życzenia jego co do Pomorza. Mestwin sporząd:3 ' 
nowy testament i cale swe księstwo jemu zapisywał, ku wielkiemn 'i 
zadowoleniu pomorskich obywateli. Dał mu też od razu gród Wy-_ 
szogród i pozwolił używać tytułu dziedzica Pomorza. Szladitk 
pomorska zaraz tego samego jeszcze roku złożyła hołd Przemy- ^ 
slawoui. Znać w lem ostrożność, żeby zmienny Mestwin 
mógł się już cofnąć. 

Panował więc Przemysław nad znaczną częścią Polski, al 
śmierci Mcstf^ina miał się stać iiajpolężniejszym książęciem, ) 
ustępującym obszarem swych posiadłości Wielkiemu Księciu 1 
kowskieniu. Nie na wiele jednak zdałdbysiĘ to połączenie t 
dzielnic w jedneni ręku, ^dyby I'rzcmyslavc zmarł bezpotomnie, j 
ostatnim z giil^zi 1'iastów wywodzącej się od A\ieszka Stan 
Krewniaków ? iniiycji linij, z kujawskiej i mazowieckiej, było kilK 
wszyscy w równym stopniu pokrewieństwa; zachodziła oba«! 
żeby znaczna zjednoczona dzitluica nie została kiedyś 
szlości znowu rozszarpana na kilka działów. W półtora roku -i 
śmierci Ludgardy (1283) ożenił się z królewną szwedzką 
znowu na północy szukając związków ze względu na nicprzyjai 
Brandeburgii. Po trzech letniem małżeństwie doczekał się z dnig^ 
żony potomka, ale dziecię było płci żeńskiej. 
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■^UA O KRAKOU' 

' Po śmierci Leszka Czarnego, w roku 1288, nie ubiegał się 

Przemysław o wielkie księstwo. Gdyby się przeniósł do Krakowa, 
mogłyby zajść na północy zawikłania, grożĄce zerwaniem związku 
7. Pomorzem. Ksitjcia Mestwina trzeba było pilnować I pozostawać'] 
z nim w ciągtycli osobistych stosunkach. 

Szlachta małopolska wezwała na Iron krakowski księcia pło- 
ckiego Bolesława, rodzonego brata Konrada czerskiego. Wszyscy 
WSpiSłcześni wychwalają tego Bolesława, jako dzielnego ksi.iiecix 
Była 1o furmaltia eli;kcya. Ziemianie krakowscy i sandomierscy 
I odbyli zjazd w Sandomierzu pod przewodem biskupa krakow- 
skiego Pawia z r*r/.einankowa i wysłali do Płocka Aiproszenie na 
' trnn. Krakowskie i Sandomierskie Iworzył\- osobne dzielnice we- 
dług testamentu Bolesława Krzywoustego, były aż do Leszka Bia- 
łego pod osobnymi książtjlami, a miały i potem zawsze osobnych 
wojewodów, kanclerzów, mieczników, sędziów głównych itp., tak, 
Je rreczywiścic tworzyły księstwa oddzielne, ale nie chciały mieć 
I osobiiycłi książąt, lecz wolały pod jednym pozostawać, ażeby nie 
j mnożyć dzielnic. Dlategoto Krakowianie odbyli clekcyę wspólnie 
/e Sandomierzanami, Książę płocki przybył na wezwanie i zajął 
' gród krakowski. Nikt z Polaków nie sprzeciwił się jego wyborowi. 
Mieszczaństwo krakowskie wystąpiło jednak przeciw Bole- 
*la-«'o^-i płockiemu i samo od ■ siebie wyprawiło poselstwo do 
i.i. do zniemczalego Henr>*ka Probusa, ofiani).ic mu tron 
rzeciwia się to wszelkiemu prawu przyrodzonemu, żeby 
(- mieli stanowić o polityce i o rządach kraju, w którym 
widalcżti gościnność, tchy śmieli szafować tronem tego kraju! Wi- 
dać z tego, jak osłabiony był w Małopolsce ż>'wioł polski i co 
ł za riWnica między nią a Wielkopolsltą! Tam polscy rodowcy wy- 
I rzucili z Pomorza lirandebnrskiego margrabię, a tu nie mogli 
^mieć księcia według własnej woli! 

^HL Henryk I^robus przybył z wojskiem i zajął miasto Kraków, 
^^^■na Wawelu została załoga Bolesława płockiego. Należało jąć 
^^Hbręjta, ale Bolesław zawiódł położone w sobie zaufanie. Usta- 
^^ff Bal się wojny, której wynik uwaial za bardzo wątpliwy. Bał 
się, ie nietylko w Krakowie się nie utrzyma, ale i Płock stracić 
;, gdy zawre bój śmiertelny mi<;dzy żywiołem polskim a nie- 
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mieckim. Mia] pod tym n^^lędem zupehui shisznośf, że zanoH 1 
się na «^ojnę długą i uciążliwą. Książę, któiyby chciał stanąć Dl | 
czele narodowego mchu, mógł JBSzyś&o strad^ bo narażał si^ 
na to, że go Niemcy wyprą z jego wlasnef dzielnicy. A wsz>'Stko ] 
przemawiało za tern, źe Niemej' t)ędą w tej walce silniejsi. Trzeba 
było nietylko osobistej dzielności, Idórej nie brakło Bolesławowi, 
ale liartu i poświęcenia, żeby tę walkę podjąć w Małopolsce. Nie 
dal się do tego skłonić książę Bolesław. Usypując, v)'Sławi] ni 
sztycłi swych zwolenników. Cóż oni mieli począć, gdy się rijS- 
żalo wojsko Probusa? W czyjemże imieniu mieli z nim v;a\cjyi, ^ 
skoro nie chciał walczyć Bolesław? Część więc ziemian pocUJah 
się Probusowi; część jednak pozostała pod bronią, opu^ila sirt , 
majątki i udała się do Wielkopolski po radę i pomoc. 

Gdy Bolesław wrócił do Płocka, wrócił też Henr\-k do swego 
Wrocławia. Nie zamierzał wcale zamieszkać w Krakowie; zostawił 
tylko matą załogę na grodzie, pewny zupdnie swęg{VJUe j^ 
puszczając, że o Kraków trzeba będzie jednak jeszcze y 

W Wielkopolsce zajęto się gorliwie sprawą narodową. ] 
książę Przemysław nie zamierzał w)'stąpić do walki, ale j 
był dać posiłki przeciw Henr>-kowi Probusowi, gdyby się i 
wśród Piastów ktoś \nirvi-.il?/y i śmielszy od księcia płocki^a'^ 
Znala/t się laki w osobie księcia brzeskiego Władysława, i 
szef,'o brata Les/kn C/ariicyo. 

Ksia,żę Władysław iiiczcni się dotychczas nie odznaczył. 
stal po ojcu, Kazimierzu I. kujawskim, drobny dział: Brześć kit-J 
jawski. Ze starszj^m bratem Ziemomysleiii prowadził toal 
wojenkę, jakto hysalo \c zwyczajii, o Oostyii, kiór\- zatrzymał 1 
jego śmierci w r. 1287. W rok potem odziedziczał po najM 
bracie, Leszku Czarnym, Sieradz. Wszystko to razem stanowiło t 
dzo mało. Sama osoba Władysława była również niepokażna. I 
najmniejszy wzrostem ze wszystkich Piastów; taki niski, że i 
Łoktkiem, Łokietkiem przezwano, śmiejąc się, że nie inierz>' wi^ 
nad łokieć. Miało się potem pokazać, że w tein malcm ciele ] 
wielki duch, a zwłaszcza nadludzka wytrwałość i hart zdolny i 
borykania się ze wszystkiemi przeciwnościami. Ukochał też ' 
książę sprawę polską z całej dusz)-. Oddal się polityce nai 
bez zastrzeżeń, gotów każdej chwili stracić sam wsz>'stko, 
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spoleczertsWo nie ust^ilo w walce z niemczyzną. Takiego 
i właśnie tn^eba było! 
Ta cześć inał<ipnIskii:go rycerstwa, która do Wielkopolski 
Isclironila nie clicąc się poddać Probusowi, ogłosiła Wlady- 
Ka Łokietka kanclydatei^i swoim do tronu wielkoksiążęcego. 
xiv Henrykowi wrocławskiemu stanął do walki Władysław 
fedzki, bez por<5wnania słabszy od niego. Stanął nic o wfasnycli 
kIi i nie z własnego popędu, bo to byłoby wręcz nienio:/liwo- 
, iiJę wsparty posiłkami dostarczonymi mu niemal z całej Pol- 
[ jako wykonawca i przedstawiciel wolt społeczeństwa. Popierał 
|Pntfmyslaw z Wielkopolski, ,i nawet z Pomorza otr/ymal on po- 
; taki juZ wpływ wywierało społeczeństwo na politykę książąt, 
łiawet Mcslwin wziął iid/Lił w przedsięwzięcin, klóre go oso- 
fcie wcale nic obcliodzilo. Wtnsną osobą stanęli na tę wyprawę 
wdwnj poprzedni kandydaci do tromi; Konrad czerski i Bole- 
• płocki, porwani ogólnym prądem i zapałem. Wielkopolska, 
inorze, Kujawy, Mazowsze, w>'sląpily do boju w obronie Ma- 
blski. Po przeciwnej stronie byli tylko zniemczeni Piastowice 
Jcy. Henrykowi Probusowi pomagali: Hcinyk tignJcki, syn Ro- 
ili, Bolesław opolski i Przemysław, sprotawski ksią2<;, syn Kon- 
1 głogowskiego. Spotkały się wojska oba pod Siewierzem, dnia 
liutcgo 1289 r. Nastała straszna bitwa, jedna z najkrwawszycli 
go czasu, walka o polską lub niemiecką przewagę nad Wisłą. 
|żc opolski dostał się do niewoli, a sprotawski poległ na polu 
; Łokietkowi przypadło Świetne zwycięstwo i zasiadł na sto- 
krakowskiej. Slązcy książęta nie dali jednak za wygraną. 
Probus będąc cliory, nie mógł osobiście wyruszyć, ale 
I się gorliwie jego sprawą Henryk lignicki. Ten w dwóch 
Ipadi znowu dwa razy pokonany, z niczem na hlązk wraca. 
eiiczas wrocławskie niemieckie niieszcz-iństwo ofiarowało Pro- 
bwi 3.500 zjicięźnego źolnierzji, zwerbowanego w Niemczecli, 
I wozów do transportu i 100 vpozów z przyrządami do oblę- 
mi miasta,- dołącza się do tego niemieckie rycerstwo ze Ślązka 
de wojsko rus/^ na Kraków pod wodzą książęcia lignickiego. 
r unikano, lecz zajęło miasto zdradą w porozumieniu z mie- 
Ldslwem. Łokietek musiał uchodzić. Nielicznym jego zwolen- 
bm popalono domy, a nawet poniszczono plony w |>oIu za mia- 
. Biskupa krakowskiego, Pawła z Przemankowa, Tiwięziono. 
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290 ZDRADA MIESZCZAN- KRAKOWSKICH- 

Dwa razy zwyciężyło stronnictwo narodowe, uległo za trzedm 
razem. lVerws^ raz okazało sią w tej wojnie, jak o losacft walili 
rozstn^gaif może bogactwo. Pokonana dwa razy niemczyzna (m- 
rwała się do trzeciej wojny, bo Probus był bogaczem, Wrodaw 
najbogatszein ze wsz>'stkicli miast, a dostatki małopolskiego mifr- 
szczaństwa były na usługi niemieckiej sprawy. Nie brakowało ple' 
niądzy. Ani wrocławscy, ani krakowscy mieszczanie nie przeUll 
ni kropli krwi, dali tylko pieniędzy na zwerbowanie w Niemcztdi 
zacięinych, t j. ludzi, którzy z żołnierki zrobili sobie rzemiosło 
i najmowali się na żohiierzy każdemu, kto dobrze zapl.irii Moh* 
było takich wojsk stracić i dziesięć, a pomimo to iH' "1 

dziel wygranej, póki starcz>'lo pieniędzy, żeby sobii- ■ 
jedenaste. W porównaniu z niemieckiein bogactwem . 
polska szlaciita ubogą, a małopolska ubożuclm-i. Ci . 
niędzy na zacięznydi nie było ani mowy. Polacy \> 
osobiście. wtasn:i przelewając krew, własną narażając l.i 
nledbuj-tc przez len czas swoje sprawy domowe. Takie wujaku 
musiało byd po trzech wyprawach zupełnie wyczerpane i nic spo- 
sób było zerwać się jeszcze do czwartej. Dodajmy do tego, zt zt 
zdradą i najdzielniejszemu wojsku trudna sprawa. Niemcy pod- 
sląpili cichaczem pod samo miasio, a mieszczanie otwarli im zdra- 
dą bramę w nocy, wla.<nic, gdy Łokietek obchodził mury, odby^ 
wając przegląd swych straiy. W ciemności nic zdawano sobie 
z razu sprawy z tego, te Niemcy są w mieście; wśród poplo> 
cłiu i ;tami(;szania nic byto nawet czasu sclironlf się aa S^^ 
Otoczony nagle przeważającemi siłami nieprz>'iaciól na ulicKh, 
gdzie przytem z każdego domu ayhala nań zdrada, ledw ic zd4?\'f 
Łokietek schronić się do franci«kańskiego kla«toni, 
sobie tylko kilkunastu zbrojnych. Z klaszfoni wytl: 
na mury miejskie i t(;dy wydiisiał sit; książę \X'lad>M 
w przebraniu, we franciszkańskim haMiir, 

TESTAMENT HENRVKA PROHUSA. 

W ten sposób, dzięki bogactwu, zasiadł na Wielkiem I 
stwic ksiąźt; wrocławski, oddany zupełnie niemcz>'^ie. Hei 
Probus był hołdownikiem niemieckiego królestwa. Niegdyi | 
magał był Olakarowi czeskiemu przeciw Rudultuwi łH3hsbuiv| 
gowi; po klipcc na morawskicli tłloniach bał sift żeby 
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51a niemieckiego nie zwróciła się przeciw niemi] i iiprw- 
pospiesTyl łiold złożyć i uznał się księciem l^eszy 
. ZcPł-ał tedy związek pai^stwowy Wrocławia z Polslci- 
ienily się potem w Oechach stosunki, krajem rradzil Otto Dłiigi 
LOdcburski, Wiry królow-i-wdowę wra? z dziećmi irzyinał w nie- 
iH, zlupil slcarbiec czeski, a kraj skolonizował na dobre nieinie- 
Ipii przybyszami, ciemiężąc ludność rodzimą. Królewicz Wacław 
[cKuwany byt jak najgorzej i gdy dorfisl, zniemczony zupełnie, 
tyczyriial się lylko najnierozlropniejszą polityką do powiększenia 
i i potęgi Niemiec. Był poniewolnem narzędziem w rękti krrtla 
micckiego, swego teścia. Ożeniono go z córką Rudolfa, Guta, 
i po śmierci ojca, gdy miał lat siedm, a nawzajem siostrę jego. 
[tiieszkt; (dziesięcioletnią), wydano za niemieckiego królewicza, 
I tałr?p Rudolfa, Było to sztuczką polityczną iia wypadek, 
'"■AA wymarli. Wycliowano zaś Wacława z szaLiń- 
niem, :*eby mu zniszczyć zdrowie. Minęły już 
uka czytania i pisania znaną była tylko duclio- 
1 . jui hwieccy wielmożowie kazali również uczyć swycli 
synów, a cóż dopiero książęta! Ale Wacław miał już lat sporo, 
a czytać jeszcze nie umiał; znał się natomiast dobrze na ws/yst- 
kicm, co podkopuje zdrowie i skraca życie; nim jeszcze dorósł, 
już zmarnował swe siły fizyczne, a gdy się opamiętał, było już 
jn ii.viii^ i dożył ledwie trzydziestu czterecłi lat wieku. Temu to 
■ i złożył w r. 1289 hołd książę bytomski Kazimierz, zry- 
i^rzykiadem Probusa związek państwowy z Polską. Sam 
^u> 1 jvt.<u?) obiecał Wacławowi księstwo wrocławskie i mianował 
gu swym następcą. Zapis miał wkrótce dojść do skutku, gdyż 
książę I leniyk ani roku nawet nie cieszył się posiadaniem Kra- 
kowa. L'marł 24 czerwca I2()0 r. Umierając rozporządził jednak 
SWĄ spuścizną w sposób niespodziewany, sprzeczny z calem swem 
lyciem. 

Przed samą śmiercią ozwała cię w zniemczonym Piaście ża- 
gla polska krew i w sam dzień śmierci, w obliczu jej grozy. 
ł dokumenty, któremi pragnął naprawić krzywdy wyrządzone 
Litlzacyą polskiemu społeczeństwu. On, ciemięzca biskupa wro- 
nld^o, przyznał mu słuszność w ostatniej cliwili i przystał 
tts^lkoy o CU sił; dawniej przez sześć lat tak zaciekle spierał. 
I ten zażarty Niemiec, zapisał w obliczu śmierci Kraków i San-J 



domierz PrzemysłaTowi Wiełkopolsłdetnu ! Ślądiie zaś ; 
dłości zapisał jed>-neniu ze śtązldch książąt, który nie popici 
gdy jego zamiarów, jedynemu, któiy na Ślązku tnymak się] 
skiej strony, Henrykowi głogowskiemu. Nie brałdo bli&zycb I 
wnych i byt przecież ten Henryk lignicki, który mu trzy n^j 
dził wojsko na Kraków. Żył Wacław c^ski, który mi^ I 
następcą w myśl dawniejszej umowy. Ale ci wszyscy j 
a zniemczony, po polsku nie umiejący, Henryk Probus, ] 
swą spuściznę t\'m tjlko, którzy polskiej ^żyli sprawie. 

Przemysław stawał się przez ten testament potężnym ii 
żęciem, gdy do całej Wielkopolski przyłączyć miał całą Malopl 
a już od r. 1282 miał zapisane sobie Pomorze Rzei 
dnak połączenie t\Th trzech dzielnic było niewykorialne, j 
walki wystąpił król czeski, mający sojuszników w ksiąictacl^ 
skich i margrabiach brandeburskich. Poprzestając na pfa^ 
tytule do Krakowa, przekazał Przemysław walkę o Kraków ! 
Ilokietkowi, sam zaś stanął na straży Pomorza. Maigrabiowie t 
deburscy protestowali przeciw rozporządzeniu Mestwina i 
było utrzymywać ciągłe pogotowie wojenne ze Wi^ędu na l 
Nie było zaś na tj'le sil, żeby walczyć równocześnie i nad | 
I nad dohią Wisła. 



CZi-S! W KRAKOWII-:. 

Pozoru prawiicj^o do zajęcia Krako«*a dostarczyła Wai 
ttOVii wduwa po Lt-j/kii Czarnym, flrT|-fiiia. Wystąpiła z twlof 
iiiem, że mąż żrapisał jej księstwo krakowskie i sandomierskie, al 
pr/elcwa obecnie ten zapis na króla czeskiego. Dziwiia rzecz, ■ 
tin'fina milczała o lak cennym dla siebie z^ipisie aż dotyd 
Ilylo to proste oszustwo, żeby t^lko mieć czem usprawi( 
wyprawę wobec zagranicy. W rzeczywistości chodziło o 1 
Małopolskę z^itrzymać w niemieckich kleszczach. Pomysł i 
prawdopodobnie od Askaiiczykuw z Brandehiirgii, którzy 1 
starczyli Wacławowi posiłków. Odyby Wacław nie był niemie 
narzędziem, byłby przeciw wzmocnieniu polętji PrzemySidl 
zaraz wystąpił i król Rudolf i wsz>scy margrabiowie. Ale Wad 
oddał Ślązk zaraz w 1290 r. pod zwierzchnictwo Rudolfa Hil 
burga i dopiero od niego przejmował zwierzchność nad 
tami ślązkimi, jako lennik Rzeszy niemieckiej. Ażeby obalić zi 



tDY WOJSKOWE 
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Bmrnt Probusa. pod mówiono Henryka Hgnickiego, ktÓry wo- 
1 już Irzyfcrotnie niemieckie wojsko na Krakńw, żeby się wy- 
ril iia Wrocław. I rzeczywiście sająl księstwo wrocławskie syn 
jawionego Rogatki, wypędziwszy z Wrocławia księcia gtogow- 
'ga Ody Wacław w drodze do Polski stan.ił w Ołomurtcu, 
bieszyłi do niego z lioldem jcsacze dwaj ksiąięta ŚJązcy: Mie- 
) opolski i Bolesław cies/ynski. W Krakowskiem znalazł się 
I iłjizklej granicy rnożnowkidca, nie należący do narodowego 
hiiidwa; kasiiielanze Skały poddał Wacławowi swójgriid i prze/ 
plworzyl mu drogę do Krakowa, kióry te;* zajął wysiany przo- 
I biskup praski Tobiasz. Szczegółny biskup, idący z wojskiem 
ajinowanic cudzt-go krajit ! 
Z drygiem wojskiem nadciągnął z północy margrabia Otto 
len saiit, któiy więzi! niegdyś Wacława, gdy byl jego 
Rekuneni" w Czcclucti, a Icraz popiera! go, żeby wzmocnić 
rczeskĄ. łcc^ niemiecką sprawę, W Opolu złączyły się wojska 
ttskie i brandcburskie i tu zloiyl znowu hołd Wacławowi książę 
racibOTłiki Mieszko. Z Opola rusz^mo do ziemi krakowskiej i po- 
ladzano czesko-nienieckienii załogami wszystkie grody. U&u- 
i zupełnie krakowską szlaclitę od służby wojskowej, a obcŁ* 
^ko, ciągle pod bronią będące, miało utrzymać w postuszeń- 
; ludność krajów;!. Po raz lo pierwszy pojawiły się takie cu- 
pemskie rzjidy wojskowe. Najlepsz^i w tem wskazówka, ie 
khta Wacławowi nie sprzyjała; inaczej bowiem nie polrzebo- 
' tego na piil czeskiego, na pól niemieckiego (hrandebiir- 
!go) pogotowia wojennego w krajit. nad którym pragnął pano- 
Pozostawienie w grodach cudzoziemskicli zafug nadało pa- 
daniu Wacławji w zupełności cechę wojennego zaboru. 

Rzecz cała była obmyślaną zręcznie. Załogi te mogły się 

(ej cliwili rzucić na krakowskich ziemian i trzymały ich w ja- 

, te nie mogli wystąpić jawnie przeciw swym zaborcom. 

iał Brandeburgii w tej wojnie krępował Przemysława Wielko- 

^D. Walcwic z Wacławem byłby zanizem walczył z Ottonem 

n, a zatem wypowiadałby wojnę nietylko Przemyślidom, lecz 

( A^ńczykom i zawrzałaby od razu wojna iakźe na północy. 

sław musiałby się bronić wc własnej dzielnity i na los 

Itowa nie mógłby niczem wpłynąć. Odyby dał Małopolanom 

niusiałl)y je i lak z.iraz odwołać. Tem się tłumaczy. Łt 
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^atikfiirckich na wydatki potrzebne do 

a'niania podczas elekcyi. Wybuchła i 

i Albrechtem habsburskim. Król-] 

tjem za księcia Rzeszy niemieckiej. 

^nądry i nie clicial pn^yjąii niemic- 

iziwnie słabym politykiem. Odyby 

Fzeciwnik niemieckiego żywiołu, mógłby 

R-odu i Polskę złąayć z Czectiami ; a on 

^ jako lennik niemiecki i siły czeskie mar- 

') tron niemiecki i oświadczał się w Niemczech 

1 utwierdzeniem nowej wielkiej potęgi dy- 

' niemieckie nie były dla Czech czemś ubccm, 

y zżyły za Wacława z Rzesza niemiecką 1 Cłiciał 

: Przemysław i namawiał Łokietka do wyprawy 

przypuszczając, że Wacław, zajęty w Nieinczecli, nic 

gł stawić należytego oporu w Polsce. Sprawę Łokietka 

Tbiskiip krakowski, następca Pawia z Przcmankowa, Pro- 

[óry był poprzednio kanonikiem w Gnieźnie. 

y oliydwaj narodowi książęta prZ)'goluwywali się do tej 

', zaszedł wypadek którego nikt nie mógł przewidywać, 

Y niezależny by) od politycznycii raclmb czy czeskicłi, czy pol- 

tkicłi, a jednak wywarł stanowczy wpływ na wszystkie stosunki. 

Mo Tatarzy na jecliali po raz czwarty Małopolskę i spustoszyli zie- 

' mię sandomierską. Był to najazd mały w porównaniu z poprzednienii, 

ale wystarczył, ^eby zniszczyć tamtejszą ludność i uczynić ją na dłui- 

nlf-/dulną do jakiegokolwiek przedsięwzięcia. Było to zimą 

jni na 12y4. Zaraz potem nastąpił najazd litewski, który 

' pod Łęczycę. Litwini spaiili miasto i gród, złupili, co 

Jato i brali jeika, zupełnie jak Tatarzy. W bitwie nad 

r:( zginął książę Kazimierz łęczycki, brat Łokietka. Ło- 

i/iedziczyt po nim Łęczycę, ale byto to dziedzictwo pu- 

in. I księstwo sieradzkie również było spustoszone i wy- 

me strasznym najazdem. Książę Władysław miat przez to 

wytrąconą z ręki, a te równocześnie także połowa 

niski w)-niszczon-i była przez Tatarów, musiał spełznąć na 

r cały z,imiar zaczepienia Wacława. 

i umiał Wacław bronić kraju, ale umiał pilnować swojej 
, Doniosło się do jego uszu coś o zamiaracłt niezłomnego 



WAIKI l-OKIKIKA. 



książę poznański zachował się tym rajtem neutralnie i nietylko saiA 
nie upomniał się o należną sobie spuściznę po 1'robHsie, ale taki/t 
nie dał pomocy Łokietkowi. 

Wtadystair tokietek bowiem podjął i tym razem walkę! Wie- 
dział, że może siiacić swój Brześć i Sieradz, ale chociażby » n(e» 
pomyślnej walce te dwa grody przeszły także pod czesko-niemie- 
ckie panowanie, nic byłoby dla Polski takiej dotkliwej szkody, 
jak gdyby Brandehurczycy zajęli Pomorze! 

Henryk lipnicki zajął byl w r. 1289 Kraków w i^użbie Herb- 
ryka Probusa, ale nie posunął się dalej na wschód. Ziemia san- 
domierska pozostała w ręku księcia \X'ladystawa i dopiero Teraz 
wysłał latn na niego wojsko Wacław czeski. Walka była nadzwy- 
czaj nierówna; drobny książę walcz>'ć miał z potężnym królem! 
A jednak walczył, bo wiedział, że ludnoit^ cala jest zji nim, «al- 
czyi, żeby chociaż podjazdową walką podlrTymać opńr pntcciw cu- 
dzoziemskim rządom. Udało mu się z pomocą oliolicznej szlachty 
zająć raz niespodzianym napadem grńd Wi^Slicę, ale bylu to po- 
wodzenie przemijające. Wkrótce mnsi.ił (łpuścić Sandomierskie; 
gdy nadeszło znaczniejsze wojsko czesko- brandeburekie, nic można 
było myśleć o tern, żeby się utrzymać przeciw Wacławowi. Co- 
hiął się Władysław do swego rodzinnego Sieradza i lam się zaoh 
kiiąl w grodzie wraz z bratem swym Kazimierzem łęczyi 
pozostawiono ich tam w spokoju. Sieradz zdobyto, 
popadli w moc Wacława i byli jego jętkami. Odzyskali 
pod tym tylko warunkiem, że złożą hołd Wacławowi, 
na to książęta, bo przystać musieli, ale pomny polskiej sprawy' 
Łokietek, zastrzegł się wyraźnie, że składają hołd Wacławowi 
jako Wielkienm książędu krakowskienm, a więc na polski< 
paristwowem, a nie jak śfązcy książęta, którzy w osobie 
hołdowali królowi czeskiemu i Rzeszy niemieckiej. Byloto Wi 

W dwa lata później porozumiewał się PrzcmydaW 
polski z Władysławem tokietkiem o wspólną w>'prawę na- 
Wacław bowiem zajęty byl zawiklaniami w Niemciech. 
imierci Rudolfa Habsburga (w r. 12Q1) nie chciano 
tron jego syna Albrechta dlalcgo, że ród Habsburski byl' 
lężny. Książęta niemieccy chcieli mieć króla jak najslal 
brali sobie ubogiego i nie wicie znaczącego hrabiego 
(Nassau) Adolfa, który nie miał nawet z czego zai^acić 
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Jnlłjtógo u mieszczan frankfurckich na wydatki potrzebne do 
»zwoit«go «7slqpienia i utrzymania podczas elekcyi. Wybuchła 
i)ia domowa pomiijdzy nim a Albreciilem liabsburskini. Król 
feki owaial się przedewszystkiem za księcia Rzeszy niemieckiej. 
Bec jego, Otakar II, byt mądry i nie chciał przyjąć niemie- 
■i korony, ale Wacław byl dziwnie słabym politykiem. Odyby 
'oIsCT wystąpi! jako przeciwnik niemieckiego iywiotu, mógłby 
j pozyskać serca narodu i Polskę zląayć z Czechami ; a on 
■cpował w Polsce jako lennik niemiecki i siły czeskie mar- 
ni dla sporów o tron niemiecki i oświadczał się w Nieinczecli 
ftlbreclitem, a wi^c za utwierdzeniem nowej wielkiej potęgi dy- 
ancjl Spory niemieckie nie byty dla Czech czcmś obcem, 
P^tc jn? r^chy ayty za Wacława z lizeszii niemiecką! Chciał 
■ l*rzemys!aw i nainawial Łokietka do wyprawy 
iiszczając, >e Wacław, zajęty w Niemczech, nie 
ić należ\'Iego oporu w Polsce. Sprawę Łokietka 
Ijicral bL-.kup krakowski, następca Pawia z I'rzemankowa, Pro- 
, który byl poprzednio kanonikiem •»■ Gnieźnie. 

Ody obydwaj naroJowi ksią?,cta przygotowywali się do lej 

|iiMpy, zaszedł wypadek którego nikt nie niógł przewidywać, 

^ niezaleibiy byl od politycznych rachub czy czeskich, czy pol- 

^ a jednak wy^ar! stanowczy wptyw na wszystkie stosunki. 

\ Tatarzy na jechali po raz czwarty Małopolskę I spustoszyli zie- 

I sandomierską. By! lo najazd mały w porównaniu z poprzed niemi, 

tarczy!, 2eby zniszczyć tamtejsza, ludność I uczynić ją na dlu^- 

S Bfezdolną do jakiegokolwiek przedsięwzięcia. Byto to zimą 

pka 1293 na 1294. Zaraz potem nastąpił najazd litewski, klóry 

t aż pod Łęczycę. Litwini spalili miasto i gród, ztupili, co 

I się dato i brali jeńca, zupełnie jak Tatarzy. W bitwie nad 

b Bzurą zginiil książę Kazimierz łęczycki, brat Łokietka. Ło- 

Kk odziedziczył po nim Łęczycę, ale było to dziedzictwtj pn- 

j f ruin. I księstwo sieradzkie również było spustoszone i wy- 

llione strasznym najazdem. Książę Władysław miał przez to 

broń wytrąconą z ręki, a że równocześnie takie potowa 

Iski w)'niszczon'j była przez Tatarów, musiał spełznąć na 

I- cały zamiar zaczepienia Wacława. 

|>Nił! umiał Wacław bronić kraju, ale umiał pilnować swojej 

I Doniosło się do jego uszu coś o zamiarach niezłomnego 



Władysława Łokietka i biskupa krakowski^o Prokopa. Donos- 
cieletn byl prawdopodobnie kollektor świętopietrza, ów Jan Mu- ] 
skata, który już w sprawie ■ Henryka Probusa z biskupem \rro- 
clawskim Tomaszem II. okazał, jak umie siadywać na dwódi stoł- 
kach i zdradzać. Wacław wezwał biskupa Prokopa do Pragi i tam 
musiał krakowski pasterz podpisać w czerwcu 1294 upokarzający 
dokument, w którym uznaje króla czeskiego prawym władcą Kra- | 
kawa i Sandomierza i zobowiązuje się nietylko zerwać stosuRki 
ze stronnictwem Łokietkowem, ale nawet donieść zaraz Wacb- ' 
wowi, gdyby się czego dowiedział o przedsiąwzicciacli przeciw ' 
czeskiemu panowaniu. Wkrótce po tem upokorzeniu umarł bi^up 
I*rokop ze zmartwienia. Jan Muskała bral udział w całem tent 
śledztwie w ł^radze, przebywał tam właśnie równocześnie, a it 
sobie zaskarbi! laski Wacława, naj!eps2>'m dowodem, że on wła- 
śnie został następcą Prokopa i z końcem tego samego jeszcze roku 
.12Q4 zasiadł nn katedrze krakowskiej. Wdarł się na to biskupstwo 
poparty przez Wacława, z pogwałceniem przepisów kościelnych; 
toteż zarzucano mu potem jawnie, że wybór jego i konsekraq» .| 
udbyły się wbrew prawu kanonicznemu, a nawet, że się dopuść i 
symonii, t. j. kupc/cnia dostojeństwami kościelnemi. OpróMiająoe 4{ 
sit; j;odno!ici tinclmwiu- w Krakowie obsadza! Muskata t>'lko Niem- < 
citiii. /;i lo nii/yinal Oli Wacława w r. 1295 t>-tuł książęcy i po-, 
.■ftolfuif na ulł\k;ini\vaiiic [liskujiicli miast Sławkowa, Iłży, T<^ 
i\'fk i Kit'K"; nowe Ii- %. nudnie miały poYistrzjmać zapędy stn^fl 
uiilw.i ii.uiulnwri^,!. tMis.id/t'uie biskupstwa krakowskiego NiCrtffl 
rnn h\\o i.r. /\\\ isińo cii;żk.i klijska narodową i mo£lo oddziiIsFj 



SI \\\ N. 

^i.iU' n.i ,irc\ biskupim dworze w (mic/nic 
u'li bc^i/io p.> śmierci Przemyrfawa, (niena-; 
.•mk.ił, \\>kr.ciic pi.>lską koronę, dopóki POM 
.■ o>i';.i l\.cs.-y niemieckiej. Gdy raz się^lra 
n.:;.\)>'w;. i^Jn po d\i«stu latach zaUyfiin 
.1 ;i.i::ię ii.\i!;o!iiej najwyższej paristwowm 
^ '.w \\!.' \ i.o;-.viL:. '■■'" C-lko t>ędzie.się » 
:ov\- \;,> T.»w!!e; /robi to sama Ki 
.;-:\- v\ k.i.\i\m razie będae Id kl^ | 
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a nie książę krakowski, sandomierski, poznański i t. d. liaz po-l 
sprTęga się tych ksią^^t w jakąś całośi^ pod jedną koroną! Ktofl 
koronowany będzie, z tym żaden z reszty książąt nie będzie sięfl 
tnógl równać i ocali się przynajmniej zasadę pai\stwowej jednościB 
Polski. Wszyscy polscy biskupi, nie wytaczając wradaftskiegoj 
dtgodzili się na ten plan i uz>'skano te2 pozwolenie stolicy apo-^ 
stolskicj ; biskup krakowski, Niemiec Muskata, nie ^miał jawniel 
protestowali. m 

Gdy w grudniu 12Q4 r. mnarl Mestwin, zająf Przemysława 
Pom<»rzc bez nnjmniejszycli trudności; wszak mieszkaiky Pomo-B 
rza dawno gc jii2 uwalali za swego księcia i pragnęli połączy« 
się z Wielkopolską. Protestowali przeciw temu Askańczycy i wy-1 
starali się ii króla niemieckiego, Adolfa nassawskicgo, o dokiimcnt,J 
mocą którego on, jako niby następca cesarzów i zwierzchniczj' pana 
całego świata clirze^cijańskiego, nadawał Pomorze niargrabioml 
brandebnrskim. Tcm bardziej pragną! Przemysław przyspieszyć^ 
SWA kororiacyc. ■ 

Miaf Przemysław w Krakowie dobr>ch przyjaciół w kapituItM 
katedralnej, skoro zdołano uwieść stamtąd, z pod [lanowania Wa-J 
clawa, z pod oka Muskaty, insygnia koronacyjne i przewierć jel 
do Gniezna, Była to korona Bolesława Śmiałego. Wloiyl ją iisl 
głowę Przemysława arcybiskup gnieźnieński Jakób bwinka w otoJ 
czeniu wszystkich biskupów polskich, prócz Muskaty. To nie fylkoS 
Wielkopolska, ale cała Polska obcłiodztła wielkie narodowe iwiętoj 
i radowała się, ie nadszedł wreszcie ów Aaron, którego wyczekiwa-B 
no z ufnością w miłosierdzie Paiiskie nad skołataną ojczyzną, W Gnie-B 
źnie odbył się wielki zjazd z całej Polski, a byli na nim także wy-ł 
sbińc)' krakowskich ziemian, bez względu na to, że na Wawelul 
była załoga Wacławowa. Działo się to dnia 26 czerwca roku 1295J 
Polska była znowu królestwem, naród stwierdzał przez ko-1 
ronacyę swą simioistność, swe prawo i swą niezłomną wolę sta-1 
rtowienta samemu o swym losie. ■ 

Biskup krakowski Muskata nie pojedial do Gniezna na ko-B 
ronacyę, ale do Pragi i tam namówił Wacława, źe w}'s!ał dal 
Rzymu protest przeciw tej koronacyi, co jednak na nic się nf^ 
EUo. Nic na to przestrzega papiestwo ChrysłusONcego prawsJ 
^■fr, 'jeden naród dawać drugiemu w poddaństwo! jl 

^^^^&t wściekłości opanował Askanczyków. Postanowili zamorfl 



dować Przemysława skrytobójczo. Niegdyś margrabia Gero 
słowiańskich książąt; Henryk II. zrobił zasadzkę na życie 
sława Wielkiego; Krzyżacy fałszowali dokumenty i czyh 
Braci Dobrzyńskicli ; czemużby margrabiowie brandeburscy 
mieli gładzić tego, który blaskiem korony pr2ydal Polsce 

Każdy monarcłia ma nieciiętnycli sobie. Wśród ; 
wielkopolskich dwa rody były nieprzyjazne królowi Przci 
wowi: rody Zarębów i Nałęczów, gdyj^ sprawiedliwość krt 
dała się im we znaki. Z tymi zmówili się Askańczycy i t 
zamacłi na życie królewskie, gdy Przemysław w ciągłycli 
podróźacłi po kraju, zjechał w lutym 1296 r. do pogranii 
od Brandeburgii miasta Rogoźna. Trzech Askańcz>ków, Otto 
dawna uplaga niemiecka" Czech, brat jego Otto Maty 
ich Jan, najęli całą gromadą łotrów i wyuczyli ich, co mają 
Nałęczowie zaś i Zarębowie bacz>'li, kiedy będzie sposobna 
do zamachu i mieli swoich w Rogoźnie, żeby służyć zbóje 
przewodników. Ostatniego dnia zapustów biesadowano hi 
na dworze Przemysława; w nocy popielcowej pogrążeni 
wszyscy w twardym śnie, gdy wtem cały hufiec zbójecki 
do miasta od granicy brandeburskiej. Zdrajcy wskazali mi 
królewskiegn nnclegti i cala"gromada zbójców wpadła do komĘ 
Przemysława. Zbudzony niespodzianym napadem bronił się. Chi 
go ponjcać żywcem i oddać margrabiom w niewolę, zn 
żeby wydusić na nim w więzieniu zrzeczenie się Pomorza. 
łego ranami wsadzono nieprzytomnego na konia, a dwóch 
ctH' z obydwóch stron popędzało konie ku granicy. Upływ 
był jednak /byt wielki, nieudało się Przemysława utrzymał 
koniu ; spadł *• drodze. Tymczasem mordowano w Rogc^nie 
Icwskich dworzan. Niektórzy jednak zdołali się ocalić, ą 
str/cglszy, co się dzieje, puścili się w pogoń za porwanym 
lem. Zbójcy słysząc nadjeżdżającą pogoń, dobili Przcmj 
i porzucili trupa na drodze, a sami rozpierzchli się na W! 
strony i znanemi sobie przejściami przedostali się za brandi 
granicę. Pogoń znalazła na drodze martwe już ciało krć 

W taki sposób chcieli Niemcy pozbawić Polskę koi 
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p WACŁAWA. 

3ila wielkopolska przyzwala na tron \X'ladyslawa Ło- 
M, ale ksiflłę (en miał dojSć do korony dopiero po dwudziestu 
Kh lalach ustawicznej \v<ilki, Nie bytu chyba nif;dy większego 
iHycaiego zaini^tu, jak po śmierci Pnrcmy śliwowej. Do walki 
łPoniorte nyst-ipili brandeburścy margrabiowie, kstąJ^c %zczc- 
(ki ze zachodniego Pomorza, Bogusław III. i z Piastciw jeden, 
c inowrocławski, źc byl powinowatym Mcstwina po kądzieli; 
jdtick był tam czwartym ze współzawodników. O Wielkopolskę 
nil się Henryk głogowski, syn Konrada, najbliższy króla Prze^ 
nbwa krewny, posiadający wzdłuż granic Wielkopolski s^e- 
' miast i grodów, z dokonanego w r. 1201 podziału Ślązkicj 
icizny po Probtisif^ a mianowicie pnicz Hlogowy: Ścinawę, 
Ijodw, Bolesław i z drugiej strony Odry; Górę, Milicz, Trzebnicę 
iyww. Wszyscy zapaśnicy nisz>-li do boju. tokictck ze wszyst- 
mi walc/yl, podc/as jjdy oni, chołJ sobie wziijcninie zazdrnszcz.icł', 
Bws/e byli gotowi leczyć się przeciw iijcmu. Zwycięstwo było 
nieinożebiie, ale i z tamtych tiikt nie byl o tyle siltiiejszy od re- 
arty, żeby mógł sam zająć i całą Wielkopolskę i Potnorze. jedy- 
nym skutkiem lej walki mogło by»J rozerwanie Wielkopolski i Po- 
morza nu dzielnice. Jakoż ustępował już Łlokietck Qłi )gf )wczyk«wi 
zachodniej części Wielkopolski 7. miastem Poznaniem. Nie tego 
■J!yc2)'la sobie szlachta i ducłiowieristwo! Nie na to koronowano 
Przemysława, dioć nie posiada? Krakowa! 

Piętrzące się koło Łokietka trudności wyzyskiwał sprytnie 
• Ikról Wacław, stosuja.c się w tern do rad Muskały. W lutym 1207 
^erhal się biskup krakowski z księciem Władysławem w Brze- 
mawiał go. ieby się zrzekł swych praw do Małopolski, że 
. gotów dać mu za to znaczną kwotę pieniężną. Za pie- 
i/naby nająć zaciężnych i obronić się rywalom w Wielko- 
, .polsce, :o czysty zysk za zrzeczenie się Krakowa, którego Łokietek 
,i lak nie posiad.i i Wacławowi nie odbierze. Jeżeli zai na układ 
■ laki nie przystanie, może nie mieć ani Krakowa ani Gniezna. Na 
|\p02Ór układ byl dla Łokietka bardzo korzystny i książę da! się 
Łłtapać na lep obietnic Mnskaty. Dnia 18 listopada 1297 stanęła 
Łpisemna omowa, mocą której Łokietek zrzekał się na rzecz Wa- 
cława wszelkich swycll dawnych praw do ziemi sandomierskiej 
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i krakowskiej za cenę 5000 grzywien. Olbrzymia to byb suntt^ 
ale książę nie dostał ani grosza. Zwlekano" z wyplata, aż gdy 
się Władydawowi powodziło coraz gorzq, wystąpiono z no- 
trym układem na znacznie cięższych warUnkach. Mia) doslAć 
już tylko cztery tysiące grzywien, a za to złożyć jeszcze hoW 
z Wielkopolski. Podpisał i te warunki Łokietek dnia 23 sierpnij 
1299, ale Wacław ani tym razem nie myślał o wypłacie, a nato- 
miast sam wystąpi! przeciw niemu zaczepnie. Okazało się, że oby- 
dwa układy bjly t>'lko ctiytrym podstępem, żeby zepsuć Łokie- 
tkowi stawę, że gotów niejako sprzedać Kraków Wacławowi i tt 
nie jest dobrym wykonawcą woli narodu, skoro uznaje się za ple-, 
niądze hołdownikiem tego samego monarchy, przeciw Wftiremu 
miał naród prowadzić do boju. Rzeczywiicie też zaczął Włady- 
sław trącić stronników. Zręczna polityka Muskały doprowadrih 
do tego, że Wielkopolanie zaczęli się zastanawiać, czy nie lepiq 
i prościej samego Wacława zaprosić, niż mietS księda, który, uzna 
jego zwierzcłinictwo ? ' 

Najważniejszą rzeczą było, żeby nie robić na nowo dzieUliiin, 
ale utrqrmać jedność. Temu. względowi musi^ ustąpić na razie, 
wszystkie inne. Pożądanym się stał Wielkopolanom każdy, 
miał na t)'\e potęgi, żeby żadnemu z reszty zapaśników niCT 
iuii piędzi zioiiii. Tyle pol(;i;i inial tylko jeden: pan Krakcf 
i SaiRlotiiierza, król c/eski Wacbw. I wezwano go do Poznaj 
żądając tylko, żeby poślubił córkę Przemysława, Reiczkę i 
sic koruiumal. .Wiał panowali: iiiu jako król czeski, lecz jako I 
polski. 

Nie było w ti-iii pi>się|i(iwatiiii szlachty -wielkopolskiej 
batamuctwa, .mi zmiany proiiriiinu. Puwnhijąc Łokietka mmemai 
że zajmie Wielkopolskę [w/, trudności, przynajmniej bez więksg 
trudności, skoro s.imi mifszkańcy pnigna jejjo panowania. 
stąpienie tylu wro.yiiw naraz było niosimdziatiką. l.cszek inow 
clawski dał się po niedlui^im czasie pr/ukonać. /rzekł się 
szczeń do I»otnnr/a i sam przystał do i.okicika. .Mc nd Bi 
szczeciiiskicK(ł poiiii".sl książę \X'ladys!aw klęskę (w r, 1298 
Bytowem), a mia! rtadio wojnę z .-\skaric/}kaini i księciem , 
j,'()v;skim. Niespodzianie była Wielkopolska wciąf;iiięl:i «' wir s 
sznej v;alki, przecłiodzącej jej siły i wystawiona na najazdy 
wszedł stron. Równocześnie walczono nad Bałtykiem i na śl^t^ 
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granicy. Łokietek nic dawał za wygranji, przcRucał się wybko 

: it-iiiujyr) pola walki iia drugie, pa bitnie sfoczoiiej na Pomonoi 

n.i Ślitzk, ^cby wtargnąć »* dzierżawy Ologowczyka. ale 

idziej byto widoczne, -^e nie staray sil na opędzenie sie 

lin. Przy kortcu trzeba było wojować 1 z O-ecliami, gdyż 

ttdaw ruszył na księstwa sieradzkie i łęczyckie. Chcąc mieć 

jednego wroga mniej, próbował układów lo z Wacławem, to 

■GlOgowcTykietn, bo jasneiii byto, ic przy całej Wielkopolsce 

T jut nie utr2yina. Utmdnilo całą sprawę stanowisko biskupa 

mańśkicgo Andnteja, owego jedynego biskupa Polaka, który 

b popierał w tycłi czasach narodowego stronnictw,!, lecz stanął 

[ stronie Henryka głogowskiego, liiskiip rzucił nawet klątwę na 

, gdy Żołnierze jego naruszyli w pochodzie jak.tś wieś bi- 

tópotCKeńsłwo było oburzone na biskupa i za wdaniem 

t biskup wkrótce klątwę odwołał, ale tymczasem wojsko 

^poczyniło już znaczne postępy w Widkopolsce, a nie 

flńt tyle sJ). Zcby je wyprzeć z zajętego kraju, bo się miało 

Swtifltteśnie do czynienia z księciem szczecińskim i margrabiami 

tjindebunikimi. 

Kilka nwmaiiyeli wojsk jednocześnie w kraju i ciągła walka 
id^azdowa na wszystkie strony ubożyły kraj, rujnowały ludzi 
Bej od największej a regularnej wojny. Ponieważ siły przeci- 
6flt(iw równoważyły się umiej więcej, nie było nadzieji koi^ca lej 
wjny. Raz wraz inne wojsko prKccłiodzilt* i co chwila dla kogo 
!go domagano się posIuszeństva i danin. Nikt nie wiedział 
llcpflcu, kogo slucłiać, kto jest pnneni, wodzem, sędzia.; kiiżdy 
wal i wojskiem wjmnszal spelnienit rozkazu. Nie mogło 
i żadnego prawnego porządku, gdy? co jeden zaprowadził, po 
Btju ^'godniach drugi zmieniał. Władysław Łokietek byl wszyst- 
drugi, loteż podjęto pod jego przewodem cici^ką walkę, 
[ jiTźegratio ją i nie miano na tyle sil, żeby go ntrzimać przy 
Pdiy. Wśród ogólnego /aniięszania zniknął w kraju wszelki po- 
Idek i zanosiło się na panowanie cliyba prawa pięści, Korq-- 
l^zamclu lylko tacy, dla których brak silnej prawnuj władzy 
I piłżądann sposc)bniłkią do pot»eini.inia bezprawi. Lad, porzą- 
(_! BpOlcój trzeba było koniecznie przywrócić, ale nie pf7ez 
DCnie nowej dzielnicy, nic przez odstępowanie połowy Wiel- 
hid Henrykowi głogowskiemu t Skoro na wojnie pn^cgrano, 



trztbi było ponieść następstwa przegranej i na razie odstąpić Qa\ 
kandydatury Łokietka. Skoro zaś Łokietdk nie laógl zostać krÓłeną^ 
lepiej było posiać po Wacława, niż poddawać s^ Henrykowi 
Odkąd zaś Wacław i tak już w)-5tąpił precaw Łofcidkowi, zadio* 
dziła obawa, żeby sie wsmcy wrogowie nie porazmnieli i roe 
rozszarpali pomiędn' siebie Wielkopolski i itby Pomorze nie do* 
stało się margrabiom. Stokrotnie juź lepiej b^o poddać cały kni 
dot)rovolnie jednemu z nich. Odbyto więc 'wraz z duchowieA^ " 
stwem zjazd va)ny i w>-pra«iono poselstwo do Pragi, pociesząląc 
się tent, źe prz>'najmniej Kraków i Gdai^sk, Siandomien i Pofiód 
będą wreszcie pod jednym rządem. Nie wszys^- jednak byli po- 
litykami i pomimo wszystko nie brakło jeszcze ŁAkietkovJ stron- 
ników, którzy nie cłicieli zlo2yć broni. Wacław musiał resztki toU- 
nierzy m^ego księcia wypierać od grodu do grodu. Zraził W 
sobie na samym wstępie Wielkopolan tern, że wyjeżdżając r Pragi 
poddał koronę polską królowi niemieckiemu Albrecłitowi l„ bio- 
rąc Polskę od niego w lenno. Był panem dwóch królestw, a je-'1 
szcze się nie mógł obejść tiez tego, żeby się Niemcom nie ukorEy-ć}*! 

Koronacya Wacława odbjla się latem 1300 roku w Ohie 
koroną Bolesława Śmiałego. Ukoronował go arcybiskup 
Świnka, ten sam, ktńn' nama^icil Przemysława. Innem zupi 
'■.(.■rcciii d'-krjnyva! ttj ccrL-moiiii pr/Ł't! pięciu laty. kiedy pr^-i 
ii/dabial kunni;! (,'lo\vi: \*ybrarKa nanidii, niż teraz, ydy politya 
konictznoić ;<[nn-/.i!a ufiarfuinc: ją ^iiicmczoiieinu \X'acIawo< 
[)'ipro-oiadzili \X'iL-lk'ip(ilauii: bąd/cnhąd^ dn te^o. że chcąc : 
nimi panować. irzLha bytu byi: knilein. a nie tylko księciem. T 
liii trw'al<»Ać korony ]i'il>kicj, a to już hyln \xiclką zasługą. No" 
król ttyrząd/il atoli bolesna fibrazi; całemu narodiiis-i, że się t 
lennikiem Nit-iiiifc. Toteż wśĄ-stkit umysły zwróciły się lem 1 
dziej ku Wladyslawmjfi, wszyscy życzyli sobie, żeby jak najp 
dzej można hvło na nowo rozpocząć walkę w pomyślniejs 
okolicznościacli. Koronacya Wacława była kieską, politycznie i 
tropnic złaj,'od/ona, alf bądżcobądź klepką. Tylko koronacya I 
kietka inofila być znakiem zwycięstwa polskiej sprawy. 

łlokictek opu^til niclylko Wielkopolskę, ale iiavict swoje l 
dzinnc księstwa i tTody; Brześć, Sieradz. Łęczyce. Wybrał 
w daleką drogę, do Ojca św. do Rzymu. Miał w tcm swoje plaig^ 
wiedział dobrze, czemu tam jedzie. Nie byl on wy^niany z Wid 
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ki, leat byl z J^Iein zegnany, -i ci sami, klł^rzy otaczali W«- 

podczas koronacyi, wiedzieli dobrze, źe tokietek będzie 

; cz)'nić starania, ^by li; Icomnac)'*; uznać za nicwai^ną, 

1 fcolrietka poIcRal na dokładnej znajomości ówczesnych stn- 

■ europejskicłi i polityki pai>ieskiej, lotei irzeba przypuścić, 

[plan Urn powstał nie w nbozii: wśrtid wojskowej drułyny, ale 

dworze arcybiskupim i że sam Jakób Świnka wyprawił nic- 

I naszei^o księcia do Rzymu. Zwraca też uwagę jedna 

oiość, mianowicie, i*e przez cale czeskie panowanie arcybi- 

Hinął się od spraw państwowych i sta! na uboczu. 

idowolenie z książęccKO nierządu dzielnicowego było 

. W Małopolsce i Wielkopolsce nie chciano dopuScić 

I dzielnic na nowo, a na Ślązku chciano się ich też 

f. ■Wrocławianie dwa ra^y wzywali Wacława. 2eby sam nad 

i władzę objął; nie zrobi? tego, ale przj^ja.wszy opitfk<,- nad 

i Henryka V. wrocławskiego, prjyslal do Wrocławia swego 

fatestnika. Za tegoto czeskiego namiestnictwa umarł biskup 

pka, który asystował koronacyi Przcraystawa, a następca Jego 

t Henryk \'oii Wiirben, pierwszy Niemiec w katedrze wro- 

Mti, w roku 1301. Odkąd ludność polska na Ślązku straciła 

! moralną w Kościele. losy tej ziemi byt>' juz ostatecznie 

ygnięte. 

aclaw nie mieszkał w Polsce, ale rządził nią przez swych 

aikdw, podobnie jak w Wrocławiu. Zwali się starO-itami, 

Uin nic wspólnego z dawnymi surostami tworzącymi 

tych nawet pamięć już ginęła. Starosta czeski byl 

1 wojskowo administracyjnym, mianowanym przez krół.a. 

nie ufał polskiemu rycerstwu, poobsadzał więc grody 

li załogami, a pnąwudca takiej drużyny wojennej zwał się 

Do niego nalcZaIn też wybieranie danin paiistwovpych, 

łi podatków, które należało składać na grodach. On te2 byl 

z ramienia królewskiego w tych sprancach, które sądo- 

I monarchy były zastrzelone. Naczelnym starosta, namic- 

] nad catem pańsiwem, był Czecli Hyiiek z Dubu. Rodzime 

f były tedy usunięte od sprawowania rządów. Dawne urzędy 

ibawione swego zakresu władzy, a nawet w znacznej 

I nie obsadzone. l*olacy byłi zupełnie odsunięci od 

wwych. Przez całj' czas panowania Wacława w Kra- 
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kowie nie było całkiem urzędu sędzino krakowskiego, a po ko* ' 
ronacyi, po r. 1300, nie było w Małopolsce ani wojewodów, ani 
kasztelanów, ani sędziów, ani nawet podsądkó*. Wszelka władza 
przeszła na starostów czeskich. Taki starosta, cłioćby cłicial, nie 
wiele mógł zdziałać, skoro był cudzoziemcem, nie znającym ani ' 
prawa zwyczajowego, ani stosunków miejscowycli. Administratya 
. czeska była skutkiem tego jednostronną. Pilnowali ci starostowie I 
dobrze wszystkiego, co się społeczeństwu od króla należało; gor- 
liwi byli do brania, niedbali do opiekowania się ludnością. Według 
polskiego zwyczaju objeżdżał monarcha kraj, a zjeżdżali się zawsze 
na jego dwór wszyscy urzędnicy tej ziemi, w której przebywał, 
żeby się naradzać nad potrzebami kraju. Za czasów czeskich, od 
r. 1290 aż do r. 1306, nie odbył się ani jeden taki Tjazd. Cze- 
ska administracya nie była ozem inneni/ jak tylko środkiem da 
utrzymania absolutnej władzy nad społeczeństwem, które od dawna 
już od niej odwykło i wcale jej nie potrzebowało. Toteż staro- n 
stówie czescy pozostawili po sobie pamięć podobną do tej, lak* i 
została po urzędnikacłi Mieszka Starego. Uważano ich tylko M i] 
zdzierców podatkowych i za nic innego. Hynek z Dubu wywołał 
głośne skargi całego kraju na siebie, aż sam Wacław uznał wnsżicif, 
że niebezpiecznie liyioby iiadiiżv waO cierpliwości polskiej i naiiiio 
stnika swego odwołał. Na jcjjo miejsce ustanowił trzech wielko- 
rządców czyli generalnych starostów: ]irz\'r()dni brat królewski, książę _ 
opawski Mikołaj, objjjl rządy .Małopolski; Niemiec ze Ślązka Frycz ; 
rządził Wielkopolska, właściwą, a Kujawami Protazy z Wisemburga, 
zwany Tas/a. Ten Tasza byl polem podskarbim w Czechadi, - 
a zostawił po sobie i kmi pamięć najgorszego zdziercy. Czasy '-' 
panowania czeskiego były dla politycznego wyrobienia ludności! ;■, 
bardzo szkodliwe, bo ją zrażały do władzy, zamiast ku niej zbliżaf-.;^ 
i wzbudzać zaufanie. Straszna niechęć ku tym starostom dopro--r/ 
wadziła do tego, /c wyrobiło się wśród społeczeństwa przekonanie^ -! 
jakoby urzędnikiem publicznym mógł być z korzyścią dla kraju',:^ 
tylko ktoś pochodzący koniecznie z tej samej okolicy, w której.'.^ 
urzęduje. ^i 

Do jakiego stopnia rza.dy Wacława nie miały dla społeczeń- ^ 'S 
stwa żadnej wartości, okazało się najlepiej w roku 1302 podczas .'>i 
ponownego najazdu Litwy i Rusi. Po grodach były królewskii'*.!) 
załogi, ale żaden starosta nie ruszył w poleJ Szlachta sama zorga- 
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[ą i stanęła do walki z naieidźcainl, a sprawiła się 
|l dzielnii'; odebrano nawet zajęty poprzednio przez Ruś Lublin. 
Umiała się przeto rządzić sama i spełnić obowiązek otiywatelski: 
Ii Sprawy państwowe lepszego niialy 'Opiekuna w społeczeństwie, 
'J/ie. Dobry to znak dla przyszłości! Dojrzało już spote-, , 
lo tego, żeby samo utworzyć stosowiTii dla siebie orgn- 
ii;.hro-*a. Narzucanie niii czegokolwiek było już zupełnie 
Ul- rządy, usuwające krajowców od współudziału, 
■ iliwe. Nie miały ież trwać długo. " 

, p.M'iiY. i'."Nii \<-\ viri, 

j* Moina faylo podnieść wątpliwości, czy koronacya Wacława 

I na Icrłil.1 polskiego jest ważna. Odbyła się liowicm bez wiedzy 

i zezwolenia papieskiego. Arcybiskup Jakób Świilka ,nie zwrócił 

na to uwagi Wacława i od siebie ^iidnycli przeszkód nie stawiał; 

|l, nic wymagał bynajmniej od Wacława, ieby sii; o takie pozwo- 

'!■ lenie najpierw wystarał i sam do l?zyniu o pozwolenie nie pisał- 

■ Ukoronował Wacława, połączył Małopolskę zNjCielkopolską, uspokoił 

Askańczyków, pozbył się Henryka głogowskiego, a tymczasem 

Łokietek pojecliai do Rzymu ze skargą, że koronacya niewaźnal 

' K.iT!c;'ono si*; już sprytu 1 politykowano podstępnie. Wyzyskano 

do połączenia ziem polskicli nd Karpal do Bałtyku. 

■ > dokonał, golowe dziel<ł clidano oddać t,okielkowi, 

. V- .1 się pozbyć. Były właśnie stosunki takie, *e skarg 

|. aa \rav;U\i.a slucliano w I^ymie bardzo dn;tnie. 

I - Od r. 1204 był papieżem Bonifacy V'I1I. Onto przywnki! 

Cofscc i\1iił królewski, zezwalając na koronacyę ['rzemy sława, Ten 

.ij:\l na nowo walkę o wyższość władzy papieskiej ponad 

irony. W r. 1302 wydal bullę zaczynającą się od słów 

iiictam-, w której oświadczał, że ta lylko władza jest 

, która od Kokiola pocłujdzi, Je więc Ojciec iv. 

szym całego cłirześcijaristw.i naczelnikiem nielytko w du- 

I sprawach, jest źródłem wszelkiej władzy t ten tylko 

isilym monarcii.i, kt»go papież uzna. Wystąpił prteciw 

;;i'mfc(-kicmii Albreclitowi I., który ogłosił się cesarzem 

' /wolenia. Nakazał pokój królom Francyi i / 

iw Hiszpanii) nadal k-nneni od sit-hic i 

I Sardynię, rozporządził tronem Neapolu 



łudniowych Włoch), Wągier i Polski. PołoTa Europj' hyt;i jakliy-l 
lennem pąpieskiem. 

Poprzednia dynaslya niemiecka, Hohenst^ufów, panowaU te$J 
w poludniowycli Włoszech. Uległa i padła w walce z papiestwem 
Przedw nim wezwał był papież Urban IV. brata króla franaiskiej 
księcia Karola Andegaweńskiego, któremu nadał od siebie w lenw 
t z. królestwo Obojej Sycylii, t j. południowe Włochy 
Sycylię. Potem utrzymał się jednak Karol tylko przy stałym ląd 
włoskim i stał sie założycielem królestwa neapolitańskiego. 
jego odznaczał si^ wiernością dla stolicy apostolskiej, popiei 
nawzajem ciągle przez papieży. Syn Karola I., Karol II. Chroni 
ożenił się z Maryą z dynasty! Arpadów, córką Stefana V. 
gierskiego. Z tego małżeństwa był syn Karol Martcl (t. j. Mlol 
Ody zaś Stefan V. nie miał syna, a z dynastyi Arpadów pozoi 
jeden tylko z bocznej linii, Andrzej III., zgłosił się Martel do tron) 
węgierskiego, jako bMtszy krewny ostatniego Icróla. Preteiisye ^ _ 
popierał gorliwie papież Mikołaj IV. Nastała w Węgrzech wojrt 
o tron pomiędzy Karolem a Andrzejem. Stronnictwo a^\<i^ 
weńskie nie opanowało całego kraju, ale miało pewną pn 
tak, źe Karol Martel każdemu z dwóch swych synów osobną [ 
kazał koronę: sl;trs/ernii Karolowi Robertowi węfiierską. a nea] 
litiińska. nilodszermi Kdbcrtnwi nnhrt;mu. Andrzej miał je( 
także stroiiiiiclwo i :spniwa [iio^'la sIę jeszcze obrócić. Am 
Arpadowicz zvcT(.k'Jł ^ie u sojusz do Pra^i i knil Wacław zaręc 
nawet swcko syna z jego córka i jedyna, dziedziczka. 

Wacław miał zamiar ()|iant>wać trzy knrotiy: czeską, poU 
i wcfficrską. O weiiicrskicj niyśla! \vprz('id je,szc/.e, niż o pcMsIoJ 
ale polska, łatwiej niożna było zdtłbyć. Walka z Łokietkiem wst 
niala j^o na pewiL^n izas od dnsiarczftiia posilki'i\v Andrzejom 
przeciw- Karolowi kobcrlowi. W ten sii(i>ób slawal sic llokie 
miino\x'oli sojusznikiem aiidej^awcńskicj sprawy na Węgi 
Upadek Władysława w Polsce był kieska Karola Roberta, 1 
musiał się teraz obawiać, że Wacław be/picL-zny już r) Pol8lQ( 
przerzuci sic na Wejjry i da pomoc Andrzejowi. ItUiTL-s Kai 
Iłoberta wymaga!, żeby Łokietek jak najprędzej \vszc/a_l zno* 
walkę z Wacławem. 

Książę Władysław jechał do Rzymu przez Węgr>' i zabawtf 
l;un pewien czas u naczelnika andegaweńskiego stronnictwa, wo«- 



KIETEK V RZVMIi:. 



3!3 



idy Amadeja, NasLipito zupełne porozumienie i zawarto przyjairt, 
[ miała irwać długo i przejść na synów i następców tak Wla- 
\»V9, jakoteZ Karola Roberta. W Rzymie mógł już ł.okietcW 
Hcpować jako rzecznik nietylko swojej własnej sprawy, ale też 
3weńskicj, ktńrą równiei teraźniejszy papież, lionifacy YIII., 
I za swoj-t- Wacław zaręczający swego syna z krrtlewn.i wą- 
^iprieciwne] dynastyi, snujący sobie plany co do Węgier, 
'; polityce papieskiej. Łokietek wystawiał ntepra- 
Ttitónieńskiej koronacyi i lenny stosunek do Albrechta I., 
nic tlicial uznać ctsarzeiu. Wystawiał, że Polska 
arskicm lennem, lecz papieskiem. Wszak poddał \ą 
Btolskiej już Mieszko 1,, potem Bolesław Wielki i Ka- 
y; wszak na znak tej uleylośti opłaca Polska 
aięda Świłjtopictrzc, po trzy denary od każdego 
lińskiego. Nie opłacali zaś świctopieti-za ani cesarz 
:ław, jego lennik. Panowanie Wacława jest 
^"uszczupleniem praw stolicy apostolskiej względem Polski, 
I koronacya jest urąganiem z władzy papieskiej, skoro na- 
2a zezwoleniem ccsarskicm, a nie papierkiem. A właśnie, 
' nasz niezlonmy książę w Rzymie hawil, uniarl Andrzej III. 
|I."W>1 i nastąpiło wsz>'stko tak, jak przewidywano. Król Wacław, 
12 wolne ręce w Polsce, posiał wojsko na Węgry, wyparł 
i Roberta, kióry sclmmił sit; do Austni i dokonał lego, ic 
9— imieniem fiwnieź Wacław - koronowany był na króla 
. Oiin łat jeszcze miała trwać walka Aud^aweńczy- 
myśtidami, w/-gl(;dt)ie z księciem bawarskim Ottonem, 
cław przelał [ustępnie swe prawa w r. 1305, 
wi węgierskiej sprawie c>łynny był znowu biskup Mu- 
I wicekanclerzem młndego Wacława, pojechał na 
co mógł, żeby swemu panu jednać stronników, 
! jic nawet działać przeciw lugatowi papieskiemu Boc- 
ffiktórego Bonifacy VIII. wysłał na Węgry. W listopadzie 
mu za lo papież złożeniem z godnoki biskupiej, 
wato. Miiskata wrócił dn Krakowa, gdzie wkrótce 
1 nową walkę z liokietkieni. 
Facława młodszego rzucił papież klątwę, a do m 
'ffy list dnia 10 czerwca 1302 roku. w którym 
/jijędu Wi:gicr, ale też odmawia mu tytułu 



polskiego i sprawę polskiego tronu zastrzega sobie do własnego' 
orzeczenia. Kardynał Boccasini, legat na Wągry, został mianowanyy 
legatem także na Polskę i otrzymał stosowne polecenia. I_^al tu 
jednak zajęty ciągle na Węgrzech nie zdążył nawet przybyć na. 
północną stronę Karpat. AliĆ papież sam ogłosił wkrótce uroog?- 
icie, że Wacław przestaje być królem polskim. Bonifacy VlH-ni]r 
wnet potem umarł, w październiku 1303 roku, ale riastępci) jego 
został Mikołaj Boccasini, jego legat polsko-węgierski, który zastadt* 
tia tronie papieskim pod imieniem Benedykta XL Ten rok wpra- 
wdzie ^Iko panował, ale tymczasem był już w Polsce Włady^ir. 
Łokietek. Zagrożony w posiadaniu Polski Wadaw, ^ślubil czein^ 
prędzej w r. 1303 Reiczkę, córkę Przemysława^ łeby się prKz la 
.małżeństwo na tronie utwrerdzid 



ZWYCIĘZTWO STRONNICTWA NARODOWEGO. 

W roku 1304 wrócił książę Władysław z Rzymu 
się znowu na Węgrzecłi. Wziąwszy trocłię żołnierza od wojew 
Amadeja, przekroczył Karpaty i zaczą! wojnę z czeskimi staro; 
Mógł się na to śmiało odważyć, bo i z innycłi też stron i 
na Wacława. Sam cesarz Albrecht, zmieniwszy swą polifykę,-! 
godzony z Rzymem. \),yslapil przeciw królowi czeskiemu a 1 
Robert roziiOL^zal na nnwo wnjnc n.i Węgrzech. Wśród 
sprzyjających (ik()lic/no>ci rnzpDcząt nasz książę zbierać 
stniiinikiiw w Polsce. Stanąwszy w Makipolsce, zajął najpi 
gnid biskupstwa krakow-skii-go, Pelczy&ka. a wkrótce potem. -i 
żn\- j^Tód książęcy Wiilicc. Proboszcz wiślicki, .\\ikofaj, ■ 
dl) gora.cych sironnikńw Lcikieika, a okolica przygotowaną ; 
była na przyjęcie narodowej,'o kandydata. Posjiieszyli pod ( 
giew niezhnnncgo księcia nietylkn ci, którzy obowiązani byli l 
shiżby wojskowej, nccrze. ale też inni /icniiariie, nic mający <! 
na prawie wojskoyłem, szlachta nier\cei>ka. Co «i(;ccj i co i 
ważniejsza, wzinl w lej sprawie czynny udział hid nialo] 
dzierżawc>-, nie posiadający własnych gniniiiw. \\':irsiwa ta, 
śzczona jnż zupełnie, okazała prz>' tej sp(tSLibiiości pi> raz pjfl| 
szy zainteresowań ie się sprawa, publiczną i lo w ziipilnej ; 
z dawnymi rodowcami czyli szlachtą. Lud stanął w iemie pt 
Łokietku i bronił jego sprawy koł(» Sandomierza. Wiślicy i bit 
Krakowa, a mianowicie koło Ojcowa, gdzie kasztelan Skały 9^ 
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m rządom. Z Sandomierskiej ziemi wygnano czeskie za- 
ąjju roku 1305. Na Węgrzech nie powiodło się tei Prze- 
I i miody Wacław musiał w lym samym czasie ustąpić 
liększą jednak klęską spra\i7 czeskiej była Śmierć Wacława 
[Ó, dnia 21 czerwca 1305 r. 

Syn jego i nastf.-pca, Wacław III., zamierzał podj.ić walkę 

iokietkiem. Pr/>jĄl tytuł króla czeskiego, węgierskiego i pol- 

|go, ale gtiKiw byl wyrwc ^ii; Węgier, ^eby tytko utrzymać si(; 

! koronie polskiej. Roszczenia swe do Węgier odstąpił księciu 

■arrkicmn Ottonowi, cesarzowi zaś Albreclittiwi ustijpil Miśnii, 

HĆ od niego pokój i swoticidę do wojny pol- 

:. rok cały, zanim 2(i^zy\ przygotować wyprawę 

ikteni sierpnia l3Clb roku stanął król Wacław 

ploiiiuiiuu, Ji.ik^d ściąg.ily ze wszystkich slrnii 'jego druż)ny 

e; ale ni śmierć nagle przerwała wszelkie zamysły, linia 

berpnia wyszedł król czeski na kriiżganek w domu proboszcza, 

) stanął kwotcr-i. gdy «ieni zbliżył się doń nieznany jakiś 

: i ugodził go sztyletem. Nikogo przy teni nie było, dopieio 

rzyk krńlft nadbiegli dworzanie. Tymczasem morderca zdąiył 

; królowi trzy śmiertelne ciosy, ścigano go, dopadnięto i po- 

^o Jtlieczami na miejscu. I król i zabójca nie żyli; nie można 

co za przyczyna była tego skrytobójczt-go napadu. 

l^ca miał wspólników, czy działa! z własnego popędu, czy 

I' przez kogo innego, a potężniejszego od sicbii^. Podej- 

} cesarza Albrectita, tctóiy cliciat Czechy zagarnąć dla swego 

I i rzeczywiście pr^epari na tron czepki swego syna Kudolfa. 

jednak żadnych do wodów uiny; wymierzeniem dora^.nej 

tfiedliwości na zabójcy, od którego nic można się było niczego 

^dowiedzieć, okryto mimowJednie cał:| tę zbrodnię wieczystą 

lx"dwii: tylko zdołano stwierdzić imię królobójc)-. Byl 

: niemiecki Konrad von Bodenstein z Turyngii. Na 

lawie tli. wygasła czeska dynastya Przemyślidów. 

I tymczasem zyskiwał I-okietck coraz więcej stronników w Ma- 

•Dnia 15 maja 1306 roku był juz Wawel w jego ręku. 

lak miasto Kraków było pci stronie czeskiej, a wtijl 

[, Stolna czele niemieckiego stronnictwa w Polsce, 

i> ńopuiai do wznowienia piastowskiego panowania. 




Biskup krakowski Muskata niedicln>' byi, jak za<rsze od pocz^tiot 
narodowemu księciu. Nie bez pnyayiiy uder^l Łokietek zats 
w 1304 r. najpierw na jego posiadłości Miał Muskata vdvcca& 
proces przed gnieinieńskim arcybiskupem o ąrmonię, Ł j. o bez-'* | 
prawne zajęcie godności biskupiej przekupstwem, a nawet o 2S^ 1 
bójstwo. W sierpniu 1304 r. uwolniony od kar kokielnych nnt- f 
siał jednak prz>Tzec posłuszeństwo arcybiskupowi Pomimo to ifj^ ■' 
niepewny i uiraźano go ciągłe za glówn^o wroga l^kidkŁ 
Znienawidzony przez stronnictwo narodowe, wpadł w roku 1305 , 
w ręce rodu Toporczyków, którz>', pojmawszy go, więzili w Ku- 
nowie. Namiestnik czeski, L')ryk z Etoskowic na Moraw-icli, z« 
mało miał sil, żeby się oprzeć wzbierającemu coraz potężniej ni- 
cłiowi narodowemu, zwłaszcza, gdy i lud przeciw Czeclmm wy^ I 
stąpił. Pocieszał się tem, że walna wyprawa Wacława III. zmusi 
znowu łlokietlca do cofnięcia się, gdy wtem naglą śmierć knSIc ' 
czeskł^o zmieniła wszystko gruntownie. 

Mieszczatistwo krakowskie przystąpiło zaraz do układdi 
z Łokietkiem, bojąc się, żeby nie postradało swycti prz>-wilejdi 
jeżeli nie uzna dobrowolnie księcia, któremu po tylu ci< 
przejściach poczęło się szczęście uśmiectiać. Łokietek, daleki j< 
')d celu, tiiająi v jcs/lzc v.ielL' nuiznhi przed ?obą, rad był 
twk' .-itr ivjk'»jf)i\'M / Kr.'ik'iviTni, z \e^o vr-('ijteni i biskupem. 
(i;ił wit;c iiii;i-iii ni/k-;:lt: [ir;i«-;i liandlowt. uzyskawszy w zai 
iiroczyMe ii/ii;iiiie sw i-;j''; |i;inu%-an!a w diespelMii miesiąc po śmii 
Wacława II!.. Jiiia 1 \\r/c>iiia ]3ll() r. .\tiiskacie ubiecat nietyl 
x^xT(Jt /:aji,-IyL-|i pclc/yik, ale [ladlo je?/c/c, lytiilcm wynagrodzeń.! 
/.'I s/kody «yr/;ul/(iin,' iinde/a-i v;-(ijn)' duhrom biskupim, pn 
Tiiii daiTiwac /aiiick (Jicciiiy /. lic/iieini wsiami. Nie ufając jedi 
biskupowi, uic dał uui nnidi')W odrazu , odkładając wykom 
umowy aż do c/asu lie/pifc/iic^o, a/chy utw itrd^ił należycie 
l)aiiowanie; lyuie/aseni miał Muskała pnliierać M tn '.^OO gr; 
roc/Tiie / ;>iip IłocliciSkicli. Jakoż oka/ato się, ?x ostrożność 
kiełka liyla zupełnie słus/ną. 

1'aiiowauie l.i»kielka znalazło uznanie «■ idemiadi krata 
skiej i sandomierskiej, na Kujawach, w Sieradzu i w i.ęczycy, 
dzież na piilnocy w ziemi dobrzyńskiej i na gdańskiem 1'omon 
l'rzedstav(icielc zieniiaństwa tyctt dzielnic zjechali do Krakoi 
i w dzień 1 września 1306 roku uznali go swym władcą. Każt 
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dzielnica 7. osobna zapraszała ^1 na tron do siebie; w-ten sposób 
|gkon>'»-alo sii; łączenie Polski na nowo pod jednem berłem 
'BM prócz Wiell<opuIski, lej właśnie dzielnicy, która w Polsce 
powczą niiala przewagę, na której i od której najwięcej zależało 



OOOWIE LOKIEIKA, 

Na północy Irzy rody mo^lnowladcze były teraz niech-nie 

kiełkowi; w Wielkopolsce Zarębowie i liodziowie, a na Pomo- 

I S»flcco»'ie. Nic brakło stronników księciu ^)ŁX'^dys!awowi, ale 

[ chciano wywoływać wojny domowej i postanowiono raczej 

ECkać jeszcze, a działać oglądnie. Za1e2ało niezmiernie na tem, 

' l»7edw panowaniu Łokietka nie moi^na było podnieść ^i- 

|fch zarzutów, żeby nie było iritiego kandydatii, którjby mót;l 

wodzenieni swych praw do tronu budzić zamieszki, a moie 

"nawd poszukać |)omocy u ościennycli wrogów. W Małopolsce 

po śmierci Wacława III. nie mógł nikt wysti^pić z uroszczeniami 

i!i przeciw Łokietkowi, ale inaczej w VCielkop<łlsce, gdzie 

:'<i Władysław ustJtpił był niegdyś Poznania Henrykowi 

kitmu. Henryk marzył sam o łvoronic pulskiej i zabrał 

; dg wykonywania sw>'cli zamiarów juz w r ]2'?8, starajric stc 

pwccłs poz>'5kać przywilejami biskupów wielkopnlskicli. Pnz>- 

■1 sobie jednego tylko, biskupa poznańskiego Andr/eja z rodu 

Polem po śmierd Wacława przysłał do Po/nania na 

I Bwego wielmożę, Bogus/a z Wisemburga, którego biskup 

rej ocliolnie przyjął i we wszystkieni był nui pomocny. Nie- 

? mieszczaństwo stanęło po stronic Henryka głogowskiego. 

,, zanim Łokietek zdii^'! przybyć do Wielkopolski, już tam 

; znowu panowanie wrogie narodowemu stronnictwu, 

ihczpieczniejsze, że powołujące się na dawny układ, któ- 

Betek nie mógł się zaprzeć. W grodacti wielkopnlskicłi 

łzcy starostowie, prawie wszyscy niemieckiego pocliodzenia. 

Pospies7)'l Łokiettk na północ w listopadzie 1300, ale nie 

' Henrykowi głogowskiemu, lecz na Pomorze, ażeby zająć 

~ I ziemię, której także zagrażało poważne niebezpiec/eii- 

I Wacław III., kiedy się wybierał na zdobycie tronu pol- 

Sicąc sobie zapewnić poparcie m;irgrabiów brandcbur- 

■owal im z góry Pomorze, nim je sam jeszcze miał w ręku. 

I kandydatura czeska byta na Pomorzu znienawidzona i jedni 



tylko Święcowie gotowi hyti bronić sprawy Waćlaw-duc, 
wywani przez nich coraz to nowemi nadaniami. Posiadłości t 
rodu obejmowały znaczne przestrzenie nietylko na Pomomirtj 
też w >X^ielkopolsce; im też poruczali czescy wielfawządgr a 
żnitjsze urzędy. Jak potężny był ten ród, widiić z tego, ife^n 
jedniego tylko z nich, Piotra, znajdowaio się dziewięć 
Szczęściem pozostał sam Gdańsk w ręku Wojsława, "zaul 
kasztelana Łokietkowego, którego pr^y^ł.tam był jeszcze po Śń 
króla Przemysława. Obecnie przybywał fcpktetck z wojskiem, 
powięks^łd się, gdyż szlachta pomorska zaraź ochotnie sam 
zgłosiła pod jego sztandary. Święcowie prĄfcichM, a ł:okie(ekł 
nąwsqf w Gdańsku z końcem grudnia 1306 r^ mógł się zu 
do zaprowadzenia nowego porządku w kraju. Odełłral Swig 
znaczną część grodów i poobsadzal je swymi zwolcnnikamlj 
stawił też na Pomorzu swoich dwóch synowców, książąt I 
skich Przemysława i Kazimierza. Ledwie książę Wtadj-sUw 
ścił Pomorze, porozumieli się Święcowie z Brandeburi;zykami ij 
zwali ich do zajęcia kraju. Wyprawi! się rzeczywiście mai 
Waldemar i zaczął obsadzać sweni wojskiem graniczne poW 
Książę Władysław dowiedział się jednak na czas o zdrad/ic, .i 
dąc jeszcze blisko, nagle wrócił i uwięził Piotra Święcą; w \ puścił 
j^o wprawd/irj na nsiliif biadania calcj^o rodu, ale Wzial /a niego 
na zakl;idnik()w dwiifli nilixl^/.\'cli jl-j;o braci. Margrabia Waldeai 
tL'ż się cofnal, i ii;i kniika cliwilc /.dawało się', że niebezpiea 
stwi) pomorskie znżejinane. .^\.^^g^aL■)ia jednak i Święcowie 
d/ieli, że ksia/c nuisi wrac.ić do Krako\ca i że mu nie łatwo b^ł 
tizie prĄ-być iiowtiirnie / wnjskiein nad liałtyk. bo tymci 
łjotowat mu ynowu trudności biskup krakowski Muskata. Wobi 
kIopol('iw na INmior/u i w Krakowie nic mnylu być mowy o < 
;'yskaniu Wicikiipolski. 

.Mnskatn lac/yt się znowu z \vroj,';nni W 'lady sława Łoki;^ 
książę więc po/ajniował biskupie grody; iłżę. Kielce. Sławki 
'1'arczek i liiccz, w końcu nawcl sauicgii biskupa u^kiezil. 
/ictiif trwało krótko, a iWuskata v;ypuszc:^ony na wli1iiość_ po: 
na wygnanie; schronił się do biskupa wrocławskiego llcnr\kavi 
Wurben (z Yficrztina), gdzie przchy\cal półtora roku. Arcybi^ 
Jitkób Świnka zasuspciidował go, tj. nakazał mu wstrzymać się''< 
spełniania biskupiego urzędu i odjął mu władzę nad dyece^s 
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fjlJftcIiaJ dri Krakowa, żeby upfirz.idkować sprawy krakow- 
I dyece/yi, pr/yczeri pozbawił godności wielu stronników Mu- 
' wirtid nicniifCkiego duchowteńslwa, sprowadzonego przez 
tłuskalc do Krakowa. Biskup odwoływał się do stolicy apostol- 
jj^ej i wszczął procesy. Do apelacyi tniał zupełne prawo, ale nie 
'; prawa rołiić w Polsce niemieckiej polityki I z Wrocławia 
lać plany przeciw narodowemu księciu, jedynemu prawowi- 
i władcy Krakowa. Spiski, obmyślane przez Miiskatę w Wro- 
Ru, uważał Kokietek widocznie za niebezpieczne dla siebie, skoro 
rlko tó!Qwa<; poOzą!, tę go puścił na wolność, ale postanowił 
fc go na nowo w swoją moc, choćby nawet podstępem, i^wa- 
ay biskupa do Krakowa pod pozorem zawarcia zgody, iiwic- 
ł^ znowu i wypuścił dopiero pa kilku miesiącacli, gdy Mu- 
gsał dnia 2 lipca 1300 urnowi;, v' której składa! przy- 
mośd, zobo-Ki.izywal się, fe bez zezwolenia księcia 
frccczyi, odwoływał proces apelacyjny i oddawał w r^ce 
lilii swój gród, Lipowiec. Nie zanieclial przecież pro- 
^i^ni w końcu i na dworze papieskim przyznano łlo- 
sznośi' a biskupa potępiono, sprawił jednakże księciu 
yió-K, bo proces przed nuncyuszera i na dworze pa- 
r przewlekał się aż do r. 1317. Bawił właśnie na Węgrzecli 
'a. 1308 legat papieski kardynał (ientilis de Monteflorum, wy- 
f prze2 papieM Klemensa V,, ażeby zapewnić zwyciijstwo spra- 
ŁKarola Roberta andegaweńskiego. Byl mianowany legatem 
i Polska-. Jednak zajęty ciiigle poliiyezncmi spraw-imi na 
tatę zdążył przybyć na północn-i stront; Karpat, zwołał 
Łkościełny pobki do wct'ierskiego miasta Preszburga 
da 1309 r. Arcybiskup gnieźnieński i polscy biskupi 
Km swycli zaste|>ców. Muskata chciał być osobiście i wy- 
bić w drogę, przyrzekłszy księciu Władysławowi, że proces 
1 legatem umorzy. Zmieni! biskup krakowski swoje zapalenie 
I teraz nie księcia, \ecz swt^o duchownego zwierzclinika, ^ 
wpa Jakuba Świnkę o niezasłużone ściganie go karami ko- ' 
li, o iiieslusztYe posądzenie go o różne zbrodnie, jak za- 
) i kr2yw<iprzysięslwo; używał bowiem Muskata w Polsce 
tej sławy. Dopiero 12 czerwci 1310 r. zapadł polubo- 
j^gaia: Muskata by! uwolniony od kar kościelnych 
lacić arcybiskupowi sto grzywien , ale miał go za 



wa.. t,y. osobiście przeprosi(5 i zwrócić wszelkie kosztó 

cesu. Stwierdza! natomiast legał co do tokietka, że ksiąic za samo 
itwiczienie biskupa popadł w kla.twę na mocy prawa k.inonic2nega 
i zastrzegł, że klątwa nie bidzie zdjęta wcześniej, aź Muskała pr^ 
wrócony bądzie w zupełności do swego biskupstwa i posiadłości; 
Choclai tedy prz>'ziiawaiio, że Muskata źle postępowa), nic dlaroH 
waiio księciu, że sobie sam nad nim zrobił sprawiedliwość; 
żono z największą przezornością kościelnego irnmunitu, zupi 
•"'ezależności władzy duchownej od świeckiej, nawet w takim 

V infuła na niegodnej spocz>'W3ła głowie. Nie było wtc 
ła Łokietka niebezpieczeństwa, jak w tej sprawie 2 Mtt- 
IC^szak celem niezłomnego księcia była korona polska; dff 
itutu ;yi trzeba było pozwolenia papieskiego, a do tego traeM 
było mieć na dworze papieskim opinię dobrego syna Kościoła 
Lata całe " zanim w otoczeniu papieZa zrozumiano debrze 

/-ględnlono wszystkie okoliczności. Na razie arie- 
la^- biskup poznai\&kt Andr2ej rzucił na to- 
— -iwu wisi nad nim druga klątwa z po- 

■ D. łU)kieek postępował słusznie, ale 

.-' '.nUOStruznu:; cnpciftzryaęźył ostatecznie, na razie jednak sobki 
szkodził i zwycięstwo przez to oddalał. Nieszczęściem wszczęli nj^ 
wnocześnie synowcowie jego spór /. trzecim biskupem, kujaw- 
skim Cierwardeni, którego też uwięzili. 

UTRATA POMORZA I BUNT MIAST. 

Podc?as tych kłopotów z Muskaj pozostawał Łokietek w u 
wicznej obawie, że dojrzewają spiski zdradzieckiego biskupa i ^ 
w porozumieniu z krakowskiem mieszczaństwem i ze ślązł 
Piastami wybuchnie bunt. Niedaleka przyszłość sprawdziła, że pr( 
widywania jego były zupełnie uzasadnione. Zanim jednak wybi 
bunt niemiecki w Małopolsce, spotkała Polskę ciężka kl<! 
północy, a mianowicie utrata gdańskiego Pomorza. 

Margrabia brandeburski Waldemar wyruszył ponownie'H 
Pomorze z wojskiem znacznem i zajął kraj. Pomorzanie b^ 
słabi, ieby nui się oprzeć zwycięsko, a w sąsiednej Wielkopł 
rządzili starostowie Henr>'ka głogowskiego, który ciecz\l się z o 
bienia sil narodowego stronnictwa i jego księcia. Wyprą' 
spiesznie gońców do Łokietka, ten jednakże ruszyć się nie 
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lalopoLski, bojąc się buntu w Krakowje, zajęty ' tiadto odpic- 
iem jakiegoś najazdu ruskiego, czy też litewskiego, o któ- 
I nie mamy zresztą żadnych bliższych ■wiadomości. Natenczas 
jeden z pomorskich wielmożów ze stronnictwa Łokietka powziął 
pniysi, ieby przywołać na pomoc Krzyżaków, tych ..jałmiiżników 
■kich", ktrirzy ż)'jąc na ziemi podarowanej im prze/ Piastów, 
fcintii Polsce dostarczyć pomocy, tem hardziej, jeźch sie im 
koszta na wojnie poniesione. Niedawno przedtem zajęli 
leżący zicmii; michatowską tiad rzeką Drwt;c;|, dopływem Wi- 
fe a to w ten sposób, Władca tej ziemi, ksi.iżę Leszek inowro- 
falti, posiłkowa! Węgrów przeciw Wacławowi i popadł w cze- 
Etricwolc Zażądano od niego 500 grzywien okupu; nie mając 
[otówki. poiyczyl od Zakonu, dając ?a (o ziemię michałowską 
cechlettii zastaw. Krzyżacy raz do Michałowa wszedłszy, już 
K^o nie wyszli. Slalo się to w r. 1303 lub 1304 i powinno 
być przestrogą! Krzyżacy weszli na Pomorze, margrabia 
RSldcmar ustąpił. Ale Krzyżacy odejść i wracać do domu nie 
chcieli! tokieiek zażądał rachunku kosztów wojennych. Policzyli 
mu sto ijfsięcy gr/>'«icn, tj. dwieście razy więcej, niż dali za całą 
ziemię michałowską'. Bezwstydne to żądanie miało oczywiście tylko 
teti cel. icby sprawę przewlec a w Gdańsku pozostać. Pozostali 
i popełnili podłość godną margrafa Gerona, który truł gromadnie 
słowiańskich książąt Zburzyli mury miejskie, rozbroili ludność 
(OdaiUk l>ylo miastem czysto polskiem), a w czasie wielkiego od- 
pustu na Św. Dominika, który łączył się z walnym jarmarkiem, na- 
padli na bezbronną ludność I urządzili taką rzeź, że dziesięć ty- 
sięcy ludzi wtedy wymordowali. W podobnyż zdradziecki sposób 

^""^ (li następnie Taew. Świecie, Chojnice i Nowe, wypędza- 

a.d załogi polskie, pozostające tam od czasów króla Prze- 

Lud okoliczny dostarczał oblężonym żywności. Krzyżacy 

^szali ich za to na szubienicach. I znowu m.amy wiadomość 

ihowaniu się ludu polskiego na przeciwległy ni krańcu Polski : 

i ten lud jest za Łokietkiem. Odtąd Krzyżacy panowali na Po- 

1 i tu przenieśli węgły swego państwa. Tu /.-dożyli sobie slo- 

j Malborn, gdzie zamit^kał Wielki mistrz Zakonu. Odsunęli 

t Polskę na dhigie lata t»d inorzii; dtirobck króla Przemy- 

)dł rta marne. Siało się to w r. 13(K). 

ipnego roku, 1310, powołah Czesi na swój tron cesa- 



n^nncza mtmttaaego, jana, syna cesarai netityka vtlB^^H 

ckicl dyit;istyi luksembiinkiej. Król Jan, jako następca ^^^| 
pntyjill zaraz tytuł króla polskiego i rościł sobie prawa dSH 
clinidwa nad calii Ptilską. Nawiązał stosunki z niemieckiift^W 
McrjlrtstWfiii, a wójt krakowski Albert, Czech rodem, wrtjt l| 
Ikki Gerlach i biskup Muskata wszczęli bunt przeciw tU>kii:U(oj 
Przyzwali sobie tymczasem do Krakowa księcia opoIskiegD vĄ 
slilwa, niejako na namiestnika króla Jana. Ale Łokietek Opołcq| 
wyp(;dził, bunt stłumił i ukrócił prawa niemieckiego mieszcaum 
*■ Krakowie. Wójt i rajcy mieli być odtąd mianowani pHf 
wojewodi;. Od r. 1312 księgi miejskie krakowskie prowattooSj 
ju* nie w niemieckim języku, lecz po łacinie. Po polsku vth|ual 
jcwcze nic pisnno. Muskata zaś przebywa! na Śtązku, a potciA w 
jcclifll do I-rancyi. J 

I powiańskie mieszczailstwo musiał Łokietek poskramiać, 1 
śmierci Henryka Ologowczyka w r. 1309 panowali w Poziafl 
I /acimdnicj Wielkopolsce jesjccze przez dwa lata jego syoo* 
i dopiem pr7.y końcu r. 1312 udało się ich wyprzeć. Nie obcsi 
się jednak be/ walki. Wójt poznański, Przemek, przeciwil $ię^ 
kietkowi. ulejr! jednak wojewodzie Dobrogostowi, stronnikowi ri 
rodowegu kandydata. Wojewoda zdobył miasto, a Łokietek gm 
UT7.\k\ wiVjIa w Pivii;iiiiu. W/noiriono i;o dopiero w 13^8 r. ' 

KRÓt. «l-Al>YSWW NIEZLOMCrt . 

Takte były cięłlsie poczittki rcidów tokidka. A m& 
wi\^ł\w /ewnętr/incłi takie we*nętrnuT;h. gdy2 niejednemu'^ 
mixAłw nie |Hxl(-bAła się silniejsza wład/a monarsza. Za 
dnclnt«,x»\r\\'h ksiiłiait pn>-iił>viail sję niejeden z nich trząść « 
księstwie UNTk-^lkient i wsr^stkimi, a l«3z mUl być :\lko jediiy 
» MtielH. iHxlIejił)n» i pit^it$znym vladc>- całej Pol^k; Dzidni 
1H«* dwits^-tc Misko Ul rcwtoetone nie prędko tt. nngty ] 
♦vkłM*.* ił\ł tt^Ktliicgo o^du. Ołociai oucma »i<bizoić i 
v'2r4V>twA ĄvAta $ot)ie fecgCK co bMK<go tn-ło ł>xicnie. a co i 
(»łaefł%łv*^ijvłw rsetły w pirt^f t e i tu dc^iiero actrfy s~ 
:\**i' kWwc tntdt^^S. Pnr« łt d^a wWl. ^ -t .-iHały s 
.'H\vłt «\\iu<ł> K^Łsi^t rwnurte rw>\2iie r- ^ ■ »'ralc« 
>:h^<Hłnkv ktk*c tntłu KK> u$ian«>vac. a jcu;.u* 
AM b)K« Wn>-mk ntctŁiNtMK Ztoku irK&a l^te | 
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• por^dek neccy, niec!i(^iii,'c)i poskramiać lub przejednywaa 
brwciwicństwa godzić. W wielu okolicach ileż to razy walczyH 
pobą po kilku książęcycli zapaśników naraz, a kaidy wydawJ 

"orządzenia i czynił nadnnin ! To samo nadanie miało i 

tódi i trzech, każdy od inncHo księcia, któremu kto spr^yj^ 

I brakowało rozparządzcń książęcych v/rt;cz sobie przeciwnyc] 

|eba było iiporz;idkować le stosunki, a porządkując }e, nie moZnj 

} unikriąf, by nie przysporzyć sobie nieraz niechętnych. Nierą 

»aillo unieważnić lo i owo z poslaiiowieil poprzedników. Opli 

(dają leż o Łokietku, ic targał czasem dawniejsze dokumertl 

■ywal pieczęcie od nadań. Stosunki społeczne wymagały iPiej 

J baczności, bo obok szlachty zaczynała się wyrabiać 

Jnelka warstwa społeczna; polskie wtościańslwo, nie zoi^aniz< 

pie jeszcze zupełnie. Niewolnikdi/ nie było już prawie całkiei 

TŚcianie niu mujrli być poddani starostom i kasztelanom, j^ 

:dy4 narocznicy, bo nit mieli żadnego związku z orgara 

\yn wojskowi!. Osadzano ich przeważnie na czynszach i podlą 

li księciu, biskupowi lub s/lachcico«n, stosownie do tego, 

po brali roli;. Zawiktaną tę spniwę załatwiło się osUtecziiic dd 

I za następnego panowania. Nie niniejsza leż trudność b^ 

fem. na jakiej prawnej podstawie oprzeć swe panowanie wobJ 

Sizczei^ dynaslyi luksembiuskiej, w Czcctiach panującej. 

idkobierciW krrtla Przemysława niofjli uchodzić synowie OtJ 

Irczyka również dobrze jak Łokietek, a ilązcy ksi-iżęta uznawd 

[lioldownikami króla Jana, Należało się więc oprzeć lem silna 

W'iro\i ngółu, a dicąc tę sobie na stałe zapewnić, trzeba byH 

(łcaźdem z ttiwiiych księstw z osobna usuwać lub zjednywa 

!h<tłiycłL Nic było żadnego sposobu prawnego na to, żeM 

' narcki Polski, od Krakowa po Odatisk, objawi! swą woljj 

I już (yłko dzielnicowe wielce i nie było innej rady, m 

tfii swoje prawo ua tern. że każda dzielnica z osobna żya 

! jt^go panowania. Wznowienie jednolitego dużego paristi; 

■po*-alo przeto przez unię, tj. połączenie dzielnic w osot^ 

jącego, przez i z. unię personalną czyli osobową. Związd 

Bwy Poznania, Sandomierza, Łęczycy itd. polegał na lei 
i sama osoba była księciem poznańskim, sandomierskim, 
JcWm itd. Trzeba więc było czynić starania o utrwalenie 
■{, ieby być wszędzie uznanym dziedzicznie, żeby ż.adna z tyd 
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dzielnic nie oder>x'ała się potem od unii. Te ws2)'stkie sprawy na 
le/ało załatwić choćby jako tako na razie, tymczasowo, jeżeli qe 
dnoczenie Polski pod rza.dem narodowym miało być ubezpieczeń 
na przyszłość. Zajęło to Władysławowi dziesięć lat czasu. 

Praca niezłomnego księcia około odrodzenia Polski byłab 
niedt^kończona, gdyl\v Władysław nie prz>wdział królewskiej ko 
ron\'. za wzorem Przemysława. Trzeba b\ło do tego papieskiegi 
pozwolenia. Odyby król Przemysław miał był syna, taki bezpośredr 
jego dziedzic i następca nu'>głby się koronować na moc\' prosta 
dziedziczenia: ale Władysław ubieżony był przez Wacławów, któryc 
nasicpca mienił się Jan Luksemburski: nawet synowie Henryk 
głogowskici^o sami niezgodni między sobą — t>iułowali się kn! 
lai!]i polskimi. Bonifacy \'I11.. wielki Władysława protektor, znuu 
r. 130.V Życliwy nui równio/ Benedyk: \I. rok t>'lko panów: 
a nasiopca jogo. [^ipież Klemens, pr/eniósł stolicę z Rzymu d 
ł'nriC\i. do ir.iasia Awiniia (.-\vig:i<in). gdzie papieże przeb^^wa 
kiik.id/ic>i.;t L»t. ,i> do r. 1.^7. I' Kieinensa \'. począł Lokiete 
c.\ :vic s:.ir.i:ii.i o koroiie. Wiolk: -^^i^.';;-,:! Puirodow ecTO stronnictw 
arcyMsk;:;^ C^io. r.ionski I.:ki'b S\\::k.i. Jt konał pełnego zashi 
.■\\\i^:.i w :■ l.^M. w :::,:rs:::. l^s -' ' k': w :::ri: ^lybrano jej 
■•.^-':c;v.: i^ ^v- s".;\\ .:. Ji^^-Ci,-.^ n.v:!^:--.: k--v::.: B ■le^l.iwj płockie 
\ V -. * \.\ ^. .'\ - . :. '. .: A\inion 

^ ■ "<* •**. ' I iT' 

m 

- ' ■:..;; Lokietk 

■ ~ . >..-.'" :y::ic2ase 

V . - - ^ W:!. Z:i:wie 

-•. choroł 
. - -■:.'■ rasiępi 

■ : : Jopie 
^ ^ . -ł na k 

^ - -: " -;. w cal 

^ ^ ^ " .... .słuch 

> ^ ^ ^ "L .nczer 

^ ■ ^ r bisk 
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me już było Lik w Małopolsce, jakoteż w Wielkopolsce, 

ITHJ 33ti stronników v Polsce ani synowie księcia glogowskiegj 

król Jan Luksemburski. U^ybaczyl mąc Łokietek Muskacfj 

kiskilp do Krakowa powrócił, ale niedługo Już żył, bo umaj 

I7j|lkicm r. 1320. Drugie życ/enic papieskie tyczyło się i 

^wadzenia s.idów diichownych przeciw heretykom zwanym I 

hami, których błędna nauka i obyczaj przedostały się z Niemid 

niemieckiego osadnictwa w Polsce. Trzeciem zaś żj'czcniei 

bieskiem było. żeby zmienić sposób pobierania świctopietr 

jPołsce, a mianowicie, ieby zamiast po trzy denary od rodzin] 

fcdć po denarze od głowy. Świątopietrza i rozmaitych innyd 

Mat polncbowali papieże na dalekie misye wschridnie, sięgająa 

pwczas aż do Chin; zakładano teź w Avtnionie skarb, żeby pa 

Kić się jeszcze raz o odzyskame I*alestyny. Wiec Sulejowsla 

cstał na wszystkie żądania papieskie i wystosowano teraz jawni 

pędową prośbę do Stolicy apostolskiej o dozwolenie koronacja 

Bił cały kraj. wszystkie stany, duchowieństwo, ziemianie a laki 

! 1 miasta. Skortczyły się poufne itabiegi, zaczijly się głośne foj 

lilie starania, o którycli wiedziano powszechnie. Wielkopolaiifi 

Bbyli jeszcze jeden osobny wice w Pyzdrach i także prośbę ( 

Bpieża podali. Zrobiono to dlatego, żeby nikt nie mógł zarzudll 

I Łokietek może być królem tylko krakowskim, ale nie wielko- 

pskiin zarazem. Gotowały się bowiem takie zarzuty i protesty. 

^jSacy nanuiwili Jana Luksemburskiego, żeby wyprawił i 

iavie poselstwo do Avininnu; jakoż w styczniu 131Q stand 

i dworze papieskim wysłaniec króla Jana z protestem, wywt) 

■c, ie tylko jego pan ma prawa do korony polskiej. Wplj^ 

(o na sposób ułożenia papieskiego pisma w tej spraw 
j^Merpniu 1319 r. wydał Jan XXII. breve, w którem pisze, i 
i może ze swoich praw korzystać, byle niczyich praw nil 
tać. Uznawał więc papież, że Polska ma prawo do koroi^ 
1 o prawach innych mógł sobie każdy tlómaczyć dowolnid 
Iowo nic wyraźnie nie powiedziano. Postąpi! Jan XXII. z nafl 
\ ostrożnością, żeby się nie narazić możnej bardzo dynastfl 
mburskiej; nie tak, jjk niegdyś Bonifacy VIII., który Wacla* 
KądJcił od polskiej korony, Równocześnie jednak wysłał d*^ 
ma do Polski, jedno do biskupów, a drugie do samego ^ 
la*a, zawierające wyraźne zewolenie. 
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\i *' , ,'/ • .' '//'. • /' • "f •'-/. f:'-:/:/ę •■.:c;':}o:Tiny królem, 

'.'•,1 ', /. . ' / •/•/.'. ■ . I: ' -r-w:! A katedrze na zamki 

. . .. •, .'. ;■■ , • .'/ ■ /.' ^ }''.*:■] V'irn-.f>.\:i]\ ^ię już wszysc)' polso 

.,!•.•. IM ii'» I' i ',:.'/, i. ;«' ' /.: . [■'■•:i;i/ł:ct. a z zaniQUi dzielnico 

..;'., . j.nii)'. M fi«».'.«- |i.iir.i\.. o polskie. Nowa też była korona 

I i.,i , .I..I 'Ml iii'» .|iii;'fi iil,i/c(lii. Kr/rona Bolesława Wielkiego 

I lii I • I II I *• II I- 1 nil I-., iiiciiiicckicli. Korona Bolesława Śmia- 

lir.., lilii I hi..l.i ri/riii\-.|.i\M)\\i. hyla w Pradze, wywiezion* 
|ii • w nil. I II .11.1. jui )r.'(i k»»niMacyi, przeszła po Przemy- 
li. li. li NN pil I. hi. MIII- kmIii i ukseinlnn'skie<^o. Sprawiono więi 
I. .11. III. II. IW I u p.iMi.il .1 lul popi/ediiirh. Składa się ona z dae 
u u . III . .i.'l.'i\.li plM ul.» i»ii\i."h w roj^ularna obręcz; m 
.h.'. u!i !. iir.u ■■' w K K \.'i II iiM!ioiN."\vMi ISO, Ribinów, szma 
. .'x\ .-YN '. '\' ■/...! r'..\- kiMO'iy nalo/alo do obrzędi 

.•...- .\ :. '. kiil.i /lota z krz)'źen 

\ ..i Owiew >r>s:k!em kTZ\' 

^ X, . >;.. .:. ^:.;w'::e^fr.- z\s-vcz 
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go wytrwale, nic dbając o wlasiią wygodt^ znow-ąc dos po ciosie, 
.1 nu- ■,» >. pii&zczając go z hartowne] dłoni. Wśród zmienności losu 
' 1 wiernym zawsze swemu liaslu. Tak samo myślał pn 
; bitwie pod Siewierzem, i pn ucieczce w przebraniu 
i „.„,-.j.,Uiiskiego klasztoru w Krakowie i po zdobyciu Sieradza 
j)T7.tz OechfJw. Nie sprzemcwiorzyt się narodowi, y:dy Wielko- 
polanie postanoft'ili dopuścił? dn koronacyi Wacława, nie warcholił 
■ polityki polsltiej, gdy dobro powszechne wymagało, 
li' jego osobę. Dzialnt i waiczy'1 nic dla swego wynie- 
'isobę sw.T oddal narodowi do rozporządzenia; ustę- 
lak dla dobra Polski wypadło I nie szemrał, nie bruździł, 
ii siĘ narodowej sprawy ani nawet wtenczas, gdy się 
■''.■ zbieize z tej walki na siebie same tylko ciosy, Bral 
jc na iiLbiL- i dźwigał, pozbawiony własnego nawet rodzinnego 
Hrzeacia, i gdy inni, zaszczyceni przed nim wyborem narodu, nie 
dicieli się narażać i woleli spokojnie siedzieć na swycłi dzielnicz- 
fcacli, on jeden wśród ksi.tZąt rtłe myślał o swem księstwie, ale 
Slawał do walki bez względu n.i to, co z nim samym się stanie. 
Hul duszy mtal tiiepospolity. ]ak złoto w ogniu się czyici, lak 
urastał i potężniał na ducliu w przeciwnościach. Ody mu już 
liilc a nic nie zostało pnkz miecza Żórawia, gdy według wszel- 
Idcli ludzkich obliczeń sprawa jego przepadła, on nie straci! 
duclia i rzecz ca^ na nowo poczynał. Wypadki i zdarzenia były 
■iw niemu; ale on taką miał silną wolę, lak potęgą swego 
Miwal nad okolicznościami, źe to, co tkwiło w jego 
■ ;tu więcej ważyło od tego, co się kolo niego działo 
MIL- oddziałały wypadki na niego o dużo nniiej, niż on 
lu uii:. t)n je W)'twnrza(!' umiał i wycisnął na nich swoje piętno. 
I Małego byl ciała j współcześni zwali go przezwiskiem llokietek. 
; Ten Łokietek zostanie w liistoryi wiekopomnym przykładem, źe 
'< .Bdowick nic jest losu igraszką, ie można wykształcić swą wolę 
' ł do tego stopnia, żeby nad losem zapanować, a to, co kto ma 
I -w dusz>', znacz)- więcej i mil^e być mocniefsze od tego, co się 
W iyciu pnygodą nawija. Należy to do życii, żeby doświadczało 
-morałnvi.'li sil rzlnwjeka; do człowieka zaś należy, być w złem 
■l-iW i w niedoli jednako niezlcu;- ■■■ "- 
,'i"7ykl3d najszczytniejszego męski' 
i.ir,L . ■ ', jakiego nam pozazdrościć niog.. ■ 



Ueedjmy ^o yicc piTydomldcni NiedooiiicgD 1 1 
pnydóoKrk zavsze prz>'poiniiia, w jald sposób m^ 
cbodd do celu. 

Król Władysław Niezłomny zasiadł na tronie w I 
kornnie dlatego i przez to, te nie uronił nic 2e -skarbów t 
wy. wtenczas, gdy ścigany i wojska podiawiony kryć się i 
V pieczarach koło Ojcowa, mając za całe swe hiiente j 
okolicznego prostego ludu. 

Wraz z Wladysławełn Niedomnym ukoronowano jego i 
itenkę, Jadwigę, córkę Bolesława Polwżnego, kaliskiego księcia. Go- 
dni to była takiego mąia. żona. Do niej to powiedział raz biskup Ma> 
ikata: ^Szukajcie sobie innego biskupa, a ja poszukam sobie tn* 
liego księcia I pierwej nie wrócę do Krako-wa, aż z innym ksic- 
dem". Dzieliła z mc*em najtwardszą niedolę, prawdziwa jego to- 
warzyszka i żywota współpracowniczka. Gdy Władysław przetJ)'- 
wał na wygnaniu i w dalekim świecie szukać rtiiisia! rady i im- 
mocy, ona śdgana przez wrogów na równi z nię2eni, 
wpntebraniu mieszczki szukać sciironjenia u wiernego mieś 
nina w Sieradzu. I ona umiała być nieugiętą, niezłomną. 
właiiilc jest wznisza}.ice w dziejach tej królewskiej pary, 2e i^ 
Im upływało nic w samych tylko zamkach i pałacach, ale cz^dc 
ntięd/v i'htuli>padnilk;uui. ni/ wielmożami. 

Ktm>ii.itv;i nic Inla koiiccm. lecz dopiero zapowiedzią końc 
niiiiulitys i'i nirdoli. N.iitid postawi! na swojem, pokazał, że t>ędzi 
!łinnowUdii\m. .V dw.\c nad nim panow.ić, trzelia być pierwsgi 
s\\\M iui.nl.»\ii'i spi.iwY- riil\.iAd. .><? i:o stać na to, żeby vrtwc 
i;\0 .- Tolski i'nii'|H'isKit.- p.instwo: oświadczał głośno, wotiec d 
t»>y ■iwi.u.i. \" :w\\\i polskid nic da pr2efr>-marcz>-^ ani i 
l'\*.K' ^),^y.^Mn. AU- wio);owio b>li po koronac\-i tak i 

o .M* .-ięisi i tr.^eba było podjąć jj 
.■'d;kV.;oni.i i odbudowania 1 

f:o lil.isr.ą kr»ia obronić. Obrona ' 
." :\vv^*Ji;i. zi mdów Wład>-3>n 

jfN. ",•.■ .-«yc:ęj:w. b>ło dnżoc 
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TOZECW KRZVMKOM. 

Rozpoczęto starania o odzyskanie Pomona, zagarniętego nio- 

iauĄ zdradą przez Krzyżaków w r. 1309. Olanmali oni kró- 

dziesiĘĆ tysięcy grzywien srebra za zrzeczenie się tej krainy. 

ło nit byt Waciaw, nie kupczył potską^ ziemią; odrzucił v.i%c 

arkę. Z.-łskar/yV natointast Krzyżaków przed papieżem; wszak 

Ci ntemteccj- rycerze zakonem byli, a papież icli najwyższym sę- 

.iyi. i'^. ■" tificzcśnie skarżył się na nicli arcybiskup ryski, którego 

II* z posiadłości w Inflanicch. Papież Klemens V. rzu- 

kli|lw(j V r. 1309, nazywając icli ..ctiytrymi n i e- 

I i»r /> ) js^itilmi Cłirystusa" i kazaf wytoczyć przeciw nim 

m ilcdztwa Okazały się w całej nagości zbrodnie Zakonu, ich spo- 

P 5óh -nayTacania", nadużycie pobożnycli fundacyj z całej Europy 

n polskich książąt do celów zupełnie świeckich, żeby 

vć państwo nad Bałtykiem. Okazało sią, że Kizyżacy 

■■■ pnteslali być zakuiniikami i tylko wstyd przynoszą Ko- 

^ciLłlM^i■l. A właśnie niedawne przedtem zniósł papież Klemens V'. 

francuski zakon rycerski Teniplaryusziiw, Zaczęły cłiodzić pogłoski, 

ic Jan XXII. gotuje ten sam los niemieckim Krzyżakom. Sam więc 

Wielki Mistrz pospieszył osobiście do Avinionu, żeby przedsta- 

nrić, jak Zakon jego potrzebn>' jest dla obrony od schyzmatyckiej 

Rusi i pogańskiej Litwy. Co do sprawy pomorskiej, postanowiono 

na dworze japieskim, żeby zbadać rzecz na miejscu i w tym celu 

wyznaczył papież komisyt; riożoną z Polaków i cudzoziemców. 

Wzywano świadków, książąt, woje^S'odów, starostów, sołtysów 

i mieszczan i spisywano ich zeznania. Akta tego ciekawego pro- 

tMii dochowały się szczęśliwit do naszych czasów. Po dłuższem 

,sydala komisya wyrok w Inowrocławiu w r. 1321, ska- 

,ików na zwrot Pomorza i wynagrodzenie szkód i ko- 

■■ Zakon niemiecki nie {jioddal się wyrokowi ! Musiab 

.1 proces okazał tylko przed Europą, że w wojnie tej 

iitj słuszność jest po stronie polskiej i że nie z zakon- 

wak/y. ale ze zdziercami i łupieżcami. 

NicuTiikriion;! była wojna, a zatem trzeba się było zawaasu 

star ać o so)us/t KrĄ-żacy mieli po 3wej stronie króla czeskiego 

Ludwika bawarskiego i jego syna, który 

leburskim. ł:okicltk zawarł byl jeszcze w ni 
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r^l5 pr/;.:ri:erzj z kr-iArr.: fk.i::Jy:::v.vsk:::ii: Dinii. S?vrec>i i Nor- 
xe;.;i;. / k^iri/^::^:::: :riekir::'.b'.:rski:::i i Ru^^ii. co mogło być bardzo 
;;r/yd'ii:>j pr/ecio.- Br:i::J'j":-^::r^':i. UTrzyrnys^ał :eż prz\jain z da- 
/ r.yir. - .vy:n -";:i^z::!k:c::-.. KArolern R»:'rercem \Keijierskim i w r. 
Wzh d:ł •:;•■ /• /.•--:•:: y\:\ :■ rke. E;2bie:e. Vi'kruice stanął sojusz 
■o /. ': ■> Z L::.\.:. •.:';.:r::cz:«r:y m r. 1325 rriałżensnrem poł- 
f^r-i-': rT'!e s ::/-■. :>;e:::v^ • KA^ir^ierza. z księżniczka litewska 

■ - « • • 

A! 1^ i. ^> r.:y"::er'e r L::va tacz^I ^-ę ftarać król polski zartz 

9*9 ■■■ '■■■ -■ »^ •■.. ■■"• ■» ■- 
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'.'.c::.: ^.: ;"-.-ei- dłii/sz>- czas zamęt Około 
'^A :l:v-. o k:'»r\m uiadomo, źe xnvA 

/. .■•" '.'.' "/.'.'.i -.z r ■..'•.:.,-: r.ir J konał i w pogaństwie po- 
/'; :: /" r \V.z r::v ;-\ >:.=: \\'::e"e>;:. Gedymin. ró\mieź chrze- 
. • .' : -' ry I' >: r -.■::>.-:.:•.:;: ! Dv^minikanie mielizn- 
. ■ . ' -: v^ '•-■■- ^ • - ' * '- ^- '^ i Bożego. Vi' >X'ilnie i No- 
A'.:^"':k; :.:\' k-.-:: iy k.\:'':k:L, OiCac raz iłvc'olnić się od 
//./:>:.;. -., rż:;"!: :• j. .-: .\ r.ird::o pra\jrdopodobnic 

/ ■ .. '■■/ /.:. ■■:'-■: '.:';:•..•. >M-.-A-l Gedymin prz>'ją< 

/ ■ /. ' '. -..•■: -d >i:Tie! stolicy 

-- - ' ■ : .i ' yiipieża Jana 

. - y:.-..\.k. -A. niszczą- 

■ — :.:d\:/a się z zu- 

^'. >. J niezawisły 

/ .■■':;- ■■•:ui{ Krz>'- 

do ró- 

ia sprawę 

•'er.ieckiegc 

-"S-..Ć opinię 

/ wis.':kanÓM 

- l::i. któn 
j lYzedsla 
. .vivł Z nin 

- odlania sil 
^^*ia chrztu 
-o-i Ryźan 
•v /iiaki. Ba 
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! na papieskim dworze Fryderyk, arcybiskup ryski, od 
t w>'gnany ze swej dyecczyi przez Krzyżaków. W r 
I si^ «■ Wilnio widki zjazd. Przybyli iia zaprosjtcnii; 
bymina posłowie t inflanckich miast, z położonej nieco dalej 
loc Estonii, ił także Zakonu, żeby zawrzeć i Litwą pokój 
Na zjeździe tym oświadczył Oedymin, tt on racczy- 
; porozsylal listy na wszystkie strony. Zawarto pokój, a do 
iimcntu przywiesili swe pieczęcie także pełnomocnicy krzy- 
ry. Było to atoli tylka łudzeniem Gedymina! Chrzest Ciedy- 
I nie był Krzyżakom na rękę; oni woleli, żeby pozostał po- 
źcby mogli zbierać na Litwę krucyaty rzekomo dla 
rany wiar>*, w rzcczywisluści za*, żeby na koszt Litwy rozsze- 
\ swoje państwo ! 

■ dwa miesiące po tym pokoju wileńskim zawiera Zakon 

mierze z Wielkim Nowogrodem przeciw Ciedyminowi. Zamy- 

szczelnie wszelkie drogi /. Litwy, tak, że Oedymin był zu- 

• odgrodzony od świata i ustal zupelme wszelki ruch han- 

. Przygotował też Zakon dwie wyprawy wojenne, jedną na 

Łujd^, a dnif,'a na ruskie miasto Psków, które Krzyżacy także 

■am^Ć pragnęli, I*ostal lam Oedymin swego wodza, Dawida. 

I maju 1324 r. napadli Krzyżacy na stolicę Litwy, miasto \)Ł'ilno, 

nlili przedmieścia. Stany inflanckie, tak duchowne, jakoteż 

wkie, miasta i rycerstwo, zmusza! Zakon groźbami do zerwa- 

koju wileilskiego i do wypowiedzenia wojny. Co zaś naj- 

poronmiiewaf sit; Zakon ze stronnictwem pogartskiem 

podtegi-T Ocdyminowi sciiyzmatycką Rusią. Rusini wypowia- 

Iisżeństwo, a Żmujdzini zagrozili wprost riietylko po- 

e nawet śmiercią Wielkiemu księciu i zagładą całej 

, jeżeli przyjmie ciirzest Musiał Oedymin zaniechać 

ni, jeżeli nic chcia! narazić stc na utratt; ti'oiiu, a pań- 

wskicgo na zupełne rozbicie. Toteż gdy w r. 1324 przy- 

Ipapiescy legaci, Oedymin zaparł się. jakoby byt miał ziimiar 



i cłirztu i oświadczył, źe piszący owe listy sekret,it/ 
in, pr/ckroc/yl samowolnie pełnomocnictwo, ho ksi 
l tj'Iko n^j ia,ir/vć sit; z uległością dla papiŁ'>;i, -^^ 
.icale, źc się ochrzci. 1 
L-. ale poza lem dow ■ 
.cnie. Nit okazali wciI 
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PIERtt-SZA WOJNA Z HRZyŻAKAMI. 

Oedymina. Zabawili jeszcze ośm miesięcy w Rydze, ajcd i 
rem tatiitejazego arcybiskupa z Zakonem i z Rygi poro ^ 
&ic z Litwą. Wstawiali się za posłami litewskimi un 
przez Kfiyżaków, a nawet kazali ich wypuścić z więzią 
odjazdem zaś polecili Zakonowi i Stanom inflanckim, : 
cztery lata pozostawili Litwę w spokoju i dotr^mall 
wileńskiego. Natomiast na Zakon niemiecJci spadla i 
w r. 1325 kiątWŁ Oedyinin wydalił wprawdzie w; swq 
Franciszkanów, ale pozostał w jego otoczeniu Dominilc 
ciec Mikołaj. Dochowała sią do naszych czasów wjadi 
dnej rozmowie Ojca Mikołaja z Oedyniinem. Dominlla 
cii uwagę księcia, że chcąc doprowadzi- do skutku i 
powinienby oprzeć się o króla węgierskiego lub' ■ 
n Ojciec Św. jest tak daleko, że z-animby ocicii pomoc ■ 
nieprzyjaciel tymczasem doszczętnie was zrujnuje-. 

Nie "w^iemy, cz>- Oedyniin próbował nwybrać 
Czech lub Węgier za ojca" - ale tego same^ roku 1^ 
wal swą córkę Aldonę (na chrzcie Annę), u pdbki^ 
cza Kazimierza, a na wiano dal jej dwadzieścia crfery t 
ców chi-ześcijanskich. Posag to byl bardzo bogaty, 
tyle rąW roboczych prz>'bywalo polskiemu gospodjirsU 

I>IERWSZA WOJNA Z KRZYŻAKAMI. 

Zaraz następnego roku wyprawił się Vrfll WI.irf^^^iN 
tewskiemi posiłkami na iirandeburgię i - 
Frankfurtu nad Odrą. W r. 1327 msK> I -li 

jan Lukseniburcz\'k i dążył prosto pad i^ 
i był już blizko stolicy, ale cofnął się. gd> mu <u4[rtł| 
sprzymierzeniec polski, król węgierski Karot Robert. Nati ' 
stanowił Jan przygotować wyprawę na drni-i.-r 
Łokietka, na Oedymina. W r. I32Q wym 
do Prus; wyprawa cała zwróciła się nics;' 
Poląaonc wojska czeskie i Krzyżackie .' 
a król Jan, jako rzekomy król polski, da- 
Wtenczas leż zmuszono księcia plockicg' 
wi hołd, uznając go m'ejako tern sanu 
MfldysJawa. MicH odląd Luksemburty.', 
1 Hulttri, nie tylko na Ślązku. 



WANIK SIĘ ŚLĄ/K.t 



I czasy tych właśnie ^'Slcpiiydi walk z Knyitakami pn, 

lerwanie sią całego niemal Ślązka nd Polski. Nicrzjid ksia 

' doszedł jii2 do szczj-tu w lyin kraju. Dzielnicowe rozdrols 

nie SIązka pozbawiało książąt wszelkiego znaczenia, a nawd 

[bislej powajji. Tak n. p. księstwo wrocławskie rozpadło sig 

131 1 na wrocławskie, lignickie i najmniejsze lirzezkif 

fteg), a to najinniejsze podzieiotid potem jeszcze na pi<;ć dzieH 

I popowslawały księstewka; br/ezkie, nieinczeńskie. oławski* 

sJeckie i kluczborskie! Z podziałami wzmagały się tylko zwada 

I wrocławski, Henryk VI.. nie mogąir sobie dać rady / Wrof 

rianami, uciekł się raz do opieki tx)kielka. Krńl uspokoiwsg 

"mil księstwo, oddał nieuszczuplone, za co książę tenrozpoi 

zsnir kortszaclit>- z Janem czeskim przeciw Władysławowi! Nieszczd 

' ■ liyli ludzie, ci śl-jzcy ksi.iźt;la. Taki np. książę brzeżka 

ndy juź pozastawiał wszystkie swe grody i gródki, da 

i.iiioin w zastaw własnych swoich synów; Wacława i Luj 

Bwik.i- Władysław lignickf plądrował po gościncacłi na spótkij 

piiemieckim ..r>'cerzefn" llornsbergiem. Nareszcie zmówiło 

'niego 20 niemieckich .igbuniw, pojmali go i odstawili < 

Bolesława \r Brzegu, z prośtii, Miy go nic puszczał 
Ku. Teni^c Wladyshiw ożenił si^ potem z córką Bolesława 1 
krkitgo; przemaniowal posag, ai* mu został tylko jeden koffl 
!d7il sobie tedy od dworu do dworu, od proboszcza do pr« 
_boszcza 1 tak się żywił w ciągłej gościnie u swoicli poddanycM 
Uiów Henryka głogowskiego, dwa raz)' zwaśnionych, dwa rag 
aUA godzić Łokietek. W roku 1325 posyłali Wrocławianie dwJ 
f flo króla Jana, żeby przyszedł zabrać sobie Wrocław. ZmuJ 
|lte2 w końcu swego księcia, że mf r. 1327 oddal Wrocław J^ 
t i to nie, jako lenno czeskie, .ile wprost na wLisność. Hen> 
|V|. zastr2egl sobie tylko dożywocie. Zaraz potem pospieszyB 
{[ołdeni królowi czeskiemu inni książt;la ślązcy, z wyjątkiei 
sh. Pozostali jeszcze przy zwi.^zku państwowym z Polską Prz 
r głogowski, Bolko fiirstenberski i liernard świdnicki. 
Zagrożony sojuszem dynasty! luksemburskiej z Zakonem 
1 król mieć spokój przynajmniej od marchii brandcburskig 
[^^ica tam dynastya askań-isk.! wygasła w r. 1319, a cesarz I 
c Bawarski nadał tę marchię w lenno w r. 1323 swemu wl^ 
I ^owi, imieniem także Ludwikowi, jeszcze matolctnicm 
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Kiedy Kr/y/acy zająli w r. 1320 z jioniocą knSIa czeskiego zie- 
mia dobrzyńską, a nadto posuwając sią jeszcze dalej, spiistosz>'li 
Kujawy, zdobyli Wyszogród i Bydgoszcz, Łokietek obawiając się 
nadto nowego najazdu brandeburskiego, wyprawił do margra- 
biego z końcem roku wojcwodtj poznańskiego i wielkopolskiego 
wielkorządcę, Wincentego z Szamotuł, i zawarł pokój na trzy 
lata. Ubezpieczony z tej strony zabrał się na nowo do wojny 
z Zakonem. 

Otrzymawszy posiłki z Węgier, ruszył król Władysław w pole 
w sierpniu 1330 r. i wtargnął do ziemi cłiełmińskiej. Krz>'żacy 
bitwy żadnej nic przyjęli, pozamykali się w swycłi warownych 
grodacli, a tych Polacy zdol^yć nie mogli. W lipcu 1331 nastą- 
piła za to wielka wyprawa krzyżacka na Polskę, Zdobyli Nakło, 
zralx)wali Gniezno, podpalili Pyzdry, oblegali Kalisz, poczem zwró- 
cili się do ziemi sieradzkiej, łęczyckiej i przez Kujawy wracali do 
donui z bogatemi lupami. Najazd ten nie ustępował w niczem ta- 
tarskiemu ; palili wszystkie wsie po drodze, rabowali kościoły, za- 
bierali nawet dzwony i obrazy, rozbijali skarbonki kościelne. Król 
zbierał rycerstwo w Małopolsce i czekał na posiłki węgierskie, 
nadchodzące od Sącza, a w Wielk()i')olsce prowadził z Krzyża- 
kami podjazdową wojnę wojewoda Wincenty. Pod l^wdrami sta- 
wiono sic n:ijc/d/i"oni, ale be/.-kiitec/nie. ( ki\- kn'»l do Wielkopolski 
pi/ybyl. 'nard/f> Inl nie/.idowolony / niedołężnej (obrony i Win- 
eeiitemn / >>/jinotul odjaj w ielkor/ad/iwo. Król >cigal ciągle 
Kr/\/ak('>w, i^o^iępnjar /a ninn" /e swem wojskiem i U|^atnijąc 
>n(i-^obnej chwili do biiww (idy e/CM: Kr/y/ak«')\\' pos/ła oblegać 
r.r/c->e i \\oi>ko ieli ri»/\.l/iL'lilo >ię. postanowił Łokietek natrzeć 
v.su;pn\in h(\jenj. Sio^/oiio l)ii\\ę povl kujawska wioską Płowcami, 
o iniie oii K\Kl/it'jow a. na. p<"»hioen\' /aelhal od Brześcia kujaw- 
■-!vie'jo. s:^...ii!iJ/i;.-i^H:i"lrini k!"'>l dowod/il osobiście i osięgnąl zu- 
pełne /\v\c\(.<\\'' dnia. .:7 w ive^"i.i ImI r. Na znak zwycięstwa 
p!-/''/\\.:i kr-i! '^. »!iMi. r.\ i^ko {\";-.:ko\\ i;!n i nr-HW-^eie ie tak obwołał. 
Ki/y/ar- n-.*;!;i:': / l'o;>k! ;^.' le' |^!'/\-.:r.nu':. Ale nades/ly Vi"ojska 
'■.!"'''!a •.•/i-kiv ■.■" i ••■-:■ '.!;^iv. -;. -'(u! Poz-naii, i^Joe/ęły g<^ oblegać. 
(.nlpii ii.li \\"'"\;':.;\- .' ^'.i!! •.::!. k!'.'=-\. r-!/N<k;iws/y pr/ebaczenie 
ki"« i!vA -i-!;.-. :^"\\:o "' -ii -'^>;\. " "i^- )v.. :.! 'i^'*^.". 

\ i-"r'^' r ■■ . !-.':j.i i"!;- •■■'.•■ !^! .■■;•. /:<;.■ na nowa. wy|">rawę zaraz 
\\i'-:!! : |-;-/li r.-i r.'-.\-e / -ila.nii /naczniejszenii, niż 
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Kw&cut^ z Szamotuł zebrał oddzL-it r)'Ccrst\E'a i vy- 
łsiecz^ ale przybył za późno. Krążący mieli dosko- 
!Biny oblł^ntc/e i gród zajęli, poczeni rozsypali sit; po 
J kujawskiej ziL-rni. Tym rantem nie była to tylko lupicska vy- 
W/t, -Jęcz zaborcza. Zakon postanowił w Kujawach ju2 pozostać 
tje do swet^o jjaristwa. Krtil NK^adyslaw dopiero w sier- 
Izebrać małopolskich ryccr^ i(pyprava jego zupełnie się 
gla. Kujawy l^tyly stracone! Książęta Ślązcy skorzystali 
lej polskiej t /ajvl) wtenczas Kościan i kilka grodów gra- 

J Wrogowie tryumfowali! 1'aJisiwo polskie było bardzo uszczu- 

me; ^zepadł nielylko Ślązk, nietylko nie odzyskano PotiKHTa, 

■ ziemi michalowskiej. ale stracono nadto ziemie dobrzyńską 

pji<ry. Panowanie krzyżackie siągalo a^. pod Kruświcę! Zda- 

i sh^ ż£ runie królestwo polskie. Niemiecki Zakon rozpano- 

[ się jui nie na granicy PoiskŁ, ale w samym jej środku, 

I Qoplem, około kolebki polskiego paiłswa. Od zacliodniej 

hy odi^'wał !łi<; Śli(zk, wzmagając swcnń zasobami potągt; nfe- 

łej dynasl)'! luksemburskiej. Z dwóch stron napierała na 

i nawała, mając gotowych sojuszników w Polsce sa- 

mieckiem niicszczaiistwic. Król Jan c/cski iiźfwal ciągłe 

poIskicKo i uwa2al piastowską koronę za swą «'la- 

irlsiala nad Polską gro/ba, czy król czeski nie pokusi aq 

)yi sobie tron polski wojną, a czyłiy mu się to nie ndalo 

lotączeniu z Krzyżakami i Brandeburgią? 

' Czeskie uroszczenia dn polskiej korony miały i tak fatalne 

, bo nietylko książęta ślązcy, ale nawet ksiąJSę płocki 

1ZOWS2U Luksemburgom hołdował, a nie l'iastom. Łokietek 

BtM się, jak mógł, ale główną obroną jego była nicpr^jaźn 

nięd^y dynastyą luksemburską a andegaweńską na Węgrzech. 

Ęymal się dzięki sojuszowi z Karolem Robertem, a we wszyst- 

i wojitach opierał się na węgierskich posilkacli. Polskie sity 

r za słabe do zwycięstwa, a chociaż czasem odniosły tryumf, 

pnp. pod Pł<iwcami, nie na wiele się to jirzydało. Zakon mógł 

;grać niejedną bitwę bez wielkiej szkody dla siebie, bo miał 

Ł BOlOMi'e świeże wojsko i pełny skarb. 
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^. '. - -_ .. ..- ._ . • -^_ •^- --. .- . _ ■_ , ^- :n-'^r*'^&'yKS 

., . .-._—--- . > , ' - r. -^ ^ . . ^ ^ >^- - ._- — ■;- : ■ T *•*"*■'■ MTi-^T 

: j ^ rr. jjj»: . i-. .Vebv mieć 
1 - -: }.; r:-r.7:r.u z:i:zepić i ukie 
-• . :rr. ::?: zct^c^ć zupełnie. 

.' T ■--,'r' "^ /;*—--.-;.-'- .^... .^- .* 7-'^. ■-/ '•i' 'li* 7P Sl ?7lci 

.1 r-irz. r:^'rr."!e /r:v: .: :::; C; v!vi:ł:-i:: -:-"!-k:e- Koronie i fanać 
'\-^yr.(:^ f^/jy.:.. ;^k'. --:*:iJ ^r-^^/ry. -'^ry:^^\^c: '',^:^zelll miecza wa- 
runki pokojL:. 'Ir/':?':'/.' /♦rhri:! :^r:.: po:c;:e. /cbv Krz\żak.''W w- 
PcJ/i<: r.:?: ^■i•'^l / K;-:r^. -jI^ :t2 z P^rr^or/j. ^ Brandebunrie 
iiLzy;:i'' /^..:\ł.^ OJ ;v'/7r:i':; ;:o!:*;. ki. Ivk! :::e było sił do takiej 
'Aił-iki'-' ':'/r.v. r/*.!^- in 'Vir::/'.iv» id^ie rii •.•br«.»ne od dotk!i\iA'cłi 

icli A';j' /-^/-/rił',. rri^rdy rv: \*(A-.\:': iw^^^A-^?., ile wojen Polsce 
n;jr/'r;i; ::.'.;-j r^, ''ohić ':li';!by co rr-ku. A każda wojna niszczyła 
kr!i. .'. ,; :'!iii;!i;i i if/łż.kł. Vn V:y/xw\ t Jkid >x"<'inic hvliśmv coraz 
-\'\\y.\ '!o u'.\\):\r< \:\ ii;:-*";.!i';j. ^kop.» nie było nadziei zgniecenia 
'Arof';i r;r/ 1. 1 /:\j: /'■, f /'irt/': l)vłv te \v(»inv. jeżeli nie iistawicznem 
npn ./'/;i.Mł-Mi l.r /. i -poliM /ł-i'i-.VA u j coniz większem osłabieniem 
\y,\\\ ,\ .' :\'^ 

y.i'-'f<\\-'., /;i \u,\('\\:iv(',\v, dawaliśmy sobie rade z Niemcami- 
Nic l)i;iN'. iii'-.t ..I pc.|;jkoin Xl\'. w., umieli sie dzielnie spisać 
w |)'»In, III'- I»r.jMo /apatii i niilrł-^ri Ojczyzny, skoro na tyle wojen 
nic'li ..•.<■ /\i\r w oJKT/c i nie brakło dzielnych wodzów pod 
^pr.rAa n:i|d/irliiirjs/(;t^o: vinu'j^^o knOia Niezłomnego. Ale czasy 
l)vł\ iiiii''. ziipr-lnic inne. lo \.w\stkn wystarczało dawniej, a teraz 
już nir. (i/th;i h\|() (yi-;Młś wii^cej: pieniędzy! 'lo państwo miało 
zw V' ł';/v«'. kl^'»r«-;;o ,po|('( ziiistwo większym sie wykaże dobrobytem. 
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Zmieniła się pr/edcwszystkicm sama sztuka \irajeiiiia. Rzadziej 
laczatio wielkie bitwy, a chociaż ją czasem stoczono, nie od 
i zawisł byl wynik wojny, lecz od zdobywania groddw. Nic- 
1 gród slu^.yl tylko za schówkę slorbów, xa schronisko kobiet 
Beci, a dla iolnierzy hyl tylko środkiem pomocniczym, składem 
■Oni i niiejsceni wypoczynku. Były tei le ^mdy drewniane; dtu^o 
W nicli nie można się było trzymać, bo nieprzyjaciel puszczał je 
z dymem; wychodziła więc załoga na bitwę i pod grodami staczało 
siq stanowcze wałki. Nieprzyjaciel pokonany w jednej walnej 
bitwie już wojnę sianowem przegrywał; nie miał się gdzie cłiowaiJ 
i musiał uciekać. Później zaczęto jednak wznosić grody kamienne; 
to już nic były tylko schroniska i składy, ale twierdze, w któsycłi 
wyfn:^ było wytrzymać długie obtętenie, nagromadziwsa>' zapasy 
Nie bano się już żagwi rzuconej z nieprzyjaciełskiego 
; ino nad nim włainie przewagę, pra^i^c go pociskami 
■ silnych baszt. Chc-tc wojnę wygrać, trzeba było zdo- 
binie gród po grodzie. Oł<olo grodów powstały miasta, 
irf warowne były, otoczone częskiknłcm, murem, ro- 
'itnionemi wod^. Najpierw trzeba było zdobyć miasto, 
ii pottiii dopiero można było kusić się o zdobycie grodu. Póki 
\ się jeden gród trzymał, nic była wojna przegranąl 

Ten był górą, kto intał lepsze grody, warowniejsze, cz)'je 
i miasta Icpszemi były fortecami Na Zacłiodzie dawno jiiż każde 
^.mlasio bj'lo fortec-b a u nas dopiero się to zaczynało, nasze grody 
I były Jeszcze po «'i<kszej części drewniane. Trudno u nas było 
I « Tcamicii budowlany, trudno o ludzi, umiej-icych wzjiosić takie 
"'irarownte. Pozostaliśmy w tyle za wojenną sztuką zachodniej Europy, 
['iicSde lat nic prowadziliśmy wielkiej polityki, nie na- 
i • europejskich sojuszów, a nasze wojny bylj' prawie 
. ojnami domowemi księcia z księciem, Piasta z Piastem. 
iisiii niczego nas w tej mierze nauczyć nie mógł)-, bo 
ka wojenna staU jeszcze niżej, niż u nas. Nauka mogła 
.11 z Zacłiodu, a przez cały czas dzielnic książęcych nie 
i-ka polskie ani razu poza zaciiodnie granice piasto- 
iiowania. Wojownik polski nawet nie widział nigdy 
TA-idncgo grodu, cliyba że popadł w niewolę iitmcem 
i!o Niemiec. Sami z siebie nie zdobyliśmy się na ten 
. mogliśmy się zdobyć. Nniazdy motigolslcte pozbawiły 
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Polskę przynajmniej połowy ludności; brakowało przecie* rąk dd 
gospodarstwa na roli i w lesie, jakżeż więc miały zakwitnąć f 
miosla? Wiaśnie gdy z lazęgów zaczęty powstawać mićjsld ^ 
gdy poczęła się wytwarzać warstwa rękodzielnicza, naraz i 
przepadło i nietylko nie można było myśleć o postępie, ' 
samego osadnictwa trzeba się było zabrać na nowo! Odzie I 
kowaio ludzi do socliyi musiało tern bardziej zabrakn;ić budo- 
wniczych i rzemieślników do wznoszenia grodów. T.ik 
tern polu znać było skutki tatarskich najazdów; f^.' 
i zbiedzeni pozostaliśmy na nowo o sto lat w tyle za -. 
sąsiadami z zactiodu, ktńrzy nie przechodzili przez i...« 
u k<órycti rozwijały się nadal bez przerwy rękodzieła, a tniu 
i grody z drewnianycłi przemieniały się w nmro*'ane, poda 
gdy my nawet drewniane dopiero ze zgliszcz na nOwo musieliśmy] 
wznosić, Lfnas brakowało r;ik roboczycli a Niemcy mieli icli na t)-Ic 
że nawet tłumna cmigracya na wschód nic im nic zaszkodziła. 

Wszystkitr le zdobycze posłępn wojennego rzemiosła były 
łatwo dostępne Krz)'?akom. Zdobywszy Prusy, a jłotein ztlradi 
Pomorze, unoidzili leż u siebie osadnictwo riieiiiieckic na vielkid 
rozmiar)'- Ten niemiecki przybysz był ich rodakiem, jednej z riimn^ 
](rwL Ody niemieckie miasto pod panowaniem Łokietka ubwiocfiol 
się warownym murem, mogło to być niebczpiecrnc dl3 
Polski; gdy to samo stało się pod panowaniem krzyżackie! 
to tylko korzystne dla Zakonu, Żywioł miejski długo'; 
u nas siłę władzy królewskiej, bo nietylko h'' ••■■• 
siwie, lecz państwem przeciw państwu, U lvi 
w>-chodzi! tylko na dobre ich rządom i po\^ 
potęgę ich wobec państwa polskiego i byłci mi.i/ więtcj i 
ckiego naporu na P(»lskc. Wielkie koszta wznoszenia t 
fortec niczem były dta Krz>'żaków, którzy mieli w eafej 1 
tyle bogatych fundacyj. Europa uwaiała icli <m ■ 
winni: za obrońców chrześcijaństwa i za api ■ 
gańskiego i schyzmatyckiego ^X'schodu. Słii/ 
orężem lub majjitkitm znaczyło dla Niemca, .\ni;likii, 1-t 
i Czecha to samo, co służyć sprawie wiary św Króloilie 4 
wielkie wyprawy wojenne, żeby int nimiMi przeciw i 
a t\-siące osób / różnych narodów 
i spieszyło cłioć pieniężnym darem 
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I:liodu, ydy nie każdy mrtyl twobikie wyruszyć do Prus na 
jiłi; /- pogaństwem. Kosztem Europy żyj,icy Zakon, był też naj-- 
wi*;k&2yni w turopic bopac/ein. a rówiioc/eśiiie l*oIska zniszczona 
i wyludniona byta najuboższa, w Europie krainą. Skądżeby w pu- 
.gtym skarbie polskiego knila miały się wziąć środki na uczynienie 
liski warown;)? Na skarb niemieckiego Zakonu składa! się cały 
icfiód, a nasz skarb ograniczony był do dochodów z podatków 
isnych. Garstka mo^nowladców, a reszta sami prawie ludzie 
lodzy, na dorobku dopiero będący! Sziaclicic ledwie zaczął za- 
Ijlniać czynszownikanii swoje zicraic, kmiecia zaś czynszowego 
(trzeba było oszczędzać jak najbardziej, żeby się do roli przywiązał, 
iły podatek poicRał na opatrywaniu giodów w żywność i na tern, 
szlachcic własnym kosztem ruszał na wojnę; niczego ponadto 
lie można było jeszcze wymagać, bo kraj dcpitro zagospodaro- 
'wal sit; na nowo. 

Słabość wojenna Polski wobec Zakonu byta jeszcze większa 
I przez to. ;^ zupełnie innym był kołnierzem Krzyżak, nij Potak. 
Krzyfcik mógł się wojskowości poświęcić zupełnie. On na iycie 
nie pracował; opływa! w dostatki bez trosk i zacliodów. Mógł też 
b>'ć iia wojnie rok w rok, ctioćby calenii miesiącami, bo nic na 
tent nic tracił. Polski /aś żołnierz, szłathcic, musiał stiirać się 
^_^^ ulfzymanie swoje i swej rodziny, a kaitda wyprawa wojenna 
^BuiTycTyniała mu kosztów, bo król nic mu na wojnę nie dawał, 
^^Hni zbroi, ani konia, ani żywności. Dluisza wojna była ntiną dla 
^^^i^o i dla całego kraju. Wojsko polskie składało się z gospo- 
darzy, 7. właścicieli ziemskicłi ; prowadzić wojnę, to znaczj'!o oderwać 
od zietni wszysfkicłi główniejszycti jej właścicieli. Taki żołnierz 
' wzdychał do tego. żeby tylko jak najprędzej wrócić do domu, 
taki żołnierz nie był z wojiiii w pr?yj.iżni, Podziwiać trzeba zaiste 
poświęcenie icli, że pomimo to nie odmawiali nigdy królowi krwi 
swojej i szli na jego wezwantu. Ale to trzeba by!u zmienić. Trzeba 
było koniecznie urządzić lo wszystko inaczej, żeby szlachcica wojna 
tak nie nijnowała. żeby tej warstwy nie doprowadzić do zniechę- 
cenia. Szlachtą byli t)'lko dlatego i tylko za to, że byli żołnierzami; 
ale gdyby mieli mieć z tego ciągle sanie tylko straty, wyrzekliby 
się ws/y&tkiego, i wolcłiliy nie być Sijdaditą, a na wojnę nie chodzić. 
. Albn trzciła było obmyślcć żołnierzom jakie wynagrodzenie, albo 
^^ też cala u warstwa popadłaby w końcu w taką nędzę, że nie 
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mieliby za co kupić sobie zbroji, broni i rumaka wojennego. Ofeokj 
roku 1330 panowało już wielkie ubóstwo wśród nich. WtenczasJ 
kiedy przydałoby się porwać do wielkiej wojny, żeby odebi 
Kujawy, Pomorze i śl4zk, wtenczas właśnie ubóstwu nic pozi 
zebrać porządnego wojska na dliiższy czas. Dlategoto nie l 
Łokielek poszukać Nierncdw w ich w-lasiicni partslwie. nie mt^l 
wyruszyć ani na Pomorze, ani do Brandeburgii, ani do Czecłil 
ledwie się mogąc zdobyć na podjazdową wojnę, gdy wróg wpafl 
jui do Polski. Musiał bowiem Łokietek wojny unikać, nie inająd 
jej za co prowadzić i wojował t>'lko o tyle. o ile go zaczcpinnri vĄ 
własnym kraju. 

PAŃSTWA DyNASTYCZNE. 

Miała Polska do czynienia z wroy.itin 
siły o wiele znaczniejsze, mż rch z najwtei' 
mogło zebrać cale spoieaeiłstwo polskie, i 
połączyła się z Małopolską, nic stanowiły jciin,-,k wielkie] 
stwa w porównaniu z innemi, a bez Śłązka i Pomora I 
stwem bądicobądź maleni. NiclyJko w Polsce domagała j 
nia publiczna łączenia księstw dzielnicowych w jedno wi^ ' 
stwo; podobny prąd panował w całej Europie. WS7.ędzie { 
z odrĘbnycIi państw większe monarchie pr7ez łączenie .1 
jednem berłem, I?ó2nica polegała tylko na tern, łe i 
taczały się d<i Wgo d:^.e\m narodowe, obce jeszcze i 
dom zacliodnim. Tam nie narodowa idea wytwarzała xr(e! 
stwa; dokonywało się to wyłącznie na tle tkonomicznein, 
parciem głównie mieszczańskiego stanu, bo kupieckim miii! 
zależało na tern, żeby było mniej granic 
zwad książęcych. Czem większe państwo, ■ 
tein większa rękojmia publicznej opieki in;. 
szczaństwo oświadczało się stale za księ^ 
było, gd>' jeden r«id jjanowal na jak naj* i 

W Rzeszy niemieckiej łączą się coraz 
stwa i margnibstwa. Ody umarł ksi.i*c HencjL k.iiyncl 
pomyślał o tern, ieby nowy jaki nid miał zapanowafiii 
i Kaiyntyi; wszyscy b>'łi /godni w tem. te knije te t 
łączyć do posiadłości której z d>iiasty) nfemieclridi ; 
o to, do której? Ostatecznie utrzymali się pniy i 



labsburgowic, którzy odląd zaczęli być najpotcżnicisz>'m rodem 
Siążccym w Niemczech. W ten sposób powstawały potężne dy- 
ttlye przez zagarnianie coraz iiowych kslijstw i wytwarzały się 
' Europie państwa dynastyczne. Nie narodowość?, ale dy- 
1 była sp(ijni.i w tych nowych państwach. Sami zaś ci dy- 
tastowic nic poczuwali sit; do źadn^-j narodowości i ^.adną się 
; krąpowali, byłe t>'lko panować nad rozległem państwem. Spo- 
ibeni do rozszerzania granic dynastycznego panowania były Ira- 
r n następstwo tronu. Czasem zawierały dwie dynastye układ 
wzajemne dziedziczenie, tak, źe jeżeliby jedna z nicłi wygasła, druga 
jniala objąć władzę w obydwóch państwach. Poddani nie tylko 
! sprzeciwiali się takim umowom, lecz owszem prawie zavrsze 
brzj-jali tej polit>'ce. Przez to zaczęto się owo przenoszenie się 
^nastyi z Ironu na Iron, i jednego końca Europy na drugi, 
I przedtem było nieznane. Dawniej byt krdl przedewszyslkicm 
zlonkicm społeczeństwa, Worem rządził; w XłV. stuleciu byl 
^Iko dynastą, któremu było wszystko jedno, nad kim panuje, 
pynastye przestają być narodowemi, tiabsbui^owie ze Szwaj- 
przeszli do Ausiryi, następnie do Czech, do Węgier, pu- 
do Niderlandów i do łliszpnnii, 3 do tego wszystkiego 
ali się jeszcze o tron polski. Czemżeź więc byli? Niemcami, 
pęgiami, Czechami, Holendrami czy Hiszpanami? Żadnego nie 
tyli narodu, będąc tylko dynastami. Luksemburska dynastya wy- 
I z niedużego kraiku tia fraticuskiej granicy, gdzie posiadali 
Ifdziczną godność hrabiowską. Jeden z nich zost.iwsz)' arcybi- 
trcwirskim, przeprowadził wybór swego brata na tron 
niecki. Królem tym byl Henyk VIII. {1308- 1313), a jego syn 
został szczęśliwie królem czeskim i chciał być jeszcze pol- 
n. Jc/eli kto nie przyznawał się do żadnego narodu, toć chyba 
"ftról Jan. któremu cale życie zeszło na szukaniu przygód po wszyst- 
kich krajach Eurnpy, który w Czechach rzadkim tylko liyl go- 
ściem i do końca życia bardziej się zajmował francnskiemi spra- 
, niż czeskieini, bo na tycli się nie znal 1 tne rozumiał Ich ! 
1 też dynastą byt sojusznik polski, król węgierski Karol Ro- 
, o któr>'m iiiesposób orzec, czy Francuzem był, czy VC'ło- 
Madziarem z pewnością nie był, choć nad Madziarami 
il! Tyłko w Polsce powslałn państwo narodowa podczas 
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CESARZ UJD\nK BAWARSKI. 



Niewątpliwie, 2e moralna wartość polskiego państw.!, 
tworzonego przez samo społeczetbtwo, była większa; i 
były silniejsze. Cół dopferg, gdy do dynastycznej pot^ 
burgów dodamy inargrabstwo brandebnrskie i paristwo 
ckie! Doprau-dy. nawet się dziwić nie niOi!na, że w 
okoliczności Polska wydawała się nieclięlnemu ccsarzdwi lupih^fl 
która zdmuchnie bez wysiłku. Królem niemieckim był na\ 
Ludwik z ksiv4l bawarskich. Ten, cliociaż pozostawał 
Jana XXII., postanowi! koronować sii; na cesar/j i 
Rzymu, licząc, źe nui we Włoszecli dopomoże stronnict' 
ciwnc zamieszkałcmn w Awinionie papieżowi. Zawiódł 
tym względem na Rzymianach, ale od komnacyi ccsarkiCj 
stąpi! i sam sobie j^ urza.dzil w sposób bardzo pompaiy( 
też Irochi; zabawny, !?wiadcz:icy tylko o niezmicniLT pj 
micckicgo króla. Jako r;;ekomy cesarz, uważał się za 
a pierwszym uĄ-tkiem z tej rzekomej władzy zwierzchnii 
całą Europ.i było, ic Ludwik bawarski zaraz po te} kumi 
źyl 8i[d na polskiego króla ! Kazał go oskarZyć przed sobą 
swego majestatu i zdradę pai^istwa /a to, ie ^X^ad>'sła' 
szedł śladem Wacławów i nic brał komny polskiej w lenno 
Niemiec! Dnia 8 lutego 1328 odbyta się w pałacu l.ałcnirtsfci 
w Rzymie wielka komedya polityczna: Ludwik bawarski strąi 
z tronu króla Władysława, a Polskę darował swemu synowi, 
grabiemu brandeburskiemn !! 

W obec takiej zaciekłości musiała nastać w I 
wojna Polski z Niemcami Ale byIot)y nierozlropin> 
ti; wojnę wywoływać, N'ale2alo poprzestać na « ii . 
o ile ona by!a nieodzowna i niciiclironną, a unikać wojny 
o ile tylko się dało, 2eby zyskać na czasie, wzmódz sfi; 
dojść do dobrobytu. Rozumiał to król Władysław, ^i 
on jitó nic pokona ni Krzyżaków, ni Lukscmburczyl 
nowczjł rozprawę z nimi pozostawić trzeba iiaslęptl] 
niom, a tymczasem dbać racz«j o to, żeb> lej sti 
z całą tiienio^ziui jeszcze nie b)-lo. 

Uprosi) więc stolicę ajyostotską, 2eby się 
w sprawę Polski r Krz>-?akatTii ( rad był, l''" 
uło2ył roz^jm i zapowirdzia! nowj* sąd pii 
(o Ki^2acy, bo nie myśleli wj-rokii nsłuclu. 
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korzystny; przystali Polacy, bo do dalszej wojny nie mieli sil. 
IŻyrok mieli wydać sojusznicy obustrotini: krńlowie czeski i wc- 
Herski. Min<^ dwa lata, nim wyrok wj-dali. Stiry król Wlady- 
!aw już go nie doczekał. Umarł dtiia 2 marca 1333, pochowany 

> lewej stronie wielkiego ołtarza katedry na Wawelu, której go- 
Ę^ck-i budowę ro/pcczjit. Knilowa Jadwiga wstąpiła po jego śmierci 

> zakonu Klar>'sek w Star\'tii Sączu. 
Synowi swemu, 23-1 trtni emu Kazimierzowi, pozostawia! part- 

ro niewielkie ; Krakowskie, Sandoinici-skie, Mazowsze i wlaiciwii 
IPttlkopolskt; bez Kuja\j('. Pr/y śmierci królewskiej państwo mnicj- 
■- hylo, m/. gdy rozpoczął rządy, a jednak historya wspominać 
p będzie z naiwickv4 wdzięcznością. Uszczuplenie państwa nie 
! jego pochodzili) winy, ani też nie z winy społeczeństwa, lecz 
'/ przemoc)' grabieżców. On rai w wytrwalydi walkach bronił 
Urodowego dostojeństwa, bronił godności korony polskiej, a wśród 
valk wiedzionych przebojem, doprowadził spofeczcńslwo do lego, 
■■te poc/uio sh; samowładnym nanidcm. Niczlomnoicią swoją prze- 
świecał narodowi wznio.«łyni przykładem, a chociaż, lyle polskiej 
ziemi było w ręku wroga, naród nic opuśrił rąk, ale rozważnie 
jął się pracy około odzyskania z;tborów. 

W spadku po sobie zostawi! ten król I^oisce rriezłomność, 
t. cnota la wj-prowadziła naszych pr/odków cało ze wszystkich 
iebeapieczeństw. 

Syn i następca Władysława Niezłomnego, Kazimierz, rozpo- 
E^t rządy zaraz od królewskiej koroiiacyi. Jemu pr/ypadio w udziale 
DwadzifJ dalej dzieło ojcowskie i tak rządzić, żeby społeczeństwu 
rżybywalo sil do pn^s^ej wałki ze wszystką iiiemcz>'ziią. 
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ROZDZIAŁ 11[. 
KAZIMIERZ WrELKl 1333 1370 r. 



Młody król Kazimierz, mając skarb pusty, nie mógł myślei 
o odzyskaniu utraconych ziem wojn.-t, l(;k;ił się za5, teb^ 
go zaaepka wrogów nie zmusiła do próżnego pn 
krwi, z czego wyniknęłoby tylko nowe osłabienie kraju, 
się było naj[^erw zagospodarować, a do tego potrzebny byłfl 
Dbał więc usilnie o to, żeby mu nie wypowiedział noffCjjT 
ani Zakon krzyżacki, ani król czeski Jan Luksemburczyk. 

POKÓJ Z LUKSEM BI .'RCZYKAMl. 1335 r. 

W sze^ić tygodni po śmierci ojca zawarł nowy król zawifea.! 
szenie broni z Krzyżakami, które miało trwai^ aż do czasu, ffi^M 
królowie czeski i węgierski wydadzą wyrok, jak lo było Uin^l 
wionę jeszcze za życia króla Władysława. Zarazem zaczął obn^l^ 
ślać, jakby sobie zapewnić pokój od dynastyi luksemburekej, i 
się zrzekli swycli uroszczeń do polskiego tronu. Król Jan I 
śnie w ciężkich kłopotach, mając wojnę z niemieckim < 
Ludwikiem bawarskim. Panujący w Tyrolu i w Karytl^i-i 
umarł bez męskiego potomka. Córka jego, Małgarzata^f 
domkiem Maultasch), była za czeskim królewiczem, Janó| 
rykiem, a ten pragnął teraz z-aganiąć spadek po teściu. Alc"^ 
kio innych współzawodników- Pomiędzy Czecliami a 
była Austrya, w której rządzili Habsburgowie; i oni rad 
większyć swe posiadłości. Według lennego zaś prawa mia 
i Karyntya wracać do niemieckiego króla, który innej )il) 
dżinie mógł nadać te kraje na nowo w lenno. Cesaiz J 
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r tumitml dać tego wielkiego i bogatego lenna anj Luksetn- 
;goni, ani Habsburgom, bo miał własną rodzinę! Korzystał zce- 
Elkiej godności, żeby powitiks2yć potęgę własnego domu. Gdy 
i npró/nlK) lenno w Brandcburgii, nadal ten kraj swemu sy- 
tak samo zamierzał postąpić sobie i teraz. Nasłała «-icc 
Mna trzech najpotęźniejsFych niemieckich rodzin książęcych: ba- 
rskiego rodu-Wittclshacht^w, austryackicli Habsburgów i panu- 
|fch »• Cxechadi Luksemburgów. Wszystkich trzech posiadłości 
iniczyly ze sob-^i, a tak/c z Węgrami i Ptilsk.^. Wittelsbachnwie 
inicz>'li bowiem z Polską pnez Brandeburgię, którą miał ce- 
feewicz, a Luksemburgowie od Ślązka; Habsburgów /aś posia- 
i graniczyły z państwem węgierskiem, gilzie panujący wów- 
. Karol Robert byl dawnym Polski sojusznikiem , a Lukscm- 
Brgówwrogiem. Wszystkim r>'walnm zależało na tem, czy Węgrj' 
*i Polska wmieszają się w tę sprawę i po czyjej stronie staną? 
Udyby bowiem który z tych rodów zajęty był wojną z Węgrami 
lub z Polską, nic mógłby należycie wystąpić do walki w Niem- 
czech. Dla Kaziinier/a nastała dobra sposobność, ;!eby rozpocząć 
targi z Janem czeskim. W maju 1335 r. zawarł przjTnierze z ce- 
sarzem i jego synem, margrabią brandeburskim, obliczywszy so- 
bie dobrze, że tem zaskoczy Luksemburgów. Ci bali się teraz, 
żeby nic mieć równocześnie wojny x cesarzem. Polską i Węgrami. 
Zaraz tei k-ról Jan zapukał o pokój i wyprawił poselstwa do Wę- 
gier i do Polski ; do l^olski wysta! swego syna Karola, który był 
potem monarchą bardzo wsławionym. Król polski po to tylko wojną 
groził, żeby wymusić pokój, rad wielce poselstwu; chętnie się wd.ll 
w rokowani.i. Źa.dał, żeby Luksemburgowie zrzekli się urnszczcń 
do polskiej korony t przestawali nawet używać tytułu króla pol- 
skiego, a na pośrednika do układów wyznacrfl Karola Roberta. 
Zaznacz>'ł w ten sposób, że panuje zupełna zgodność pomiędzy 
dworem polskim a węgierskim, le w danym razie obydwa pań- 
stwa postąpią sobie jednako- Król Jan przystał na żądanie, na 
' Wre w innych okolicznościach byłby zapewne odpowiedział wojną, 
zilo jeszcze o oznaczenie odczepnego, boć rozumiało się 
ho przcJ! się, że za darmo nie zrzeknie się choćby niesłusz- 
praw do korony. Prowadzcmo o lo układy lut zictiii węgier- 
fej w Tręcz>'nic i oznaczono w ktłńai odczepnc na 20 tysięcy 
t groszy prazkich ; za te pieniądze sprzedawał król Jan Kazi- 
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mierzowj swój tytuł króla polskiego. Nie byle to wcale za droifty^l 
a miaio się już pewność, ^e o to wojny nie będzie, jtc krńl Jan T 
nie sprzeda lego tytułu komu innemu i że bawiąc się w polskiego I 
króla, nie porobi w Polsce jakich nadań na rzecz Zakonu ! Zastne- I 
gnt sobie tylko król Jan, że po7.ostanie przy rim to, ca zdąiyi zy- 
skać na Polsce, jako je} król rzekomy; Mcszak go tu uznali kró- | 
lem ksiażąta śliizcy i [>locki. Ci mieli pozostać i nadal jeg« lenni- I 
kami ; skuro zaś nie miai się już uwalać za polskiego króla, lec I 
tylko za czeskiego, a zatem książęta ci mieli się stać holdowiii- 1 
kami korony czeskiej. Król Kazimierz nnal się tedy zgodzić nu I 
oderwanie tych ziem od paristwa polskiego. O kwęstwo płockie I 
nie byio kłopotu; rozumiało iic^ samo przez się, ie tam a^lde I 
lenno na dłwgo się nie utrzyma; skoro tylko przestanie knit c/cski I 
tytułować się polskim inonarcli.n, książę płocki niebawem od nieg»J I 
odpadnie. To byta tylko sprawa osotristej aitibic>'i króla Jana, ktńnil 
dla jego następcdw nie mogła już mieć żadnego znaczenia. Ina- 
czej ze Ślązkieni, który graniczył z Czectiaini! Ten kraj mógł byćl 
przyłączony do czeskiego państwa raz na zawsze. Ale lei kraj tetj 
był juź po większej części zniemczony, a książęta jego, > ' 
Polsce hołdowali, czy^ byliby wierni? Chodziło tylko o I 
Ślązka, która jeszcze nie była do reszty zniemczona. 
żąt, którzy nie złożyli hołdu królowi czeskiemu i pn^najitid 
zornic trwali przy związku paiistwowym z Polską. Co dlAM 
i tak jiLi przepadło, o to sii; król Kazimierz nie upierał, ; 
chciał uronić tego, co jeszcze mogło być ocałoni^ Stanęło w fi 
na tern, ie którzy z książąt ilązkich Itold Janowi ju> złożyli, lycti | 
księstwa zostaną już wprawdzie przy czeskiej koronif, ::':■ irinyili 
pozostawia się pod zwierzchnością połską. Nie /r/. 
król polski Ślązka, tylko ksią*Ęta ślązcy otrzymy«^ii 
t>ór pomiędzy Czechami a Polską. Ze względu na im 
żna to różnica. Toteż teraz dopiero zaczęty się na duóie zatnc^J 
czeskie i polskie na dworacli książąt slązkjcli. Na razie ptuo$t&-l 
wftły pod polską koroną trzy ^łązkic księstwa: świdnickie, f^WO^I 
rzyńskie i ziembickie. 

Pozostawał jednak t tak cały §lązk pod jednym wz^lu 
w związku z l'olską, a mianowicie w zwLizku koSdd 
żal i nadal du polskiej prowincyi kokielnej, a biskup i\ 
podlegał arcybiskuptJWi gnieźnieńskiemu. 




UK W\'SZEHRADZKI. 

Takie były warunki pokoju trenczyrisktego 1535 r. Ulożywsq 

i o nic, zjechali się ob.ij knilnwie w gościnie u węgierskiego są-fl 

Biiłda, na jego zaproszenie, w listopadzie legiź jes/cze roku. Zjazd*' 

»yl się MP Wys/eliradzie, w wie] kitu i wspaniałym /.amku nad 

pnajcm, na wschńd nd miasta Ostmhomia (po niemiecku Oran,) 

Ipu miano wydaiJ sobie wŁijeinnie dokumenty na pokój trenczyi^ski, 

\ naradzić się nad stosunkiem ilo Kr/yżakfiw. Knilowie węgierski 

F czeski wydali \cf. tu wyrok polubjiwny, tej tre^-i. ^e Zakon ma 

ticiiJ I*olsce ziemię kujawską i dobrzyńską, ale Pomorze otrzyma 

[ króla Kazimier/a jako rjalmuine". Przyznawał tedy i Jan Lu- 

scmbiirczyk. wielki Zakonu protektor, ie Pomorze jest prawnie 

Olska własnością, /e bez zezwoteJiia Polski nikt tam władać nie 

jfto^te. Wyrok wyszehradzki miał tedy wartość prawnic/jj dla Polski 

R był uznaniem jej praw w Tasadzie tak^c na Pomorzu. O nic 

innego Kazimierzowi nie cbodzilo. Praktycznego znaczenia Mden 

wyrok tiic miałby, bo wszyscy dobrze wiedzieli, a sam knil polski 

ujlepiej, ^e Zakon iadnego w>Toku oie posłucha. Cłiodziło tylko 

i to. żeby nie było rowcj wojny z Zakancin, żeiiy jak najdłużej 

fclnymać pokój, a do tego wyrok taki połowiczny dobrze się na- 

feiwal. Krót go przyjął, ale si<; zastrzegł, źe nmszą go przyjąć takie 

iolsc>' panowie. Wykonanie wsToku wymagała dopiero nowycfi 

ikladów, a gdyby tyniczasem Kr^iyżacy cłioć z Kujaw iist.ipili, liylby 

' (em zysk. Jakoi* osięgnąl to król po ośmiu dalszych latach. 

i razie nie myśleli Krzyżacy opuszc/jć Kujaw, ale leż nie my- 

telt o nowej na Polskę wyprawie. Wszak Kazintierz miał teraz 

^usz nietylku jui z Wigrami, ale nawet z Luksemburgami i z niar- 

brandeburski). Zręczna polityką zabezpieczył sobie król zu- 

ełny spokój. 



pASTąPsr«'0 TRONU. 

Rozpoczynają s(<; teraz uktady innego rodzaju, mające jeszcze 

lizicj ścieśnić tak pożyteczny sojusz z dynastyą andegaweńską 

KftCJ^nićRo nierozerwalnym. Polska, pewna każdej chwili wc- 

|łerskle) pomocy, siawabtby sJt; od razu pnli;gą polityczną. Spo- 

^b zaś na to był ten, żeby królewicza ircgitrski^o Ludwika 
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I ;'l A'.K ;,',:;:' /,ł '.o 'rr.:^::*.: K^/:r;.;f:rz;i '\X'ie;^:ej/o pod swem ber- 

l.>};ł'ly u .^;:^•'!^ • //^ /'i^ray *:(: j;;/ * r. 1335, ale dopiero 

[/'; '/?'r''l. l.;r;j'!i ':^:r/;jiv. fif./. /^''''idY ir:o/.r/r>:ładzf«'a nie można 

L/ł'i -.A-l? o /.■:."' Mo;i'-:n i tr/»-ł^;i si^: r>v!o umówić o \['arunki. \a 

.,!.:i'i'r' '!;..'ji kr'i!;ł Y:\/\\\\V'.x/:\ bez pozostawienia męzkiego 

|.'»»'ii!ii'-j. Ji!' 'hi:ir'; '/;ii^ I'i;:'^:'V...; hy!y ich je-^zcze dwie linie: 

ir.,ł/', ■•:' ' ; I I '..!/k:i sli/k;! .-.Y Ki C/O 11 ziipcłnic od panowania 

■ I''.i ■', .: !'/ .':■ ii/ip; n:ii'>'l'rA'ł-cui intcrc-^u, za to, że zniemczjii 

' I li'. !'!';' "II 'li.' VIII. /;u/f:lj ojii n;i\vet u/ywać c/-arnego orła 

1" il.i- , / i;i,!;r,l |.',I 1 m "u |,i;jłcM,, \X' j- 1330 UcllwaloilO W PoISCC, 

/' III' :,!!'» /.ł'j' II / lic ii HIC nio/u l)yL' dopuszczony do dziedzi- 
«'' I ił'»nii, .1111 (!<» j)i;ivv'«ł\v;Mii;i opieki w razie matoletności 
i i'»i.'. il- I'/ .mi «Im AicIkorAul/tu'.!, ;iiii nawet do wojewodziń- 

l II ) :".'iii'. '1 WM.hi' /riiic tn l)ył(> wynikiem polityki narodowej. 
' 1 i 1/' . 1*1.1 .lir. II- |)vl! /icvi.i (l;i!si ()(i tronu, jako potomkowie 
Wlhl". I.i ■ .1 II, pilili /.I. !'(l\- troll polski uale/ał dziedzictwem 
i'JI'« pMi.iiii ty.li |v.i/imii'i/.i Spr.iwiedliwe.tM). Kazimierz Wielki 
l'\l |i-'" pi.ipi.iw MiiLh'iii. .ili- /iipcliiie t;ik s.uno byli nimi książęta 
MM i'»i<..-, ( I ii[hlib\ ilo M.isu-pstw.i tronu prawo niewątpliwe, 
■■'l\b\ iiH iiilii.i uk(»jii/ii.)-;i\ jciln.i iui;mo\\'icie zmiana wprawie 

p i'll-."-^ ' 111 K .i.[.'»łi'in. W il.iw nii-js.eiu prawie polskicm kobiety 
MII iiiM"I\ liieii.h.Ni. /J.M/.ilo sjc. /e ksii^/ne wykonywały 
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rządy w księstwach , jako opiekunki swych małoletnich synów; 
odmawiano kobietom władzy, ale odmawiano im dziedzicze- 
nia ziemi. Zmieniło się to potem pod wpływem Kościoła. W 
chodniej Europie kobiety były już dawniej przypuszczane do dai 
.dziczenia, u nas zaczęto się z tem oswajać dopiero z końcem XIII, 
W ślązkiej i wielkopolskiej linii Piastów było już kilka wypadków 
^następstwa córki po ojcu, córki zamężnej, przez co przechodziło 
księstwo w obce nawet ręce. Wacław 11., koronując się na króla 
polskiego, zaręczył się z Reiczką, córką króla I*rzemysława, którą 
potem poślubił. Skoro uznano, że można dziedziczyć także po 
:ądzieli, przez kobiety, nie mieli książęta mazowieccy praw do 
'onu bliższych od królewiczów węgierskich, którzy byli synami 
idzonej siostry króla Kazimierza, Elżbiety, wydanej za Karola 
.oberta. Zależało to zupełnie od woli króla, kogo zechce przy- 
jąć na następcę; czy którego z książąt kujawskich, którzy byli po 
mieczu najbliżsi, czy też blizkiego po kądzieli kre^-nego, siostrzeńca. 
Król musiał wybrać siostrzeńca, bo inaczej mógłby się byJ zerwać 
sojusz z dynastyą andegaweńską, a nawet zmienić na nieprzyjaiń. 
Tem śmielej mógł był król polski przystać na andegaweń- 
skie życzenia, że następstwo Ludwika było rzeczywiście dla Polski 
bez porównania korzystniejsze, niż gdyby po najdłuższem życiu 
Kazimierzowem miał wstąpić na Iron który z mazowieckich ksią- 
żąt. W obec wielkich dynastycznych potęg Luksemburgów, Habs- 
burgów, Wittelsbachów i Andegawenów, w obec znacznej prze- 
wagi potężnego Zakonu, trzeba było Polsce władcy, któryby 
swą silą i znaczeniem był tamtym równy. Już wykazało doświad- 
czenie, że Polska może się od nich obronić tylko przez sojusz 
z Węgrami, sama będąc do tego jeszcze za słabą. Potrzebowała 
też Polska władcy wykształconego należycie politycznie, któryby 
umiał sobie radzić wśród zmieniających się zupełnie stosunków 
politycznych w Europie. Drobni kujawscy i mazowieccy książęta 
nie mieli nawet pojęcia o tem, jak wygląda europejska wielka 
polityka i czego potrzeba, żeby Polsce zapewnić poważne stano- 
wisko wśród nowych potężnych państw dynastycznych, Całą ich 
polityką było, żeby sąsiadowi - krewniakowi urwać jaki gród ; 
szerszego świata nigdy nie widzieli, siedząc w swym zakątku, 
jakby deskami zabi^m od wielkich spraw europejskich. Król 
Władysław Niezłomny zawdzięczał swe wyniesienie temu, że w Rzy- 
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mie pfzyjr/ai sic bliżej 73vikl3niom europejskich intertsóv polt- ] 
tycznych, M-zajemnym ich związkom i przeciwieństwom; z Rjeym\t [ 
\mywt&/3 tułbie sojusz ande^aweriskt, /rozumiawszy, i>c to się ł:|- j 
czy z interesem polskim najle|irej. W polityce stal Kaznmen 
jeszcze znacznie wyżej od swego ojca. Znaczną część swej mlo- 
iiiyia spędził na dworze wąyierskim, przj-bywnl tam dhiZej, na- 
wet będąc już żonat>'m, Z siostrą Elżbiet-i łączyły go zawsze jak I 
najserdeczniejsze siosiuiki, Starszy od nic^o Karol Robtan, dzie- I 
wierz, byl niejako nauczycielem inłotlego Kazimierza. Węgry nic ( 
stały w cywilizacyi bynajmniej wyżej od Polski, ale u ileż wyże] ] 
fttała dynastya andegaweńska ud piastowskiej! Dwói' uriy 
łączył w sobie kulturę francuską z wtoską, skupiał w sobte^cafi 
było iiajwykwiiłliiiejszego w ówczesnej cywjlizacyt. Sam knJTi4 
znany był dnskouiilŁ* ze Światem; wszak był neapolitaiifktin I 
lewiczem za miodu, miał krewnydi na francirskiin tronie, a ciesijl ] 
sit; szacRÓltiiejsy4 opiekii Stolicy apostolskiej, po/ostaj^c z R/yttKOłrJ 
ciągłe w stosunkacli jak nabliż«yth. Zasobny skarb dynast 
pozwalał na utrzymywanie najśaieiniejszego w Europie , 
Wyszehradzki zamek tiiial 350 kunmat, podczas Rdy kn 
dopiero za l^okietka zamieniał się na skromną rczydcm 
tiarszą, a mazowieckie i kujawskie książęce dwory mJd 
jeszcze w drewriianycłi dworkach ! U' Vt'yszch radzie więc 
klejnotów, niż w Krakowie szat, a w Czersku oręża. Andt 
czyk na polskim tronie miał prowadzii; wielką europ^d 
tyJcę, a pot(;gą swą zapewnić państwu nioii,H.iL 
od wrofjów, ale taką sitę, ?cby się można t" 
przeciw Krzyżakom i odebrać PomoRe. }n\.. 
kim wł.idcą niwnać którj' z mazowieckich khi.i/.utK - Kioi I 
mierz nie miał się nawet czego namyślaj. 

Społeczeństwo tai samo było na tyle pohlycaitt-i 
żeby to wszystko zrozimiieć. Wśród możnowładztwa nie I 
się ani jeden glos za zachowaniem dziedzictwa Piastom; 
tylko o ułożenie jak najkorzystniejszych warunków i 
następsttt-a. O te waninki um.iwiat się już nic sam 
ale na rńumi z nim! wielmożowie polscy. Nie nowina'! 
powoływać na tron lisi;iżąt według własnej woli. K«' 
wielkoksiążęcy bywał już z końcem XII. v. ddcy 
wstępujący nań książęta opierali się nić na prą 
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Wyborze możnowładztwa. Wśród walk o tron krakowski 

mieniaia sit; osoba Wielkiego księcia najczĘiciej w latach !177 

■ 1202, bo sicdm raiy; otóż piijć łych zmian dokonało się przez 

riekcyc, przez powołanie na tron. W ci-igu XIII. w. było kilka- 

licie poclobnycli wypadków w róźnydi dzieinicicli. Od Leszka 

Earncgo poaąwszy, zawsze już rozpor2i(d?ał3 tronem sama. Iii- 

Iność; czasem polska s^laclita, a czasem niemieckie iiiieszaań- 

Wladyslaw panował z ramienia szlachty i wlośdaństwa, 

bhścicicli 2icmi i dzierżawców, z ramienia ludności rolniczej w prze- 

wstawieniu do stanu mieiskie}^<o, z ramienia ludności polskiej 

s:iw niemieckim osadnikom. 1 teraz nie miałby zgoła znacze- 

I iiklad o następstwo tionn, gdyby go nie zawarli wraz 2 kró- 

I przedstawiciele ludności, a mianowicie możnowtadcy. Mając • 

iowulać na polski tron nbcegw, zastrzegali sobie przcdcwszyst- 

Bcni, ieby nie sprawował rządów lak, jak niegdyś król Wacław, 

Łby obcy król nie przytidsil z sobą jarzmii obcego panowania. 

Aidwik musiał się zobowiązać, ^c nic będzie nadawać urzędów 

I godności w Polsce cudzoziemcom, że będne rządzili- t>'lko we- 

felhig praw w 1'olscc obowiąznjącycli i nie będzie nakładać na 

tadność Widnych nowycb ^wdalków. Obok tefjo zobowiązywał się 

(dzyskać na Krzyżakach zabrane przez nich ziemie. Gdy się o te 

banniki nło;^ono, nastąpił ponowny zjazd w Wyszelii^adzic w r. 

8339, na którym uznano królewicza węgierskiego następcą pot- 

jikiego Ironu. Dokument wydany iia to ma datę dnia 7 sierpnia 

130. roku. 

Dziesięć tygodtu przedtem owdowiał król polski. Królowa 
Idona Anna, córka litewskiego władcy Gedymina, pozcistawiła 
inil dwie córki: Elżbietę i Kimegiindę. Syna król nie miał, wobec 
p układ z c]yna.styą andegaweńską zyskiwał więksi znaczenie. 



iPRAWY RUSKIE. 

Nadar/ala się sposobność odzyskania Grodów CJierwieiiskicli. 
yli Rusi Czerwonej- Węgierslta korona miała do tego kraju 
( swoje iiroszczenia , gdy* jeszcze nie dawno panowali w Haliczu 
młodsi kiólewic/owic węgierscy, a królowie węgierscy uiywali 
lale tytułu królów Halicza, czjti 7. lacitłska: Oalicyi. Sprawa ruska 
plyttęla niezawodnie na układy wyszeliradzkie. Trudno było ma- 
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rzyć o ziijęciu ■ Rusi Oerwonej przeciw W-'ągroni i nanńf 
wiijiii; z ;nidegawetiską dynastyą. 

Nasli^pcy Daniela halickiego nie używali knileTskkgo 
i |iii/nslaw.-ili w tatarskiem poddaństwie, podobnie, jak 
iniii riisry ksi;iż(;ta. W niewoli tej nieszczęśliwa Ruś nifl 
[icisti;p(i«;il,i w swym rozwoju dziejowym, ale cofała < 
N.i iumrj Kusi zwłaszcza, w Suzdal5^cz)'■z^^e, zwanej tez f 
■•ka, ('(n-,i/t,'nr/ej się działo. Uciskaniem poddanych, harai 
i.ili •^i^; ksi;|Zi;la taiTitejsi pozyskać laskę lianów tatarskich, 
ilniwi' wii'lkiiksi;i?(;cą toczyli miedzj-sobą spor>'. Przeciwko 
\\\ wystiipil Windzimierz, a przeciw Włodzimierzowi Mc 
wille (li>lyilic/as znaczące księstwo. Jerzy Daniłowicz n; 
ii;i'iiil ■.ii,- / piij^ankii, siostrą tiana Uzbeka i przez nią ol 
l.il.iiuw j.iilyk, t. j. k.iftan łionorowy i wielkoksiążęca godnoSfl 
1 n 's Mn-^kwa ju? stale była stolicą Rusi Zaleskiej, a pi 
■.!■: I.II1I l.ik/i' iiiflropolita scłiyzma^cki. mieszkający dot>-dK» 
\M- W linl.-iiiii(T/ii nad Klazmą. Wszyscy ci książęta odznacztłi 9( 
Ul r Lutu |uii|iLiiivcIi, Dobrodi^iejstwem dla Rusi było, że Litw 

" 'Ii ' Ml" ..il"ij\ ii:i ruskicli zieiniacłi; zależność oJ IiievicJci':h 
I II ii Inli I. wirlo Icps/i) od panowania własnych książąt pod 

I II II I « ii'i 1 liiiictwem. Zrzucić to ciężkie jarzmo próbowali 

I II 'II l-ir.i I lUMiMf], ale bezskutecznie, gdyż zabrakło im wy- 
'I' ii" 'I. ( \\i.\.-,'k ifli / l^olską nie był szczery-. Prawnukowit 
I 'ini. h, \inli i| w Itnl/iniicrski i Lew U. Iialicki, próbowali zuowu 
" i'!i l.ii-ii.iiin, ale na własną rękę. Obaj polegli w r. .132^ 
■-'i iii i Ki"i Mil' sLipili dla dobra Rusi i za to należy rfft 
iiii I-. \tM.i iMiiiięć w liistor>-i; ale ofiara ta na nic się wt 

'li' I I 'l.ii 'U; nil- [tioijla, Walkę z Tatarami należało podj^ 
u .|"iliM,> K'nM.i /.:!lcską, z Litwą, Polską i Węgrami; bez 
.ii|ii-. .i\\ nir bvln iiad^ieji powodzenia. Została po poleglyt 
Km. 1. 1,1,1. Ii ■.iii',n.i Mnrya, zamężna za Piastowiczcni, księciem 
,i>\\icikicm liui.ii-ncm. ksia/ęciem Czerska i Socfiaczewa, jednync^ 
/ ln.'n\ili piapr.iwnnkiiw Ka/itiiiei/a Sprawiedliwego. Bojarowlę'' 
|ialit\> pnwiitali na trem jej syna, Iloleslawa , a ten objąwszy paiUKt.<: 
waiiie pr/1'r./edi na sdiyzmę i zmieTiil nawet imię, nazywając sA^'.i 
odtąd Jer/ym. Nowy książę ]irapnął iiorozumieiiia z Polską i z Litwąft,! 
w ^i^óslym roku swych rządów ożenił się z Eufemią, ochraczont;;*. 
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[ OfdyminJ, która przyjtjla chrzest nk- w cerkwi wschodniej 
tiak, i«z w Płocku, w katotickini kościele. Sam k^iii^ę /acz:ii 
|8podzianie okazywać niewczesna gorliwo-Łć w krzewieniu łaciii- 
;g(i kościoła na Rusi ?a pomocą gu-flft<'iw i okazywania wzyattly 
fctiodniema obrządkowi. Sprawy le nie są jeszcze hliic-j zbadane 
Sie vi-jemy, kto Mystąiłil w obronie schyzrtiy; czy sami bojarzy 
'. włnsriL'i ochoty i z własnego przekonania, cźy teź laiarscy ba- 
■skakowic, którzy wiedzieli, że zbliżenie sti^ Rusi do kalolickiejfo 
Zachodu musi sit; skoiir-^yć zrznccnicm icli zwierzchności. Znamy 
tylko groźny koniec ksi-iiccej par>-. Dnia 7 kwietnia 1340 r. umarł 
Bolesław Jerzy oinity przez spiskuwych bojarów w W!ndziniiei7_u; 
Eufemię zaś wrzucili pod lód do Wisły pod Zawichostem w nic- 
ipcJna dwa lata póiniej (5 lutego 1342). 

Jeszcze na drugim zjeździe wyszeliradzkini 13:iO r. poroziuiiiaJ 
Sie Kazimierz Wielki r Karolem Robertem w tej sprawie ruskiej, 
Bolesław Trojdenowicz pragnął sojuszu z Wigrami i Polską; po- 
hUrnuwiumi lei pomagnif mu wspólncmi siłami przeciw buntowi 
bojarów, a gdyby jego panowanie utrzymać się nie dało. podj^ić 
walkę / Taliirami i zdobyć Ruś Czerwoną dla tego przyszłego 
paiistwa polsko- węgiecskiego, któreni miał władać Ludwik ande- 
gaweński. Bolesławowi niebyło już danemskor^stać z tego sojuszu. 



ZAJĘCIE RUSI CZERWONEJ. 

W kilka tygodni po śmierci rJolestawa Trojdenowicza bvl 
[Ui Kazimierz W. pod Lwowem i zabrał wielkie skarby tamtejszego 
grodu, /cby się nie dostały 'or ręce tatarskicli baskaków. W czerwcu 
1340 stanął pod Lwowem powtórnie, tym razem na czele licznego 
wojska, ale tylko polskiego, bez posilkiiw węgierskich. Nadzwy- 
czajny pospiech króla tlómaczy się tein, ;^e należało przewidywać, 
tli lian Uzbek VF>'5tąpi ze swemi prawami zwierzchniczemi, których 
król polski nie zamierzał oczy^vi!>cie uznać. Uzbek wyruszył na 
czele Hordy i puśtos^.ic wszystko po drodze dotarł aż do brzegów 
Wisły, a z lytii najazdem tatarskim pol-iczyla się część bojarów, 
nie życzącycfi sobie polskiego panowania, Nad Wisłą przeciął 
kn^l Talarom drogę i nie dal im pizepi-awić się na lewy brzeg 
wki. Uzbek rzucił się ku północy, pod Lublin, którego jednak 
^dolal zdobyt W dwóch następnydi latach, 1341 i 1342 po- 
:)')y się jesKze le najazdy, nietylko na Polskę, ale te2 i 
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Węgry. Zdotano jednak odeprzeć dzicz mongolską, a Ruś od idt I 
jarzma uwolninna przeszła pod rządy węgiersko-polskie. Z rami«tlb> I 
obydwóch królów zostaf stirostą, niskim Dętko, bojar c/cnroiiorusH 

Wyprawa ruska Kazimierza Wielkieyo nie była zaborczjTn 
najazdem, lecz największem dla Rusi dubrod/Jcjstwcm, ba uwol- 
nieniem jej z mongolskiej niewoli, a prz)' wróceniem tego kraju 
Europie, odzyskaniem go dla cywilizacyi. Nie zamitT/al leź nory 
wtadca krzywdzić w niczem Rusimiw, osiadłych jui: luk liiiwdo 
na tej ziemi, polskiej pierwomre. Za pierwszym we Lwt> 
przyrzekł zachować ich wiarę i prawa i pr/yntec/t;;: 
trzymał jak najrzetclniej w ciągu całego swrgo panowa. 
ówczesnych wyobrażeń powinienby był król katolicki iiJyć swej I 
władzy do prześladowania scliyzniy. Kazimierz Wielki nic chc^ 
nawracać mieczem, pozostawi! to prawdziwemu apostobtw 
kojowemu działaniu duchowici^słwa i cywilizacyi zachodnie 
picrał misyouarską pracę L>oiiiinikanów i Frariciszkan(}v, : 
tei w r. 1 3^0 tadński k<iśnól, diisicjszy arcliikatedralny we LwBC 
.tle starał się i o założenie schyzmat>'ckiej metropolii w I tallczii, I 
żeby I sctiyzmatycy mieli iialeiytą or^anizacyę kościelnej. Paplęj 
Benedykt Xł. oświadcz>'l, ie przysięga złożona przez i 
swobodę greckiej wiary jesi nieważna, bo niedozwolona. tM 
krakowskienni biskupowi nałożyć za to na króla pokutę kO! 
Zniósł to kroi spokojnie, ale za wiarę nikogo nie przeSladotf 
po/05tawiaj.ic ti; rzecz sumieniu każdego. 

Poodszczepicństwiepatryarchykonstantyńopolskiegofoj 
nie przestał istnieć katolicki [latryarciiat koiistantynopi 
miejsce schyzmatyckicgn mianował papież nowego 
Jestto bowiem zasadą Kościoła, że łiiśkupstwo jakickolff 
utworzone, zawsze się już obsad/a; chociażby nawet bbl 
mógł zamieszkać w swej dyece/yi, chociażby musiał ] 
na samym tylko tytule, zawsze się nowego mianuje. Mian* 
papieA ciągle łacińskich patryarctiów dla Kosta ntynopola; bylljS 
duchownymi zwierzchnikami t)'ch, którzy przebywajcie w I 
schy/mą dotkniętych, pozostawali mimo to w jedności z f 
Byli też mianowani łacińscy arcybiskupi halicko-Iwowscy, j 
wiemy o nich nic bliższego, nie wiemy nawet, czy mieszkan,! 
archidyccezyi. Byli to lapcwne zakonnicy, misyonarzi^ I 
Czerwonej. Była ju2 o tern tnowa, jak sprawa ruskich misy 
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I biskupiitwcui Itibuskiein. Bisltupi ci twierd?:i!i. że cata Ruś 

lleźy do ich dyccezyi, ale spra«a była sporna. Polskiemu r/adowi 

leialo na tein, żeby powstała nowa djccczya, choćby t>'lko 

llnn^o, żeby iil2yć cjęłaru krakowskiej. Była tera/ sposobność 

lagrodzenia sobie niedoszłego biskupstwa łukowskiego. I opinia 

mu nie przyznawała jiiź wyliic/nycli praw dyecezalnych bisku- 

>ni lubuskim. W r. 1358 mianował taciiHki patryarcha konstaiily- 

ipolskl, Wilhelm U- Piistcrlius. Dominikanina Piotra biskupem 

tdzJmierskim; oiy biskup ten objął jednak swą dyecezyc, io 

[tpliwe. Sam kr6l polski starał się o ntectywiste obsadzenie 

■biskupstwa lwowskiego; kościiS) we Lwowie wystawił, ale bi- 

pa przy nim nie było! Wokł)* sIę długo układy w lej sprawie, 

[|c naprcjżno. W roku Uf)3 zap)'t>"wał papież Orzegorz Xl. arcy- 

iiskup;i giiie^niei\skicgo, czy Lwów znacznem jest miastem, czy 

ietnia czerwonoruska dość obszerna, żeby stanowić osobne arcy- 

lisknpstwo? Krńl naprciżno zaręczał, że podległa jego berln Ruś 

31 dość obszerną na siedm bisku|istw, nie doczekał się ulwo- 

nia nowej prowincył Kościoła katolickiego, Dopiero za na- 

[cpnego panowania przywiedziono t<; rzecz do skutku, 

Rńwnieit natrafiał na wielkie trudności plait utworzenia scliy- 

ityckiej metropolii w Haliczu. Cała Ruś należała / dawnego 

iwa do metropolii kijowskiej; metropolici ci przenieśli się juit 

Włodzimierza nad Klazmą, a stamtid do Moskwy, co zatwicr- 

fl synod pairyarszy właśnie za czasów Kazimierza Wielkiego, 

roku 1354. I^anujący nad tyla Rusi Wielki KsiąźĘ litewski 

Qed>'min nic życzył sobie, żeby jeg^i poddani podlegali wpływowi 

metropolitj' i)'tulującego si^ kijowskim, ale rezydującego u książąt 

moskiewskicłi i będącego poiitycznem narzędziem w icli ręku. 

'DStarał aę też o osobnego metropolitę dla swoich Rusinów 

chciał, żeby i Ruś Czerwona ualeiała do tej metropolii liiewsko- 

ikiej. Tego jednak nie cliciał Kazimierz Wielki, zwłaszcza, gdy 

przyjaźń litewska zerwała się i zamieniła na wojnę o Wtłlyń. 

(Potem, w r. 134Q, iiajecliaii Litwini nawet sanią Ruś Cjterwcmą). 

Patryardta scliyzraalycki nie chciał się narażać ani w Wilnie, ani 

w Moskwie, ustanawianiem osobnego meUopolity halickiego. Król 

wziął się w koikni na sposób. W tajemniej' przed papieżem w>'- 

prawił do Konstantynopola upatrzonego przez siebie kandydata 

na metropolita Antoniosa, z lislem, w którym dotnaga się sta- 
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nowczo, Mb)' go wyświ^dć; v przeciwnym razie groził, j 
d/ieci chRcić w obrządku łacińskim, bo )akiś porządek byi 
Ta groźba poskutkowała; .Atilonios został Łitwierdzony i i 
rzecz>w iście metropolię. Kim dojeclial z powroiem. nic żyl 
król Kazimierz; Antonios był jednak w Haliczu jeszcze r.J 

Niektórzy ruscy pisarze twierdza, ia polsWe rządy | 
dowaty od począOcu icłi wyznanie. Otóż za Kaamierza \ 
ntetylko titcma ani śladu prześladowania. U-./ 
łowi polskiemu zawdzięczali schy^matyc> 
swego kościoła. ŁaciiHkich zaś biskupstw 
wonej za tego łtróla nie bylu. W Przeniyiilu, i^ > 
tnie były tylkn katolickie ladiiskie parafie. 

STOSUNKI EKONOMICZNE 

Odzyskanie Rusi Czerwonej było dla Polski njeztnii 
ze wTgttjdu na dobTOb>'l publiczny. \X' prin^łwu' *ne^i 
wszystkich ^tron nic mógł rozwiniii? się n 
zarobkowania. Rolnictwo z>ska!a już zup' 
zajęć gospodarskie!), obsiewano cnraz więcc 
itawal jitó być zbjlkownem pozbawieniem, suj^c ^^^; i>.ł*sz< 
pokarmem całej ludności. OospiKlarslwo pa-^itewne tracił<> na 
czeniu; niegdyś główne, slawafo się z*'ołna ubocznem. 
lostwo, myślistwo, bobrownictwo i pasleczniclwo sdli 
stanowisko płidrzędnc. Dokonywał się przewrót gospodl 
korn'4ć rolników, siejącycli ziarno. Zbo2a musiało być podd.{ 
na wj-żyttienic ludności. Wszystkich innych widzajuw 
było w kraju stosunkowo coraz mniej, podczas gdy zl 
b)*ć coraz więcej. Niegdj-Ś obfitujący w zwierzynę bór 
opoir. Coraz gęściejsze osady ludzkie umniejszały zwfi 
dltsk; płoszona cofała się w gF;|h puszcz, w Malopol! 
dalej ita |>oludiiie, w Rór>'. Nief^dyś moina było 
urządziło pnlDwanic gdziekolwiek. Ta Kazimierza Wii 
było juź pod Krakowem tak wiele zwierzyni- KnM, wiello' 
mi!c)śnik, tnusial sobie na siokacłi wzgói/ - 
zaloiyć sztuczny zuien^iec, żeby móg! /ii 
zrywkę. Żeby zaś mieć gdzie niedaleko oJ;' . 
wania, zachował wyłącznie dla siebie lasy nieco itidt^ 
i jedyna la ju2 w całej nizinnej \iałnpntscc puszcza, n|i 
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ma, ocalała tylko dzi<;ki tetitu, >.t królewską po^tostala vłasno;£cią, 
[tJtfdostijpn-i osadnictwu. W poró>x'n,iriiu z naszymi czasami było 
Eapewne lasu jeszcze sporo, ale było go mało w portiwnatiiu 
[ czasami Krzywoustego, kiedy tcj od jednej osady do drugiej 
tywało dwie i trzy mik-, bory miały po kilkanaście mil kwadra- 
Bwych, a zwierz nino^yl sią bez przeszkód i powiedzieć mo^na, 
^X był gliiw^nym mieszkańcem kraju, zaś ludzkie osady wyjątkami 
Mko niejako wśród tiieprzcjrzanycli borów; wówczas dziesiąta część 
ej zwierzyny siarczyła na mięsne pożywienie całej okolicy. Łowców 
tKybywało, a zwierza ul>ywa)o, bo się przed ludźmi cofał w góry. 
jbdobnieZ ubywało ryb, które stanowiły wszędzie artykuł ważny, 
i w NKIelkopolsce były iiajwa^iejszym. Za panowania Kazimierza 
Ificikieyo mieliśmy już ryb mniej, niż icli było potrzeba dla 
Kirdności, Ju^ z obcycli krajów przywożono do nas suszoną r>bę! 
^lobry, yilieidża.ce się nad rzekami, były widkiem bogactwem 
Łliraju; już je przetrzebiono nicoględnem polowaniem, już one były 
mie tak pospolite, a w niejednej okolicy całkiem ich już nie bylo- 
Ubywalo lei pszczót i barci leśnych, skoro ubywało lasów, Coraz 
mniej było na]wa*nicjszj'ch i głównych do niedawna jeszcze środ- 
Seów pożywienia. Coraz mniej było futer, bobrowego sadła, piżma, 
ihiodu i wosku, głównycłi artykułów polskiego handlu. Podwójnie 
Vice ubywało dobrobytu: i mniej żywności w kraju i mniej za- 
robku liaiidto«*ego. A wszystkie te bogactwa przyrody nie dały się 
rozmnożyć w sposób sztuczny. Nie znann jeszcze ub na pszczoły, 
tite znano sadzawek i liodowli r\b pod opieką człowieka, nie 
Lmówiąc jui o sztucznem ziu^-bianiu rzek, wynalezionem dopiero 
mr XIX. wickn; na zapobicienie wytrzebieniu zwierzyny nie po- 
Ohdamy do dziś dnia innego środka, jak ograniczenie polowań. 
mff* bogactwa przyrody, raz utracone, przepadły dla tamtych fio- 
woleii. Miała Polska bogactwa inne, ale jeszcze Ich nie poznano, 
■Rszcze nie umiano ich w-yn-skiwat. Wszak nasze skarby górnicze 
Bbiiś jeszcze ani w czwartej części nie są wyzyskane! Wówczas 
w]ko sól wydobywano w Bochni i trocłię w Wieliczce, ale w bardzo 
"fiicw>'dalny sposób. Dopiero Kazimierz Wielki zorganizował nasze 
górnictwo salinarne, a w Wieliczce ur/ąd/it porządne kopalnie. 
Ubytek artykułów handlowych musiał sprowadzić upadek 
L|landlu. Toteż tTcczywiScit handel w Polsce wcale się nie roz- 
priną) w cu^gu ostatniego stólecia, od najazdu Mongołów aż da 



początków panowania Kazimierza Wielkiego. Rzecz prosta, że r 
jazdy tatarskie zadały mu cios zabójczy, a podźwigii jęcie 
utrudniały czasy dzielnicowe. Ciągłe wojny domowe książęce, .ł 
brak -bezpieczeństwa na drogach, zwłaszcza w Wielkopolsce, od- 
straszały kupców zagranicznych. Zawiązki rodzimego ktipiectwa i 
przepadły. Nowo założone niemieckie miasta wprowadzały do. j 
nas sztucznym sposobem gotowy już stan mieszczański. MicisJo I 
ta ludność nie żyła jednak wyłącznie ze zajęć mieszczańsidcli; 1 
dopiero d^ęki- polityce króla KazimierTa zaczęli sie bogacić. Zt \ 
dni Łokietkowych wszystkie te miasta były jeszcze osadami naJ 
pół rolniczemi. Nawet krakowscy mieszczanie uprawiali rolę 1 wy-l 
pasali bydło, a po mniejszych miastach długo socha i jarzmo*! 
były na równi z łokciem i wagą. Futra i wosk nie mogły do- 1 
starczyć zarobku całej tej warstwie ludności! 

Nie liandel, lecz rzemiosła były pierwszą i zasadniczą pod- I 
waliną mińskiego dobrobytu. Choć kraj był wyludniony i zubo-J 
żaly, bez rękodzieł olłcjść się nie mógł, a niemieccy osadnicy niel 
odbierali przez to zarobku ludności polskiej, lecz tylko wędro-J 
wnym kupcom zagranicznym, którym nie opłacało się już | 
jeżdzać do nas z u^yrobami przemysłu zachodnich krajów. Znila 
też zupełnie z Polski ów i.gość", wędrujący od grodii do grodu,] 
od kościoła do kościoła z furami tadownenii towarem. Z dawny) 
tych ,.gości" zostali tylko żydzi, ale ci przestali się trudnić i 
drownym handlem. Życie koczownicze zamienili na osiadłe i ; 
się pośrednictwa w spra«'ach pieniężnych. 

Żydów by!o bardzo mafo. Znaczny wzrost tej ludności i 
stąpił dopiero z końcem nasiąptiego stulecia; za Kazimierza Wte 
kiego ilość ich całkiem nie wchodziła jeszcze w rachubę w s 
sunku do ogóhi ludności miejskiej. Osiedlali się po ważniejsi 
miastach. W Małopolsce byli tylko w Krakowie i Sandomia 
We Lwowie byli jeszcze przed nastaniem polskich rządów. 
za temi głównemi miastami wyjątkowo zdarzył się' gdzie 
w mniejszem mieście. Tworzyli gminy osobne. Prawa miejsi 
nie posiadali, nie mogli być miast obywatelami, tj. brać i 
w zarządzie miejskim. Władza miejska nie troszczyła się o l 
bo zasadą średniowiecznegn prawa było, żeby każdy stan s 
o sobie radził, sam sobie pilnował swoich interesów i ponsN 
między swoimi. Tworzyli więc żydzi stan osobny i rz4dl3I 
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icojeiii prawem 2U'j'cnjovpeiii, a nikt si^ nie itos/g!>I, co się lam 
hił.tliy niitii d/itjt. Nabywać place i domy mogli tylko w ozna- 
OiK) połaci miasta; np. w Krakowie dzisiejsza ulica Ś-tej Anny 
[yla pierwotnie żydowską. Trudnili si< pożyczkami, co oczywiście 
Hndł(> d<i licznych procesów. Od tego byli przy każdj-m woje- 
osobni sędziowie, zwani pnez lo sędziami żydowskimi, 
I znaczy: do spraw z żydami. Pożyczki na sJowo lub skrypt nie 
biały znaczenia wobec prawa; wolno było pozywat; tylkc) o takie 
fcżyCzki. klóre były udzielone na zastaw rzeczy Jub posiadłości. 
Bosunek prawny żydtiw da krajowej ludnoki określił urz^owo, 
l pi>mic, dokumentem, najpierw HolesLiw Pobożny Wielkopolski 
1264. Gdy w XIV. w. Małopolska poczynała mieć coraz 
fricksze znaczenie, a zwfaizcza, j^dy rozbudził sit; ruch handlowy 
odzyskaniu Rusi Ocrwonej, przybyto i)dnw Krakowowi 
f wtenczas w r. 13&7 kazał król opisaiJ dokumentem icli prawa 
Nfalopol$cc. Nie trudnili się ani rzcmioMami, ani handlem. 
EKa pożyczkacłi bogacili się jedni, a drudzy tracili, liyly między 
Łninii zamożne jednostki, ale po większej części żyli w biedzie. 
łBadanicm lalmudu zgoła się nie zajmowali, nie tt7dali z poiród 
^ebie ani jednego -uczonego". Nic mieli jeszcze na tyle dobro- 
(ytu. Gmina żydowska najmowała sobie kogokolwiek obeznanego 
iko tako 7. przepisami Zakonu, a ten był dla nich w jednej oso- 
bie i rabinem i kanlori;m i nauczycielem dzieci. Ustanawiano dla 
llliego datki podczas świąt i wcsd, nie m.ijąc z czego opędzić 
ijnaczcj kosztów jego iitrz>'mania. Bajką jest. jakoby za Kazimierza 
■Wielkiego żydzi cieszyli się jakąś szczególną opieką, jakoby ich 
unijc dużo przybyli) do nas z zagranicy i jakoby sic im szcze- 
gólniej dobrze u nas dziać miało. Tradycya pomyliła tu dwócli 
'dlów Kazimierzów; namnożyło się u nas żydów dopiero za 
Kimierza Jagiellończyka, v sto lat pó^^niej! W XIY. wieku nie 
Bwadzali też nikomu w zarobkacli. Przeciwnie, niemieccy mie- 
ł«CT!a«ie pozbawili ich zarobkowania i wyparli ich całkowicie 
t handlu, podobnie jak w.izyslkicti dawnych ,-gości". 

Jęli się żydzt trudnić pożyczkami z powodu jednego błędu 
' pojęciadi prawa Średniowiecznego, a mianowicie kanonicznego. 
Sciól surowo z^akazywał ż-idać wynagrodzenia za pożyczkłj, nau- 
BaJĄC, te dogodzenie komuś powinno wypływać ze samej łni- 
bliinicgo. Wszelki procent, clioćby najmniejszy, uważany 
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by) al lichwt; i podlega! karoin kościelnym, nawet klątwie. Po- 
nieważ jcdn-ik tiaTn3el i przemysł nie moie się iadną miarn obcjśiS j 
bez procentowycfi pożyczek, byli zatem lydzi bardzo po2ą(iaiii 1 
we wszystkich znaaniejs;^ycli ogniskacli liandlowycli, bo iin wulno i 
liyki trudnić się lichwą. 

Kupczenie wynibami własnych r(;kodziclni wewnątrz kraju I 
nie stanowi jeszcze handlu, a płody surowe uszczuplonego pneiai j 
l.uksembnrigów i Kr?yiaków pai^slwa nie siarczyły |U£ do lego. 
ieby dać handlowa naleiytą podstawę kupieckiemu stanowi. 

Dwa tylko byfy sposoby wydobycia całego kraju / iib<istwa: 
zorganizowanie wywozu płodów surowych i ujęcie go pńrez kra- I 
jowcófl', tudzież sprowadzenie takich stosunkdw i okoliczności, 
w których nioźnaby wzi.ić udział w powszechnym wielkim han- 
dlu europejskim. 

Futra, wosk i sól p<itrzehne były krajom zadiodnlni, alt I 
popyt na nie osłabł, bo spowadzanie ich ł Polski b>'lo utru- 
dnione. Drogi łiandlOwe da Polski wiodiicc były w ręku wio- 
gów; czy n.i ŚI.izl<, czy na marchię brandebiirską było się zwrócić, 
wszędzie same tylko nieprzyjazne utrudnienia. Ustalenie pokoju, I 
załagodzenie pracciwieńsiw politycznych miało dopiero stopniowo i 
olworz>'ć naszym kupcom te naturalne drogi zbytu. Najwaźnlejaaj I 
drogą tiył bieg Wisły, do nior/a, do przystani Bahyku, ta zaj I 
droga byUi zupełnie zamknięta przez Krzyżaków.' Oleba palsIOLl 
okazała się niezmiernie zdatną do rolnictwa. Żyzną nad tntie I 
kraje; ziarno uprawiane ponad własną potrzebę, rui vFywrir, zna- I 
lazłoby od razu kupców zagranicznych, gdyby je tylko mo2na I 
było przewozić tańszemi do transportu wodnemi drogami ; . 
tak ujście Warty, jakote/ Wisły było w ręku writga. 1'ólcite ' 
Pomorza nie od/^jiskalo, nie mógł w żyznej folsce powstafrlT 
zbożowy, a inne płody surowe nie mogły osięgnąć naleJ 
targowej, Zajęcie Kusi Czerwonej przj-sparzalo bardw 
surowych, bo ten kraj w nie obfitował; przyb>wa leż i 
dlowych zarobków, ale nie było lo niczem w porównaniui 
coby być mogło, gdyby te płody mo2na b>'ło odstaw 
Gdańska. Sprawa odz>-skania Pomorza była pn-eto nictylla 
^czną' i narodów;^ ale dotyczjJa wprost chleba pow 
mieszkańców całego paiistwa, lak wiciskiej ludnu-tc-i, Jstn 
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, Póki ujście Wisły w iiieiiiieckiem było r(;ki], zamknicly byl 
1 nas dastł;p dn handlu morskiego na Rałtykii, 

Ograniczeni m^c byliśmy na udziaf w handlu lądowym. 

a2 do polowy XIV. w. drugorzędne tylkt) miał znaczenie 

' Europie, gdyż lowaiy wschodnie sprowadzano niemal wylą- 

; okrętami, przez morze Śródziemne. Wł;iŚnie JL-dnak w XIV. 

[eku zaczęty się zmieniać le stosunki, a kii polowie XIV. w, 

ei lądowenii drogami w poprzek całej Europy dostarczał już 

mych zarobków. W tym Kandlu, zwanym lewantyńskini Ł j. 

ichodnim, mogła Polska wzi.ić udział dzięki zajęciu Czerwonej Rusi. 

Od wieków sprowadzana z Azyi, z Indyi, towary zwane 

lorzcnnemi, tudziei dnigic materyc, tkaniny, j^dw-abie, kobierce. 

Kupiec europejski nic jeMzii po nić do Azyi, ale nabywał je 

• przystaniach morza Oanii^o, przeważnie w Konstantynopolu. 

ptwa-dnikanii pomiędzy kupcami a/yalyckimi, a em-opejskimr byli 

Pnnianie. Naród to a/>'atycki, lecz ar>'jski t dirzekijański; zawsze 

tawal w handlu i do dziś dnia handlem przeważnie si<^ trudni. 

Dni skupowali w Azyi towary od Persdw i Hindusów i zwozili 

Ł do Carogrodu, gdzie osobną micH dzielnicę. W XIII. wieku 

cy włoscy zajęli się bardzo tym handlem carogrodzkim, a Wc- 

ya i Genua, dwie największe wówczas włoskie przystanie, 

^też glównemi składami wschodnich towarów dia całej Europy. 

; końcem XIII,, w. powstało w Azyi mniejszej państwo tureckie, 

tóre rozszerzało się szybko przez podboje; z początkiem XIV. w. 

fSpdlzawodniczyli już zwycięsko z cesarstwem bizantynskiem na 

EU Egejskicm, oddztelajaceni Europę od Azyi i na Hcznycłi 

wyspacfi; wkrótce wkroczyli na stały ląd europejski i roz- 

ioczęli podbój cesarstwa bizantyńskiego. W r. 1301 był już sto- 

, tureckiego państwa Adryanopol, najważniejsze po Konstan- 

lopolu miasto na półwyspie bałkańskim. W tej stronie Europy 

1 wojna bez ustanku, nich- floty napotykał na trudności co- 

; i znaczniejsze, niejedno ognisko handlu uległo spn- 

miu. Handel włoski wiele ucierpiał, a droga handlowa lą- 

, na półitoc ud Konstantynopola i czarnomorskich przystani, 

tklwała coraz więcej. Cale wybr/eźe nad dolnym Dunajem, 

niestrem, Dnieprem a! do ujścia Donu stawało si*: jcdn:! wielką 

I handlową i sami włoscy kupcy zaczęli !■ 

I Ormianie zaczęli wozić wschadnic towary ■ 



i północnemu wschodowi. Na północy zajął Wielki Nowogród 
stanowisko takie, jak Wenecya i Genua na południu. Poczęto też ' 
szukać nowej drogi liandlowej, w ghb do Eiiropy z czarnomor- 
skich przystani. Ormianie zaczęli odbywać dalekie kupieckie po- 
dróże i już znaczna część icli towarów dochodziła do środkowej 
Europy nie okrętami przez Włochy, lecz lądową drogą przez 
Wołoszczyzna, Siedmiogród i Węgry. Druga droga, jeszcze dalej 
ku północy wysunięta, wiodła właśnie przez Ruś Czerwoną. Panu- 
jący w* łych stronacli Mongołowie nie przeszkadzali liandlowi, 
poprzestając na pobieraniu pewnycłi opłat, (których zresztą wy- 
magano -wszędzie), ale kraj liclio urządzony i sani nie posiadający 
stanu kupieckiego nie nęcił ich rnaczniejszą korzyści.!. Wysunięć 
daleko na wschód Lwów nadawał się doskonale na wa?,n:t stacyą 
liandlową. Za Holeslawa Trejdonowicza, a może nawet wcześniej^ 
byli tam już kupcy ormiańscy, ale nieliczni, bo droga ta miaJO: 
jeszca podrzędne znaczenie. 

- Zmieniło się wszystko od razu na lepsze, gdy Lwów prze- 
szedi pod polskie panowanie. Kupcy z Krakowa i Lublina zaczęli 
dojeżdżać do Lwowa, odkąd ten gród do tego samego nalc2a); 
państwa, odkąd rząd polski postarał się i o bezpieczeństwo drĆ 
i o prawną opiekę na tym handlem. Lwów szybka wyrasta 
wielkie miasto kupieckie. Ormian osiedla się tam tjlu, że midi 
osobną dzielnicę dla siebie. Zwiększone zyski ściągają ich w knfe 
tkim czasie tylu do czerwieńskich grodów, że we Lwowie trzeb r 
było urządzić dla nich arcy biskupstwo. Skoro tylko na czerwono- 
ruskim szlaku handlowym zapanował porządek, zaraz pozyskał on 
pierwszorzędne w Europie znaczenie, a kupiectwo niemieckie 
zwróciło się ku niemu i nawiązało z nim stosunki. Wielki han- 
dlowy związek niemieckich miast, zwany Hanzą, zapraszał polskie 
miasta do udziału i łączności, bo Polska była teraz ogniw 
w handlu ze Wschodem. Ormiański kupiec dojeżdżał do Lwów 
i tu spotykał się z krakowskim; ten odstępował towar wroclrtj 
skietnn i stamtąd szedł towar dalej do Frankhirtu, Erfurtu, 
burga i innych miast niemieckich. Hanza dotarła do zy^ow 
wschodniego handlu t)'lko przez pośrednicbx'o Polski. Pt^ 
ctwa tego nie można' było wyminąć i w tem miał kupiec pł 
zapewniony zysk, póki się znowu potem nie zmieniły drogi łian^ 
Ruś pod tatarskiem jarzmem nie rozwijała się i słali 
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Bżdym wzglijdeni znacznie ni?ej od Polski. Wscliodnie krainy 
niogfy sJużyć za pole zbytu «Trobom rękodzieł nrczym naszych 
Biiast. Toteż nic było ważniejszej sprawy dla micszcaińslwa, 
nk rozszerzenie państwoa-ych granic ku wschodowi, na Ruś i na 
łUw<;. Hatiza dowoziła tam ninósturo towarów przez morze Balty- 
Kw, do Rygi, skąd Dźwiną w gflrc I Dnieprem rozdiodzily się 
Uileko po Rusi. Teraz otworzyła się temu handlowi nowa droga: 
ttttz Wrocław i Kraków, albo (irzez Poznań i Lublin do Lwowa, 
a stĄd do innych ziem ruskich, i na tern mi.il polski kupiec zysk 
upewniony, pośrednicząc w sprzedaży i dowozie zachodnich wy- 
tobów. Rękodzieła zakwitnęły nagle, bo wiedziano, że można ro- 
pć śnii;ilo na y/yceóz, a wszystko niez;iwodnic się sprzeda. Tyle 
polwly przybywało warsialom rzemieślników, a zarobek byl tak 
Wydatny, że nawet wlokianin polski, potomek narocznika i coś 
|Blradycyi rodzinnej umiejący rzemiosła, rzncat rolę i osiadjil w mie- 
lcie, nie pytając nawet, cz>' mu dadzą miejskie prawo, praaijąc 
ia cudzy rachunek, ale maj^^c zarobek dobry i pewny. Z Kijęciem 
KU^ Czerwone] tak wzmógł się popyt na wyniby. tt krajowe 
Bfiy długo jeszcze nic mogiy temu nastarczyć i pntx dwa poko- 
■firtia jeszcze szły przez Polskę na wschód wyroby rękod7ieIniae 
BNieiniec. Niegdyś była wielka eiiiigracya włościan niemieckich 
rad Wartę i \^1slę; teraz to u.ftaIo a nastał napływ rzetiiicślniktiw, 
I Rodowici Polacy byli jeszoie prawie wyłącznie rolnikami. 
Dla nich płynęły z tego wszystkiego zyski pośrednie. Odk^d za- 
■yitnęły łiandel i rzemiosła, nic dbał mieszczanin o rolnictwo, 
Bbywalo więc rolników. To jednak było rzeczą podrzędn.^. Ale 
Bpraz ludniejsze miasta spoż>-wały coraz więcej płodów wiejskich, 
■nij potrzebował coraz więcej zboża i wszelkich wytworów wicj- 
Bkiego gospodarstwa. Na pustkach powstawały ciągle nowe i nowe 
piasta, a wszystkim dobrze się działo; każde zaś tniasln dosiar- 
BEało zarobków wiejskiej ludności całej okolicy. Dla rolników pned- 
gębiorc^ch otwierało się zaś nowe pole na Rusi Czerwonej. Oto 
mtn duża a bardzo iy/na kraina, leżąca przeszło ad wieku po 
Jriększej części odłogiem i nieużytkiem, dopraszała się uprawy. 
■po w dawnej Polsce nie miał ziemi, komu się żtc powodziło, 
nógł V nowej ziemi próbować szczęścia. Pr>s>'pały się nadania 
K^lewskie, zjawili się przedsiębiorcy emigracyjni i już nie njaj 
nieccy, ale swoi, polscy. Niejeden szlachcic został takim pii^jH 
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sit;biorc;i, a niejeden włościanin został na Rusi szljichciccm. Że | 
zaś ze wszystkich polskich ludów najbardziej przedsiębiorcĄ- i naj- 
ra^niejsi do dzieła są Mazurzy, oni też najbardziej to wyzyskaU. 1 
Zaczęła się emigracya mazurska na wschód i miała Irwać ciłych ] 
dwieście lal! 

Następne wypadki dziejowe olwarły len Wschód Polakom I 
na ościci. Zajęcie Rusi Cłierwonej stanowiło dopiero mały począ- 
tek wielkiego przewrotu historycznego. Nie wyzyskaliśmy nale- 1 
życie tych pomyślności, ho nas było za mało. Za Bolesława Wsty- I 
dliwego i Les?ka Czarnego by!o nas za mało, f£by nie zaniedl 
roli, a cliwycić się zajęć miejskich. Za Łoi<ictka byliśmy i 
liczni, i>eby bez zaniedbania gospodarstwa wytworzyć z j 
siebie silny osobny stan wojskowy. Za Kazimierza Wiełkie^S 
starczyło nas iiczb.-i na tyhi, żeby odsunąć współzawodnictwo r 
niicckicgo towaru. Nieliczni we własnym kraju, zaczęliśmy się je- I 
dnak wknitce przesiedlać na vschód. Od Kazimierza \X^elkiefio I 
czasów niieliśiiiy ziemi pwddostatkiein, a potem przybyto nam jej I 
tyle, Mmy wszyscy w spokoju pozostali rolnikami. Ale to sprawu I 
pói^niejsza; tu się tylko zaznacza, źe w r 1340, jej początek. 

Miał więc rolnik polski zysków diiio z w>TWanU Czcrwonł^ I 
Rusi Talarom, ale złote czasy nastały nie dla niego, lecz dła raie- J 
szczanina. Rolnik Ruś sobie cenił, ale żeby i dla nie^io nastały | 
złote czasy, do tego potrzebował Pomorza! To ?3> nie dała się J 
odzyskał?, póki skarb państwa nie byl pełny, pókiby się PoJ 
nie wzbogaciła- Do dobrobytu ludności, do napełnienia -i 
królewskiego wiodło prĄ'la.czeiiie Rusi do polskiego pańsfn 
powiedzieć mo^na, i!e prze/ Ruś wiodła droga [ta Pomorź 
to upragnione Pomonte! 

T'OKÓJ KALISKI. 

Polubowny wyrok królów czeskiego i węgierskiego^ i 
w Wyszehradzie w 1335, prz>'znawał Polsce prawną ' 
Pomorza, ale orzekał, it się tę prowincyę odstąpić ma Knyti 
jako wieczysta jałmużnę. KnM oświadczył wtenczas, f.c przedstaw 
tę rzecz panom polskim do zatwierdzenia. Ale dostojnicy królewa 
wojewodowie, kasztelanowie, starostowie, nie tlideli 2adiiąj 
na to przystać. Przedstawił król sprawę miastom; te, cłltf 
mieckie, ani słyszeć o tern nie chciały, bo i dla nich wolayJ 
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) morai Bałtyckiego byl sprawą pierwszorzędnej- wagi. Wszystkie 

[ narady były tylko formalnością. Panowie i miasta pomagali 

lólowi zyskać na czasie, bo mi;in,o jeszcze nfldzieji;, że sii; wy- 

ujsi jako lepsze wanmki; próbowano więc lego do ostatka i zwle- 

> z wydaniem dokimientu na darowizn*; Pomorza, Udał mc 

■ó[ pod opiekę Stolicy apostolskiej /a pośrednictwem Oal- 

7, Szartr (Chartres), legata papieskiego, bawiącego właśnie 

ilsce i znaJHcegii calu sprawę duktadnic. Wszak stolica apo- 

lolska wydała już raz wynik v sporze z Krzyckami, w r. 1321, 

^t[a7awszy wówc/as zwrot Poni'-)r7-a. Wy&ieiirad/ki wyrok sprze- 

1 się or/eczomu papieskiemu. Król polski zasłonił się «ięc 

r nic mo?c samowolnie zmieniać wyroku najwyższej Olow)' 

>cijaiistwa i wtenczas tylko mógłby zastosować się do wy- 

Kliradzkiejfo wyroku, jeżcti się papież na to zgodzi. Papież tnaja.c 

^ przedstawiony do zatwierdzenia wyrok tak sprzeczny z wy- 

■m sweyo |>oprzednika, ule mógł go zal*iatlziO. Powinien 

I był odrzucić, skasować, a skoro tego nie uczynW, leCi inna 

I drogę, należy się w tern domyślać życienta samego króla Ka- 

Kmierza, pragnącego, ieby się sprawa przewlekała jak najdłużej, 

^le tylko nie mieć przez (en czas wojny z Zakonni. Papie?. 

Wkażał rewizj^ę całego procesu i wyznaczył swych pelnoinocni- 

"iw, tym ra/cm nidzoziemców, dwóch Francuzów: legata Oal- 

"da i Piotra Źerwe (Ocr\'ais). Złożono komisyę sądową w \X'ar- 

Proces rozpoczął się 4 lutego l^^^. Zaraz pierwszego 

tłiiwiadcz\'li pełnomocnicy krzyżaccy, Ze nie uznają tego 

za właściwy i w razie nieprzychylnego dla nich wjToku 

Byją jeszcze jednej apelacyi, ostatniej już w prawie kanonicznem, 

dacyi do ponownej iniormacyi papieża, ..od papieża zlc p(t- 

iadomionego do maj-icego być lepiej powiadomionym". 

Na czele pełnomocników polskicli staf Jarosław Bogorya, 

*idyakon Krakowski, jeden z dawnych doradców królewskiego 

l jeszcze, króla Władysława. Akty procesu zachowały się do 

I czasów, przesłuchano :Swiadków duchownych 43 a śwje- 

I 83 (dwunastu z nich odpowiadało po łacinie, bez tluma- 

przcsliirhano zitowu książąt z Ntazowsza, wojevt>dów, sta- 

, kasztelanów, podkomorzych, chor;iżych, sędzi<>w, podsęd- 

j6w, czciników, podczaszych, łowczych, mieczjiików, soH>'SÓw, 

■Otwyuszów. księży, szlachtę, mieszczan i włościan; nic pominięto 



360 



aroSLNKI z LUKSUMBli' 



żadnego sianu, żadnego stopnia wykattalccnia, a zeznania 

rano pod przysięgą. Sprawa była jasna; ziemia od wieków | 

hyła w cudzcni rcltu, a nic była darowana, a więc™ zabrzmi 
być musiała! A prawem jakiem? Wojennem? Alei zabrano |ą j 
podczas pokoju, gdy zaborcy przymierze mieli z Lnkieikieml! 
A zatem zdrada i prosty rozbój. Dnia 25. wr/eśnia yiVi ogłosiła 
komisya wyrok w warszawskim kościele igo Jana; Zakoił ma | 
-/.wTÓdć Polsce ziemie pomorską, cliełmiliską, micii,-"''"' -i 
brzyńsk.-} i Kujawy i zapłacić Icrtilowi polskicnm 1'W^' 

Dwa miesiące pizecUem odbyi się właśnie i'>^> 
wyszehradzki, na którym uznany następcą palskiełfO Umm l 
węgiei"ski kntlewicz, złjbowiązywał się odzyskać Pomorze. 

Apellacya do ponownej fnfoniiacyi papieskiej T?łiała ti?" ' 
skutek, że papież mianował od siebie nowejjo pcłiiuir. 
miaf pośredniczyć do zawarcia stałego pokoju pom 
a Zakonem niemieckim. ł'*rzysiał na to król Kaziiii: 
jfszczc użył pośrednictwa luksemburskiego. Wielką \o i^i/. bytu 
wygraną polityczną, że odciągtiąl lę dynasty^ od sojuszu z Zakonem. 

Pfilityka Kazimierza W. siekała jeszcze dalej, żeby z Luksem- 
burgów zrobić sobie przyjaciół. Zaprzyjaźnił się z młodym KnO- I 
lem, iTiorawskim margrabią, a przyszłym królem Czecli. Karol I 
przyjechał do Krakowa z projektem, żeby owdowiały król ojtenflj 
się z jego siostrą, Małgorzata, wdową po księciu bawarskfm. | 
Przystał na to Kazimierz i wybrał się na ślub do Pragi, ale i 
tam narzeczona, cłiorii; zamiast poprowadzić ją do ołtarza, j 
wadził ją do grobu. Wkrótce potem ożenił się knSl j \ 
z porady Luksemburgu w, a mianowicie w paidziemlku 
z Adelajdą, córką Henryka II. Żelaznego, landgrafa licskicgo. 
odbyt się w 1'oznaniu, a następnie w Krakowie koroiiLicya, Na j 
oprawę zapisał król maUonce ziemię sandomierską. .Mal/eristwo I 
lo było bardzo nieszczęśliwe i /iipcłnic bezdzietne. Andcgawmuł- j 
wie mogli się tein pocieszać. 

Nic może ulegać wątpliwości, że przez nowe związki] 
iertskie osłabiał się sojusz węgierski; lem łłanlzicj tei dil^ 
krół do luksemburskiej dynast^'ł, lem bardziej, 2e spodzie; 
duło od ich pnircdnidwa w krzyżackiej sprawie. S\iix^ 
pojechał do ł<rzy2aków i roziraczął układy, które się | 
z powodu śmierci Wielkiego mistrza i wyboru nowegOc'£ 
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Finfe!! ochoty oddawati niczego a Polska za słaba była, icby 
Eeni odzyskać cołcolwklc. 
Niespodzianie /mąciły si^ stosu tiki z Itikscmburską dytwstyą, 
Rto o sprawT śl-izkic. Jak tylko zerwała się ta przyjaźń, zaraz Za- 
I zaczął się stawiaC i Kazimier?, obawiał się, te nastąpi wojtia. 
[■ fiocz^tku r. 1343 spod/ieu/aiio się krzyżackiego najazdu. KrAi 
^zlmicrz zawarł wtcjiczas sojusz z ksi;|żęlaiiii Pomorza tylnego, 
ododrzańskicgo, vpydając rńwnocześnic za jednego z nich, Bo- 
lawa X, cńrkę swą, Etźbietę. KsiąZętą pomorscy prTj-rzckali, >.e 
E przepuszczą przez swój Ićraj Jadnych posiłków Zakonowi, a sami 
?raac wojny dostarczą Polsce 4tlO r>'ctTzyi na pomoc. Ale Ka- 
niifrz bezwarunkowo wojny sobie nie życzył i nie przewlekając 
t dlnżej spra«T, przystał na wyszehradzkie warunki. Zgodził się 
I i Zakon wycofać się z Knjaw i z ziemi dotirzyńskiuj. 

Zawarto pok(5i w Kaliszu dnia 23 lipca 1343 r. na wanin- 
iach nieco odmiennych od wyszctiradzkich rokowań. Krzj^żacy 
K&puszczali Kujawy i Dobniyńskie, a dostawali ziemię michalowską 
1 cłiełmińską na wieczystą -Jalmużni;", Pomorze zzi jako lenno 
polskiej korony, za roczną daniną i ze 2«'ykł>m obowiązkiem len- 
ników dostarczania posiłków. Ten obowiązek ograniczono jednak 
^Iko do wypraw przeciw niewiernym, a więc pr/edw pogańskiej 
Litwie i scłiyzinatyckiej Rusi. Krz>'żacy żądali, Zcby układ len za- 
■Nnerdzili ws^scy książęta mazowieccy i kujawscy, zięć królewski 
Bogusław X. 1 Ludwik węgierski. Ale Ludwik, polskiego tronu 
^mstępca, dokumentu na to nie wydal. 

^^AW^' ŚL/iZKlE. 

K Przyjazne stosunki z Luksemburczykami zerwały się z po- 
^HOdu spraw śLizkich. Kazimierz Wielki miał na nie zawsze zwró- 
Koną baczną uwagę, a przede wszy stkiem starał się o to, żeby przy- 
■ujinniej kościelną jedność !:^lązka z Polską zacliować. i^ajmowat 
Kie pilnie sprawami biskupstwa wrocławskiego. 
B' Do biskupi^o księstwa wrocłavi'skiego należał też zamek 
K|gród obmnny Mleticza, położony na samej granicy państwa 
^Błskiego i przez to ważny pod względem wojskowym. Król 
Hpi czeski chciał e*' odkupić od biskupa Nankiera, który pired- 
['S&n był biskupem w Krakowie, po Muskacie. Biskup nie miał 
do lego ocłioty i nic miał też prawa pozbywać dóbr kośddnycłi ; 
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do tego trzeba było wTrainego pozwolenia papieskiego. Kazfmji 
Wielki wystarał si^ przez bawiącego właśnie w Polsce legata i 
harda z Szartr, który i na Ślązku bawił (len sam, który ; 
się procesem z Krzyżakami), żeby papież sprzedamy zakała 
Ale wrocławskie niemieckie mieszczaństwo uzbroiło własnym I 
sztem liufiec zbrojny, zmuszone do tego niespodzianego podat 
przez króla Jana, Irtóry zjecłiał sam w tym ceJia do Wrocław 
Milicza zagrabiono ; na króła spadła klątwa, na Wrocław interdy 
tj. zakaz odprawiania publicznie nabożeństw. Biskup Nankicr Utni 
w r. 1341, a król Jan ociemniawszy zupełnie, odstąpił w nast^tJnj/ 
rokn rządów Czech i Ślązka synowi Karolowi; Papież Benedykt ^ 
Mstrzegl byl sobie, że następca Nankiera sam tt7znaczy; i w K 
były może starania Kazimierza, żeby nie dopuścić do katedry wi 
ctawskiej jakiego nieprzyjaciula poLskoici. Benedykt XIII. um- 
jednak właśnie, a następcą jego został dawny nauczyciel Karo 
pod imieniem Klemensa \'L Karol kazai prędko wybrać kapilu 
kanonika Przccława z Pogarla, zupełnie zniemczonego, który i 
siadał długo na biskupie] stolicy, od r. 1342 do r. 1376, a up 
miętnit się nabyciem dla biskupstwa Grotkowa w ziemi opolski 
i wielkicli dóbr na granicy morawskiej. Od jego czasów biskupstw 
wrocławskie zacz(;to nazywać uzJotem" z powodu nadzwyczajny 
bogactw. 

Karolowi zależało wielce na tern, żeby mieć biskupem wr( 
clawskfm swego zwolennika, bo rozpoc/jł starania o oderwai 
tej dyecez>'l od metropolii gniei^niertskiej. Chciał pol.^czy£ ślą 
i pod kościelnym wzgltjdein z Czechami. Czechy nie stanowi 
dotychczas jeszcze osobnej prowincyi kościelnej, naleiąc pod i 
biskupstwo mogunckie. Za staraniem jednak Karola wyniósł papl 
Klemens VI. biskupa praskiego do godności arcybiskupiej. Ten 
dopiero przestały Czechy być zależne od Niemiec w sprana 
kościelnych. Do nowej tej metropolii miał być włączony ślę 
Król Kazimierz tak się temu opierał, te postanowił choćby woji 
zmusić Karola do porzucenia lej myśli. Przy.spieszył ugodę zT 
konem, żeby mieć wolne r^ce względem Czech i ?.iraz po t 
ktacie kaliskim rozpoczął wojnę r. dynas^ luksemburską. RU! 
tego samego jeszcze roku 1343 na Ślązk i zdobył Wschtt 
niawę, której gród spalił. 

Luksem bu rczyey byli wlainic w wojnie z cesant 
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i bawarskim. Kazimierz zawarł r. nim sujusz; latem ri45 r. 
lal drug:i sw,! ccirkę, Kiincgundi;, 73 cesarzewicza Ludwika 
brzytiomkiem Rz\'mskiego), który byl braiideburskim margrabią 
Isiccieiii bawarskim. Do sojuszu lego przystąpi! też Ludwik wc- 
|Rki i za usilnemi staraniami krńla polskiego dwaj śląiscy ksią- 
I, którzy nie złożyli lioldu czeskiej koronie : Henryk |a«'or2>'iiski 
alko Świdnicki. Z ich posiłkami wyruszył Kazimierz iia Ślązk 
my, do księstw raciborskiego i opawskiego. Królewicz Karol 
Ipił dalcku na pt^liiocy, bior,ic udz-ial w wyprawie krzy^łackiej na 
Jrę; powracającego przez Polskę pojmano i uwięziono w Kaliszu. 
Begl jednak z więzienia. Kazimierz liczył zapewne na to, że gdy 
Uie mieć Karola w sweni ręku, star>- król Jan przystanie prę- 
fcj na pokój, żeby syna uwolnić i zgodzi sie na koi^zystne dla 
pski warunki. To zawiodło, a uwięzienie Karola wzmogło tylko 
fchłjć zemsty. Ślepy król Jan, wiecznie zaJĘly rycerskiemi przygo- 
liamt w obcycłi krajacii, bawił wówczas nad Renem. Prędko zje- 
Ijdiał do Wrocławia, nabrał tu, jak zwykłe, pieniędzy i zebrał woj- 
^B, z którem mszy! najpierw na Bolka świdnickiego, W kwietniu 
^n5 oblężone Świdnicę tak ściśle, że dostęp byt niemożebny; 
^Kgród byl dobrze zaopatrzony pracz króla polskiego, z-aloga zaś 
^H dzielny stawiła opór, 2e król Jan sam ofiarował pokój, Książę 
^^■arł pokój osobno, tj. nie czekając na koniec wojny i nie oglą- 
^Kc się na swycti sprzymicReńców, ani na króla polskiego. ł<ról 
^H uznał jego niepodległość. Ponieważ Bolko świdnicki nie zlo- 
^Hliołdu królowi polskiemu, a czeski król ju^ też łiołdu od niego 
^H wymagał, mógł się pysznić, że jest samodzielnym monarclią, 
^Hpuym w zasadzie wszystkim króltmi Europy, tylko że na ma- 
^Bl księstewku. Załatwiwszy się z Bolkiem, stanął król Jan oso- 
^Bcie na czele wyprawy i zmusił wojsko polskie do odwrotu, po- 
^nując m niem trop w trop aż pod Kraków; rozpoczął nawet 
^■ężenie stolicy, l^zystał jednak na rozejm, gdy nadeszły posiłki 
^^^icrskie. Próbował potem Kazimierz wszcząć na nowo wojnę 
^K ślązJtu i zdołał namówić do tego niestałego księcia śwłdni- 
^B^n, który otrzymał tymczasem i jaworzyńskie księstwo (po 
^Rerci i Ieno'ka w r. 134(j). Polskie wojsko wkroczyło powtórnie 
^BSłązk; przez półtora roku trwała rucłiawka, podjazdowa wo- 
^Bca, prowadzona z obydwóch stron niedbale i leniwie. Do wojny 
^Hn-jększe rdzmłary nie miała ocłtofy ani jedna, ani druga strona. 
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Zmieniła się polityka; zaniosło si^ nictylkfi na pokóf, ale 
na sojusz. 

Dyplomacya jest jak chorągiewka i w r. 1348 stanął z Ln-l 
ksenibiirci^kami nowy sojuw. Tymczasem bowiem z kold zaotętal 
się chwiać prz>'jain węgiei-ska, o sprawy ruskie, a Karol I\', lu-f 
ksemburski, ju2 nie lylko król c%ski, ale i niemiecki i cesarz, po-l 
Irzebowal przyjaźni polskiej. Sam poprosił o pokój. W Namysłowie^ 
na Ślązku zjecKali się obaj królowie i książę Bolko. Kazimierz obie- 
cał pozostawić Ślązk w spokoju, a KarłJl przyrzekł za to dostar-] 
cz>ć posiłków do odzy&kania polskich ziem 2agrabionych 
Brandeburgic i Zakon, a więc t. i. Nowej marchii i I 
Nie myślą! jednak Kazimierz o wojnie i Zakonem; dltw 
lylko o zerwanie zupełne sojuszu Luksemburgów z Zakona 
koju zaś potrzebował, bo sii; gotował do nowej wyprawy ńja"! 
dalej w gl^b Rusi, n.i \X'(>lyii. 

Księstwa nniepodległego" Bolka pr/eszly wnet pod czesluil 
koronę, ale nie wojną. Dziedziczką księcia była nieletnia jego sio- 1 
strzenica Anna; ? nią zarccz>'I Karol swego syna, dopiero co ita-f 
rodzonego w r 1351. Gdy ten -pan miody nie doczekał ani je- 
dnego roku wieku swego i umari w pieluchach, wymykało 
królowi czeskiemu to ostatnie znaczniejszej dobrze urządzone k 
stwo na Ślązku. Jak na księstwo dzielnicowe, powstałe z poł 
dzielnicowego księstwa, było panowanie Bolka dosyć ■'■ 
nd Strzygłowa aż do gńr Olbrzymich cz)'li Karkonoszów \ 
skiej granicy i od Boleslawia a2 do ostatnicłi stoków 
nych Sowiemi. łrmi książęta nie wchodzili już całkiem « 

Co to byli za książęti, najlepiej poznać na prz>'kladzie, 
lignicki zastawił w r. 133Q dwa miasta swoje: Ugnicę i { 
czterem mieszczanom wrocławskim. Ci nie mając < 
wowanic tam rządów, to znaczy na pilnowanie cci, czynsz 
targowych, puścili wszj^stko w dzierżawę dwom szlacłicia 
licznym. Wynikły z tego procesy i doszło wreszcie do : 
książę musiał stawać przed sądem, złożonym z pięciu szlachty |j 
mieszczan lignicktch! Syn jego, Ludwik, miał ptzez dłu 
jedne tj-tko mieścinę, Bukowę, którą zdołał jakoś sza 
kupić z z.astawu i tam sobie urziidził książęcy dwór. 
szczanin wrocławski lub krakowski mógł każdej chwili I 
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nego księcia. Wśród takich byl Bolko świdnicki wielką po«-afją 

■ jakby mocarzem. 

I W lutym r. 13'53 owdowiał król Karol i natychmiast, zaraz 
■D pogrzebie, oświadczył sią o rękę Anny świdnickiej. W kwartał 
Botem odbyi się ślub z trzyna3tolvtni.i ksi<:2niczk.i, koronowaną 
m lipcu legoi roku w Pradze na czeską królowę. Król polski wo- 
Bec tej wojny, stoaontj na Ślubnym kobiercu, byt bezbronny i rnii- 
Kit jeszcze na wesele gratulować. A ksiąZt; Bolko, niepodległy i teść 
psar/a, raial szalone szczęście. Powiększa! swe posiadłości na róZne 
fcosoby. Wkrótce naIv2ato do niego niemal pól Ślązka; co więcej, 
upił Dolne Lużyce i przez to podwoił swe panowanie. Król czeski 
pc przeszkadza! tcJiiu, ale oczywiście pomagał. Ody w r. 1368 
Bolko umarł, przeszJa reszta Ślązka do korony czeskiej. 

■ Nie ustał też Karol w staraniach o prz>'lączenie Ślązka do 
fcetropniii prazkiej. Król polski irzymal na dworze papieskim oso- 
Bliego ajenta, który lam pilnował tej rzeczy. Ażeby zaś utwierdzić 
Holskic stronnictwo w kapitule wrocławskiej, zjeclial w r. 1351 do 
Wrocławia, wziąwszy z 5obą artybiskupa gnieiniertskiego. Wlen- 
fcas wybrano kanclerza polskiego, Jana Starzyka, dziekanem kate- 
Łalnym wrocławskim. Ten pojechał sam do Avinionu, gdzie 
łówczas rezydowali papieże. Miał polecenie, żeby się w najgor- 
pym razie wystarał koniecznie przynajmniej a odemknie całego 
Bornego Ślą/ka od dyecezyi wrocławskiej. Oświęcim, Zator, Bytom, 
Hewicrz i Pszczyna należały i tak do krakowskiej dyecezyi, boć 
m część ziemi krakowskiej, darowana przez Kazimierza Sprawie- 
pliwego Mieszkowi raciborskiemu; chodziło więc tylko o ziemię 
Itacibonką i cieszyńską, w której germanizacya nie poczyniła jeszcze 
I^Ckszego spustoszenia, Stolica apostolska nie kwapiła się ze speł- 
Beniem życzeń króla czeskiego. Ani Klemens VI.. chociaż zresztą 
Łczliwy luksemburskiej dynastyi, ani Innocenty VI. nie przystali 
b to, ieby wrocławskie biskupstwo wcielić do metropolii praskiej. 
B późniejszego zaś papieża, Urbana V., zaprzestał już Karol starań 

■ lej sprawie, bo chorągiewka dyplomacyi znowu się obródła, 
fczimicrz stał w polityce przeciw Luksem burczy kom i zaczynd« 
Hę zmawiać na nich z królem węgierskim Przyrzekł Karol w r. 1366B 
K nie będzie ju2 odrywał Wrocławia od Gniezna, byle król poU|H 
Be zawierał przeciw niemu sojuszów, Było tegoj* tifllMgt^^M 
■osclstwo polskie w Ayuiionie. Przyrzeka! Karol, bo ia2 j|^^^H 
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było , że i Urban V. nie zgodzi stą na te plan)'. Król polski ' 
prawią w następnym roku jeszcze wlńre poselstwo do papieZtJ 
czul sil; mtioc/me zupełnie bc2piecmyin o biskuiMtwo wrocław-l 
skie, skoro w dyplomacyi robit swoje śralalo i nie zawahał .4iiy 
narazić jeszcze raz nieprzyjaj&ii Lłikseinburg(^vi 

LENNO MAZOWIECKIE. 

Jeden z książąt ślązkich miał pozyskać panowanie- na J 
wszu. Gdy mianowicie Bolesław III. placki zginął w r. 1351 iial 
niskiej wyprawie, a nie pozostawi! mijskicgo potomstwa, nadal knMl 
Karni spadek pn nim, jako zwierzchnik płockiego ksi^lwa, nic20vil 
siostry Bolesławowej, księciu 2egań:łkiemu Henr)'kowi V. Żd 
znemu. Kazimierz czul się na siłacli, żeby wystąpić przeciw tetnil,! 
i sami ksi-iżcla mazowieccy oświadczyli sŁc za zniesieniem lennegol 
stosunku do Czech. Było icti dwócii, KazJmicr/ i Ziemiuwit IIL, 
Trojdenowiczc, rodzeni bracia Boleslawa-Jerzego lial'-"' 
jecziii ksiącta płockiego i dlatego kandyda ci do dzicd. : 
gdyby unieważniono rozporządzenie czeskiego król,, 
prawo dziedzictwa także na powinowatych po kąii^ic 
król pnlski to położenie I doprowadził do urocz)'stego 
czenia, że lenny stosunek do Czech nie ohowi:izuje księst 
ckiego, bo książęta płoccy nigdy się nań nie zgadzali, \tt 
przemocą, gwałtem wojennym, byli do lego zjnuszcni. (R 
ście, król Jan zmusił był przemocą wojenną w r. 132<) Wa( 
ckiego do hołdu, o to, źe książę ten dostarcz)! posiłków _Ię| 
Władysławowi przeciw KrTyiŁikom, którjch sprzymierzeńd 
król czeski). Oświadczono, że nad mazowieckicmi krainai 
polski król zwierzchnictwo mieć może, a tym jest teraz i 
wszystkich tylko król Kazimierz, nawei wobec Luksemburc 
skoro się ju.ż zi-zekli tytuhi krńla polskiego, Zaczcin uznam 
stwo płockie lennem Kazimierza Wielkiego. Z dwóch braci i 
wieckich młodszy Kazimier/ umarł wkrótce potem w rok«| 
poczem na jedynego tej linii przedstawi ciirln, Ziemowita IIL,3 
szło caJe już Mazowsze, a zatem 5 dotychczasowych księst 
działowych : czerskie, rawskie, sochaczewskie, wiskie i ploc) 
ioiierci Ziemowita III. nastąpił podział na nowo; polomkowiS 
panowali na Mazowszu aż do r. 1529. jako lennicy korony | 

Karol IV. zrzekł się wszelkich pretensyj do zwierzchnie! 
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Rockiem, gdy w r. 1353 żenił sią z Anii-i świdnicką; naw/ajrm 
feckl się wtenczas kri^l polski praw dnedzicznycli po księciu Bolku, 
ptćre i tak nie wiele były warte. NaslĄpilo w/ajetime zr^et/cnie 
■i; t)iulów prawnych, nic moyącycli już mieć prakt)'cznego zna- 
EKnia. Tylko ubogi książę ^egaiiski wzdychał do pięknego i do- 
BRe zagospudarowaiiego Płocka, kttirego nawet nie oglądał. Ażeby 
kz na zawMc i już na całii przyszłość załatwić wszechstronnie 
fcawę inazo*'iecki|, tóby tu, w jakichkolwiek zmienionych okoli- 
Knościacli przyszłości, liie wblt się jaki Niemiec lub niemiecki iisłu- 
Bik klinem pomiędzy Zakon a Polskę, poj,-!l Kazimierz Wielki, 
KtĘpując w r. 1363 w ponowne związki małżeńskie, za żonę córkę 
■ganskicgo księcia, Jadwigę. Sam stawał się przez to jego 
Kdkobjeroi. 

■ Z dawnych dzielnic ksią^cyctt pozostało na Kujawach jeszcze 
Edno księstwił: gniewkowskie, ktOrem władał praprawnuk Kon- 
ndn Mazowieckiego. Władysław Biały, Ten, pra|;^nąc się poświęcić 
Kdnowł duchownemu, a żadnych bliższych krewnych nie mając, 
fcrzedał swe księstwo w r. 1364 królowi Kazimierzowi, 

■ Następnego roku. \'i(i% odzyslcal Kazimierz W. część /agra- 
Bonej przez Brandetiurczyków Nowej marchii, a mianowicie zło- 
E6 hołd koronie polskiej panowie v-on Osten, władający grodami 
Łczdenkiem i Santokiem, które iin nadał w r. 1317 margrabia 
Ealdemar. i 

Bdjna z utw^ o RUŚ. I 

I Olównem dziejowem i!/iWeni Ka/iiiiRT/a Wielkictio t-i\'io łą- 
Bcuie Rusi z państwem polsktem; odzyskanie Grodów Czerwień- 
Kich było zaleduHe początkiem tej pcacy, w której nigdy nie usta- 
wił król prawdziwie m.idry. wielki gospodarz i wielki polityk. 

■ VC' tym samym jednak kierunku dążył też król węgierski. Gdy 
Hd Śmierci haua Uzlieka panowanie tatarskie uległo rozprzężeniu, 
fcprawił się Ludwik w r. 1341 na wscliód, za Dniestr i zajął zna- 
■ny kawał ziemi niemal pustej, którą zamierzał przyłączyć do Wa- 
rna: było to południowe Podule i c/^iC północnej Mołdawii. Ale 
m/i do Rusi jeszcze współzawodnik trzeci : Litwa. Wielki książę Oe- 
Htnin rozpościera! swe panowanie coraz dalej na wschód i połu- 
ftie. Syn jego Lubarl, ożeniony z Buszg, ctirką ostatniego ksi e dl^ 
Hjdzimierskiego, Andrzeja, miał pod óvą władzą WlodzimiegH 
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I Brfz i Clielm jeszcze od r. 1324; po śmierci Uzbeka zabrał cały 

I Wołyń. Równocześnie zinari Oedymin, tafcie w 1341 r. Nastąpi! 

I po nitu syn jego Jawnuta, strj\ctiny niebaTem z tronu pr/cz shir- 

i szych braci: Olgierda i Kiejstuta (1345), Obydwaj hyii równymi 
sobie Wielkimi ksiąitjiami, a rządzili wspiilnic ice WTiajemncm po- 
rozumieniu, podzieliwszy międzj- siebie prace: Kiejstut pilnctw-if 
Krzyżaków a Olgierd Rusi. Otgieid poslanoM;-ił zdobyć Ruś cal:i 
i głosił jawnie, że wszytko, co ruskie, ma być ptalbitc pr/c/. litew- 
ską dynastyc. nie wyLiczając nawet Rusi Zaleskiej, Moskwy i Su- 
zdala; jakoż i tam się wyprawiał. Kiejstutowi nie dar/ylo stc 
w walce z Krzj^żakami; w r. 1349 poniosła Ulwą cicik4 klęskę 
nad rzeką Strawii, wpadającą do Wilii z lewego brz^i. Tę chwilę 

I uważał król polski za sposobna^ icby tt-yprzeć Liibarta z Wołynia; 
zdobył U'!od7inierz i cały \X'oIyrt aż po góm)' hieg rzeki S^ił 

\ 7. w>'jąlkiem grodu Łucka, który pozostał w litewskiem ręku-Ti^aDJ 
jednak był krótki. Ody Litwa skończyła wojnt; z Krzy2a)(aim^^H 
stąpił straszny odwet. Olgierd i Lubart nie^'łko od;^skali f^^H 

' ale posunęli sii,> dalej, spalili Lwów, najechali grantczne ^^^| 
polskie i uprowadzili nmóstwo jeńca. Kazimierz zaS nie dow^^^^J 
2eby wlastienii siłami mógł sit; zmierzyć skutecznie z i-it*^^^^! 

I :dabą była Polska nictylko do walki z Zakonem, ale nawet t |^^H 

Brak siły orężnej miała wynagrodzić polityka. j^^H 

Jak w r. 1340, podobnież i teraz wcliodzi Kazimierz vi^^H 

z Ludwikiem węgierskim. Król węgierski miał również 44^^^^| 

szcze zamiary co do Rusi. W r. 1347 wystarał się u papleStft^^^H 

[ kumeiit zatwierdzający mu własność wszystkich ziem, jahM^^^H 
zdąży /dobyć ru pogaitacli i scliyzuiatykach. Ludwik SCrt^^^^l 
do spółki, ale pod warunkiem, iie Polska uzna prawa koiń^^^^| 
gierskicj do Rusi Oerwonej. W r 1^0 ułożono w Budi^^^H 
kument, mocą którego Ludwik, jako patt właściwy Oerwono^^H 
oddaje ją Kazimierzowi w dożywocie. Wszak sam mtal by«^^^| 
następcą! Gdyby jednak Kazimierz miał s>'na, wróci Rui'^^^| 
wona pod panowanie andi^awciiskic. za zwrotem kosztów *^^^| 

, de stutysięcy florenów. To prawo wykupna pT7)'sluża£ tn^^^H 
łowi Ludwikowi, lub jego bratu SletanowL I^oslał na te w^^^H 
Kazimierz Wielki, byle ł>lko mieć wojsko teraz, zaraz, b>'Ie^^H 

i posiadać Ruś Czerwoną i posiąść jeszcze więcej. Co mtala^^H 
w przyszłości, o tein rozstrzygnie i tak dopiero przyszła po^^H 



WOŁVŃ I PODOLIL 



^^Sfmierz wiediial z własnego doświadczenia, że można wojo- 
mAi z lyiil, z którym mc pwed chwilą jeszcze było w sojusa 
felitfth tyllco Polska ma skarb pdny i wojsko sprawne w prz 
iBl()ści, Do tego za:i trzeba obecnie koniecznie Rusi jak najwięcej f 
Bak gorączkowo kriM pragnął lej wojny o Rui, jak gotdw by! 
wuio vi\oiyi w ic sprawę, n.ijlcpsz>' dowód w tem, że mając skarb 
fcicdośtS zaopatrzony, zastawi! za ośiii tysięcy kop groszy prazkic)i 
Kemic Dobrzyńską — Krzyżakom! byle t\'lko mieć pieniądze na 
■e wyprawa. 

■ Dwie wyprawy polsko-węgierskie przeciw Oedyminowlcom 
Hic na wiele się zdały. Na pierwszej z nich, w r. I35I, którą do- 
wodził Ludwik (Kazimierz zaniemógł obłożnie), zajęto z razu 
RCiodzi mierz, a imwct pf>jtnano Luharta. Nateiici^as zgłosił się 
b pukńj nic Olgierd, lecz Kiejstul. pod którego władzą Ruś nic- 
Była, i jako Wielki ksiąZę litewski, zawarł pokój obłudny, obie- 
Kując, 2e chrust przyjmie, ie sutn osobiście pojedzie do Budy, 
plolicj' >X'cgii:r i tam się ochrzci w nymskim kościele. Zawierał 
BDjusz, przyrzekając Ludwikowi po&ilki na wszelkie wojny, w za- 
Bnian za co miał mii Ludwik pomagać przeciw Krzyżakom i Ta- 
fcrom, tudzież wyjednać u papieża koronę królewską. Pokój 
Bwano, Lubarta puszczono na wolność i wybrano się z powro- 
Bem, wioząc ze sobą Kiejstuta na chrzest do Budy. W drodze 
Kiejslul zbiegł; wszystko się rozwiało i trzeba było na następny 
Kk nową przygotował* wyprawę. Wziął już w niej udział także 
fezimierz. lecz zupełnie się nie powiodła, Litwa zawarła sojusz 

■ Talarami. Oblężenie Bełza nie powiodło się, król Ludwik odniósł 
nnę w boju. Natenczas zawarto dwuletni rozejm, tak ułożony, 
fceby każda swona zachowała to, co posiadała przed wojną, Lwów 

■ Halia pozostawał przy Polsce, a Wołyń przy Litwie. Nadspo- 
Bziewanic trwał ten rozejm, zawarty tylko na dwa lata, przez Ut 
Bzternaście. W czasie tym wyprawiał się Kazimierz w r. 1359 na 
BCftloszczyznę, ale i ta w>'praw3 nie powiodła się. 

I Dopiero w r. 1306 wydal król znowu wojnę Lubartów!, 
m szczęśliwszy tym razem zdobył Wlod/imierz i zachodnią część 
■wolynia przyłączył do Polski. I*.inująi:y zaś od kilku lat ru Podoltll 
Ittcwscy książęta Kor>'atowicze. iiznali l'ot!o!e lennem korony poH 
Bkiej. Odtąd droga na wscliód była już wolna i bezpieczna. ^^M 
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Rozszerzała leż i Litwa dalej swe zahtny. ^^l^l-n.l\^^ 
larów w wielkiej bitwie nad Sinemi Wodami, dgpływem Bohu 
. z lewego brzegu, przyf;ic/ył Olgierd w r. ]3()2 do Lifwy połu- 
dniową Rui, tj. Podole i Ukrainę. Kijów, starodawna Rusi jtolica, 
należał odlad do litewskiego państwa. Aż po Dniepr by!a Ru4 
.wnina. od Tataró"*'. Tylko do Moskwy posyfal han ci.iylc swoji] 
basmę, tylko na Rusi Zaleskiej opłacano się jes?ac od ogniska 
tatarskim baskakom. 

Tak współzawodnicząc z Wtjgrami i Litwą zapewnił KaTi- 
mierz Wielki swemu państwu udział w handlu ze wschodem przez, 
ruskie nabytki. Ciroźiie było współKiwodnictwo ^X'Ę{Jicr i według 
I wszelkich obliczeń sknńczyłohy się ^pcłncra wyparciem Polski, 
t jako słabszej. Ocalił tu interesy polskie mądry pomysł zawarcia 
^ spółki z Węgrami. Niemniej ^ro^ą, a mof.c jeszcze groźniejszą 
była rywalizacya litewska. Niezadługo piłczęto się zastanawiSĆ, 
czyby i tego wroga nie nio^na pozyskać również zawarciem 
spółki? Nowy to zupełnie pomysł w polityce, nieznany dyplo- 
tnacyi zachodu; pomysł zaiste wiekoponmy, godny rajwięks^ej 
chwały, skoro godził przed wier'i siwa a iiicpri^jaGiół wiązał soju- 
szem wspólnych interesów. Zrazu była to lylk<i prosta spółka; 
ale wkrótce miała z niej wyloiiitj się wielka, wspajiiala idea ,qf- 
wtlizacjjna, godna chrześcijaństwa, najwspanialszy wykwit cywl-- 
- lizacyi: unia. 



KONORES KRAKOWSKI I PODRÓŻ DO MAl.BORGA. 

Polityka Kazimierza Wielkiego połegata na zręouu..; 
I mywaniu pokoju, żeby unikać wojny, o ile się tylko da. W r.'^ 
zawisła Jiad nim groźba, że będzie musiał wujowaO i to nie 
w wojnie żadnego interesu. Zanosiło się bowiem na wojtt^ 
między Andegaweńczykaini a Luksem burczy kam i, poda 
król polski z obiema dynastyanii był właśnie w sojuszU..< 
tata przedtem ustąpił Karol Kazimierzowi w sprawie dyi 
wrocławskiej pod warunkiem, że nic będzie wchodził w i 
pntymicrza przeciwko niemu. Tego zaś rf>kii 1302, wybief 
właśnie Olgierd na zajęcie południowej Rusi. Na niczem nifl 
leżało tak króluwi pulskiemu. jak n.^ Rusi i każda liltwskajj 
prawa w te strony była dla niego klęsk.i polityczną. I^TTeszlń 
nowym zaborom litewskim można liylo tylku walnie 2 Wq 



ZAŻEGNANIE y't)JNV, 



377 



! Ludwik imisial tę sprawę zda^ na losy, majnc prred sobą 
; z Karolem. Nie można było dopuścić do kl^sl<i* Węjiier, 
w takim razif przepadłaby Ruś dla Polski! Ludwik miał 
» zaiądać posiłków, Karol miał prawo zażądać neiilralliości. 
ttimien: znabzł się między młotem a kowadłem. W razie lej 
[}jiiy czekały go jak największe trudności polityczne. A wojna 
i wisiała na włosku; już Ludwik zawarł przymierze z arc>'ksią- 
i austryackiiiii, już sję zbroił. Olgierd zajął tymczasem Kijow- 
Ż>*znQ i południowe Podole; jeżeli Węgry będą zajęte gd/ie- 
aej, czy się nic rzuci na Polskę, czy nie odbierze jej Wołynia, 
t i Lwowa, on, który głosił, że cala Ruś musi do niego 



WytĘźa więc Kazimierz wszystkie siły. używa wszelkicli 

;ów swej mistrzowskiej dyploinacyi, żeby du tej wojny nie 

Poprowadził do tego, źe zgodzono sic n.i załatwienie 

iwy pr/ez s^d polubowny, wybieraja.c sędziami jego i Bolka 

-Świdnicki fgo. Tymczasem zaś załagodzi! Kazimierz wpływami 
SMcmi na obydwóch ościennycti dtcoracli cały zatarg i dokazał 
tego, że wojiiĘ zażegnał. Sam zbli.^1 się podczas lycłi układów 
jpiacze bardziej do LuksCmburczyków, wydając w r. 1363 za 
oMrdowiałego znowu cesarza Karola wnuczkę swą, Elżbiet*;, córkę 
Bug:usJaw3 pt>morskiego. Koronacya jej na królowę czeską odbyła 
się w lYadee dnia 18. czerwca 1363. Ody nie groziło juź żadne 
lUebezpieczeńsiwo, wydali obydwaj sędziowie polubowni doku- 
ment w Krakowie dnia IZ grudnia 1303 r., w klór>m po prostu 
polecają powaśuionym królom, żeby się pogodzili. Na zupełnej 
ypodzif zależało królowi polskiemu niezmiernie. Opierał na niej 
■ ii' jakieś polityczne plany, do którycłi potrzebna mu była 
i węgierska i czeska. Nic jednak bliższego o nich nie 
no całt! ostatnie dziesięciolecie jego rządów jest niestety 
■dzo mało znane. Br-ak nam lei bliższych wiadomości o wieł- 
|ii kongresie monarchów, który się odbył w Krakowie z kortceni 
i^nia 13b4 r. 

Był 10 jeden z najwspanialszycłi zjazdów monarszych, o ja- 
I wsjwmina historya. t^yło na nim pięciu królów i dziesięcin 
tąt panwjiicych; król polski, gospodarz zjazdu i goście jego: 
troi IV. król czeski i cesarz niemiecki; syn jego Wacław; mar- 
~i>ia morawski Jan — laikscmbnrczykowie; książęta ślązcy 
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Bolku Świdnicki i Władysław Opolski, klóiy ptiźniej dużo mial| 
znaczyć u- Polsce; król węgierski Ludwik; król durtski \X':iIflorii,ir,' 
kstą?.ę mazowiecki Ziemowit; trzech ksią?-ąl auslrj^ni '- \ 
Alfred i Leopold - Habsburgowie; książę d7iclnii.i ■ 
Otto z rodu Wittelsbachów; książę Bogusław \'., /i-. 
skiego, a leść cesarski; wreszcie gość z bardzo dalcltiL'j kia 
Piotr, król Cypryjski z rodu Lusinjanów. Ten ostatni iaj^iźuny I 
był przez Turków, którzy rozszerzając coraz bardziej sstm j 
wanie na półwyspie bałkańskim, w Azyt Mniejszej i n 
egejskiego morza, dążyli też do zaboru jego wyspy 
której królował. Ażeby uzyskać pomtic przeciw Turkowi,' 
i>.dźał król Piotr dwory europejskie od października 1362 r. Na)-I 
pierw byl we Włoszech, w WeTiec\'i, najpoicfaiiejszem v(Svczas| 
morskiem paiisiwie, skąd podążył do Francyi do Avinii>nu, uprit- l 
sii u papieża krucyati;, polem do Anglii, skąd znowu pownkil I 
do Francyi i przez Kolonia, Erfurt i Mi^ic pMJechał do cesarza,! 
do Pragi, a stąd wraz z Karolem wybrał się z początkiem wrze- 1 
śnią I3b4 do Krakowa, chcąc skorzystać z tak Hćztiego zjajEdu| 
monarcłió*'. 

Na kongresie tym zatwierdzono ponownie zgodą Luksem.-! 
burczyków z Andcgawcncz>'kaini i Habsburgami, ale to było forj 
malnoscia nie wymagającą osobistego zjechania się. a cóZ tl 
zapraszania księcia pomorskiego, króla duńskiego i ksi^ 
warskiE^o rodu, panującego (akżc w Brandebungii? 
współczesny, piszący w kilkanaście lat później. Janko z f 
opowiada, że zebrani książęta, ..przyrzekali sobie wzajemną p 
i poręczali ją". Być może, że król polski, pogodziwsgr 3 
z Ludwikiem, chciał podobnież pogodzić cesarza z Witt 
poróżnionych o brandebiirskie sprawy. Z obeaiości tycfa^ 
wnosić należy, że chodziło Kaźmierzowi o sprawy 
Z Pomorskimi książętami byl w sojuszu, BrantleburKię chd 
dzieć w pokoju, a więc chyba chodziło o Kr/>7.ików? Mai| 
z tego samego roku I.'iO'l ciekawą prośbę Kaziinicrza do \ 
prosił, żeby go papież zwolnił od przysiąg danych chrz 
skim i pnganskim sąsiadom na traktaty, któremt poodstępi 
ziemie! Chrześcijanom <Klstąpił był ślązka i Pomorza. 
Luksemburcz>'koin jednak nie mógł być zwrócony łfoni 
kow»ki, skoro oni sam) na nim byli, n więc należy ^ę dof 
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knil polski chciał yc osobistem zetkriicciu sią ze wszystkimi 
monarcliami przekonało sit;, czy mógłby przcdsięw/Lić coś przeciiF 
?jkonowi> F*r.ign!il s-ini przekonać się o polit>'C2neiii usposobittiiu 
t)'ch ws/y&lkiclt, od klórycli udziału, lub pomocy, nicprzyja^hii lub 
ncdlralnuści zależałby wynik wojny z Zakonem. 

Wcding wszelkiego prawdopodobictUlwa kongres len pi^e- 
koiiat tylko jes>/cze mocniej króla, ie cif.i5 orężnej rozprawy z Krz)'i3- 
kami jeszcze ?iie nadszedł. Gdyby byl mńgt liczyii na wspótdziii- 
lanie, sania pora była do zaczepienia Zakonu stosowną i dobrze 
obmyśloną. Krzyżacy wiedli właśnie spory ze wszysikimi biskupami 
w swcm państwie, nic wyłączając samego arcybiskupa r>'Skiego. 
W r. 1352 zagrabili Krzyżacy miasto f^gi;, za co papież Inno- 
centy IV. rzucił na nich klątwę, w której pozostawali przez lat 30, 
nie myśląc o wydaniu miasta. Biskupi czynili starania, żeby ulworz>'ć 
w kraju siłi; zbmjnii gotow;i na swe rozkazy, lecz to się nie udało; 
szukali tedy opieki /.n granicą, wśn^d nieprzyjaciiit Zakonu: w Danii, 
w Meklemburgii i na tylnem Pomorzu, Arcybiskup Fromłiold Fiscli- 
hauscn prosił osobiście o opiekę papieża Innocentego \l. i ce- 
sarza Karola IV.; w5Z3k hyi książęciem Rzesz>' niemieckiej. Zakon 
przywiązywał widatJ znaczenie do lej podró^- arcybiskupa i bał 
się, że Fnimliold znajdzie obrońców, skoro sami przystipili w r. 1366 
do układów. Pierwsza konferciicya nie doprowadziła do niczego, 
a wywołała tylko jeszcze większe rozgoryczenie. Równocześnie 
wydano w cesarskiej kancelaryi w (*radze dokument datowany 
dnia 23 kwietnia 1366, mocą którego Karol IV. wyznacza arcy- 
biskupstwu ryskiemu protektorów w osobach królów: szwedzkiego, 
duńskiego, księcia mekiem burskiego. Bogusława V. pomorskiego 
i króla polskit^o, upoważniając każdego z lycłi monarchów do 
wojny Z" Zakonem w obronie uciemiężonego arcybiskupa. Wi- 
docznie Kazimierz Wielki przystał poprzednio na pr;yjęcie tego 
nprotektorstwa", które jednak nie mogło mieć ani dla niego, ani 
dta biskupów pniskiełi i inflanckich żadnego praktycznego zna- 
czenia, skoro król polski sam jeden nie mógł się narażać na nic- 
prTyjażń Zakonu. Krzyżacy zwołali jednak drugą konferencyę 
agodową do Gdańska. Przybyli na nią nietylko wszyscy biskupi 
2 pod panowania Zakonu; clielmiń^i, warmiński, pomezański, 
metropolitą swym arcybiskupem ryskim, ale też przedstawiciele 
ichty i niieszczail&twa ich księstw biskupich. łCażdy bowjerfl 
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7. tych biskupu«' był zarazem księciem świeckim pod ZTierzcłini-a 
ctwem lennem Zakonu; były to tnafe państewka koScidne. ZakunI 
dĄżyt do odjęcia biskupom świeckiego panowania i w Icun Ikwilal 
istota wszystkicli tych sporów. Tym razem Zakon ustąpił i 7 majafl 
spisano w Gdańsku iikiad, którego Krzyżacy nie myśleli jednakj 
dotrzymać. Dla Kazimierza W. cala la spravpa nic mogła ]»). micćl 
żadnego znaczenia; przeciwnie, zalcialo mu teraz na lem, źebyl 
nawet nie ^izbtidzać u Zakonti tódnych podejrzeń. Byl vlajmvl 
zajęty wojną z Litwą, wojną, która się skończyła pomyślnie dtiil 
1'olski. Z koik-cm sierpnia byt we Wlitd^imierzu, przyłączonymi 
jii? do polskiego pai'istwa. Nie wraca stąd do Krakoł-a, ale zanu,! 
nicspodzianii! jedziL- do Prus. I 

Wczesną jesienią 1360 roku, we wrześniu lub na pocz.itkul 
października, W3'brai się Kazimier/ Wielki w podróż do Krsj-Jaków.B 
Zabawił irzy dni w ich stolicy, w Malborgu, przyjmowany t wszel-1 
kimi lionoranii należnymi królewskiemu majestatowi. Whuczneral 
i wspanialem przyjęciu, w powitatitadi i biesiadach nie bratyl 
jednak adzialn nigdzie w dnidze, ani vr Malborgu, osoby du-l 
chowne; tódL-n biskup, ani nawet prałat nic był dopuszczony doi 
króla polskiego. Opisujący tQ pudró? szczegółowo herold liXUH 
żaeki/ Wigaiid. opowiada, ;>e podczas ucxty powiedział król n|^^| 
vl.edwitf nil.- padłem ofiarą zdrady i znam łych zdrajcótf(-l^^^^| 
Tojownć z wami, hn nińwili, że w;im niedostaje zapasów.fl^^H 
nych". Wątpić nalci^y, żel>y król coi podobnego powied^lp^H 
drtbrym by) polit\'ktcm do tnkich niepolitycznych Jarlów^, jtdraj^l 
zwykle bywa z 1. z. ..histor>'cznenu" rozmowami, wymyślfli' jH 
lapewiie współczesna opinia jiublic/na. WspólczeSni byli tetjo zdanfl,! 
)jt król polski chciał wszcząć wojnę z Zakonem, ale musiał odS 
tego zamiaru odstąpić. Mieli słuszność. Podróż do Malborga «Q^^ 
gląda na wizytę z przeprosinami, na puliHczne oświadczenie, i^eA 
król polski praffHJe tylko pokoju. Tak tedy na nic się nie J^d 
kongres, krakowski; wynikła lylko z niego jazda do Ma^fljj^H 
nic sprawiająca chyba królowi prz>'jcinnosn. iJ^^^I 

Ruchliwa i stosująca się ciągłe do okniic?n'ł^ei po1i1li4(^^^H 
lewska zaczęła się w rnku 130tl zu -. Kl^^^H 

luksemburskiej. Rajcy wrocławscy i I^^^H 

ix. kapituła knuje jakie.4 spiski z kroi' ' J^^l 

piłulc wrocławskiej stronnictwo polskie- Zim;! bj<iil Ką^^^H 
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piki V Bud/ic i są siady, że zannsito się na sojusz ? Ludwikiem 
kierskirn przeciw Karolowi; do sojuszu przystę|Kiwał Albrecht 
parski. Sprawa la, niejasna itreszUt, nie dojrzała, a w kilka micr- 

/ potem zachorował król polski śmiertelnie, skutkiem przygody 
bowach i zmarł dnia 5 listopada 1370. pochowany jest po prawej 
pnie wUdkicgo oltana k^!''ii'-' "■> \v-ivi,.ii. t.(/,r,-i hminw.- r>r/,./ 

i rozpoczętą dokoric?) i 

ANt2ACVA SPOŁECZNA, i.,, i ,-;., .... 
Zasluiylby Kazimierz na przydumck Wielkiego w zupełności 
73 lo samo, f.e przez lat 37 ustrzegł Polskę nd nietiezpiecznych 
5jen, które mogły narazić jej byt, a zajęciem Rusi Czen);'oncj 
i Wołynia zapewnił krajowi dobrobyt. Wziai po ojcu państao- 
igrożonc ^.cw-sząd, a pozostiwii zagiispodarowane i pewne swego, 
ilęiiiytn sojuszem węgierskim. Dzi<;ki jego roztioptiej polit>ce 
Imincta Polska szczęśliwie grożące jej ^iebc^pieczcństw■a, a w po- 
lowym rozwoju przyEOtow>'waIa się do tego, żeby się sam.i 
:ać mogła wrogom groiną. Ale lo dopiero potowa jego zasług. 
W polityce wewnętrznej okazuje się dopiero wielkoŚiJ jego umysłu 

I całej jasności. On uja.ł w swe n;ce ster społeczeństwa, on władzą 
II dopomógł do niszczenia zamiartiw tym wszystkim, którzy 
tli na oku dobro publiczne. Kaida dobra myśl znajdywała w nim 
tekuna i dzięki jego opiece dokonała sii; za niego organizac\'a 
Jleczna i państwowa w l*olsce. 
Przedewszyslkiem chodziło o ubnmność kraju. Dawne Urzą- 
;nia wojskowe przestarzałe już były i nie dopisywały. Za króla 
I Władysława rycerstwo sprawowało się dzielnie, ale nim się zebrało. 
' mijały tygodnie, cz-asem miesiące; król tak wojowniczy ograniczać 
się musiał po większej części do ścigania nieprz>jacieła powra- 
cającego \ui do domu, kiedy kraj jui by! doszczętnie zniszczony. 
t żołnierza za mało i musiał na niego za długo czekać. 
Za Kazimierza Wielkiego postanowiono, źe każdy, kto ma 
ną ziemię, musi być .żolnitrzcni, bez względu na to, czy ją 
liada f nadania książęcego, czy też nadania takiego mu brak 
posiadłość swą z samego lyłko prawa rodowego wywodzi, Stanęła 
zasada, że kto dtcc ziemię posiadać, ten jej też saiit bronić mu&i. 
2więks2>'Ia się przez lo ilość żołnierza, bo ciężar służby wojskowt^ 
spadł na wa^stkicti tych właścicieli, którzy dotychczas nie byli 
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do niej zobnwiqnni, nie \v-ń:\v/^7y nigdy żadnego iwdanw 
księcia. Zniknęła też przez to różnica pomiędzy szlaclilą ryL-crską 
a nie rycerską; odtąd każdy szlachcic na zitfrni (Kiadly byl zara- 
zem rycerzem; choćby nie chciał, być nim musiał, Wyraicriic 
nszlachcic" znaczyło dotychczas tylko tyle, co Mrodowiec; odtąd 
znaczyło zarazem to samo, co niołnierz", a „prawo totnierskic" 
znaczyło zarazem to samo, co "Szlacheckie", ydyż obejmowało ju: 
YLSzy&tkich rodowcńw. Skoro zaś każdy żołnierz polski byl wlaicir 
cielem ziemskim, zwali się też ziemianami, ł tak utarty się ' 
na oznaczenie tej warstwy społecznej trzy wyrażenia: rycerebro, 
ziemianie, szlaclila. Członkowie tej warstwy byli bowiem wszywy 
ziemianami, a w olbrzymiej większości zarazem potomkami da- 
wnych polskich rodt'>w, czyli, jak mawiać poczęto, » urodzonymi'. 

Drobna t)'iko crą^i rycerstwa nie była » szlachetnego- rodu, 
a mianowicie kmiecy właściciele ziemi i sołtyiowie. Wyraz ..kniieć* 
zmieniał znaaenic w dąjju histor>'i polskiego języka. Za Kazi- 
mierza W. ustaliło sii; znaczenie nowe, a mianowicie nazywano 
kmieciami dzierżawców ziemskidi, a więc tych gospodarof, od 
klrtrych pochodzi lud polski, Je^teli tiki dzierżawca zbogacil się 
i kupił sobie yrunla na własność, stawał się ziemianinem; iiiu^ 
chodzić na wojnę, a więc zostawał rycerzem, chociaż nic 
szlachcicem, Było takich wielu i nazywani są w prawach i w aktadl 
wyraźnie ..żołnierzami z kmieci" (po łacinie: miles e cmethone)^ 
Obok nidi są też inni jeszcze niesdsclicice, »żołnierK z solty9Ói|ii 
(milts e seultetoj. 

Król jest zwierzchnikiem wojska i jedynym szafarzem 1 
tych zastępów. Vt'szelka szkoda wyrządzona idnierzowi jest i 
zem szkodu króla, uszczerbkiem siły wojennej paiHlwa i dljdq 
trzeba jti było wynagrodzić nietylko skrzywdzonemu lub jq 
rodzinie, ale leż państwu, Tem się tłumaczy, że za zabicie lul 
zranienie żołnierza cięższe były kary, niż za kmiecia nie Jtahm 
cego do organizacyi wojennej. 1 wśród samych lołnic^^^^H 
jednako wszystkich szacowano. Była w prawie ówoKsnetn^^^H 
że za każde przewinienie ponosi się karę na majątku, tj- |i4^^^| 
grzywny karne. Za zabicie .,2tiłnierza z kmiecia" plariłn się Kwifl 
10 grzywien. Soł^-si od samego początku obowiązani byli doj 
służby wojskowej, byli żołnierzami, choć nie rodo»cami, nitJ 
szlachcicami Sołtystwo t^ło urzędem dziedzicznym ; ale pocteJ 
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By RTunUini sołtysa dzielili się wszyscy jego synowie, sprawo- 

Uik urztjdu przejść mogło tylko na Jednego / nicli ; ttn te* 

IJto był soitysem i on tei t>'lko żolnier/em, a bracia jego kmie- 

Teraz wszyscy potomkowie sołtysów zostawali źolnJi*- 

boi ricmii; posiadali, a prz« lo weszli jakoby poiircdnio 

} szlachty, -Olowa „żołnierza ze sołtysa", szacowana była na 15 

j|5'wien. Polem zatarła się pamięć pocliodMnia i potomek soł- 

i liib kmiecia, byl tak samo szlachcicem, jak inni. Trzeci sto- 

szlacłicctwa, to ci, którzy mieli ziemię z nadań książęcych, 

dziedzictwo swe rodowe na tiadaniowe zamienili i dawno 

■ pJ^zyię" byli obowi.izki wojskowe. Znaczna ich częśi5 miała 

Ł to -szpargały" Ij. dokument królewski; zwano Uikich z łacińska 

irtafielli, a za ich głowi; trzeba byio zapłacić podwójnie, t. j. 

wien 30, Do tej warstwy przeszli też potomkowie włodyczego 

srstwa, bo ci nie mogli nawet mieć ziemi inaczej, jak tylko 

■ólewskiego nadania. Wreszcie potomkowie dawnych uczestni- 

Rw wypraw pierwszycli Piastów, juź prawie wszyscy wielmożo- 

pe, a żołnierze pdni ^awy i tradycyi wojennej, rosnący w do- 

jbjetistwa i zaszczyty z pokolenia, w pokolenie, szacowali swą 

ismi głowę na grzj-wien 00. 

Ta nierówność szacunku życia ludzkiego nie wynikała b>-- 
■Imniej z dzielenia ludzi na zaciiiejszych i podlejszych z uro- 
jenia; nie trzeba tego wcale uważać za dowód jakiejś pogardy 
.,żołniei7a z kmiecia", że się jego głowę szacowało sześć razy 
tej od głowy wielmoża. Nie ro/umie średnich wieków, ktoby 
rposądzal ówczesnych ludzi o jakiekolwiek przesądy stanowe! 
Jeszcze nie była wówczas tego dupustu bożego nad rozumami 
[^ludzkimi, a przynajmniej nic było go z pewnością w naszej 
^^■Blscc. Jeszcze się nikomu nie przyśniło, 2e kmieć z innej gliny 
^^■epiony, nJ2 pan wielmożny. 

^H| Za Kazimierza W^ielkiego szacowało się tych żołnierzy roz- 
^^■flicJc dlatego, że rozmaitą była wartość Ich służby wojskowej. 
^^Ke na osobie, ale na ziemi ciążył ten obowiązek. Ody się szla- 
j^^Bicic pozbył ziemi, wolnym byl od wojska; a sUwal się żołnie- 
rzem kupiec, szewc, rzc/nik, czynsz()«niik, potomek narocznika, 
jeżeliby nabył posiadłość Nie od osoby to zaleŁilo; pizeciwnie, 
' sama osoba była prawu obojętna; (o zależało od posiadłości Nie 
jednakowo też ponoszono ciężar wojskowy, ale rozmaicie, w i 



że >x ielmoźa uart był dla wojska królewski^o sześć ni^i 
niż uboższ)' kmieć. Przyjęto, że taki dostarcza królowi ze i 
posiadłości średnio sześciu żołnierz>' i dlatego płaciło się ( 

"-tnie /a jej:ro gło\xe. 

W ii-t.iwach Kazimierza Wiclkieiio nie nlko r.iema ni 
-ladfkł.- \s/L::irdy J::i -wieżo w żi-łiiierzy za:T:ie:-io::ych rcKiO' 
hih Ka'^e: k:::icci. a!e rr/\:cr\:\\'j. ^a rr/e-\>v. rnaiAce ul 
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I Ta btt praeszkód pn^diodzifa na spadkobierców ohdarowancgo. ^ 
Kpis ten nadał raz na zaws/c ważność w obce prawa pol- 
ego testamentom ustnie robion>Tn. Wystarczyło więc w tlziert 
śmierci darowizni; /robić, a slryjcowic i nawet najbli^szi krewni 
I, tracili wszelkie prawa. W r. 1368 posunęło się nowe iistawo- 
H^^«stwo jeszcze dniej. Wolno była córce dać ziemię, nawet, jc- 
^^■j się miało synów, a mianowicie posag w grutitacłi, tjyle tylko 
I^Htiadayć to przy krófu. Król ustawicznie podri5;>.ował po Kraju, 
I" kto więc koniecznie chciał zk-nii.-t córkę wypo3a*)ć, czekał t>'Iko. 
aż król w jego okolice zjedzie. Datl^cob.id^, zastrzeżenie królew- 
1. 1 sk iej obecności było jeszcze utrudnieniem; zapewne król był za 
^^Bni, a społeczeństwo jeszcze się wahało, 

^^V Skoro służba wojskowa ciążyła na zienif,, nastało pewne 
B^Młeciwicństwo pt)niiędzy iriteresem paiislw.i a Kościoła. l<ościót 
posiadał dobra, a księża nie tylko że sami na wojnę ocz>'wiście 
jść nie moj^li, ale zasłaniali się prawem kanoiiJczncm, któa* icli 
liniało od wszelkich ciężarów państwowych. Ka?da nowa da- 
izna na rzecz Kościoła uszczlipUla obecnie wojskt) królewskie. 
lanoMiiono tedy w r. 1368, że z dóbr otrzymanych nic od 
la muszą duchowni spełniać powinność wojenn:i. tj. wyszukać 
na swój koszt ochotników. D.iwniejsze nadania ksi-iżęce pominięto 
już milczeniem; przy nowych stanowiłby już król warunki, jakieby 
mu się zdawały stosowne. Przymusu trzeba było tylko do nadaji 
pr)'watnych, a ustanowiono przymus źeLizny, postanawiając, że 
inaczej duchowni rnusz.i odstąpić dobra krewnym poprzedniego 
wła^Sciciela. Ziemia, która raz była na prawie żołnierskiem, mu- 
siała już na ZJiwsze na nicm pozostać, w ezyjemkolwiek byłaby 
I Samo duchowieństwo uznało potrzebę takiego przepisu, 
biskup gnieźnieński zgodził się na to. 
Interes państwowy wymagał kontroli, czy posiadłość jest na 
ie żołnierskiem. ażeby nikt nie uaiwal się od wojskowej po- 
ości. Tę kontrolę wykonywała szlachta sama i wykonywać 
Ua pncz to, że każdy musiał należeć dł> pewnego stanu, 
chciał mieć nad sobą opiekę prawną! Ktoby nie chciał 
być żołnierzem, musiałby wystarać się o prawo miejskie, allx) 
|»7.ciść do cz>'nszowego włośdaństwa ; inaczej nic miałby nawet 
Ih, pr2ed którym mógłby się iiskarżyć w razie pokrzywdzenia, 
■jjć na prawo nUejskie nie było tzccxą tatwą; o lo trzeba było 
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mieszczan prosić; a kto tiicbył kupcem lab rzemieślnikiem, 
nąlby w mieście i nie miałby lam co robić. Kmiecej zaś wla 
ziemskiej bcy. sltiźby wujskuwej takie jui nie było. Wołu 
wycofanie się ze s/lacltcckich 5?crcgów było niemożcbfl 
pozbycia się własności. Tcm się tłumaczy. Ze wśród szlad 
robiło ^c szybko poczucie stanowe, solidarność i duma; 
stil się bowiem zworlszym od innych. Naud«TÓł, nictnid) 
z miasta przejść na wiejskie gospodarstwo, nietrudno był 
^aconemu czyitszowemu wlo^ciatiltiowi natiyć wlasnoić : 
o ile zdarzała się sposobność kupna; by(n lo dozwoloro 
zakazywać tego jeszcze nie myślał. Działo się to już pnedłd 
często. Za Kazimierza Wielkiego nie należał wcale do rzadkoi 
właściciel ziemski, nie pochodzący wcale ze szlachty, z rodowców 
a pragnący wejść w jej szeregi przez ziemię i służbę wojskowłj 
Zdarzało się często prz>' rozprawach sądowycti, o łajanie, pobicia 
zabójstwo, przy sprawach spadkowych, że jedna strona zarzucili 
drugiej brak szlacheckiego pochodzenia, gdy chodziło np. o wy 
sokość grzywny lub o prawo str\jców. Niclylko tedy nie trz 
było kontroli nad tcm, ?eby szlachty nie ubywało, ak- przeć 
trzeba było obmyśleć kontrolę nad ci^glynii nowymi prz 
do tego stanu. Nikt nie potrzebował udowadniać, 
szlachcicem, lecz przeciwnie, niejeden musiał bronić sw^ 
chectwa i prawem opisano, jak się ma szlachecki wywdd i' 
wadzić wobec s;idu. Trzeba było wykazać się, czy się jest^ 
rzcm z żołnien^, czy na starej sławie, czy na świeższym <\ 
gale" (sześcioma iwiadkamj, po dwóch z trzech rodów) i 
był uważany za Mitolnierza z kmiecia" i wart był tylko iń 
wicn. Przez tę potrzebę wywodu szlachectwa rosło zaś szlacni 
w poważanie i znaczenie. 

Każdy żołnierz musiał w grodzie i obozie stać pod pewtij 
chorągwią. Wymagał tego prosty porządek, bo z żołnierzy lit 
chodz-icych nic da się zrobić wojska. Ustawa z r. 134b i&wan 
wała, że ktoby tego nie zrobił, ten będzie schwytany i odstaw 
królowi do ukarania, a kon ie jego przypadną podkomffl~ 
Stawali więc razem stryjcowie pod rotiową chorągwią, raid 
swój osobny okrzyk wojenny, hasto rodowe, L z. zawołani^ 
bne swoje znaki, czyli herby. Kto byi bez krewniaków i 
kasztelanii, musiał się zawczasu wprosić do jakiej chorą 
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Szczania lub loitie^ gdy nabył grunl ns prawie tolnicrskicm, 
Irągwi $wej nie mając, zawsze byl w tern przykrcm poloZciiiii, 
Się niusial wpraszat^ pod cudzą. I'o tern zawsze go było ziiać, 
pr7cz In on TÓhńl sit; od tamtych na swą nickunyić I przez 
cał-T wojnę był, j.ilc m =m'rhii- To tei prz>'czyiiiało się do wzbi- 
- Uumłj <^i.. ul i sprawiało, it kto był Swie- 

I .r)'ccrzcm", : dało. teby zatrzeć ślady swego 

zlactieekicgo ;*■ ■ ! . to (isi-itnic skutki pierwoinej 

[aniaicyi rodowej i-tiukoiciiiiwa. 



Obok rycerstwa siedział na roli stan kmiecy, gospodani- 
' na drierźawacli- Przypomnijmy sobie, jak właściciele dóbr 
uskich, tak ducliowni, jakotei świeccy, dążyli już dawno do 
zagospodarowania suych posiadłości i w tym celti zakładali wsie, 
zwabiając osadników z pośród ludności bczrotnej, z uwolnionych 
ticzników i lazęgów, a nieraz i z pośi-ód /ubożalj-ch ..roduw- 
. Wieś w ten sposrtb założona pozostawała pod zwier/ciitii" 
^m właściciela Ki^titu, i on był władzą, urzędem, dla swych 
>cian. Oni brali nd niego grunta w wieczystą dziedziczną 
ferżawc. Dzierżawne było rozmaite, stosownie do umowy: czynsz, 
|iiny ze zbiorów, rolłociziia kilku dni w roku. iMidczas siano- 
'ęcia i ^niw. Jtźeli włakicic! sam się zajął załn?aiiem wsi, sam 
był swoim przedsiębiorcą werbującym przybyszów, natenczas m'e 
l)ylo pomiędzy mm a wieśniakiem ładnej pośredniej władzy, jeieli 
jednak sam się tern nic zajął, a uiyt pośrednictwa przedsiębiorcy 
emigracyjnego, natenczas pomiędzy panem a ludnością wsi stawał 
ów przedsiębiorca, jako sołtys i ten sołtys był we wsi władzą 
i urzędem, a właściciel miał tylko prawo do dzierżawnego. Jeżeli 
wieś założoną była na prawie niemieckiem, tj. na wzór wsi osa- 
dniczycłi niemieckich, natenczas ludność jej rządziła się sama 
w swoicli spra.wach, jak to już opisane było, czyli: miała samo- 
rząd. Jeżeli zai była wieś osadzona na prawie [>Dlskiem, rządy jej 
sprawował sam właściciel, tak .samo, jak starostowie niegdyś 
w osadach rodowycłi, a len stosunek zowie się w nauce patry- 
L^oniałnym. 

Za Kazimierza Wielkiego społeczeństwo było w olbrzymid 
{kszości za samorządem. Znikają po wsiach urządzenia | 
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inoniaine, a mnożą się z roku na rok wsi*.' samorz^dowt, 
J3k wówczas mawiano, na prawie niemiectciem. Właściciele iaĘ 
bowiem, z własnego popędu, przenosili s«'c wsie / prawa 
skiego n.i niemieckie, ustanawiali sołtysów i kazali wybierać liivfl 
ków. Mnóstwo wsi czysto polskich, w których ani jednego 
było Niemca, wsi nie nowo zaloźonydł, lecz nawet starszych ] 
niemieckiego osadnictwa, dawnych osad niewolnych, zamiei 
się na wsie na prawie niemieckiem. 

W len sposób powstała nowa warstwa społeczna, a itd 
wicie polski lud wiejski. Składał sit; on z naiiozmait5z>'cli ; 
lów i gdyby u polskiego *lościanina zliadać genealogię tj. 
chodzenie po przodkach, okazałoby się, ^-e w jednej i te} j 
nieraz wsi prapradziad jednego był Polakiem, druf^nego Niema 
trzeciego Czecliem, Wijgrem, Rusinem, Prusakiem, a tu i dwcŁ 
nawet Talarem, Jeden pochtJdzit od polskich rodowców, drugi f; 
niewolnych, trzeci od ,.gokia" zagrań i c/tieRO. We wsiach starj 
więcej było jednolitości, ale w nows^^ych osadach rozniaj 
wielka, bo brano ludzi do gospodarstwa, skąd Ęrlko aife 
a ka:^dy był rad, że się trafia dzierżawca kawałka gnitil 
micsz.ininy rozmaitych żywiołów w>-twoneyl się lutf 
a polski na wskroś przez lo, le Kościół przejęły by! . 
narodowym duchem, wlaScIcicl wsi nictylko był Polald 
krwią własną kraju broniąc, wzniósł się do poaucia mili 
cryzny, a wreszcie wśród samego^ tego ludu stali pod > 
cywilizacyjnym najwyżej d, którzy cz)* to z Ptjlaków się i 
dzili, czy też z rodzin od dawna jiu w Polsce osiadły " 
w której żywioł polski przeważał, stała pod każdym ' 
wyżej od wsi świeio założonej /. obieżyświatów, stawiilli 
nich wzorem. Osobno stały przez pewien czas wsie czy3 
mieckie, osady emigracyjne s/wabskie, frankońskie, turyńskie, \ 
warskie. Ale czas ten trwał krótko, bo nowe związki rodrilltlj 
dokonywane w Polsce, polszctyly te wsie szybciej, iti2 mta 
których miewkańey przez ciągle kupieckie podróże utrzytay 
stałe związki z Niemcami. 

Cały ten lud był zupełnie wolny, i 
przęgl dawny stostmelt naroczników du kasztelu: 
siwo nie potrzebowało już niewolnilców do s:^ 
wojskowej, znikn(:łn tei niewola. Za Kazimierra Wte 
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było w Polsce nicwoliiego ludu; nie słychać leż zgoła o kupnie 
niewolników przez osoby prywatne. Widocznie udało się Kościo- 
łowi pr/ejąfJ spoteczeńslwo chrześcijartskiin poglądem na świat, 
niedopitózczaiiicym niewoli. NSnościanic osiedleni w dobrach 
wlaciieckich byli tych gruntów dricrJawcanii i niczem innem. 
OZadncm poddańalwie ludu niema ma wy w tym 
cza stel 

Włościanin, będący wolnym dzierżawcą, móyl zmietiiać 
(hicriiwą, przenici^ się w uine strony, lub całkiem zawód rolni- 
czy porzucić, gdy mu się lak spodobało,] Prawo nie robiło pod 
tym wzKlędem żadnych innycli ogranio^ert, prócz tych, których 
wj'magala duszność i prosfy rozsi|dek. I dzi<;iaj przepisuje prawo 
i przepisywać oczywiście musi, żeby dzierżawca odchodząc zosta- 
\kil po sobie gospodarstwo w porządku; inaczej niktby gruntu 
nie puścił w dzierżawę! AZeby tę sprawę ułożyć, wydano w r. Bł? 
prawo na wiecu w Pimrkbwic, że wolno każdej chwili opu-Scić 
grunt, jeżeli dzierżawca zapłaci (rzy grzywny i umówiony ci)nsi 
roczny; te trzy grzywny stanowi-i wynagrodzenie szkody, jakci po- 
nosił właściciel przez opuszczenie roli, nim sobie nuwego kmie- 
cia wysztika. Zdarzało się. że dzierżawca trzech grzywien nie ma- 
jąc lub |>lacić nie chcąc, zbieg! bez oznajmienia, uciekł po proslu. 
Taki dzierżawca krzywd/ił właściciela w sposób dotkliwy. Pr>sta- 
nowiono tedy na takich gospodarz)", że póki się z właścicielem 
gruntu nie ugodzą, nie mogą nigdzieindziej zawierać żadnej 
ważnej umowy i wyznaczono rok cały terminu do lego. Jeżeli 
właściciel wiedział, gdzie zbieg przebywa, mógł na nim w ciągu 
całego roku dochodzić swych praw i żądać albo 3 grzywien, 
albo powrotu na grunt ; jeżeli zaniechał uczynić tego w ciągu 
roku, uważano spraMcę za przedawnioną i właściciel tracił prawo 
do wynagrodzenia. Rok ten liczył się jednak dopiero od czasu, 
w którym właściciel dowiedział się o miejscu pobyiu swego dzier- 
żawcy. Ustawa ti miała tia celu przeszkodzić nieuczciwym dzierżaw- 
com, żeby się nie przen<t5ili z gruntu na grunt, nie czyniąc nigdzie 
zadość swym obowiązkom. We wsi-ich na prawie nieniieckicm 
powinien byl odcliodzący obrobić rolę, obsiać oziminą i jarzyną, 
lub też dać na swe miejsce nowego dzierżawcę. Skom ubsial, nic 
chciało mu się odchodzić; jeżeli się odejść n;(:' 
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Kapewn^cią nie mniejs7-ą stralc od 3 grz>'wien przepisanych! 

I weni polskietn; .zboże miało bowiem wartość stosunkowo znad 

I większą, niż za nas;>'ch czasów. W r. 1368 uchwalono na i 
polskim wiecu w Krakowie, że porzucający grunt ma pozosl 
połowę zasiewów; druga polowa była jego własnością, m(Sj| 
tedy spr/edać, a sprzedawał zapewne samemu właścicielowi. ' 

. przestano więc ostatecznie na wymaganiach mniejszych od pfjj 
niemieckiego. Ale za to na szkodników uciekających 

L bez ułożenia sii; z właścicielem, nałożono karę podwójną, I 

r cześć grzywien. 

Każdy miał prawo opuścić gnmt natychmiast bez jaida 

[ kolwiek wynagrodzenia dla właściciela, całkiem się o niego ' 

k troszcKic, jeżeliby właściciel skrzywdził na honorze jego żonę ] 
córkę, jeżeliby z winy właściciela wieś cała znalazła się rok i 
klątwą, tudzież, jeżeliby podpadli egzekucyi sądowej. Tak poi 
nowiono w r, 1346. Ale już następnego roku dodano jeszcze | 
prawkę, że za zobowiązania pieniężne lub jakiekolwiek wogi 
właściciela, nie wolno przeprowadzać egzekucyi sądowej na grui?^ 
tacli, które są wprawdzie jego własnością, lecz wypuszczone 
w dzierżawę. 

Wszystkie te prawa świadczą wymownie, że nikt nietylko nie 
był do gleby prz>'pisany, że wolno było przenosić się z miejs 
na miejsce, że tedy kmiecie byli ludźmi wolnymi, ale stwierdzaj'^ 
nadto, że stosunki prawne szlachty do ludu były oparte na stu* 
szności i uczciwości. Dorobek włościański był nietykalny; wła-J 
ściciet mógł być obdłużony, mógł popaść w egzekucyc, a dziei^ 
żawcę nic to nie obchodziło i nie byt obowiązany dać ani grosa 
ponad swój czynsz zwyczajny. Dbało też jirawo i o moralne iti^l 
teresy tej warstwy. Gdyby wieś z winy szlachcica pDzbawii:)ną bj^ 
nabożeństw, nmsiat to właściciel naprawić w ciągu roku, inacj 
cała wieś mogła mu opustoszeć, bo wsz>'scy mieli prawo wyniei 
się, nie dając żadnego odszkodowania. Dbało też prawo o godno! 
osobistą, o honor włościanina, mszcząc wszelkie targniecie sie t 
jego domowe ognisko dozwoleniem opuszczenia roli, najcięi 
karą, jaka tylko mogła spaść na właściciela, bo podkopaniem J 
dobrob>'tu. 

W niektór>'ch okolicach Małopolski zaczęli właściciele zaW 
rać dla siebie spadek po swych kmieciach zmarłych bezpotomni 
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[ r. 1340 wychodri zaraz prawo usuwające lo naduźyde', bo pf7C- 
iii<ice spuściznę krewnym, kt(^rz>' midi za to sprawić kiclicti 
i kośdola parafialtiegu za póhorej jir/ywiiy. 

Ustawodawstwo Kazimierza Widkicgo broniła starannie lutlu 

fcjskiego przeciw wszdl<im naduż>*cioni. Ody szlachta niszala na 

pnę, nie wolnu jej było odbywać slacyj, tj. popasów, wypo- 

rnków we wsi, ale w prtlu /a wsią; nic wolno byln brać koni, 

bla, trzody; naleiala się im tylko żywność dla nich i pasza dla 

Iti, f to, powiada ustawa wyraźnie, umiarkowana pasai i ;^y- 

yić o ^'k', o ile bez niej nic mo^naby pochodu odb>'wać. 

Głowę wbitego kmiecia oszacowało prawo na dziesięć grzy- 

fcn, z czeg(ł szeić przy|Xidalo krewnym tiitboszczyka, a cztery 

jEjnsTiy wynagrodzenia ra ubytek siłj' gospodarskiej kasztelanii 

pdobrach królewskich, biskupowi cz>- opatowi w kościelnych, 

j-^cicielow) wsi w dobrach szladicckidi. 

Takie były stosunki dwńch warsiw rolnicwch w Polsce: szla- 

fceckiej i włościańskiej. Pomiędzy jedną a drugą byli sołtysi, lecz 

T tiic wytwoiTyli osobne] wanstwy pośredniej. Sołtysom dobrze 

f wiodło, mieli pieniądze, chodzili ze szłachUi na wojn^ i chcieli 

f szlachtą we wszystkieni. Często sołtystwo sprzedawali, a kupo- 

^li Sobie m.i]ętno:>ć w innej okolicy i potomkowie idi już do 

lachcckiego nateJdi stanu. Szli (e^ zbogaceni sołtysi do miast, 

jby tam jeszcze lepsze robić interesy, liaiidd soHystwami kwitnie 

t za Kazimierza Wielkiego, a później miał przybrać jeszcze wię- 

: rozmiary. Szlachta bardzo diętnie kupowała sołtystwa, bo to 

Si doskonały interes, wart nieraz więcej od całej wsi, a przytem 

pwał szlachcicowi władzę nad wloSciaństwem. bo robił go sędzią 

1 nimi. ZdatTafo si^, że kupił sołtystwo inny szlachcic, ze są- 

i było we wsi dwóch sztachdców: jeden do sąd(^w, a drugi 

i czynszów. Było to wielką niedogodnością i wiodło do kłótni. 

seioiło przeto v r. I34(j, że żaden szlachcic nie może kupić 

i)ie sołtystwa w cud/cj wsi hcz zezwolenia jej właściciela. Jeżeli 

btysem został szlachcic, trzymać się musiał w swem urzędowaniu 

Kpisćiw tych samych, jak dawniejs/y soltj^s, bo nie dla ICROj 

I miadzę. że hyt szlachcicem, lecz tylko dla tego. Ze był soh 
tcm. W razie nadu^'cia szedł kmieć na skargę wy^ej, nawet i 
taego króla, a czy sołtys był szlaclictccm, czy iik, to byUj 
; prawa zupełnie wszystko jedno- Obie te i 
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Szlachta i wlościaństwo, tworzył)' pod względem zarobkowynj 
tlen stan : rolniczy i praw to samo wspólne ini było wsą^slkĄ 

I tyczyło ziemi, wspólnycli wiele interesów. Maja teź wspulne } 
wodawstwo, które ziemskiem prawem nazwano, Za Kazimierza 
Wielkiego powstawać poczęła ta wspólność ; coraz częściej widzimy 
to w ustawacii, że gdy o szlachcicu mowa, zaraz mówi &]!• tałtię 
o ludzie wiejskim. Prawodawstwo knMewskie miesza się naweł 

' w stosunki prawne wsi na prawie niemteckiem zalożonycłi, go 
zdarzało się potom coraz częściej, aź cały lud polski poddano prawu 
ziemskiemu, okreSlaJĄcemu prawa i obowiązki warstw obydwóch, 
i wzajemny icli stosunek, który nieste^' potem się pogorszył. 

Prawo ziemskie spisane w statuty za Kazimierza Wielkiego, 
jest ostatecznym wynikiem owej pokolenia cale trwającej wałki 
o prawo, rozpoczętej jeszcze za Bolesława bmiałego. Społeczeństwo 

[ określiło wreszcie dokładnie stosunek swój do państwa: państwo 
ma być lakiem, jakiego sobie społeczeństwo życzy. A wśród społe- 
czeństwa przypaść musiał wpływ na sprawy publiczne pr^edewszy- 
stkiem tym, którzy królowi Władysławowi Niezłomnenm pomogli 
złe czasy przetrzj-mać i państwo polskie utrzymać: ziemianoiTL 

Skończyła się walka o prawo, a zaczyna się walka o 1 
wnicze w państwie stanowisko ; walka o ster i o pierwsze mi^ 
Lud w tern udziału nie bral; toteż potem prawo ziemskie i 
biera coraz bardziej cechę szlacłieckiej wyłączności. Za Kasdul 
Wielkiego jednakże str/eglo prawo ziemskie interesów wło^ 
skich nienmicj, jak szlachecklcłi i gdyby tak było pozostało, ; 

' naród polski byłby się wyrobił na przykład narodom europejS 
Źródłem prawa publicznego była pierwotnie tylko wola^ 
narcłiy, który mógł dobierać sobie doradców, ale nie miał < 
wilczku liczyć się ze zdaniem poddanych. Stosunki się zmieniały 
i okoliczności same zmuszały książąt do liczenia się z wolą spo- 
łeczeństwa, zwłaszaa w ołcresie dzielnicowym. Ustawa jednak wy- 
cłiodziła w teoryi tylko od książąt; zachowywano jeszcze dhiga 1 
pozory absolutyznui, choć go w rzeczywistości dawno już 
było. Aż do rottu 1300 były ogólne, całego państwa tyczące <i 
przeważnie zjazdami książęcymi, na których dostojnikom prz 
giwał głos doradczy, o ile książęta na to zezwolili. W r. UtK 
mienia siij wiec na zjazd ustawodawczy, odbywany przez < 
iJtów, jako przedstawicieli społeczeństwa i państwa wobe< 
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Pircliy. Mają oni jui ^io$ stanowczy. Król Władysław jest pali- 
wa naczelnikiem, społeczeństwa przodownikiem, lecz nie panem 
Bkograniczonym, mającym prawo narzucić mu swą wol^. Jest ra- 
Eiej wykonawcą woli spofeczeństwa zicniiaiiskiego, iiiź jego władcą. 
( wsiystkicli strych przedsięwzięć potrzebuje poparcia spoteczert- 
•■stwa, potrzebuje swcjjo stronnictwa, jakbyśmy dzli powiedzieli. 
I Kazimierz Wielki poprzestaje najzupełniej na tein. Wszystkie jego 
statuty powołują się na woli; warstw>' ziemiańskiej, wiclmoMw i szla- 
chty. Stał ten kroi W)'sok<i ponad społeczeństwem nic przez swą 
władzę, ale przez niepospolity rozum, przez lo, że byl naprawdę 
witikim spo)eC7eł'istwa pritoduwnikicm i w kierunku wylkTiii;lyni 
przez Kośddl i ziemian jcszac za jego ojca, szedł sam dalej od 
imiyet], pair2.ic w przyszłość, a dokładając ^szelkicb starań, żeby 
zorganizować nowe żywioły, uporządkować nowe slosunki i utwo- 
rz>ć z nicłi podstawę dla nowego państwa polskiej:! ■ 
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Była w Polsce jedna warstwa, która do wytworzenia no- 
wego państwa nic a nic się nie przyczyniła; przeciwnie, przeszka- 
dzała nieraz dziełu podjętemu przez ducliowieństwo, rycerzy i kmiecL 
Ti( warstwą było mieszczaństwo niemieckie, kttW nie 2yC7>'Io so- 
bie wcale odnawiania piastowskiego państwa, a nawet sprzeciwiało 
mu się czynnie, popierając natomiast pomysł przyłączenia Polski 
do dynastycznego państwa Lukscmburcz>ków. Stały przeciw sobie 
wrogo dwie idee państwowe: paiistwa dynastycznego i narodo- 
wego. Bunly miejskie stłumił krcSI Władysław r. pomocą zicmiań- 
stwą, a 2e zicmiaństwo było u nas czysto polskie, (z wyjątkiem 
blązka, który wpływu na opinie publiczną u nas już nie wywie- 
li), a mieszczaństwo niemieckie, wytworzyły się więc przeci- 
ieństwa narodowe. Mieszczaństwo stawało przez pewien czas 
całą świadomością przeciwko polskości. Pokonane raz i dnigi 
przycięli nęlo, dało za wygraną. Nie marzyło już o tern, żeby w Polsce 
niemczyzna stała się wybitnym czynnikiem politycznym, wywiera- 
jącjin wpływ na sprawy państwowe; poprzest;iIi na pilnowaniu 
swych ekonomicznych interesów. Interes miejski wjmaga! przede- 
yrezystkieni, żeby państwo było jak największe, a jaJf najmniej pro- 
wadziło wojen. Polityka Kazimierza Wielkiego dogadzała im r 
idniej ; ajędc Rusi Czer»'onej i Wołynia, sojusze z ośc 
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monarchami, a pm^lein widoki połączenia Polski z Węgrami pod 

jednem berłem, rokowały mieszc7aństwu jak najlepszą przysriod 
Spostrzegli, że byle sit; wstrzymywali od robienia niemieckiej po- 
Iftyki, bidzie im w Polsce bardzo dobr/e, Pogodrili się też naj-l 
zupełniej z partstwem Kazimierza Wielkiego. 

Król patrzał jednak w przyczlo^ć. Przeważający m jego pffr 
nowania pokój był tylko środkiem d(ł celu, Ictór)'m miały 
w przyszłości wielkie wojny z Krzyżakami o Pomorae, z I 
burcz)'kaini o Ślitzk', z Litwą o Ru4. Wojtiy le wymag; 
sitku nie mniejszego, ni^ za Łokietka walka o monartiłlic E 
ską. Pomyślny icli wynik byłby rapewnc wjelkiem szczęSctei 
dla mieszczaństwa, ale wynik wojny jest zawsze wątpliwy*! 
szczaństwo zaś zawsze mogło mieć inny sposób powiększenia S 
dobrobytn. przez przyłączenie I^olski do panowania obcej dyna? 
przez wciągnięcie jej w koto interesów l^eszy niemieckiej. >X'alkal 
o Ślązk nie przedstawiała dla mieszczańslwa niemieckiego w PoIm 
najmniejszego interesu. Śiązk bowiem bez łiandlu z Polską j taki 
żadną miarą obejść się nie mógł. Droga liandlowa na PomOB 
była o wiele bardziej ziemiai^sktm Interesem, niż miesza 
Jedynie tylko w walce o Ruś było mieszczaństwo zainte 
na rńwni z ludnością rolniczą. Z trzech więc wicikicti sprali 
szłości w dwócłi nie mozna było liczyć na wspóldziatanS 
szc/aństwa, a nawet należało się obawiać przeszkód z icll 3 
Toteż należało zawcz;isu dbać o to, żeby te miasta nie \ 
nigdy do politycznej potęgi w państwie, żeby nie wybiu 
nadto, a przcdewszystkiem, żeby nie wyrobiło się pomicf" 
t.ikie porozumienie i jedność, którcby polityce narodów 
ciwstawić mogły w pewnycli razach niemiecką politykę \ 

K<azimierz Wielki przedewszystkiem dbał o to, f^^\ 
miasto nic zyskało wybitnego przewodniego stanowiska^ 
innych. Przez otwarcie dróg handlu ze Wschodem wzmaj 
się najbardziej Kraków; stojący już przedtem na czele nli^ 
sklwal obecnie coraz większą przewagę, rósł szybko 
i zamieniał się na wielkie miasto. Nic był wcale pożądaittl 
mierzowi wzrost potęgi tego miasta, które było największ 
ctwnikiem jego rodu! Zbiegła się tu zewsząd ludność, nie lii 
się już pomieścić w obrębie murów i powstawały przet 
I(r*M jednak nie kwapił się wcale z wcieleniem ich do i 



KRAKÓW, KAZIMIERZ, KLEPARZ. 



ip 

^^^p.w»tawaty z tego nieporządki, gdyż niewiadomo było, czyjej \ela- 
P^B^poJlega ta ludność, zamies7kala o sto kroków od krakowskich 
'''' murów, miejska i znajdująca zarobek dzięki sąsiedztwu Krakow,i. 
Porządek wymagał, żeby rozszerzyć rnury Krakowa i te przedmieścia 
do miasta wcielić. Król jednak wynalazł sposób, ^eby porządkowi 
stało się zado9<?, a Kraków żeby nietylko z lego korzyści nie mini, 
ale nawet szkodę. Ustanowił z tych przedmieść samodziehie miasta 
i tak powstały tii2 obok niemieckiego Krakowa dwa nowe: Ka- 
zimierz i Klepaa, 2foźone już w zJiacznej większości z ludności 
polskiej! Miasto te, powołane do oczywistej konkurencyi z Kra- 
kowem, stały się najlepszą rękojmią wierności sttrego miasta. Za- 
leżało lo bowiem od skinienia królewskiego, żeby dawnemu nie- 
mieckiemu miastu odjąć jakie prawo handlowe, a przenieiić je na 
Kazimierz lub Kleparz. 

Średnie wieki nie znały wolności handlowej. Kupiec miał 

Hrzepisaną drogę, którędy i jak daleko wolno mu byto wozić 
htary; po drodze musiał wstępować? do wyznaczonych na to miast 
przez priepisany czas towar swój tam wysprzedawać, a dopiero 
n'esztą wolno mu było dalej jechać, lub też wracać do domu, 
siosownie do przepisu, który zależał najzupełniej od króla. O ile 
'bowiem każde miasto w obrijbie swych murów miało samorząd, o tyle 
wzajemne ich stosunki między sobą zależały w Polsce w zupeł- 
ności od króla. Za granicą były wielkie związki miast, np.Hanza, 
która nawet wojny prowadziła na własną rękę. U nas z początkiem 
XIV. wieku bywały związki miast w Wielkopolsce przeciw roz- 
bojom na gościikacli, ale poza to nigdy jedność miast się nie na- 
wiązała i nie dozwalano im żadnych związków. 

Diiżeniem każdego miasta było, żeby pozyskać L z. prawo 
składu, t. j. żeby przejeżdżający kupcy musieli składać w niem swe 
towary i wystawiać na sprzedaż. N.h lem bogacili się mieszczanie 
najbardziej. Urządzanie „składów", jal< wogólekrępowanie ruchu han- 
dlowego przepisami, miało na celu, żeby zarobek rozdzielić na różne 
miejsca, żeby się jedno miasto nie bogaciło koszlem drugiego, lecz że- 
by każde miało swoje źródła dochodu. Kraków był tak szczęśliwie po- 
łożony wobec handlu ze Wschodem, źe inne miasta nie miałyby przy 
nim żadnego znaczenia. Ale zajął się niemi król i korzystał zkaźdej spo- 
sobności, żeby Krakowowi przyspontyć konkurencyi. Już-król Włady- 
sław ryzpocz^l byt tę politykę, popierając Nowy Sącz wljrew interesoci 
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Krakowa, Kazimier? Wielki odjął Krakowowi prawo skladii rmnito 
i żelazo, i niidal je Bochni. Równ ieź popierał król Skawinę i Wielicd(c,i 
które zabierały Krakowowi cz(;ść docłiodów, Zr^cziiem rozdziclatilcin I 
prawa składu zapewnia! król każdemu miastu dobrobyt, ale (c* /;id'^ 
nemu z nicli nie dał uróść w i'.hytni4 potęgę. C/nsem drobna, na ptłZtflJ 
zmiana przepisów stanowiła o powodzeniu miasta. Tak tL p. prosUbl 
miasto Kraków króla, żeby podczas jarmarku obcy sukieniiicj' sprze- 
dawali tylko własnego wyrobu sukna, i to osobom i poza l<fakoiw| 
niemniej jakb postawów naraz; chodziło im o io,żebypośrednichnjqI 
w handlu suknami i drobną sprzeda>t utrzymać w swem i 
Król przystał na to, ale wyjmując od tego postanowienia Szlachta;! 
i kmieci, t, j. tych, którz>' właśnie kupowali sukno w mnieis^cfil 
ilościach, na swe własne potrzeby. Ci mogli się /aopatT7>'ć podczas! 
jarmarku tanio wprost z pierwszej ręki, ii ottccgo kupca. Albo I 
n. p. taki wypadek, Włościanie przywożący swe pfody na targ I 
do miasta z odległości pięciu mil, nie opłacali cła. Nagle kazjino I 
im do płacić, a przez to włościanin nie dojeżdżał już do Krakowa, { 
ale stawał na Kazimierzu lub Kleparzu i tam siĄ largi przenfo^. J 
Podrożały tei rozmaite artykuły żywności, podczas gdy na przed- 1 
njieściach pozostały niezmienione. Zniósł te2 król t z, wolny taiifl 
na mięso, przez co również tracił Kraków, a zyskiwały Kiepai¥| 
i Kazimierz. Podobnież wszystkie iiyie miasta trzymał w sw " 
ręku zręcznym szafunkiem łaski i niełaski. Na przykładzie ł 
, pouczyły się wszystkie, że odtąd tylko uległością COŚ zyski 
. Wola królewska mogła każdej diwili przeciw niesfoniemu-1 
wysun-^ąć .sąsiednią wieś, i dać jej prawo miejskie i na nil( 
rować ruch handlowy.' 

Życzył król Kazimierz mieszczaństwu jak największycłi 'dc^l 
statków, ale nie chciał, żeby się te dostatki groniadzii>' tylko M|f 
jednem miejscu; toteż pozakładał w niżnych częściach Polski cal^S 
szereg miast nowych. Stosunki zaś handlowe tych miast starał \ 
lak urządzili Jeby one na wyścigi starały się o laskę króteir 
i przesadzały się w wierności królowi i lym, którzy ^tali najblB 
jł^o osoby, dostojnikom i wielmożom polskim.. Ekonomia 
lć2ność miast od dworu królewskiego ^'ytępita też dOi 
achcianki robienia niemieckiej polityki w Polsce. 

Wszystkie osady zaloione HiI pn;" i-tn;,.,-L-;.. 

odrębne sądownictwo, urządzone' pr;^' 



SADV i-RAlU-A MAODKBUltóKItaO. 

hwunoteż to prawo zazwyczaj magdeburskicm. Ilekroć sędziowie 
miejscowi mieli wątpliwości, lub gdy zachodiWa potrzeba odwo- 
||:inia się, czyli apellacyi, awracano si< po «-yrok do MagdcLiiirya. 
Kazimierz WiOlki postanowi! pr/eciąć li; sądow-i zalcZiiość swych 
miast od ŁiRTiinicy i ustanowi! w Pol-icc -i^dy wy^s/.e magde- 
Ibuiskit^o prawa, oddzielny w każdej dzielnicy i najwyższy sąd 
rapellacyjny na zamku w Krakowie. PierwsŁi więc instancyą by! 
bsol^s, drug-i zamiast Magdcburj^a sąd wyższy dzielnicowy, trzecią 
■i cwtatiiia., już bez apellacyi, sąd na z^mku krakowskim. Ponieważ 
ItnpiSstwo wsi przeniesiono w tych czasach z prawa polskiego na 
flii^mieckic, dotyczyła ta reforma znacznej części wluściaj^swa pol- 
fekicgo. Włościańskie bowiem sprawy toa^fy się najpierw preed 
Jwicjskim suttysem i one to, a nic tylko sprawy miejskie, miały 
pic w toku instancyj do&lawaO przed te nowe sądy publiczne, 
urzędujące z ramienia króla. BylD lu w roku 1365 uchwalone na 
bgólnyin wiecu ustawodawczym całego paiistijca. System ten nie 
Eymał się jednak w pr/ysziości, ponieważ szlachta skupywała 
feuraz więcej sohjsiw, a szlachcic nie rańgł tvTii sądom podlegać, 
[ecz tylko sądownictwu ziemskiemu. 1 apelacya od jegn ayroku 
ah też później inną drogą, do o&obnycli sądów w lym celu uną- 
Bzonych. Zasadą bowiem było, łe każdy stan ma mieć swoje 



Jsa króla Władysława lącz>'ły się dzielnice w nowe pańsiwo polskie, 
tnie znosił król wcale urzędów, powstałych pod osnbnynii ksiąię- 
|1ami. Pozostali nadal wojewodowie, miecznicy, cześnicy, i t; p- 
Ilęczyccy, sieradzcy, sandomierscy i t. d., pozostali nadal wszyscy 

Jiowo powstali kasztelanowie. Ale do nowej adniinislrac) i weszli 
Jlytko wojewodowie i kasztelanowie, reszta 7.aś ^lrzędc'm■ pozostała 

1^'lko hoiiorł>wynii tytułami, bez żadnej Władz>'. Ponieważ w każdej 
Kz połączonych dzielnic był tj'lko jeden wojewoda, a nn by! ze 
izyslkicli dostojników najłyższjm. zaczęto dawne ziemie, księ- 

httwa dzielnicowe, zwać później województwami i to się już utrzy- 

intalo na zawsze. Wojewoda zosta! teraz naczelnikiem szlachty 

i swej ziemi, przedstawicielem ziemiartskich interesów przy królu, 

pMt.ll nieznaczną w!ad/.ę sądowniczą, poza lem nie wicie na prawdę 
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znaczył, a pwwiii-i/cą wojennym być piTtcstal. Fłuto clit^ojol 
a mało władcy. Pó/iiiej dnpicro, gdy szlaclita zagann-fci i 
paiHlwa w zupełności, wzmogła się le2 wielce władza wo 
Uzińska. Kasztelanie nadawały się doskonale do le^o, żeby i 
utworzyć nkrcjgi ndministracyjne i tak się Ic? staio, ale ufc| 
kami administracyjnymi nie kasztelanovcie zostali, lecz siai 
Pozostawiono ten urząd / czasów czeskich, piwoslawiając mifl 
prowadzanie w swym okręgu w powiecie, wszelkich rozP 
królewskich, tudzież sądownictwo kiyminalne, czyli w spniłl 
gardłowych, jak wówczas mawtaito, gdy2 Icarano za nie na garc 
Starostowie ci, rodowici I'olacy, dobro kraju mający na nlcti, praed: I 
narodowym królem odpowiedzialni, nie popełniali nadużyć, nie j 
tamowali ro/woju społecznego, przestrzegając tylko, ieby ludnoić ] 
ich powiatu nic gwałciła ustaw. Zadaniem ich było stać na straiy I 
praw. Na opornych mieli siłę zbrojn.-j, pachołków swoich r wię- 
zienie. Starosla przedstawiał w swym powiecie majestat krńlewslcicj 
osoby. Ustawa z roku 1:147 orzeka wyraźnie, że dobycie mieca 
wobec starosty ma być karane zupełnie lak samo, jak gd>by się 
to stało wobec samcyo króla. Nad starostami hyti dwaj ytncralni 
starostowie, zwani też króiko generałami: wielkopolski w Moznanni 
i małopolski w Krakowie; ci byli niejako namiestnikami kniie- 
wskimj i dowódzcami wojska. Obok nich ustanowił knM Kazimlisn | 
jeszcze trzy wielkie urzędy na całe państwo. Marszalek b>ł r 
nikiem królewskiego dworu i obejmował władzę najwyżSizą « 
gdziekolwiek król bawił, pilnując porządku i bezpieczeństwu.' | 
cłerz był naczelnikiem królevsiciej kancelaryi, przez jego r 
chodziły wszystkie dokumenty, on przechowywał piecz^k 
do niego należały przedcwszystkiem stosunki z inticmi piAi 
a więc pnlft>'ka zewnętrzna, zagranic/Jia. Podskarbi byl zan 
skarbu królewskiego, a więc drtbr królewskich i pcrdalkuw. Dobm I 
krtilewskie, kró)c«'szcz>zriami zwane, były zagospodanjwanc x 
rowo, a zarządzali niemi podwładni [)odskarbieniu wielka ~ 
prokuratorów ie i włodarze. Ci wszyscy byli nrzędnikaitti'5 
wskimi, podczjis gdy wojewodo^cic i kasztclano«'ie byli | 
wiciclami szlacht)-. urz<;dnikami ziemskimi, podobnie, jak i 
byli urzędnikami miejskimi. 

CstawodawcKi czynność Kaamicna Wielkiego 1 
cale panowanie tego króla, a zbadaną należycie do te| { 
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; m tyJc iLilnak )u/ ją aiamy, ieby módz j>t>/iiać, 2e <f.\ ■ 
Rbyła ogroitiiiA, obcjiiiowata i pr/iMiikata ws/ystkicli i V's/ 
: lento ustaw ociawstwa, ly-ci-ica się prawa zift"^!-"- "i , 
i nglasjratia lu kilku wiecach, odbywanych 1 
Jrie, Wiślicy i w Krakowie, /owie sii; zazw>'c-/aj n 
ilickiem, dlatego, ie pierwsay ziych 'opicców oai'v< m<: h i. 
iWiślicy. Tn ustawodawstwo „wiślickie stanowi jednak 
i prawrtdnwrwj pracy wielkiego fcrłila. 



t>'lko 



':/ite składało si^ ze ^stanów, z ktńrych 

-j^ ^utormiiiit,*. W rozmaitych państwach rozmaita 

lt)"ch pglilycziiycii stanów, mających prawo samorządu. 

Kazimierza Wielkiego składało się z trzech stanów: z dii- 

bwiefistwa, ziemiaiistwa (sJaciity i kmieci) i mieszczai^stwa. 

Bcliowiertsłwo miału swujc prawo kanonictni:, prawodawcą byl 

■ór papieski, a w Polsce synody; w>'konawcami prawa biskupi. 

f różnił MC w tej mierze Koiciól polski ntczetti od ur/adzeił 

icielnych w innych krajacti europejskich. Zicmiaństwa prawo- 

^CĄ były wiece odprawiane pr^y królu, ustawą prawo ziemskie, 

łkonawcami prawa wojewodowie i kasztelanowie. Organizacya 

I stanu byta inną w r'ol3ce, ni2 na Zachodzie, a lo z daóch 

Klędów. U nas obejmował ten stan nietylho szlachtę, ale te?. 

I rolniczy, podczas gdy zagnjnicą lud tn'e korzysla! wcale z opieki 

i»wnej publicznej, zdany w każdej wsi z osobna na łaski; i nic- 

"(kę właściciela; o ile zaś sam ziemię posiadał, nie tworzy! cal- 

tem osobnego stanu, ani tcił dosziacheckicgo przylączuny nie był. 

fciśdanin nie naleial za granicą wcale do organizacyi państwo- 

fej. Trzeci stan w Polsce rządni się osobnem prawem ..magde- 

rskiein", miał swesąd<iwniclwo, ale własnej władzy pniwodawczcj 

t miał. Za granicą kwitnęty związki miast, były wspólne miast zja- 

i sejmy, wspólne władze nad miastami; u nas kaidc miasto 

fosobna podlegało królowi, nic mając z inncmi miastami stn- 

thków żadnych poza prawem pT>'watnem, poza handlem. Mie- 

uństwo na«e nie wyrobiło się tei na stan polityczny tak, jak 

I Zachodzie; stanęło w piil drogi. A nie motna było dopuścić 

» do zupdnego politycznego rozwoju, skoro nie byio polskieitL 

izimierz Wielki ze zupełną świadomością rzcc^ popiera! też zic- 
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v.iwu papieża. i\azae prawo, czy to kanonióncL 
magdeburskie, musiało być przez krcHa uatawL ,^ 

czenie w państwie. Króla rzeczą było dopilnować 

pra>xa nie stały sobie wzajemnie na przeszkodzie, a k— «- 

ocierało sic; / driigiem. on miał roz$trz>gać. \V sporze 

-tanu 7. i\x\\z\\x\ odnoszono się za^x■sze do króla, jako lum 

rozjemcy. Tak np. krzyżowało się prawo ziemskie z m 

^kiem prze/ to, że szlacfita przeby\x'ała w miastacłi/a lu 

po\x'a!a tam domy, mieszczanie zaś nabywali dobra ziemsl 

szlachcic dopuścił się v mie=-'de przo-c-T^twa, kto go mxi 

ziemski sąd. cz>' miej:>ki ? Roz5trz>.c;iai kr.'»l. źe sprawa n 

sadów ziemskich, ale miasto ma pr;\\i. -zlacłicica ^wv^ 

tj. wypędzić z mia^^ta i zakazać mu P'"''a r=.:u. ieżeli sie sts 

bezpiecznym dla por/.jdku pub!icz:'.cu'0. Z drjmu ku 

w mie^jie nie opłaca .-/lacłicic micj>kicii i^-.-datków. a mie 

nie opłaca podatków ziem-kich fłd ltui]:!>.\- »'d!eg-łvch oc 

nie \x'ięrej, ni/ d\ie mile. \)'^\)\*:X'^ .^'dy:\'.- ;^"^-:adłość ic^i 

łona była od mi/i-t-i p"/a dwie irile. mi:-i / niej płacić 

ziemski, a v. ięf. (\<^<'^xu:.\i !■=.■/ /"hi: er/a :m A<';:ie, lub < 

•A\TMs/yć. Nie ^:a-.\ał -ię y.'Aw\\\ ;L--/-:/e prz-jz :u szlachcia 

kił.iy się nie /r/ekł prawa !r.iL>ricL:^'. N:e rr.M/na bvło 1 

nale/eć do d-.v^'«ch -jtanów! A\'''^ri ^/iachcic !::b ksiądz n 



\< mie-ie doi:;y, a nie -r-rwA -:e pr/^:/ :■.= n::es/czaninc 
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icli stosunek do siebie, a zawiadowal bezpośrednio tein 
ystkiem, co dotyczyło ogółu, co nie było sprawą jednio stapu, 
; całego państwa. Należą więc do niego bez żadnego ograrii- 
nia: polityka zewnętrzna i obrona" państwa. Zawierał i zmienia! 
zimierz Wiełkt sojusze według własnego uinania, i żaden stan 
Ł miał prawa do udziału w tycli sprawach. Zależało (o zupełnie 
I, woli krtiłewskiej, jakimi się otoczy doradcami; mógł sobie ich 
bierjić z duchów imistwa, ze szlaclity, z mieszczaństwa; mógł się 
STerować -zdaniem czyjemkolwiek lub niczyjem; to wszystko pozo- 
fg stawione królewskiej woli, nie należało jeszcze do ża'dnego prawa. 
,y Również panem samowładnym byl król na wojnie i wogóle 

j., w sprawach wojskowych. To tylko stanęło za Kazimierza Wiekiego 
ograniczenie, że na wyprawie z.'igranicznej utrzymanie wojska od- 
fg bywa siĘ kosateni skarłiu królewskiego, t. j: na koszt państwa. Od 
p wołi królewskiej zależało, kiedy, z kim i gdzie wojować, Hórądy 
i ruszat', gdzie się zatrzymać. Od niego teA zależało, jakie przedsiębrać 
j^, środki, żeby kraj uczynić obronnym. Budowa grodów do niego 
ff należy. Kazimierz Wielki wystawi! kilkadziesiąt nowych grodów 
fg murowanych; powstało nawet z tego słuszne zupnie przysłowie 
g o nim, że ..zastał Polskę drewnianą a zostawił murowaną". 
J Ceł pracy całego życia wyrażony jest jasno we wstępie jdo 

™ statutu wiślickiego ,.ażeby był jeden krót, jedno prawo i jedna 
moneta". Zasiał Kazimierz dwóch królów polskich, bo obok niego 
używał tytułu króla polskiego także Jan Luksemburski; zapobiegł 
już takim wypadkom na przyszłość, a społeczeństwo tak przejęte 
byJo poczuciem wspólności państwowej, że o ponownem rozbiciu 
państwa nie było jii^ inowy. Zastał Kazimierz rozmaite pra-oc-a 
■ różnych dzielnicach; t)lko kanoniczne wszędzie było jednakie, 
ałe ziemskie i magdeburskie różniły się w niejednej r7eczy w Wielko- 
polsce.! w Małopolsce; szczególniej postępowanie sadowe, sposób 
prowadzenia procesu, różnił się bardzo na południu, a na północy 
państwa. Dwadzieścia dwa lat poświęcił król temu, żeby wszędzie 
było jedno prawo; osięgnąt swój cel co do magdeburskiego 
Lgrr. 13Ó5, co do ziemskiego w r. 1368. Moneta krążyła w Polsce 
^Bgrozmaitsza i rzeczywiście dopiero Kazimierz Wiell^i zaprowadził 
^B^łej rzeczy jednostajność. A ostatecznym celem wszystkiego tego 
^^wło, żeby cale społeczeiistwn spnmdz w jeden wielki związek. 
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d x'''iv. i'i:.'^iir:ych: j:ir'''ri:łv Fi"^;r. .i Sk'«:r!cki. arc\'biskup gii 
:.:<•;'-:: -;';v'rzf:r::;: ■^^'o i rAsie-^Ci h-;:i?/ Strzelecki, 
-::'./..;:> /e =? .^ i-::/: ::: :::•;■*;. b'rr:ći^.7.Tn: w kole królem 
ć^tT'- i:'t^v h ;!:: z ' .:/;V::: ^r:}•:ek M'ii^;::;.:>ki. kasztelan krakoi 
o;j V ./ p'/A:-T:-:k kr'>!> \\'ł.;jy-!/"., :■. a ;'-';"niej J:in Rzeszoi 
/^r: ':.:''.', '/■ rv.i/:':: kpjie:.-!-::::- ^ik ^-o. k:-.'b\" ?ie iuuka vi"\-ż5za 
orj/r :::'/;•!. \\'i ■<:'/. ^;:::: kr-ż! !: ;' -l^id^i. Tern ^ic :i'>rnacz>". źe 
K^/irr-i-r/-: v!\':Ikie;^o :::c r/^k » :er:i/nicjrz:.'rc: czNiiiły zadość, 
':.<''/. -*;łły ■:'; '!:' .;''/;-. 4:; :/e::^ "^ 7»rz>:j2ł'>ść. SnrjiA o\iali je bowi 
i.:;':o/';r;^r:':'-.;. 
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S-. :i*ł', .,./•/!:] r.nuki docl^odził-^ J-;* Polski z Zachodu 
/li:;.!/ 'A'i';:.f!. 'I;i:;i nyiy /r^Ji.i \. ijjj. . 7akL:d\ poświtjcone 
?:,ji:r:'.::. /.--ti^e uni"\(;ry*':!':n:;. \X" -r^Llk-*:: ś:; Eurupic długo nie 
L.ło /;;'!::'-^.''j. Skotnicki k-/taici* -:-..; •.-. I-ł""--:::! we Włoszech, tam 
^'■/ '!'. I'."! .'.' p^Mai V /.{:-/.< r\A:\ v'a cL'" -y:\;. N:l- brakło \x' Polsce' 
\.\'\/: / ■;;!!.■. ^'i' yt'-'.k:e:rr w;. k-/uiłceriiL*:]i. ;ile tr/eba było po nie 
■ ■■/'I/.' 'i'; 'l.:!-;i- i: :: k:'::;'r.-.. A d'ł v.y/^/y»::l ^:.l:;"^^:-k \x" pansi>x'ie 
''•./f\*'i !.,!'» i'':i!'v /::if; :.-ki>;!! !Lid/i. /'\::L-<c/.i. że :-a uporzadko- 
.■.■•II:. : \r:.' .•.■■\ !-:;m'; .-. (.;;■ • króJM^ ; lyle /.ileż::!i'. Pr)-r/ebo\vało iiovre 
!,'''. ii" ;..:': ■■.'». •.l;./;r'.'j d'^ i'!L,'''. żci^y c^^^ /nac/\ ć w tiuropie. 
\\i*/t\ . \\w<>\'\\\, :i /■;•. i.i-/r/:i p!a'.\'iiik'.'\'.'. I.)«'pie!tł w roku 1347 
po-. t;i| MIII ■.''T-j. !ci vc" l'nid/c-. /-iłoźony j^r/e/ l\;i;«^l:i l\'., jiierwszy 
.// I tiM.pic 'r<id'Ko";, I.-; i>\ In n.i .v\in już /iKic/nic bliżoj. ale król 
flił- .j"i'./,:|, ;</ i!:.i;i! w >\\-l'Iii p:iri>:\\ic iiniwL-rsUfi własny. Trzeba 
było d'i ".'i^o p;:piL-^kii'jL^^o /e/w ok.-iiia. 

Oii/'.iii;il \r / wiosna VM)l pn-.hija.cy w lej >prawie do Avi- 
tiionn j;ni \'/i: /r)w^ki. Pr/y^i.-jpiono /ani/ dn d/ieia. Już dnia 
W*, iii.ij;! \'\h\ wvtl.ijr kn'»l i nii.i.-to I\rak('»w' dyplomy dla |")ł.)wstać 
rn.ii.f rj -S/knjy ( iltiwnej" knilesiw a pol>kie.^o,kti'»ra nie nio.L;ła przeto 
ł'.'' "(l/ifiiul/irj. jak w stoliey pari>iwa. Profesorowie i studenci 
po. IiMd/ilibv / ni/niail)'eli >.:an''jw i do le^^o / ro/mailycli narodów;,' 
;'.d\bv k.i/dy / nieli innenni podlej^MJ prawu, nie byłoby żadnegQj 
poj/;idkii. ł "iwor/ono wiee / e/lonk(Vw' uniwersytetu osobnym 




Miaslo Knków / n,i|\ 
►, d<ikuincnt pnrcc/Jijący wwelkif 5*obod\ 
(Iiii.iirni li'- ji.i^ł.ino papitóowi, który jiiż 

' bli:>9zc «'iadomfł3ci. Diua 1 ■ 
Urban V. fuiidac\'C uniwei-syloii, u 
► jt i.ilu (cologiczneyo. Z końceni \),r,',:^iii : 

I sit; \rlj^iiiv u« kongres monarcliów V Krakowie i pn- 
n sposobiU)ś<f d(i zjednania przychylności nowetmi uniwersy- 
wsrótl ościennych władców, bo z icli krajtiw miała mlodrjeż 
'i£ do Krakonra- UsuuuJwil krrii tm- katedry prawa kano- 
, pięć prawa raymskit^t, dwie lekarskie i jednę t, z. nauk 
fiwoloiiych, t i- dla wstępnego ogólnego a^ksztatccnia. Place 
' były nierówne, od d7icsi(;du dtp czterdziestu giTywIcn 
jiie, razem (n7>'wicn 340, ;i wypłacać je niiiino z dochodów 
I wielickich. Na począielc urządzono wyd^ia! ..naiik wy^roolo- 
jalco pr/ygolowawcz)-, bo dopiero po cy^-aniinie z tego 
BdzL-ilu niższego wolno się było zapisać na medycynę Inb prawo. 
! można tedy było zaczynać wykładów na t>'ch dwóch wy- 
EBłach,póki profesor,. nauk wyzwnlQnych",któremu oddano szktrfę 
' kościele K. Maryi Paimy, nie przygotuje zastępu pierwszych 
Iliów. Dopiero w r. 1306 mógł uniwersytet otworeyć Wydział 
wniczyiio hieztipdny; zaczęto od prawa kanonici^nego, Tymcza- 
I zaś rozmyślił się krt')! i postanowił uniwersyiet urządzić inaczej, 
hianowicic, źcby profesorowie mieszkali razem" w t. z. koleghjin 
Biti zarazem wykładali, a uczniowie też razem w t. z. bursach. 
■ Krakowie nie znaleziono stosownego miejsca pod budowi; 
lachńw, czy iiioie miasto nie chciało ponieść potrzebnych na 
ir, czy tc^, źe król chciał uświetnić nowe miasto przez siebie 
fbiione i od swego imienia nazwane, dość. >!e pod koniec żyda 
postanowi! .król . przeuieść uniwersytet z Krakowa na Kazimierz 
pi t am V miejscu zwanem ^na bawole- ') z-acziil stawiać kolegium, 
bwic zdążono zbudować hmdamenty, skończył król iywot. a |ki 
zabrakło opiekuna rozijoczętemu dziełu. Uniwersyiet był 
■ Ki^koaii, afc to był ledwie mały uni,nT^vtciii ui.i- 
k-za i trocht; prawa łun' 
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nie rozwijrfo się dzieło; nie opiekował się niem calkteni 
Ludvi)c •fcręgterski, aż dopiero w zniieiiionycli zupełnie .stosunid 
. odnowiono i uzupeiniono fundacyę Kazimierza W. \r lat 30 1 
j^o śmicrd, w r. 1400. Pierwsza zasługa jemu jednak na]q 
jego to pomyd i jego pierwsze trudy około szkoły, która 
stępnym wieku tyle Polsce miała przysporzyć sławy, a stała^l 
niespożytą warownią kultury polskiej w czasach najboleśniejs] 
i najcięższycłi. Światło rozniecone na polskiej ziemi przez I 
mierzą W. jaśnieje do dziś dnia. 

Król Kazimierz Wielki zamieniał Polskę z drewniam^l 
murowaną, bogaci! ją, organizował, wzmacniał wszecłistronni^ 
siiy. Był ^królem cłilopów". Kmieci, którzy mieli własną zio 
tych wszystkich doliczy! do rycerstwa, skutkiem czego przeszli 3 
szlachty, a którzy na dzierżawach byli, ci otoczeni troskliwą < 
prawną, w takich byli dostatkach, że za spadek po krewilj 
mogli kupować kielichy do kościołów. Ten sam ,.król chłc 
pamiętał też o oświacie, chciał podnieść naród cały do i 
poziomu cywilizacyjnego, jakby wiedziony przeczuciem, 2^^ 
się Polska będzie rozwijać, póki w niej oświata stać będzie i 
soko i ostatnie lata swego^życia poświęca urządzeniu uniwi:*: ■ -i mi 

MAtJ^liŃSrWA KA/IMIhlKA W. 

Monarciia, który tyle szczęścia zapewnił poddanym, sam 
osobiście w prywatnem życiu szczęśliwy iiii' bvt. A\ając lal 15. 
poślubi! również 15 letnia Aldonę Oedyniiuówutf. Wf^dl:!, zamiło- 
waną w Iowach. Z Aldon:! nic iiiiat syn;T. a w piiwt(ir]UMTi maf- 
żeiistwie z Adelajda heska, calkieni nie iiiial d/ii-L-i. Krul /awarł 
był traktaty znpt-wniające Ludwikowi węj^iersk-ienm iia^-tępstwo 
po sobie, ale wolałby, żeby się bez tego dbe-i/ło i pra;4ii.il ko- 
niecznie mieć syna. Chciał przeto rozwieść się z bczplodii:i mał- 
żonką i nowe zawrzeć śluby. Starał sic o dyspcnze i nii-ytnal 
dokument papieski z dyspen/ą, jak się polem okazalu, \\\d.niy 
bez wiedzy papieża! Sprawa ta nic jesl jcszczl' dosiaicL/Dii. wy 
jaśniouą; bądżcoba.dż padł król ofiarą podejścia i laKzerstwi 
którego się dopuszczono, żeby sobie pozyskać jego laski. W r. 1 
bawiąc w maju w Pradze, pozna! tam krót prekną mieszczkę, 
Krystynę, wdowę po rajcy Mikłuszu Rokiczańskim. Następnego 
roku odesłał Adelajdę do Messyi; zajął ziemie w Sandomierskiem 
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R uczone na jej oprawę, a sprowadził z Pragi Krystyną 1 wziął 
\ ^ub, kt<Ireg» ud/JdiI upat tyriccki, Jan. Kuronc-wan.-^ nie 
W była. l-udwik wigierski oświadc:(:yt, że gdyby i tego inatieiistwa 
II był syn, nie będ/ic £0 UM/ażal za d/Jedzica polskiego tromi, ale 
I sam cibslawać będzie pn^ swych prawach do następstwa, Nie- 
I długo pomica król Krystynę i dnia 25. lutego I3&3 żeni .się 
z Jadwigą Żegańską. Ślubu udzielił we Wschowie bisknp poznań- 
ski, na Jakiej znowu zasadzie, niewiadomo. &y ducliowieńslwo 
polskie samo może unieważniło ślub z Krystyną, a do malftai- 
slwa z Jadwigą użjto poprzedniej podrobionej dyspenzy, czy lei 
nową ukuto dn tego intrygę, to pozostanie na zawsze taje- 
mnicą. Sam król sprzyjał zapewne obmyśleniu pozorów, któreby 
ifiwe nialieiistwo uczyniły prawnem w oczach świata. Ludwik 

■ wydal tci w r. BOi- dokument, w którym zrzeka si*; 
■■ Ironu, jeietiby król mia! syna z małżeństwa zawartego 
/■k,i z jakiego domu paiłilJĄcego. Księżniczka Jadwiga 

ti\la koronowana, powiła królowi trzy córki, ale syna nie l)yIo. 
Krystyna Rokiczańska poz^Mtala te;* -w l*olsce. Królowa Adelajda 
zaczęła dochodzić swej krzywdy i okazało się, że papież dyspenzy 
nie dawał. Rozpoczęło się w tej sprawie śledztwo w r. 1365, 
Móre skońaylo się po trzech latach pnniyilnie dla Jadwigi. Pa- 
pież frbaii V. ogłosił dnia 2b. maja 1368, Że knil polski rztcz)*- 
wiicie dyspenzę otrzymał i zaprzeczył pogłoskom, jakoby poprze- 
dnia była podrobiona. Zadiodziło więc widocznie jakieś nieporo- 
zumienie i szczególniejszy, a nieznany nam dzisiaj, zbieg nkoli- 
cznoici. Dzieci Jadwigi uznał Urban V. ?j prawe. Nieszczęśliwa 
Adelajda przeżyła o rok króla Kazimierza. 

Mając lal ÓO był Kazimierz Wielki w r. 1370 krzepki i zdrów 
zupełnie, gdy uległ przygodzie. Dnia 9, września polując w Przed- 
bur?:!, «i' województwie sieradzkiem, spadł i konia i zJamal nogę. 

■ ■ ranę i zdawało się, że nic będzie niebezpieczeństwa- 
!.vomy, Henryk z Kolonii, bawił podlenczas w Sando- 
' li mając tam jechać, nie łca/al nawet po niego posyłać. 
, brał się do San du mierzą; widocznie nic przywiązywał 

-luiczcnia do lego wyp.idkH. ł^karz Henryk ostrzegał 

, ^ .. I \rydat polecenia stosowne; krcJl całkiem się icli nie 

iizymal. odbywał w>'cieczki w nkoMcę, HczJnwai i zabawia! się. 
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samą śmiercią wyznaczył pieniądze na nowe obw^ 
włodzimirskiego; tak do ostatniego tchu »murow9i! 

stwa polskiego wielki król-gospodarz. 

Ti:STAMI:Nr KAZIMIfiRZA W. - 

Ludwik węgierski miał tedy zostać następcą; ale ost 
wola Kazimierza Wielkiego ograniczała znacznie jego panów 
Wnuk kn)le\vski po kądzieli, książQ szczeciński Kazimierz^ syn 
guslawa \'. i Amiy, najstarszej c()rki Kazimierza Wielkiego, 
dzonej z Aldony, brat til/biely królowej czeskiej i cesarzowej, i 
Karola lY'., otr/ymał niespodzianie wielkie wyposażenie. Testai 
kn')lewski wyznac/al nui Kujawy, łęczyckie i Sieradzkie, jako k 
korony |')olskiej ; trzy ziemie jiolożone w samym środku Po! 
W ten sposób powstałoby znaczne paiislwo, rozdzielone na t 
części Pomorzem gdańskiem, |M)zostajaceni w ręku Krzyżaków. F 
żtjta szczeciiiscy da/yliby oczywiście do połac/enia swych pi 
dlości, a zatem |')rowad/iliby i^olityke daźaca^ do odzyskania Gdai 
i dolnego biegu Wisłw Posiadłości Kazimier/a Szczecińskiego 
niczyły z ws/\stkiemi temi ziemiami, na kt(')rycli zależało Kazil 
r/owi Wielkiemu ze w/gledn na nieukoiiczona jeszcze walkę -z 
mieckim naporem. Ksie>iwo szczeciiiskie granic/yto nietylko z 
konem krzyżackim, ale też od |if»ludnia /. Urandeburgią i na 
skiej ziemi utworzona Nowa Marchia, a od płUnoL^iego wsch 
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i tomi ricmiami. ki"! \ polącTenie z PnlsJaj 

sl.ii" yj,l,iiui'!Ti I- ■ hyl.i to wskazówka, jak 

i iiL>v\u dla poUkicyo tiaroUu 
kiąiti, mający tfA' polskie pro- 
. .im ksiąłęck-m i priiwadzlć iia- 
^(^dow^ puliiyki;, jc/cli sit; L-Jiiiidi przy polskich łtniiadi iilrzyinać. 
TtsiJtmciit Kazimierza Wielkiego prz)'k)czal do polskiej pbliiyki 
, i lĄcty] /. pnlfika koroną Pomorze odraiitskie, da\ni:i zdobycz Bo^ 
Icslawa Krzywouslcgo i vrskflzywa! wielkie pole do pracy w kie- 
runku zachodoifn. Wschadnićii praw miała pilnować Małopolska, 
najbardziej bezpośrednio w nich inleresowana. Prz>'szłoić iiaj- 
btiżwą 'B'yobra?al sobie wielki król tak. ?e naród polski podzieli się 
na d'j-;i polityczne odłamy; ażeby z (jrzesilenia, które pr/ecliodzJI, 
■.lk(i obronna rękii, ale z cłiwałą, wzmocniony i ?eby 
[lira-go 7c swego dziejowego obszaru, będzie okolona 
, iini ksi<;da szczeci liskieyo Wielkopolska piwć ku Bal- 
, iyki..v.i, 4 Małopolska kn Dnieprowi i morzu Czamcmii. 

Układ 2 Ludwikiem wcei^^rskim / r. 1355 zastrzegał, ae po 

I nim moyą dziedziczyć korona polską tylko jego synowie, a nic 

córki. Uidwik zaś miał trzy córki ale nie miał syna. W r." 1370 

należało według wszelkiego ludzkiego obliczenia przewid>'wać, że 

,i,v n .i.łhi^s/em iyciu Ludwika tron polski tiie będzie mieć dzic- 

I i;dzie trzeba obmyśleć następstwo po nim. A któi byłby 

/y na nasiępcę, jak nie ks-iażt; pomorski, kujawski, w^e- 

ayckij powol.my te.st.imentcm KaHmierz.! Wielkiego na 

I L<,- jego polityki, j;dy nie mógł być jiowolany na Iłez- 

II nastepci; tmnu :■ Po K-iziniicrzu Wielkim ma nastąpić 

iM-ierski, ale potem nowa dyiiasłya; pomorska, któraby 

l'o!sce nietylku ujśde Wisły, ale nawet Odry. Pano- 

' . iK.i « tjgierskicgo miało być ^Iko niedługim usttjpcm 

iiwócli dyiiastyj : piastowskiej i pomorskiej. 

iiientu nie układa sit; na prędce. Rwcz c.iła 

■aniej obmyślana i nic była nicspod/iankij dla 

-i^jiia królewskich doradców, zwłaszcza dla kancler/a 

ichywilka Strzeleckiego. Wykonaniu testamentu w lej 

'/(.■cittil sti; jednak król Ludwik i uad:)[ '-■ 

i'.inu inne leima, a mianowicie riemic I ' 
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